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DEDY KO WANE WAM WSZYST KIM, 
FANOM COSMERE, 

dzięki któ rym mogę speł niać marze nia



Uff! Co za rok! To była nie zła jazda, która wyma gała mnó stwa pracy wielu zain te re so wa nych
osób. Posta ram się wymie nić ich w tym dziale, ale na początku chcia łem po pro stu ogrom- 

nie wszyst kim podzię ko wać. Zre da go wa nie, zilu stro wa nie i dostar cze nie ksią żek czy tel ni kom
było ogrom nym wysił kiem.

Redak to rem tej książki był Moshe Feder, mój dłu go letni wspól nik – i czło wiek, który mnie
odkrył. Byli śmy zachwy ceni, że znów mogli śmy z nim współ pra co wać, a ja cie szę się, że pomógł
mi na kolej nym eta pie podróży Nomada. Szcze gólne podzię ko wa nia kie ruję do dr. Jose pha Jen- 
sena za jego pomoc z astro fi zyką, bo w tej kwe stii ta książka to coś wyjąt ko wego. Jak rów nież
dzię kuję eki pie Cosmere Arca nist – jeste ście wielcy.

Repre zen tuje mnie nie zwy kły zespół agen cji JAB ber wocky, któ rym kie ruje Joshua Bil mes.
Dzię kuję rów nież Susan Vela zquez i Chri sti nie Zobel.

Ta książka jest inna od pozo sta łych taj nych pro jek tów, bo mamy troje ilu stra to rów. Chcie li- 
śmy spraw dzić nowych ludzi i zna leź li śmy osoby, które nada wały się do tej powie ści. Dzię kuję
im wszyst kim za nie sa mo wite dzieła. Te pro jekty stały się naprawdę wyjąt kowe dzięki ich udzia- 
łowi. Ernanda Souza zapro jek to wała wyklejki, kolo rowe ilu stra cje i gra fiki kon cep cyjne. Nabetse
Zitro stwo rzył rysunki w tek ście – dołą czył do nas ponow nie po tym, jak przy go to wał nie wia ry- 
godne nowe plan sze do wyda nia zbior czego komiksu „Biały pia sek”. Nie sa mo wita okładka zaś to
dzieło kudria ken.

Bill Wearne z Ame ri can Print and Bin dery czy nił cuda z każ dym z taj nych pro jek tów. Doce- 
niamy jego, dru kar nię, intro li ga tor nię i wszyst kich, któ rzy pomo gli z wypro du ko wa niem tej
książki. Debi Ber ger son ode grała klu czową rolę po stro nie dru karni, a Chad Dil lon dał z sie bie
wszystko, by zapew nić wyso kiej jako ści oprawę.

Przejdźmy teraz do Dra gon steel. Mam naj lep szy zespół w branży, który wkłada mnó stwo
pracy w te tajne pro jekty.



Isaac StÙart to nasz wice pre zes do spraw roz woju arty stycz nego. Do jego zespołu należą Ben
McSwe eney (który wło żył mnó stwo pracy kon cep cyj nej, by ten pro jekt zacho wał spój ność),
Rachael Lynn Bucha nan (która bar dzo pomo gła Isa acowi we współ pracy z arty stami, wybie rała
sceny do zilu stro wa nia i pil no wała szcze gó łów), Jen ni fer Neal, Hay ley Lazo, Pri scilla Spen cer
i Anna Ear ley.

Poucza jący Peter Ahl strom jest wice pre ze sem działu wydaw ni czego. Do jego zespołu należą
Karen Ahl strom, Kri sty S. Gil bert, Jen nie Ste vens (nasza redak torka tej książki), Bet sey Ahl strom
i Emily Shaw-Higham. Korektą zaj mo wała się Kri sty Kugler.

Dział nar ra cyjny składa się wyłącz nie z Dana Wel lsa, który rów nież jest wice pre ze sem. Ale
żeby mu to wyna gro dzić, pozwa lamy mu wyda wać pole ce nia Benowi.

Naszym dyrek to rem do spraw ope ra cyj nych jest Emily San der son, a w dziale tym pra cują
Matt „Matt” Hatch, Emma Tan-Sto ker, Jane Horne, Kath leen Dor sey San der son, Makena Salu- 
one, Hazel Cum mings i Becky Wil son.

Adam Horne, znany rów nież jako Wielki Mistrz Cor gich, jest naszym wice pre ze sem do spraw
reklamy i mar ke tingu. W jego zespole pra cują Jeremy Pal mer, Tay lor D. Hatch i Octa via Esca- 
milla.

Kara Ste wart to nasza wice pre ze ska do spraw reali za cji zamó wień i wyda rzeń – to ona upew- 
nia się, że wszy scy dosta je cie swoje paczki. Do jej zespołu należą: Emma Tan-Sto ker, Chri sti
Jacob sen, Kel lyn Neu mann, Lex Wil l hite, Mem Grange, Michael Bate man, Joy Allen, Ally Reep,
Richard Rubert, Katy Ives, Brett Moore, Dal lin Hol den, Daniel Phipps, Jacob Chri sman, Alex
Lyon, Matt Hamp ton, Camilla Cutler, Quin ton Mar tin, Esther Grange, Logan Reep, Laura Love- 
ridge, Amanda But ter field, Gwen Hick man, Donald Mustard III, Zoe Hatch, Pablo Mooney, Bray- 
donn Moore, Avery Mor gan, Nathan Mor ten sen, Chri stian Fair banks, Dal Hill, Geo rge Kaler,
Kath leen Bar low, Kale igh Arnold, Kitty Allen, Rachel Jacob sen, Syd ney Wil son, Kate lyn Hatch
i Judy Tor sak.

Chciał bym podzię ko wać Oria nie Lec kert z Kick star tera, jak rów nież Annie Gal la gher, Pal me- 
rowi John so nowi i McKyn zee Wig gins (główna twór czyni przy pi nek) z Bac ker Kit.

Do mojej grupy pisar skiej nale żeli: Emily San der son, Kath leen Dor sey San der son, Peter Ahl- 
strom, Karen Ahl strom, Darci Stone, Eric James Stone, Alan Lay ton, Ethan Skar stedt, Ben Olsen
i Dan Wells.

Czy tel ni kami alfa tej książki byli Karen Ahl strom, Joy Allen, Chri sti Jacob sen, Brett Moore,
Brad Neu mann, Kel lyn Neu mann, Ally Reep, Emma Tan-Sto ker, Sean Van Black i Dan Wells.

Czy tel ni kami beta byli Ravi Per saud, Ian McNatt, Bran don Cole, Shan non Nel son, Ben Mar- 
row, Jen ni fer Neal, Poonam Desai, Chris McGrath, Sumejja Mura ta gić-Tadić, Ken dra Ale xan der,
Zenef Mark Lind berg, Paige Phil lips, Rose mary Wil liams, Eric Lake, David Beh rens, Wil liam
Juan i Erika Kuta Mar ler. Na szcze gólne podzię ko wa nia zasłu guje Mikah Kil gore, za infor ma cje
zwrotne na temat opi sów ilu stra cji, które można zna leźć w ebo oku i audio bo oku.

Wśród czy tel ni ków gamma znaj do wała się duża część czy tel ni ków beta, jak rów nież Evgeni
„Argent” Kiri lov, Joshua Har key, Ross New berry, Tim Chal le ner, Jes sica Ash cra�, Ted Her man,
Brian T. Hill, Rob West, Paige Vest, Gary Sin ger, Darci Cole, Kaly ani Poluri, Jay den King, Ling- 
ting „Bota nica” Xu, Glen Voge laar, Bob Kluttz, Billy Todd, Megan Kanne, Eliy ahu Bere lo witz
Levin, Aaron Ford, Jes sie Lake i Sam Baskin.



Do zespołu Arca nist należą Eric Lake, Evgeni „Argent” Kiri lov, Ben Mar row, David Beh rens,
Ian McNatt i Joshua Har key.

Jako że to ostatni z taj nych pro jek tów z Kick star tera, chcia łem wyko rzy stać tę ostat nią oka- 
zję, by podzię ko wać Wam wszyst kim. Ow szem, to ja napi sa łem te książki, ale to Wy stwo rzy li- 
ście wyda rze nie, któ rym się stały. Dzięki Wam ten rok był wyjąt kowy. Po prze czy ta niu książki
zaj rzyj cie do Post scrip tum, żeby dowie dzieć się wię cej.

Bran don San der son



Nomad obu dził się wśród ska za nych na śmierć.
Zamru gał i zorien to wał się, że leży przy ci śnięty pra wym policz kiem do ziemi. Póź niej

sku pił się na oso bli wym widoku rośliny wyra sta ją cej w przy spie szo nym tem pie na jego oczach.
Śnił? Kru cha siewka drżała i zwi jała się, pod no sząc się z gruntu. Wyda wało się, że prze ciąga się
z rado ścią, jej liście nie roz ło żyły się jak ramiona po głę bo kim śnie. Ze środka wyło nił się pęd,
sma ku jący powie trze jak język węża. Póź niej wycią gnął się w lewo w stronę sła bego bla sku
docho dzą cego z tam tej strony.

Nomad jęk nął i uniósł głowę, nie mógł myśleć i wszystko go bolało. Dokąd Prze sko czył tym
razem? I czy zna lazł się wystar cza jąco daleko, by ukryć się przed Nocną Bry gadą?

Oczy wi ście, że nie. Przed nimi nie dało się ukryć. Nie mógł się zatrzy my wać. Musiał…
Na burze. Dobrze mu się tu leżało. Nie mógłby choć przez chwilę odpo cząć? Choć raz prze- 

stać ucie kać?
Ktoś szarp nął go bru tal nie i pod niósł na kolana, wyry wa jąc go z otę pie nia. Stał się bar dziej

świa domy oto cze nia – krzy ków, jęków. Dźwię ków, na które nie zwra cał uwagi, kiedy był pół przy- 
tomny po Prze skoku.

Tutejsi ludzie, włą cza jąc tego, który go zła pał, nosili nie ty powe ubra nia. Dłu gie spodnie z cia- 
snymi man kie tami, koszule z wyso kimi koł nie rzami koń czą cymi się pod brodą. Męż czy zna
potrzą snął nim i mówił coś w języku, któ rego Nomad nie rozu miał.

– Tłu… tłu ma cze nie? – wychry piał Nomad.



„Przy kro mi” powie dział głę boki, mono tonny głos w jego gło wie. „Nie mamy na to dość
Napeł nie nia”.

Racja. Led wie się gnął progu ostat niego Prze skoku, co ozna czało, że był wła ści wie wyczer- 
pany. Jego umie jęt no ści zale żały od osią gnię cia lub utrzy ma nia pew nych pozio mów Napeł nie- 
nia, mistycz nego źró dła mocy, dzięki któ remu na więk szo ści z odwie dzo nych przez niego pla net
działy się rze czy nie sa mo wite.

– Ile? – wychry piał. – Ile nam zostało?
„Jakieś tysiąc pięć set JEO. Innymi słowy, nie całe osiem pro cent Prze skoku”.
Potę pie nie. Jak się oba wiał, koszt przy by cia tutaj go zruj no wał. Dopóki zacho wy wał pewne

okre ślone poziomy, jego ciało było zdolne do rze czy nie zwy kłych. Każda kosz to wała odro binę
Napeł nie nia, ale ta cena była mini malna – póki trzy mał się pro gów.

Kiedy miał ponad dwa tysiące Jed no stek Ekwi wa lent nych Odde chu, mógł maj stro wać przy
Związku. Co pozwa lało mu wyko rzy stać swoje umie jęt no ści i Zwią zać się z pla netą, a wobec tego
rów nież posłu gi wać się miej sco wym języ kiem. A to zna czyło, że Nomad nie mógł się poro zu mie- 
wać z miej sco wymi, dopóki nie znaj dzie źró dła mocy, którą mógłby wchło nąć.

Skrzy wił się, czu jąc oddech krzy czą cego męż czy zny, który miał na gło wie kape lusz z sze ro- 
kim ron dem, zawią zany pod brodą, i grube ręka wice. Pano wał pół mrok, choć hory zont roz świe- 
tlała pło nąca korona. Tuż przed świ tem, jak domy ślał się Nomad. I nawet w tym świe tle na
całym polu wyra stały siewki. Te rośliny… ich poru sze nia przy po mi nały mu dom, miej sce pozba- 
wione gleby, ale z rośli nami, które zacho wy wały się o wiele bar dziej ener gicz nie niż na innych
świa tach.

Te jed nak były inne. Nie uchy lały się, żeby unik nąć nadep nię cia. Te rośliny jedy nie szybko
rosły. Dla czego?

W pobliżu osoby w dłu gich bia łych płasz czach wbi jały w zie mię kołki – a póź niej inne przy- 
ku wały do nich ludzi, któ rzy nie mieli płasz czy. Do obu tych grup nale żały jed nostki o róż nych
odcie niach skóry, nato miast wszy scy nosili podobne ubra nia.

Nomad nie rozu miał słów, które wykrzy ki wali, ale roz po zna wał zacho wa nie ska za nych.
Krzyki roz pa czy nie któ rych, bła galne tony innych, cał ko wita rezy gna cja więk szo ści, kiedy przy- 
ku wano ich do ziemi.

To była egze ku cja.
Męż czy zna trzy ma jący Nomada znów na niego krzyk nął i spoj rzał nań ze zło ścią wod ni stymi

bia łymi oczami. Nomad tylko pokrę cił głową. Ten oddech mógłby zwa rzyć kwiaty. Towa rzysz
męż czy zny – ubrany w jeden z tych dłu gich bia łych płasz czy – wska zał Nomada i coś powie dział.
Wkrótce dwaj męż czyźni pod jęli decy zję. Jeden wycią gnął zza pasa kaj dany i pod szedł do
Nomada, by go zakuć.

– Nie sądzę. – Nomad zła pał męż czy znę za nad gar stek, przy go to wu jąc się, żeby go szarp nąć
i prze wró cić.

Ale jego mię śnie stę żały – jak maszyna, któ rej skoń czył się smar. Zesztyw niał, a męż czyźni
cof nęli się zasko czeni jego nagłym wybu chem.

Mię śnie Nomada się roz luź niły. Prze cią gnął ręce i poczuł nagły, ostry ból.
– Potę pie nie! – Jego Udręka robiła się coraz gor sza. Spoj rzał na prze stra szo nych męż czyzn.

Przy naj mniej nie wyglą dali na uzbro jo nych.



Z tłumu wyło niła się postać. Wszyst kich innych spo wi jały ubra nia – nie za leż nie od płci odsła- 
niali jedy nie twa rze. Ale ten nowo przy były miał odkrytą pierś – był ubrany w prze świ tu jącą
szatę z roz cię ciem z przodu – i grube czarne spodnie. Jako jedyny na polu nie nosił ręka wi czek –
 za to jego przed ra miona ota czały sze ro kie zło ci ste bran so lety.

Bra ko wało mu spo rej czę ści torsu.
Więk szość jego mię śni pier sio wych i żeber oraz serce usu nięto – wypa lono, bo pozo sta ło ści

skóry były zwę glone i poczer niałe. We wnę trzu jamy serce męż czy zny zastę po wał żarzący się
węgiel. Kiedy wiatr go pod sy cał, pul so wał czer wie nią – podob nie jak to się działo z punk ci kami
szkar łat nego świa tła wśród popio łów. Skórę wokół otworu pokry wały czarne wypa lone ślady,
kilka z nich się gnęło nawet twa rzy męż czy zny – i w nich rów nież cza sami migo tały znacz nie
mniej sze iskry. Wyglą dało to tak, jakby męż czy znę przy wią zano do sil nika rakie to wego tuż
przed uru cho mie niem – a on nie tylko to prze żył, ale też cią gle pło nął.

– Pew nie nie jeste ście gośćmi, któ rzy dobrze się bawią, oglą da jąc komiczne pomyłki popeł- 
niane przez kogoś, kto nie zna waszej kul tury? – Nomad uniósł ręce, by poka zać, że nie jest
groźny, igno ru jąc instynkty, które pod po wia dały mu… jak zawsze… że powi nien ucie kać.

Roz ża rzony męż czy zna zdjął z ple ców duży kij. Przy po mi nał tro chę poli cyjną pałkę, ale
z nieco mniej szym naci skiem na uni ka nie śmier tel nych obra żeń.

– Tak myśla łem. – Nomad się cof nął.
Kilku z przy ku tych ludzi przy glą dało mu się z tą dziwną, choć zna jomą nadzieją więź nia –

 cie szyło ich, że ktoś inny zwró cił na sie bie uwagę.
Roz ża rzony pod szedł do niego, nad na tu ral nie szybko, a pło mień jego serca się roz ja rzył. Był

Napeł niony. Cudow nie.
Nomad z tru dem uchy lił się przed potęż nym cio sem.
– Potrze buję broni, Pom! – wark nął Nomad.
„To ją przy wo łaj, mój drogi giermku” powie dział głos w jego gło wie. „Ja cię nie powstrzy- 

muję”.
Nomad chrząk nął i zanur ko wał w kępę wyso kiej trawy, która wyro sła w ciągu kilku minut od

kiedy się obu dził. Pró bo wał spra wić, by poja wiła się broń, ale nic się nie stało.
„To twoja Udręka, wyja śnia uprzej mie rycerz swo jemu prze cięt nie kom pe tent nemu gierm- 

kowi. Stała się na tyle silna, że odma wia ci broni”. Jak zwy kle głos Poma brzmiał abso lut nie
mono ton nie. Był tego świa domy, więc doda wał komen ta rze.

Nomad znów usko czył, kiedy roz ża rzony opu ścił pałkę i po raz kolejny minął go o włos, a zie- 
mia aż zatrzę sła się od siły ciosu. Na burze. To świa tło robiło się coraz jaśniej sze. Przy kry wało
cały hory zont w spo sób, który wyda wał się zbyt rów no mierny. Jak… jak duże było słońce na tej
pla ne cie?

– Myśla łem, że moje przy sięgi wygry wają z tym aspek tem Udręki! – krzyk nął Nomad.
„Prze pra szam, Noma dzie. Ale jakie przy sięgi?”.
Roz ża rzony przy go to wał się do zada nia ciosu, a wtedy Nomad ode tchnął głę boko, uchy lił się

przed ata kiem i całym cia łem runął na prze ciw nika. Jed nakże w chwili, gdy się do tego przy go- 
to wał, jego ciało ponow nie stę żało.

„Tak, rozu miem, zauważa rycerz swo bod nym tonem. Twoja Udręka pró buje powstrzy mać
teraz nawet naj drob niej sze fizyczne star cia”.



Nie mógł nawet kogoś prze wró cić? Robiło się źle. Roz ża rzony ude rzył Nomada w twarz i oba- 
lił go na zie mię. Noma dowi udało się prze to czyć i uchy lić przed pałką, a po chwili pod niósł się
z jękiem.

Pałka znów opa dła, a wtedy Nomad odru chowo uniósł obie ręce i ją zła pał. Zatrzy mał cios
w miej scu.

Roz ża rzony otwo rzył sze rzej oczy. W pobliżu kilku więź niów zaczęło wykrzy ki wać. Inni
odwra cali się w jego stronę. Naj wy raź niej w tych oko li cach ludzie nie byli przy zwy cza jeni do
tego, że ktoś mógł dorów nać jed nemu z tych Napeł nio nych wojow ni ków. Roz ża rzony wyba łu szył
oczy jesz cze bar dziej, kiedy Nomad zaci snął zęby, zro bił krok do przodu i wytrą cił go z rów no- 
wagi, aż męż czy zna zato czył się do tyłu.

Za dziw nym wojow ni kiem pło nące świa tło znie kształ cało sto piony hory zont i przy nio sło ze
sobą nagłe ude rze nie gorąca. Wokół nich rośliny, które uro sły tak szybko, zaczy nały więd nąć.
Sze regi przy ku tych ludzi jęczały i krzy czały.

„Ucie kaj!” – krzy czało coś we wnę trzu Nomada. „Ucie kaj!”.
Tak postę po wał.
Ostat nimi czasy nie robił nic innego.
Kiedy odwró cił się do ucieczki, inny roz ża rzony za jego ple cami uniósł pałkę. Nomad pró bo- 

wał zatrzy mać rów nież ten cios, ale jego burzowe ciało stę żało po raz kolejny.
– Daj spo kój! – krzyk nął, kiedy pałka ude rzyła go w bok. Zato czył się. Roz ża rzony ude rzył go

pię ścią w twarz.
Upa da jąc, Nomad sap nął i jęk nął. Poczuł na skó rze zie mię i kamyki. I gorąco. Strasz liwe,

osza ła mia jące gorąco od strony hory zontu, wciąż nara sta jące.
Obaj roz ża rzeni odwró cili się i pierw szy wska zał ponad ramie niem Nomada. Dwaj spło szeni

ofi ce ro wie w bia łych płasz czach pode szli pospiesz nie i – kiedy Nomad był oszo ło miony z bólu
i fru stra cji – skuli jego ręce. Wyda wało się, że roz wa żali wbi cie kołka w zie mię i przy ku cie go do
niego, ale cał kiem słusz nie zga dy wali, że męż czy zna, który zła pał w locie pałkę Napeł nio nego
wojow nika, mógłby go wyrwać. Zamiast tego pocią gnęli go do pier ście nia przy mo co wa nego do
skały i tam go unie ru cho mili.

Nomad padł na kolana w sze regu więź niów, z czoła pły nął mu pot, kiedy gorąco nara stało.
Instynkty kazały mu ucie kać.

Jed nakże inna część jego osoby… po pro stu chciała, żeby wszystko się skoń czyło. Jak długo
trwał pościg? Ile czasu minęło, od kiedy stał dum nie wypro sto wany?

Może po pro stu pozwolę, żeby to się skoń czyło, pomy ślał. Cios łaski. Jak zadany śmier tel nie
ran nemu na polu bitwy.

Osu nął się, ból w jego boku pul so wał, choć wąt pił, by coś było zła mane. Jak długo utrzy my- 
wał około pię ciu pro cent zdol no ści do Prze skoku – około tysiąca JEO – jego ciało było potęż niej- 
sze, bar dziej wytrzy małe. Tam, gdzie inni łamali kości, on miał tylko sińce. Ogień, który innych
palił, jego tylko osma lał.

„Uzdra wia nie uru cho mione, mówi boha ter pew nym sie bie gło sem do upo ko rzo nego lokaja.
Masz poni żej dzie się ciu pro cent zdol no ści do Prze skoku, więc twoje uzdra wia nie nie będzie tak
sku teczne jak zazwy czaj”.



Cza sami zasta na wiał się, czy jego wzmoc nie nia były bło go sła wień stwem, czy kolej nym ele- 
men tem Udręki. Wraz z gorą cem nara stało też świa tło, sta wało się ośle pia jące. Ten dym na
hory zon cie… Czy to zie mia sta wała w ogniu? Od świa tła sło necz nego?

Potę pie nie. Samo Potę pie nie wsta wało na hory zon cie.
„To świa tło” powie dział Pom. „Jest zbyt potężne, by było to zwy kłe świa tło sło neczne… przy- 

naj mniej jeśli cho dzi o zamiesz kane pla nety.”
– Myślisz, że świa tło jest Napeł nione? – szep nął Nomad. – Jak na Tal da inie?
„Wia ry godna teo ria, mówi rycerz z zacie ka wie niem.”
– Możesz je wchło nąć?
„Moż liwe. Naj pew niej wkrótce zoba czymy…”.
Gdyby udało mu się wchło nąć wystar cza jąco dużo, mógłby Prze sko czyć pro sto z tej pla nety

i jesz cze bar dziej odda lić się od Noc nej Bry gady. To by było miłe, czyż nie? Choć raz się wysfo ro- 
wać? Mimo to coś w inten syw no ści tego świa tła znie chę cało Nomada. Mar twiło go. Wpa try wał
się w nie, kiedy pobli scy ofi ce ro wie – w tym roz ża rzeni – koń czyli zaku wać więź niów. Póź niej
pobie gli do sze regu maszyn. Dłu gie i wąskie miały po sześć sie dzeń. Były otwarte, z szybą
z przodu i urzą dze niami ste ru ją cymi z przodu po lewej.

Wyglą dały tro chę jak… Sze ścio miej scowe lata jące moto cy kle? Dziwna kon struk cja, ale nie
wie dział, jak ina czej je nazwać. Wyglą dało to tak, że każdy sia dał okra kiem na osob nym sie dze- 
niu – było nawet miej sce na nogę – ale wszyst kie łączyły się ze sobą wzdłuż cen tral nego kadłuba.
Całość nie miała zewnętrz nych ścian i drzwi. W każ dym razie nie zasko czyło go, kiedy pod
pierw szym z nich zapło nął ogień, który pozwo lił mu wznieść się w powie trze na wyso kość kilku
stóp.

Jakie to miało zna cze nie? Odwró cił się w stronę coraz sil niej szego świa tła, a rośliny – jesz cze
przed kil koma minu tami pełne życia – brą zo wiały i wię dły. Wyda wało mu się, że w z pew nej
odle gło ści dobiega go ryk pło mieni, gdy świa tło słońca przy bli żało się jak front nie gdyś zna jo mej
burzy.

Wpa tru jąc się w moc tego świa tła, zga dy wał, że nie uda mu się go wchło nąć. Podob nie jak
zwy kły prze wód i wtyczka nie pora dzi łyby sobie z surową mocą reak tora jądro wego. To było coś
nie wia ry god nego, siła, która go usmaży, zanim zdąży wyko rzy stać jej moc.

„Uch, Noma dzie” powie dział Pom swoim mono ton nym gło sem. „Mam prze czu cie, że próba
wchło nię cia i uży cia Napeł nie nia z tego przy po mi na łaby próbę wydo by cia płatka śniegu
z lawiny. Ja… sądzę, że nie powin ni śmy pozwo lić, by cię dotknęło”.

– Zabije mnie, jeśli tak się sta nie… – szep nął Nomad.
„Czy… tego pra gniesz?”.
Nie.
Nie, bo choć nie na wi dził spo rej czę ści swo jego życia, nie chciał umie rać. Nawet jeśli z każ- 

dym dniem coraz bar dziej dzi czał… cóż, dzi kie istoty umiały wal czyć o życie.
Nagle opa no wała go gorącz kowa despe ra cja. Zaczął cią gnąć i szar pać się w łań cu chach.

Drugi z czte rech lata ją cych moto cy kli odle ciał, a on wie dział – oce nia jąc pręd kość zbli ża ją cego
się sło necz nego świa tła – że były jego jedyną nadzieją na ucieczkę. Krzy czał ochry ple, napie ra jąc
na stal, roz cią ga jąc ją – ale nie mógł się uwol nić.

– Pom! – krzyk nął. – Potrze buję Ostrza! Prze obraź się!



„Nie ja to unie moż li wiam, Noma dzie”.
– To świa tło nas zabije.
„Cała kwe stia w tym, że zabije cie bie, mój biedny lokaju. Ja już jestem mar twy”.
Nomad ryk nął, kiedy trzeci lata jący moto cykl wystar to wał, choć ostatni miał pewne pro- 

blemy. Może…
Chwi leczkę.
– Mam zakaz korzy sta nia z broni. A co z narzę dziami?
„Dla czego miał byś mieć zakaz korzy sta nia z nich?”.
Nomad był idiotą! Pomoc nik był zmien no kształt nym meta lo wym narzę dziem, które w tym

przy padku mogło obja wić się fizycz nie jako łom. Powstało w jego dłoni jakby z bia łej mgiełki,
wyło niło się z niczego. Nomad zacze pił nim o pier ścień w skale, a póź niej naparł na niego całym
cię ża rem ciała.

TRZASK.
Wyrwał się z szarp nię ciem, wciąż był zakuty w kaj dany, ale mię dzy nimi miał dwie stopy luź- 

nego łań cu cha. Pod niósł się nie zgrab nie i pobiegł w stronę ostat niego lata ją cego moto cy kla, pod
któ rym w końcu zapło nął ogień.

Przy wo łał Pomoc nika jako hak z łań cu chem, któ rymi natych miast rzu cił w stronę moto cy- 
kla. Ude rzył w maszynę w chwili, kiedy się pod nio sła. Na roz kaz Nomada, kiedy Pomoc nik się
zacze pił, hak roz mył się na chwilę i zmie nił w pier ścień wokół występu na końcu pojazdu. Drugi
koniec łań cu cha zaci snął się wokół kaj dan Nomada.

Dotarł do niego blask słońca. Nie wia ry godne, inten sywne, palące świa tło. Więź nio wie
z wrza skiem sta wali w pło mie niach.

„Och, na burze, krzy czy rycerz.”
W tej wła śnie chwili łań cuch się nacią gnął. Nomad został gwał tow nie wyrwany ze słońca,

jego skórę prze szy wał ból, ubra nie pło nęło.
Został odcią gnięty od pew nej śmierci. Ale nie miał poję cia ku czemu.





Nomad ude rzył bokiem w zie mię. Lata jący moto cykl cią gnął go za sobą z prze ra ża jącą pręd- 
ko ścią.

„Uru cho miono uzdra wia nie” powie dział Pom. „Twoje ciało dosto so wało się do niż szego
ciśnie nia w miej sco wym śro do wi sku. Ale, Noma dzie, zostało ci tak mało Napeł nie nia. Spró buj
nie dać się za bar dzo potur bo wać, dobrze?”.

W cza sie, kiedy Pom to mówił, Nomad prze bi jał się przez bariery uschnię tych roślin i co
chwila ude rzał o kamie nie, a brud wni kał w jego skórę. Z dru giej strony Nomad był twardy. Pod- 
sta wowy poziom Napeł nie nia go wzmac niał. Choć uzdra wia nie zuży wało Napeł nie nie szyb ciej
niż inne zdol no ści, jak długo utrzy my wał mini malny poziom pod sta wowy, nie potrze bo wał dużo
uzdra wia nia.

Nie był nie śmier telny. Więk szość roz wi nię tych broni od razu by go zabiła – na burze, nawet
wiele z pry mi tyw nych mogło go zabić, gdyby uży wano ich bez prze rwy, zmu sza jąc go do wyczer- 
pa nia Napeł nie nia. Jed nak pod czas gdy ramiona zwy kłego czło wieka zosta łyby wyrwane ze sta-
wów – a jego skóra roz szar pana, bo resztki roślin przy takiej pręd ko ści sta wały się ostre jak brzy- 
twy – on pozo stał w jed nym kawałku. I nawet udało mu się wyle czyć opa rze nia.

„Zeszło do sze ściu pro cent” poin for mo wał go Pom. „Nie źle, bio rąc pod uwagę oko licz no ści.
Ale… czu łeś to gorąco? Było nie re alne. Z całą pew no ścią jest w to zamie szane Napeł nie nie, ale
nie udało mi się zła pać ani tro chę. Gdy bym się otwo rzył, żeby je wchło nąć, znisz czy łoby mnie.
Potrze bu jemy bez piecz niej szego spo sobu, by je zebrać”.



Nomad chrząk nął, kiedy znów ude rzył o zie mię. Z wysił kiem udało mu się prze krę cić, żeby
więk szość dal szych uszko dzeń przyj mo wać na udo i bark. Choć wiatr zga sił jego pło nące ubra- 
nie, impet, z jakim ude rzał o różne rze czy, roz szar pał resztki jego kurtki i koszuli.

Ale skóra wytrzy mała. Nie prze szka dzał mu bru talny cha rak ter ucieczki. To i tak lep sze niż
pozo sta nie na słońcu.

Zamknął oczy, pró bu jąc pozbyć się więk szego bólu. Wspo mnie nia krzy ków nie szczę snych
więź niów, kiedy ude rzył w nich wschód słońca, w ciągu kilku sekund zmie nia jący ich w popiół.
Był pewien, że nie któ rzy z nich wołali do niego, pro sząc go o pomoc.

Nie gdyś nie umiałby tego zigno ro wać. Ale każ dego dnia w cosmere umie rały miliony, może
miliardy ludzi. Nie mógł tego powstrzy mać. Led wie uda wało mu się utrzy mać przy życiu sie bie.

I tak bolało. Nawet po latach męki na dal nie mógł patrzeć, jak ludzie umie rają.
Przy ci snął brodę do mostka, chro niąc twarz przed prze cią gnię ciem po nie rów nej

powierzchni tego suro wego świata. Widział, jak niebo ciem nieje. Prze ra ża jący blask słońca znik- 
nął za hory zon tem, jakby zapadł zmierzch, choć to Nomad się poru szał. Lata jący moto cykl był
na tyle szybki, że okrą żał pla netę przed wscho dzą cym słoń cem, trzy ma jąc się poza zasię giem
jego palą cych szpo nów.

„Ta pla neta musi powoli się obra cać, mówi boha ter do swo jego nie prze wi dy wal nego lokaja.
Zauważ, że te pojazdy bez trudu prze ga niają słońce”.

Przed nimi, po dru giej stro nie słońca, wscho dził ogromny pier ścień – sze roki łuk, który odbi- 
jał blask słońca.

Nomad nie mógł nacie szyć się powro tem do bez piecz nego pół mroku. Kilku ludzi na moto cy- 
klu pró bo wało ode rwać jego łań cuch, ale przy takiej pręd ko ści – i z nim samym jako obcią że- 
niem na końcu – byłoby to trudne, nawet gdyby nie zaci snął pier ście nia. Zasta na wiał się, czy
może się zatrzy mają, żeby się nim zająć, ale lecieli dalej za innymi moto cy klami i ni gdy nie
wzno sili się bar dziej niż kilka stóp nad zie mię.

W końcu zwol nili i się zatrzy mali. Nomad wylą do wał na wil got nej ziemi – doce nił uczu cie, że
dotyka cze goś mięk kiego. Prze to czył się z jękiem. Jego spodnie były podarte, świeżo uzdro wioną
skórę miał posi nia czoną, ręce wciąż skute. Po chwili cier pie nia – w cza sie któ rej pró bo wał doce- 
nić fakt, że przy naj mniej nie doda wano do niej nowego bólu – odwró cił głowę, żeby spraw dzić,
dla czego się zatrzy mali.

Nie widział powodu. Może cho dziło o to, żeby kie rowcy się rozej rzeli – bo po krót kiej roz mo- 
wie lata jące moto cy kle znów wystar to wały. Tym razem wznio sły się wyżej, a Nomad wisiał. To
było lep sze, bo przy naj mniej w locie o nic nie ude rzał. Zało żył, że wcze śniej trzy mali się nisko,
bo woleli nie ryzy ko wać, że wzniosą się za wysoko w blask słońca.

Lecieli około godziny, aż w końcu dotarli do cze goś inte re su ją cego – lata ją cego mia sta.
Wyglą dało jak ogromna płyta i poru szało się nad kra jo bra zem, uno szone przez pło nące pod nim
setki sil ni ków. Nomad odwie dzał wcze śniej lata jące mia sta, w tym jedno na pla ne cie w pobliżu
jego ojczy stego świata, ale rzadko zda rzało mu się widzieć coś tak… pro wi zo rycz nego. Bez ładna
zbie ra nina par te ro wych budyn ków, jak ogromny slums, jakimś cudem uno sząca się nad zie mią
– ale na wyso ko ści zale d wie trzy dzie stu, może czter dzie stu stóp. Zaiste, wyda wało się, że nawet
wznie sie nie się na tak skromną wyso kość było wysił kiem dla sil ni ków mia sta, które z tru dem
omi jało prze szkody.



To nie była szy bu jąca metro po lia pełna tech nicz nej chwały. To była roz pacz liwa próba prze- 
trwa nia. Obej rzał się – blask na hory zon cie był już wła ści wie nie wi dzialny. Jed nak Nomad wie- 
dział, że słońce tam jest. Nie ubła gane. Jak data egze ku cji.

– Musi cie utrzy mać się przed nim, prawda? – szep nął. – Żyje cie w cie niach, bo tutej sze
słońce by was zabiło.

Na burze. Całe spo łe czeń stwo, które musiało się poru szać, żeby prze go nić słońce? Impli ka- 
cje tego faktu popy chały jego umysł do dzia ła nia, a stare wyszko le nie – męż czy zny, któ rym kie- 
dyś był – zaczęło prze bi jać się przez trupa, któ rym się stał. Dla czego pogoda na tej pla ne cie,
nawet w ciem no ści, nie była burz liwa? Jeśli słońce przez cały czas prze grze wało jedną stronę,
prze trwa nie na dru giej byłoby nie moż liwe. Fakt, że im się to udało, był oczy wi sty, musiał więc
coś prze ga pić.

Czym się odży wiali? Jakie paliwo wyko rzy sty wali w tych sil ni kach i jakim cudem mieli czas je
wydo by wać, skoro się poru szali? A skoro mowa o kopal niach, czemu nie miesz kali w jaski niach?
Wyraź nie mieli dość metalu. Wyko rzy stali go do przy ku cia tych bie da ków do ziemi.

Zawsze był docie kliwy. Nawet po tym, jak został żoł nie rzem – osten ta cyj nie odwró ciw szy się
od życia uczo nego – zada wał pyta nia. Teraz drę czyły go, aż sta now czo je odpę dził. Tylko jedno
się liczyło. Czy źró dło mocy tych sil ni ków wystar czy, by napę dzić jego kolejny Prze skok i zabrać
go z tej pla nety, zanim odnaj dzie go Nocna Bry gada?

Lata jący moto cykl zary czał, wzno sząc się ku mia stu. Wisiał za ostat nim z czte rech, obcią ża- 
jąc go, a sil niki poni żej wyrzu cały ogień w jego stronę i pod grze wały łań cuch. Całe szczę ście
Pomoc nik mógł się tym zająć. Co cie kawe, ta nie wielka róż nica wyso ko ści spra wiła, że Nomad
poczuł nacisk w uszach.

Kiedy moto cy kle dotarły do poziomu mia sta, nie zapar ko wały w tra dy cyjny spo sób. Skrę ciły
w bok i przy cze piły się do skraju kon struk cji, a ich sil niki pozo stały włą czone, doda jąc swoją
moc do głów nych sil ni ków.

Nomad wisiał na rękach i łań cu chu, jego ból zani kał, kiedy znów się uzdra wiał, choć to
uzdra wia nie było mini malne w sto sunku do tego, czego potrze bo wał, by wró cić do sie bie po
kon tak cie ze słoń cem. Z tego miej sca widział nagie wzgó rza i błot ni ste jamy poni żej, koja rzące
mu się z bagnami i wrzo so wi skami. Mia sto pozo sta wiało za sobą sze roki ślad wypa lo nej, wysu- 
szo nej ziemi. Oczy wi ście dzięki takiej bliź nie lata jące moto cy kle nie miały pro ble mów ze zna le- 
zie niem drogi do domu.

Zasko czyło go, jak dobrze wszystko widział. Zamru gał, żeby pozbyć się potu i błot ni stej wody,
które wpa dały mu do oczu, i znów pod niósł wzrok na ten pier ścień. Jak więk szość tego rodzaju
ciał nie bie skich, tak naprawdę skła dał się z więk szej liczby pier ścieni. Jaskrawe, nie bie skie
i złote, okrą ża jące pla netę – wzno szące się wysoko w powie trze, się ga jące jakby w nie skoń czo- 
ność. Skie ro wane w stronę słońca i prze chy lone pod nie wiel kim kątem, odbi jały jego pro mie nie
na powierzch nię. Teraz, kiedy mógł się mu przyj rzeć, czę ściowo musiał przy znać, że to osza ła- 
mia jący widok. Odwie dził dzie siątki pla net i ni gdy nie widział cze goś tak sto icko wspa nia łego.
Błoto i ogień poni żej, ale w powie trzu… to był maje stat. To była pla neta, która nosiła koronę.

Jego łań cuch zadrżał, kiedy ktoś zaczął cią gnąć go do góry. Wkrótce został zła pany za
ramiona i wcią gnięty na meta lową powierzch nię mia sta, w wąską uliczkę mię dzy przy sa dzi- 
stymi budyn kami. Wokół zebrała się grupka osób, który roz ma wiały i wska zy wały na niego.



Igno ru jąc je, sku pił się na pię ciu cha rak te ry stycz nych syl wet kach za nimi – ludziach z żarem
w piersi.

Stali z pochy lo nymi gło wami i zamknię tymi oczami – ich żar ostygł. Dwoje było kobie tami,
tak sądził, choć ogień, który pochło nął ich torsy nie pozo sta wił śla dów piersi, jedy nie sze roki na
dwie dło nie otwór z kawał kami żeber wysta ją cymi przez zwę gloną skórę. I żar w miej scu serca.

Reszta ludzi była ubrana tak, jak widział to na dole – wyso kie koł nie rze się ga jące aż pod
brodę, ubra nia zakry wa jące całe ciała, ręka wiczki. Nie któ rzy mieli na sobie białe płasz cze, ofi- 
cjalne, otwarte z przodu, ale z emble ma tami na ramio nach. Ofi ce ro wie lub urzęd nicy. Pozo stali
nosili ubra nia w przy ga szo nych kolo rach i wyglą dali na cywi lów. Widział kilka kobiet w spód ni- 
cach, choć więk szość pre fe ro wała dłu gie, przy po mi na jące sukienki kurty ze spodniami widocz- 
nymi przez roz cię cie z przodu. Na gło wach wielu z nich – zarówno męż czyzn, jak i kobiet –
dostrzegł kape lu sze z sze ro kim ron dem. Czemu, skoro pra wie nie było świa tła?

„Nie myśl o tym”, powie dział sam sobie. Czuł się wyczer pany. „A kogo to obcho dzi? Nie spę- 
dzisz tu dość czasu, by dowie dzieć się cze go kol wiek o ich kul tu rze”.

W jego oto cze niu prze wa żali ludzie albo bla dzi, albo podobni do niego, o ciem nej kar na cji.
Tych o skó rze w róż nych pośred nich odcie niach było znacz nie mniej. Wszy scy wkrótce się uci- 
szyli, a póź niej spu ścili wzrok i się wyco fali, roz stę pu jąc się przed jakimś nowo przy by łym.
Nomad usiadł na pię tach i oddy chał głę boko. Przy bysz oka zał się wyso kim męż czy zną w czar- 
nym płasz czu – a jego oczy pło nęły.

Żarzyły się ciem no czer wono, jakby pod świe tlane od tyłu. Efekt przy po mi nał Noma dowi coś
z prze szło ści, dawno temu – ale to nie były czer wone oczy zepsu tej duszy, lecz raczej jakby
wewnątrz męż czy zny coś pło nęło. Kra wę dzie jego czar nego płasz cza rów nież ema no wały
w podob nym czer wono-poma rań czo wym odcie niu. Nomad pomy ślał, że męż czy zna też ma żar
w piersi, choć przy kry wało ją cien kie ubra nie. Wyda wało się, że nie zagłę bił się tak głę boko pod
skórą jak u pozo sta łych, bo wciąż było widać zarys mię śni pier sio wych.

Jego blask naśla do wało wiele z budyn ków, kra wę dzie ścian wyglą dały, jakby oświe tlał je
ogień. Jakby mia sto nie dawno spło nęło, a to były jego popioły.

Męż czy zna o świe cą cych oczach uniósł dłoń w gru bej ręka wicy, by uci szyć tłum. Przyj rzał się
Noma dowi, a póź niej ski nął na dwóch ofi ce rów i wark nął roz ka zu jąco. Ofi ce ro wie poty kali się
o wła sne nogi, by wypeł nić jego pole ce nie, i pospiesz nie zdjęli kaj dany Nomada.

Wyco fali się ner wowo w chwili, kiedy kaj dany spa dły z jego rąk. Nomad pod niósł się – na ten
widok wielu cywi lów wes tchnęło – ale nie wyko ny wał żad nych gwał tow nych ruchów. Ode tchnął
głę boko, bo drę czący go ból zła god niał. Kazał Pomoc ni kowi, by pozo stał na miej scu jako łań- 
cuch – nie chciał, by uświa do mili sobie, że ma dostęp do zmien no kształt nego narzę dzia.

Męż czy zna o świe cą cych oczach wark nął coś do niego, głos miał szorstki.
Nomad pokrę cił głową.
Świe cące Oczy powtó rzył pyta nie, gło śniej, wol niej, z więk szą zło ścią.
– Nie znam waszego języka – powie dział chra pli wie Nomad. – Daj cie mi źró dło ener gii, jak

w sil ni kach tych moto cy kli. Jeśli je wchłonę, to powinno pomóc.
Zale żało to od tego, czego uży wali jako paliwa – ale ponie waż utrzy my wali całe mia sto

w powie trzu, wąt pił, by to było kon wen cjo nalne źró dło. Idea napę dza nia takiego mia sta węglem
była śmieszna. Wyko rzy sty wali jakiś Napeł niony mate riał, może łado wany na słońcu.



Ich przy wódca, który w końcu uświa do mił sobie, że Nomad nie zamie rza odpo wie dzieć,
uniósł rękę w bok – i ostroż nie zdjął ręka wiczkę, palec po palcu. Ludzie wzdy chali, choć uka zał
zwy czajną, nawet jeśli dość bladą, dłoń.

Męż czy zna pod szedł do Nomada i zła pał go za twarz.
Nic się nie stało.
Męż czy zna wyda wał się tym zasko czony. Zmie nił uchwyt.
– Jeśli zamie rzasz mnie poca ło wać, to odgryzę ci burzową wargę – mruk nął Nomad.
Czuł się dobrze, mogąc tak żar to wać. Jego były mistrz byłby z niego dumny. W mło do ści

Nomad zacho wy wał się sta now czo za poważ nie i rzadko pozwa lał sobie na weso łość. Głów nie
dla tego, że czuł się zbyt zawsty dzony i prze stra szony wizją, że powie coś żenu ją cego.

Jeśli czło wiek został wiele razy prze cią gnięty po ziemi – pobity pra wie na śmierć, do
momentu, w któ rym nie pamię tał, jak się nazywa – cóż, to dosko nale wpły wało na poczu cie
humoru. Wtedy pozo sta wało już tylko śmiać się z żartu, jakim stało się jego życie.

Widzo wie byli naprawdę zdzi wieni fak tem, że nic się nie stało, kiedy Świe cące Oczy go
dotknął. Męż czy zna jesz cze raz zła pał Nomada za brodę, po czym puścił go, wytarł rękę
o płaszcz i znów zało żył ręka wiczkę, a jego oczy – jak blask ogniom chu – pod świe tlały z przodu
rondo kape lu sza i zbyt gład kie rysy twa rzy. Mógł mieć około pięć dzie się ciu lat, ale trudno to
było oce nić, bo jego skóry nie zna czyły żadne zmarszczki. Życie w cią głym pół mroku miało
swoje zalety.

Jeden z ofi ce rów, któ rzy zdjęli mu kaj dany, pod szedł bli żej i wska zał Nomada, mówiąc przy- 
ci szo nym gło sem. Na jego twa rzy odma lo wał się wyraz nie do wie rza nia i męż czy zna wska zał
hory zont.

Inny z ofi ce rów poki wał głową, wpa tru jąc się w Nomada.
– Sess Nassith Tor – szep nął.
„Inte re su jące, mówi rycerz. Pra wie to zro zu mia łem. Bar dzo przy po mina inny język, z któ- 

rym wciąż mam słaby Zwią zek”.
– Jakieś poję cie, który? – wark nął Nomad.
„Nie. Ale… Myślę… Sess Nassith Tor… To zna czy coś w rodzaju… Ten, Który Uciekł Słońcu”.
Inni z tyłu powta rzali tę frazę, pod jęli ją, aż Świe cące Oczy ryk nął na nich. Znów spoj rzał na

Nomada, po czym kop nął go w pierś. Bolało, szcze gól nie w sta nie, w któ rym był teraz Nomad.
Męż czy zna bez wąt pie nia musiał być Napeł niony, żeby kop nąć tak mocno.

Nomad chrząk nął i zgiął się wpół, z tru dem łapiąc oddech. Męż czy zna pod trzy mał go
i uśmiech nął się, uświa da mia jąc sobie, że Nomad nie zamie rza odpo wie dzieć cio sem na cios.
Męż czyź nie się to podo bało. Rzu cił Noma dem w bok, po czym znów kop nął go w pierś
i uśmiech nął się sze rzej.

Nomad chęt nie zerwałby mu uśmiech z tej twa rzy, naj le piej z dołą czoną skórą. Ale skoro
próba obrony dopro wa dzi łaby go do stę że nia mię śni, naj lep szym roz wią za niem było uda wa nie
pokor nego.

Świe cące Oczy wska zał Nomada.
– Kor Sess Nassith Tor – powie dział z szy der czym uśmie chem i kop nął Nomada raz jesz cze,

na dokładkę.



Kilku ofi ce rów pode szło bli żej i zła pało go pod pachami, żeby go odcią gnąć. Odkrył, że ma
nadzieję na miłą celę – gdzieś, gdzie byłoby zimno i twardo, ale przy naj mniej mógłby usnąć i na
kilka godzin zapo mnieć, kim jest.

Te skromne nadzieje zostały roz wiane, kiedy mia sto zaczęło się roz pa dać.



Wcze śniej widział, jak lata jące moto cy kle zacze piają się na kra wę dzi, doda jąc swoje sil niki
do mia sta. Teraz z kon ster na cją uświa do mił sobie, że każdy ele ment plat formy był

podobny. To nie było jedno wiel kie lata jące mia sto, lecz setki połą czo nych stat ków.
Więk szość z nich była śred nich roz mia rów – lata jący sta tek w wer sji dom jed no ro dzinny.

Nie które, jesz cze mniej sze, przy po mi nały holow niki, z sze ro kimi pokła dami i kabiną na górze.
Nie liczne, więk sze, dźwi gały sze ro kie budynki, mogące słu żyć jako sale narad albo maga zyny.
Wszyst kie ota czały sze ro kie, pła skie pokłady, które można było połą czyć, by stwo rzyć ulice.
W miarę jak kolejne statki odla ty wały, na skra jach pokła dów pod no siły się relingi, a ściany roz- 
su wały się, uka zu jąc przed nie szyby i kok pity.

Odno sił wra że nie, że to mia sto nie zostało stwo rzone jako spójna całość, którą można było
roz dzie lić na ele menty skła dowe, lecz raczej, że był to misz masz poje dyn czych pojaz dów, mogą- 
cych ze sobą współ dzia łać. To wyja śniało eklek tyczny cha rak ter mia sta. Przy po mi nało kara- 
wanę, która mogła – dla wygody lub obrony – połą czyć swoje frag menty w tym cza sowe mia sto.

Zadzi wia jące, że wszystko dzia łało ze sobą tak dobrze. W odpo wie dzi na okrzyki i pole ce nia,
któ rych Nomad nie rozu miał, wiele ze stat ków odle ciało i zajęło się czymś. Kiedy Nomad przy- 
mru żył powieki, zoba czył, że nie które posy py wały czymś zie mię.

Nasiona, uświa do mił sobie. Roz sie wają nasiona. Kawa łek ukła danki tego dzi wacz nego świata
zna lazł się na swoim miej scu. Napeł nione świa tło słońca wyja śniało szybki wzrost roślin, które
nie mal bły ska wicz nie doj rze wały, kiedy wchła niały potężny blask świtu. Już udo wod nił, że nie



może samo dziel nie pochło nąć tej ener gii, ale rośliny szep tały, że ist niał spo sób – nawet jeśli
znaj do wał się poza jego zasię giem.

Tak czy ina czej, to spo łe czeń stwo zbie rało plony każ dego dnia. Musieli wysiać rośliny i zale d- 
wie kilka godzin póź niej je zebrać, po czym uciec w ciem ność. Czy świa tło pier ścieni wystar- 
czało, czy musieli podejść bli żej, ryzy ko wać na kra wę dzi zabój czego świa tła słońca?

Musiał zatłuc swoją cie ka wość.
Jest z cie bie, pomy ślał, bar dzo kiep ski cynik.
Sta tek, na któ rym się znaj do wał, nie podą żył za tymi pro wa dzą cymi zasiew, lecz dołą czył do

innej grupy, która opa dła na zie mię. Na nie któ rych wzno siły się pię trowe lub dwupię trowe
budynki, naj więk sze, jakie widział. Wylą do wali w sze ro kim kręgu na błot ni stej ziemi. Jego sta- 
tek opadł i przy łą czył się do innego, potęż nego, z rzę dami bal ko nów na fron cie.

Świe cące Oczy wszedł na jeden z nich i zajął miej sce. Nomad przy glą dał się błot ni stemu krę- 
gowi, kiedy mniej sze statki zatrzy my wały się jeden na dru gim, two rząc wzno szącą się rzę dami
kon struk cję wysoką na cztery do pię ciu stat ków. Spo chmur niał, roz po znaw szy ten układ. To była
arena. Pod czas gdy rol nicy szli do pracy, uprzy wi le jo wani zebrali się na pokła dach swo ich stat- 
ków, by obej rzeć przed sta wie nie.

Jęk nął, kiedy ci, któ rzy go poj mali, zało żyli mu parę sze ro kich zło ci stych bran so let na
ramiona – wyglą dały zupeł nie jak te, które nosili roz ża rzeni. Po tym, jak zna la zły się na swoim
miej scu, został zacią gnięty na pokład dzio bowy statku. Kiedy spró bo wał sta wić opór – i odru- 
chowo się zamach nął – stę żał. Póź niej bez trudu zrzu cili go jakieś dwa na ście stóp w dół na
śmier dzącą, błot ni stą zie mię.

To nie była pierw sza arena, na któ rej się zna lazł, ale kiedy wydo był twarz z błocka, uznał, że
z całą pew no ścią jest naj brud niej sza. Kilka więk szych stat ków, przy po mi na ją cych kon te nery,
wylą do wało i otwo rzyło przed nie drzwi. Urzęd nicy w bia łych płasz czach zmu sili do wyj ścia
jakieś trzy dzie siątki ludzi w poszar pa nych ubra niach i zapę dzili ich do kręgu. Nomad wes tchnął
i pod niósł się, pró bu jąc zigno ro wać smród błocka. Bio rąc pod uwagę to, co prze szedł przez
ostat nie tygo dnie, uznał, że błoto pew nie robiło to samo.

Więź nio wie zmu szeni do wej ścia na arenę nie przy po mi nali wojow ni ków. Bie dacy wyglą dali
na nie mal rów nie obszar pa nych i zuży tych, jak on. Poty kali się i prze wra cali, usi łu jąc poru szać
się w gęstej mazi, która bru dziła ich ubra nia.

Nie dostali broni. Raczej więc nie arena gla dia to rów, pomy ślał Nomad. Nie mieli tutaj wal-
czyć… ale mogli umrzeć. I w rze czy samej otwo rzyły się inne drzwi, przez które wyszła trójka
roz ża rzo nych, z bro nią w ręku. Z góry opadł sta tek – gorąco jego sil ni ków było nie przy jemne –
 i upu ścił kilka dużych meta lo wych skrzyń, które z chlu po tem wylą do wały w bło cie. Prze szkody,
róż nych roz mia rów.

Roz ża rzeni ruszyli bie giem. Tłum wiwa to wał. Bez bronni chłopi roz pro szyli się jak prze ra- 
żone wie prze przed bia ło grz bie tem.

Cudow nie.
Nomad biegł przez błoto. Się gało mu zale d wie do kostek, ale było zdra dziecko śli skie i zadzi- 

wia jąco mocno wcią gało jego stopy. Prze śli zgnął się w stronę jed nej z więk szych skrzyń, wyso- 
kiej na osiem stóp, zła pał ją czub kami pal ców i wcią gnął się na górę.



Uznał, że jeśli uczyni się naj trud niej szym celem ze wszyst kich, roz ża rzeni naj pierw zapo lują
na łatwiej szą zwie rzynę. Dzięki temu mógłby zyskać tro chę czasu, by wymy ślić burzowy spo sób
na wydo sta nie się z tej sytu acji. Ale w chwili, kiedy wszedł na skrzy nię, poja wiła się para rąk
okry tych czar nymi ręka wicz kami i ktoś wspiął się za nim.

W miej scu jej serca pło nął żar, jasno zie lone oczy wpa try wały się w niego, a jej wargi wygięły
się w gry ma sie. Miała krót kie czarne włosy prze ty kane siwi zną, a jej lewy poli czek prze ci nała
czarna żyła ze świe cącą linią pośrodku.

Pod czas gdy pozo stali dwaj roz ża rzeni nosili bicze, ta miała długą maczetę o paskud nym
ostrzu. Dla czego ruszyła za nim? Nomad spoj rzał w stronę tronu, z któ rego Świe cące Oczy przy- 
glą dał się z zain te re so wa niem.

„Myślisz, pyta rycerz swo jego wier nego giermka, że on chce zoba czyć, co potra fisz?”.
– Nie – szep nął Nomad, cofa jąc się przed roz ża rzoną. – Pamię tasz złość, którą oka zał przy- 

wódca? Inni trak to wali mnie z pew nym sza cun kiem, bo udało mi się uciec przed słoń cem. To go
zło ściło.

To nie była próba. Świe cące Oczy chciał, by Nomad zgi nął na widoku. Chciał, by został upo- 
ko rzony i poko nany na oczach wszyst kich.

Roz ża rzona zamach nęła się w stronę Nomada, więc odwró cił się i zesko czył z wiel kiej
skrzyni w stronę mniej szej. Tam celowo sto czył się w błoto, udał, że się potyka i pró buje zna leźć
coś innego. Kiedy roz ża rzona pobie gła w jego stronę, pod niósł się z wła śnie stwo rzo nym łomem
– celowo nie pró bo wał ude rzyć kobiety, lecz jedy nie zablo ko wać cios maczetą.

Jego ciało nie stę żało. Dopóki sku piał się wyłącz nie na obro nie, wyda wało się, że może sta- 
wiać opór. Ode pchnął roz ża rzoną na bok, a ona stra ciła rów no wagę i się prze wró ciła. Po chwili
się pod nio sła, twarz miała czę ściowo uma zaną bło tem i patrzyła na niego z wście kło ścią. Nie
wyglą dała na zasko czoną nagłym poja wie niem się jego broni, a on swoim manew rem spró bo wał
ukryć, skąd ją wziął. Miał nadzieję, że patrzący z góry uznają, że wydo był ją z błocka, że to był
odpad pozo sta wiony przez inną prze mie rza jącą te tereny grupę.

Kobieta wark nęła i rzu ciła się na niego. Za nim jedna z bied nych chło pek została przy parta
do muru. Jeden z roz ża rzo nych chwy cił ją i jedną ręką wyrzu cił w powie trze. Tłum wiwa to wał,
a kobieta krzy czała prze ra żona, choć wyda wało się, że nie stała jej się krzywda.

Nomad uchy lił się raz, drugi, trzeci – o włos uni ka jąc cio sów maczety roz ża rzo nej, która
poru szała się z nad na tu ralną szyb ko ścią i zwin no ścią. Miał wię cej pro ble mów z bło tem niż ona.
Mimo że ucie kał od wielu lat, gleba wciąż wyda wała mu się nie na tu ralna. To było nie wła ściwe
nie czuć pod sto pami sta bil nego kamie nia.

W chwili gdy pochwy cono drugą osobę, Nomad zablo ko wał kolejny cios maczety – a póź niej
z tru dem powstrzy mał się przed ude rze niem kobiety. Na burze, trudno mu się było opa no wać.
Ale nie mógł też cią gle robić uni ków. W końcu ci dwaj pozo stali roz ża rzeni po niego przyjdą.

Przy następ nym zwar ciu wyjąt kowo mocno ude rzył w maczetę kobiety i wytrą cił jej broń ze
spo co nej ręki. Kiedy zawyła, odwró cił się i uciekł, zaty ka jąc łom za pas – ukrad kiem stwo rzył
nie dużą pętelkę, by go zamo co wać. Nie oglą dał się, żeby spraw dzić, czy za nim podą żyła, tylko
wsko czył na kilka mniej szych skrzyń, a póź niej rzu cił się w stronę naj więk szej, wyso kiej na
jakieś pięt na ście stóp.



Led wie zła pał za kra wędź i pró bo wał się pod cią gnąć. Nie stety, ręce miał śli skie od błota
i zaczął się zsu wać.

Aż ktoś zła pał go za nad gar stek. Na skrzyni stał już męż czy zna, jeden z chło pów – dość krępy,
o bla dej skó rze, brą zo wych oczach, z doł kiem w bro dzie. Męż czy zna szarp nął z deter mi na cją
i wycią gnął Nomada na górę.

Nomad ski nął głową brud nemu męż czyź nie, który w odpo wie dzi uśmiech nął się, uka zu jąc
braki w uzę bie niu. Wska zał broń Nomada i zadał pyta nie, a w jego gło sie brzmiał nie pew ność.

„Coś o… zabi ja niu przez cie bie?” – powie dział Pom. „Prze pra szam. Led wie to wszystko rozu- 
miem. Musisz zdo być tro chę Napeł nie nia”.

– Przy kro mi, przy ja cielu. – Nomad zwró cił się do męż czy zny. – Nie rozu miem. Ale dzię kuję.
Męż czy zna razem z nim obser wo wał arenę. Kolejna z więź niów spra wiała roz ża rzo nym

pewne pro blemy, dobrze robiła uniki i krę ciła się w bło cie. Żeby ją zła pać, potrzebni byli
w końcu dwaj roz ża rzeni.

Roz ża rzona wal cząca z Noma dem na dal igno ro wała inną zwie rzynę. Ostroż nie okrą żała dużą
skrzy nię, pla nu jąc wej ście. Kiedy zła pano kolejną osobę, pozo stali chłopi prze stali ucie kać, osu- 
nęli się na kolana lub opie rali o ściany, dysząc z wyczer pa nia.

Tych, któ rzy zostali zła pani, zapę dzono w stronę innego statku. Krzy czeli i pła kali – ale nie
pró bo wali sta wiać oporu. Inte re su jące. Ich zacho wa nie wska zy wało Noma dowi, że…

– Ta banda, która została zła pana na początku, to kolejna grupa ska za nych, Pom. Zostaną
wysta wieni na słońce.

„Więc…” – powie dział Pom w jego gło wie. „To jakaś skom pli ko wana odmiana zabawy
w berka? Która decy duje, kto zosta nie stra cony jako następny?”.

– Tak się domy ślam. Popatrz, jaką ulgę oka zują ci, któ rzy nie zostali zła pani.
„Ulga, tak, mówi rycerz z ponurą melan cho lią. Ale też… smu tek”.
Pomoc nik miał rację. Wielu z oca la łych patrzyło z bólem w oczach w stronę tych, któ rych

zabie rano. Jeden z męż czyzn nawet osu nął się bła gal nie na kolana i krzy czał, wska zu jąc na sie- 
bie, jakby pro po no wał wymianę. Ci jeńcy znali się nawza jem. Zabrani byli przy ja ciółmi, może
człon kami rodziny tych, któ rzy oca leli.

Sojusz nik Nomada zaczął scho dzić ze skrzyni, ale walka się nie skoń czyła. Jesz cze nie. Choć
dwaj pozo stali roz ża rzeni ode szli po tym, jak odpro wa dzili ska za nych, trze cia – kobieta o siwie- 
ją cych wło sach – rzu ciła się mię dzy skrzy niami w stronę Nomada.

Nie prze sta nie, dopóki go nie zabije, tego był pewien. Cóż. Czas zoba czyć, czy uda mu się
oszu kać Udrękę. Cze kał w napię ciu na zbli ża jącą się roz ża rzoną.

„Noma dzie?” – spy tał Pomoc nik. „Co robisz?”.
– Jak cięż kim przed mio tem możesz się stać? Nie zuży wa jąc wię cej naszych JEO?
„Każde moje prze obra że nie zużywa odro binę Napeł nie nia, ale w więk szo ści wypad ków to

pomi jalna ilość. Zakła dam więc, że pytasz, czym się mogę stać, nie się ga jąc do naszych rezerw
i nie zmniej sza jąc ich zna cząco. Przy takich ogra ni cze niach mogę stać się masą metalu ważącą
około stu fun tów. Czemu pytasz?”.

Nomad zacze kał, aż roz ża rzona pra wie do niego dotrze – sko czyła w stronę jego skrzyni
z sąsied niej. W tej wła śnie chwili rzu cił się w jej stronę. Uniósł Pomoc nika nad głową – mar twiąc



się, że musi zdra dzić swoją tajem nicę – i stwo rzył sztangę o mak sy mal nej wadze. Trzy mał ją
wycią gniętą przed sobą, jakby był gotów się nią zamach nąć.

W odpo wie dzi Udręka wyczuła, że chce zro bić krzywdę. Jego ręce stę żały. Ale roz ża rzona
i tak ude rzyła pro sto w kawał metalu i sap nęła, kiedy zde rzyli się w powie trzu.

Zasad ni czo był mar twym bala stem. Oboje ude rzyli w błoto, a on wylą do wał na górze. Sztanga
ude rzyła w pierś kobiety, a łokieć Nomada zmiaż dżył jej szyję. Połą czony cię żar wbił ją w miękką
zie mię.

Kiedy Nomad pod niósł się z tru dem, pozo stała na ziemi – przy tomna, ale ogłu szona. Jej żar
zadrżał jak oko mru ga jące z wyczer pa nia.

Ryki tłumu zmie niły się w mar twą ciszę.
– Nie zda rza się czę sto, co?! – krzyk nął Nomad w stronę Świe cą cych Oczu, który sie dział na

bal ko nie nad areną. – Że ktoś pokona two ich żoł nie rzy? Ale czemu mia łoby tak się stać? To są
Napeł nieni wojow nicy, a wysta wiasz ich prze ciwko bez bron nym chło pom!

Świe cące Oczy, rzecz jasna, nie odpo wie dział. Na burze, Nomad nie na wi dził drę czy cieli. Zro- 
bił krok do przodu, jakby chciał rzu cić wyzwa nie męż czyź nie. Wtedy jed nak prze szyło go zimno,
zaczy na jące się od nad garst ków.

Spoj rzał na bran so lety, które mu zało żono. Wysy sały z niego cie pło, zamra ża jąc go i unie ru- 
cha mia jąc mię śnie. Wypu ścił powie trze i wokół jego ust poja wiła się chmurka pary. Spio ru no wał
wzro kiem Świe cące Oczy – który trzy mał w ręku urzą dze nie z przy ci skami.

– S-sukin syn – powie dział Nomad, szczę ka jąc zębami. I padł nie przy tomny twa rzą w błoto.





Kiedy Nomad obu dził się tym razem, odkrył, że został przy kuty do ściany. Nie… to była
zewnętrzna strona przy sa dzi stego statku, jed nego z tych, które two rzyły arenę. Został przy- 

kuty do jego boku, roz krzy żo wany na pła skim kawałku metalu o wymia rach dzie sięć na dzie sięć
stóp.

Wyda wało mu się, że nie był długo nie przy tomny, choć nie mógł mieć pew no ści, bo nie
widział słońca na nie bie. Jedy nie te malow ni cze, ogromne pier ście nie.

Pró bo wał się poru szyć, ale jego nad garstki i kostki były mocno przy ci śnięte do statku. Hała- 
śliwy tłum nie znik nął, choć pośrodku areny wylą do wał nie duży sta tek z podium oto czo nym
czte rema zdo bio nymi kolum nami. Nie miał ścian i wyda wało się, że służy jedy nie jako mów nica
– przedni pokład statku zapew niał impo nu jące miej sce, z któ rego przy wódca mógł prze ma wiać
do swo ich pod da nych. Świe cące Oczy stał na nim i zwra cał się do tłumu, pod sy ca jąc ich entu- 
zjazm.

– Pomoc niku – wark nął Nomad. – Prze ga pi łem coś waż nego?
„Zabrali te skrzy nie. Póź niej przy wią zali cię tutaj. Pró buję zro zu mieć tę prze mowę, ale wyła- 

pa łem tylko kilka słów. Część z tego odnosi się do cie bie. I… »przy kładu«?”.
– Wspa niale. – Nomad szar pał się z łań cu chami.
„Wydaje mi się, że nie zorien to wali się i nie widzieli, co zro bi łeś ze mną”, mówił dalej Pomoc- 

nik. „To zna czy ze sztangą. Kąt był nie wła ściwy. Dla tego, kiedy wyjęli cię z błota, zmie ni łem się



znowu w łom. Zba dali mnie i odrzu cili na bok, zakła da jąc, że nie jestem niczym waż nym. Wciąż
leżę w bło cie, na lewo od cie bie”.

To już coś. Nomad mógł przy wo łać broń w dowol nej chwili, spra wić, żeby znik nęła i poja wiła
się ponow nie w jego dło niach. Więzy na jego nad garst kach były cia sne, ale Pomoc nik mógł przy- 
bie rać różne dziwne kształty. Jeden z nich mógł zadzia łać i uwol nić Nomada. Ale jeśli nie znaj do- 
wał się w bez po śred nim nie bez pie czeń stwie, nie było powodu, by ujaw niał swoje zdol no ści. Na
razie więc roz wa żał inne metody. Może gdyby zła mał sobie kciuk, mógłby wysu nąć rękę, a póź- 
niej go uzdro wić. Nie stety, zła ma nia uzdra wiał znacz nie wol niej niż sińce.

Jego spoj rze nie przy cią gnęło poru sze nie po lewej. Prze krę cił głowę naj da lej, jak mógł,
i zoba czył obra ca jące się czarne pudełko z miga ją cym świa teł kiem. Kamera moni to ringu? Przy- 
glą dała mu się przez chwilę i skie ro wała się w stronę podium.

Głos Świe cą cych Oczu wzniósł się, kiedy męż czy zna wska zał Nomada. Potę pie nie. Nawet
gdyby udało mu się uwol nić, na dal miał na sobie bran so lety, które go zamro ziły. I wciąż ota czali
go wro go wie, z któ rymi nie mógł wal czyć, i kamery, które mogły go śle dzić. Co by mu dało uwol- 
nie nie ręki w takiej sytu acji?

„Tym razem chyba wpa ko wa łeś się w praw dziwe tara paty”, powie dział Pomoc nik.
– Tak myślisz?
„Czy ja myślę? Nie jestem pewien. Zależy od two jej defi ni cji”.
– Wiesz, bar dziej cię lubi łem, kiedy byłeś żywy.
„A czyja to wina?”.
Nomad wark nął i szarp nął się w łań cu chach. Prze stał się jed nak sku piać na swoim trud nym

poło że niu, kiedy grupa urzęd ni ków przy pro wa dziła kilku obszar pa nych jeń ców do statku-
podium. Świe cące Oczy łapał każde z nich po kolei za szyję, a oni jakby wię dli, ich skóra nabie- 
rała sza rego odcie nia. Kiedy odrzu cał ich na bok, byli mar twi, a żar w jego piersi pło nął jaśniej.

Tłum wiwa to wał, a to wiwa to wa nie stało się jesz cze gło śniej sze, kiedy do podium zacią gnięto
kolejną więź niarkę. Towa rzy szyli jej dwaj straż nicy w bia łych płasz czach, jeden niósł długą
włócz nię, a drugi trzy mał kara bin. Świe cące Oczy nie zła pał tej kobiety, lecz uniósł dło nie
i pozwa lał, by tłum krzy czał.

Nomad sku pił wzrok na kara bi nie. To była pierw sza nowo cze sna broń, którą tu zoba czył. Czy
były rzad ko ścią? Przyj rzał się uwię zio nej i zorien to wał się, że to kobieta, która tak spryt nie uni- 
kała zła pa nia. Ta, którą poj mało dopiero dwóch roz ża rzo nych.

– Ta kobieta… – powie dział Nomad. – Była jedną z lepiej wal czą cych… a przy naj mniej uchy- 
la ją cych się… na are nie. Może, ponie waż dobrze wal czyła, nagro dzą ją?

Świe cące Oczy wska zał na kobietę i tłum zary czał. Ude rzył ją w ramię w spo sób, który koja- 
rzył się wręcz z gra tu la cjami. Ale wtedy kobieta zaczęła się szar pać jesz cze bar dziej, a Nomad
poczuł ści ska nie w żołądku.

To nie mój pro blem, pomy ślał.
Świe cące Oczy mach nął w bok i jeden ze straż ni ków podał mu włócz nię. Przy wódca zdjął

osłonę i oka zało się, że sama włócz nia miała na gro cie świe cący żar – tak jaskrawy, że zosta wił
powi doki w oczach Nomada.

Uwię ziona kobieta krzyk nęła.
Świe cące Oczy wbił włócz nię w jej pierś.



Nomad dosko nale widział, co wyda rzyło się póź niej. Świe cące Oczy wyrwał włócz nię, pozo- 
sta wia jąc żar. Urzęd nicy roz bie gli się w panice, ale Świe cące Oczy został i nie wyglą dał na poru- 
szo nego. Udrę czona kobieta osu nęła się na kolana i krzy czała coraz gło śniej, gdy gorąco zapło- 
nęło w jej wnę trzu. Na zewnątrz wystrze liły iskry i pło mie nie, jakby ktoś dorzu cił do ogni ska,
a poje dyn cze węgielki zna czyły skórę na jej ramio nach i twa rzy – zosta wiały za sobą pasma,
które wciąż ema no wały bla skiem, nawet kiedy ogień w jej piersi przy gasł.

Kobieta w końcu osu nęła się na bok, ale nie zamknęła oczu. Leżała i patrzyła nie wi dzą cym
wzro kiem, a cichy pło mień w jej piersi roz świe tlał podium.

„Cóż”, ode zwał się Pomoc nik. „Pew nie wiemy już, skąd się biorą ci roz ża rzeni ludzie”.
– Zgoda. – Noma dowi zro biło się nie do brze. – Domy ślam się, że wybiera naj spraw niej szych

jeń ców, by zostali wynie sieni. W końcu ci, któ rymi się poży wił, byli słabsi.
„To być może tro chę nacią gane, ale logiczne”.
Nomad ode tchnął głę boko.
– To może dać nam szansę. Myślisz, że uda łoby nam się wchło nąć to, co daje moc tym włócz- 

niom? Może uzy skać dość JEO, żeby uciec z tej pla nety?
„Nie, nie sądzę, by były dość silne, by napę dzić Prze skok. Trudno oce nić bez dodat ko wych

infor ma cji, ale domy ślam się, że taka włócz nia ma parę tysięcy JEO – dzie sięć, naj wy żej dwa- 
dzie ścia pro cent mocy Prze skoku. Ale to wię cej, niż potrze bo wał byś, by uzy skać Zwią zek z tą
pla netą. W końcu rozu miał byś, co mówią ludzie, i miał byś rezerwy do uzdra wia nia albo doda- 
wa nia mi mocy”.

Kiedy straż nicy wró cili, żeby odcią gnąć nową roz ża rzoną, Świe cące Oczy wró cił na podium
i ktoś przy niósł mu dwie nowe włócz nie. Świe cące Oczy wziął jedną i zdjął osłonę, uka zu jąc
kolejny ema nu jący bla skiem grot – jak roz grzany do bia ło ści metal, ale taki, który ni gdy nie
stygł. Tłum krzy czał i wiwa to wał jesz cze gło śniej.

– Założę się, że użyje jed nego z nich na mnie – powie dział Nomad. – Pró bo wał mnie zabić,
ale jego ludzie zawie dli. Teraz więc spró buje cze goś innego.

„Ach, mówi boha ter ze zro zu mie niem. Tak, to roz sądne. Dla czego nie mar twi się, że zwró- 
cisz się prze ciwko niemu, kiedy dosta niesz moce?”.

– Podej rze wam, że polega na zamra ża ją cych bran so le tach, żeby kon tro lo wać pozo sta łych,
a przed chwilą udo wod nił, że na mnie dzia łają.

„To się wydaje nie bez pieczne”.
– Zgoda.
W tym przy padku sytu acja nie roze gra łaby się tak, jak spo dzie wał się Świe cące Oczy. Gdyby

dotknął Nomada czub kiem włóczni, on byłby w sta nie wchło nąć jej moc. Był to jeden z nie licz- 
nych uży tecz nych aspek tów Udręki. Nomad uzy skał nie zwy kłą zdol ność meta bo li zo wa nia nie- 
mal każ dego rodzaju Napeł nie nia, choć cza sem potrze bo wał do tego Pomoc nika.

„W porządku. Ale czemu dwie włócz nie?”.
– Ja będę ostatni. Wiel kie zwień cze nie. Zakła dam więc, że jest inny biedny jeniec…
Urwał, kiedy na podium wcią gnięto drugą osobę – szczer ba tego męż czy znę, który wcze śniej

pomógł Noma dowi. Kiedy Nomad zoba czył bie daka, dotarło do niego, że to ma sens. Przed
chwilą teo re ty zo wał, że zmie niali naj lep szych wojow ni ków w roz ża rzo nych. Ten osob nik miał



może nie wielką nad wagę, ale udało mu się unik nąć poj ma nia – a nawet pomógł Noma dowi,
który był celem tam tych.

Dzięki swej deter mi na cji męż czy zna zdo był strasz liwą nagrodę. Tłum wiwa to wał, kiedy Świe- 
cące Oczy uniósł drugą włócz nię. Biedny jeniec krzyk nął żało śnie i szar pał się ze straż ni kami.

„Nie mój pro blem”, powie dział sobie Nomad i zamknął oczy.
Ale wciąż sły szał. I, z jakie goś powodu, kiedy odciął świa tło – wewnątrz ciem no ści, którą sam

stwo rzył – poczuł coś. Coś z osoby, którą kie dyś był.
Słowa nie gdyś wypo wie dziane. W chwili osza ła mia ją cej świe tli sto ści.
Potę pie nie, pomy ślał, kiedy prze ra żone krzyki męż czy zny wstrzą snęły nim do szpiku kości.
Nomad zmu sił się do otwar cia oczu i wyrwał prawą rękę z kaj dan. Jego nad na tu ralna siła

zmiaż dżyła mu kciuk i zerwała skórę z boków dłoni. Uniósł krwa wiącą rękę nad głowę i przy wo- 
łał Pomoc nika z błota.

Zła pał za ręko jeść samymi pal cami przy ci śnię tymi do dłoni i szarp nął rękę do przodu, rzu ca- 
jąc Pomoc nika, który zawi ro wał w powie trzu – błysz czący i wspa niały. Pom ude rzył w jedną
z kolumn na podium tuż obok głowy Świe cą cych Oczu – długi na sześć stóp, świe tli sty miecz,
naj praw dziw sza z postaci Pomoc nika. Wbił się głę boko w kolumnę i zawisł tam, drżąc.

Tłum ucichł.
„Hm”, powie dział Pomoc nik w jego gło wie. „Myśla łem, że już nie możesz tego zro bić”.
Świa do mie wyce lo wał z dala od Świe cą cych Oczu. Jeśli nikomu nie zagra żał, mógł unik nąć

prze bu dze nia Udręki. Mimo wszystko minęło dużo czasu, od kiedy widział pełne Ostrze i mógł
się gnąć po nie w całej jego chwale. Jak miał nadzieję, to nagłe poja wie nie się oszo ło miło Świe- 
cące Oczy. Wpa try wał się nie pew nie w miecz i zapo mniał o jeńcu. Szczer baty męż czy zna cof nął
się w uści sku straż ni ków, ale jesz cze nie został dotknięty przez włócz nię.

Nomad ponow nie przy wo łał Pomoc nika i pró bo wał znów przy wo łać Ostrze. Nie udało mu
się. Udręka raz popeł niła błąd, ale teraz była czujna. Żad nych broni. Nomad uniósł Pomoc nika
wysoko w postaci dłu giego pręta. Jego kciuk prze szy wał ból, ale bran so leta przy trzy my wała go
u nasady, dzięki czemu mógł chwy cić pręt zdro wymi pal cami. Następ nie stwo rzył klucz
nastawny, a póź niej łom.

Świe cące Oczy wpa try wał się w broń jak urze czony, a w jego sze roko otwar tych oczach widać
było pożą da nie. Z włócz nią w ręku zszedł z pod wyż sze nia. Sku piony na Noma dzie.

– Dobrze – szep nął Nomad. Spoj rzał w te świe cące oczy, rzu ca jąc wyzwa nie. – Dobrze.
Chcesz tego. Chodź, spró buj uczy nić mnie jed nym ze swo ich nie wol ni ków. Póź niej będziesz
mógł mi wydać roz kaz, bym ci to oddał, prawda?

Męż czy zna zatrzy mał się, zawa hał, po czym uniósł włócz nię przed sobą.
– Nie mam ochoty zostać dźgnięty, kiedy będę wchła niał Napeł nie nie – powie dział Nomad do

Pomoc nika. – Chcesz się tym zająć?
„Tak. Nadaj mi postać naczy nia – albo nawet zwy kłej tar czy – na piersi, kiedy cię dźgnie, a ja

wyko rzy stam ener gię”.
Świe cące Oczy zawa hał się kilka stóp od Nomada.
– No dalej! – krzyk nął Nomad. – Dźgnij mnie!
Męż czy zna uniósł roz grzany do bia ło ści grot włóczni na wyso kość oka Nomada i zażą dał cze- 

goś.



– Nie mówię w twoim języku, idioto. Po pro stu mnie dźgnij.
Męż czy zna wska zał ręce Nomada i znów się ode zwał, bar dziej surowo.
„Chce, żebyś mu poka zał, wyja śnia rycerz swo jemu cza sem tępemu gierm kowi, jak przy wo- 

łu jesz narzę dzia”.
W zamian Nomad przy wo łał ślinę – dopra wioną bło tem, które wciąż miał na war gach –

 i dostar czył ją pro sto w oko tego sukin syna. Plwo cina zasy czała, jak na roz grza nej pły cie, a męż- 
czy zna cof nął się wście kły.

Wymie rzył włócz nię w pierś Nomada i zawar czał, a tłum wiwa to wał.
I się zaczyna, pomy ślał Nomad.
W tej wła śnie chwili jeden z pobli skich stat ków wybuchł.



Nomad krzyk nął z fru stra cji, kiedy Świe cące Oczy odwró cił się w stronę dźwięku, po czym
zaczął wyda wać roz kazy, a jed no cze śnie ruszył – dumny i nie wzru szony – z powro tem

w stronę podium.
Z nieba spa dał ogień z broni – wystrzały cha rak te ry stycz nego czer wono-bia łego gorąca.

Świe cące Oczy wykrzyk nął coś innego, a roz ża rzeni – dobre dwie setki – wybie gli na kra wę dzie
stat ków. Nagle ich żar zaczął przy ga sać.

Ich bran so lety się uru cho miły. Te na rękach Nomada rów nież, ale w panice przy wo łał
Pomoc nika w bar dzo spe cy ficz nym kształ cie – dwie cien kie meta lowe bran so lety pod tymi na
jego przed ra mio nach, osła nia jące skórę. Była to dziwna kon struk cja, a zazwy czaj, jeśli chciał
podzie lić Pomoc nika na czę ści, one musiały się sty kać – więc te dzi waczne bran so lety pod bran- 
so le tami były połą czone prę tem.

Ale zadzia łało i tym razem nie został zamro żony.
„Sprytne, chwali rycerz swo jego giermka z praw dzi wym uzna niem. To dziwny kształt, nawet

jak na cie bie.”
Pomoc nik pozwa lał mu stwo rzyć wła ści wie wszystko, o ile ten przed miot mógł powstać

z odpo wied niej ilo ści metalu. I o ile rozu miał kon struk cję na naj bar dziej pod sta wo wym pozio- 
mie. Na przy kład nie udało mu się stwo rzyć zegara do czasu, kiedy bar dzo uważ nie przyj rzał się
sche ma towi budowy.



Pozo sta ło ści uczo nego w jego wnę trzu szep tały, że zbyt pro stacko pod cho dził do tej mocy –
 że gdyby poćwi czył, mógłby stwo rzyć o wiele wspa nial sze rze czy. Ale w jego życiu po pro stu nie
było dość czasu na nic poza ucieczką, a cią gła pre sja spra wiała, że nie raz trudno mu było
wyobra zić sobie cokol wiek poza naj bar dziej oczy wi stymi roz wią za niami.

Tak czy ina czej, bran so lety bzy czały, jakby były ziry to wane, że nie moż ność dotknię cia jego
skóry uczy niła je bez u ży tecz nymi. Roz ża rzeni nie mieli takiej ochrony – i padali jak nie mow lęta
w porze drzemki, tra cili przy tom ność tam, gdzie stali, i prze wra cali się w błoto.

Świe cące Oczy obró cił się gwał tow nie, wyraź nie wstrzą śnięty takim roz wo jem sytu acji.
Cokol wiek się z nimi stało, naj pew niej były to dzia ła nia ata ku ją cego wroga. W każ dej innej sytu- 
acji wyraz twa rzy męż czy zny byłby komiczny, ale Nomad nie miał czasu go podzi wiać, bo sta tek,
do któ rego go przy kuto, wzno sił się powoli nad arenę. Kiedy dotarł na wyso kość pię ciu stóp,
został tra fiony z góry. Gwał towny wybuch roze rwał pojazd, odrzu ca jąc część z Noma dem od
reszty roz pa da ją cej się jed nostki.

Na plus, Nomad spadł na zie mię.
Na minus, dymiący, iskrzący kawa łek statku spadł razem z nim. Nomad ude rzył w zie mię tuż

pod nim. Jego ciało zapro te sto wało prze ciwko takiemu bru tal nemu trak to wa niu i zaparło mu
dech w piersi. Nie za leż nie od stop nia Napeł nie nia, gdyby nie wpadł w mięk kie błocko, zostałby
zmiaż dżony.

A tak utknął w błot ni stej ciem no ści, z góry przy ci skał go potężny cię żar – jego kciuk wciąż
powoli się goił – a na górze zaczęła się strze la nina.

I co jesz cze, pomy ślał. Mógł wła ści wie bez końca wstrzy my wać oddech – jego w wyso kim
stop niu Napeł niona dusza odna wiała komórki pra wie tak samo, jak tutej sze słońce przy spie- 
szało wzrost roślin. Ale jego szanse na kra dzież broni malały z każdą mija jącą chwilą.

„Noma dzie, mówi boha ter do swo jego wyjąt kowo leni wego lokaja, to nie czas na odpo czy- 
nek”.

Nomad wybul go tał ziry to waną odpo wiedź w błoto.
„Tak, żar to wa łem”, powie dział Pomoc nik. „Co jest dowo dem na to, że śmierć nie pozba wiła

mnie cał ko wi cie poczu cia humoru. Ale tak już poważ nie, powi nie neś spró bo wać się wydo stać.
Ten wschód słońca w końcu nadej dzie. Poczu łem wcze śniej jego ener gię. Jeśli zła pie cię tutaj,
wypa ru jesz. W tej chwili nie mam mocy, by ochro nić cię przed taką siłą, a nie ma mowy, żeby- 
śmy wchło nęli coś tak potęż nego”.

Zie mią wstrzą snął wybuch, od któ rego uwię zione ciało Nomada zawi bro wało. Lewą rękę
wciąż miał przy kutą do kawałka ściany nad sobą. Być może uda łoby mu się uwol nić, ale przy
oka zji zła małby kciuk albo nad gar stek, co nie wyda wało się dobrym pomy słem. Jego prawa ręka
się goiła, ale wciąż była wła ści wie bez u ży teczna.

Na szczę ście czuł powie trze na nogach i nawet mógł nimi poru szyć. Kostki go bolały. Domy- 
ślił się, że więzy roze rwały się w wybu chu, a przy ci ska jący go frag ment wraku przy kry wał jedy- 
nie górę ciała.

W porządku. Na początku pró bo wał sobie wyobra zić Pomoc nika jako nóż – ale to się nie
udało, nawet jeśli Nomad upie rał się, że two rzy narzę dzie, nie broń. Potrze bo wał cze goś innego.
Wró cił pamię cią do cza sów, kiedy był ambit nym uczo nym – wyda wało się, że to było tak dawno
temu – i wyobra ził sobie lewa rek do pod no sze nia cze goś cięż kiego.



W im bar dziej skom pli ko wany przed miot miał się prze obra zić Pomoc nik, tym dłu żej to
trwało – chyba że wie lo krot nie sta wał się tą samą rze czą. Lewa rek zajął sporo czasu i za pierw- 
szym razem wyglą dał nie wła ści wie, więc Nomad musiał powtó rzyć próbę. W końcu udało mu
się spra wić, by Pomoc nik poja wił się tuż obok jego pra wej ręki we wła ści wym kształ cie, a jego
łapa zna la zła się tuż pod kra wę dzią metalu.

Nomad nie miał dużego pola do manewru, ale udało mu się prze nieść wolną rękę na spe cjal- 
nie zapro jek to waną korbę i prze krę cić ją kilka razy. To wystar czyło, by metal się uniósł.

„Kolejna sprytna adap ta cja”, powie dział Pomoc nik. „Cie szę się, że stary ty miał szansę zabły- 
snąć”.

Do środka wpły nęło świeże powie trze, kiedy powoli zmie niał kawał ściany w rodzaj altanki
nad głową. Wresz cie mógł pod cią gnąć kolana pod brzuch.

I wtedy, z ogrom nym wysił kiem, który nie mal zni we czyła śli skość błota, zaparł się nogami
i prze wró cił na plecy. To spra wiło, że meta lowa ściana wylą do wała w bło cie z nim na wierz chu.
Wciąż przy kuty za jedną rękę wpa try wał się w górę.

Wokół krę ciły się statki. Nie pro wa dzono ostrzału z bla ste rów, jak mu się wyda wało – te statki
nie miały broni pokła do wej. Wybu chały bomby, a ostrzał, który widział, pro wa dzili ludzie trzy- 
ma jący w rękach kara biny. Te statki rów nież nie mogły wznieść się wysoko – naj wy żej pięć dzie- 
siąt, może sześć dzie siąt stóp. To nie były praw dziwe samo loty woj skowe, tylko raczej tro chę
dopa ko wane podusz kowce.

Wszę dzie na are nie zaczy nały kieł ko wać rośliny. Chwa sty, ale zadzi wia jące, jak szybko ta
jałowa jama błota sta wała się polem jedy nie dzięki świa tłu odbi temu od tych pier ścieni.

– Świa tło pocho dzące z pier ścieni zawiera Napeł nie nie – powie dział Nomad. – Możemy je
wchło nąć?

„Powoli, jak się wydaje. Nie ma go wiele. Dzie sięć, może dwa dzie ścia JEO na godzinę?”.
Potę pie nie. Cóż, więk szość stat ków two rzą cych arenę wznio sła się w powie trze, a Świe cą cych

Oczu ni gdzie nie było widać – choć wielu jego pod wład nych z żarem w pier siach leżało w bło cie.
Nomad miał szansę uciec, może ukraść sta tek.

Spró bo wał zmie nić Pomoc nika w nożyce do metalu, ale w tej chwili nawet to za bar dzo przy- 
po mi nało Udręce broń. Dla czego pozwo liła mu stwo rzyć wtedy Ostrze, a teraz zaka zy wała nożyc
do metalu? Spró bo wał z łomem, naparł na niego, żeby ode rwać się od ściany, ale prze szka dzał
mu w tym zła many kciuk.

Kiedy Nomad śli zgał się w bło cie, z góry opadł mniej szy, czte ro oso bowy lata jący moto cykl,
który sil ni kami wypa lił rośliny. Zesko czyły z niego dwie osoby, męż czy zna i kobieta. Męż czy zna
niósł kara bin, ale żadne nie miało bia łego płasz cza mun du ro wego, które widział wcze śniej
u straż ni ków. Wyda wało się, że to napast nicy – ci, któ rzy zaata ko wali Świe cące Oczy. Czy mógł
mieć nadzieję na sytu ację z gatunku wróg mojego wroga?

– Ej! – krzyk nął Nomad, kiedy prze bie gali obok. – Ej!
Kobieta spoj rzała na niego, ale męż czy zna go zigno ro wał, wypa tru jąc cze goś na ziemi. Obok

prze le ciał z rykiem sta tek, na jego wąskim pokła dzie tło czyli się ludzie w brud nych ubra niach.
Odle ciał.

To misja ratun kowa, uświa do mił sobie Nomad. To byli jeńcy, któ rych widział wcze śniej.
– Ej! – zawo łał gło śniej. Uniósł łom i poma chał do nich. – Pomóż cie mi!



Dwoje ludzi odwró ciło się od niego, a on za nic nie mógł się zorien to wać, czego szu kali
w tych chwa stach. I wtedy w pobliżu ktoś usiadł – jeden z roz ża rzo nych. Wyglą dał na ospa łego,
ale…

– Cokol wiek im zro bi li ście, prze staje dzia łać! – krzyk nął Nomad.
Misja ratun kowa wciąż gorącz kowo prze szu ki wała rosnącą trawę, aż męż czy zna zawo łał do

kobiety, która do niego dołą czyła, i razem wycią gnęli z trawy zabło coną postać.
To była roz ża rzona, która wcze śniej polo wała na Nomada na are nie. Miała cha rak te ry styczną

siwi znę we wło sach i jeden świe cący ślad na policzku. Wyglą dała na oszo ło mioną i zdez o rien to- 
waną, kiedy męż czy zna i kobieta cią gnęli ją w stronę swo jego pojazdu. Prze szli obok Nomada.

– Niech was burza! – Nomad szar pał się w wię zach. – Przy naj mniej na mnie popa trz cie!
Nie zro bili tego, jedy nie zała do wali jeńca na lata jący moto cykl i przy kuli do jed nego z dwóch

sie dzeń z tyłu. Nie ufali tej roz ża rzo nej. Może zabrali ją w celu wymiany jeń ców albo dla okupu?
W porządku. Nomad musiał zła mać drugą rękę, żeby się uwol nić. Ta, którą zła mał wcze śniej,

była już pra wie uzdro wiona. Pró bo wał wyrwać uwię zioną dłoń i usły szał – mimo bólu – trzask
pęka ją cej kości. Ale ręka się nie wysu nęła. Potę pie nie! Te kaj dany były cia śniej sze niż te na dru- 
giej ręce i nawet po wyła ma niu kciuka nie mógł się wyrwać.

„Noma dzie, masz nie bez piecz nie niski poziom Napeł nie nia”, powie dział Pomoc nik. „Jeśli
będziesz potrze bo wał wię cej uzdra wia nia, zej dziesz poni żej pię ciu pro cent. To cię osłabi i odbie- 
rze więk szość wzmoc nień siły i wytrzy ma ło ści”.

Potę pie nie. Znów poma chał w stronę dwojga ludzi, ale wtedy męż czy zna nagle krzyk nął,
kiedy fala ener gii ude rzyła go w ramię. Zato czył się do tyłu, ale kolejny strzał wypa ro wał jego
głowę.

Ciało spa dło mię dzy chwa sty, a kobieta krzyk nęła z bólu i w ostat niej chwili scho wała się za
moto cy klem. Nad ich gło wami opa dał sta tek – ten z dużym podium z tyłu i czte rema kolum nami
po bokach.

Na jego kra wę dzi stał sam Świe cące Oczy – jego twarz pod świe tlał wewnętrzny ogień –
 w dłoni trzy mał kara bin i celo wał. Znów wystrze lił do kobiety i znisz czył nie wielki kawa łek jej
dłu giego, czte ro miej sco wego lata ją cego moto cy kla.

Kuliła się w jego cie niu, zwró cona twa rzą do Nomada. Udało jej się zła pać broń zabi tego
towa rzy sza, ale kiedy wyło niła się, żeby strze lić, Świe cące Oczy pra wie odstrze lił jej głowę. Jej
z kolei udało się tylko kilka strza łów, które pole ciały w bok i zupeł nie niczego nie tra fiły. Jej
kolejny strzał był jesz cze gor szy.

– Potrze bu jesz mojej pomocy. – Nomad wska zał łom. – No dalej.
Posłała mu spoj rze nie.
– No dalej. – Ból zra nio nej ręki spra wił, że w oczach miał łzy. – No dalej!
Powie działa coś nie zro zu mia łego. Kiedy zauwa żyła, że Nomad nie rozu mie, unio sła kara bin.
– Tak, umiem strze lać. – Poki wał głową. – Celuję lepiej od cie bie.
„Kłamca”, powie dział Pomoc nik.
– To nie kłam stwo. Dobrze strze lam.
„Stę że jesz w chwili, kiedy dotkniesz kara binu”.
– Ona i tak tego nie rozu mie. – Z prze ję ciem poki wał głową w stronę kobiety.



Tym cza sem za ple cami niczego nie ro zu mie ją cej kobiety Świe cące Oczy musiał zawró cić
i zająć się innymi stat kami, które mu zagra żały – zrzu cały bomby na jego sta tek. W tym cza sie
kobieta w końcu pode szła do Nomada i wzięła łom. Naparła na niego całym cię ża rem, pró bu jąc
prze rwać łań cuch w miej scu, w któ rym kaj dany przy mo co wano do ściany. Ruch ten szarp nął
jego zła many kciuk i Nomad krzyk nął.

Nie stety, kaj dany były z porząd nego mate riału. Zanim udało jej się go uwol nić, Świe cące
Oczy znów sku pił na nich uwagę.

– Idź! – powie dział Nomad, wska zu jąc męż czy znę.
Kobieta domy śliła się, o co mu cho dzi, i ucie kła. Nomad obró cił się, ode słał Pomoc nika

i natych miast przy wo łał go znowu jako tar czę na ramie niu. Ona przy jęła na sie bie strzały Świe- 
cą cych Oczu. Nomad przy kuc nął, chro niąc się za tar czą, jedną rękę wciąż miał przy kutą do
ściany.

Kobieta kuliła się za lata ją cym moto cy klem, a na jego górze roz ża rzona jęk nęła. Budziła się.
– Kara bin. – Nomad wska zał ręką i poma chał.
Kobieta spoj rzała na niego nie uf nie i z waha niem rzu ciła mu broń, gdy z góry znów spadł na

nich ogień. Nomad nie odwa żył się ode słać tar czy, ale mógł zmie nić jej kształt – dodał dłu gie
kolce na dole, które wbił w zie mię i nie musiał już jej trzy mać. Sku lił się i jedną ręką nie zręcz nie
prze su nął kara bin w stronę zamka.

„Roz wa lisz sobie dłoń”, ostrzegł Pomoc nik.
– E tam. Mam dwie.
Wystrze lił. Jak liczył, zamek się roz padł i Nomad mógł wycią gnąć ranną rękę. Zła pał za tar- 

czę, pod szedł do kobiety i sku lił się obok niej.
„Uzdra wiam twój drugi zła many kciuk. I to by było tyle, jeżeli nie chcesz zejść poni żej pię ciu

pro cent”.
– Cudow nie. – Przyj rzał się lata ją cemu moto cy klowi. – Jak trudno byłoby mi ukraść to coś?

Widzia łeś, jak uru cha miają sil niki?
„Jesteś nik czemny. Ta kobieta cię ura to wała. Ukradł byś jej sta tek?”.
– Zro biła to pod przy mu sem. Jak uru cha miam sil nik?
„Nie widzia łem”.
A niech to. Cóż, musiał pozbyć się Świe cą cych Oczu. Nomad usta wił się z kara bi nem obok

sie dze nia, do któ rego przy kuto roz ża rzoną. Spio ru no wała go wzro kiem i war czała, gdy on
z naci skiem powta rzał sobie, że nie zamie rza strze lać do żad nej okre ślo nej osoby, tylko przy pad- 
kowo.

Dzia łało, ale jedy nie jeśli wyce lo wał bar dzo daleko. Poci ski śmi gały w powie trzu, co wystar- 
czyło, by na chwilę skło nić Świe cące Oczy do cof nię cia się. Kobieta, która ura to wała Nomada,
pio ru no wała go wzro kiem, krzy czała coś i machała rękami.

„Wie rzę, że jest wście kła z powodu tego, jak źle celu jesz”.
– Sza nowna pani, to jest naprawdę kiep ski dzień – powie dział Nomad. – Jeśli zamie rzasz na

mnie krzy czeć, może cho ciaż rób to odro binę ciszej?
Zabrała mu kara bin i zaczęła strze lać, powstrzy mu jąc Świe cące Oczy. Póź niej wska zała lata- 

jący moto cykl i się ode zwała.



„Jak sądzę, pro po nuje, że cię zabie rze, jeśli wyko rzy stasz tar czę, by osła niać jej plecy, kiedy
będzie leciała”.

To wystar czy. Potrzą snął ranną dło nią, cze ka jąc, aż uzdra wia nie zadziała. Póź niej prze rwał
i rozej rzał się po polu szybko rosną cej trawy. Podium stało dokład nie tam, prawda? Wyda wało
mu się, że widział coś w tra wie w pobliżu. Ciało?

Potę pie nie. Nomad prze klął wła sną głu potę, osło nił się Pomoc ni kiem i pobiegł w tamtą
stronę – igno ru jąc okrzyki zasko cze nia kobiety. Tam, w błot ni stej ziemi w pobliżu środka areny,
zna lazł szczer ba tego męż czy znę. Nie mal uto nął w bło cie, nogę miał wykrę coną w nie wła ściwą
stronę, a jego twarz krwa wiła – naj pew niej został kop nięty, bez wąt pie nia przez jed nego z żoł nie- 
rzy, któ rzy go odrzu cili, kiedy zaczęła się walka.

Bie dak pod niósł wzrok i zoba czył Nomada. I choć wokół spa dały bomby, a ogień z kara bi nów
wypa lał zie mię i trawy w oko licy, w oczach męż czy zny coś zabły sło. Nadzieja.

Nomad zła pał męż czy znę za ramię i szarp nął, wyrwał go z błota i zarzu cił sobie na ramiona.
Ponie waż nie mógł utrzy mać Pomoc nika ranną ręką, wypu ścił tar czę i pobiegł przez pole bitwy,
czu jąc na bar kach cię żar zapo mnia nych przy siąg. Jakimś cudem udało mu się unik nąć postrze- 
le nia, aż dotarł do lata ją cego moto cy kla i rzu cił męż czy znę na jedno z sie dzeń. To z tyłu po
lewej, obok roz ża rzo nej. Miał nadzieję, że jej kaj dany wytrzy mają.

Męż czy zna miał łzy w oczach. Wyszep tał kilka słów. Nomad nie musiał znać języka, by
wyczuć w nich wdzięcz ność.

„To nie było dla cie bie typowe”, powie dział Pomoc nik, kiedy Nomad przy wo łał go ponow nie
jako tar czę.

– Przy po mina mi sta rego przy ja ciela, nic wię cej.
Nomad spoj rzał na kobietę, która wciąż cho wała się za moto cy klem, i wska zał tar czę.
Wark nęła coś do niego, po czym unio sła trzy palce i zaczęła odli czać. Kiedy doszła do zera,

wsko czył na lata jący moto cykl i ukląkł pośrodku kadłuba, mię dzy sie dze niami. Kobieta zajęła
miej sce pro wa dzą cego, z przodu po lewej. Nomad powięk szył tar czę, by objęła ich oboje. Nie
mógł ochro nić szczer ba tego, ale miał nadzieję, że prze ciw nicy sku pią się na kie rowcy.

Nomad przy glą dał się uważ nie, jak uru cha mia maszynę. W prze ci wień stwie do dużych stat- 
ków, które słu żyły rów nież jako budynki, te moto cy kle zapro jek to wano wyłącz nie jako pojazdy.
Pocią gnęła za dźwi gnię i naci snęła przy cisk, a póź niej zawa hała się i spoj rzała w stronę bez gło- 
wego trupa towa rzy sza.

– Leć!
Nomad trą cił ją, kiedy poci ski ude rzyły w jego tar czę. Kolejny wrogi sta tek ich zauwa żył

i skrę cił w ich stronę. Co gor sza, inni roz ża rzeni pod no sili się na polu trawy jak Prze bu dzone
trupy. Kil koro odwró ciło się w ich stronę – zwłasz cza po tym, jak jedna z nich, przy kuta do tyl- 
nego sie dze nia, teraz już cał kiem przy tomna, zaczęła krzy czeć i wrzesz czeć.

W końcu kobieta wystar to wała i pole cieli tuż nad trawą, podą ża jąc za innymi z jej grupy, któ- 
rzy – razem – ucie kali z ura to wa nymi jeń cami. Nomad przez chwilę miał nadzieję, że udało im
się uciec. Widział Świe cące Oczy, który stał na swoim statku z podium i patrzył na nich.

Ale męż czy zna nie musiał oso bi ście ich gonić, bo po chwili kilka stat ków wylą do wało, by
zebrać ludzi z żarem w pier siach. Więk szość przy ja znych jed no stek, które przy pu ściły atak,



znaj do wała się daleko przed nimi, nie mal poza zasię giem wzroku. Pojazd Nomada był samot- 
nym maru de rem.

Natu ralne więc było to, że statki z roz ża rzo nymi sku piły się na nim.



Nomad postu kał pro wa dzącą w ramię i wska zał kciu kiem za sie bie. Szybko obej rzała się przez
ramię, rzu ciła coś, co brzmiało jak prze kleń stwo, i pochy liła się niżej nad kok pi tem. Się gnął

po jej kara bin, ale poło żyła na nim rękę i spio ru no wała go wzro kiem.
Wspa niale. Mógłby kop nię ciem zrzu cić kobietę i prze jąć pojazd – był względ nie prze ko nany,

że pora dzi sobie z pro wa dze niem. Ale wtedy zaczęli nabie rać wyso ko ści.
Coś, co wią zało się z odda le niem od brud nej ziemi i wznie sie niem w niebo w stronę tych

pier ścieni… wpły wało na niego. Wiatr na twa rzy, kra jo braz kur czący się poni żej. Przy po mi nało
mu to lep sze czasy. Czy ste, rześ kie powie trze dzia ła jące jako śro dek udraż nia jący moral ność.

Uśmiech nął się na tę myśl. Jego były mistrz doce niłby tę grę słów. I może rzad sze powie trze
na górze coś w sobie miało. Może jed nak był odro binkę chory od powie trza…

Nie. Sta now czo posu nął się za daleko.
Mimo to trzy mał tar czę na miej scu i nie pró bo wał ukraść moto cy kla. Za to sku pił się na wro- 

gach za nimi. Tło czyli się na dwóch smu kłych bar kach wojen nych. Były dłu gie i pła skie,
z dużymi pokła dami dzio bo wymi i nad bu dów kami z tyłu. Jak lata jące moto rówki, ale z kok pi tem
prze su nię tym w stronę rufy, co dawało wię cej miej sca z przodu. Na ich pokła dach stali roz ża- 
rzeni i mocno trzy mali się relin gów. Wiatr pod sy cał ich żar, który sta wał się jaśniej szy, jak
reflek tory. Ich postawa wska zy wała na deter mi na cję, gor li wość.

I doga niali ich. Jak ratow nicy zamie rzali prze pro wa dzić swój rajd, skoro latali gor szymi stat- 
kami? Z kabiny na pokła dzie jed nego z okrę tów wojen nych wyszedł strze lec wybo rowy w bia łym



płasz czu i wyce lo wał. Nomad uniósł Pomoc nika jako tar czę i zauwa żył, że strze lec nie był jed- 
nym z roz ża rzo nych. Oni mieli tylko broń do walki wręcz.

Strze lec wystrze lił. Nie w stronę Nomada ani pro wa dzą cej, lecz środ ko wego kadłuba mię dzy
sie dze niami. Jak Nomad zauwa żył wcze śniej, moto cykl, na któ rym leciał, był dzi waczną kon- 
struk cją. Miał długi środ kowy rdzeń i cztery sie dze nia po bokach – nale żało na nich usiąść okra- 
kiem i zła pać się za uchwyty z przodu, każde było też wypo sa żone w osłonę z przodu.

Wyglą dało to tak… jakby cztery mniej sze moto cy kle przy mo co wano do więk szego kadłuba.
Trzy z czte rech miejsc zostały zajęte i choć Nomad miałby miej sce z przodu po pra wej, zamiast
tego trzy mał się środka maszyny – jedną ręką kur czowo ści skał zaim pro wi zo wany uchwyt,
a drugą trzy mał tar czę, osła nia jąc plecy pro wa dzą cej.

Strzał tra fił około trzech stóp od Nomada, dalej wzdłuż kadłuba. Pro wa dząca zaklęła i obej- 
rzała się. Uczy nił tar czę prze zro czy stą, żeby mogła się przyj rzeć – bo strze lec znów tra fił w to
samo miej sce i kawa łek moto cy kla odpadł, odsła nia jąc frag ment wewnętrz nego mecha ni zmu,
który świe cił jasno.

Wyczu wa jąc panikę pro wa dzą cej, Nomad prze su nął się wzdłuż kadłuba i zablo ko wał kolejny
strzał – który wybuchł fon tanną iskier na jego tar czy. Usta wił się bez po śred nio za miej scem,
w które celo wał strze lec wybo rowy, i jedną ręką trzy mał się śli skiego boku meta lo wej obu dowy.

Dzięki temu mógł się przyj rzeć temu, w co celo wał wróg – nie du żej kla pie na kadłu bie. Kiedy
odpa dła, uka zał się prze dział, w któ rym znaj do wał się świe cący odła mek skały… a może kawa łek
szkła? Był wiel ko ści gra natu i ema no wał tym samym czer wono-poma rań czo wym bla skiem co
sil niki i wystrzały z kara bi nów.

– Źró dło ener gii? – domy ślił się Nomad, blo ku jąc kolejny strzał.
„Z nie mal cał ko witą pew no ścią, mówi rycerz z nie mal cał ko witą pew no ścią”.
– Myślisz, że to ma dość mocy, żeby śmy wydo stali się z tej pla nety?
„Wąt pię”.
– Jest dość silne, żeby umoż li wić lata nie tym stat kom. To zużywa mnó stwo ener gii.
„Tak, i to słuszna uwaga, ale nie które tech no lo gie na nie któ rych pla ne tach z więk szą sku tecz- 

no ścią niż inne prze kształ cają ener gię w Napeł nie nie i odwrot nie. A twoja wła sna sku tecz ność
wchła nia nia i wyko rzy sty wa nia nie jest zbyt wysoka. Zga duję, że potrze bo wał byś dwu dzie stu do
trzy dzie stu takich, żeby uru cho mić Prze skok, ale będziemy mogli dokład niej to oce nić, kiedy go
wchło niesz. Suge ruję, żebyś zro bił to dopiero po tym, jak wylą du jemy. Chyba że wolał byś, żeby
to lądo wa nie było nieco bar dziej gwał towne niż zazwy czaj”.

– Przy ją łem do wia do mo ści.
Przed nim pro wa dząca jakimś spo so bem pochy liła się jesz cze bar dziej za niską przed nią

szybą i popchnęła dźwi gnię gazu naj da lej, jak się dało. Szczer baty męż czy zna, któ rego Nomad
ura to wał, trzy mał się mocno swo jego sie dze nia i patrzył sze roko otwar tymi oczyma, a wiatr
szar pał jego włosy.

Nomad spoj rzał przed nich z nadzieją, że zoba czą for tecę albo wspar cie pędzące w ich
stronę. Tym cza sem dostrzegł jedy nie głę boką czerń. Wyda wało się, że pier ście nie pla nety poru-
szyły się nad nimi na nie bie. Ale tak naprawdę wcale się nie prze su nęły – sta tek leciał tak szybko
do przodu, że Nomad patrzył teraz na pier ście nie pod innym kątem. Nie tylko wyprze dzili obrót
pla nety, ale też zmie nili poło że nie wobec ciał nie bieskich.



Na burze. Nie lecieli aż tak szybko. Jak mała musiała być ta pla neta, jeśli tak krótki lot pozwa- 
lał na tak szyb kie jej okrą że nie? Powi nien to dostrzec, kiedy zoba czył linię hory zontu, i zwró- 
ciłby na to uwagę, gdyby nie był tak roz pro szony. Ale cią że nie było względ nie nor malne, co
ozna czało gęsty rdzeń, może bar dziej niż natu ralne dla…

Prze stań, pomy ślał. Męż czy zna, który doko ny wał takich obli czeń… już nim nie jesteś.
Tak czy ina czej, szybko zbli żali się do cieni z przodu. Miej sca pod przy tła cza jącą osłoną

chmur, gdzie bra ko wało nawet sło necz nego świa tła odbi tego od pier ścieni.
Strze lec wybo rowy wró cił do kajuty, ale wro gie statki ich doga niały – Nomad sły szał okrzyki

roz ża rzo nych. Tło czyli się na plat for mach z przodu, gotowi do skoku w chwili, kiedy ich sta tek
zbliży się do moto cy kla Nomada.

„Więc, pyta rycerz, jak zamie rzasz to prze żyć bez walki?”.
– Mam nadzieję, że Udręka tro chę się roz luźni. Może uli tuje się nade mną?
„Powo dze nia, odpo wiada rycerz z mnó stwem smut nego scep ty cy zmu”. Nomad tęsk nił za

dniami, kiedy w tym gło sie była modu la cja. Na początku ich związku Pomoc nik nie chęt nie uka- 
zy wał swoją praw dziwą toż sa mość, ale w cza sie spę dzo nych razem dzie się cio leci jego eks pre syj- 
ność cią gle wzra stała. Aż do… tam tego dnia.

Nomad sku pił się na zada niu utrzy my wa nia tar czy na miej scu. Prze zro czy sty metal pozwa lał
mu przy glą dać się zbli ża ją cym się roz ża rzo nym, kiedy czworo z nich przy go to wy wało się do
skoku. Nawet gdyby mógł wal czyć, miałby pro blem z pora dze niem sobie z czwórką jed no cze śnie
– szcze gól nie kiedy na dru gim statku przy go to wy wało się czworo kolej nych.

Na szczę ście miał jedną prze wagę. Wszystko, co widział do tej pory, wska zy wało, że te istoty
nie spo dzie wały się, by kto kol wiek dorów ny wał im siłą. Dla tego Nomad ode tchnął głę boko,
wstał, pobiegł wzdłuż lata ją cego moto cy kla i sko czył.

To było zna jome.
Wiatr szar piący resztki jego ubra nia.
Nie koń czący się prze stwór nad głową.
Zie mia poni żej, patrząca w górę, aspi ru jąca.
Nomad i niebo w ostat nich cza sach nie odzy wali się do sie bie. Ale przez jakiś czas w prze- 

szło ści byli ze sobą bli sko i wciąż umiał się poru szać po jej miesz ka niu.
Czuł się… sil niej szy. Choć wcze śniej tego dnia z tru dem udało mu się wsko czyć na tamtą

skrzy nię, tym razem poszy bo wał.
Roz ża rzeni patrzyli wstrzą śnięci na dystans, który prze był. Poszy bo wał nad ich gło wami

i ude rzył w ścianę kajuty za nimi z siłą wystar cza jącą, by wstrzą snąć pojaz dem. Zsu nął się po
niej na pokład z przodu statku, uśmiech nął sze roko i przy wo łał Pomoc nika jako miecz…

Racja. Żad nych mie czy.
…przy wo łał Pomoc nika jako bar dzo duży klucz nastawny. Wymie rzył go w czworo roz ża rzo- 

nych i rzu cił się na nich. Roz stą pili się przed nim i okrą żyli go. On jed nak się nie zamach nął.
Obró cił się w stronę jed nego z nich i zmie nił Pomoc nika w tar czę w chwili, kiedy zaata ko wali.
Zablo ko wał cios i odrzu cił roz ża rzo nego do tyłu, po czym zawi ro wał, by przy jąć kolejne ude rze- 
nie.

Bły ska wicz nie reago wał na każdy atak – choć posia da nie potęż nej, prze zro czy stej, zmie nia ją- 
cej kształt tar czy bez wąt pie nia dawało mu prze wagę. Musiał być ostrożny, żeby nie odpy chać



ich zbyt agre syw nie, co uru cho mi łoby Udrękę.
„Noma dzie, ostrzega rycerz, sprawdź drugi sta tek”.
Spoj rzał w bok i zoba czył, że druga jed nostka pra wie dogo niła lata jący moto cykl. Jego szczer- 

baty przy ja ciel osu nął się na bok. Był przy pięty, ale tra cił przy tom ność z bólu. Uwię ziona roz ża- 
rzona wal czyła z kaj da nami i wyła w stronę sojusz ni ków, ale pro wa dząca – nisko pochy lona –
 sku piała się na kie ro wa niu. Nie mogła użyć broni, bo musiała lawi ro wać i odska ki wać, żeby
utrzy mać się z dala od wro giego statku.

Bez sku tecz nie. Był szyb szy i bar dziej ste rowny. Wkrótce będzie miała czworo wro gich żoł nie- 
rzy peł zną cych po kadłu bie w jej stronę. Nomad zablo ko wał jesz cze jeden cios, po czym odwró- 
cił się, prze ci snął mię dzy dwoj giem roz ża rzo nych i prze sko czył na drugi wrogi sta tek.

Znów chwila w powie trzu. Wspa niała.
Dotarł do celu, w ostat niej chwili zła pał za pokład statku, spadł i zawisł obok jed nostki. Zmie- 

nił Pomoc nika w dra binę, zacze pioną o reling, i wspiął się po niej, by sta wić czoło nowej gru pie
zasko czo nych roz ża rzo nych. Pilot, wstrzą śnięty jego poja wie niem się, na chwilę utra cił kon trolę
nad stat kiem, przez co plat forma skrę ciła w stronę towa rzy sza. To spra wiło, że czworo roz ża rzo-
nych, któ rzy na nim prze by wali – i sku piali się cał ko wi cie na Noma dzie – prze sko czyło dzie lącą
ich odle głość. I w ten spo sób cała ósemka była gotowa wal czyć z nim na jed nym zatło czo nym
pokła dzie.

Dosko nale.
W walce jeden prze ciwko wielu chaos mu sprzy jał. Wyszko lony oddział żoł nie rzy bez trudu

by go oto czył i przy szpi lił, ale ci ludzie nie wal czyli w spo sób sko or dy no wany. Ata ko wali go poje- 
dyn czo, krzy cząc ze zło ścią. Byli szybcy i silni, ale ich zwy cza jowa prze waga nad innymi spra- 
wiła, że przy swo ili sobie nie wła ściwe lek cje. Myśleli, że nie muszą wal czyć jako zespół. Widział
to wiele razy.

Prze to czył się po pokła dzie, zatrzy mał z pośli zgiem i pod niósł z tar czą w ręku, blo ku jąc ciosy
maczet i pałek, które do niego dotarły. Pozo stali roz ża rzeni poty kali się albo zde rzali ze sobą, tak
bar dzo chcieli go dopaść. Pode rwał się na równe nogi, rzu cił jed nego męż czy znę na kilku
innych i sko czył bli żej kok pitu na tyłach dłu giego pokładu.

Przez okno widział pilotkę w bia łym płasz czu, która przy glą dała mu się z prze ra żoną miną.
Naci snęła przy cisk i na jej okno nasu nęła się osłona prze ciw u de rze niowa, odci na jąc ją. Całe
szczę ście to nie pilotka go inte re so wała. Bo Nomad dostrzegł klapę w pokła dzie, podobną do tej,
która została odstrze lona na lata ją cym moto cy klu.

Zmie nił Pomoc nika w łom i wbił go w zamek klapy. Klapa otwo rzyła się, uka zu jąc źró dło
mocy.

„Ach… mówi rycerz z nie chęt nym podzi wem”.
Ogniwo ener ge tyczne w środku ema no wało podob nym bla skiem, co grot włóczni, który two- 

rzył roz ża rzo nych, ale świa tło nie było aż tak… gwał towne. Nomad na wszelki wypa dek zmie nił
Pomoc nika w ręka wicę i się gnął do środka, po czym wyrwał ogniwo. Roz ża rzeni pró bo wali rzu- 
cić się na niego, ale sta tek – pozba wiony mocy – zaczął spa dać. Noma dowi udało się jesz cze
odbić i sko czyć w stronę pierw szego okrętu wojen nego.

Za jego ple cami roz ża rzeni spa dali z wyciem. Nie szczę sny sta tek wbił się w zie mię poni żej
w chwili, kiedy Nomad wylą do wał na jego towa rzy szu.



„Powi nie neś móc prze nieść to źró dło mocy bez uszczerbku dla sie bie”, powie dział Pom.
„Różni się w jakiś spo sób od tych gro tów włóczni. Jest bar dziej sta bilne”.

Poki wał głową i ujął jedną ręką źró dło mocy, po czym ode słał ręka wicę. Wychy lił się za
reling, a kiedy spoj rzał w dół, zoba czył, że roz ża rzeni wydo by wają się z błota. Zie mia spra wiała
wra że nie rów nie mokrej, jak na are nie. Może w ciem no ści padał deszcz. Póź niej, kiedy pla neta
obra cała kra jo braz w stronę słońca, odbite świa tło – i Napeł nie nie – pozwa lało wyra stać rośli- 
nom. W końcu nad cho dził wschód słońca, który wszystko wypa lał.

Cóż za dziwne życie pro wa dzili ci ludzie, zawsze kilka godzin od cał ko wi tego uni ce stwie nia.
Nic dziw nego, że nie ufali jed nemu wiel kiemu, nie po dziel nemu stat kowi. Dużo mniej szych sil- 
ni ków zapew niało więk szą redun dan cję. Nie wspo mi na jąc już o moż li wo ści oddzie le nia swo jego
domu od innych i wyru sze nia w drogę, gdyby coś stało się ze wspól notą.

Wyda wało mu się, że widzi całą ósemkę roz ża rzo nych wydo by wa jącą się z wraku poni żej.
Potę pie nie. Te istoty trudno było zabić.

Uniósł tar czę i odwró cił się w stronę kok pitu tego statku, gdzie pilo towi towa rzy szyła strzel- 
czyni wybo rowa. Oboje patrzyli na niego sze roko otwar tymi oczami przez szkło. Kobieta unio sła
broń w jego stronę. I w panice wystrze liła – robiąc otwory w szy bie.

Wszyst kie poci ski odbiły się od jego tar czy. Póź niej, co było do prze wi dze nia, pró bo wali pod- 
nieść wła sną tar czę. Dla tego wrzu cił Pomoc nika przez okno – wbi ja jąc go w mecha nizm, co nie
pozwo liło im zasło nić na wpół sto pio nego okna.

Nomad ruszył naprzód. Był cał ko wi cie nie uzbro jony, oczy wi ście – i, co gor sza, cał ko wi cie
nie zdolny, by zro bić krzywdę tej dwójce. Ale oni tego nie wie dzieli. Wska zał ich broń i wbił
w nich wście kłe spoj rze nie. Zauwa żył, że tutaj ludzie byli – prze cięt nie – niżsi niż na jego ojczy- 
stym świe cie. Czę sto czuł się niski w porów na niu z potęż nymi Ale thyj czy kami, ale tutaj to on był
wysoki.

Zastra szona przez dziw nego męż czy znę trzy ma ją cego ogniwo pali wowe gołą ręką strzel czyni
wypeł niła pole ce nie Nomada. Opu ściła broń, a póź niej – w odpo wie dzi na jego gest – wyrzu ciła
ją przez znisz czone okno. Cof nęła się i unio sła dło nie. Pilot stał za ste rami, a kiedy Nomad się- 
gnął po broń, męż czy zna zro bił beczkę.

Kiedy odzy skali pozy cję pio nową, strzel czyni leżała na pod ło dze kajuty. Pilot, przy pięty
pasami, został na swoim miej scu. Podob nie jak Nomad, bo Pomoc nik prze kształ cił się w but
magne tyczny wokół jed nej z jego nóg. Serce waliło mu w piersi – nie był pewien, czy to się uda.
Uśmiech nął się z ulgą, uniósł rdzeń ener ge tyczny do twa rzy i ode tchnął.

Opa no wa nie tej sztuczki zajęło mu wiele mie sięcy. Był pewien, że „ode tchnię cie” miało cha- 
rak ter czy sto psy cho lo giczny, ale jakimś spo so bem wszystko uła twiało. Moż li wość kar mie nia się
Napeł nie niem była pozo sta ło ścią cię żaru, który nie gdyś dźwi gał, i który dał mu Udrękę.

Potrze bo wał źró dła ener gii, która była poten cjalna, nie kine tyczna. Naukowe okre śle nia,
w tym przy padku ozna cza jące, że był wyjąt kowo sku teczny w wysy sa niu bate rii i innych sta bil- 
nych źró deł Napeł nie nia. Jed nakże coś w rodzaju wiązki ener gii, jaką w niego wystrze lono albo
– nie stety – moc tego słońca nie zadzia ła łyby. Zbyt inten sywne, zbyt kine tyczne. Było mu rów- 
nież burzowo trudno wydo być Napeł nie nie z osoby lub innej istoty żywej, wyma gało to bar dzo
wyjąt ko wych oko licz no ści.



W tym przy padku miał to, czego potrze bo wał – bate rię. Bez trudu wchło nął Napeł nie nie tego
frag mentu słońca – kuli sto pio nego świa tła, która jakimś cudem nie była ani odro binę gorąca.
Kiedy zabrał Napeł nie nie, cały rdzeń przy gasł, opróż niony z ener gii. Po wyczer pa niu wyglą dał
jak ciemne szkło albo jeden z klej no tów z jego ojczy stego świa tła, tyle że na powierzchni miał
gład kie pofa lo wa nia i wybrzu sze nia, jak sto pione szkło albo żużel.

W jego gło wie Pomoc nik wes tchnął z zado wo le niem. „To się nada, mówi rycerz swo jemu nie-
my temu towa rzy szowi”.

– Ile uzy ska li śmy?
„Pod sko czy li śmy ponad dzie sięć pro cent. Na dal chcesz, żebym Zwią zał cię z tą zie mią, żebyś

mógł posłu gi wać się języ kiem?”.
– Abso lut nie. Mam dość słu cha nia czy stego beł kotu.
„W porządku. Daj mi kilka minut, a będzie zro bione”.
Nomad poki wał głową. Wyce lo wał w pilota i ukrył stę że nie ramion, uda jąc, że po pro stu stoi

nie ru chomo gotów do strzału. Na ten widok pilot pobladł jesz cze bar dziej. Nomad opu ścił broń
w chwili, kiedy jego mię śnie się roz luź niły, i wska zał w bok.

Pilot posłusz nie zbli żył go do ucie ka ją cego lata ją cego moto cy kla. Nomad poki wał głową,
a póź niej wska zał pilota, a następ nie teatral nym gestem do tyłu, jed no cze śnie robiąc naj bar dziej
ponurą minę, jaką potra fił. Sta rał się, by impli ka cje były jasne „Lepiej, żebyś nas nie gonił”.

Nomad prze sko czył na lata jący moto cykl. Wyda wało się, że wrogi pilot zro zu miał jego roz- 
kaz, bo natych miast skrę cił i uciekł w stronę innych stat ków, które podą żały za nimi w pew nej
odle gło ści. Robiło się coraz ciem niej, a przed nimi pada jący deszcz jesz cze bar dziej wszystko
zasła niał. Kiedy pospie szyli w jego stronę, ta ściana desz czu przy po mniała Noma dowi inną
burzę w domu. Kosz mar nie tęsk nił za tym miej scem, ale nie mógł tam wró cić, bo nie chciał
dopro wa dzić Noc nej Bry gady do ludzi, któ rzy go kochali.

Szczer baty męż czy zna patrzył na niego z podzi wem. Kiedy odzy skał przy tom ność? Kobieta
kie ru jąca moto cy klem obej rzała się na niego. I zawa hała. Wyba łu szyła oczy na widok jed nego
ucie ka ją cego statku i braku dru giego. Na burze. Nie patrzyła? Dopiero teraz się zorien to wała, co
zro bił? Jej mina świad czyła, że tak.

Wes tchnął. Zdą żył się już przy zwy czaić do widoku obcych. Nie uwa żał ich za „dzie cin nych”
z powodu ich dziw nych oczu – wła ści wie nauczył się roz po zna wać niu anse nie zli czo nych naro- 
do wo ści. Znał Ale thyj czy ków o rów nie wiel kich oczach, co Shi no wie, spo tkał też miesz kań ców
innych świa tów, mogą cych ucho dzić za Vedeń czy ków – nawet wśród popu la cji, któ rej więk szość
wyglą dała ina czej.

Na dal jed nak nie mógł prze stać myśleć, że przy po mi nali tro chę owady, kiedy wyra żali zasko- 
cze nie. Cóż, co kto lubi. Prze szedł do przodu na miej sce po jej pra wej. Po dro dze jed nak zacze pił
o coś nogą i upu ścił kara bin.

Wychy lony się gnął po niego, ale mu się to nie udało. Wzru szył ramio nami.
Pro wa dząca coś do niego powie działa, z wyraźną fru stra cją w gło sie.
– Jasne. – Usiadł na miej scu obok niej. – Założę się, że jesteś zła, że zgu bi łem kara bin. Nie

wydaje się, by było ich tu dużo. Cóż. – Wes tchnął i potrzą snął dło nią. Jego kciuk dzia łał nor mal- 
nie, ból ustą pił, a zadra pa nia na bokach dłoni się zago iły. – Pew nie nie masz nic dobrego do
wypi cia?



Celowo powie dział to po ale thyj sku, który nie był jego ojczy stym języ kiem. Wcze śniej sze
doświad cze nia nauczyły go, by nie mówić w swoim języku, bo ist niało ryzyko, że zacznie się
posłu gi wać miej sco wym dia lek tem. Tak dzia łał Zwią zek – Pomoc nik spra wiał, że jego dusza
myślała, że został wycho wany na tej pla ne cie, więc jej język przy cho dził mu rów nie natu ral nie,
jak jego wła sny. Ponie waż zwy kle nie chciał, by ludzie sły szeli, co mówi do Pomoc nika, przy zwy- 
czaił się do mówie nia po ale thyj sku, jeśli nie chciał zostać zro zu miany.

Tak czy ina czej, pro wa dząca gapiła się na Nomada, kiedy wle cieli w ciem ność tych dziw nych,
przy tła cza ją cych chmur.



Tutej szy deszcz nie był aż tak inten sywny jak burza w domu. Po pro stu krótki opad zim nej
wody. Trwał zale d wie minutę, choć wkrótce prze szli przez kolejny. Domy ślał się, że te

wszech obecne chmury ozna czały nie mal bez u stanne roz pro szone prze lotne desz cze w tej stre fie
ciem no ści.

– To miej sce jest dość spek ta ku larne – powie dział do Pomoc nika. – Słońce cią gle prze suwa
się naprzód i wypa ro wuje to wszystko.

Spoj rzał na tablicę roz dziel czą przed sobą, na któ rej znaj do wał się rów nież kom pas. Zmu siło
go to do zmiany spo sobu, w jaki wszystko postrze gał.

– Tutaj słońce wscho dzi na zacho dzie, za naszymi ple cami. Goni nas, wypa ro wuje wszystko
na swo jej dro dze, bły ska wicz nie dopro wa dza wodę do stanu prze grza nej pary. Nie możemy
wyru szyć zbyt daleko do przodu, bo znowu znaj dziemy się w zasięgu słońca. Więc przed nami,
na wscho dzie, pla neta obraca się i nagle zapada ciem ność. Założę się, że ta burza tutaj jest tego
skut kiem, powstaje o zacho dzie słońca, kiedy cała prze grzana woda nagle sty gnie.

„W rze czy samej, odpo wiada rycerz na dziwną gada ninę swo jego giermka. Minęło wiele
czasu od kiedy prze by wa li śmy na pla ne cie z cią głą burzą. Przy po mina ci dom?”.

– Na wszyst kie nie wła ściwe spo soby. Pogoda nie ma sensu, jeśli wziąć pod uwagę gorąco po
dru giej stro nie. Nie jestem mete oro lo giem, ale instynkt pod po wiada mi, że cała ta pla neta
powinna być jedną wielką nie na da jącą się do życia trąbą powietrzną.



Lata jący moto cykl miał pul pit ste row ni czy ze świa teł kami, które poka zy wały pro wa dzą cej,
co robi, więc nie lecieli cał ko wi cie na ślepo. Ale pojazd nie miał przed nich świa teł, a brak jakie- 
go kol wiek dachu pod po wia dał mu, że ludzie rzadko wla ty wali nimi w ciem ność.

To miało sens. Oddział tej kobiety zaata ko wał o wiele bar dziej nie bez pieczną grupę, by prze- 
pro wa dzić misję ratun kową. Naj wy raź niej dołą czył do par ty zantki – ukry wa ją cej się w ciem no- 
ści, w którą inni bali się wkro czyć. Może nie duży naród pira tów?

Ale jak jej rodacy w ogóle zostali porwani? I jeśli regu lar nie robili takie rze czy, dla czego nie
prze ro bili swo ich stat ków, żeby móc latać w desz czu i nie mok nąć?

Dla tego wyco fał się ze swo ich zało żeń, powró cił do tego, czego był pewien, i na tym się oparł.
Myślał meto dycz nie, logicz nie. Ta część jego oso bo wo ści pozo stała – część, która doma gała się
dowo dów i sta ty styk nawet kiedy przy ja ciele się z niego śmiali. Po tych wszyst kich latach wciąż
był tą samą osobą. Podob nie jak bryła metalu teo re tycz nie wciąż była tą samą sub stan cją nawet
po tym, jak prze kuto ją w topo rzy sko.

Nie są pira tami, uznał. Są uchodź cami. Zostali zaata ko wani przez tę więk szą grupę i się
ukryli. Teraz odwa żyli się zaata ko wać, by oca lić przy ja ciół.

Zale d wie robo cza teo ria, ale wyda wała się wła ściwa. Nie mógł jedy nie pojąć, dla czego
porwali roz ża rzoną. Może, żeby na niej eks pe ry men to wać albo…

Jestem idiotą, pomy ślał, kiedy przyj rzał się pro wa dzą cej i zauwa żył czarny war kocz prze ty- 
kany siwi zną, spo czy wa jący na jej ramio nach. Jej mło dzień cze rysy twa rzy były podobne do
kobiety przy ku tej z tyłu, obie miały jasno zie lone oczy w odcie niu, który w jego ojczyź nie naj- 
pew niej ozna czałby przy na leż ność do szla chet nie uro dzo nych.

Roz ża rzona była człon kiem rodziny. Naj pew niej star szą sio strą, na co wska zy wał ich wiek.
Powi nien dostrzec to wcze śniej. Ci ludzie padli ofiarą ataku, w cza sie któ rego poj mano jeń ców,
a nie któ rzy zostali pod dani strasz li wym tor tu rom. Kobieta obok niego ura to wała jedno z nich.
To było nie bez pieczne, o czym świad czył spo sób, w jaki roz ża rzona cią gle szar pała się i wal- 
czyła, a świa tło w jej piersi pło nęło w mroku krwi stą czer wie nią.

Ale kim był, by to osą dzać? Przy był tutaj, by ukraść sta tek, a póź niej zna leźć źró dło mocy
dość silne, by wydo stać go z tej pla nety. Choć uznał, że naj pierw pozwoli, by pro wa dząca go
nakar miła i dała mu coś do picia w nagrodę za oca le nie jej skóry.

Wyczuł poja wie nie się Związku, kiedy lecieli w ciem no ści. Ale potwier dze nie nade szło, gdy
kobieta ode zwała się do radia.

– Pro mień? – powie działa. – Tu zwia dowca, pro szę o sko or dy no wa nie sygnału.
– Rebeke? – spy tał męski głos. – Rebeke Oca le nie, to ty?
– To ja, jeśli zechcesz mnie przy jąć. Kod wstępu to wdzięcz ność trzy na ście.
– Dobrze sły szeć twój głos, dziew czyno – odparł męż czy zna, ale wycie wia tru pra wie zagłu- 

szyło jego słowa. – Czy Boskość jest z tobą?
Głos Rebeke zała mał się, kiedy odpo wie działa.
– Nie. Zgi nął.
Cisza na linii. W końcu męż czy zna mówił dalej:
– Niech jego dusza znaj dzie drogę do domu. Tak mi przy kro.
– Mój brat pod jął to ryzyko. – Łzy mie szały się z desz czem na jej policz kach. – Ja rów nież.



Nomad popa trzył na nią ponad kadłu bem. Ta Rebeke nagle wydała mu się młoda. Naj wy żej
dwa dzie ścia lat. Może to przez łzy.

– Zapale – powie działa Rebeke. – Ja… przy no szę kogoś. Będę ogrom nie wdzięczna, jeśli
zechcesz zare ago wać wstrze mięź li wie.

– Kogoś? – spy tał męż czy zna, Zapał. – Rebeke… czy to dla tego zosta łaś z tyłu? Czy poszłaś po
swoją sio strę, otwar cie sprze ci wia jąc się woli i decy zjom Więk szego Dobra?

– Tak – szep nęła Rebeke.
– Ona jest nie bez pieczna! Jest jedną z nich.
– Ist nie jemy dzięki Ele gii. – Głos Rebeke przy bie rał na sile. – Ona nas pro wa dziła. Ona nas

inspi ro wała. Nie mogłam jej zosta wić, Zapale. Nie sta nowi dla nas nie bez pie czeń stwa, dopóki
będzie zwią zana. A może… może uda nam się jej pomóc…

– Poroz ma wiamy o tym, kiedy wró cisz. Otrzy ma łaś sygnał do Pro mie nia. Ale, Rebeke… to
było bar dzo lek ko myślne z two jej strony.

– Wiem. – Spoj rzała na Nomada, który osten ta cyj nie sie dział odchy lony do tyłu, z zamknię- 
tymi oczami, i uda wał, że nie rozu mie. – Mam jesz cze kogoś… Jeńca?

– Brzmisz nie pew nie.
– Ura to wa łam go przed Popiel nym Kró lem. Ale coś z nim jest nie tak. Nie umie nor mal nie

mówić. Myślę, że może być tro chę ocię żały umy słowo.
– Czy jest nie bez pieczny?
– Może? Pomógł Tho mo sowi, któ rego nie zauwa ży łam w tra wie. Powiedz jego rodzi nie, że go

mam. Ale wcze śniej ten obcy uda wał, że jest zabójcą, żebym go uwol niła, a póź niej nie przy dał
się zbyt nio w walce.

Nie przy dał się zbyt nio?
Nie przy dał się zbyt nio?!
Poko nał dwa wro gie statki, choć nie mógł nawet wal czyć. Zmu sił się, żeby nie odpo wia dać,

ale… na Potę pie nie. Ona kła mała czy… Cóż, nie widziała go tam. Ale zauwa żyła, że trzy mał kara- 
bin po tym, jak te dwa statki znik nęły. Jak go według niej zdo był?

„Zauwa ży łeś imiona? – pyta rycerz z zain te re so wa niem”.
– Ele gia – powie dział Nomad po ale thyj sku. – Boskość. Zapał. Tak, zauwa ży łem. Myślisz…
„Tre nowcy, odpo wiada rycerz, względ nie pewny swo jej roz sąd nej oceny sytu acji. Całe odga- 

łę zie nie ich kul tury. Nie spo dzie wa łem się tego. A ty?”.
– Nie, a powi nie nem. Ubra nia są podobne. Zasta na wiam się, jak dawno temu się oddzie lili?
„Domy śli łeś się, że jeniec to sio stra tej kobiety?”.
– To zauwa ży łem – odparł z namy słem. – Tre nowcy. Czy oni nie… zostają, kiedy zginą?
„We wła ści wych oko licz no ściach zmie niają się w cie nie, wyja śnia boha ter swo jemu tępemu

loka jowi, który naprawdę powi nien pamię tać, że raz pra wie został pochło nięty przez jedno
z nich”.

– Racja. Zie lone oczy, póź niej czer wone, kiedy chcą się poży wić. Cał ko wity brak wspo mnień.
Mam wra że nie, że już byśmy je zoba czyli. Cie nie wycho dzą w ciem no ści, a my od przy by cia tutaj
nie opusz czamy ciem no ści.

„Może ta grupa oddzie liła się, zanim dopa dła ich śmierć Odpry sku – i jej reper ku sje”.



Nomad poki wał z namy słem głową. Stale utrzy mu jące się chmury w tym rejo nie – bez pier- 
ścieni na nie bie, które pozwo li łyby mu orien to wać się w oto cze niu – robiły teraz wra że nie bar- 
dziej zło wro gich. Jakby szy bo wał w prze strzeni, a poni żej i powy żej nic nie było. Wieczna ciem- 
ność. Być może zamiesz kana jedy nie przez duchy zmar łych.

Ucie szył się więc, kiedy przed sobą zoba czył ognie – świa tło pło ną cych sil ni ków pod mia- 
stem. W tym ciem nym, peł nym desz czu kra jo bra zie, wśród zasła nia ją cych wszystko prze lot nych
opa dów i wyso kich czar nych wzgórz, dostrze gli je dopiero, kiedy zna leźli się tuż przy nich. Mia- 
sto wyda wało się mniej sze od tego, które pozo sta wili za sobą, i nie zosta wiało tak dużych śla dów
na ziemi – a te, które zosta wiło, pew nie szybko zmy wał deszcz. Ogól nie rzecz bio rąc, było nie źle
ukryte, mimo tych pło ną cych sil ni ków.

Rebeke pod le ciała moto cy klem do aglo me ra cji i zamo co wała go na skraju mia sta – zwa nego
Pro mie niem, jak zakła dał. Mimo nazwy pano wała w nim impo nu jąca ciem ność. Dostrzegł kilka
świa te łek, ale nie wiel kich i zawsze czer wo nych. Sil niki poni żej były zama sko wane tak długo, jak
trzy mali się nisko i pozwa lali, by wzgó rza i deszcz je osła niały.

Nie umiał oce nić roz miaru Pro mie nia, choć łatwość, z jaką ich moto cykl zado ko wał i stał się
kolej nym ele men tem kon struk cji kazał mu sądzić, że miało taką samą archi tek turę jak plat- 
forma, na któ rej był wcze śniej. W pada ją cym uko śnie drob nym desz czu cze kało na nich kilka
osób. Oświe tlał ich blask ciem no czer wo nej latarni nie sio nej przez męż czy znę na czele, który był
wysoki, surowy i ponury. Nomad natych miast uznał, że to ten nazy wany Zapa łem, z któ rym
Rebeke roz ma wiała przez radio.

Był więc zasko czony, kiedy głos Zapała opu ścił usta bar dzo niskiego męż czy zny sto ją cego
z boku. Miał nie całe cztery stopy wzro stu i nor mal nych roz mia rów głowę, ale za to ręce i nogi
krót sze niż u prze cięt nego czło wieka. Oczy miał ciem no brą zowe, zupeł nie jak Nomad.

– Rebeke – powie dział Zapał. – To, co zro bi łaś, było nie bez pieczne.
– Bar dziej nie bez pieczne niż plan Ele gii? – spy tała. – Odzy ska łeś to, Zapale?
Zamiast odpo wie dzieć, wpa trzył się z namy słem w Nomada.
– To ten obcy? Jak się nazywa?
– Nie zosta łam zaszczy cona tą infor ma cją – wyja śniła Rebeke. – Wydaje się, że nie rozu mie

słów, które wypo wia dam. Jakby… nie znał języka.
Zapał zro bił kilka gestów, wska zał na uszy, a póź niej kla snął w dło nie. Może myślał, że

Nomad nie sły szy? To roz sądne zało że nie, uznał Nomad. Nikt inny na pla ne cie nie spró bo wał
tego podej ścia.

Nomad ode zwał się do niego po ale thyj sku, uda wał przy tym zdez o rien to wa nego i dużo
gesty ku lo wał.

Zapał i wysoki męż czy zna pode szli, by pomóc szczer ba temu męż czyź nie, Tho mo sowi. Bie- 
dak znów się osu nął, był na wpół przy tomny i mam ro tał, a na sie dze niu utrzy my wał go jedy nie
pas. Na roz kaz Zapała kilku innych zabrało go pospiesz nie, pew nie, by uzy skał pomoc
medyczną.

– Zaj mij cie się nim – powie dział Nomad po ale thyj sku.
– Co to za beł kot? – Wysoki męż czy zna uniósł latar nię. Był tak chudy i tyko waty, że z unie sio- 

nym świa tłem tro chę przy po mi nał latar nię. Szcze gól nie w tym dłu gim czar nym płasz czu prze- 
ciw desz czo wym.



– Czę sto wydaje takie odgłosy – powie działa Rebeke.
– Inte re su jące – odparł wysoki męż czy zna.
Zapał spoj rzał w stronę zado ko wa nego lata ją cego moto cy kla i pod szedł powoli. Dołą czył do

niego wysoki męż czy zna, podob nie jak Rebeke, i we trójkę stali i wpa try wali się w roz ża rzoną
przy wią zaną z tyłu, która cały czas war czała.

– Ele gio – powie dział Zapał. – Ele gio, to my.
To wywo łało jedy nie dal sze war cze nie. Zapał wes tchnął.
– Chodź cie. Musimy zwró cić się do Więk szego Dobra i bła gać je w twoim imie niu. Ado nal- 

sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę, pro szę, zaj mij się nią naj le piej, jak się da.
Wysoki męż czy zna ski nął głową.
Chwi leczkę. On miał na imię Ado nal sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę? To było naj lep sze,

jakie Nomad sły szał. Naprawdę powi nien zro bić sobie spis imion z Trenu.
– Ach… – dodał Zapał. – Jeśli możesz, znajdź też kwa terę dla gościa Rebeke, Ado nal sium-

Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę. Jeśli to zada nie nie sprawi ci kło potu, spraw, by oddano mu
jeden ze stat ków bez lokal nej kon troli dostępu. Wygląda, jakby miał doce nić kąpiel i łóżko.

Zapał i Rebeke ruszyli razem ulicą, męż czy zna włą czył czer woną latarkę, by oświe tlić im
drogę. Łóżko i kąpiel kusiły, ale dowie dze nie się tego, co się tu działo, było jesz cze waż niej sze.
Dla tego Nomad ruszył za nimi.

Natu ral nie Ado nal sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę w końcu pod szedł pospiesz nie, zła- 
pał go za rękę i łagod nie pró bo wał odcią gnąć. Nomad uśmiech nął się, zdjął jego dłoń i ruszył
dalej. Kiedy męż czy zna pró bo wał zła pać go moc niej, Nomad wyrwał się z więk szą siłą.

Było to agre sywne, ow szem. Może wpa ko wałby się przez to w tara paty. Może zaata ko wa liby,
a on miałby uspra wie dli wie nie, by ukraść lata jący moto cykl. Pew nie powi nien i tak to zro bić,
ale… cóż, miał ochotę być miło sierny. Dla tego po pro stu poma sze ro wał za pozo stałą dwójką,
a za nim szedł zde ner wo wany Ado nal sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę.

Rebeke i Zapał weszli do budynku – statku z więk szą kon struk cją nad pokła dem. Nomad
wszedł za nimi, nie pozwa la jąc, by drzwi się zamknęły. Zoba czył, że to słabo oświe tlony, nie- 
wielki przed sio nek o pro stych, czar nych ścia nach. Ado lan sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę
w końcu wci snął się za nim.

– Jestem ogrom nie skru szony, Zapale – powie dział wysoki męż czy zna. – On po pro stu… nie
chciał pójść za mną.

– W takim razie może powin ni śmy przed sta wić go Więk szemu Dobru – zapro po no wała
Rebeke. – Może byłoby sto sowne, by go zoba czyły, ist nieje bowiem szansa, że one wie dzą,
jakiego rodzaju osobą jest.

– Uwa żam to za sto sowne – odparł Zapał po krót kim namy śle. – Możesz powie rzyć go nam,
Ado nal sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę.

– A jeśli on jest nie bez pieczny? – szep nął wysoki męż czy zna. – Rebeke powie działa… że
może być zabójcą.

– Te bran so lety na jego nad garst kach – powie dział Zapał. – Zakła dam, że Popielny Król nie
miał jesz cze szansy ich prze pro gra mo wać. Sądzę, że nic nam nie będzie.

Nomad nie mal zapo mniał o bran so le tach, które wciąż nosił. Udało mu się nie spoj rzeć na
nie, kiedy o nich wspo mnieli. To wła ści wie potwier dziło jego wcze śniej sze zało że nie, że tym



ludziom udało się wyłą czyć roz ża rzo nych, wyko rzy stu jąc jakąś lukę w sys te mie bran so let.
Ado nal sium-Wresz cie-Wspo mni-Naszą-Dolę w końcu wyszedł, by zająć się zakutą w kaj dany

kobietą, Ele gią, a Rebeke otwo rzyła drzwi na dru gim końcu przed sionka i zapro wa dziła ich do
w końcu jasno oświe tlo nego kory ta rza. Kon trast na chwilę go ośle pił, choć elek tryczne świa tła
na sufi cie były względ nie przy ga szone.

Rzecz jasna, nie było okien. Tam ten nie duży przed sio nek był śluzą świetlną. Mającą zapo- 
biec wyle wa niu się świa tła z budynku na ulicę, dzięki czemu mogli się poru szać nie wi dzialni
w ciem no ści. Szyb kie spoj rze nie poka zało mu, że ściana i drzwi oddzie la jące ich od śluzy świetl- 
nej powstały z mniej solid nego mate riału przy po mi na ją cego drewno, a pod łoga i sufit były meta- 
lowe. Ten przed sio nek nie dawno dodano.

Tak, to z nie mal cał ko witą pew no ścią byli ludzie, któ rzy dopiero nie dawno ucie kli i ukry wali
się w tej głęb szej ciem no ści pod chmu rami.

Razem z pozo stałą dwójką ruszył kory ta rzem i nie prze ga pił tego, że Zapał cały czas miał na
niego oko – trzy mał rękę w kie szeni, być może gotów prze jąć kon trolę nad bran so le tami i znów
zamro zić Nomada. Zapro wa dzili go do pomiesz cze nia na końcu kory ta rza, a on wszedł, nie
mogąc się docze kać spo tka nia z tymi, które nazy wali Więk szym Dobrem.

Oka zało się, że to trzy star sze kobiety.





Stare kobiety? To nie było aż tak eks cy tu jące, jak się spo dzie wał. Ale, hej, może jedna z nich
tak naprawdę była smo kiem?
Zacho wa nie pozo sta łych wska zy wało, że te trzy kobiety trzy mają wła dzę, choć nie miały na

sobie niczego kró lew skiego – jedy nie pro ste czarne sukienki, ręka wiczki jak wszy scy pozo stali,
i kape lu sze, nawet w pomiesz cze niu. Ta mocno zbu do wana była blada, a pozo stałe dwie miały
bar dziej zna jomy, ciem niej szy odcień skóry.

Trzy panie sie działy przy stole i przyj mo wały raport od przy sa dzi stego męż czy zny o ciem no- 
brą zo wych oczach i czar nej bro dzie, która po przy cię ciu mogłaby zostać dosko nałą rzeźbą ogro- 
dową. Nomad miał krew niaka w ojczyź nie, z wyglądu bar dzo przy po mi na ją cego tego osob nika.
Męż czy zna miał osma lone ramię, wypa lona dziura w kurtce odsła niała powierz chowną ranę.
Kolejny uczest nik wypadu.

– Pew no ści – powie działa Rebeke do naj wyż szej z kobiet. Miała nie bie skie oczy. – Współ czu- 
cie. – Ta była naj niż sza i naj bar dziej deli katna z wyglądu, z jasno brą zo wymi oczami. – Kon tem- 
pla cjo. – Ta była naj bar dziej masywna, blada, ale z czar nymi wło sami, w spo sób oczy wi sty far- 
bo wa nymi, upię tymi na czubku głowy. Jej sza ro zie lone oczy miały ten sam odcień, co chu sta,
którą nosiła. – Odzy ska łam sio strę – mówiła dalej, kiedy już ski nęła każ dej z sza cun kiem.

– Tak nas poin for mo wano. – Kon tem pla cja podra pała się po bro dzie. – Jak mnie mam, usły- 
sza łaś, że masz nie być zuchwała.

– Ow szem.



– I utra ci łaś brata – dodała Pew ność. – Jedno z rodzeń stwa poświę cone, by oca lić dru gie?
– Nie mogli śmy… – zaczęła Rebeke, ale niska kobieta, którą nazy wali Współ czu ciem, wstała.

Nie pew nym kro kiem pode szła i objęła Rebeke.
Rebeke opu ściła głowę, aż luźne kosmyki wło sów opa dły jej na twarz, i trzy mała się.
Zapa dła cisza. Pew nie to było pod no szące na duchu albo coś. Nomada bar dziej zain te re so wał

czaj nik z her batą na stole. Wziął krze sło i pod cią gnął je bli żej, a póź niej się napił. Woda z jego
prze mo czo nego ubra nia kapała na pod łogę.

Her bata była zimna. Ale poza tym nie zła. Może tro chę za słodka.
Wszy scy w pomiesz cze niu gapili się na niego, więc odchy lił się do tyłu i oparł nogi na stole.
Bro dacz je zepchnął.
– Co to za osoba, która ma tak kosz marne maniery? – spy tał.
Męż czy zna urwał, kiedy Nomad wstał. Ponow nie, choć w ojczyź nie uwa żano go za niskiego,

tu był o dobre pół stopy wyż szy od wszyst kich w pomiesz cze niu. Przez porwane ubra nie bez
wąt pie nia widzieli jego mię śnie – które sam sobie wyro bił, nie wyni kały z jego Napeł nie nia.

Bro dacz przyj rzał mu się uważ nie, po czym cof nął się i pozwo lił Noma dowi usiąść. Osten ta- 
cyj nie znów poło żył nogi na stole, aż zabrzę czały fili żanki trzech sta rych kobiet.

– Zanim posła li śmy Tho mosa do uzdro wi cieli… – Zapał przy cią gnął sobie krze sło – …
wymam ro tał coś gorącz kowo. Że widział, jak ten męż czy zna dotknął pro mieni słońca i prze żył.

Tho mos to widział, tak? Nomad nie mal zapo mniał o chwili, w któ rej poczuł na sobie słońce,
ale został z niego wycią gnięty. Może więź nio wie byli zmu szeni oglą dać egze ku cje. Nomad uznał,
że wciąż miał zbyt dobre zda nie na temat Świe cą cych Oczu. To było wyjąt kowe okru cień stwo.

– Sło neczny – powie działa Kon tem pla cja. – Sło neczny Mąż.
– Jeśli Więk sze Dobro pozwoli, nie zga dzam się. – Rebeke też zajęła miej sce przy coraz bar- 

dziej zatło czo nym stole. – Przyj mij cie, pro szę, to spo strze że nie: gdyby był Sło necz nym, poma-
gałby nam, a nie zacho wy wał się… tak.

– Mówi beł ko tli wie – dodał Zapał. – Jak dziecko jesz cze nie od sta wione od piersi.
– Naprawdę? – powie działa Kon tem pla cja. – Inte re su jące, inte re su jące.
– Jeśli nie macie nic prze ciwko, pomy śla łam, że być może wam uda się oce nić, z jakim rodza- 

jem czło wieka mamy do czy nie nia – przy znała Rebeke. – I, jeśli mam być szczera… on z upo rem
podą żył tu za nami. Pew nie musie li by śmy go zamro zić, żeby zmu sić do odej ścia.

– Może to zabójca! – Bro dacz pochy lił się. – Nasz wła sny zabójca! Widzie li ście, jak spio ru no- 
wał mnie wzro kiem?

To… nie była reak cja, jakiej Nomad spo dzie wał się po tym męż czyź nie. On się uśmie chał,
pełen prze ję cia.

Rebeke pokrę ciła głową.
– Gdyby był zabójcą, chy ba bym o tym wie działa, Jeff reyu Jeff reyu.
Jeff rey Jeff rey? Noma dowi to rów nież się spodo bało.
– Hej, Pom – powie dział po ale thyj sku. – Co ty…
Och, zaraz. Racja. Pomoc nika tu nie było.
Wszy scy gapili się na niego.
– Co za dziwne słowa – powie działa Współ czu cie. – Pod dam wam pod roz wagę tę myśl: czy

sądzi cie, że pocho dzi z dale kiego pół noc nego komen ta rza? Oni mówią w spo sób, który spra wia,



że kobieta musi się cza sem sku pić, żeby zro zu mieć.
– Jeśli pozwo lisz, że się z tobą nie zgo dzę, Współ czu cie… – sprze ci wiła się Kon tem pla cja. –

 Nie sądzę, by to był jedy nie akcent. Nie, zupeł nie nie. Tak czy ina czej, mamy pil niej sze sprawy.
Zapale, czy mogę otrzy mać bło go sła wień stwo obej rze nia przed miotu, który odzy skała twoja dru- 
żyna?

Niski męż czy zna się gnął do kie szeni i wycią gnął coś zawi nię tego w chu s teczkę. Na zewnątrz
zerwał się wiatr, a deszcz dud nił wście kle o meta lowy dach i ściany. Stu ka nie w skle pie nie było
jak ner wowe palce na dzwonku, żąda jące obsłu że nia. Wszy scy to jed nak zigno ro wali, kiedy
Zapał odwi nął meta lowy dysk wiel ko ści dłoni męż czy zny, z dziw nym sym bo lem z przodu.
Nomad umiał go odczy tać, ale abso lut nie nie spo dzie wał się go na tej pla ne cie. Na burze.

Co tu robili Sca dria nie?
– Jest praw dziwy… – Kon tem pla cja poło żyła na nim palce, doty ka jąc wyżło bień w metalu.
– Jeśli was nie urażę, pozwól cie, że będę mówić otwar cie – powie działa Pew ność. – Czy

wiemy, że to jest praw dziwe? – Wysoka kobieta wzięła dysk. – To może być replika. Albo legendy
mogą być fał szywe.

– Jeśli nie uzna cie tego za zbyt zuchwałe z mojej strony, pozwolę sobie się nie zgo dzić –
 odparł Zapał. – Nie jest fał szywy. Dla czego Popielny Król miałby sądzić, że kto kol wiek go ukrad- 
nie? Nie liczni wie dzą o jego uko cha nym pro jek cie.

– To był plan mojej sio stry – powie działa Rebeke. – To nasza droga do wol no ści. Nasza jedyna
droga. Zapale… udało ci się!

Inte re su jące. Nomad dodał dwa do dwóch. To nie była jedy nie misja ratun kowa – w rze czy
samej, ratu nek mógł w zało że niu ukry wać bar dziej inte re su jący skok – kra dzież tego przed- 
miotu, który – o czym wie dział z cał ko witą pew no ścią – był sca driań skim klu czem auto ry za cyj- 
nym. Rzecz jasna, oni odrzu cali pla sti kowe karty. Metal był ich fety szem.

Ten dysk otwie rał gdzieś jakieś drzwi. A ludzie przy stole o tym wie dzieli, nawet jeśli nie
rozu mieli do końca, co robili.

– Ale czy uda nam się nim posłu żyć? – spy tała Współ czu cie. – Czy znaj dziemy drogę do
środka, przez sta ro żytną barierę?

– Nie wiemy nawet, czy legendy są praw dziwe – zauwa żyła Pew ność. – Tak, Popielny Król
w nie wie rzy. Ale pozwolę sobie zapro po no wać prze ciwne zda nie: jaki mamy dowód, że te
mityczne lądy pod zie mią ist nieją? Miej sce nie tknięte przez słońce? Mówię z peł nym prze ko na- 
niem: nie popro wa dzę tych ludzi z pew no ścią bez dowo dów.

– Cza sami nie da się zna leźć dowo dów – powie działa Kon tem pla cja. – Pro po nuję, byśmy,
przez jakiś czas, kie ro wali się samą wiarą. Ele gia, nasza wybrana Gwiazda Prze wod nia, wie rzyła.
Jest tą, któ rej Więk sze Dobro zaufało, by pokie ro wała nami w ciem no ści. Taki był jej cel, mnie to
wystar czy.

– Te słowa brzmią trudno i dziw nie w two ich ustach, Kon tem pla cjo – powie działa Pew ność. –
 Co się stało z twoim powo ła niem, nauką i rozu mem?

Kon tem pla cja wzięła dysk i trzy mała go z sza cun kiem, a na jej twa rzy – choć posta rza łej –
 malo wała się radość, jej oczy pło nęły ogniem nowej wie dzy. Nie któ rzy mogliby postrze gać jej
pofar bo wane na czarno włosy jako oznakę próż no ści, ale Nomad roz po zna wał w nich sym bol
pano wa nia nad sobą. Wie działa, jak lubi wyglą dać. I nie obcho dziło jej, że inni dostrze gali



sztucz ność. Ponie waż wyra żała samą sie bie, sztuczne sta wało się bar dziej auten tyczne od ory gi- 
nału.

– Nawet w nauce wiara odgrywa swoją rolę – powie działa Kon tem pla cja. – Każdy prze pro wa- 
dzony eks pe ry ment, każdy kolejny krok na dro dze wie dzy, zaczyna się od wyru sze nia w mrok.
Nie wie cie, co znaj dzie cie i czy w ogóle coś znaj dzie cie. Kie ruje nami wiara… wiara w odpo wie- 
dzi, które muszą ist nieć.

Spoj rzała na pozo sta łych w pomiesz cze niu, omi nęła wzro kiem Nomada, ale uwzględ niła
Rebeke, Zapała i Jeff reya Jeff reya. Sza cu nek, który im oka zy wała, udo wad niał, że w tym spo łe- 
czeń stwie przy wódcy nie byli wyjąt kowo ważni – liczyli się wszy scy.

– To sza lona nadzieja, te opo wie ści o kra inie nie tknię tej słoń cem – przy znała Kon tem pla cja.
– Ale musimy zadać sobie pyta nie. Jak długo prze ży jemy w ciem no ści? Ele gia miała rację, że nas
tu prze nio sła, ale to był akt despe ra cji. I przez ten cały czas nasi ludzie więdną. Nie możemy
upra wiać poży wie nia. Każ dego dnia, kiedy odwa żamy się wyru szyć w kra iny świtu, tra cimy
kolejne statki i robot ni ków.

– Pozwól cie, że przed sta wię wam tę ponurą prawdę: zgi niemy tutaj. Jed nak bez wąt pie nia
jeśli powró cimy do wcze śniej szego kory ta rza, zosta niemy pochło nięci przez Popiel nego Króla.
Brak nam zna jo mo ści sztuki wojen nej i zabi ja nia, by z nim wal czyć, nie obda rzono nas takimi
bru tal nymi i cie le snymi instynk tami.

– Przed sta wię kolejne ponure spo strze że nie: on ni gdy nie da się zasko czyć tak jak dzi siaj.
Jego zabójcy będą stali w goto wo ści, przy go to wani na dal sze wro gie akty. Popielny Król ni gdy
wię cej nie pozwoli na sprytne zha ko wa nie ich bran so let, a jego ludzie ni gdy nie pozwolą sobie
na takie roz pro sze nie igrzy skami, że utracą czuj ność.

– Dziś odnie śli śmy naj więk sze zwy cię stwo jako miesz kańcy Pro mie nia. Ale pozwolę sobie
powie dzieć, że, w porów na niu z tym szczy tem od dziś zaczniemy gasnąć. Bez roz wią za nia zgi- 
niemy. Dla tego więc pytam: Pew no ści, czy odro bina wiary, odro bina czasu poświę co nego na
poszu ki wa nia legen dar nej nagrody nie są warte szansy na unik nię cie naszego losu? – Obró ciła
dysk w dło niach. – Zaufa li śmy Ele gii, gdy zapro wa dziła nas tutaj. Powin ni śmy znów jej zaufać
i zna leźć to Schro nie nie.

– Powin ni śmy, co jest naszym obo wiąz kiem wyni ka ją cym z naszych obec nych osią gnięć,
wypró bo wać ten klucz – powie działa Współ czu cie. – A dru ży nie Zapała należy się pochwała za
ich goto wość, by to dla nas ukraść.

– Pozwolę sobie przy po mnieć, że Popielny Król będzie nas gonił z powodu tego sym bolu –
 ostrze gła Pew ność.

– Jeśli pozwo lisz, że ci się sprze ci wię, i tak by nas gonił – powie działa cicho Współ czu cie. –
 Ogrom nie pra gnie nas znisz czyć. A dzi siej sze wyda rze nia jedy nie wzmoc nią to poczu cie celu.
On musi nas teraz znisz czyć, by jego pod dani nie zaczęli kwe stio no wać, jak daleko sięga jego
wła dza.

Nomad z zain te re so wa niem słu chał tej wymiany zdań. Tak, rozu mieli, czym jest klucz. Ale
nie znali prawdy na temat tego, co znajdą, kiedy go użyją. Był pewien, że nawet gdyby otwo rzyli
jakieś drzwi tym klu czem… nie zna leź liby mitycz nego „schro nie nia”. To było nowo cze sne urzą- 
dze nie, noszone przez sca drial skich bada czy, które pozwa lało ich zlo ka li zo wać i dawało im
prawo powrotu do jed nego z ich nie wiel kich badaw czych stat ków kosmicz nych.



Roz mowa trwała, a coraz sil niej sze wia try szar pały mia stem. Wspo mnieli o „wiel kim wirze”,
przez co rozu miał burzę, podobną do arcy bu rzy, która podą żała za słoń cem po zmierz chu. Czyli
dobrze się domy ślał – ta war stwa chmur była następ stwem zachodu słońca, a samemu zacho- 
dowi słońca towa rzy szyła jakaś strasz liwa burza.

Wyobra żał sobie to miej sce jako pla netę o pię ciu fazach. Pierw sza: zie mie, które mijali, gdzie
rośliny wyra stały w odbi tych pro mie niach słońca. Druga: nie prze rwana war stwa chmur, gdzie
padał deszcz. Trze cia: wir o zacho dzie słońca, gdzie świa tło zni kało, pozo sta wia jąc cyklon zro- 
dzony ze zmian ciśnie nia i wil got no ści. Czwarta: prze grzany kra jo braz, gdzie wła dało słońce.
Wresz cie świt, gdzie męż czyzn i kobiety pozo sta wiano na śmierć.

Jakże to dziwne, że zna lazł zie mie, gdzie ludzie, zamiast ucie kać przed burzą, łapali ją za
ogon i ukry wali się na skraju jej płasz cza.

Tak czy ina czej, wcze śniej szy brak grzecz no ści Nomada – jego bar ba rzyń skie wepchnię cie
się do tego pokoju – nagle wydały się zawsty dza jące. Tak, nie był już tym męż czy zną, co kie dyś,
prze sad nie przej mu ją cym się kon we nan sami i porząd kiem. Wie dział, że podob nie jak nasto la- 
tek, który po raz pierw szy opu ścił dom, czę sto posu wał się zbyt daleko, pró bu jąc udo wod nić
swoją war tość. Wciąż bun to wał się prze ciwko męż czyź nie, któ rym kie dyś był, i w swoim ego- 
izmie stał się męż czy zną, który mio tał się jak ślepy chull.

Nomad zdjął buty ze stołu, czu jąc odrazę do samego sie bie, któ rej – co zadzi wia jące – nawet
on sam nie mógł zrzu cić na oko licz no ści. Nie tym razem. Wstał i – zaska ku jąc zebra nych – pod- 
szedł do drzwi i wyszedł. Przez kory tarz, przez śluzę świetlną.

W burzę.



Wycho dze nie w burzę nie było czymś, co ludzie robili na ojczy stym świe cie Nomada. Jed nak
wystar cza jąco dużo podró żo wał po cosmere, by wie dzieć, że nawet gwał towne burze na

innych pla ne tach były niczym w porów na niu z tymi na Rosha rze.
I rze czy wi ście, choć wiatr go szar pał, nie pod no sił go nad zie mię. Deszcz ude rzał w niego, ale

nie gro ził mu zerwa niem skóry. Bły ska wice prze ci nały niebo, ale nie ude rzały tak czę sto i tak
bli sko, by ich zabój cze dotknię cie wyda wało się nie unik nione. Żało wał, że nie ma na sobie cze- 
goś wię cej niż te łach many, ukra dzione z pla nety jaskiń, którą odwie dził wcze śniej. Nie chro niły
przed zim nem. Ale też więk szość chłodu, który czuł, pocho dziła z jego wnę trza.

Ruszył smętną uliczką, metal pod jego pode szwami był śli ski. Przy naj mniej jego buty wytrzy- 
mały. Nauczył się tego już dawno w cza sie wędrówki: można oszczę dzać na koszuli, jeśli ina czej
się nie da, ale ni gdy na obu wiu. Ruszył mniej wię cej w stronę skraju mia sta, choć musiał iść
powoli i cze kać, aż bły ska wice roz świe tlą mu drogę.

Słabe świa tła, które widział wcze śniej, znik nęły. Ludzie prze by wali zamknięci wewnątrz,
cho wa jąc się przed desz czem. To było uni wer salne. Czy znaj do wali się na pla ne cie, na któ rej
deszcz robił wgnie ce nia w meta lo wych pły tach, czy takiej, na któ rej tylko lekko sią pił, ludzie
ucie kali przed burzą. Może nie lubili wspo mnie nia, że nie za leż nie od wspa nia ło ści ich miast
byli jedy nie pył kami w obli czu potęż nych ogól no pla ne tar nych typów pogody.

Przy był tu z nadzieją, że w desz czu poczuje się lepiej. Że ude rze nia kro pli będą jak obję cia
sta rego przy ja ciela – że wycie wia tru będzie brzmiało jak roz mowy męż czyzn jedzą cych



potrawkę przy ogni sku. Ale tego dnia te wspo mnie nia ryso wały się ostro w jego umy śle. Wiatr
przy po mi nał mu, kim był – męż czyzną, który wolałby umrzeć, zanim potrak to wałby ludzi w taki
spo sób, jak zro bił to dzi siaj.

Nie, burza nie była dla niego schro nie niem. Nie za leż nie od tego, jak bar dzo lubił deszcz – jak
bar dzo wyda wał mu się wła ściwy – wspo mnie nia były zbyt bole sne.

W końcu wró cił do miej sca, w któ rym zosta wili lata jący moto cykl przy mo co wany na skraju
mia sta i wspo ma ga jący je swoim sil ni kiem. To było odważne, utrzy my wać wszyst kich w powie- 
trzu w cza sie burzy z pio ru nami. Jed nak powie trze nie wyda wało się tak naelek try zo wane jak
w innych burzach – mię dzy ude rze niami pio ru nów były dłu gie prze rwy.

W bla sku chmur zoba czył, że roz ża rzoną usu nięto z wię zów na tyl nym sie dze niu. A sam
moto cykl został spryt nie prze ro biony, nad każ dym sie dze niem umiesz czono płyty, które chro- 
niły skó rzane sie dze nia przed desz czem i spra wiały, że pojazd paso wał do powierzchni mia sta.
Ze zło żo nymi szy bami i pły tami na miej scu prze ro śnięty lata jący moto cykl przy po mi nał gruby
meta lowy pro sto kąt zamo co wany na skraju Pro mie nia. Podob nie jak narzę dzie wie lo funk cyjne
przed wyję ciem ele men tów skła do wych mogło wyglą dać jak pudełko.

To spra wiło, że poczuł nie po kój, kiedy pod pełzł do skraju moto cy kla – pil nu jąc, by wiatr nie
zmiótł go w mrok. Następ nie się gnął na sam dół pojazdu. Ku jego uldze ukryty tam kara bin
wciąż na niego cze kał. Spe cjal nie się potknął, żeby Rebeke uznała go za nie zgrab nego, i udał, że
przy pad kiem upu ścił broń – a następ nie wyko rzy stał Pomoc nika w postaci wyspe cja li zo wa nego
uchwytu, by zamo co wać ją pod moto cy klem.

Mecha nizm, który stwo rzył z Pomoc nika, by utrzy mać kara bin na miej scu, znik nął. Nomad
uniósł broń ręką śli ską od desz czu.

„I tak oto, mówi rycerz dra ma tycz nym tonem, jego sprytny plan został w pełni zre ali zo wany.
I z jakie goś powodu jego tępy gier mek jest teraz uzbro jony w broń, z któ rej nie może strze lać”.

– Roz bro iliby mnie po przy by ciu.
„Ponow nie… cóż za sprytny plan… zdo być broń, któ rej czło wiek nie może uży wać. Wyma- 

gało to jedy nie porzu ce nia mnie samot nie na desz czu, żeby mnie prze mo czył – a póź niej zro bi- 
łeś to samo ze sobą, jeśli oce niać po twoim wyglą dzie”.

– Prysz nic mi się przy dał.
Nomad wytarł wodę z twa rzy, po czym prze cią gnął pal cami po meszku na gło wie. Błysk

słońca wypa lił mu włosy. Sło neczny Mąż. Potrzą snął ręką i, wciąż klę cząc na lata ją cym moto cy- 
klu, zaczął obma cy wać płyty przy kry wa jące sie dze nia. Czy potra fił je zdjąć?

Czy tego chciał?
Bły ska wice zosta wiały powi doki męż czy zny, któ rym kie dyś był. Męż czy zny, któ rym – jeśli

miał być cał kiem szczery – nie chciał znów się stać. Naiwny. Za bar dzo przej mu jący się zasa- 
dami i licz bami. Uwię ziony przez odpo wie dzial ność w spo sób, który powoli dusił go lękiem,
jakby jego duszę ota czał drut kol cza sty.

Nie podo bało mu się, kim się stał. Ale nie tęsk nił też za tym, kim był – nie tak naprawdę. Żył,
wzra stał, upadł i… cóż, zmie nił się.

Musiała ist nieć trze cia moż li wość. Spo sób, by nie sta wiać swo jego daw nego życia na pie de- 
stale, ale nie być też uoso bie niem śmie cia.



Gdyby wsiadł na ten moto cykl i znik nął w ciem no ści? Co by mu to dało? Tutaj miał ludzi, któ- 
rzy wyda wali się – w nie wiel kim stop niu – gotowi mu zaufać i przy jąć go. Może dla tego, że byli
zde spe ro wani. Pew nie dla tego, że nie dał im więk szego wyboru.

Poza tym jed nak miał wra że nie, że nie mieli doświad cze nia w walce i zabi ja niu. Ow szem,
prze pro wa dzili zuchwałą akcję ratun kową i jesz cze bar dziej zuchwałą kra dzież. To im się chwa- 
liło. Ale widział prze ra że nie, z jakim jeńcy reago wali na roz ża rzo nych – i podob nie spo sób,
w jaki wszy scy trak to wali jego. To nie była grupa przy zwy cza jona do prze mocy.

W wielu miej scach walka o prze trwa nie budziła w ludziach naj bar dziej bru talne instynkty.
Jed nak w tej gru pie zoba czył coś wyjąt ko wego. Czy to moż liwe, że bycie zmu szo nym do cią głego
poru sza nia się – bycie zmu szo nym do współ pracy, by prze trwać – stwo rzyło z nich spo łe czeń- 
stwo, które nie miało czasu, by zabi jać się nawza jem? Że być może ta pla neta stwo rzyła ludzi,
któ rzy nie byli słabi – to słońce z pew no ścią nie tole ro wało sła bo ści – ale któ rzy rów nież cenili
życie?

Jeśli chciał zdo być źró dło mocy wystar cza jąco silne, by zabrać go z tego świata, potrze bo wał
sojusz ni ków. A miał prze czu cie, że Popielny Król się nim nie okaże.

Odszedł od moto cy kla i oparł kara bin na ramie niu. I wtedy coś poczuł. Szar pa nie we wnę- 
trzu. Rodzaj… dziw nego cie pła. Wyda wało się, że burza słab nie, deszcz prze staje padać.

Potę pie nie. To nie było moż liwe. Nie na tym świe cie. To była zwy czajna nawał nica, nie
mityczna burza z jego ojczy zny. W ciem no ści zwy czaj nej burzy nie działy się takie rze czy jak
tam…

„Ej, pyta rycerz nie pew nie, co robimy? Noma dzie? Jaki jest nasz kolejny krok?”.
Zoba czył świa tło po swo jej lewej. Dalej wzdłuż skraju mia sta. Przy cią gany przez nie, jak zmę- 

czony wędro wiec przez pach nący dym z ogni ska, zaczął iść. To… tam ktoś stał, prawda? Trzy mał
w ręce coś, co świe ciło, kulę. Miał na sobie mun dur i stał odwró cony ple cami do Nomada, wpa- 
tru jąc się w ciem ność.

Na burze. To nie moż liwe. Nie moż liwe.
Igno ru jąc kolejną prośbę Pomoc nika o wyja śnie nia, Nomad ruszył naprzód. Prze ra żony tym,

co mógł zna leźć. Zanie po ko jony, że popada w obłęd. Jed nak musiał wie dzieć. Czy to…?
– Kal? – spy tał w burzę.
Postać się odwró ciła, uka zu jąc twarz o ostrych rysach i uśmiech, który aż pro sił się o cios

w zęby.
– Ech, Potę pie nie – wes tchnął Nomad. – Tref ni siu? Do dia bła, co ty tu robisz?





Co takiego? – Tref niś otrze pał nie bie ski mun dur… który nie był mokry od desz czu. – Mistrz
nie może od czasu do czasu zaj rzeć do swo jego ulu bio nego ucznia?
Ema no wał sła bym bla skiem, widocz nym nawet w ciem no ści, a jego mate ria falo wała pod

wpły wem desz czu. Jakby był odbi ciem w kałuży. To była ilu zja, ale dla czego teraz? Jak on…
– Pomoc niku? – spy tał ostro Nomad. – Czy wzmoc ni łeś mój Zwią zek z Tref ni siem, kiedy nie- 

dawno maj stro wa łeś przy mojej duszy?
„Ponie waż jestem mar twy, odpo wiada rycerz z prych nię ciem, tak naprawdę nie muszę się

przej mo wać, czy jesteś na mnie zły”.
Och, na burzę. To się wła śnie stało. Teraz, kiedy osią gnęli odpo wiedni próg, Pomoc nik się-

gnął w dal i pozwo lił Tref ni siowi stwo rzyć Zwią zek z Noma dem.
– No tak… – Tref niś obrzu cił go spoj rze niem. – To… inte re su jący strój.
– Takie są efekty, kiedy słońce pod pala ci ubra nie, a póź niej lata jący moto cykl cią gnie cię za

sobą przez dobre pół godziny.
– Szy kowne – stwier dził Tref niś.
– Nie mam dla cie bie czasu, Tref ni siu. Nocna Bry gada gdzieś się tam kryje. Polują na mnie.

Z powodu tego, co mi zro bi łeś.
– Być może oca li łeś cosmere.
– Z całą pew no ścią nie oca li łem cosmere – wark nął Nomad. Zna lazł w kie szeni kamyk i rzu cił

go przez głowę Tref ni sia. Obraz zafa lo wał i znów powró cił. – Ale mogłem oca lić cie bie.



– Żadna róż nica.
– Wcale nie. Naprawdę wcale nie. – Pod szedł bli żej do pro jek cji Tref ni sia. – Jeśli mnie zła pią,

uda im się połą czyć Odprysk Świtu z tobą. A wtedy zaczną gonić cie bie.
Tref niś nie zare ago wał. Zało żył ręce za ple cami i wypro sto wał się – sztuczka, mająca na celu

prze ko na nie widowni, że mówi o czymś bar dzo waż nym. Nomad przed laty nauczył się jej od
niego.

– Ostat nio było ci ciężko – powie dział Tref niś. – Prawda, uczniu?
– Nie jestem twoim uczniem. I nie uda waj, że się przej mu jesz. Nic nie zro bi łeś, kiedy przed

laty moi przy ja ciele i ja ginę li śmy od strzał. Wtedy tra fi łem do Potę pie nia, a ty sie dzia łeś i gra łeś
na fle cie. Nie waż się suge ro wać, że teraz się mną przej mu jesz! Jestem dla cie bie kolej nym
narzę dziem.

– Ni gdy nie mia łem szansy prze pro sić za… wyda rze nia w Ale th ka rze.
– Cóż, naj wy raź niej nie mia łeś oka zji. Po tym, jak wie lo krot nie roz ma wia łeś z moim prze ło- 

żo nym i pro si łeś go, żeby prze ka zy wał mi wia do mo ści. Po tym, jak przez lata miesz ka li śmy
w tym samym mie ście, a ty nawet do mnie nie zaj rza łeś. Zosta wi łeś mnie, żebym zgnił. I to cię
gnę biło, prawda? Nie dla tego, że się przej mu jesz. Ale dla tego, że ktoś wie dział, kim naprawdę
jesteś, a póź niej miał czel ność nie umrzeć, co uła twi łoby ci życie.

Na te słowa Tref niś spu ścił głowę. Hm. Rzadko dawało się go dźgnąć nożem, by zabo lało. To
wyma gało zna jo mo ści. I prawdy. Dwóch rze czy, któ rych Tref niś z takim mistrzo stwem uni kał.

– Był sobie kie dyś chło piec, który wpa try wał się w gwiazdy i zasta na wiał się… – zaczął mówić
Tref niś.

Nomad osten ta cyj nie odwró cił się i odszedł. Usły szał sta now czo zbyt wiele opo wie ści tego
męż czy zny, by mieć ochotę na kolejną.

– Ja byłem tym chłop cem – powie dział za jego ple cami Tref niś. – Kiedy byłem mały. Na Yole- 
nie. Zanim to wszystko się zaczęło… zanim Bóg umarł i światy zaczęły się koń czyć. Ja… ja byłem
tym chłop cem.

Nomad znie ru cho miał i obej rzał się przez ramię. Deszcz zmie nił się w mżawkę, ale jej kro- 
pelki wciąż roz pra szały syl wetkę Tref ni sia.

Rzadko mówił o swo jej prze szło ści. O… tam tych dniach dawno temu. Twier dził, że nie
pamięta zbyt wiele ze swo jego dzie ciń stwa – czasu spę dzo nego w kra inie smo ków i drzew bia- 
łych jak kość.

– Kła miesz?! – zawo łał do niego Nomad. – Czy to wymysł? Ide alny haczyk, żeby mnie ścią- 
gnąć?

– Żad nych kłamstw, nie teraz. – Tref niś wpa trzył się w niebo. – Pamię tam… sie dzia łem na
dachu. Patrzy łem w górę i zasta na wia łem się, czym są gwiazdy. Zało ży łem, że ni gdy się tego nie
dowiem. Filo zo fo wie z mia steczka kłó cili się o to, aż ochry pli, jak to mieli w zwy czaju. Mów, aż
stra cisz głos, a póź niej miej nadzieję, że ktoś postawi ci coś do picia, żeby słowa znów popły nęły.
– Uśmiech nął się do Nomada, jego oczy zami go tały. – A jed nak oto jestem. Mile nia póź niej. Kro- 
czę mię dzy gwiaz dami, poznaję każdą z nich. W końcu dosta łem odpo wie dzi. Jed nak… przy- 
pusz czam, że w tej chwili zoba czy łeś wię cej cosmere niż ja.

– Czyli to bło go sła wień stwo? – Nomad wska zał na sie bie. – Ta Udręka, którą mi dałeś?
– Każda Udręka nim jest, nawet moja.



– Cudow nie. To bar dzo pocie sza jące. Dzięki za roz mowę, Tref ni siu. – Nomad ruszył dalej.
Kiedy szedł, Tref niś poja wił się dalej na skraju przed nim i odwró cił się, żeby odpro wa dzić go
wzro kiem.

– Zawsze chcia łeś poznać odpo wie dzi – powie dział Tref niś. – Dla tego cię przy ją łem. Myśla- 
łeś, że uda ci się je zna leźć, wydo być, zapi sać i ska ta lo go wać świat. Byłeś tak pewny, że znaj- 
dziesz każdą, jeśli tylko się posta rasz…

– Tak, byłem idiotą, wiel kie dzięki. Doce niam przy po mnie nie.
Tref niś, rzecz jasna, poja wił się znów przed nim – choć przy ga sał, jego syl wetka sta wała się

prze zro czy sta. Nie wielki wybuch Związku, który Pomoc nik wyko rzy stał, by umoż li wić to spo tka- 
nie, na szczę ście się wyczer py wał.

– To dobry odruch szu kać odpo wie dzi – stwier dził Tref niś. – Pra gnąć ich.
– One nie ist nieją. – Nomad wes tchnął i spoj rzał na Tref ni sia. – Pytań jest zbyt wiele. Szu ka- 

nie jakich kol wiek wyja śnień to sza leń stwo.
– W pierw szej kwe stii masz rację. To zadzi wia jące, jeśli uświa do mić sobie, że odkry łem

tajem nice samych gwiazd. Ale póź niej zna la złem pełno pytań, które były jesz cze bar dziej
zgubne. Pytań, na które, ow szem, nie ma odpo wie dzi. A w każ dym razie dobrych. – Spoj rzał
Noma dowi w oczy. – Ale uświa do mie nie sobie tego zmie niło mnie, uczniu. To nie…

– To nie odpo wie dzi, lecz same pyta nia – prze rwał mu Nomad. – Tak, bla, bla, bla. Sły sza łem
to. Wiesz, ile razy to sły sza łem?

– A rozu miesz?
– Tak mi się wyda wało. A póź niej moje przy sięgi się skoń czyły i zro zu mia łem, że cele są

naprawdę ważne, Tref ni siu. Naprawdę. Nie za leż nie od tego, co mówimy.
– Nikt ni gdy nie suge ro wał, że są bez zna cze nia. I nie sądzę, byś rozu miał. Bo gdyby tak było,

uświa do mił byś sobie, że cza sami zada wa nie pytań wystar czy. Bo musi wystar czyć. Bo cza sami
nie ma nic innego.

Nomad patrzył mu w oczy. Goto wał się, z przy czyn, któ rych nie umiał wyja śnić. Czuł iry ta cję,
choć to oczy wi ście było nor malne, jeśli cho dziło o Tref ni sia.

– Nie wrócę do tego, kim byłem. Nie chcę wró cić. Nie ucie kam przed nim. On mnie nie
obcho dzi.

– Wiem – powie dział cicho Tref niś. I nachy lił się. – Popeł ni łem błąd. Zro bi łem w tam tej sytu- 
acji to, co uwa ża łem za naj lep sze, z nadzieją, że to zapo bie gnie kata stro fie. Znisz czy łem ci życie
i popeł ni łem błąd. Prze pra szam.

Jakże… dziw nie było usły szeć go, kiedy mówił tak bez po śred nio, tak otwar cie. Tak szcze rze.
Cał ko wi cie szcze rze. Niech go burze, jak mógł cią gle zaska ki wać Nomada, nawet po tak dłu gim
cza sie?

Nomad odwró cił się, by odejść, ale zatrzy mał się i cze kał na ostat nie słowo. Tref niś zawsze
miał ostat nie słowo. Tym razem jed nak męż czy zna jedy nie posłał Noma dowi blady, pełen
smutku uśmiech, i roz pły nął się. Być może wie dział, że nie ma już nic wię cej do powie dze nia,
więc umilkł. Jeśli tak, naj praw do po dob niej zda rzyło się to po raz pierw szy w życiu Tref ni sia.

Nomad wes tchnął. Spo dzie wał się jakie goś żartu Pomoc nika, ale spren rów nież mil czał. Zwy- 
kle to robił, kiedy Tref niś był w oko licy – wie dział, że Nomad czę sto czuł się ata ko wany z dwóch
stron w takich sytu acjach.



– Potę pie nie – powie dział Nomad. – Musimy opu ścić tę pla netę. A ja wiem, jak możemy to
zro bić.

„Jak? – pyta rycerz, zasta na wia jąc się, czy jego gier mek prze ga pił cały sens waż nej roz- 
mowy”.

– Ludzie kie ru jący tym miej scem zna leźli dysk dostę powy, który wygląda bar dzo zna jomo.
Ma na sobie sca driań skie pismo. I mogę się zało żyć, że jeśli na tej pla ne cie jest źró dło mocy dość
silne, by pozwo lić mi opu ścić ten świat, to będzie z nimi.

„Ach… To co robimy?”.
Nomad wró cił do budynku, który opu ścił. Roz po znał go bez trudu, bo przy pad kiem nie

domknął drzwi. Wszedł do środka, ocie ka jąc wodą, z kara bi nem pod pachą. Wpadł do pomiesz- 
cze nia, w któ rym ludzie wciąż się nara dzali, a jego przy by cie spra wiło, że cof nęli się zasko czeni
i prze stra szeni. Żadne z nich nie się gnęło jed nak po broń.

Jasne, byli ska zani na zagładę. Ale może ich pra gnie nia pokry wały się z jego. Zdjął ze stołu
dysk dostę powy, uniósł go i ode zwał się w ich języku – dosko nale, bez akcentu.

– Wiem, co to jest. To klucz do dużych meta lo wych drzwi, naj pew niej gdzieś zagrze ba nych,
prawda? Na któ rych jest podobne pismo? – Rzu cił klucz na stół, a ten odbił się od blatu i zagrze- 
cho tał o drewno. – Ja też się tam wybie ram. Może pomo żemy sobie nawza jem.



Kontem pla cja pode rwała się na równe nogi i wymie rzyła w niego palec.
– Wie dzia łam! Wie dzia łam! Twoje rysy, ten beł kot, który wypo wia da łeś. Jesteś za dziwny,

żeby pocho dzić z innego kory ta rza. Jesteś jed nym z nich. Sło neczny Mąż.
– Legenda. – Pew ność skrzy żo wała kości ste ręce na piersi.
– Podob nie jak nasze wyj ście z Pie kła – stwier dziła Kon tem pla cja. – Oba są tak daleką prze- 

szło ścią, że nawet Chór nie pamięta dat.
– Ktoś mi wyja śni, kim jest Sło neczny Mąż? – Nomad zmarsz czył czoło.
Wbi jał wzrok w Zapała, który jako jedyny w pomiesz cze niu nie pod sko czył na jego widok.

Niski męż czy zna trzy mał rękę w kie szeni, naj pew niej na urzą dze niu, które mogło zamro zić
Nomada.

– Przyj mij, pro szę, to wyja śnie nie – powie działa Współ czu cie swoim cichym, łamią cym się
gło sem. – Dawno temu żyli ludzie, któ rzy mogli prze trwać w bla sku słońca. Ludzie, któ rzy mogli
je wchło nąć, zamiast zostać przez nie znisz czeni. Ludzie, któ rzy mogli je wyko rzy stać. Udało im
się zostać w jed nym miej scu na dość długo, by wybu do wać mia sto pod zie mią. To Sło neczni… ci,
któ rzy mogli prze trwać w słońcu.

– Dotknęły mnie pro mie nie słońca, ow szem – przy znał Nomad. – Ale pra wie mnie znisz- 
czyły.

– Dotkną łeś pro mieni słońca i nie zosta łeś od razu zabity? – szep nął Jeff rey Jeff rey, wpa tru jąc
się w Nomada wiel kimi oczami. – To prawda?



– Przez zale d wie kilka sekund! – powie dział Nomad.
– Sło neczny – szep nęła Współ czu cie.
– Z całym sza cun kiem i uważ no ścią uwa żam całą tę histo rię za fan ta zję dla dzieci, nie fakt

dla doro słych – powie działa Pew ność. – Gdyby ci ludzie zeszli pod zie mię, błoto by ich zadu siło.
– Nie – sprze ci wiła się Kon tem pla cja. – Są miej sca, gdzie zie mia jest czy stą skałą. Mogą być

w niej otwory, jak tunele lawowe.
– Skała topi się w słońcu – zauwa żył Zapał.
– Skały Sło necz nych Ludzi nie – mówiła dalej Kon tem pla cja. – Są głę bo kie. Popielny Król w to

wie rzy, dla tego spę dził wiele lat, pró bu jąc zna leźć spo sób przej ścia przez te drzwi. A ten męż- 
czy zna tutaj, on przy był ze Skal nego Schro nie nia!

– Myli cie się – powie dział Nomad. Kiedy wtar gnął do środka, spo dzie wał się okrzy ków sprze- 
ciwu, może walki. Nie… tego, czym kol wiek było. – Ale nie obcho dzi mnie szcze gól nie, w co wie- 
rzy cie. Wie cie, gdzie są te drzwi? Te, które otwiera ten dysk?

– Mamy pewien pomysł – powie działa cicho Współ czu cie. Naj drob niej sza i naj star sza
z kobiet przyj rzała mu się i uśmiech nęła. – To był plan Ele gii, naszej Gwiazdy Prze wod niej.
Ukraść klucz Popiel nego Króla i zorien to wać się, jak go użyć, by uzy skać dostęp do ukry tych
krain spo koju pod zie mią.

– Jedyny spo sób, w jaki możemy przed nim uciec. – Zapał chrząk nął. – Jest teraz naj po tęż- 
niej szym mężem na świe cie. Kon tro luje kory tarz na rów niku, gdzie jest naj wię cej zaso bów. Spy- 
cha wszyst kich pozo sta łych coraz bli żej bie gu nów, gdzie nawet potknię cie grozi śmier cią…

Nomad zapa mię tał te infor ma cje.
– Cóż, ja też chcę zna leźć te drzwi. Pomogę wam się tam dostać.
„A zamie rzasz im powie dzieć? – pyta ostro boha ter, tonem peł nym zna cze nia. Zamie rzasz

ich ostrzec, co znajdą w środku? Nie schro nie nie dla out si de rów, ale nie wielką insta la cję
obcych, naj pew niej słu żącą do moni to ro wa nia Napeł nie nia, które emi tuje to słońce?”.

– Nie nasz pro blem – powie dział Nomad po ale thyj sku. – Ci ludzie chcą zna leźć te drzwi. Ja
chcę zna leźć te drzwi. Pomogę im tam dotrzeć. I na tym się koń czy nasza odpo wie dzial ność
wobec nich.

„To bez względne”.
Ale Pomoc nik nie naci skał go bar dziej. Rów nie dobrze jak Nomad wie dział, że dotar cie do

insta la cji było ich naj więk szą szansą na wydo sta nie się z tej pla nety.
– Znaj duję tego męża inte re su ją cym – powie dział Zapał. – Przyj miemy jego pro po zy cję?

Może mógłby pomóc.
– Co możesz dla nas zro bić, obcy? – spy tała Pew ność. – Jaką pomoc pro po nu jesz?
– Po pierw sze, umiem to prze czy tać. – Wska zał dysk. – Nale żał do osoby imie niem Hari dan,

porucz nika. To jego odznaka auto ry za cyjna, która pozwa lała mu otwo rzyć drzwi. Będę mógł
prze czy tać rów nież to, co jest na drzwiach, a jeśli w środku są ludzie, mogę się z nimi poro zu- 
mieć.

– Sło neczny – szep nęła Kon tem pla cja.
– Pozwolę sobie zapro po no wać, że powin ni śmy przy jąć jego pomoc – powie dział Zapał. –

 Musimy zna leźć to miej sce i uciec do niego! Czyż nie byłoby przy jem no ścią dla nas i wszyst kich



naszych roda ków modlić się o bez pie czeń stwo bied nego Popiel nego Króla, kiedy zamkniemy
przed nim i jego słu gu sami dokład nie te drzwi, przez które przez lata pró bo wał wejść?

– Ado nal sium pobło go sławi nas w tym przed się wzię ciu, jestem tego pewna – powie działa
Współ czu cie. – To może w końcu dopro wa dzić do praw dzi wego odpo czynku dla naszych roda- 
ków. Koniec pole ga nia na sło necz nych ser cach do napę dza nia naszych miast. Koniec ucie ka nia
przed wscho dem słońca. Koniec… strat.

– Ado nal sium, co? – powie dział Nomad. – Tak na mar gi ne sie, jakim cudem banda Tre now- 
ców oddaje cześć bogu ojcu z zupeł nie innej pla nety?

– Pozna li śmy go przed naszym wyj ściem – powie działa Pew ność. – Byli śmy tymi, któ rzy
uwie rzyli w słowa naszej pierw szej Gwiazdy Prze wod niej. Żyli śmy w Pie kle, a nasza wiara zapro- 
wa dziła nas do nowej kra iny.

– Takiej, która bez ustanku pło nie? – spy tał Nomad.
– Ado nal sium wresz cie wspo mni naszą dolę… – stwier dziła Kon tem pla cja.
„Cyniczny gier mek mądrze posta na wia nie wyja śnić tym ludziom, że ich bóg pechowo umarł

jakieś dzie sięć tysięcy lat wcze śniej. Taka mała suge stia”.
Nomad ugryzł się w język.
– Może Ado nal sium przy po mniał sobie o nas – powie dział Zapał. – Może dla tego Sło neczny

Mąż tu jest.
– Nazy waj cie mnie Noma dem, jeśli musi cie mnie jakoś nazy wać – wtrą cił.
Led wie to zauwa żyli.
– Jeśli uda mu się prze pro wa dzić nas przez drzwi… – Jeff rey Jeff rey spoj rzał na niego. – Czy

umiesz uru cho mić ten dysk? Otwo rzyć drzwi? Popielny Król pró bo wał od lat i ni gdy mu się to
nie udało. Umie zna leźć drzwi, ale nie potrafi wejść do środka.

Umiał?
– Mam nie mal sto pro cent pew no ści, że uda mi się otwo rzyć te drzwi. Nie jestem z tego miej- 

sca poza, jak myśli cie, ale… znam ludzi w środku. A przy naj mniej nie któ rych. Mówię ich języ- 
kiem.

Kon tem pla cja spoj rzała mu w oczy. Rozu miała, w prze ci wień stwie do pozo sta łych, kwe stię
róż nych języ ków. Wie rzyła. Patrząc w te stare oczy, tak pełne nadziei, poczuł, że się potyka. Jego
dawna toż sa mość powraca w nie wiel kim stop niu.

– Posłu chaj – powie dział do niej. – Ja… wąt pię, żeby ście zna leźli za tymi drzwiami to, czego
szu ka cie. To… nie jest schro nie nie, jakiego pra gnie cie.

– Wiesz to? – spy tała. – Jesteś pewien?
– Nie – przy znał.
To mogła być duża insta la cja. Na burze, mogła nawet zostać porzu cona. To wyda wało się bar- 

dzo mało praw do po dobne. Naj pew niej był to sta tek badaw czy, pełen uczo nych pro wa dzą cych
bada nia nad pro mie nio wa niem tego słońca. Takie statki były malut kie. Led wie dość miej sca dla
dwóch tuzi nów naukow ców.

– Nie – powtó rzył. – Nie jestem pewien. Ale… mam z tym sporo doświad cze nia. Nie sądzę, by
klucz był waszym wyba wie niem.

Zebrani popa trzyli po sobie.



– I tak musimy spró bo wać, czyż nie? – powie działa Pew ność. Zasko czyły go te słowa z jej ust,
bo pamię tał jej wcze śniej sze sprze ciwy. – To naprawdę jest nasza jedyna nadzieja?

– Nasze zapasy mocy się kur czą – stwier dził Jeff rey Jeff rey. – A Popielny Król jest roz wście- 
czony. Nie, nie poży jemy dużo dłu żej. To nasza jedyna nadzieja.

Inni poki wali gło wami. Na burze. Cóż, Nomad pró bo wał. Ode zwał się. To wystar czy.
Zrobi swoje. Dopro wa dzi ich do tych drzwi i otwo rzy je dla nich. Póź niej… cóż, zostaną sami

ze sobą. A on nie będzie czuł się winny. Nie odpo wia dał za to, że posta no wili zwią zać swoje
nadzieje z czymś nie moż li wym.

– Musimy spy tać ludzi, zanim podej miemy osta teczną decy zję – ode zwała się cicho Współ- 
czu cie. – Jeśli pozo stali wyrażą zgodę, pro szę o to.

– Zga dzam się z tym, peł nym mądro ści – powie działa Kon tem pla cja. – W Pro mie niu nie ma
tyra nów, tylko rodzina. Przed sta wimy to ludziom i pozwo limy im zde cy do wać, czy powin ni śmy
zary zy ko wać moż liwą nagrodę w postaci wej ścia do Schro nie nia, czy powin ni śmy się pod dać
Popiel nemu Kró lowi. Podej rze wam, że obec ność tego obcego pomoże im wybrać to pierw sze.

– Dosko nale – stwier dził Nomad. – Potrze buję cze goś do zje dze nia, co nie jest bło tem. Cze goś
do wypi cia, co nie pada mi na głowę. Cze goś do ubra nia, co nie wisi w strzę pach. Uznaj cie, że to
moje wyna gro dze nie za prze tłu ma cze nie dysku.

– A czy życzysz sobie wyna gro dze nie za pomoc w dotar ciu do drzwi? – spy tała Rebeke.
– Chcę się dostać do Schro nie nia. Oraz chcę, żeby ście zdjęli te bran so lety z moich rąk.
– Nie mamy klu czy… – zaczął Zapał.
Nomad spio ru no wał go wzro kiem.
– Zha ko wa li ście sys tem Popiel nego Króla i uśpi li ście jego roz ża rzo nych ludzi…
– Nazy wają się Zwę glo nymi – wtrą ciła Rebeke.
– …kim kol wiek są, pozba wi li ście ich wszyst kich przy tom no ści. Oczy wi ście, że może cie je ze

mnie zdjąć.
Zapał odwró cił wzrok.
– Musimy jesz cze omó wić to, że uda wa łeś nie umie jęt ność mówie nia, by nas szpie go wać –

 ode zwała się Pew ność.
– Nie ma cze goś takiego jak zbyt nia ostroż ność, kiedy spo tyka się kogoś nowego – powie dział

Nomad. – Co, Rebeke?
Popa trzyła na niego ze zło ścią.
Uśmiech nął się i puścił do niej oko. Następ nie wycią gnął ręce.
– To jak je zdejmę?
– Pójdę po dostra jacz. – Zapał wes tchnął. – Z waszym bło go sła wień stwem, Więk sze Dobro.
Trzy kobiety poki wały gło wami. Niski męż czy zna wyśli zgnął się, a Nomad usiadł wygod niej

na krze śle przy stole. Odchy lił je do tyłu, aż oparło się o ścianę, ale tym razem nie oparł nóg na
stole. W końcu czuł o wiele więk szy sza cu nek.

– Jeśli nie masz nic prze ciwko, Noma dzie, chcia ła bym spy tać o ducha, który ci towa rzy szy –
 powie działa do niego Pew ność. – Rebeke mówi nam, że możesz mate ria li zo wać przed mioty na
życze nie.

– Tak to można okre ślić. Ale spo sób, w jaki to robię, to moja tajem nica. Prze pra szam.



Porzu ciły temat, co go zasko czyło. Skąd wie działy, że Pomoc nik to duch? I dla czego nie naci- 
skały bar dziej? Jed nym, co zauwa żył, dokąd kol wiek tra fił, była uni wer salna fascy na cja Pomoc- 
nikiem. Ludzie czę sto trak to wali jego zdol no ści jako oznakę bosko ści, a przy naj mniej wyjąt ko- 
wej łaski u istot boskich.

Tutaj pozwo lili mu to zbyć jed nym zda niem? Jakie to dziwne. Prze szli do innych tema tów –
 zasta na wiali się, jak zgro ma dzą ludzi i jak znajdą wej ście do obiektu – Skal nego Schro nie nia,
tak je nazy wali. Naj wy raź niej zlo ka li zo wa nie go nie było takie łatwe.

Rebeke nie uczest ni czyła w roz mo wie, zajęła się dole wa niem innym her baty. Inte re su jące.
Na zewnątrz, kiedy ucie kali, robiła wra że nie zde spe ro wa nej bun tow niczki. Teraz postrze gał ją
ina czej. Młoda kobieta w mokrej sukience, kape lusz zgu biła w cza sie walki. Ochla pana bło tem,
któ rego nie zmył deszcz, przy gar bione ramiona, pochy lona syl wetka. Dużo dziś prze szła.

Dla czego trzy mali ją tutaj, choć powinna – cał kiem słusz nie – kie ro wać się do łóżka, a przy- 
naj mniej zmie nić ubra nie? Może to miało coś wspól nego z jej sio strą. Czy nie mówili, że kobieta
– teraz prze obra żona w jedno z tych Zwę glo nych – stwo rzyła to mia sto i wymy śliła ich plan
ucieczki do Schro nie nia? W jakiej pozy cji sta wiało to Rebeke?

Jej brat dziś umarł, przy po mniał sobie. Patrzyła, jak jego głowa wypa ro wuje, kiedy rato wała
ich sio strę. Tak, ta obo jętna mina, te mecha niczne ruchy. Rebeke była w szoku. Wie dział, jakie
to uczu cie. Dzia łała dalej wyłącz nie dzięki czy stej sile woli i pró bo wała czymś się zająć. Bo gdyby
prze stała, gdyby rze czy wi ście poszła się poło żyć, wie działa, co by się stało.

Musia łaby sta wić temu czoło.
– Pom – ode zwał się po ale thyj sku, kiedy cze kali. – Poroz ma wiamy o tym, że sprze ci wi łeś się

moim wyraź nym roz ka zom i skon tak to wa łeś się z Tref ni siem?
„Rycerz prze stę puje nie zręcz nie z nogi na nogę, sły sząc pod chwy tliwe pyta nie giermka”,

powie dział Pom. „Pró buje odpo wie dzieć z pew no ścią sie bie, ale zdra dza go ner wo wość w gło- 
sie”.

– Na co liczy łeś? Myśla łeś, że Tref niś wpad nie tutaj, pode prze mnie jedną ze swo ich umo ral- 
nia ją cych histo ry jek, a ja znów zacznę pogwiz dy wać?

„Pamię tam… obja wie nia w świe tle. Prze obra że nie”.
– To były rzad kie dni. – Nomad prze su nął kara bin na ramie niu. – Więk szość zmian nie dzieje

się w postaci obja wie nia w świe tle, Pom. Więk szość zmian to powolne, bez u stanne osu wa nie się
w stronę jamy. Podob nie jak się sta rze jemy, krok po kroku wle czemy się w stronę grobu.

„Ty już się nie sta rze jesz”.
– Moje ciało być może nie, ale dusza z całą pew no ścią – szep nął. – Okrąża tę jamę od lat.

Krok po kroku, Pom. Zuży wamy się. Ide ały są jak rzeźby na wie trze. Wydają się takie trwałe, ale
tak naprawdę ero zja jest sub telna, lecz nie ustanna.

Inni na dal się nara dzali.
– To będzie nie bez pieczne, Więk sze Dobro – mówił Jeff rey Jeff rey. – Pozwól cie, że przed sta- 

wię ten fakt: trzeba będzie roz ło żyć całe mia sto i zabrać je ze sobą, by byli gotowi, kiedy poszu- 
ki wa cze zlo ka li zują wej ście.

– Posta wimy to jasno w naszych wyja śnie niach – powie działa Współ czu cie. – Dzię kuję, Jef- 
freyu Jeff reyu, za twoją szczerą ocenę sytu acji. Ale w tym musimy pokła dać nadzieję. Kon tem- 



pla cja ma rację. Nie prze trwamy w takiej for mie. Nasze sło neczne serca umie rają, a zasoby się
kur czą.

– Albo musimy uzy skać dostęp do tego Schro nie nia, albo zgi nąć od bru tal no ści Popiel nego
Króla – powie działa Kon tem pla cja. – On nie przyj mie naszej kapi tu la cji, a ludzie to wie dzą.

– Wyobraź cie sobie miej sce poza jego wpły wami – dodała Współ czu cie. – Miej sce, gdzie
możemy udo wod nić, że nasza droga jest lep sza, że nie potrze bu jemy jego tyra nii albo fał szy wej
„jed no ści” do prze trwa nia. Gdyby misja Zapała się nie powio dła, być może musie li by śmy zaak- 
cep to wać gor sze opcje. Ale z tym klu czem mamy szansę.

Pew ność, wysoka i impo nu jąca, odwró ciła się od stołu.
– Co pobu dziło moją pamięć. Nie omó wi li śmy jesz cze kary sto sow nej dla tej, która nie była

posłuszna naszym ści słym roz ka zom i w ten spo sób sta nęła po stro nie cha osu i nie bez pie czeń- 
stwa, ścią ga jąc je na wszyst kich, któ rzy jej towa rzy szyli.

Rebeke, która w mil cze niu sprzą tała płytkę grzew czą i fili żanki, zesztyw niała. Spoj rzała znów
w stronę stołu i spu ściła wzrok.

– Ej, może dacie dziew czy nie spo kój – powie dział Nomad w ich języku. – Bez niej nie mie li- 
by ście mnie.

– To nie twoja sprawa, obcy – odparła Pew ność.
– Jeśli jesz cze nie zauwa ży li ście, tak naprawdę nie obcho dzi mnie, co waszym zda niem jest

moją sprawą, a co nie. – Nomad wstał, kiedy Zapał wró cił z jakimś sprzę tem. Poło żył kara bin na
stole i wycią gnął ręce.

Zapał spoj rzał w stronę Więk szego Dobra – kobiety poki wały gło wami – i wziął się do pracy
nad bran so le tami.

– Powta rza cie, że róż ni cie się od Popiel nego Króla – kon ty nu ował Nomad. – Że opie ra cie się
jego tyra nii. Wydaje mi się, że jeśli pró bu je cie stwo rzyć miej sce inne od tego, któ rym rzą dzi ten
gość, powin ni ście uni kać kara nia osoby, która chciała dobrze.

Pierw sza bran so leta się roz pięła. Zapał odło żył ją z trza skiem na stół i zajął się drugą.
– Dzię kuję za wykład, młody czło wieku – powie działa Pew ność oschłym tonem. – Może

w swoim cza sie zro zu miesz, że potrzebna jest rów no waga. Tyra nia jest kosz marna, ale nie
należy odrzu cać wszel kich auto ry te tów. Mło dzi czę sto mają pro blem z kon cep cją umiar ko wa- 
nia.

– Ile mam według was lat? – spy tał Nomad z roz ba wie niem.
– Pod dwu dziestkę? – powie działa Pew ność.
– Nie, wię cej – sprze ci wiła się Kon tem pla cja. – Dwa dzie ścia kilka.
Na burze. Wie dział, że wygląda znacz nie mło dziej bez siwi zny we wło sach, ale dwa dzie ścia

kilka? Miał trzy dzie ści osiem lat, kiedy czas w końcu prze stał podą żać jego śla dem, a dusza
ugięła się pod wpły wem Odpry sku Świtu – i to zgod nie z rachubą jego pla nety, któ rej lata były
dłuż sze niż więk szo ści.

Jasne, on mógłby mieć pro blem z osza co wa niem ich wieku, bo żyli przez cały czas w ciem no- 
ści. Ale mimo wszystko.

– Doświad czy łem w życiu wię cej, niż mogły by ście się spo dzie wać, oce nia jąc po moim wyglą- 
dzie. I, jeśli mogę być bru talny, widzia łem wielu tyra nów rzą dzą cych w imię tego, co ludzie



nazy wali „więk szym dobrem”. Nazwy się nie liczą. Nie chce cie być uzna wani za tyra nów? To tak
się zacho wuj cie.

Druga bran so leta się roz pięła. Nomad podzię ko wał ski nie niem głowy Zapa łowi, który się cof- 
nął, patrząc na niego z ukosa – jakby się bał, że natych miast zła pie za kara bin i zacznie strze lać.
Nomad czę ściowo miał ochotę tak wła śnie zro bić – wystrze lić kilka poci sków w sufit, choćby po
to, by wstrzą snąć tymi ludźmi. Potrzą snąć nimi. Ale Pom zmyłby mu za to głowę.

Dla tego tylko zarzu cił broń na ramię.
– Jedze nie. Ubra nie. Łóżko. W tej kolej no ści.
– Rebeke może wypeł nić to zada nie – powie działa Współ czu cie. – Jako część kary.
– Umiesz latać, obcy? – spy tała Kon tem pla cja.
Nomad zamarł. Popa trzył na trzy kobiety, w gło wie miał mętlik i prze peł niały go emo cje – aż

uświa do mił sobie, że cho dziło im o lata nie stat kiem.
– Pew nie sobie z tym pora dzę, jeśli ktoś obja śni mi ste ro wa nie. Lata łem podob nymi pojaz- 

dami. Czemu pyta cie?
– Bo wkrótce dotrzemy do rejonu, w któ rym znaj duje się wej ście do Schro nie nia – wyja śniła

Kon tem pla cja. – Będziemy musiały przed sta wić naszą sprawę ludziom i szybko pod jąć decy zję.
A póź niej będziemy musieli roz dzie lić mia sto i zacząć szu kać wej ścia. A ja chcia ła bym wie- 
dzieć…



Czy potrze bu jesz niańki?”
Zado wo lony z sie bie ton głosu Kon tem pla cji wciąż odbi jał się echem w gło wie Nomada,

kiedy trzy godziny póź niej on i Rebeke wypa dli spo mię dzy chmur i zna leźli się z powro tem
w bla sku pier ścieni. Wcze śniej świa tło wyda wało mu się słabe, teraz jed nak miał wra że nie, że
jest jasno… cóż, nie jak za dnia. Może w nocy z naj więk szymi księ ży cami.

Znów zna leźli się na poczwór nym moto cy klu Rebeke. Ponie waż to ona go ura to wała, inni
chęt nie wyzna czyli jej rolę jego niańki. Nie był pewien, co ona o tym myślała. Powie działa tylko
kilka słów, kiedy zna la zła mu miej sce, w któ rym mógł odpo cząć, i zor ga ni zo wała ubra nie. Mar- 
twił się, że będą mieli pro blem ze zna le zie niem cze goś, co będzie na niego paso wało, ale miej- 
scowe szwaczki pra co wały wyjąt kowo spraw nie. Może tak się działo w spo łe czeń stwie, które bez
ustanku ucie kało przed prze grzaną śmier cią.

Dla tego teraz miał na sobie długi brą zowy płaszcz z głę bo kimi kie sze niami, jak pre fe ro wał.
Był to drugi, który mu zapro po no wali – pierw szy za bar dzo przy po mi nał mun dur. Wciąż czuł
wstyd na myśl o tym, jak wark nął na Rebeke. Ten był cał kiem ładny. Minęło kilka świa tów od
kiedy udało mu się zna leźć coś, co było w jego guście. Pod spodem miał grube spodnie i cienką
koszulę.

Kiedy wyło nili się z ciem no ści na dużym lata ją cym moto cy klu, podą żyła za nimi nie wielka
flota stat ków. On i Rebeke, jak rów nież inni zwia dowcy na moto cy klach, wyle cieli jako pierwsi,
by się upew nić, że w oko licy nie ma Popiel nego Króla. Kiedy potwier dzili, że jest czy sto, przy- 
była reszta Pro mie nia.



Jak się oka zało, Pro mień skła dał się z około stu pięć dzie się ciu miesz kań ców – i około trzy- 
dzie stu stat ków. Więk szość z tych stat ków, podob nie jak w więk szym mie ście – nazy wa nym Jed- 
no ścią, jak się dowie dział – przy po mi nała raczej trzmiele niż szer sze nie. Ale wszyst kie latały, i to
nie źle.

Wciąż zadzi wiało go, że całe mia sta mogły się po pro stu roz dzie lić na roz kaz. Powie dział
sobie, że widział już dzie siątki pla net i powi nien być zbyt zbla zo wany, by zdu mie wać się każdą
cie ka wostką. Jed nak prawda była taka, że każda z nich miała coś takiego – jakieś fascy nu jące
dzi wac two, które spra wiało, że miał ochotę zostać dłu żej, badać, pozna wać.

Oczy wi ście, gdyby to zro bił, Nocna Bry gada by go zabrała – a wszystko po to, by zna leźć
kolejne ogniwo w łań cu chu pro wa dzą cym do ich łupu. Był pewien, że spo sób, w jaki by go
potrak to wali, byłby bar dzo poucza jący. Jego wnętrz no ści po raz pierw szy ujrza łyby świa tło.

Aby o tym nie myśleć, sku pił się na roz glą da niu się po oko licy. Wcze śniej zauwa żył błoto –
 pozo sta ło ści burzy prze cho dzą cej w mroku. Zie mia była tu zasad ni czo szarą mazią, bez śladu
roślin i życia – ale to nie zna czyło, że była nudna czy pła ska.

Zaim pro wi zo wane rzeki już wyryły sobie kanały w bło cie, ero do wały glebę, two rzyły sieci.
Wszystko to spra wiało wra że nie estu arium, gdzie rzeka spo ty kała się z oce anem. Tyle że bez
oce anu. Ale były jeziora. Płyt kie zbior niki wody, odbi ja jące pier ście nie w ude rza ją cym, kolo ro- 
wym odzwier cie dle niu.

Kra jo braz był dzi wacz nie róż no rodny. Wyobra żał sobie to miej sce jako jedno wiel kie sol ni sko
albo błot ni stą jamę, ale mijali strome wzgó rza i wijące się doliny, w któ rych pły nęła woda.
Wśród nich wzno siły się dziwne for ma cje skalne, bar dzo poszar pane i prze bite otwo rami.
Minęli rów ninę, na któ rej były ich setki, jak rzeźby stwo rzone przez sza leńca.

„Co o nich sądzisz, pyta roz myśl nie poważny rycerz, odro binę nie pew nie”.
– Wiesz, mistrz Tref niś zawsze powta rzał, że powi nie nem uni kać nad miaru przy słów ków

w opi sach.
„A jak w takim razie mam wyra żać uczu cia? – pyta jesz cze bar dziej nie pew nie.”
– Przez kon tekst. Ton głosu.
„Ton głosu, mówi bez na mięt nie”, powie dział bez na mięt nie. „Mam dokład nie jeden ton,

Noma dzie. Wiesz, bycie mar twym ma swoje koszty”.
– Nie stety, mil cze nie nie jest jed nym z nich.
„For ma cje skal nie, Noma dzie, mówi z nara sta jącą iry ta cją. Czym są?”.
– Są dziwne. I tyle.
Nor mal nie tego rodzaju for ma cje skalne powsta wały w wyniku dłu go trwa łego wie trze nia.

Ale gdyby tak było, mia łyby gład kie boki, nie tak poszar pane, tro chę jak kra tery, jak…
Jak sto piony kamień, który nagle zamarzł, uświa do mił sobie, w trak cie wyry wa nia się

z ziemi. Jak wybuch wul kanu, nagle ude rzony zim nym desz czem i unie ru cho miony. Takie odno- 
sił wra że nie.

– Ej – ode zwał się, prze cho dząc na miej scowy język. Poma chał do Rebeke, która sie działa na
miej scu kie rowcy po jego lewej. – Te for ma cje skalne. Two rzą je pro mie nie słońca? Prze grze wają
grunt i dopro wa dzają do wybu chu magmy?

– Tak się domy ślamy. – Prze krzy ki wała szum powie trza. – Nadej ście Nie bie skiego Tyrana
spra wia ziemi wiel kie cier pie nie. Każ dego dnia wszystko się topi lub roz pada, a kiedy znów



prze la tu jemy, nic nie jest takie jak wcze śniej.
– Chwi leczkę. Nic nie jest takie jak wcze śniej?
– Nic. Choć pozo stają pewne ogólne cechy, na przy kład na połu dniu są wyżyny, indy wi du- 

alne cechy zni kają z dnia na dzień. Tych wzgórz nie było tu poprzed nim razem. Wszystko zostało
ukształ to wane na nowo. Chór opo wiada nam o sta rym świe cie. Cichej ziemi, gdzie kra jo braz
drze mał i nie prze obra żał się każ dego dnia. Ale to miej sce było też Pie kłem, więc…

– Byłem tam – odkrzyk nął. – Dobre jedze nie, ale duchy są męczące. Nie dzi wię się, że wasi
przod ko wie chcieli się wydo stać.

Popa trzyła na niego zna cząco.
– Nie kłam.
– Skła ma łem?
– Nie byłeś w Pie kle! – krzyk nęła.
Wzru szył ramio nami. Prze szedł wiele rodza jów pie kła, choć jedy nie pla neta Tren rze czy wi- 

ście nosiła taką nazwę. Ale kogo obcho dzi, czy mu wie rzyła, czy nie?
„Ta magma. Jak się zorien to wa łeś, że o to cho dzi? – wtrąca rycerz”.
– Na for ma cjach nie ma śla dów ero zji – wyja śnił po ale thyj sku. – To ma sens, że ten kra jo- 

braz jest pod da wany dzia ła niu skraj nych sił. To zadzi wia jące. Jak pier wotna pla neta, która wciąż
się for muje.

Jak by to było żyć w miej scu, w któ rym nie można two rzyć map? W kra inie pozba wio nej zna- 
jo mych punk tów orien ta cyj nych? Nic sta łego oprócz tego, co nosiło się ze sobą? W tych warun- 
kach też szu kałby spo koj nej jaskini, w któ rej mógłby zamiesz kać. Ale wyja śniało rów nież, dla- 
czego nie było ich wiele.

Jeśli powierzch nia każ dego dnia była pod grze wana do takiego stop nia, że pękała i wystrze li- 
wały z niej sto pione skały… cóż, to nie sprzy jało obec no ści sta bil nych, moż li wych do zamiesz ka- 
nia jaskiń. Ponow nie, wąt pił, by Schro nie nie było jaski nią.

Poza tym coś pod po wia dało mu, że coś tu się nie zga dza. Że bra kuje mu ele mentu ukła danki.
Prze grzane świa tło mogło spra wić, by skały wypły wały na powierzch nię, ale wybu chy? Nie był
eks per tem, ale odno sił wra że nie, że zwy kle powo do wało je coś odwrot nego. Gorąco poni żej,
a chłód powy żej – ze szczo drym dodat kiem aktyw no ści tek to nicz nej, która two rzyła nowe
ścieżki, przez które cie pło mogło ucie kać.

Do tego w świa tło Napeł nione w tak dużym stop niu zasad ni czo unie moż li wi łoby dotar cie do
układu stat kiem kosmicz nym. Miał jed nak dowód, że byli tu Sca dria nie. Co się wła ści wie działo
z mecha niką tej pla nety?

– Zakła dam, że nie sta bilny kra jo braz jest powo dem, dla któ rego musimy szu kać wej ścia do
Schro nie nia – powie dział do Rebeke.

– Tak. – Wska zała pobli ską grupę pię ciu stat ków o okrą głych, pła skich pod sta wach. Prze su- 
wały się nisko nad zie mią, poru sza jąc się razem w prze my ślany spo sób. – Wyko rzy stu jemy statki
poszu ki wa cze, które wyczu wają źró dła ener gii pod zie mią. Od czasu do czasu w trak cie regu lar- 
nych poszu ki wań Popielny Król znaj do wał drzwi. Miał obse sję na ich punk cie i na punk cie opo- 
wie ści o Schro nie niu. Jesz cze się wzmo gła, kiedy dostał klucz. Pocho dził z ciała, które zna lazł
jeden z jego zwia dow ców, obcego, który uto nął w lawi nie błota.



Nomad poki wał z namy słem głową. Te poszu ki wa cze były wiel kimi maszy nami, choć wyko- 
ny wały tak pro ste zada nie jak wyczu wa nie Napeł nie nia – ale też nie każdy miał dość szczę ścia,
by wśród per so nelu mieć Szpe ra cza.

– Byli ście jego pod da nymi? – spy tał ją ponad szu mem powie trza. – Popiel nego Króla? Zanim
się ode rwa li ście i ukry li ście w ciem no ści?

– Zasad ni czo. – Zwol niła, by napić się z manierki. Póź niej mówiła dalej, ale nie musiała już
krzy czeć. – On „strzeże prawa”. Ma wpływy wła ści wie w każ dym nada ją cym się do życia kory ta- 
rzu i włą czył wszyst kie więk sze lub bar dziej zna czące mia sta do Jed no ści. W przy padku mniej- 
szych miast, takich jak nasze, wysy łał kilku urzęd ni ków, by go repre zen to wali. Jak rów nież kilku
Zwę glo nych, goto wych wymu szać wypeł nia nie jego roz ka zów. Żyli śmy z tym. Przez lata… wła ści- 
wie od kiedy pamię tam… żyli śmy pod jego butem. Aż zaczął zmie niać reto rykę, robił się bar- 
dziej agre sywny, twier dził, że jego prze zna cze niem jest zjed no czyć wszyst kich ludzi w jed nym
mie ście. I wtedy…

Spoj rzała w bok, kiedy obok prze le ciał sta tek. Umie ścili tam Ele gię, jej sio strę. Rodzaj zaim- 
pro wi zo wa nego wię zie nia. Nomad był zasko czony, że nie mieli praw dzi wego.

– Ele gia – powie działa Rebeke – zawsze miała takie wspa niałe marze nia. Potra fiła prze ko nać
każ dego do wszyst kiego, jeśli tylko sama gorąco w to wie rzyła. Mia łam nadzieję, że uda nam
się… coś dla niej zro bić. Kiedy wcze śniej ją zamy ka li śmy, nakrzy czała na mnie. To był jej głos,
ale w jej oczach nie pozo stało nic z niej. Ja… – Przy gar biła się i zwie siła głowę.

Na burze, ta dziew czyna potrze bo wała snu i czasu na prze ży wa nie żałoby, nie kolej nej misji.
Ale słońce nie cze kało. Jego har mo no gram ich ogra ni czał. Może uda jej się odpo cząć, kiedy
otwo rzą drzwi…

Ale oczy wi ście, że nie. Bo drzwi nie dopro wa dzą do schro nie nia. Przy go to wał się.
– Popielny Król. On będzie was tu szu kał?
– On zawsze nas szuka. Jed nak Zapał zastą pił klucz, który ukradł, fal sy fi ka tem. Więc, z bło- 

go sła wień stwem Ado nal sium, Popielny Król nie wie jesz cze, co zro bi li śmy. Wysyła patrole, by
nas zna leźli, ale tylko regu larne. A być może dziś będziemy mieli szczę ście… bo on rzadko
patro luje ten region.

– Dla czego?
– Bo jego mia sto, Jed ność, i tak tędy prze leci, kiedy skoń czą żniwa. Czemu mie li by śmy być

tak głupi i wyle cieć mu naprze ciwko? Jego zwia dowcy zazwy czaj prze szu kują naj dal sze kra wę- 
dzie tego kory ta rza i te w pobliżu, zakła da jąc, że nas tam znajdą, kiedy sami będziemy pró bo wali
zbie rać plony.

Umil kli.
– Nie może cie uciec do innego kory ta rza? – spy tał Nomad. – Powie dzia łaś, że są miej sca, na

które nie ma wpływu?
– Ma wpływ na wszystko, ale są miej sca, które go nie obcho dzą… bo nie nadają się do

zamiesz ka nia. – Wska zała na pół noc. – Leć w tamtą stronę przez około godzinę, i to wszystko jest
jego tery to rium, aż dotrzesz do mar twego pasma, gdzie nie rośnie żyw ność. Wygna nie tam jest
wyro kiem śmierci.

Odwró ciła się i wska zała na połu dnie.



– Połu dniowe pasmo nie gdyś nada wało się do zamiesz ka nia, ale w ciągu ostat nich kilku lat
wyrósł tam łań cuch gór ski. Robi się coraz wyż szy. Jak mówi łam, choć poje dyn cze ele menty zni- 
kają, nie które więk sze się utrzy mują. Cią gle mamy nadzieję, że ten łań cuch gór ski się stopi, ale
tak się nie stało, więc wszy scy ludzie z tego kory ta rza musieli prze nieść się na pół noc, przez co
te kory ta rze zro biły się zatło czone. Co daje Popiel nemu Kró lowi więk sze wpływy, by ich łatwiej
uci skać.

– Chwi leczkę. Dla czego łań cuch gór ski to taka wielka sprawa? Prze leć cie nad nim.
– Nie możemy wznieść się na taką wyso kość. Statki tego nie potra fią. A sięga tak daleko, że

jeśli spró bu jesz go omi nąć, nie uchron nie utkniesz w jakiejś doli nie i zgi niesz. Więc ukry wamy
się w ciem no ści i uni kamy jego patroli.

Nomad uznał to za inte re su jące. Ich tech no lo gia… coś w niej go dzi wiło. Nie było to jed nak
nie zwy kłe doświad cze nie. Im dłu żej podró żo wał, tym bar dziej do niego docie rało, że tech nika
nie roz wi jała się liniowo. Pla nety czę sto miały bar dzo roz wi niętą wie dzę w jed nym aspek cie, ale
kom plet nie nie miały poję cia o innym. Natknął się na spo łe czeń stwo zdolne do skom pli ko wa- 
nych obli czeń mate ma tycz nych i dosko nale rozu mie jące archi tek turę – ale pozba wione idei
koła, bo miesz kali w gęstej dżun gli, gdzie jego wyna le zie nie nie miało tak dużego sensu jak
w miej scach, gdzie było dużo pła skiej ziemi i pro ste drogi.

„Czyli, roz waża rycerz, żyli pod wła dzą Popiel nego Króla. Muszę przy znać, że to brzmi źle.
Ale czy naprawdę mogło być gor sze niż reszta życia na tej pla ne cie? Czy jego rządy były tak
strasz liwe, że zamiesz ka nie w nie prze nik nio nej ciem no ści było lep sze?”

To zale żało. Doświad cze nie pod po wia dało Noma dowi, że ludzie nie bun to wali się, kiedy
życie było abso lut nie kosz marne. Działo się tak, kiedy życie popra wiało się w stop niu, który
dawał ludziom czas na myśle nie, na zasta na wia nie się. Zdol ność do wyobra ża nia sobie.

Może więc miej scowa sytu acja nie dawno roz wi nęła się na tyle, że ludzie zaczęli się zasta na- 
wiać, czy potrze bo wali dyk ta tora.

– Popielny Król – powie dział Nomad. – On nakła dał na was podatki? Jak wyso kie?
– Bar dzo – odparła cicho. – Loso wa nie odby wało się raz na obrót.
Loso wa nie?
Cóż, było to jedno z tych słów, któ rego zna cze nie zmie niało się zależ nie od kon tek stu. Przy- 

po mniaw szy sobie doświad cze nia z Jed no ści, przy go to wał się naj gor sze.
– Loso wa nie… ludzi?
Poki wała głową.
– A czego innego?
– A co z nimi robi?
Zmarsz czyła czoło i przyj rzała mu się. Po chwili zmru żyła oczy.
– Ty… nie wiesz?
Pokrę cił głową.
– To prawda? – szep nęła. – Że jest miej sce, gdzie nie uży wają sło necz nych serc?
– Źró dła ener gii? – Postu kał w obu dowę moto cy kla. – To zna czy wszy scy, któ rych mia łem

oka zję poznać, korzy stają z takiego lub innego źró dła ener gii, ale takich ni gdy nie widzia łem.
Skąd je bie rze cie? Czy to… – Urwał.

Sło neczne serca.



Loso wa nie.
– Ludzie? – spy tał. – Te źró dła mocy były kie dyś ludźmi?
– To tutaj… – poło żyła dłoń na obu do wie – …było moją matką. Dwa tygo dnie temu. Zosta wi li- 

śmy ją dla słońca, a przy następ nym obro cie zabra li śmy jej sło neczne serce. Ciało wypa ro wało
od gorąca, a jej dusza skon den so wała się w tym kamie niu.



Na burze.
Na burze.

Nagle jego doświad cze nie z momentu przy by cia nabrało jesz cze bar dziej zło wiesz czego cha- 
rak teru. To wła śnie robił Popielny Król. O to cho dziło w tej dziw nej grze w berka – o wybór kolej- 
nych ludzi, któ rzy zostaną zło żeni w ofie rze słońcu. Nie w jakiś pry mi tywny, pogań ski spo sób –
 lecz nowo cze śnie. Było to rów nie kosz marne, ale bar dziej eko no miczne.

„To strasz liwe, wykrzy kuje boha ter, napeł nia jąc swoje słowa odrazą”.
Nie było to zupeł nie nie spo ty kane. Nomad nie odwie dził Nalthis – miej sce wyda wało się

przy jemne, a Nocna Bry gada zwy kle nie miała pro ble mów z odna le zie niem przy jem nych miejsc
– ale oni zaj mo wali się kupo wa niem, sprze da wa niem i wymie nia niem frag men tów ludz kich
dusz, jakby to były klej noty. JEO jako jed nostka miary opie rały się na tym sys te mie – choć tu
przy naj mniej trans ak cja nie kosz to wała nikogo życia.

– Dla tego nie ma tu żad nych duchów – powie dział cicho po ale thyj sku. – Tre nowcy, oni mają
to wid mowe echo w swo ich duszach. Rodzaj dym nego cie nia, który pozo staje po ich śmierci.
Tutaj nie ma na to szans. Ich dusze zostają skon den so wane, sto pione, zmie nione w…

Ogniwo ener ge tyczne. Jedno z nich pochło nął, by stwo rzyć Zwią zek z tą pla netą. Kolejne
wyda rze nie, które z per spek tywy nabrało maka brycz nego cha rak teru. Poma cał kie szeń, w któ- 
rej ukrył wyczer pany rdzeń, kiedy się prze brał.



„Jedna dusza, nawet z dołą czo nym cie niem, nie wystar czy łaby, żeby śmy pochło nęli ponad
tysiąc JEO Napeł nie nia”, powie dział Pom. „Musi więc ist nieć jakaś inna moc napeł nia jąca
kamień, jak Burzowe Świa tło na Rosha rze. Pro mie nie słońca muszą być Napeł nione, jak się
domy śla li śmy. One doła do wują pozo sta ło ści duszy, kiedy czło wiek ginie”.

To było jedy nym, co miało sens, bo nie uda łoby im się zasi lać całych miast samymi duszami.
Zbyt szybko zabra kłoby im ludzi. Mimo to impli ka cje spra wiły, że poczuł mdło ści.

– Twoja reak cja – powie działa Rebeke. – Jest szczera, prawda? Nie mia łeś poję cia, czym są
sło neczne serca.

– Ow szem.
– W takim razie rze czy wi ście jest nadzieja. Praw dziwa nadzieja. Lep sze życie, niż spo dzie- 

wała się Ele gia.
– Wasze mia sto… wciąż korzy sta z takich ofiar?
– A co innego mie li by śmy zro bić? Nie możemy ucie kać przed słoń cem bez ener gii. W prze ci- 

wień stwie do lote rii Popiel nego Króla, zawsze korzy sta li śmy z tych, któ rzy sami się zgło sili. Sta- 
rzy, cho rzy. – W zamy śle niu pogła skała obu dowę sło necz nego serca. – Matka umie rała. Może
zostało jej kilka mie sięcy życia, może dni, może lata. Ale my mie li śmy trzy zużyte sło neczne
serca i statki, które nie mogły latać. Więc… – Ode tchnęła głę boko.

– Więc zosta wia cie ludzi na śmierć. Oni stają się tymi… źró dłami ener gii. Jak ich potem znaj- 
du je cie?

– Statki poszu ki wa cze. Dla tego je mamy. Sło neczne serca z jakie goś powodu uno szą się
w gór nej war stwie magmy. Można je zna leźć mniej wię cej w tym samym miej scu, w któ rym
zosta wiło się ludzi, choć czę sto trzeba ich wydo być ze skał. – Jej dłoń znie ru cho miała. – Mój brat
umie ścił sło neczne serce matki tutaj, w naszym moto cy klu, bym mogła je mieć bli sko sie bie.
Teraz on… on odszedł i matka, a nawet Ele gia…

„Ten burzowy świat, mówi rycerz, z tru dem łapiąc oddech. Co wska zuje na prze ra że nie, nie
na eks cy ta cję, bo to okre śle nie wyko rzy stuje się na dwa spo soby. Na wypa dek gdy byś się zasta- 
na wiał”.

– Kiedy mnie poj mali, Popielny Król zdjął ręka wiczkę i zła pał mnie za twarz – powie dział
Nomad. – Cze goś się spo dzie wał. Do tego nie doszło.

Te słowa wyrwały Rebeke z melan cho lii i spra wiły, że znów się na niego zapa trzyła. Spoj rzała
na jego dło nie. Bez ręka wi czek. Z wyraź nym zacie ka wie niem zdjęła ręka wiczkę z pra wej dłoni,
ale się zawa hała.

– Mogę? – spy tała.
Wzru szył ramio nami. Wycią gnęła rękę i dotknęła jego nad garstka.
– Nic – powie działa oszo ło mio nym gło sem.
– A co miało się stać?
– Powin nam móc zaczerp nąć two jego cie pła. Odro binę two jej duszy. Ponie waż to ja nawią za- 

łam kon takt, powin nam móc wydo być je z two jego ciała, schła dza jąc cię… tak dzia łają bran so- 
lety. Ale one na cie bie wpły nęły, prawda?

– Nie stety. To, co czer pie cie, nazy wamy Napeł nie niem. To inny rodzaj ener gii, a jego czer pa- 
nie ochła dza. Ale to jedy nie efekt uboczny. Ze względu na swoje pocho dze nie macie inte re su jący
rodzaj Napeł nie nia… ja zresztą też, ale mój ma inny cha rak ter.



– Dla czego dzia łają na cie bie bran so lety, ale mój dotyk nie?
Trudno powie dzieć. Choć kie dyś prze pro wa dziłby bada nia nad czymś takim, minęło wiele

lat, od kiedy się nad tym zasta na wiał. A róż no rodne niu anse Napeł nie nia bywały kło po tliwe
nawet dla eks per tów.

– Napeł nie nie jest kapry śne. Posłu gi wa nie się nim wymaga okre ślo nych rze czy… Inten cji,
Roz ka zów, zna jo mo ści. Naj praw do po dob niej bran so lety były wystar cza jąco bru talne, żeby prze- 
bić się przez moją ochronę, ale twój dotyk taki nie jest.

Cof nęła dłoń, zaru mie niła się i szybko wło żyła znów ręka wiczkę.
– Robie nie tego nie jest typowe.
– Co? Doty ka nie innych?
Poki wała głową wyraź nie zaże no wana.
– Nor mal nie zda rza się przy pad kiem.
– Widzia łem, jak Popielny Król robi to świa do mie. Zabi jał ludzi na are nie, pochła nia jąc ich

Napeł nie nie.
– Tak – szep nęła. – On może czer pać cie pło szybko, mocno, prze mocą. Może nakar mić się

ludzką istotą i pozo sta wić mar twą łuskę. On… przez te lata poży wił się tysią cami ludzi.
„A niech to”, powie dział Pom. „Tysią cami? Uwa żaj na niego, Noma dzie. Jeśli jest tak wysoko

Napeł niony… może być naprawdę nie bez pieczny”.
– Tak czy ina czej, każdy dotyk może dopro wa dzić do czer pa nia lub dawa nia cie pła… –

 mówiła dalej Rebeke. – Nawet zwy kłego czło wieka i nawet nie za mie rze nie. Rzadko jed nak bywa
to nie bez pieczne.

– Chwi leczkę. Jeśli się doty ka cie, zaczy na cie czer pać Napeł nie nie od sie bie nawza jem?
– Ist nieją modli twy, które to for ma li zują. Ale… ow szem, prze dłu żony dotyk może dopro wa- 

dzić do roz po czę cia tego pro cesu. Przy pa dek. Albo… intym ność.
– Zamra ża cie sie bie nawza jem w cza sie seksu?
„To coś nowego, mówi boha ter do swo jego prze sad nie bez po śred niego lokaja. Z pew no ścią

nie mia łem tego na liście spe cy ficz nych cech kul tury, na które spo dzie wa łem się natra fić na tym
świe cie”.

Rebeke poczer wie niała jesz cze bar dziej.
– Tak naprawdę to prze ka zu jemy cie pło w obu kie run kach. To… Chyba nie muszę ci tego

wyja śniać.
– W porządku.
Zamy ślił się. Ci ludzie mieli natu ralną, bio lo giczną zdol ność wysy sa nia Napeł nie nia z sie bie

nawza jem. Nie mal wszystko miało jakiś Napeł niony ele ment, ale skrajne doświad cze nia –
 a dokład niej dziwne rze czy, które mógł zro bić, i dziwne rze czy, które mu zro biono – były bar dzo
głę boko powią zane z naturą Napeł nie nia.

To obej mo wało jego Udrękę. Miała kom po nent fizyczny. Kom po nent umy słowy. Ale praw- 
dziwe kaj dany były duchowe – Napeł nie nie. Może więc…

W jego gło wie poja wił się zaczą tek planu. Spo sób, by poten cjal nie unik nąć dole gli wo ści.
A w naj gor szym wypadku zła go dzić jej objawy.

„Noma dzie, wtrąca rycerz – naj pew niej prze ry wa jąc roz wa ża nia na temat jego nie wia ry god- 
nej natury – widzę coś. Sta tek dwa dzie ścia stopni po two jej pra wej. Bar dzo odle gły”.



Nomad sku pił się na kie runku, który wska zał mu Pomoc nik. Choć Pom nie miał fizycz nego
kształtu, jeśli Nomad nie przy wo łał go jako przed miotu, spren mógł wyko rzy sty wać ciało
Nomada, by doświad czać świata. Pom peł nił straż, nawet jeśli Nomad tego nie robił.

Nomad go zauwa żył – nie duży sta tek, odle gły, ale zbli ża jący się.
– Zwia dowca – powie dział do Rebeke. – Wydaje mi się, że nas obser wuje. Powin naś ostrzec

pozo sta łych.
Rebeke podą żyła za jego spoj rze niem i zaklęła cicho. Prze rzu ciła prze łącz nik z boku sie dze- 

nia, a wtedy kadłub po lewej Nomada roz ło żył się. Sie dze nie Rebeke i metal wokół niego oddzie- 
liły się od głów nego nad wo zia moto cy kla. Frag menty z przodu i z boków zło żyły się jed no cze- 
śnie, two rząc jej wła sny jed no oso bowy lata jący moto cykl, smu kły i sprawny.

Jak się domy ślał, ten czte ro oso bowy pojazd mógł odrzu cić cztery czę ści z sie dze niami. Nie
był to jeden wielki lata jący moto cykl, ale raczej trans por ter dla czte rech mniej szych.

– Jestem pod wra że niem. Czy wszystko na tej pla ne cie może się podzie lić na mniej sze, wciąż
dzia ła jące frag menty? Jeśli się nim roz bi jemy, to czy roz pad nie się na setkę jesz cze mniej szych
moto cy kli?

– Skon tak tuj się z pozo sta łymi, by ich ostrzec. – Pochy liła się gotowa ruszyć za zwia dowcą.
– Nie kie ruj się pro sto w jego stronę! – krzyk nął Nomad. – On obser wuje. Widzisz, jak opadł

bli żej gruntu, żeby trud niej go było zauwa żyć? Pew nie składa raporty przez radio. Założę się, że
zwia dowca myśli, że przy ła pał nas na zasie wach. Jeśli rzu cisz się z wrza skiem w jego stronę,
zwia dowca będzie miał pew ność, że został zauwa żony.

Zawa hała się, dostrze ga jąc mądrość jego słów.
– Nie może skła dać rapor tów – stwier dziła. – Mamy tu całe nasze mia sto, w tym zagłu sza cze

radia. To zakłóca ich sygnały.
Nomad znów poczuł się zasko czony ich róż no rod nymi tech no lo giami. Z dru giej strony, może

w rze czy wi sto ści nie uży wali fal radio wych, a jego umysł zin ter pre to wał to w taki spo sób dla
wygody. To mógł być jakiś rodzaj komu ni ka cji opar tej na Związku, jeśli ener gii dostar czały mu te
sło neczne serca.

– W takim razie jest jesz cze waż niej sze, by zwia dowca nie dowie dział się, że został dostrze- 
żony – powie dział. – Chodź. Pokażę ci.

Odwró cił się i spoj rzał w dół – tam się gnęła, by odłą czyć swój moto cykl. Zna lazł rączkę, nie- 
mal przy le ga jącą do boku pojazdu. Kiedy Rebeke ski nęła głową, prze krę cił ją i jego moto cykl
odłą czył się od cen tral nego kadłuba.

Powstały w efek cie jed no miej scowy pojazd znacz nie bar dziej przy po mi nał moto cy kle, na
któ rych latał na innych świa tach. Zbli żył się do kobiety.

– Nie robią się mniej sze – zauwa żyła. – Te nie mają nawet wła snych sło necz nych serc, tylko
bate rię, która wytrzyma około godziny, zanim znów będziesz musiał pod łą czyć się do głów nego
pojazdu, żeby ją nała do wać.

– Świet nie. Podą żaj za mną.
Skie ro wał swój moto cykl mniej wię cej w stronę odle głego zwia dowcy. Następ nie zro bił dużą

pętlę, jakby zamie rzał spraw dzić poszu ki wa cze.
Podą żyła za nim, a kiedy mijali punkt znaj du jący się naj bli żej wciąż odle głego zwia dowcy,

pod le ciała do Nomada.



– Teraz? – spy tała z prze ję ciem.
– Nie. Robimy jesz cze jedną pętlę. Uda jemy, że to coś, co robimy ruty nowo. Ale tym razem

pętla będzie więk sza.
Poki wała głową, uważ nie obser wu jąc zwia dowcę.
– Nie wpa ko wa łaś się ostat nio w tara paty, kiedy wyszłaś poza swoje roz kazy? Znów na cie bie

nakrzy czą?
– Taki już jest mój los, pozwolę sobie powie dzieć. Powin nam się przej mo wać?
Uśmiech nął się.
– Nie wiem, czemu mia ła byś.
Nagle zro biła nie pewną minę.
– Ja… pozwolę sobie zwró cić uwagę, że zwia dowca może być Zwę glo nym. Co zro bimy wtedy?
– Zapy tamy go, czy ma ochotę na her batkę. A jak myślisz? Zabi jemy sukin syna, nim on zabije

nas.
Pochy lił się i przyj rzał jej uważ nie. Była prze jęta. Może to była lek ko myśl ność kogoś, kto nie

miał już po co żyć. Może pra gnie nie zemsty. Naj pew niej po pro stu chciała zro bić coś, cokol wiek,
by nie myśleć o stra cie. Był w takiej sytu acji. Zbyt wiele razy.

„Jest coś dziw nego w spo so bie, w jaki zacho wują się ci ludzie, myśli na głos rycerz. Zakła- 
dam, że to zauwa ży łeś”.

– Tak – powie dział po ale thyj sku. – Mają w sobie dziwną nie śmia łość. Nawet strzelcy wybo- 
rowi nie robią wra że nia żoł nie rzy… wcale by mnie nie zasko czyło, gdyby się oka zało, że w rze- 
czy wi sto ści to myśliwi. – W końcu uży wali okre śle nia „zabójca”, jakby to było roz gra ni cze nie.
Jakby nie któ rzy ludzie byli do tego zdolni, a inni nie.

Tak czy ina czej, wyczu wał w Rebeke głód. Pra gnie nie, by dzia łać, by odpo wie dzieć cio sem na
cios. Popro wa dził ją kolej nym sze ro kim łukiem, tym razem bli żej loka li za cji zwia dowcy. Urzą- 
dze nia moto cy kla były zadzi wia jąco intu icyjne. Przy pusz czał, że miało to sens – jeśli całe spo łe- 
czeń stwo było uza leż nione od cią głego uno sze nia się w powie trzu, kie ro wa nie stat kami musiało
być pro ste.

Zwia dowca ukrył się obok for ma cji skal nej, przy po mi na ją cej wielką falę magmy, która zasty- 
gła w miej scu. Byli teraz znacz nie bli żej, ale na dal dzie liła ich pewna odle głość – równa tej, którą
już prze byli. Gdyby zbli żyli się jesz cze bar dziej, wzbu dzi liby podej rze nia.

– W porządku – powie dział Nomad do Rebeke. – Teraz!



Razem odsko czyli w bok, mak sy mal nie przy spie sza jąc moto cy kle, i popę dzili pro sto w stronę
zwia dowcy.
Natych miast ich zoba czył. Chudy męż czy zna w bia łym płasz czu z czer wo nymi pasami zawró- 

cił moto cykl i zaczął ucie kać. Trzy mał się bli sko ziemi i po chwili wje chał w coś, co wyglą dało na
dużą jaski nię lawową. Było to nie bez pieczne, ale zmniej szało szanse na to, że ktoś postrzeli go
z góry albo z tyłu.

Nomad skie ro wał się w dół, by podą żyć za nim, a Rebeke dołą czyła do niego. Na jej twa rzy
malo wało się napię cie, a wiatr szar pał czarno-srebrne kosmyki jej wło sów. Nomad pozwo lił
sobie na uśmiech. Dobrze się czuł w powie trzu. W ruchu. Po chwili wpa dli do jaskini lawo wej –
 dużego, okrą głego tunelu w ska łach. Prze rwa nego w wielu miej scach, otwar tego, wiją cego się.
Ostre zakręty wyma gały ostroż nych ruchów, żeby nie wbić się w ścianę.

„Pamię tasz, zauważa rycerz, prze wra ca jąc oczami, kiedy się pozna li śmy? Powie dzia łeś mi, że
jesteś »tym roz sąd nym«, który »nie rzuca się pro sto w pierw szą walkę, jaka się nada rzy«”.

– Nie – powie dział. – Nie brzmi jak coś, co mógł bym powie dzieć.
„Aha, a co się stało z chę cią przy cza je nia się? Wyboru łatwej ścieżki? Czy to brzmi jak obecny

ty?”.
– Pró buję utrzy mać tę dziew czynę przy życiu.
„To wyjąt kowo mało cyniczne jak na cie bie”.
– Ech, nudzi mi się.



Nomad prze je chał kolejny zakręt, led wie widział zwia dowcę w tunelu, który mię dzy zawa lo- 
nymi frag men tami był tak ciemny, że jedy nie blask sil nika wska zy wał ich cel.

Po chwili usły szeli głos docho dzący przez radio.
– Co wy robi cie? – spy tała Kon tem pla cja, led wie sły szalna ponad szu mem powie trza.
– Coś spraw dzamy – odparł, naci ska jąc na przy cisk roz mowy. – Zwia dowca, tak myślimy.
– Sło neczny Mężu, jesteś potrzebny, by otwo rzyć drzwi – zauwa żyła Kon tem pla cja.
– Zna leź li ście je już?
– Nie. Tym razem kra jo braz jest wyjąt kowo trudny.
– Cóż, nie będziemy mieli szansy, jeśli przy bę dzie Popielny Król. Lepiej więc, jeśli powstrzy- 

mamy tego zwia dowcę, zanim złoży raport.
– A jeśli zgi niesz? Obie ca łeś, że uru cho misz klucz… bez cie bie nie dosta niemy się do środka.
– Jeśli zginę, to wszystko prze sta nie być moim pro ble mem, czyż nie?
– Lek ko myślni głupcy – mruk nęła. – Jeśli zechcesz… w co wąt pię… prze stań zachę cać

Rebeke. Jest jedy nym, co pozo stało z jej rodziny, i chcia ła bym zoba czyć ją bez pieczną w Schro- 
nie niu, zanim nadej dzie mój czas.

Kiedy zro zu miał, o co jej cho dzi, odczuł to jak ude rze nie pię ścią w brzuch – jej czas, by zgi- 
nąć w pro mie niach słońca, by stać się ogni wem ener ge tycz nym dla roda ków. Z tym spo łe czeń- 
stwem dużo było nie w porządku. Ale czło wiek musiał robić to, co konieczne, by prze trwać –
Nomad rozu miał to lepiej niż inni.

Na razie zigno ro wał radio, pochy lił się i cie szył pości giem. Zwia dowca dobrze latał i trzy mał
się przed nimi w tunelu – ale żadne z nich nie leciało z pełną pręd ko ścią. Zakręty były zbyt ostre.

Nie stety, zwia dowca nie musiał uciec. Wystar czyło, że zbliży się wystar cza jąco do domu, by
zwró cić na sie bie uwagę. Dla tego Nomad musiał zro bić coś głu piego.

– Wyleć na zewnątrz przez następny otwór w skle pie niu, Rebeke – powie dział przez radio. –
 Ja zamie rzam tro chę przy spie szyć.

– Co takiego?!
Nomad mocno naci snął pedał gazu pod lewą stopą i wyle ciał do przodu. Nie mógł bez po śred- 

nio zaata ko wać tego gościa, nawet gdyby udało mu się zbli żyć. Musiał usiąść mu na ogo nie
i mieć nadzieję, że męż czy zna zrobi coś lek ko myśl nego.

Po chwili jaski nia lawowa wypluła ich do kanionu. Nomad lawi ro wał prze zeń, a jed no cze śnie
zauwa żył, że kamienne ściany wypeł niały otwory, które powstały, kiedy ze sty gną cej magmy
wydo by wał się gaz. Mógł sobie wyobra zić, że całe to miej sce powstało, kiedy na pły nącą lawę
spadł deszcz – skały tężały pośród wybu chów pary, gdy gorąco i zimno zde rzały się ze sobą.

Zwia dowca obej rzał się przez ramię, uka zu jąc twarz z dłu gimi wąsami. Następ nie nagle przy- 
spie szył – gorącz kowo omi ja jąc cia sny zakręt. Nomad podą żył za nim. Sta rał się zna leźć na tyle
bli sko, by dosłow nie dyszeć męż czyź nie w kark. I rze czy wi ście, kiedy dotarli do kolej nej czę ści
kanionu, zwia dowca znów obej rzał się przez ramię – i był wyraź nie zasko czony tym, jak bli sko
niego dotarł Nomad. Przy spie szył, choć ten odci nek był jesz cze więk szy i pełen poszar pa nych
oklu zji lawo wych.

Z pło ną cymi sil ni kami i ich rykiem odbi ja ją cym się echem w tunelu, prze śli zgi wali się w cie- 
niach wyso kich szczy tów, które na prze mian to zasła niały, to ukry wały pier ście nie.



„Rycerz zasta na wia się, z coraz więk szą nie pew no ścią, czy jego wierny sługa ma jakie kol wiek
burzowe poję cie, co robi. Wie, co robi, prawda? Kiedy wdał się w pościg za kimś, kto mieszka na
pla ne cie peł nej dosko na łych pilo tów?”.

Mogą być dosko na łymi pilo tami, ale Nomad miał wiel kie doświad cze nie w byciu celem
pościgu. Choć wąt pił, by był rów nie dobrym pilo tem, jak jego cel, zwia dowca poru szał się coraz
bar dziej przy pad kowo. Zbyt ostro ści nał zakręty, przy spie szał na łukach zamiast na pro stych.
Cią gle oglą dał się przez ramię.

Jakie to zna jome uczu cie. Tak wiele razy Nocna Bry gada pra wie go dopa dła. Miał ich tuż za
ple cami, widzieli go w celow ni kach. Nomad znał tę panikę, ten nagły przy pływ adre na liny. Nie- 
bez pie czeń stwo z przodu nagle wyda wało się try wialne w porów na niu z tym za ple cami. Czło- 
wiek sku piał się na nim, podej mu jąc coraz więk sze ryzyko.

Histo ria jego życia.
Zwia dowca wie dział, jak to jest ucie kać przed słoń cem. Ono rów nież wyru szało w pościg –

 ale w powolny, nie unik niony, przy tła cza jący spo sób. Nie było szyb kie ani bez po śred nie. Nie tak
jak teraz. Nomad pod je chał odro binę za bli sko do for ma cji skal nej, poczuł, jak prze la tuje ze świ- 
stem obok jego głowy. Przy tych pręd ko ściach nie wielki błąd w kal ku la cjach dopro wa dziłby do
wiel kiego wybu chu.

Nie stety, kiedy Nomad miał już nie mal pew ność, że zwy cięży, wypa dli na otwartą prze strzeń.
Ten bar dziej pła ski teren, oto czony pła sko wy żami i szczy tami, był zasad ni czo dnem dużego kra-
teru. To pozwo liło zwia dowcy przy spie szyć do mak si mum. Ich moto cy kle miały podobną pręd- 
kość, więc Nomad trzy mał się bli sko – ale nie wiele mógł zro bić, gdyby dogo nił męż czy znę.
Musiał…

Z ziemi w pobliżu wystrze liła lawa. Gej zer jaskra wego poma rań czowo-czer wo nego gorąca
spry skał oko licę ogniem, popio łem i sadzą. Iskry prze le ciały nad moto cy klem Nomada i wciąż
pło nęły, choć wiatr powi nien je uga sić.

„Potę pie nie, wykrzy kuje rycerz. Gło sem peł nym emo cji. Tych z rodzaju zasko cze nia”.
Zwia dowca pew nie powi nien wznieść się wyżej, by unik nąć wybu chów. Ale wyda wało się, że

nie myśli jasno. Tym cza sem skrę cił, pró bu jąc zbli żyć się do stro mych ścian kra teru – może
myślał, że zie mia będzie tam bar dziej sta bilna.

Kolejny frag ment skał wybuchł, wyrzu ca jąc w powie trze roz pa lone odłamki. Spa dały wokół
moto cy kli, ude rzały o zie mię i wybu chały jak fajer werki. Prze kli na jąc pod nosem, Nomad prze- 
rwał bez po średni pościg, kiedy tuż przed nim spod ziemi wyrwała się cała ściana ognia – fala
szkar łat nej skały, która zaraz opa dła. Czę ściowo natych miast poczer niała i spły nęła jak wosk.
Inne frag menty wciąż ema no wały bla skiem, jak gorąco samego życia.

Obje chał prze szkodę, a pod ska ku jący grunt led wie ostrzegł go przed kolejną erup cją. Udało
mu się ją omi nąć. Nie chęt nie pod niósł się wyżej, wysoko na niebo, by omi nąć nie bez pieczny
region. Tam wró cił do pościgu, ale zwia dowca był daleko przed nim. Za daleko. Pra wie dotarł na
drugą stronę kra teru. Gdzie…

Stru mień świa tła z góry zrzu cił męż czy znę z moto cy kla. Ciało opa dło, a maszyna poko zioł ko- 
wała po ziemi wśród chmury pyłu.

Nomad pod niósł wzrok i w pew nej odle gło ści przed sobą zoba czył Rebeke na moto cy klu.
Opie rała kara bin o ramię. Racja. Kazał jej poje chać przo dem, prawda?



Zatrzy mał się obok niej i oddy chał głę boko, z biją cym ser cem. Co wywo łało te gej zery
magmy? Znaj do wali się zasad ni czo naj da lej od słońca, jak się dało. To powi nien być rejon naj- 
bar dziej sta bilny tek to nicz nie na pla ne cie, choć może ona nie była wcale sta bilna. Skrajna kon- 
wek cja albo siły pły wowe mogły dopro wa dzić do wszel kiego rodzaju pro ble mów z pęka jącą sko- 
rupą i…

Nie. Prze stań.
Koniec z tym.
Otarł czoło, kiedy na dole wybuchł kolejny gej zer.
– Twoja pla neta jest dość emo cjo nalna, czyż nie? – zwró cił się do dziew czyny. – Ni gdy wcze- 

śniej nie spo tka łem takiej, o któ rej mógł bym powie dzieć, że dostaje ata ków zło ści.
Led wie go słu chała. Wpa try wała się z góry w leżą cego zwia dowcę.
– Rebeke?
– Ja… – Spoj rzała na niego. – Zastrze li łam go.
– Na burze. To był twój pierw szy raz?
Poki wała głową.
– Strze la łam wcze śniej. Do ludzi. Ale ni gdy nie tra fi łam. – Widocz nie zadrżała. – Jestem

myśliwą. Wszy scy z nas, któ rzy umieją strze lać, są myśli wymi. Tak zdo by wamy mięso. Ale strze- 
lać do ludzi… To zna czy ludzie Popiel nego Króla to robią, ale zawsze wyda wało mi się to takie…
kosz marne.

„I znów masz rację, mówi mu rycerz. W kwe stii myśli wych. Jak ty to robisz?”.
Całe życie zwra ca nia uwagi na innych.
– Nie czuję się ina czej, ale czuję, że powin nam – powie działa Rebeke. – Czy to ma sens?
Nomad wzru szył ramio nami.
– Mój pierw szy raz był włócz nią. Musia łem wal czyć dalej, nie mia łem nawet czasu zro bić

sobie prze rwy, kiedy jego krew spły wała po moich pal cach. – Pokrę cił głową. – Tam tej nocy,
przy potrawce, mia łem wra że nie, że to dzi waczny dzień szko le nia. Led wie pamię ta łem tamtą
chwilę.

Poki wała głową.
„Wydaje się pocie szona, zauważa rycerz, choć gier mek nie powie dział zasad ni czo nic pomoc- 

nego”.
– Świa do mość, że nie jest dziwna, jest pomocna – wyja śnił po ale thyj sku. – Świa do mość, że

inni czuli się podob nie. Cza sami to jedyne, co jest pomocne.
– Dla czego to robisz? – spy tała Rebeke. – Cza sami beł ko czesz?
– To mój ojczy sty język. W innych miej scach, Rebeke, ludzie posłu gują się wszel kiego rodzaju

sło wami, któ rych byś nie roz po znała.
– Ale dla czego mówisz w nim teraz? Kiedy nikt cię nie rozu mie?
– Modlę się – wybrał kłam stwo, które mogło do niej prze mó wić – do jed nego ze sta ro żyt nych

bogów mojej kra iny.
„Pro szę, nie, mówi rycerz. Nie jestem bogiem. Pra cuję na swoje utrzy ma nie”.
Nomad upew nił się, że jego moto cy klowi została jesz cze ener gia na powrót, i ski nął w stronę

miej sca wypadku.
– Chodź. Spraw dzimy go.



– Po co? – spy tała Rebeke. – On nie żyje.
– Lek cja numer jeden, jak być zabójcą, Rebeke. Zawsze się upew nij.



Rebeke osten ta cyj nie nie patrzyła na trupa. Nomad roz wa żał zmu sze nie jej do tego. Nie ma
sensu, by uda wała, że nie zastrze liła tego gościa. Jeśli naprawdę chciała chro nić swo ich

towa rzy szy, to nie będzie ostatni czło wiek, któ rego będzie musiała zabić.
Dał sobie spo kój. Wyszko le nie jej nie było jego zada niem. Zamiast tego pobież nie przyj rzał

się tru powi – a kiedy zna lazł w jego kie szeni pod nisz czony rysu nek, bez wąt pie nia stwo rzony
przez dziecko, scho wał go z powro tem, nie wspo mi na jąc o nim Rebeke.

Klę czała obok resz tek moto cy kla zwia dowcy.
– Możemy go wyko rzy stać. – Pode szła do wła snego pojazdu, unio sła sio dełko i wycią gnęła

ukrytą pod nim linkę holow ni czą. – Nawet jeśli nie da się go napra wić, wyko rzy sty wa nie złomu
jest łatwiej sze niż zbie ra nie metalu z pól żelaza.

– Pola żelaza? – Nomad przy kuc nął.
– Miej sca, gdzie za każ dym obro tem powierzch nię przy krywa sto piony metal. – Ruszyła

z powro tem. – Jeden kory tarz na pół noc. Wkra damy się tam w porze ciem no ści i odry wamy tro- 
chę przed przy by ciem sił Popiel nego Króla.

– I wyko rzy stu je cie go w jaki spo sób? – Zmarsz czył czoło. – Macie na stat kach pełne fabryki?
– Fabryki? – Prze chy liła głowę. – Rzecz jasna, wyko rzy stu jemy Chór. Duchy, takie jak ten,

który podąża za tobą, two rzą przed mioty, któ rych potrze bu jemy.
„Ach, wzdy cha rycerz. To brzmi inte re su jąco”.



– Nie pró buj mnie pod pusz czać – mruk nął po ale thyj sku, po czym wró cił do języka dziew- 
czyny. – Wyślij kogoś innego, żeby to odzy skał, Rebeke. Co to za miga jące świa tełko na tablicy
moto cy kla?

Zaklęła cicho i opu ściła linkę holow ni czą. Znów uklę kła i postu kała w nie wielki wyświe tlacz,
zie lony na czar nym tle, który popę kał, ale wciąż migał.

– Co to? – spy tał.
– Poka zuje przy cho dzący sygnał radiowy. Gło śnik jest znisz czony, więc nie sły szymy, co

mówią. Ale…
– Ale ktoś komu ni ko wał się z tym gościem, kiedy zgi nął. Co zna czy, że zanim umarł, zna leź li- 

śmy się poza zasię giem waszych blo kad sygnału. Potę pie nie. Pew nie nawią zał kon takt w chwili,
kiedy to było moż liwe.

– Sama tak bym zro biła – zauwa żyła Rebeke.
– To zna czy, że wie dzą, że on zgi nął i coś go zabiło. Albo ktoś.
– A jeśli przy ślą wię cej oddzia łów? Jeśli przy ślą Zwę glo nych? A jeśli ścią gną całe mia sto?
Nomad wstał i otrze pał ręce.
– Z pew no ścią znasz już odpo wiedź na to pyta nie.
Ruszył w stronę moto cy kla. Roz gry wa jący się przed nim barwny pokaz wybu cha ją cej ziemi

ucichł, pozo sta wia jąc po sobie kra ter wypeł niony otwo rami i ster tami czar nych skał mag mo- 
wych.

– Noma dzie! – zawo łała za nim. – Nie chcę tego. Być zabójcą. Być jak… jak ty.
Obej rzał się. Na końcu języka miał gładką odpo wiedź.
„Noma dzie, ona cierpi”, przy po mniał mu Pomoc nik. „Pro szę”.
Zawa hał się. Rebeke trzy mała linkę holow ni czą, którą wzięła z moto cy kla, i sta ran nie uni kała

trupa wzro kiem. Wbi jała spoj rze nie w zie mię. Oczy wi ście, że to zauwa żył. Prę dzej słońce
zaświeci w cza sie Pła czu, niż Pomoc nik odczyta ludz kie uczu cia lepiej od niego. Empa tia, cóż…
powi nien czuć się zawsty dzony, że istota, która była jed no cze śnie mar twa oraz nie ludzka,
radziła sobie z tym lepiej od niego.

– Wiem – powie dział do Rebeke, rezy gnu jąc z wcze śniej szej odpo wie dzi. – Pamię taj o tym. To
może ci pomóc.

Poki wała głową. Żeby dać jej chwilę dla sie bie, wró cił do moto cy kla i skon tak to wał się z Kon- 
tem pla cją. Może powi nien ode zwać się do wszyst kich trzech z Więk szego Dobra, ale ich zasady
się dla niego nie liczyły, a on lubił Kon tem pla cję. Przej rzała go na wylot.

– Hej – powie dział. – Mamy zwia dowcę, ale wydaje się praw do po dobne, że zdą żył skon tak to- 
wać się ze swo imi przez radio. Być może towa rzy stwo jest już w dro dze. Jak idą poszu ki wa nia?

– Kosz mar nie – odparła Kon tem pla cja. – Wydaje się, że nic tu nie ma, choć jeste śmy we wła- 
ści wym miej scu.

– Jak może cie to oce nić? – spy tał z zain te re so wa niem.
– Astro na wi ga cja. Poma gają nam pier ście nie i gwiazdy. To te świe cące rze czy…
– Nie trzeba, wiem, czym są gwiazdy.
– Wola łam się upew nić. Cóż, one mówią nam z dużą dokład no ścią, gdzie na pla ne cie się znaj- 

du jemy. Kory tarz, w któ rym się znaj du jemy, można oce nić bar dzo łatwo. Z dłu go ścią geo gra- 
ficzną jest trud niej. Potrze bu jemy…



– Dokład nych zega rów. Tego też jestem świa dom.
– Dziwne, że wiesz tak dużo o świe cie na powierzchni, skoro prze ży łeś życie pod nią.
– Zada waj sobie dalej takie pyta nia, Kon tem pla cjo, a może w końcu zro zu miesz, że poczy ni- 

łaś błędne zało że nia, jeśli o mnie cho dzi. Tak czy ina czej, nie zostało nam dużo czasu.
– Powta rzamy nasze poszu ki wa nia. Otwór może być tym razem zagrze bany głę boko, co

utrud ni łoby nam odczyty. Mimo wszystko powin ni śmy go zna leźć. Na tej dłu go ści Popielny Król
zatrzy my wał się za każ dym razem, żeby spraw dzić klucz. Nie któ rzy z jego ludzi widzieli otwór,
Noma dzie. Jest realny. Jed nak nasze poszu ki wa cze nie mogą go odna leźć.

– Czego od nas ocze ku jesz?
– Pozwo lisz, żebym wyda wała ci pole ce nia? – spy tała Kon tem pla cja.
– Zależy, jak bar dzo głu pie będą.
Chrząk nęła.
– Jeśli pozwo lisz, chcia ła bym udzie lić ci nastę pu ją cej wska zówki: zostań cie tam przez chwilę

i zobacz cie, czy ktoś przy bę dzie, żeby spraw dzić, co stało się ze zwia dowcą. Być może wyślą
jedy nie nie dużą grupę, żeby to zba dała.

– Jeśli w tym rejo nie są drzwi, to Popielny Król mógł się domy ślić, co robimy. Mógł się
zorien to wać, że pod mie ni li ście klu cze.

– Jeśli mie li śmy tak wiel kiego pecha, spo dzie waj cie się całej armii. W takiej sytu acji, jeśli nie
masz nic prze ciwko temu, ostrzeż cie nas, pro szę.

Roz sądna suge stia.
– Zro bimy to.
– Raduje mnie, że zgo dzi łeś się postą pić zgod nie z moimi wska zów kami. Czy zwia dowca miał

sło neczne serce w pojeź dzie?
Nomad spoj rzał na Rebeke, która wła śnie to spraw dzała. W odpo wie dzi na jego pyta nie popa- 

trzyła na niego i pokrę ciła głową.
– Wygląda na to, że korzy stał z bate rii – powie dział Kon tem pla cji.
– Na cie nie – mruk nęła. – Przy da łoby nam się.
– Waszym stat kom koń czy się moc?
– Posta no wi li śmy nie two rzyć nowych sło necz nych serc, choć zaczyna nam bra ko wać ener- 

gii. Pod ję li śmy decy zję, by spró bo wać zre ali zo wać plan Ele gii i dostać się do Schro nie nia. Nasze
dotych cza sowe porażki spra wiły, że cier pimy na nie do bór zaso bów. Ich pozy ska nie wiąże się ze
strasz li wym kosz tem…

– Wiem.
– Mia łam być następna – powie działa. – Podob nie jak moje sio stry z Więk szego Dobra. Trzy

inne miały zająć nasze miej sce. Czuję… cię żar poczu cia winy, że nie ode szłam, kiedy nad szedł
mój czas. Jed nak nasi ludzie potrze bują przy wód ców. Nie stety, jeśli nie znaj dziemy wej ścia… nie
mamy dość mocy, by wytrzy mać kolejny obrót.

Potę pie nie.
– To lepiej znajdź cie to wej ście.
Ski nął na Rebeke, która odło żyła linkę holow ni czą i wsia dła na moto cykl.
Zosta wili wrak i odle cieli, po czym natych miast ukryli się za natu ral nymi blan kami na skraju

kra teru. Daleko po lewej Nomada na nie bie poja wił się blask przed świtu. Bar dzo słaby – na innej



pla ne cie nie nazwałby tego nawet pół mro kiem. Ale na innych pla ne tach wschód słońca nie był
tak zabój czy, a pół mrok ni gdy nie wyda wał mu się tak zło wrogi jak tutaj.

Wyłą czyli moto cy kle, by zacho wać ener gię, i peł nili straż – igno ru jąc świa tło maja czące po
lewej. Skały tutaj były czarne i szkli ste. Może obsy dian. Koja rzyło mu się to z innym miej scem,
innym świa tem, który kie dyś odwie dził. Miej scem, w któ rym spo tkał Pomoc nika.

Rebeke wycią gnęła chleb i kieł basę, pokro iła je i zro biła kanapkę, wyko rzy stu jąc sma ro wi- 
dło, które wyglą dało jak oliwa z zio łami. Nie miała masła, co pew nie było logiczne. Nie wie dział,
na co polo wali jako źró dło mięsa, ale na tych lata ją cych stat kach nie było miej sca dla żywego
inwen ta rza.

– Kon tem pla cja myli się co do cie bie, prawda? – Rebeke podała mu jedze nie, które przy jął. –
 Myśli, że pocho dzisz z jakie goś dziw nego miej sca pod zie mią, ale ja myślę, że to coś bar dziej
nor mal nego.

– A gdzie to jest, według cie bie?
Unio sła brodę w stronę gwiazd.
– Inny świat jest bar dziej nor malny?
– My przy by li śmy z innego świata – powie działa mię dzy kęsami. Dziwne, że nawet do jedze- 

nia nie zdej mo wali ręka wi czek. – Zosta li śmy wypę dzeni przez sta ro żytną moc zwaną Złem.
– Wciąż tam jest. Na waszym ojczy stym świe cie. Widzia łem ją. To zna czy jej prze jawy.
Dzi kie, nie po skro mione Napeł nie nie, które ożyło z wła sną obcą wolą – two rzące posta cie

wiel ko ści góry o nie moż li wych, nie po ko ją cych rysach i nie po ję tych moty wa cjach. Tren nie był
miej scem, które odwie dzało się dla odpo czynku.

Ta uwaga w końcu wytrą ciła Rebeke z rów no wagi. Dziew czyna pra wie upu ściła kanapkę,
kiedy ją wypo wie dział.

– Co dziwne, Chór… który prze cho wuje naszą histo rię… nie twier dzi, że ode szli śmy
z powodu Zła – mówiła dalej. – Nie, oni mówią, że cho dziło o kłót nie. Walki wewnętrzne pośród
naszych roda ków. Kon flikty, nie na wiść. Moi przod ko wie chcieli przed tym uciec, bo było to
groź niej sze od samego Zła. Nasz lud znisz czyły nie sna ski. W cza sie naszej ucieczki przed Złem
doszło do dal szych sprze czek. Moja grupa… my posłu cha li śmy nauk pew nego męż czy zny, sługi
Ado nal sium i pierw szej Gwiazdy Prze wod niej. Wyru szy li śmy razem z nim ku nowej ziemi.
Wybra li śmy to.

Nomad chrząk nął i odgryzł kęs kanapki, która oka zała się kosz mar nie mdła. Dużo by dał za
choćby szczyptę chili. Na poło wie pla net, jakie odwie dzał, ludzie jedli rze czy, które nie miały
wię cej smaku niż czy sta woda. Na burze, w domu nawet chleb był lepiej przy pra wiony niż ta
kieł basa.

Ale wciąż było to jedze nie i zmu sił się do spo ży cia go. Napeł nie nie mogło utrzy mać go przy
życiu, ale ponie waż miał zale d wie dzie sięć pro cent zdol no ści do Prze skoku, wolał nie mar no wać
go na zwy kły meta bo lizm.

– Mie li śmy tu być wolni. – Rebeke na dal wpa try wała się w hory zont. – Od sie bie nawza jem.
Czę sto zasta na wiam się, czy pierw szy Gwiazda Prze wod nia nie zapro wa dził nas tutaj, żeby śmy
musieli cały czas ucie kać, żeby śmy mieli na czym się sku pić. Słońce, które nisz czy, jak samo Zło,
i cią gle nas ściga. Aż do tej pory powstrzy my wało nas przed zwró ce niem się prze ciwko sobie
nawza jem.



– Przez ten cały czas żyli ście bez prze mocy?
– Mie li śmy prze moc. Zbrod nie w afek cie. Kłót nie. Ale nie było zabój ców. Nie wyszko lo nych.

To był wyna la zek Popiel nego Króla.
„Zadzi wia jące, mówi rycerz. Nie umiem oce nić, czy są naiwni, czy impo nu jący”.
– Zabi ja nie nie leży w ludz kiej natu rze, Pom – szep nął po ale thyj sku. – Trzeba zostać do tego

wyszko lo nym. A przy naj mniej, żeby być sku tecz nym.
Z tego, co sły szał, na tej pla ne cie żyło nawet pięć dzie siąt róż nych grup, poru sza ją cych się

rów no le gle w tych „kory ta rzach”. Dosyć duża popu la cja, by zachę cać do wymiany i zapo bie gać
cho wowi wsob nemu, ale była to rów nież sytu acja, która aż pro siła się o poja wie nie się tyrana.
Ogra ni czone zasoby. Wiele małych popu la cji nie przy zwy cza jo nych do współ pracy.

Z tego punktu widze nia to było zadzi wia jące, że Popielny Król poja wił się po tak dłu gim cza- 
sie. Nomad nie był etno gra fem. Mimo wszel kich naci sków ze strony mistrza Nomad zawsze inte- 
re so wał się inży nie rią, naturą Napeł nie nia i mecha ni zmami, które można stwo rzyć z jego zasto- 
so wa niem. Mimo to uczył się od Tref ni sia o natu rze opo wie ści i ludziach, któ rzy je snuli. Wie- 
dział więc, że opo wie ści tych ludzi musiały być fascy nu jące. Na tyle, że czę ściowo miał ochotę
zostać i je poznać.

Ale na hory zon cie zawsze wisiała pogoń. Odpę dzała wszyst kie inne myśli, jak dra pież nik
pusto szący nie gdyś spo kojne stado.

Nie mógł zwle kać.
Musiał się wydo stać.
Dla tego przy glą dał się uważ nie, zamiast spy tać o dal sze infor ma cje. I dobrze, że to zro bił, bo

wkrótce dostrzegł sta tek, który przy szedł spraw dzić zabi tego zwia dowcę. Samotna jed nostka,
więk sza od innych – roz mia rów nie du żego auto busu. Jej zdo bione ściany ema no wały zło ci stym
bla skiem w świe tle pier ścieni.

Rebeke sap nęła, kiedy ją wska zał.
– To sta tek samego Popiel nego Króla!





Statek samego Popiel nego Króla?
Samotny?

Potę pie nie. Co tu się działo?
– Dla czego przy był sam? – Dez orien ta cja Rebeke odzwier cie dlała jego wła sną. – To nie ma

sensu.
Nomad zmarsz czył czoło jesz cze bar dziej, kiedy zoba czył, jak męż czy zna we wła snej oso bie

wycho dzi na pokład, ręce trzyma za ple cami, a jego oczy płoną w pół mroku. Sta tek zatrzy mał się
na nie bie i zawisł w powie trzu, a Popielny Król stał na dzio bie. To było oczy wi ste zapro sze nie.

– On przy był tu z mojego powodu – stwier dził Nomad.
– Co? Skąd on w ogóle wie, że tu jesteś?
– Zależy od tego, ile zdą żył prze ka zać zwia dowca.
„Noma dzie, mówi rycerz str woż li wie, o czym ty myślisz?”.
– Str woż li wie? To w ogóle jest słowo?
„Nie tak naprawdę. Och, zamie rzasz zro bić coś głu piego, prawda?”.
– Nie mogę prze stać się ruszać. Jeśli się zatrzy mam, zginę. – Prze szedł na miej scowy język. –

 Rebeke, zamie rzam wznieść się wyżej. Uda waj, że cię tu nie ma. Ale jeśli sprawy pójdą źle, spró- 
buj zapew nić mi wspar cie.

– Uch… – mruk nęła młoda kobieta. – Skąd będę wie działa, że sprawy poszły źle?



– Naj pew niej wylecę przez jedno z tych okien. Jeśli będę miał szczę ście, zro bię to z wła snej
woli. – Ode tchnął głę boko, wycią gnął moto cykl spod nawisu, uru cho mił sil nik i z rykiem
wzniósł się w niebo.

Luk su sowy sta tek Popiel nego Króla wisiał na takiej wyso ko ści, że moto cykl z tru dem mógł go
dosię gnąć. Pojazd Nomada z wysił kiem wzniósł się w stronę dziobu, a męż czy zna znów zauwa- 
żył, że dość szybko poczuł ucisk w uszach, kiedy wspi nał się do góry.

Popielny Król miał na sobie koszulę ze stójką i długi płaszcz, roz świe tlone łagod nym bla- 
skiem, do tego sta ran nie wypa sto wane buty i czarne skó rzane ręka wiczki. Uśmiech nął się,
a jego oczy świe ciły podob nie jak żar w piersi.

Odwró cił się i wska zał miej sce doko wa nia z boku pokładu. Ten pojazd miał kształt statku
wypły wa ją cego na morze, z wąskimi pokła dami roz sze rza ją cymi się w pobliżu dziobu, kok pi tem
i ładow nią wewnątrz kadłuba. Od chwili przy by cia tutaj Nomad nie widział zbyt wiele drewna,
a ta jed nostka była nim ozdo biona – jak rów nież zło ce niami, które musiały bar dzo błysz czeć
przy lep szym oświe tle niu. Miej sce doko wa nia było pro sto ką tem wycię tym w pokła dzie, do któ- 
rego mógł się dopa so wać mniej szy pojazd.

Nomad ostroż nie pod le ciał bli żej – ale nie zado ko wał do końca. Zosta wił moto cykl z uru cho- 
mio nym sil ni kiem i wyszedł na pokład. Znaj du jąca się w kabi nie dwójka Zwę glo nych – ich żar
był dosko nale widoczny wśród cieni – pode szła bli żej. Król ode słał ich jed nak mach nię ciem ręki.
Drugą dłoń wycią gnął w zachę ca ją cym geście w stronę Nomada.

„Ostat nim razem, zauważa rycerz, zamknął nas i pró bo wał napięt no wać. Skąd ta zmiana
zacho wa nia?”.

Popielny Król przy wo łał gestem słu żą cego w bia łej mary narce, który niósł stertę… dużych
kawał ków papieru? Tak, sztywny papier – wła ści wie tek tura – z rysun kami i…

– Och – powie dział Nomad w ich języku, kiedy męż czy zna drżą cymi rękami uniósł pierw szy,
uka zu jący Popiel nego Króla i Nomada. – Nie będzie cie już ich potrze bo wać. Zro zu mia łem wasz
język.

– Ty… go zro zu mia łeś? – powtó rzył Popielny Król. Na burze, te oczy były nie po ko jące. Przy- 
po mi nały Noma dowi ludzi, któ rym kie dyś ufał, któ rych kie dyś kochał. – W ciągu nie ca łego dnia?

– Szybko się uczę. Skąd wie dzia łeś, że tu będę?
– Pro szę cię. – Na twa rzy Popiel nego Króla poja wił się uśmie szek. – Ktoś zabił jed nego

z moich naj lep szych zwia dow ców? To było oczy wi ste. Czy zechciał byś dołą czyć do mnie
w środku? Żad nych sztu czek, obie cuję.

– Przy sięga? – spy tał z zacie ka wie niem Nomad. – Zło żona tak łatwo? Powiedz mi, o co w tym
cho dzi, a ja się zasta no wię.

– Nasze pierw sze spo tka nie było nie for tunne.
„Deli kat nie powie dziane, zauważa boha ter”.
– Ale uświa do mi łem sobie, że popeł ni łem błąd – mówił dalej Popielny Król. – Ogrom nie ucie-

szy łoby mnie, gdy byś został jed nym z moich Zwę glo nych, ale ist nieje inny spo sób, byś mi słu żył.
Chciał bym cię zatrud nić.

– Zatrud nić – powtó rzył Nomad bez na mięt nie.
– Tak. – Popielny Król ruszył ener gicz nym kro kiem w stronę kajuty. – Tak robią na two jej pla- 

ne cie, prawda? Tym miej scu, z któ rego pocho dzisz, kra inie burz i skał? Zatrud niają ludzi jako



żoł nie rzy?
On wie dział?
Skąd on wie dział?
Nomad po raz pierw szy poczuł się szcze rze zain te re so wany tym męż czy zną. Zorien to wał się,

że idzie za Popiel nym Kró lem do kabiny. Za drzwiami z przodu znaj do wało się sta no wi sko
pilota. Na biurku stał nie duży sze reg ekra nów, a każdy poka zy wał migo czącą scenę ze statku
Popiel nego Króla pod innym kątem. Nomad nie mal zapo mniał o kame rze moni to ringu, którą
widział, kiedy uwię ziono go na are nie, ale oto był dowód na ści słą kon trolę Popiel nego Króla nad
swo imi pod da nymi. Jeden z poru sza ją cych się obra zów poka zy wał zie mię pod stat kiem w tak
dużym zbli że niu, że Nomad widział resztki moto cy kla zwia dowcy. Miał nadzieję, że z tego miej- 
sca nie mogli dostrzec Rebeke. Zmu sił się do odwró ce nia wzroku, zanim kto kol wiek zauważy, na
co patrzył.

Więk szość prze strzeni wypeł niały ele ganc kie drewno, barek i kilka wygod nych foteli.
Popielny Król wypę dził kil koro Zwę glo nych, któ rzy nawie dzali pomiesz cze nie. Pod szedł i nalał
sobie drinka.

– Napi jesz się? – Uniósł kubek. Pocią gnął łyk, by udo wod nić, że tru nek nie był zatruty, choć
ciało Nomada było Napeł nione w takim stop niu, że pora dzi łoby sobie ze zwy czajną tru ci zną.

Przy jął napi tek, uśmiech nął się na myśl o kodek sie, któ rego nie gdyś prze strze gał, i wypił
całość jed nym hau stem. Dobry był. Nie spo dzie wałby się tego na pla ne cie peł nej reli gij nych
gości, ale z dru giej strony naj lep szą gorzałę na jego wła snej pla ne cie pędzili bar dzo wie rzący
ludzie, więc co on tam wie dział?

– Pierw szy czło wiek z innego świata, któ rego zabi łem, był słaby – powie dział Popielny Król. –
 Pulchny, z dziw nymi dłu gimi brwiami. Pró bo wał wyne go cjo wać uwol nie nie za pomocą jakie goś
urzą dze nia, które spra wiało, że jego słowa dzia łały w naszym języku. Nie wie dzia łem, kim jest.
Wyda wało mi się, że lepiej go zabić, bo myśla łem, że może być demo nem. W jego rze czach zna- 
la złem książki. – Wyjął tom z regału obok barku i go uniósł.

Był to jeden z prze wod ni ków ze Srebr no świa tła, dość prze sta rzały – pier wot nie two rzyli je
z dużym wysił kiem ludzie wyru sza jący na trudne wyprawy, by odwie dzać różne pla nety. Poja- 
wie nie się podróży kosmicz nych wszystko uła twiło i Nomad miał wra że nie, że przez swo bodę
podró żo wa nia mię dzy świa tami coś zostało utra cone.

Ten stary tom był książką prze glą dową, opo wia da jącą o wielu róż nych pla ne tach. Po tro chu
o każ dej. Inte re su jące. Napi sano ją po thay leń sku, co – w połą cze niu z brwiami męż czy zny, do
któ rego nale żała – wska zy wało, że jej poprzedni wła ści ciel pocho dził z ojczy zny Nomada.

– Urzą dze nie tłu ma czące pozwo liło mi prze czy tać tę książkę – wyja śnił Popielny Król. – Tłu- 
macz w końcu się pod dał, ale do tego czasu zdą ży łem już zamó wić pisemne tłu ma cze nia.
Książka opo wiada o wszel kiego rodzaju ludziach z wszel kiego rodzaju miejsc wśród gwiazd. Ale
myślę, że ten frag ment jest o tobie, czyż nie? Rosha ra nie. Wysocy ludzie o cha rak te ry stycz nych
rysach twa rzy, jak na ilu stra cji. Wojow ni czy, skraj nie agre sywni, nie bez pieczni.

– Uogól nie nie – stwier dził Nomad.
– A w twoim przy padku?
– W miarę praw dziwe. Zaska kuje mnie, że zapro si łeś mnie do środka. Więk szy zasięg moich

rąk spra wia, że w walce wręcz mam prze wagę.



Męż czy zna uśmiech nął się jesz cze sze rzej.
– Jesteś zabójcą. Powiedz mi, na waszym świe cie też ich macie? Kró lów, wodzów, cesa rzy?
– Aż za wielu. I co z tego?
Popielny Król zamknął książkę i oparł na niej palce.
– Zawsze czu łem, że mam coś wię cej do zro bie nia. Więk sze prze zna cze nie. Z pew no ścią

moim celem nie była nie skoń czona ucieczka przed świa tłem. Byłem ważny. Dzięki tej książce
dowie dzia łem się, co mam robić, czło wieku spoza świata. – Spoj rzał na Nomada, a jego oczy
świe ciły jasno. – Moim prze zna cze niem było zjed no czyć wszyst kich moich roda ków.

Cóż, Nomad sły szał to już wcze śniej. Uśmiech nął się, a póź niej się roze śmiał. Czę ściowo dla- 
tego, że wie dział, że ten dźwięk roz zło ści Popiel nego Króla. Ale przede wszyst kim dla tego, że
nawet tutaj go to dopa dło. W mło do ści prze cho dził z kró lew skich rąk do kró lew skich rąk, prze- 
han dlo wy wany mię dzy tyra nami jak monety w kie szeni. Aż nie wola przy gięła go do ziemi, a bra- 
ter stwo w końcu pozwo liło mu poszy bo wać.

Ale, na burzę… Nawet tutaj, tak wiele świa tów dalej, go to dogo niło. Pościg zupeł nie inny niż
Noc nej Bry gady.

Popielny Król spo chmur niał.
– Prze pra szam. Po pro stu dostrze głem iro nię tej sytu acji. Pro szę. Kon ty nuuj swój mega lo- 

mań ski beł kot.
Król pod szedł do jed nej ze swo ich sza fek, z któ rej wyjął bar dzo małe sło neczne serce. Led wie

świe ciło.
– Wiesz, co to jest? To jedyne pozo sta ło ści two jego rodaka, tego, który odwie dził naszą pla- 

netę, tego, któ rego zabi łem. Z waszych ludzi są kiep skie sło neczne serca, czło wieku spoza
świata.

– Zaska kuje mnie, że w ogóle coś uzy ska łeś. Męż czy zna, któ rego zabi łeś, pew nie miał
Oddech. I nie był moim roda kiem. Pocho dził z zupeł nie innego kraju.

– Twoja pla neta nie powinna mieć róż nych kra jów. Powin ni ście ją w cało ści pod bić i zjed no- 
czyć.

– Pod bój nie usuwa kra jów. Usuwa linie na mapie. Jed ność wymaga cze goś innego.
Popielny Król zawar czał cicho, trzy ma jąc w dłoni malut kie sło neczne serce.
– Na pod sta wie tego, co czy ta łem, wyda wało mi się, że doce nisz to, co tu buduję. Wyda wało

mi się, że odnaj dziesz smak domu.
– To nie ten smak. Następ nym razem spró buj dodać tro chę curry. Jego smak jest o wiele

przy jem niej szy niż tyra nii. Mniej fioł kowy.
Popielny Król dopił drinka i odło żył sło neczne serce na miej sce. Okrą żył pomiesz cze nie

i prze szedł za jed nym ze Zwę glo nych – któ rego zła pał za gar dło. Ści snął, a biedny męż czy zna nie
pró bo wał się bro nić.

– Jestem naj po tęż niej szym męż czy zną na Kan tyku, czło wieku spoza świata. – Na dal ści skał. –
 Widzisz, że oni nie mogą mi się sprze ci wić ani sta wiać oporu? Że mi służą, nie za leż nie od tego,
jak ich trak tuję? Mam nad nimi abso lutną wła dzę. – Uśmiech nął się. – Kie dyś, zanim się gną łem
po swoje prze zna cze nie, byłem tym, który pro wa dził więź niów na egze ku cję. Tam uświa do mi- 
łem sobie, że praw dziwą wła dzą nie jest umie jęt ność zabi ja nia, ale umie jęt ność kon tro lo wa nia
zabój ców.



„Cóż, to nor malny i roz sądny spo sób myśle nia, zauważa rycerz z sar ka zmem. Jestem pewien,
że to abso lut nie naj le piej przy sto so wany czło wiek na pla ne cie, co?”.

Nomad nic nie powie dział. Żało wał, że tego rodzaju podej ście nie jest rzad sze. Widy wał je
u straż ni ków, war tow ni ków, żoł nie rzy. Widział to w oczach każ dego, kogo eks cy to wała wła dza
nad innymi. Im sil niej szą osobą mogli pomia tać, tym bar dziej ich to upa jało.

Ten męż czy zna być może nie był bły sko tliwy ani sprytny, choć uwa żał się za takiego. Tak
naprawdę nie musiał nawet być nie bez pieczny. Bo miał siłę, a siła – w rękach głupca – mogła
zmiaż dżyć każ dego, bystrego czy nie. Tego rodzaju osob nicy zawsze cią żyli ku pozy cjom wła dzy.
W cza sie, kiedy Nomad peł nił funk cję dowódcy, musiał się nauczyć, jak ich roz po zna wać. Jeśli
się tego nie zro biło, cóż… takie były efekty. Oni się ple nili jak stado szczu rów.

Naj gor szy rodzaj drę czy ciela. Wielu w głębi duszy się bało i dla tego ata ko wali. Tym można
było w końcu pomóc. Ale ten rodzaj czło wieka…

Cóż, to było orzeź wia jące. Sta wiał czoło sta now czo zbyt wielu wro gom, któ rzy w kie sze niach
trzy mali rysunki otrzy mane od dzieci. Zabił sta now czo zbyt wielu ludzi, któ rzy na to nie zasłu- 
żyli. Ale oto był męż czy zna, któ rego Nomad mógłby prze bić roz grza nym pogrze ba czem i byłoby
mu przy kro jedy nie z powodu pogrze ba cza.

– Czego chcesz, czło wieku spoza świata? – Popielny Król w końcu wypu ścił Zwę glo nego,
który osu nął się na kolana i z tru dem łapał oddech. Dobrze wie dzieć, że dało się ich udu sić. Nie
na wszyst kie Napeł nione istoty to dzia łało.

– Jestem pro stym czło wie kiem. – Nomad dolał sobie trunku, nie pyta jąc o zgodę. – Ucie kam.
Chcę się jedy nie utrzy mać jak naj da lej od ludzi, któ rzy mnie gonią.

Popielny Król odwró cił się w stronę przodu kajuty i otwar tych drzwi kok pitu, przez które
widać było przed nią szybę – a za nią hory zont, gdzie świa tło robiło się coraz jaśniej sze.

– To zro zu miałe – powie dział Popielny Król. – Mogę ochro nić cię przed tymi, któ rzy cię
gonią.

Tym razem Nomad nie mal zakrztu sił się drin kiem, kiedy zawył ze śmie chu.
– Jasne, pew nie. Powo dze nia.
– Prze stań się ze mnie śmiać.
– Nie martw się. – Nomad poma chał rękami i dopił tru nek. – Wolno mi śmiać się z kró lów.

Mam gdzieś kartę od mojego mistrza, która daje mi to prawo.
Pokrę cił głową. Potę pie nie, to był dobry alko hol. Nie mal coś poczuł, bar dzo, ale to bar dzo

sła biut kie upo je nie, a prze bi cie się przez mecha ni zmy ochronne jego ciała było nie zwy kle
trudne.

Do środka wszedł urzęd nik, który szep nął coś do Popiel nego Króla, i humor męż czy zny
wyraź nie się popra wił. Po chwili na pokład weszło dwóch kolej nych, cią gnąc za sobą Rebeke.
Była zakne blo wana, a kosmyki wło sów wysu nęły się z jej war ko cza, kiedy się szar pała, roz glą da- 
jąc się gorącz kowo.

Nomad gwał tow nie opu ścił szkla neczkę na blat.
Popielny Król, który błęd nie zin ter pre to wał ten ruch, uśmiech nął się sze rzej. Wysu nął pisto- 

let z kabury na bio drze i wyce lo wał w młodą kobietę.
„Och, mówi rycerz, aż do tej pory myśla łem, że może być rze czy wi ście bystry”.



– Współ czu cie? – Popielny Król zwró cił się do Nomada. – Ze strony kogoś takiego jak ty? Spo- 
dzie wa łem się wię cej po męż czyź nie z two jego świata. Po wszyst kim, co prze czy ta łem, spo dzie- 
wa łem się, że będziesz bez względny.

Nomad wes tchnął.
Urzęd nik wciąż szep tał do Popiel nego Króla, a Nomad wyła pał słowa „całe mia sto” i „poszu- 

ki wa cze”. Popielny Król znów zmarsz czył czoło i myślał przez chwilę – wyraź nie świa domy,
w jakiej oko licy się znaj do wali. Prze niósł wzrok na sejf na ścia nie, w któ rym naj pew niej trzy mał
swój klucz, ten zastą piony pod róbką w cza sie ataku z zasko cze nia.

Zaczy nał skła dać ele menty ukła danki. Potę pie nie.
– Powi nie neś czy tać dalej. – Nomad znów przy cią gnął uwagę męż czy zny. – To nie współ czu- 

cie mną kie ruje, Popielny Głup cze. Ani bez względ ność. – Zro bił krok do przodu, zbli ża jąc się do
Popiel nego Króla i bli żej linii wzroku łączą cej męż czy znę z Rebeke. – Naprawdę chcę się tylko
wydo stać. Ale jest coś, co musisz wie dzieć o moich roda kach. Obie ca łeś mi, że nie będzie żad- 
nych sztu czek. A ni gdy nie powi nie neś łamać przy sięgi zło żo nej miesz kań cowi Rosharu.

Nomad rzu cił się w bok, kiedy król znów się sku pił i wyce lo wał w Rebeke. W tej samej chwili
Nomad zmie nił Pomoc nika w meta lową kulę w dłoni.

Popielny Król wystrze lił.
A kula rzu cona przez Nomada zbiła pro mień w powie trzu, zmie nia jąc go w fon tannę iskier.



Nomad tak naprawdę nie był szyb szy od więk szo ści poci sków.
Takie sztuczki zazwy czaj mu nie wycho dziły. Zale żało to od tego, jak dobrze uda wało mu

się usta wić i jak szybko był gotów do rzutu, zanim pocią gnięto za spust. Raz poświę cił całe tygo- 
dnie na odbi ja nie kul i uda wało mu się raz na dzie sięć przy pad ków.

Na szczę ście dla Rebeke dziś był w szczy to wej for mie.
Jeśli mu się udało, była to impo nu jąca sztuczka. Zwłasz cza tutaj, kiedy pocisk ener gii

wybuchł jak świe tli sty fajer werk, w fon tan nie iskier.
– Idiota – powie dział Nomad i znów przy wo łał Pomoc nika do ręki w postaci pro stej meta lo- 

wej sfery. – Roz wa ża łem twoją pro po zy cję… aż dałeś mi powód, bym zapra gnął cię zabić.
Obecni w pomiesz cze niu zaga pili się na niego. Ta chwila oszo ło mio nego nie do wie rza nia dała

mu szansę, by sko czyć i zła pać Rebeke. Dwójka Zwę glo nych natych miast zablo ko wała wyj ścia po
obu stro nach, więc wepchnął ją przez drzwi do kabiny pilota.

Nim Nomad zdą żył ruszyć za nią, jeden ze Zwę glo nych rzu cił się na niego całym cia łem
i pchnął go na ścianę, przy któ rej stała gablota ze skar bami Popiel nego Króla – łącz nie z malut- 
kim sło necz nym ser cem – aż jej zawar tość się zako ły sała. Nomad odwró cił się i spoj rzał na tego
Zwę glo nego: jego twarz zna czyły dłu gie czer wone pasma, jakby ktoś prze su nął po skó rze roz- 
grza nym pogrze ba czem.

Zwę glony wyszcze rzył zęby i się cof nął. Nomad odru chowo uniósł pię ści – i wbrew woli
zamarł. To pozwo liło prze ciw ni kowi zadać mu trzy ciosy i bez trudu powa lić go na zie mię.



Nomad ude rzył o meta lową pod łogę i jęk nął cicho. Ale to nie był czas na odpo czy nek.
Wyda wało się, że ni gdy nie ma na to czasu. Pod cią gnął stopy i pode rwał się na równe nogi,

mija jąc Zwę glo nych, któ rzy pró bo wali przy ci snąć go do ziemi. Szybko dotarł do nie du żego kok- 
pitu, gdzie znaj do wała się Rebeke.

Natych miast zatrza snął drzwi i zmie nił Pomoc nika w blo kadę. Kiedy wepchnął go na miej- 
sce, zaci ski z boku roz myły się i zacze piły o futrynę. Dwaj Zwę gleni spró bo wali popchnąć drzwi,
ale odkryli, że są cał ko wi cie zablo ko wane. Choć było mało praw do po dobne, by drewno wytrzy- 
mało długo, bo ludzie po dru giej stro nie byli uzbro jeni.

Rebeke przy lgnęła ple cami do tablicy ste row ni czej.
– Czy ty przed chwilą strą ci łeś pocisk w locie? – spy tała.
Nomad zła pał meta lowy sto łek pilota i rzu cił nim w przed nią szybę, która popę kała. Szkło,

wbrew wielu opo wie ściom jego mistrza, było wytrzy małe. Ale szyba zagrze cho tała w ramie.
Wystar czy.

– Noma dzie? – spy tała, kiedy znów rzu cił stoł kiem, który tym razem się odbił. Póź niej
musieli się sku lić, kiedy przez drzwi zaczęły prze bi jać się poci ski.

– Tak, strą ci łem pocisk – powie dział. – Udaje mi się to raz na dzie sięć prób. Bądź gotowa
pobiec do mojego moto cy kla.

– Raz na dzie sięć? – Pobla dła.
– Na szczę ście ty byłaś tym jed nym razem. Uwa żaj!
Przez drzwi wpadł kolejny pocisk. Zakła dali, że Noma dowi jakimś cudem udało się zablo ko- 

wać zasuwę, i pró bo wali odstrze lić klamkę.
Nomad wsko czył na tablicę ste row ni czą i ude rzył bar kiem o szybę, cał ko wi cie wypy cha jąc ją

z ramy. Wypa dli razem na zewnątrz, Nomad prze to czył się i pobiegł przez pokład. Rebeke zapa- 
no wała nad sobą i wygra mo liła się za nim.

Ku swej wiel kiej uldze zna lazł moto cykl tam, gdzie go zosta wił. Ow szem, zado ko wali go i oto- 
czyli łań cu chem, ale nie uszko dzili. Pomoc nik, w postaci łomu, pozwo lił mu wyrwać łań cuch
z miej sca, w któ rym przy mo co wano go do pokładu. Rebeke usia dła przy kie row nicy i odłą czyła
pojazd od statku. Nomad wsko czył na miej sce za nią.

Popielny Król wyszedł z kabiny z pisto le tem w ręku, i bez chwili waha nia zaczął strze lać –
 a Nomad zablo ko wał poci ski tar czą. Chwilę póź niej Rebeke zanur ko wała w stronę ziemi, nie mal
zrzu ca jąc go, kiedy nagle przy spie szyła. Udało mu się utrzy mać – mocno ści snął kolana i objął
dziew czynę jedną ręką w pasie, a drugą pod trzy my wał tar czę, którą odbił kilka kolej nych poci- 
sków.

– Zrobi się nie zręcz nie, jeśli zaczną strze lać do moto cy kla, a nie do mnie – zauwa żył po ale- 
thyj sku. – Możesz się tro chę powięk szyć i osło nić całość?

„Masz nie całe dzie sięć pro cent mocy Prze skoku, ostrzega boha ter. Żeby uro snąć, będę
musiał zabrać część tego. Jeśli spad niemy poni żej dzie się ciu pro cent, nie będziesz mógł two rzyć
nowych Związ ków, ale wcze śniej sze na dal utrzy masz”.

– Zrób to.
Nomad poczuł, że Pomoc nik robi się cięż szy w jego ręce – karmi się Napeł nie niem, które

zgro ma dzili. Roz rósł się do śred nicy około pię ciu stóp, co pozwo liło zablo ko wać kolejne strzały.
Powięk sze nie nie było stałe i przez cały czas trwa nia wypi jało Napeł nie nie Nomada.



Rebeke na dal nur ko wała i zorien to wał się, że kie ruje się w stronę dru giego moto cy kla. W bla- 
sku pier ście nia widział jego kawa łek wysta jący spod kamien nego nawisu. Naj wy raź niej ci, któ- 
rzy ją zła pali, zosta wili go.

– Rebeke! – krzyk nął. – Musimy ucie kać!
– To jedne z nie licz nych zesta wów moto cy kli, które mamy! – odkrzyk nęła, prze krę ca jąc

głowę, żeby mógł ją usły szeć ponad szu mem wia tru. – Nie porzucę go.
Nomad uniósł wzrok. Popielny Król poja wił się na skraju pokładu, jego pło nące oczy były jak

węgle w sercu ogni ska. W ręku trzy mał coś jesz cze. Klucz?
Fał szywy klucz. Cisnął nim i pisto le tem o pokład z wyraźną wście kło ścią, a póź niej wycią- 

gnął rękę w bok i ktoś podał mu kara bin. Wyce lo wał i kolejne poci ski ude rzały w tar czę.
– Rebeke! – krzyk nął. – Może wam bra ko wać moto cy kli, ale jeśli zatrzy masz się na dole, on

zestrzeli nas z góry. Rozu miesz?
Minęła chwila, moto cykl wciąż opa dał w stronę ziemi. Póź niej, z wyraźną fru stra cją, dziew- 

czyna wyrów nała lot i popę dziła nad zie mią – porzu ca jąc drugi moto cykl. Popielny Król już nie
strze lał. Noma dowi wydało się wręcz, że męż czy zna wró cił do kabiny, choć przy tak dużej odle- 
gło ści nie mógł być pewien.

„On się domy ślił, zga duje rycerz, że Pro mie niowcy zastą pili jego klucz i szu kają wej ścia”.
– Tak myślisz? – mruk nął Nomad po ale thyj sku, odsy ła jąc pochła nia jącą Napeł nie nie tar czę,

i zawo łał do Rebeke: – Zamieńmy się!
– Co?
Zna leźli się poza zasię giem broni, więc zmu sił ją, żeby zwol niła i pozwo liła mu zająć miej sce

kie rowcy. W moto cy klu było bar dzo mało miej sca, a kiedy prze niósł ją na tył, odmó wiła trzy ma- 
nia go w pasie.

Popa trzył na nią ze zmarsz czo nym czo łem.
– My się nie… doty kamy. To nie jest dla nas kom for towe.
– Nawet przez ubra nia? – spy tał.
Odwró ciła wzrok.
– To się wydaje dziwne…
– Jasne, nie ważne. Nie obcho dzi mnie to. – Unie ru cho mił ją w miej scu za nogi, za pomocą

zaim pro wi zo wa nej wer sji blo kady drzwi Pomoc nika. Następ nie wystrze lił w stronę głów nego
zgro ma dze nia Pro mie niow ców i uru cho mił radio.

– Kon tem pla cjo, mamy pro blem – powie dział.
– Nie stety, ja rów nież mam wie ści o podob nej natu rze – odparła. – Dwa razy spraw dzi li śmy

ten rejon i nic nie zna leź li śmy.
– Okła my wał was w kwe stii loka li za cji drzwi. Ukry wał ją, osten ta cyj nie zatrzy mu jąc się

w tym rejo nie.
– Jak wyja śni łam wcze śniej, nie któ rzy z nas je widzieli.
– A jak dokładne są ich wspo mnie nia pre cy zyj nej loka li za cji? Zapa mię tali pozy cje gwiazd? Na

tym świe cie nie ma sta łych punk tów orien ta cyj nych. Więc…
– Więc ci, któ rzy widzieli drzwi, mogli się znaj do wać w zupeł nie innej loka li za cji. I muszę

uznać za roz sądne zało że nie, że współ rzędne, na któ rych pole ga li śmy, były kłam stwem mają- 
cym na celu wpro wa dze nie ludzi w błąd, gdyby doszło do takiej wła śnie sytu acji.



– Dokład nie. – Pochy lił się nisko dla ochrony przed wia trem. – Wła śnie sobie z nim poroz ma- 
wia łem. Jest tyra nem, ale na szczę ście dla nas jest głu pim tyra nem… jego ego jest więk sze od
mózgu.

– Wybacz mi, pro szę, ale… roz ma wia łeś z nim?
– Tak. Długa histo ria.
„Wcale nie, zauważa rycerz. On się zatrzy mał w oko licy. Ty do niego pod le cia łeś”.
– To nie jest ta długa część – powie dział po ale thyj sku. – Długą czę ścią byłoby wyja śnie nie,

dla czego do niego pod le cia łem. – Wró cił do miej sco wego języka. – Kon tem pla cjo, on wie. Domy- 
ślił się, że pod mie nili klu cze.

– Nie chcia ła bym cię prze sad nie ura zić, Sło neczny… ale czy przy pad kiem nie dałeś mu tego
do zro zu mie nia?

– Możesz tak myśleć, jeśli dzięki temu poczu jesz się lepiej, ale on nie potrze bo wał mojej
pomocy. Patrzy łem, jak dodaje do sie bie ele menty ukła danki… wystar czyły mu infor ma cje, że
Pro mień prze szu kuje tę oko licę i że spro wa dzi li ście wszyst kich z mia sta. On nie jest tak bystry,
jak wyda wało mi się wcze śniej, ale nawet on umiał dodać dwa do dwóch.

Kon tem pla cja mil czała.
– Posłu chaj, on gro ma dzi siły i wkrótce do was dotrze – powie dział Nomad. – Czas się wyco- 

fać i znik nąć w ciem no ści.
– Jeśli się wyco famy, wszy scy będziemy mar twi, zanim uda nam się powró cić na tę pozy cję.
– Jeśli się nie wyco fa cie, będzie cie mar twi znacz nie wcze śniej.
Wes tchnęła.
– Ja po pro stu… jestem już tak zmę czona ucie ka niem…
– Sza nowna pani, nie masz nawet poję cia, jak dobrze to rozu miem.
– Poroz ma wiam z resztą Więk szego Dobra i podej miemy decy zję. Mam nadzieję, że wciąż

towa rzy szy ci młoda Rebeke.
– Mam ją. Jest tro chę wzbu rzona, bo kaza łem jej porzu cić moto cykl, ale jest w jed nym

kawałku… i bez żad nych dodat ko wych otwo rów.
– Dobrze. Ona nie jest naszą Gwiazdą Prze wod nią, ale po odej ściu rodzeń stwa stała się sym- 

bo lem dla naszego ludu. Pozwolę sobie na prośbę: posta raj się dopil no wać, by nie umarła.
A przy naj mniej nie przed nami wszyst kimi.

Roz łą czyła się i Nomad zaczął się mar twić, że nie posłu chają jego ostrze że nia. Na szczę ście,
nim zdą żył do nich dotrzeć, orga ni zo wali się tak, jak sobie życzył, i wra cali w stronę ciem no ści –
 która znacz nie się odsu nęła. Hory zont zaczy nał jaśnieć. Do wschodu słońca pozo stała pew nie
jesz cze godzina, ale i tak zanur ko wał, by zna leźć się głę biej w cie niu pla nety.

Na dole rosły rośliny. Nie tak szybko jak na skraju świtu, ale ich wzrost był widoczny. Kra jo- 
braz, który zosta wił za sobą, był jałowy, pełen błota i roz pa dlin. Ten aż kipiał od życia, wła ści wie
każdą powierzch nię pora stały mchy, trawa falo wała na wie trze, widział nawet nie wiel kie zagaj- 
niki, gałę zie drzew wzno siły się w stronę pier ścieni. Wyda wało się, że to zupeł nie inne miej sce –
 punkty orien ta cyjne, które zauwa żył przed odej ściem, ginęły teraz wśród listo wia.

Jak nasiona prze ży wały kata stro falne gorąco dnia? Na burze. Rośliny na tym świe cie musiały
być czymś nie zwy kłym. A zwie rzęta? Prze la tu jąc obok, zasko czył gro madkę istot podob nych do



gazeli, które prze rwały pasie nie się i pobie gły w stronę ciem no ści. Ich oczy ema no wały sła bym
zło ci stym bla skiem. Były w jakiś spo sób Napeł nione.

Zna lazł cen tralny kadłub poczwór nego moto cy kla tam, gdzie go zosta wili, pozo stałe sil niki
utrzy my wały go w powie trzu. Zamo co wał mniej szy pojazd na swoim miej scu, uwol nił Rebeke,
która prze jęła kie ro wa nie, i dołą czyli do pozo sta łych stat ków, odda la ją cych się od słońca w bez u- 
stan nej wędrówce.

Nomad przez jakiś czas myślał, że udało im się uciec. A póź niej dotarli na skraj chmur, gdzie
nie się gały nawet odbite pro mie nie słońca – i zoba czył coś w ciem no ści. Liczne pło nące czer- 
wone świa tła. Kilka sekund póź niej ze środka wypa dły dzie siątki wro gich stat ków i ruszyły do
ataku.



Szukali nas – stwier dziła Rebeke. – Kiedy my byli śmy tutaj, oni byli tam i polo wali na Pro mień!
Miała rację. Statki wyła nia jące się z ciem no ści zaczęły w zasko cze niu skrę cać na boki.

Dostali roz kazy, by pole cieć z powro tem i zatrzy mać Pro mień, ale nie spo dzie wali się, że
wpadną na niego tak szybko. Przez kilka minut pano wał chaos. Obie grupy roz dzie liły się i kłę- 
biły. Żołą dek Nomada pró bo wał wci snąć się do jego prze łyku, kiedy Rebeke zanur ko wała
w stronę ziemi. Z radia dobie gały gorącz kowe pyta nia i roz kazy.

– Na wschód! – prze ciął te dźwięki głos Kon tem pla cji. – Zbierz cie się na wscho dzie. Znik nij- 
cie w ciem no ści i podą żaj cie za Pro mie niem!

Rebeke skrę ciła w tamtą stronę, ich sil niki spa liły pas roślin na popiół, który ude rzył w nogi
Nomada. Męż czy zna wycią gnął szyję, spo dzie wa jąc się, że na górze dostrzeże wystrzały. Ale pra- 
wie ich nie było. Jedy nie od czasu do czasu pocisk wypusz czony przez strzelca wybo ro wego.

Przy po mniał sobie, że na stat kach nie mieli zamon to wa nych kara bi nów. Zoba czył za to, jak
para wro gich jed no stek pod la tuje do poma lo wa nego w nie bie skie pasy statku Pro mie niow ców
i zacze pia się o niego z dwóch stron, jakby doko wali. Ze stat ków Popiel nego Króla zesko czyli żoł- 
nie rze, któ rzy wbie gli do kok pitu Pro mie niow ców.

Zanim Nomad zna lazł swoją Udrękę, żył na świe cie bez broni pal nej. Tam anga żo wali się
w bar dziej oso bi sty, bru talny rodzaj walki – taki, w cza sie któ rego czło wiek musiał patrzeć, jak
drugi gość umiera, szu ka jąc jed no cze śnie najbar dziej sku tecz nego spo sobu, by pozba wić jego
ciało krwi.



Ten kon flikt przy po mi nał bar dziej walki mor skie na jego ojczy stym świe cie – żad nych dział,
żad nej arty le rii, tylko tara no wa nie i abor daż. Było to uciąż liwe, ale tutaj miało sens, bo zdo by cie
statku było jedną z najbar dziej kon struk tyw nych rze czy, jakie można było zro bić – jed no cze śnie
zmniej szało się siły wroga i powięk szało swoje. W dodatku siła woj skowa Popiel nego Króla opie- 
rała się na Zwę glo nych, któ rzy byli najbar dziej sku teczni w walce wręcz.

„Noma dzie, mówi rycerz, spoj rzyj w górę, pięć dzie siąt stopni w lewo”.
Kiedy to zro bił, zoba czył sta tek pod ska ku jący w powie trzu, ata ko wany przez dużą jed nostkę

wroga, która się z nim połą czyła – a ten wrogi sta tek z pełną pręd ko ścią odda lał się od mroku.
Podob nie jak wiele stat ków Pro mie nia, ten poj many bar dziej przy po mi nał lata jący dom niż
okręt wojenny i nie radził sobie z więk szą siłą wroga. Był odho lo wy wany.

„To ten, na któ rym spo tka li śmy Więk sze Dobro, zauważa rycerz, dostrze ga jąc nie pewny brak
zro zu mie nia giermka”.

– Potę pie nie. Pewien jesteś?
„Nie stety tak”.
– Ci ludzie pew nie nie wie dzą, że człon ków sztabu dowo dze nia należy umiesz czać na róż- 

nych jed nost kach?
„Wydaje się, że to coś, czego można się nauczyć jedy nie z bole snego doświad cze nia…”.
Wes tchnął. Rebeke krą żyła i lawi ro wała. Wro gie statki ich igno ro wały, inte re so wał ich więk- 

szy łup, na któ rym prze by wało wię cej ludzi.
„I?”.
– Zasta na wiam się, czy nie jest za późno, żeby wró cić do Popiel nego Króla i przy jąć jego pro- 

po zy cję – powie dział Nomad.
„Pio ru nuję cię teraz wzro kiem”.
– Nie masz oczu.
„I dla tego wła śnie muszę to wyja śnić”.
Nomad znów wes tchnął, po czym postu kał Rebeke w ramię i wska zał wspo mniany sta tek.

W chwili gdy spoj rzała, na jego pokład wsko czyło dwoje Zwę glo nych, ich luźne szaty falo wały,
kiedy szy bo wali. Wiatr zagłu szył kolejne słowa Rebeke, ale na jej twa rzy malo wało się prze ra że- 
nie.

– Zabierz mnie bli żej! – krzyk nął Nomad. – I bądź gotowa mnie zabrać, gdy bym tego potrze- 
bo wał. Tym razem spró buj nie dać się zła pać!

Poki wała głową i zro biła kolejny manewr, od któ rego zabo lały go kości. Nie stety, na dro dze
sta nął im ucie ka jący sta tek Pro mie niow ców. Wiele z nich cał kiem nie źle uni kało poj ma nia – to
było coś, w czym mieli doświad cze nie. Ale Rebeke i tak musiała skrę cić ostro w lewo, a póź niej
w prawo, żeby znów skie ro wać się w stronę statku Więk szego Dobra.

Dostrzegł kolejną jed nostkę zbli ża jącą się do nich od pra wej – mię dzy nimi a stat kiem dowo- 
dze nia.

– To twoja wina, Pom – mruk nął.
Rebeke za późno zorien to wała się, że idą kur sem na zde rze nie i skrę ciła w bok. Wyko rzy stał

impet, by wysko czyć z moto cy kla, i mocno ude rzył w sta tek kie ru jący się w ich stronę.
Dostrzegł zdez o rien to wa nych ludzi w kok pi cie, kiedy prze ta czał się po pokła dzie, a póź niej

z tru dem sta nął na nogach i rzu cił się w prze strzeń. Nie mal minął bok statku Więk szego Dobra,



który cią gnięto w prze ciwną stronę. Wcią gnął się na pokład, sze roki na może dzie sięć stóp.
Wroga jed nostka wciąż była zado ko wana po prze ciw nej stro nie i wyko rzy sty wała napęd

statku dowo dze nia. Kie ro wała nią jedna z urzęd ni czek w bia łych płasz czach. Na jego widok
kobieta otwo rzyła sze rzej oczy i gorącz kowo się gnęła po broń.

Jej brak przy go to wa nia dawał mu szansę, więc rzu cił się przez pokład i spró bo wał oba lić ją
na zie mię – ale, oczy wi ście, Udręka uznała, że to będzie za łatwe. Unie ru cho miła jego mię śnie,
a on – co było zde cy do wa nie żenu jące – potknął się i pole ciał na pokład.

– To burzowo iry tu jące – mruk nął.
W ostat niej chwili uniósł Poma jako tar czę, by zablo ko wać strzały.
„Nie mia łeś jakie goś pomy słu, jak sobie z tym pora dzić?”.
– Tak, ale zor ga ni zo wa nie tego zaj mie tro chę czasu.
Cof nął się przed ostrza łem. W końcu udało mu się zna leźć na wyso ko ści przed niej szyby

statku dowo dze nia – ale zasła niała ją tar cza ochronna. Kiedy kobieta zatrzy mała się, żeby prze ła- 
do wać broń, zmie nił Pomoc nika w łom, naparł na niego i jed nym ruchem zerwał tar czę. Meta- 
lowa płyta ude rzyła z brzę kiem o pokład. Następ nie rzu cił się bar kiem na szybę.

I odbił się.
– Co ci ludzie mają z tymi oknami! – powie dział i tym razem rzu cił w nie Pomoc ni kiem

w postaci dużego cię żarka.
„Nie wiem, odpo wiada rycerz, bez trudu prze bi ja jąc się przez szybę. To musi być twój pro- 

blem”.
Nomad chrząk nął, kiedy kule ude rzyły w ścianę obok niego, a póź niej rzu cił się na drugą

stronę, prze to czył i pod niósł, poza zasię giem wzroku strzel czyni. Wewnątrz dwoje Zwę glo nych,
któ rych widział wcze śniej, ter ro ry zo wało trzy kobiety z Więk szego Dobra, ukry wa jące się z tyłu
pomiesz cze nia, za prze wró co nym sto łem. Widział, jak wysta wiają posi wiałe głowy, kiedy sta nął
teatral nie obok zbi tej szyby. I żało wał, że nie ma poję cia, co robić.

Przy naj mniej Zwę gleni sku pili teraz uwagę na nich. Szli razem, uzbro jeni w pałki. Na szczę- 
ście Popielny Król brał ludzi do nie woli, by wyko rzy sty wać ich do two rze nia sło necz nych serc,
co wyja śniało obec ność pałek zamiast mie czy.

Nie stety było ich dwoje i byli szybcy. Spa dli na niego, zada jąc ciosy i wal cząc, zmu sza jąc go
do blo ko wa nia ich tar czą. Nie mógł nawet dopro wa dzić do tego, by się cof nęli, bo jego głu pia
dusza natych miast by go zamro ziła, prze szedł zatem do cał ko wi tej obrony – a to ni gdy nie był
dobry spo sób, by zwy cię żyć w walce. Musiał igno ro wać sytu acje, kiedy odsła niali się w ataku,
i nie mógł uka rać ich gorącz ko wego gradu cio sów, który w nor mal nej sytu acji uczy niłby ich
podat nymi na kontr atak.

Zamiast tego przyj mo wał ude rze nia na ramię, póź niej na bok, a póź niej na głowę – od tego
pie kiel nego ciosu zato czył się do kąta i zro biło mu się ciemno przed oczami.

„Rycerz ma nadzieję, że jego oto czony gier mek ma plan”.
– Mam go – mruk nął, blo ku jąc kolejną serię cio sów, a póź niej z tru dem wydo stał się z kąta,

by nie przy parli go do muru. – Wysko czę znów przez okno. Może Pro mie niowcy tak naprawdę
wcale nie potrze bują pomocy tych sta ru szek.

„Oczy wi ście, mówi rycerz. Zostaw ich bez przy wód ców i bez zaso bów. To się na pewno uda”.



Dwójka Zwę glo nych – napę dzało ich Napeł nie nie, więc nie potrze bo wali chwili prze rwy na
oddech – zepchnęła go do prze ciw nego rogu i zasy py wała cio sami.

„Noma dzie?”. Głos Pomoc nika brzmiał rów nie mono ton nie jak zawsze. Nie umiał ina czej.
Jed nak Noma dowi wyda wało się, że wyczuwa tro skę przy ja ciela, o czym świad czył brak zło śli- 
wego komen ta rza. „To będzie wyma gało mnó stwa uzdra wia nia. Z tru dem utrzy muję twoje ciało
w ruchu…”.

Chwilę póź niej drzwi otwo rzyły się z trza skiem i do środka weszła wroga pilotka – kobieta
w bia łym płasz czu – by pomóc Zwę glo nym. Broń trzy mała w goto wo ści. Tak. To się nada.

Nomad przy jął kolejny paskudny cios na ramię, kiedy wydo sta wał się z kąta. W ten spo sób
jed nak się odsło nił i jedno ze Zwę glo nych rzu ciło się na niego od tyłu, popy cha jąc go na pilotkę.
To nie była jego wina, więc zde rze nie spra wiło, że kobieta pole ciała na zie mię – a Udręce spodo- 
bało się, kiedy kop nię ciem ode pchnął jej broń. Nie była potrzebna.

Od tej pory pil no wał, by sku piać na sobie uwagę Zwę glo nych, uśmie chał się do nich wyzy wa- 
jąco – ale jed no cze śnie chwiał się, kusząc ich swoją sła bo ścią. W odpo wie dzi podwo ili wysiłki
i ude rzali go, omi ja jąc jego tar czę – co nie było trudne w walce dwoje na jed nego. Zadali mu
serię cio sów, która zmu siła go do opusz cze nia tar czy i odsło nię cia twa rzy…

Głowa jed nego ze Zwę glo nych wybu chła.
Drugi zamarł i odwró cił się, a wtedy Kon tem pla cja – sto jąca przed sto łem – wystrze liła całą

serię w jego pierś. Ruszyła naprzód, pofar bo wane na czarno włosy opa dały wokół jej krę pej syl- 
wetki, i strze lała, aż drugi Zwę glony upadł na zie mię jako sterta dymią cych węgiel ków i spa lo- 
nego ciała.

Nomad osu nął się na kolana i z tru dem łapał oddech, kiedy Kon tem pla cja wyce lo wała
w pilotkę, która w odpo wie dzi unio sła ręce.

– Cie szę się, że umiesz strze lać – mruk nął Nomad.
– W mło do ści polo wa łam – odparła stara kobieta. – Od lat nie mia łam broni w ręku. Dla czego

kop ną łeś ją do mnie, zamiast samemu ją wziąć?
– Oso bi ste wyzwa nie. – Opadł na zie mię i zaci snął powieki, gdy poczuł sku mu lo wany ból

obra żeń. – Nie na wi dzę brać całej chwały na sie bie. Może jedno z was mogłoby tam wyjść i wyłą- 
czyć sta tek, który cią gnie nas w nie wła ściwą stronę?

Dal szą część prze ga pił. Nie stra cił cał ko wi cie przy tom no ści, ale wyco fał się w głąb sie bie,
kiedy jego ciało się uzdra wiało. Wyczu wał, że speł nili jego prośbę, bo sta tek znów ruszył we wła- 
ściwą stronę. Prze czoł gał się w kąt i tam w ciszy wra cał do zdro wia.

Przez następną godzinę słu chał, jak Pew ność – ta wysoka i chuda – kie ruje ucieczką przez
radio. Pomoc nik go uzdro wił, ale ostrzegł go cicho, że zostało mu nie całe dzie więć pro cent zdol- 
no ści do Prze skoku.

W pew nej chwili dołą czyła do nich Rebeke. Świa tło wpa da jące przez znisz czone okno
pociem niało, kiedy ucie kali.

Zno sił ból z zamknię tymi oczami. Jego ciało dużo mogło wytrzy mać, dzięki darom Udręki.
Ale nawet on od czasu do czasu potrze bo wał chwili odde chu. Szcze gól nie po tym, jak zniósł
pobi cie, które dla innych byłoby zabój cze.

Mimo to sku piał się na tyle, że usły szał tro skę w gło sie Pew no ści, kiedy kie ro wała pozo sta- 
łymi. Wyda wało się, że wielu Pro mie niow ców ucie kło – a sam Pro mień mógł wszyst kimi kie ro- 



wać. Ale goniły ich i nękały siły Popiel nego Króla, które zmu siły ich do zej ścia z kursu, któ rym
zamie rzali się poru szać.

Z tego, co sły szał, zostali zmu szeni, by skie ro wać się na połu dnie, do zupeł nie innego „kory- 
ta rza”. O ile dobrze go rozu miał, tak miej scowi mówili o okre ślo nych sze ro ko ściach geo gra ficz- 
nych. Każde pasmo sze ro ko ści było kory ta rzem i żadne nie miało cech szcze gól nych, które
pozwa la łyby je odróż niać – ale uda nie się zbyt daleko na pół noc lub na połu dnie było nie bez- 
pieczne.

Cóż, przy naj mniej ucie kli. Przy naj mniej żyli. Kogo obcho dziło, że zna leźli się w innym kory- 
ta rzu? To nie mogło być aż tak złe. Prawda?









Nie prze szka dzały mu w leże niu na pod ło dze – kiedy odtwa rzały Pro mień i przyj mo wały
raporty o ofia rach. Poj mano pięt na ścioro ludzi. Dzie sięć pro cent ich popu la cji zostało

porwane i cze kało ich porzu ce nie na słońcu.
W końcu przy byli kolejni urzęd nicy. Znał trzy człon ki nie Więk szego Dobra, jak rów nież

Zapała – niskiego męż czy znę, który był, na ile Nomad umiał to oce nić, ich odpo wied ni kiem
dowódcy polo wego lub osoby pla nu ją cej misje spe cjalne. Przy był rów nież Jeff rey Jeff rey – męż- 
czy zna z krza cza stą czarną brodą. Jako swego rodzaju zarządca mia sta lub admi ni stra tor peł nił
swoją funk cję we współ pracy z róż nymi wcie le niami Więk szego Dobra, zapew nia jąc cią głość
trójce przy wód ców, która zwy kle skła dała się z trzech sta rych męż czyzn lub kobiet na kilka mie- 
sięcy przed prze obra że niem w źró dła ener gii.

Dołą czyło do nich pięć osób, któ rych nie znał. Zebrali się, by oce nić sytu ację po kata stro fal- 
nie nie uda nej pró bie odna le zie nia legen dar nego Schro nie nia.

Pomoc nik uznał to za ogrom nie śmieszne, że zosta wili Nomada. Leżą cego na pod ło dze, drze- 
mią cego. Jakby był śpią cym smo kiem, zbyt nie bez piecz nym, by zakłó cić mu spo kój.

„Popatrz, jak usta wili krze sła! – wykrzy kuje boha ter. Popatrz, Noma dzie. Nie odwa żyli się
cof nąć, żeby cię nie trą cić. Dla czego nie zor ga ni zują spo tka nia w innym miej scu? Albo… no
wiesz… nie prze niosą cię do łóżka?”.

Nomad pew nie miał jedną ze swo ich min. Tę, która mówiła: „Nie doty kaj mnie. Roz wa żam,
kogo teraz zamor do wać, i cze kam na ochot ni ków”.



W końcu grupa zaczęła oma wiać praw dziwy pro blem.
– Jeste śmy mar twi. – Pew ność wstała, by prze mó wić. Roz po zna wał naj wyż szą z Więk szego

Dobra po gło sie i mógł sobie wyobra zić, jak chuda kobieta pio ru nuje ich wzro kiem. – Czas pogo- 
dzić się z Ado nal sium.

– Pro szę o wyba cze nie obce so wo ści, ale masz być tą opty mi styczną! – ode zwał się męż czy- 
zna, któ rego Nomad nie poznał wcze śniej. – Daj nam nadzieję, jeśli tylko zechcesz.

– Moim tytu łem jest Pew ność. Moim obo wiąz kiem jest z całej siły wyra żać na głos to, o czym
wiem, że jest prawdą. Moim obo wiąz kiem nie jest kła mać. Nie widzę wyj ścia.

– Zosta li śmy zepchnięci do kory ta rza, w któ rym nie da się prze trwać – zgo dziła się cicho
Współ czu cie. – W tym rejo nie góry poja wiają się od pię ciu lat. Wkrótce natra fimy na wyso ko ści.
Poza tym nie mamy dość cie pła w naszych sło necz nych ser cach, by latać dużo dłu żej. Podzie li li- 
śmy je, podzie li li śmy się nimi i ogra ni cza li śmy wyko rzy sta nie naj bar dziej, jak się da.

– Nawet gdy by śmy zebrali się wszy scy na kilku stat kach, nie prze trwamy kolej nego obrotu –
 dodała Pew ność. – Zbyt wiele czasu minęło od ostat niego zbioru. Po tym, jak zosta li śmy prze pę- 
dzeni w cza sie jed nej próby, a z kolej nej zre zy gno wa li śmy, dzia łamy na zim nych duszach.

– Musimy… pod dać się Popiel nemu Kró lowi? – spy tał cicho Jeff rey Jeff rey.
Zapał ude rzył pię ścią w stół.
– Wolę raczej zgi nąć zimną śmier cią i zosta wić duszę, by roz świe tlała jedy nie błoto, niż

oddać sie bie jemu. Nasze dusze jesz cze umoc nią jego tyra nię.
– To co? – spy tała Współ czu cie.
Wszy scy zwró cili się w stronę Kon tem pla cji. Nomad uniósł powiekę, by jej się przyj rzeć. Bez

kape lu sza, z wło sami upię tymi w czarny kok, wyróż niała się nawet w pomiesz cze niu peł nym
ludzi w podob nych ubra niach.

– Kon tem pla cjo? – spy tała znów Współ czu cie. – Z pew no ścią masz plan?
– Ja… nie umiem wymy ślić planu – przy znała Kon tem pla cja. – Poza śmier cią z dumą i świa- 

do mo ścią, że oddzie li li śmy się od tego potwora i wal czy li śmy z nimi aż do końca. Ele gia byłaby…
dumna, że się nie pod da li śmy.

Zapa dła cisza. Nomad uznał, że to pora na jego wej ście. No, jego już-tu-bycie. Zapla no wał
jedną z wiel kich prze mów swo jego mistrza, takich, które naprawdę poru szały ludzi. Ale zanim
zdą żył się pod nieść i ją wygło sić, zebrani zaczęli wsta wać.

– Kon ty nu ujemy – powie dział jeden.
– Kon ty nu ujemy – odparło dru gie.
Nomad usiadł i patrzył, jak wstają, czer piąc siłę od sie bie nawza jem. Uświa do mił sobie, że

nie potrze bują jego prze mó wie nia. Ta grupa była twarda jak sko rupa. Nie potrze bo wali cze goś,
co by ich zmo bi li zo wało, dodało ener gii. A tego dnia… nie potrze bo wali nawet żoł nie rza.

Potrze bo wali kogoś, kim był kie dyś. Potrze bo wali kogoś, kto roz wią zy wał pro blemy.
Na burze. Czy mógł być dla nich tym męż czy zną? Czy to miało zna cze nie? Nawet gdyby

jakimś spo so bem zna lazł dla nich wej ście… to by ich nie oca liło. Mimo to odkrył, że ich opór jest
bar dziej upa ja jący niż tru nek Popiel nego Króla. A jeśli coś pozo stało z męż czy zny, któ rym kie dyś
był, to ogromna odraza wobec drę czy cieli – szcze gól nie tych, któ rzy na ofiary wybie rali bez- 
bron nych.



Dla tego wstał i dołą czył do nich. Odwró cili się, popa trzyli na niego i roz stą pili się, by mógł
podejść do stołu Więk szego Dobra. Tam przy ci snął dło nie do blatu.

– Ten sukin syn – powie dział – zła mał przy sięgę, którą mi zło żył.
Trójka zaga piła się na niego.
– …I co z tego? – spy tała Kon tem pla cja. – Jest mor dercą i tyra nem. Oczy wi ście, że jest też

krzy wo przy sięzcą.
– Cała reszta tak naprawdę mnie nie obcho dzi. Ale Popielny Król dotknął mnie oso bi ście…

więc go zabiję. Przed odej ściem naj chęt niej znisz czył bym też jego kró le stwo… taki pre zent na
poże gna nie.

– Z przy jem no ścią dali by śmy ci szansę – powie działa Pew ność. – Ale chyba nie rozu miesz
powagi naszej sytu acji. Zosta li śmy wypchnięci do nie moż li wego kory ta rza… takiego, w któ rym
blo kady unie moż li wiają poru sza nie.

– Znów wyle cimy na zewnątrz. Ukry jemy się w ciem no ści.
– Wysła li śmy zwia dow ców – ode zwał się Zapał za jego ple cami. – Popielny Król roz mie ścił

straż ni ków i zwia dow ców wzdłuż całej naszej pół noc nej flanki… Musiał wezwać wszyst kich swo- 
ich pod da nych, by przy słali mu statki! Jeśli spró bu jemy wró cić na pół noc, pochwyci nas.

– Jeste śmy tu uwię zieni – szep nęła Współ czu cie. – Wro go wie na pół nocy, a góry na połu dniu
i wscho dzie.

– Góry? – Nomad zmarsz czył czoło. – Rebeke coś o tym wspo mi nała… ale przy po mnij cie mi.
Wyda wało mi się, że każdy obrót zmie nia kra jo braz. Jak to moż liwe, że są góry?

– Nie które więk sze cechy zostają – wyja śnił Zapał. – Na bie gu nach zawsze są góry i tych tere- 
nów nie można prze być. Cza sami two rzą się w innych miej scach… a te w tym rejo nie ist nieją tu
od lat. – Spoj rzał na pozo sta łych i jego głos przy cichł. – Kiedy wznio sły się po raz pierw szy, całe
dwa mia sta zostały znisz czone. Prze pro wa dza łem zwiad i kilka razy pró bo wa łem się przez nie
prze do stać, bez sku tecz nie. Pier wot nie Ele gia sądziła, że może gdyby udało nam się uczy nić ten
kory tarz moż li wym do prze by cia, ucie kli by śmy Popiel nemu Kró lowi.

– Góry rze czy wi ście topią się i zmie niają – dodała Kon tem pla cja. – Ale pozwól, że przed sta- 
wię ci tę prawdę, Sło neczny Mężu. Coś w jądrze naszej pla nety two rzy tu wyżyny, które są cał ko- 
wi cie nie do prze by cia.

– Mamy prze cież lata jące statki – zauwa żył Nomad. – Mogli by śmy prze le cieć nad nimi.
– Och, nad nimi! – Zapał ude rzył się w czoło. – Dla czego o tym nie pomy śla łem?
– Pozwolę sobie udzie lić ci wyja śnie nia, by nie trzy mać cię w nie wie dzy – powie działa Kon- 

tem pla cja. – Nasze sil niki prze stają dzia łać, jeśli wznie siemy się zbyt wysoko. Ryczą i pró bują…
a póź niej gasną. Poza tym ludzie tracą przy tom ność, jeśli spę dzają wię cej niż kilka minut na
wyso ko ści.

– Chwi leczkę, jak wyso kie są te góry?
– Wyso kie – stwier dził Zapał. – Co naj mniej tysiąc stóp.
Tysiąc stóp? Poje dyn czy tysiąc?
Z początku zakła dał, że jego Zwią zek prze stał dzia łać i nie po praw nie zin ter pre to wał te słowa.

Tym ludziom krzy żo wały plany „góry”, które w jego ojczyź nie zosta łyby uznane co naj wy żej za
wzgó rza? Miesz kał tam kie dyś w mie ście na wyso ko ści ponad pięt na stu tysięcy stóp.

A jed nak nie nazwałby ich głup cami. Naiw nymi, może, ale nie idio tami…



„Zgu bi łem się, mówi rycerz z nutą kon ster na cji, pro por cjo nalną do jego poważ nej, god nej
inte li gen cji. Czy ja to dobrze rozu miem? Co się dzieje?”.

– Mate ma tyka – uświa do mił sobie Nomad. – Mate ma tyka się dzieje. – Prze szedł na ich język.
– Niech ktoś przy nie sie mi kartkę i coś do pisa nia.

Kiedy się opie rali, pio ru no wał ich wzro kiem, aż ktoś, kto robił notatki, zapro po no wał swoje
wypo sa że nie. Jedna z kobiet przy nio sła mu krze sło, a on usiadł i roz ma so wał czoło. Ostat nimi
czasy pisa nie przy cho dziło mu łatwo – aż dziw nie się czuł z myślą, że nie któ rzy w jego ojczyź nie
uwa żali to kie dyś za nie sto sowne.

Naszki co wał kilka rów nań, się ga jąc bar dzo, ale to bar dzo głę boko – do osoby, którą kie dyś
był. Roz wa żył spo sób, w jaki dzia łały lata jące moto cy kle, wyobra ził sobie ich sil niki. Domy ślał
się, że mecha nizm sil nika jakimś spo so bem wyko rzy sty wał Napeł nie nie z tych sło necz nych serc,
by gwał tow nie pod grzać powie trze, a póź niej wyrzu cał je tymi dyszami na spo dzie, co zapew- 
niało ciąg pio nowy. Zasad ni czo, ich pojazdy opie rały się na skie ro wa nych w dół sil nikach odrzu- 
to wych zamiast na sile nośnej skrzy deł.

– Czyn nik robo czy – mruk nął. – Na tym polega pro blem. Na tej wyso ko ści powie trze robi się
za rzad kie i nie może już słu żyć jako czyn nik robo czy dla sil ni ków waszych stat ków. Zadzi wia- 
jące…

Ludzie zbie rali się powoli wokół niego i jeśli byli wstrzą śnięci na widok skom pli ko wa nych
obli czeń mate ma tycz nych, będą cych dzie łem ich „Sło necz nego Męża”, zabójcy cierpko nasta- 
wio nego do świata… cóż, on nie miał do nich ani tro chę pre ten sji.

– Co to wszystko zna czy? – spy tała cicho Kon tem pla cja, kiedy pisał.
– Wasza pla neta jest naprawdę mała. To zna czy nie mal komicz nie mała. Ile wła ści wie trwa

jeden obrót?
– Około dwu dzie stu godzin – odpo wie działa Kon tem pla cja.
– Hm. Daj cie mi zegar.
Przy nie śli go, a on – wyko rzy stu jąc wła sne wewnętrzne poczu cie czasu – doko nał przy bli żo-

nych sza cun ków. Ich godziny były o połowę krót sze niż jego. Bio rąc to pod uwagę… tak, na tym
mógł się oprzeć.

Domy ślał się, że ich dzień trwa dzie sięć stan dar do wych godzin galak tycz nych. Pla neta była
mała i obra cała się na tyle powoli, że ludzie nadą żali za nią w zwy kłych samo lo tach. Spo dzie wał
się, że można by oble cieć ją całą dookoła w ciągu czte rech godzin. Tyle że to było nie moż liwe.
Trzeba było zacze kać, aż pla neta się obróci, bo gdyby ktoś pole ciał za daleko do przodu,
wpadłby pro sto w słońce.

Kiedy to prze li czył – wyko rzy stu jąc inne dane pomia rowe, o które spy tał pozo sta łych –
 doszedł do śred nicy pla nety. A to spra wiło, że zaczęły się poja wiać kolejne odpo wie dzi.
Z początku dał się oszu kać, bo cią że nie wyda wało się podobne do tego, które pamię tał z ojczy- 
stego świata. Niż sze niż na więk szo ści świa tów, ale wciąż w nor mal nym zakre sie. Mógłby to
spraw dzić, upusz cza jąc kilka przed mio tów. Tak czy ina czej, to pierw sze instynk towne wra że nie
wzbu dziło w nim fał szywe prze ko na nie, że rozu miał fizykę tego świata. W rze czy wi sto ści bar dzo
się mylił.

– Więk szość świa tów z tego rodzaju cią że niem – wyja śnił – jest o wiele więk sza. Wy macie
w rdze niu coś gęstego … powie dział bym, że Napeł nio nego, bo nie ma natu ral nych pier wiast- 



ków, które mogłyby odpo wia dać za takie przy cią ga nie gra wi ta cyjne, nie, jeśli pla neta ma się
przy tym nada wać do życia. Do tego wydaje się, że wasza atmos fera rzed nie nie po ko jąco szybko.
Z moich sza cun ków wynika, że na wyso ko ści tysiąca stóp jeste ście już w stre fie śmierci. Nic
dziw nego, że wasze statki uno szą się na wyso ko ści zale d wie trzy dzie stu do czter dzie stu stóp.

Popa trzył na krąg bez myśl nych twa rzy.
„Uno szę rękę, mówi rycerz. Nie widzisz tego, ale ja tak. Wywo łaj mnie”.
– Dobrze… – powie dział Nomad po ale thyj sku.
„Panie pro fe so rze, czy mógł bym pójść na lek cję pla styki?”.
– Pomoc niku, jesteś dosłow nie żyją cym prze ja wem sił fizycz nych, dzie lą cym istotę z kon cep- 

cjami cią że nia i sił mię dzy osio wych. Powi nie neś się na tym znać.
„No jasne. A ponie waż wy jeste ście stwo rzeni z mięsa i róż nych dziw nych pły nów, każdy czło- 

wiek rodzi się z kom pletną wie dzą na temat ana to mii naczel nych”.
– Cóż, i tak dobrze by było, gdy byś bar dziej się sku pił – powie dział Nomad, choć musiał przy- 

znać, że poczuł się z tym głu pio.
Gdyby sam bar dziej się sku pił, wcze śniej by się zorien to wał. Zakrzy wie nie tej pla nety, niskie

ciśnie nie na pozio mie gruntu… wyraź nie wska zy wały na roz miar pla nety.
Prze szedł na lokalny język.
– Posłu chaj cie. To oczy wi ste, że wasze sil niki pod dają się, kiedy pró bu je cie prze być góry.

One dzia łają na zasa dzie wyporu powie trza.
– Jeśli pozwo lisz, bym ci się sprze ci wiła… – powie działa Kon tem pla cja. – One latają, wyko- 

rzy stu jąc sło neczne serca.
– I tak, i nie. Lata cie, wyko rzy stu jąc sil niki, dla któ rych źró dłem ener gii są sło neczne serca.

Mogli by ście wyko rzy sty wać węgiel i na dal uno sić się w powie trzu, gdyby jakimś spo so bem
udało wam się zrów no wa żyć masę tak dużego pale ni ska i cięż kiego paliwa. Ale tym, co spra wia,
że takie statki się poru szają, jest nie paliwo, tylko czyn nik robo czy. No wie cie, to, co wyrzu ca cie
na zewnątrz, żeby uzy skać ciąg. W tym przy padku powie trze? Nie?

Patrzyli na niego bez zro zu mie nia.
– Jak może cie latać tak roz wi nię tymi stat kami i nie mieć poję cia o pod sta wo wych zasa dach

inży nie rii lot ni czej? Dyna miki pły nów? Zasa dzie akcji i reak cji?
Kolejne spoj rze nia bez zro zu mie nia. Poza jedną kobietą z boku. Kil koro popa trzyło na nią.

Mecha niczka albo inży nierka, jak się domy ślał. Była ubrana jak pozo stali, ale na ręka wicz kach
miała plamy smaru.

– Mogę zro zu mieć część z tego, Sło neczny. – Wpa trzyła się w liczby, które zapi sał. – Ale
musisz zro zu mieć. Jeste śmy uchodź cami wśród uchodź ców. Popielny Król ma uczo nych, któ rzy
być może zro zu mie liby, co mówisz, ale nawet oni sku piają się na tym, by mia sta się poru szały.
Nie mamy czasu, zaso bów, życia, które mogli by śmy zmar no wać na teo re ty zo wa nie. Wyko rzy stu- 
jemy to, co działa. Umiemy spra wić, by dzia łało jak naj dłu żej, umiemy odtwa rzać, ale… – Wzru- 
szyła ramio nami. – Nie możemy sobie pozwo lić na wznio słe idee, kiedy na hory zon cie maja czy
śmier tel ność.

Sza no wał to. Na burze, sam to czuł. Ile czasu miał na marze nia, od kiedy zaczął ucie kać?
– Wszystko to… – Pew ność wska zała mach nię ciem ręki na rów na nia, które wypi sał – …

potwier dza to, co już wie dzie li śmy… Że jeśli wznie siemy się zbyt wysoko, sil niki prze staną dzia- 



łać, a my się udu simy?
„Powi nie neś jej powie dzieć, wtrąca rycerz, że o to zasad ni czo cho dzi w mate ma tyce. O wyja- 

śnia nie rze czy, które wszy scy już wie dzą”.
Cza sami żało wał, że nie zwią zał się z Zagad ko wym.
– W rze czy samej, to mówi nam to, co wiemy, Pew no ści – zgo dził się. – Ale, co bar dziej przy- 

datne, mówi nam, dla czego. A to pierw szy krok do roz wią za nia każ dego pro blemu.
– A ty możesz roz wią zać ten? – spy tała Kon tem pla cja. – W nie całe dzie sięć godzin? Bo wtedy

natkniemy się na te wyżyny.
Dzie sięć z ich godzin. Czy mógł roz wią zać taki pro blem w tym cza sie?
Nie moż liwe.
– Jak naj bar dziej. Będę potrze bo wał kilku rze czy, przede wszyst kim dostępu do urzą dzeń

wytwór czych, które macie. Rebeke powie działa, że może cie two rzyć nowe czę ści stat ków
z surow ców?

– Tak – powie dział Jeff rey Jeff rey.
– Dobrze. Będę potrze bo wał dostępu do nich, cichego pokoju, pew nych narzę dzi i… Zwę glo- 

nej, którą poj ma li śmy. Sio stry Rebeke. Do pew nych waż nych testów.
Nie zada wali pytań. Dobrze. Na dal pra co wał nad spo so bem ucieczki przed Udręką i potrze- 

bo wał kogoś, na kim mógłby wypró bo wać swoje teo rie. Inte li gentni naukowcy nie eks pe ry men- 
to wali na sobie.

– Zacze kaj – ode zwała się Pew ność. – Nawet jeśli sta nie się cud i przedosta niemy się nad
górami, na dal jeste śmy mar twi. Co z naszymi coraz mniej szymi zaso bami ener gii?

– Znaj dziemy spo sób, by zdo być wię cej.
– A Popielny Król? – spy tała ostro. – Przy tła cza jące siły, któ rym sta wiamy czoło? Fakt, że każ- 

dego dnia tra cimy ludzi w jego ata kach? Jaki jest nasz cel tutaj? Co pró bu jesz osią gnąć, poza
zabi ciem go? Jaki jest nasz osta teczny cel?

– To zależy od was. Ja chcę zna leźć te drzwi. Zro bię, co mogę, żeby prze pro wa dzić was ponad
tymi górami, a póź niej zdo być ener gię, żeby ście prze trwali kolejny dzień. Póź niej wró cimy w tę
oko licę i znów możemy prze pro wa dzić poszu ki wa nia. – Wzru szył ramio nami.

– Znowu to? – spy tała Pew ność. – Sam powie dzia łeś, że te drzwi nam nie pomogą.
– Ja… – Urwał.
Słuszna uwaga.
– Spo koj nie, Pew no ści – ode zwała się Współ czu cie.
Stara kobieta o heba no wej skó rze i mocno pofa lo wa nych siwych wło sach wyda wała się taka

kru cha. Potrze bo wała pomocy w cho dze niu, a jej głos drżał, kiedy mówiła. A jed nak miała
w sobie siłę. Siłę kogoś, kto ugiął się przed upły wem czasu, ale jesz cze mu się nie pod dał. Siłę,
którą rozu miał i sza no wał.

– Przed chwilą potwier dza li śmy, że wolimy zgi nąć niż wró cić do Popiel nego Króla – kon ty nu- 
owała Współ czu cie. – Czy to nie daje nam choć odro binę więk szej nadziei? Nasi przod ko wie
przy byli na te zie mie i prze trwali wbrew zdro wemu roz sąd kowi i praw do po do bień stwu. Czy nie
jeste śmy im winni tego, by spró bo wać prze trwać w każdy spo sób, jaki potra fimy sobie wyobra- 
zić, nawet jeśli szansa jest mała?

– Prze szu ka li śmy cały rejon i nie zna leź li śmy drzwi – zauwa żyła Pew ność.



– Są w pobliżu miej sca, gdzie szu ka li śmy – powie działa Współ czu cie. – Muszą być. Dowiemy
się gdzie i tam poszu kamy.

– A jeśli Schro nie nie naprawdę jest mitem? – spy tała Pew ność. – Jeśli nie jest praw dziwe i ni- 
gdy nie było, jak suge ruje ten mąż?

Wszy scy mil czeli.
– Potrze bu jemy cudu – szep nął po chwili Zapał i wstał. – A ja żyję dla nich, Więk sze Dobro.

Nawet bez gór… nawet gdy by śmy mieli sło neczne serca… bez marzeń nasza droga byłaby drogą
śmierci. Bez marzeń, on w końcu nas znuży i znisz czy, nie za leż nie od tego, co zro bimy. Więc
tak, wolę zaufać mitowi, Pew no ści. Zamiast po pro stu zatrzy mać się i przy jąć słońce.

Inni poki wali gło wami, a Nomad poczuł ści ska nie w żołądku. Spu ścił wzrok. Wcze śniej ich
pew ność sie bie doda wała mu ener gii, ale teraz miał wra że nie, że go potę pia. Jego i fał szywą
szansę, jaką ozna czała jego obec ność.

Spró buj uwie rzyć, pomy ślał, jak robią to oni. Spró buj przy naj mniej uda wać, że jest dla nich
nadzieja. Kto wie? Już wcze śniej się myli łeś.

– Zro bimy to – obie cał im, pod no sząc wzrok. – Prze bę dziemy góry i oble cimy całą tę prze- 
klętą pla netę. Wró cimy do miej sca, gdzie zaczę li śmy. I tym razem otwo rzymy te drzwi. To lep sze
niż poło żyć się i cze kać na śmierć.

– Ow szem – zgo dziła się Kon tem pla cja. – Czy to dla tego na dal ucie kasz?
– Jak na razie.
Pew ność usia dła i poki wała głową. A on uświa do mił sobie, że być może odgry wała rolę.

Wyra żała swoje praw dziwe uczu cia, ow szem, ale rów nież przed sta wiła argu ment, który nale żało
wysu nąć – by ktoś mógł mu zaprze czyć. Zmu szała ich do szu ka nia roz wią za nia, wyra ża jąc na
głos obawy, które wszy scy mieli, nada jąc im kształt i pozwa la jąc, by zostały zneu tra li zo wane.

– Zro bimy to – szep nęła Współ czu cie. – Dla naszych dzieci. Dla naszych rodzin. Dla nas.
Dosko nale. Teraz musiał tylko na nowo opra co wać pod stawy ich inży nie rii lot ni czej – prze ro- 

bić sil niki całego mia sta, by dzia łały wła ści wie w próżni – i to w ciągu kilku godzin.
Wolałby raczej znów dać się pobić, bo to zada nie wyma gało jego sta rego wcie le nia. Tego,

które tak wiele razy zawio dło.



Dali mu nie duży pokój w pobliżu cen trum mia sta. Noma dowi pomiesz cze nie wyda wało się…
przy jem nie małe. Jak warsz tat, ze ścianą do moco wa nia nota tek nad pro stym biur kiem,

i roz kła da nym łóż kiem w kącie. Choć nie nazwałby go luk su so wym, było przy tulne, co Noma- 
dowi się podo bało.

Wkrótce przy nie śli mu nie wielki sil nik, wyjęty z jed nego z lata ją cych moto cy kli, i umie ścili
na bla cie robo czym. Urzą dze nie miało wiel kość spo rego melona. Póź niej przy pro wa dzili Ele gię,
cią gnąc ją za ręce, które miała skute w nad garst kach.

Nie widział Zwę glo nej od czasu, kiedy pomógł ją „ura to wać” w trak cie pierw szej ucieczki.
Tak bar dzo się szar pała, że sze ściu męż czyzn miało pro blem, by przy kuć ją do ściany. Nomad
usiadł przy biurku i przyj rzał jej się uważ nie. Wyglą dała na trzy dzie ści kilka lat. Krótko przy cięte
srebrno-czarne włosy, na lewym policzku świe cący ślad żaru. Podob nie jak sio stra, miała jasno- 
zie lone oczy. Mógł im się uważ nie przyj rzeć, kiedy wal czyła z męż czyznami, któ rzy ją uwię zili.

Męż czyźni w końcu wyszli, nie któ rzy roz ma so wy wali sińce pozo sta wione przez jej łok cie
i kolana. Nawet zakuta w kaj dany ta kobieta była nie bez pieczna. Jej żar – świe cący w spo pie la łej
jamie piersi, gdzie powinno znaj do wać się serce – roz ja rzył się gwał tow nie, kiedy szar pała się
w łań cu chach. Gdyby nie była tak Napeł niona – moc wzmac niała jej skórę i mię śnie – zro bi łaby
sobie krzywdę, pró bu jąc tak gorącz kowo się uwol nić.

– To był kie dyś jej pokój – powie działa sto jąca w drzwiach Kon tem pla cja. – Mia łam nadzieję,
że może obu dzi w niej jakieś wspo mnie nia…



Opór Ele gii wska zy wał, że do niczego takiego nie doszło. Mimo to sam fakt, że to był jej dom,
wska zy wał, że polu biłby tę kobietę, gdyby nie została spa lona, a z jej duszy zostały tylko popioły.

– Czego od niej chcesz? – spy tała Kon tem pla cja.
– Muszę zro zu mieć wasze źró dła ener gii. Te sło neczne serca… one nie przy po mi nają

niczego, co widzia łem na innych pla ne tach. – Ski nął na Ele gię. – Ona ma jedno w swo jej piersi.
Chcę prze pro wa dzić kilka prób.

– Zro bią jej krzywdę?
– Niczego nie mogę obie cy wać. Ale nie spo dzie wam się tego.
Kon tem pla cja poki wała z namy słem głową. Ciemne włosy upięła w wysoki kok, który spra- 

wiał, że spra wiała wra że nie wyż szej, niż była w rze czy wi sto ści.
– Są wśród nas ludzie, któ rzy byliby na cie bie bar dzo źli, gdyby Ele gii przy tra fiło się coś złego

– powie działa w końcu.
Ski nął głową.
– Ty się do nich nie zali czasz?
– Dobrze zna łam Ele gię. Roz ma wia łam z nią wie lo krot nie w cza sie, gdy pod sy cała pło mie nie

naszego buntu. Kiedy zosta łam powo łana do Więk szego Dobra, gło so wa łam, by mia no wano ją
naszą Gwiazdą Prze wod nią. To sta no wi sko ozna cza kogoś, kto ustala kurs mia sta. Dla nas to było
coś wię cej, osoba, która two rzy plany. My jeste śmy przy wód cami mia sta, ale ona była jego ser- 
cem. Reali zo wa li śmy jej wizję. – Ski nęła na kobietę przy kutą do ściany. – To coś nie jest Ele gią.
Nie możesz zro bić jej krzywdy, Sło neczny. Ona już jest mar twa.

Następ nie Kon tem pla cja pode szła do niego, zdjęła ręka wiczkę i unio sła dłoń spodem do
przodu. Wyraź nie cze goś od niego ocze ki wała. Z waha niem uniósł rękę – ale jej nie dotknął.

– Niczego nie czer piesz? – spy tała.
– Powie dziano mi, że czer pa nie cie pła od innych jest nie uprzejme.
– O ile nie zosta nie wcze śniej zapro po no wane. – Kon tem pla cja ski nęła w stronę swo jej dłoni.

– Dla nas to akt wdzięcz no ści, Sło neczny. W ten spo sób oka zu jemy wraż li wość i goto wość do
zaufa nia. Ura to wa łeś mi życie, za cenę wiel kiego bólu i ryzyka. Dzię kuję.

Usły szaw szy te wyja śnie nia, przy ci snął dłoń do jej dłoni.
– Twój Oddech do mnie – szep nął.
Się gnął po Roz kaz, żeby spraw dzić, czy uda mu się zaczerp nąć jej cie pła. Oczy wi ście nie

udało się. Ale warto było spró bo wać, a poza tym ta cere mo nia coś dla niej zna czyła.
W oczach kobiety poja wiły się łzy.
– Kiedy wpa dłeś przez to okno, zro zu mia łam, że nim jesteś. Sło necz nym Mężem z opo wie ści.

Zro zu mia łam to ponow nie, kiedy dałeś nam nadzieję na kon ty nu owa nie naszej wie ku istej piel- 
grzymki.

– Nie jestem tym, za kogo mnie uwa żasz, Kon tem pla cjo. Naprawdę nim nie jestem. Ale na
razie, jeśli to pomoże utrzy mać was wszyst kich w ruchu, możesz nazy wać mnie, jak tylko
burzowo chcesz.

Star sza kobieta się uśmiech nęła.
– Cie szę się, że mia łam oka zję cię spo tkać.
Ode szła, zosta wia jąc go sam na sam ze świe cącą wariatką. Cóż, i jesz cze czę ściowo spraw- 

nym sumie niem.



„Naprawdę myślisz, że ci się to uda? – pyta boha ter z powąt pie wa niem, ale i zacie ka wie- 
niem”.

Nomad usiadł przy biurku, ale wciąż przy glą dał się Ele gii, która prze stała się szar pać i sku- 
piła się na pio ru no wa niu go wzro kiem.

– Myślę – powie dział do Pomoc nika – że nie mam wyboru. Na szczę ście oni roz wią zali naj- 
trud niej szy pro blem.

„Naprawdę?”.
Otwo rzył pusty notat nik.
– Pew nie. Mają kom pak towe, potężne, odna wialne źró dło ener gii. Coś, o czym więk szość

roz wi ja ją cych się spo łe czeństw może tylko marzyć. To jest trudne. W podró żo wa niu pro ble mem
zawsze są źró dła zasi la nia. Two rze nie ener gii, cóż, jej uwal nia nie, jest pro ste. Wystar czy, że rzu- 
cisz zapałkę na stertę wysu szo nego drewna i to zoba czysz. Ale ujarz mie nie jej? Uczy nie nie jej
prze no śną? To jest pro blem.

„Jeśli to takie łatwe, to co się dzieje, kiedy tra fiają w te góry?” – zapy tał Pomoc nik, kiedy
Nomad zaczął pisać i ryso wać. „Dla czego ich sil niki prze stają dzia łać?”.

– Sil niki nie prze stają dzia łać. Na dal uwal niają ener gię, ale nie mogą nic z nią zro bić. Więk- 
szość kon wen cjo nal nych spo so bów podró żo wa nia opiera się na pod sta wo wej zasa dzie akcji
i reak cji. Od sil ni ków odrzu to wych po powozy konne, cho dzi o pod sta wowe zasady dyna miki.

„A sil nik odrzu towy wymaga powie trza, by mieć ciąg?”.
– Tak. To bar dziej skom pli ko wane, ale zasad ni czo sil nik odrzu towy działa, wypy cha jąc

powie trze przez wąską dyszę. W więk szo ści przy pad ków to roz grzane powie trze, które prze szło
przez tur binę, a powsta jący wtedy ciąg poru sza sta tek. Powie trze wyla tu jące z tyłu sil nika.

„Czyli… nie ma powie trza… nie ma ciągu?”.
– Zga dza się. – Wska zał nie wielki sil nik. – Przy pusz czam, że te tutaj z boku to wloty powie- 

trza. Wcią gają go bar dzo dużo, póź niej sło neczne serce pod grzewa je w tej kon struk cji tutaj, to
jakiś rodzaj sprę żarki, może nawet gene ruje pla zmę, co byłoby naprawdę sza leń stwem. Popatrz
na to. Widzisz te dysze tutaj? Tędy wyla tuje roz grzane powie trze, a może nawet Napeł nie nie
zmie nione w czy stą ener gię. Stąd się biorą uno sze nie i ogni sty blask, który widzimy.

„A co z lotami kosmicz nymi, gdzie nie ma powie trza? Jak to robią inne statki?”.
To było coś względ nie nowego. Cóż, sama wie dza była stara, choć zale żało to od tego, które

czę ści cosmere się odwie dziło. Ale poważ niej sze eks pe ry menty zaczęły się około stu lat temu. Po
co z takim wysił kiem wędro wać przez pustą prze strzeń, skoro ist niały łatwiej sze spo soby na
poru sza nie się mię dzy pla ne tami?

Pro blem pole gał na tym, że więk szość z nich była powolna i zwy kle wyma gała mie sięcy,
a cza sem nawet lat masze ro wa nia przez inny wymiar. Dało się tam rów nież latać, ale można
było wyjść jedy nie w okre ślo nych punk tach. Szyb sze spo soby, dzięki któ rym można było dotrzeć
zasad ni czo wszę dzie, dopiero zaczy nały się roz wi jać, ale były na swój spo sób pro por cjo nal nie
o wiele trud niej sze. Albo też miały burzowo kosz marne efekty uboczne. Jego oso bi ste doświad- 
cze nia to potwier dzały.

Mimo wszystko coraz wię cej ludzi w cosmere zaczy nało poj mo wać trudne, ale realne
metody, które pozo sta wały poza ich zasię giem do czasu, aż naukowa prak tyka dogo niła teo re- 
tyczne roz my śla nia.



– Aby latać w kosmo sie, musisz zabrać ze sobą swój wła sny czyn nik robo czy – odpo wie dział
na pyta nie Poma. – W sil niku rakie to wym czę sto mie sza się paliwo i utle niacz… ale sedno jest
takie, że ich masa jest wypy chana z dużą pręd ko ścią z tyłu sil nika. Masa i ener gia wyrzu cane do
tyłu spra wiają, że ty sam lecisz do przodu. Te sil niki oparte na sło necz nych ser cach nie zabie rają
ze sobą paliwa.

„W takim razie zróbmy to”.
– Ile skro plo nego tlenu masz pod ręką? A może paliwo lot ni cze? Paliwo rakie towe nie wystę- 

puje zbyt czę sto, Pom. Wąt pię, byśmy coś zor ga ni zo wali w tak krót kim cza sie, nie sły sza łem też
o żad nych źró dłach zefi ro wego eteru na tej pla ne cie. A ty?

„Więc… jeste śmy zgu bieni?”.
– Nie. – Zaczął ryso wać sche mat. – Mają mnó stwo jed nej rze czy: wody. Wła śnie w tej chwili

wali w dach. Poza tym, jak już powie dzia łem, roz wią zali naj trud niej szy pro blem: wyjąt kowo
skon den so wane, bogate w ener gię paliwo. Może pod grze wać rze czy bez udziału tlenu. Jeśli więc
uda się nam uru cho mić kocioł i spra wić, by dołem wyla ty wały stru mie nie pary…

„Chwi leczkę. Zamie rzasz napę dzać podróże kosmiczne sil ni kiem paro wym?”.
– Pew nie tak. Choć okre ślił bym to raczej jako lot w gór nych war stwach atmos fery, nie lot

kosmiczny. W każ dym razie był byś zasko czony, usły szaw szy, jak wiele nowo cze snych źró deł
ener gii opiera się na tej samej zasa dzie. Pro blem z tra dy cyj nymi sil ni kami paro wymi, cóż, tymi
wiel kimi, zawsze pole gał na tym, że paliwo ma dużą obję tość i jest cięż kie. To mało prak tyczne,
poza wiel kimi sil ni kami na torach, które mają duży uciąg. Ale mówię ci, tak działa każdy ruch.

„Cały ruch? – pyta z waha niem rycerz. A kiedy w prze szło ści razem lata li śmy?”.
Nomad zamarł. To było inne. Oczy wi ście, źle się wyra ził. Nie każdy ruch wyni kał ze wspo- 

mnia nych czyn ni ków. Ist niały inne rodzaje, jak prawo powszech nego cią że nia. Jedno ciało do
dru giego. Siły, które utrzy my wały spój ność całej mate rii, na pozio mie osi.

– To było coś innego – przy znał.
„Uwiel bia łem to”, powie dział Pom. „Zanim…”.
Nomad wes tchnął i zaci snął powieki.
„To nie twoja wina”.
– Powie dzia łem tak Hoidowi. I zwią za łem się z tobą.
„Nie wie dzia łeś, do czego to dopro wa dzi, jedno i dru gie”.
– Pozwo li łem, by Odprysk Świtu nas pochło nął, Pomoc niku. Pozwo li łem, by się tobą kar mił.
„Tro chę oca li łem. Ten kawa łek swo jego umy słu. Ostatni frag ment mojej duszy”.
Tref niś był rów nie winny jak Nomad. Rze komo zro bił to dla oca le nia cosmere. Tref niś

popro sił go, by przy jął coś zwa nego Odpry skiem Świtu, stud nię nie wy obra żal nego Napeł nie nia
zapro jek to waną jako broń.

Nomad nie znał szcze gó łów. Jedy nie to, że efek tem próby pomocy był mar twy przy ja ciel –
 zre du ko wany do głosu w jego gło wie – i całe armie, które pró bo wały go zła pać. Przy jął tę strasz- 
liwą broń, by ją ukryć, a ta moc wypa czyła jego duszę. Co gor sza, nie wie dział, nie uświa da miał
sobie, że zwią za nie się z Pomoc ni kiem dopro wa dzi do takiej tra ge dii.

Całe lata prze żyli razem z czy ha jącą w ukry ciu moż li wo ścią. Póź niej, w chwili potrzeby, nie- 
świa do mie się gnął do pierw szego źró dła ener gii, do któ rego miał dostęp. Odprysk Świtu zna lazł
Pomoc nika, stwo rzo nego z Napeł nie nia.



Zmie nił samą istotę Poma w ener gię, która dawała Noma dowi jego zdol no ści.
Odprysk Świtu – broń – chro nił sam sie bie. Nie za leż nie od ceny. Nie za leż nie od tego, kogo

zabił. Nomad zdą żył powstrzy mać się w ostat nim momen cie, zanim w chwili wiel kiej mocy spa- 
lił całą duszę Pomoc nika.

„To nie czas na żale, beszta go łagod nie rycerz. Masz wiel kie pro blemy do roz wią za nia”.
Nie mylił się. Nomad otwo rzył oczy, się gnął do kie szeni i wycią gnął opróż nione sło neczne

serce, które zostało po tym, jak pochło nął Napeł nie nie. W dotyku przy po mi nało szkło – nie duża
cylin dryczna bryła dym nego kwarcu wysoka na osiem cali, o śred nicy kilku cali. Jej powierzch- 
nię zna czyły wybrzu sze nia i swego rodzaju ziarno, jak sto piony wosk. Było przy pad kowe, rzecz
jasna, ale mógł przy siąc, że jeden frag ment wyglą dał jak krzy cząca twarz…

Rebeke powie działa, że to coś napę dzało sta tek przez wiele mie sięcy. Tego rodzaju moc nie
była czę ścią więk szo ści duszy, nawet Tre now ców. Działo się coś innego. Moc zaczerp nięto
z innego miej sca, a dusza słu żyła jako swego rodzaju ziarno kry sta li za cji lub zaczyn. Ale dla- 
czego rosha rań skie sło neczne serce, które poka zał mu Popielny Król, było takie małe? Dla czego
nie zadzia łało jako podobne ziarno?

Wpa try wał się w notat niki i czuł nara sta jące prze ra że nie. Przed takimi rze czami ucie kał,
nawet nim zaczął się wła ściwy pościg. Porażki, które owi jały się wokół jego serca jak drut kol cza- 
sty, się ga jące do cza sów dzie ciń stwa. Ale mógł albo to zro bić, albo poczoł gać się z powro tem do
Popiel nego Króla i przy jąć jego pro po zy cję zatrud nie nia. Nomad zamie rzał roz wa żyć to tylko,
jeśli sama Nocna Bry gada zapuka do jego drzwi. Dla tego zaak cep to wał swój los.

I zaczął ryso wać dia gramy.



Dwie godziny póź niej miał w pełni roz ry so wany sche mat, choć nie wie dział, czy zadziała. Plan
zakła dał, że nie będą pro du ko wać nowych sil ni ków, ale zmo dy fi kują te, które mają, by przyj- 

mo wały wodę, zmie niały ją w prze grzaną parę i to ją wyko rzy sty wały jako czyn nik robo czy.
To była czy sta pro wi zorka. Mógł mieć jedy nie nadzieję, że zadziała. Wie dział, że musi wpro- 

wa dzić pewne zmiany, ale jego mózg zaczy nał popa dać w odrę twie nie. Potrze bo wał prze rwy,
przy naj mniej od tego pro blemu.

Na razie igno ro wał łóżko, choć był bar dzo zmę czony. Na ile umiał to oce nić, miesz kańcy Pro-
mie nia nie kła dli się regu lar nie spać – wyda wało się wręcz, że cała pla neta żyje według dzi wacz- 
nego sys temu „rób sobie godzinną drzemkę, kiedy masz na to ochotę”. Rebeke była zasko czona
jego wyja śnie niem, że tam, skąd pocho dził, ludzie zwy kle spali w tym samym cza sie – i prze sy- 
piali około ośmiu godzin.

Tak czy ina czej, nie chciał jesz cze się poło żyć. Umył się w mied nicy, którą mu dostar czyli,
i przej rzał się w nie du żym lusterku. Na bro dzie miał cień zaro stu, a jego włosy w pełni odro sły –
 ciało, jak zawsze, w końcu zaczęło wyglą dać tak jak wtedy, kiedy przed laty przy jął Odprysk
Świtu. Rzu cił lusterko na bok, obcią gnął zapi naną na guziki koszulę, którą mu dali, i przy su nął
krze sło do Ele gii, wciąż przy ku tej łań cu chami do ściany.

„To nie tylko ja mam jakiś pro blem? – pyta rycerz. To jest dzi waczne, że masz tu kobietę przy- 
kutą łań cu chami do ściany, prawda?”.

– Przy znam, że to dzi waczne.



„I chcesz z nią… co wła ści wie zro bić?”.
– Myślę, że jej stan i mój mogą być podobne. – Spoj rzał zmru żo nymi oczami na Ele gię. –

 Kiedy przy ją łem od Tref ni sia Odprysk Świtu, on stwo rzył moją Udrękę. Zbyt wiele Napeł nie nia,
przy ję tego zbyt szybko, wypa czyło moją istotę.

„Dla czego nie wypa czyło Tref ni sia?”.
– Myślę, że jego też. On po pro stu dobrze to ukrywa. Tak czy ina czej, kiedy odda łem Odprysk

Świtu, sam pozo sta łem prze mie niony. Ze swego rodzaju tkanką bli zno watą na duszy. Tym jest
Udręka. Ten dziwny Zwią zek ze wszyst kimi miej scami jed no cze śnie, zdol ność kar mie nia się
Napeł nie niem, zdol ność do Prze skoku z miej sca na miej sce… ale jed no cze śnie prze kleń stwo
unie moż li wia jące odpo wia da nie cio sem na cios. Odpry ski Świtu to jedna z pier wot nych mocy
stwo rze nia, a ten, który przy ję li śmy, jest dia me tral nym prze ci wień stwem kon cep cji prze mocy
i krzywdy. Tkanka bli zno wata w mojej duszy ma tę samą Inten cję, te same wyma ga nia, co jej
gospo darz: że mam być nie zdolny do skrzyw dze nia kogo kol wiek z jakie go kol wiek powodu.

„To iro nia losu, wiesz, mówi boha ter. Ze względu na spo sób, w jaki wyko rzy stano Odpry ski
Świtu…”.

– By zabić Boga. Tak, wiem. – Usiadł wygod niej, z namy słem, i wpa trzył się we wście kłe spoj- 
rze nie Ele gii. – Ona ma coś podob nego, tak się domy ślam. Zgo rzel duszy. Ogień Popiel nego
Króla wypa lił jej wspo mnie nia i oso bo wość, ale to nie powód, by stała się tak gwał towna, tak
roz wście czona. Nie mam poję cia, jak on kon tro luje istoty takie jak ona. To musi mieć coś wspól- 
nego z jakimś rodza jem Związku lub… no cóż, tkanką bli zno watą.

„Na duszy. Która spra wia, że ona robi się gwał towna, a ty wręcz prze ciw nie”.
– Zasad ni czo tak.
„Ale kiedy wypeł nia łeś swoje przy sięgi, twoja natu ralna potrzeba, by postę po wać zgod nie

z nimi, prze bi jała się przez tkankę bli zno watą”.
– Ow szem, przez jakiś czas. Ale teraz mam wra że nie, że bli zna robi się coraz gor sza, Pom.

Muszę zro bić coś, żeby powstrzy mać ten roz rost albo, jesz cze lepiej, cof nąć go. Na tyle, bym
mógł wal czyć, ale nie aż tak bar dzo, bym nie mógł Prze sko czyć z tej pla nety.

Ide al nie byłoby, gdyby w końcu udało mu się pozbyć go w cało ści, prze ciąć upo rczywy Zwią- 
zek z Odpry skiem Świtu. Dopóki zacho wy wał ten Zwią zek, był połą czony z osobą, do któ rej teraz
nale żał Odprysk Świtu. A jak długo mógł zlo ka li zo wać jedną z naj po tęż niej szych broni w całym
cosmere, był poszu ki wany.

To był zbyt wielki pro blem, by roz wią zać go teraz. Na razie wystar czy mu dowolna tera pia,
która zła go dzi objawy. Byłby szczę śliwy, gdyby mógł się bro nić następ nym razem, kiedy jakiś
Zwę glony spró buje go zabić.

Znów wyjął opróż nione sło neczne serce i obró cił je w pal cach.
– Ci ludzie mogą prze ka zy wać sobie nawza jem Napeł nie nie poprzez dotyk. A ich bar dzo

Napeł nione dusze stają się tymi źró dłami ener gii, jeśli wystar cza jąco długo padają na nie pro- 
mie nie słońca. Mam nadzieję, że uda mi się zna leźć spo sób, by ścią gnąć odro binę mojej duszy
do tego opróż nio nego sło necz nego serca, a wraz z nią część tkanki bli zno wa tej. Nadą żasz?

„W pew nym stop niu. To będzie jak prze bi cie czy raka”.
– Tak, ale mniej obrzy dliwe.



„Wszystko w śmier tel ni kach jest obrzy dliwe. Ale spusz cze nie two jej duszy… czy to nie będzie,
no wiesz, bolało?”.

– Nie, jeśli to będzie bar dzo nie wielki frag ment. Poza tym ona odro śnie, podob nie jak bli zna.
Ludz kie dusze są wytrzy małe, Pom. Rege ne rują się, tak samo jak nasze ciała.

W przy padku istot takich jak Pomoc nik wyglą dało to ina czej. Jego esen cja została wypa lona
w tra ge dii, pozo sta wia jąc jedy nie tę ostat nią, ogra ni czoną resztkę.

„Czyli… zamie rzasz wyko rzy stać ten kamień, żeby spró bo wać spu ścić cho robę duszy, która
spra wia, że Ele gia zacho wuje się z taką wście kło ścią. Jeśli to się uda, wypró bu jesz to na sobie
z nadzieją, że w ten spo sób ule czysz wła sną cho robę duszy. To tak w skró cie?”.

– W rze czy samej.
„Rebeke pew nie by się nie spodo bało, że w taki spo sób eks pe ry men tu jesz na jej sio strze”.
– Pew nie nie.
„Może dla tego ukrywa się za two imi drzwiami, co? I pod słu chuje?”.
Zawa hał się.
– Naprawdę?
„Ach! Nie zauwa ży łeś? To zna czy ktoś tam wydaje ciche odgłosy. Przy znam, że jedy nie się

domy ślam, że to ona. Choć jestem potężny, na liście zdol no ści nie mam jasno wi dze nia. Ale
wydaje się praw do po dobne, że to ona, bo ta osoba przy ci ska się do drzwi… jakby pró bo wała coś
usły szeć”.

Tak, Pomoc nik pew nie miał rację.
„Naprawdę myśla łem, że zauwa ży łeś, mówi wynio śle rycerz, ina czej bym coś powie dział”.
– Nie kłam. – Uśmiech nął się. – Lubisz się popi sy wać.
„Uwiel biam się popi sy wać, wykrzy kuje rycerz. To takie przy jemne uczu cie. Dla czego dla

ludzi to tabu?”.
– Dla ludzi wszyst kie przy jemne rze czy to tabu.
Nomad wciąż bawił się opróż nio nym sło necz nym ser cem. Jeśli miał rację, to wszy scy na tym

świe cie mieli ten sam dziwny Zwią zek ze sobą nawza jem, co pozwa lało im prze no sić czę ści sie- 
bie. A to opróż nione źró dło ener gii kie dyś zawie rało wyde sty lo waną wer sję czy jejś duszy, więc
też powinno zadzia łać, prawda?

Kiedy spró bo wał dotknąć Ele gii przed mio tem, nic się nie wyda rzyło. Nawet kiedy zaci snął
zęby, wycią gnął rękę i dotknął nim jej żaru. Zaczęła krzy czeć, a Nomad usły szał łoskot za
drzwiami, kiedy Rebeke się poru szyła.

Cof nął się i zro bił notatkę w książce. Tak naprawdę nie spo dzie wał się, że to będzie takie pro- 
ste.

Napeł nie nie reago wało na ludz kie myśli. For mal nie nie było ener gią ani mate rią – ale mogło
stać się jed nym lub dru gim. Napeł nie nie, ener gia i mate ria były jed no ścią, zgod nie z Dru gim
Pra wem Khriss. Nie dało się go stwo rzyć ani znisz czyć, mogło jedy nie zmie niać stany.

Jed nakże Napeł nie nie reago wało ina czej od ener gii i mate rii. Można mu było wyda wać Roz- 
kazy. A dokład niej, stan umy słu, który osią gało się poprzez wypo wia da nie tych Roz ka zów,
pozwa lał narzu cić mu swoją wolę. To było czę ścią wspólną róż nych odmian i waria cji na temat
mocy w całym cosmere. Roz kazy, przy sięgi, inkan ta cje… dowolny spo sób, by sku pić wolę,
Inten cję, i prze ka zać je Napeł nie niu.



Podob nie jak Roz kaz, który wypró bo wał wcze śniej z Kon tem pla cją, pocho dzący z pla nety
Nalthis i spra wia jący, że Napeł nie nie prze pły wało mię dzy cia łami.

Tego dnia wypró bo wał nie mal wszyst kie, które znał, w róż nych sty lach, gdy przy ci skał sło- 
neczne serce do odsło nię tego ramie nia Ele gii i roz ka zy wał mu, by wyssało jej cie pło. Nic się nie
stało, a każda porażka była fru stru jąca, bo suge ro wała, że tak naprawdę nie wie dział, co robi.

Opadł na krze sło i postu kał głową w opar cie. Wewnątrz Ele gii z pew no ścią była zamknięta
moc, czy niąca ją sil niej szą, szyb szą, bar dziej wytrzy małą. Jak do niej dotrzeć? Po chwili namy słu
uznał, że pew nie nie zna wła ści wych Roz ka zów. Ist niały spo soby wyko rzy stu jące tony i wibra cje,
które być może zadzia ła łyby, ale nie miał sprzętu – a wie dział, że na tej pla ne cie przy naj mniej
cie pło prze cho dziło natu ral nie mię dzy ludźmi. To było jego naj sen sow niej szą wska zówką
w kwe stii prze ka zy wa nia Napeł nie nia.

Jeśli ta teo ria w ogóle miała sens – czego nie mógł być pewien – suk ces wyma gał wyko rzy sta- 
nia miej sco wych spo so bów, w jakie tutejsi miesz kańcy przy wo ły wali swoją moc. Potrze bo wał
więc cze goś zna jo mego dla tych ludzi, ich spo sobu porząd ko wa nia myśli i woli. Ale jaka była ta
miej scowa odmiana? Nie myśli, ale…

W chwili gdy przy szło mu to na myśl, uznał, że to oczy wi ste.
– Rebeke! – krzyk nął w ich języku. – Przyj dziesz tu na chwilę? Muszę cię o coś spy tać.
Odgłosy za drzwiami uci chły. Po chwili zawsty dzona Rebeke otwo rzyła drzwi i weszła do

środka.
„Uda waj, mówi rycerz, że mam teraz bar dzo zado wo loną z sie bie minę”.
Rebeke spoj rzała na sio strę i wyda wało się, że poczuła ulgę, kiedy zoba czyła, że nic jej się nie

stało. Następ nie odwró ciła się do Nomada i wyraź nie cze kała na zru ga nie, czego jed nak nie zro- 
bił. Gdyby znaj do wał się w jej sytu acji, też by pew nie pod słu chi wał.

Nomad wska zał Ele gię.
– Nie wspo mnia łaś przy pad kiem, że wasi rodacy mają jakiś rodzaj rytu al nej modli twy, którą

odma wiają, zanim podzielą się cie płem z inną osobą albo, co waż niej sze, zanim go zaczerpną?
– Jest… kilka. Dla czego pytasz?
– Powiedz mi, w jakich sytu acjach.
– Cóż, jest taka wypo wia dana przez męża i żonę przed… chwi lami intym no ści.
„Niech mnie. Rytu alne modli twy przed sek sem. To brzmi… cie ka wie?”.
– Coś jesz cze?
– Modli twa przed pierw szym dotknię ciem uko cha nej osoby. Modli twa dzięk czynna, zanim

zapro po nu jesz cie pło komuś, kto cię ochro nił albo ci pomógł. Modli twa w obec no ści kogoś
umie ra ją cego, by zabrać jego cie pło, zanim cał kiem znik nie…

Wypro sto wał się na krze śle.
– Robimy to jedy nie, jeśli ktoś z całą pew no ścią umiera! – wykrzyk nęła. – I tylko dla kogoś,

kto roz pacz li wie potrze buje cie pła, by pomóc mu w walce z cho robą lub sła bo ścią!
„To uro cze, mówi rycerz. Ona myśli, że przej mu jesz się ich nor mami spo łecz nymi. Jakie to

roz czu la jące”.
– Powiedz mi ją.
– Yyy… Bło go sła wiony Ado nal sium, przyj mij tę duszę i wyna gródź ją za cie pło, które oddała.

Odważny na progu śmierci, oddaj mi swoje umie ra jące cie pło, bym mógł pobło go sła wić tych,



któ rzy wciąż żyją.
Dosko nale. Wymu szone usu nię cie Napeł nie nia, zry tu ali zo wane, z ofi cjal nym Roz ka zem.

Wziął sło neczne serce ze stołu i przy ci snął je do ramie nia Ele gii, co wywo łało kolejne wark nię- 
cie. Powtó rzył słowa dokład nie tak, jak wypo wie działa je Rebeke.

Nic się nie stało.
– Pró bu jesz prze nieść jej cie pło do sło necz nego serca? – spy tała Rebeke. – To nie zadziała

tak, jak myślisz. Pró bo wa li śmy. I choć możemy prze cho wać tro chę cie pła w wyczer pa nym sło- 
necz nym sercu, mocy jest za mało, by napę dzać sta tek.

„Potwier dze nie, myśli na głos rycerz, że ich dusze nie są dość potężne, by samo dziel nie two- 
rzyć sło neczne serca. To nie tylko zagęsz czona dusza – bom bar do wa nie pro mie niami słońca jest
nie zbędne, by ją tur bo do ła do wać, two rząc źró dło ener gii”.

– Jak to robi cie? – spy tał ją Nomad. – Prze ka zu je cie cie pło do sło necz nego serca?
– Nie jestem pewna. Rzadko się to wyko rzy stuje.
Pomy ślał przez chwilę i znów spró bo wał, zmie nia jąc słowa.
– Odważny na progu śmierci, oddaj temu sło necz nemu sercu swoje cie pło, by mogło pobło- 

go sła wić tych, któ rzy wciąż żyją…
Nie. Znów nic się nie stało.
– Dla czego pró bu jesz to zro bić? – spy tała Rebeke. – Nie rozu miem. Nie ma sensu prze no sić

cie pła do sło necz nego serca. Ono nie żyje, więc nie może doce nić daru.
– Na skalę cosmere była byś zasko czona, jak sze ro kie są defi ni cje słów „żywy” i „mar twy”. Tak

czy ina czej, muszę wie dzieć, jak prze nieść odro binę duszy kogoś do sło necz nego serca.
– Dla czego? Co pró bu jesz osią gnąć?
– Badam naturę waszych źró deł ener gii. – Nie stety zabrnął w ślepy zaułek. A byli kilka

godzin bli żej do śmierci na zbo czach zbli ża ją cej się góry. Pod niósł notat niki z dia gra mami ze
stołu. – Muszę wybu do wać pro to typ mojego sil nika. Szybko. Powie dzia łaś mi, że twoi rodacy
mogą wytwa rzać czę ści.

– Nie możemy wytwo rzyć ich dla cie bie. Ale nasi przod ko wie mogą.
Zawa hał się.
– Czyli… chwi leczkę. Już tego nie potra fi cie?
– Nie, ni gdy nie potra fi li śmy. Ale nasi przod ko wie tak. – Popa trzyła na niego. – Chyba pora

przed sta wić cię duchom.



Trzy mali je na naj więk szym statku Pro mie nia, cylin drycz nej jed no stce, która słu żyła jako jego
cen trum. Nomad dowie dział się, że Pro mień nie zawsze skła dał się w ten sam spo sób – statki

łączyły się ze sobą w spo sób orga niczny. Meta lowe płyty umiesz czane nad otwo rami spra wiały,
że spra wiał wra że nie bar dziej spój nego, niż był w rze czy wi sto ści.

Prze strze gano jed nak pew nych ogól nych zasad. Więk sze statki w środku. Mniej sze i szyb sze
na zewnątrz. I ta kon struk cja w samym cen trum. Uznał ją za dużą salę spo tkań, ale kiedy weszli
do środka, uświa do mił sobie, że to coś zupeł nie innego – prze strzeń dla zmar łych.

Ukła dem przy po mi nała akwa rium. Więk szość pomiesz cze nia zaj mo wał ogromny szklany
walec, wysoki na dwa dzie ścia stóp i dwa razy szer szy, a wokół pozo stał jedy nie wąski krąg umoż- 
li wia jący obser wa cję. Cen tralną kolumnę wypeł niał dym. Kłę biąca się biała mgła, jak…

Sączące się dusze, pomy ślał i pod szedł do szkła, trzy ma jąc ręce w kie sze niach dłu giego płasz- 
cza z brą zo wej skóry. Towa rzy szyli mu Rebeke i Zapał – który uzy skał pozwo le nie od Więk szego
Dobra, by wpro wa dzić go na tę poświę coną zie mię. Na sto jaku na jed nej ze ścian, naprze ciwko
dużego akwa rium, leżały wyczer pane sło neczne serca.

– Pró bo wa li ście kie dyś wysta wić je z powro tem na dzia ła nie słońca? – spy tał, spo glą da jąc na
dzie siątki pozba wio nych życia sło necz nych serc.

– Oczy wi ście, że tak – odparła Rebeke. – Nie ładują się ponow nie. W więk szo ści przy pad ków
nawet nie możemy ich znów odna leźć, ale te nie liczne, które odzy ska li śmy, były rów nie matowe
jak wtedy, kiedy je zosta wi li śmy.



Potę pie nie. Ale to miało sens. Oczy wi ście, że spró bo wali – naj pew niej była to jedna z pierw- 
szych rze czy, które wypró bo wali. Spoj rzał znów na akwa rium – nazy wali tę prze strzeń Reli kwia- 
rzem. Uznał tę nazwę za dziw nie nie sto sowną. To nie były reli kwie. Okre śle nia tego zwy kle uży- 
wano w odnie sie niu do ciał lub czę ści ciał świę tych osób, któ rych dusze ode szły. To w zało że niu
było coś odwrot nego.

Z początku ich nie dostrzegł. Widział jedy nie kłę biącą się mgłę. Była jasna i olśnie wa jąca, ale
gęsta. Jeśli wewnątrz tej komory ist nieli zmarli, nie mógł….

Z mgły powstała postać, która przy ci snęła się do szkła, jej oczy świe ciły czer wo nym bla- 
skiem, a dło nie – powstałe z dymu – ude rzyły w barierę. Miała wychu dzoną twarz z opa da jącą
szczęką i zapad nię tymi policz kami.

Nomad wbrew sobie odsko czył. Choć się tego spo dzie wał, widok cie nia wzbu dził w nim nie- 
po kój. Kiedy prze by wał na Tre nie, te istoty były nie wia ry god nie nie bez pieczne. Spo łe czeń stwo
dosto so wało się do ich ist nie nia i żyło zgod nie ze ści słymi zasa dami, by nie wzbu dzać ich zło ści.
Kiedy oczy robiły się czer wone, te istoty były śmier tel nie nie bez pieczne i chciały zabi jać. Jed nak
tutaj miesz kańcy Pro mie nia trzy mali je jak… Zwie rzątka domowe?

– Ucie kli śmy przed Złem – wyszep tał duch. Jego głos brzmiał jak sze lest papieru. Inny poja- 
wił się nad jego ramie niem, jedy nie nie ja sny zarys osoby o czer wo nych oczach. – Póź niej ucie- 
kli śmy z Trenu. Jeste śmy waszym Chó rem. Pamię tamy. Przy by li śmy tutaj, do kra iny pier ścieni
zmierz chu, by uczy nić ją naszym świa tem. Nie zapo mi naj cie. Ado nal sium w końcu się o nas
upo mni. Żyj cie. I pamię taj cie.

„Cóż, mówi rycerz, przy naj mniej wiemy, jak przez poko le nia zacho wali swoją wie dzę w pier- 
wot nym kształ cie”.

– Na waszym ojczy stym świe cie te istoty zabi jają ludzi – zauwa żył Nomad.
– Zabi łyby nas, gdy by śmy weszli do Reli kwia rza – powie dział Zapał.
– Czy są samo świa dome? – spy tał Nomad.
– Żywię nie pew ność w tej kwe stii. Cza sami odpo wia dają na nasze pyta nia. Przy innych oka- 

zjach nie udzie lają odpo wie dzi, jedy nie recy tują.
– Ale zwy kle mówią tylko o prze szło ści – powie działa Rebeke. Pode szła do niego i wpa try- 

wała się uważ nie przez szkło. – O legen dach, histo rii. Wła ści wie nic o sobie. Każdy czło nek
mógłby zostać zastą piony przez innego. Nie wiemy, czy pamię tają swoje życie jako jed no stek. Są
jak… żyjące pod ręcz niki histo rii.

– Dla bar dzo sze ro kiej defi ni cji słowa „żyjący” – dodał Zapał.
Nomad poki wał z namy słem głową.
– To o wiele wię cej, niż bym się po nich spo dzie wał po tym, jak pozna łem cie nie Trenu.
– Byli śmy pierw szymi, któ rzy umarli na Kan tyku – szep nął do niego cień. – Pierw szymi, któ- 

rzy żyli na tej ziemi i wymy ślili, jak latać… w opar ciu o statki, które nas tu zabrały. Ale póź niej
umar li śmy i powsta li śmy jako cie nie. Pamię ta jąc.

– Cie nie nie pamię tają – ode zwał się inny. – Nie jeste śmy cie niami. Jeste śmy Chó rem ludzi.
– Ale pozo stali muszą zostać oddani słońcu – Kolejny przy ci snął się do szkła. – To zie mia

słońca.
– Jeśli tego nie zro bi cie, cie nie opa nują ten świat – powie dział pierw szy. – Taka mała pla neta.

Wezmą wszystko. Roz szar pią was i znisz czą.



– Jak my byśmy to zro bili gdy by śmy mogli – dodał inny. – Posma ko wać ciało żyją cych. Wypić
ich cie pło.

– Takie słod kie – stwier dził inny.
– Takie słod kie – zgo dził się pierw szy.
– Oni… robią też to – dodał Zapał. – Opo wia dają o zabi ja niu nas. To dość nie po ko jące.
„Do jakże pobu dza ją cych miejsc mnie zabie rasz, Noma dzie”.
– Tam! – Rebeke poka zała pal cem. – Tam, to on.
– Nie wiesz tego, Rebeke – powie dział łagod nie Zapał.
– O co cho dzi? – Nomad zauwa żył, że stała bli sko szkła i wpa try wała się we mgłę. – On? – Po

chwili się zorien to wał. – Twój brat?
– Widzia łam wśród nich jego twarz.
– Myślimy, że być może ludzie, któ rzy umie rają i nie zostają oddani słońcu, są przy cią gani

przez Chór. Mówią, że ci, któ rzy umie rają i nie zmie niają się w sło neczne serca, stają się cie- 
niami, ale my nie doświad czamy tego czę sto. Miast tego cza sami po śmierci widzimy gro ma- 
dzącą się mgłę, która prze nosi się do Reli kwia rza.

– To był on. – Rebeke wyraź nie pró bo wała prze ko nać samą sie bie. – Choć mówił jak inni,
jakby tam był od początku…

Nomad nie miał powodu, by się tym przej mo wać.
– Co to ma wspól nego z pro jek tami sil nika?
– Pokaż im dia gramy – pole cił Zapał.
– Duchy są inży nie rami – rzekł Nomad bez na mięt nym tonem.
– Nie. One są… Cóż, zoba czysz.
Nomad wes tchnął i przy ci snął swoje pro jekty do szkła. Wokół zgro ma dziły się czer wone

oczy, twa rze się tło czyły, usta poru szały, kiedy szep tały – ale nie powie działy nic zro zu mia łego.
Przyj rzały się wszyst kim sied miu kart kom, jedna po dru giej, kiedy je uniósł. Póź niej znów roz- 
pły nęły się we mgle.

Zapał mach nął w bok, do peł nią cego straż męż czy zny. Robot nik? Straż nik? Kapłan? Połą cze- 
nie wszyst kich trzech? Uru cho mił jakieś urzą dze nie i wycią gnął z maga zynu kawał nie obro bio- 
nego metalu. Bryła była sze roka i pła ska, z przy le pioną od spodu zie mią. Wyglą dała, jakby
zebrała się na powierzchni gruntu, kiedy była płynna, i tam stward niała.

Za nią podą żyły kolejne. Tro chę mie dzi, tak sądził, i różne inne metale – pod czas gdy ten
pierw szy, naj więk szy frag ment skła dał się głów nie z żelaza. Wszystko to tra fiło we mgłę od góry
i Nomad uświa do mił sobie, że ta prze strzeń nie miała pokrywy. Wewnątrz mgła kłę biła się i sta- 
wała się jaśniej sza.

– Co oni robią? – spy tał cicho Rebeke.
– Budują twoją maszy ne rię.
– Ale jak?
– Nie wiemy. Dostar czamy zaso bów. Poka zu jemy dokładne instruk cje i dosta jemy to, co

chcemy.
– Kiedy two rzymy nową osadę, zawsze bie rzemy tro chę dymu. Nie jeste śmy pewni, jak bar- 

dzo możemy go podzie lić, ale aż do tej pory dzia łało. Można go prze no sić w spe cjal nych urzą- 



dze niach. Zabra li śmy tro chę z Jed no ści, jak rów nież stary pojem nik, który został po wchło nię ciu
mniej szej spo łecz no ści.

– Ile zaj mie wytwo rze nie? – spy tał Nomad. Jeśli coś budo wali, dla czego w środku pano wała
taka cisza?

– To zależy – odparł Nomad. – Coś takiego zaj mie nie całą godzinę. Ale jeśli to coś, co stwo- 
rzyli już wcze śniej, idzie im szyb ciej.

Nie cała godzina, by wytwo rzyć skom pli ko waną maszy ne rię. Nie zamie rzał narze kać – choć
nawet jeśli to prawda, ter miny będą bar dzo napięte.

„Myślę, że oni budują to tak, jak ja buduję rze czy z sie bie”, powie dział Pomoc nik. „Widzia łeś
to wcze śniej. Uży wasz tego każ dego dnia, Noma dzie”.

– Ty nie absor bu jesz surow ców i nie wyplu wasz trwa łych urzą dzeń.
„Tak, ale czy to nie jest tak naprawdę bar dziej roz sądne niż to, co my robimy?”.
Cóż… może i tak. Tak bar dzo przy zwy czaił się do Pomoc nika, że cza sem zapo mi nał, jak nie- 

zwy kły był spren, który wyko rzy sty wał jedy nie odro binę Napeł nie nia Nomada, by się obja wić.
Z dru giej strony to wyja śniało, dla czego tak nie wielu na tej pla ne cie robiło wra że nie zasko czo- 
nych zdol no ściami Pomoc nika. Przy pusz czał, że jeśli całe spo łe czeń stwo opie rało się na magicz- 
nych mgłach obja wia ją cych przed mioty na życze nie, Pom dosko nale paso wał.

– Chciał byś coś zjeść, kiedy cze kamy, Sło neczny? – spy tał Zapał.
– Pew nie. Im bar dziej pikantne tym lepiej.
– Pikantne? – spy tał Zapał, jakby nie znał tego słowa.
Nomad wes tchnął.
– Przy nieś mi cokol wiek.
Zapał ski nął głową i zosta wił Nomada i Rebeke, któ rzy stali przed szkłem i patrzyli na kłę- 

biące się w środku mgły. Ktoś gdzieś w cosmere byłby tym pew nie zafa scy no wany. Cie nie
z Trenu, które miały pewną samo świa do mość? I które mogły zmie niać struk turę metalu, jakby
był Napeł nie niem do ukształ to wa nia? Może to dla tego Sca dria nie tu byli, w swo jej taj nej sta cji
badaw czej pod zie mią.

Myśle nie o tym, rzecz jasna, przy po mniało mu, jak wiele miał jesz cze do zro bie nia. Nawet
gdyby zmo dy fi ko wany sil nik zadzia łał – co było nie moż liwe, nie przy pierw szej pró bie – musiał
wymy ślić spo sób, by zapew nić tym ludziom dość ener gii do prze trwa nia obrotu. A nawet gdyby
to im się udało, musieli wymy ślić, jak zna leźć drogę do sca driań skiej bazy. Jak to zro bią? Naj- 
pew niej jedy nymi, któ rzy naprawdę znali jej loka li za cję, byli jej miesz kańcy.

Nie. Popielny Król wie… pomy ślał. To jak wydo sta niemy z niego infor ma cje…
– Nie lubisz tego, prawda? – spy tała Rebeke.
Zmarsz czył czoło, bo nie nadą żał za nią.
– Tego, że nazy wają cię Sło necz nym. Skrzy wi łeś się, kiedy Zapał wypo wie dział to imię.

A wcze śniej pro si łeś, żeby śmy nazy wali cię Noma dem.
– Nie, nie podoba mi się Sło neczny. Masz rację.
– Dla czego? To tytuł hono rowy, oznaka wiel kiego sza cunku.
– Każdy Napeł niony do takiego stop nia jak ja mógłby prze żyć kilka sekund w słońcu. Nawet

jeśli to tytuł hono rowy, co rozu miem, wąt pię, by cokol wiek zna czył. Lubię zasłu gi wać na swoje
tytuły, a wydaje mi się, że w tym przy padku nie zro bi łem niczego szcze gól nie inte re su ją cego.



Powoli poki wała głową.
– Ale wcze śniej powie dzia łeś Kon tem pla cji, że nie masz nic prze ciwko, by tak się do cie bie

zwra cała. Dla czego tak powie dzia łeś, jeśli to ci prze szka dza?
– Bo cza sami nie cho dzi o cie bie oso bi ście. Cza sami cho dzi o bycie sym bo lem. Cza sami

przyj muje się imię, które się dostało, bo to inspi ruje ludzi. Widzia łem, jak to się dzieje. Nie
sądzi łem, że przy trafi się mnie.

Zapał wró cił z prze ką skami i cze kali dalej. W końcu, po jakichś czter dzie stu pię ciu minu tach
blask za szkłem przy gasł. Robot nik wyko rzy stał pro sty żuraw, by wydo być z mgły zre ali zo wany
pro jekt Nomada – czę ści do zmo dy fi ko wa nia ich sil ni ków.

– Co teraz? – spy tała Rebeke z wyraźną eks cy ta cją.
– Teraz zain sta lu jemy to na sil niku i będziemy patrzeć, jak wybu cha.





To był piękny wybuch. Roz świe tlił ciem ność poma rań czowo-żół tym bla skiem, gdy obu dowa
sil nika nie wytrzy mała. Naj pew niej nie dopil no wał, by była dość gruba – to go wcze śniej nie- 

po ko iło.
Stali na kra wę dzi lecą cego Pro mie nia i wpa try wali się w ciem ność. Z pewną pomocą zamon- 

to wał czę ści na nie du żym sil niku lata ją cego moto cy kla, a póź niej wyko rzy stał inny moto cykl, by
wypro wa dzić go na zewnątrz i prze te sto wać. Uru cho mili pro to ty powy sil nik na odle głość za
pomocą pilota. Poszy bo wał w górę, a póź niej…

Blask jego nie po wo dze nia zalał grupę i spra wił, że kilka osób pod sko czyło, choć Nomad
ostrze gał, że powinni się tego spo dzie wać.

– Stało się – powie działa Współ czu cie. Kru cha kobieta dostała krze sło, z któ rego oglą dała eks- 
pe ry ment. – Nasza śmierć została przy pie czę to wana.

– By naj mniej – sprze ci wił się Nomad. – Powie dzia łem wam, że wybuch nie.
– Jeśli przy mo cu jemy je do naszych stat ków, przy mo cu jemy się do bomb!
– Nie będziemy wyko rzy sty wać tych sil ni ków. Po pierw szym zawsze należy się spo dzie wać

nie po wo dze nia. Teraz powta rzamy. Budu jemy kolejny pro to typ, ulep szony, i patrzymy, co się
z nim dzieje. I tak dalej.

– I tak dalej? – Kon tem pla cja zało żyła ręce na piersi. Jej blada skóra, oświe tlona jedy nie bla- 
skiem sil ni ków lecą cych stat ków, wyda wała się wręcz wid mowa. – Jak długo twoim zda niem zaj- 
mie „i tak dalej”?



Musiał przy znać, że to było słuszne pyta nie. Już poświę cił ponad trzy z ich godzin na tę
pracę, przez co zostało im nie całe sie dem, zanim dotrą do wyżyn. Jak szybko mógł przej rzeć
i popra wić ten pro jekt? Jak szybko mógł prze pro wa dzić dość eks pe ry men tów, by zna leźć sil nik,
który dzia łał? Mistrzowi inży nie rowi z pew no ścią by się to udało.

W tej kwe stii jed nak miał braki. Nie była to fał szywa skrom ność – zawsze inte re so wały go
tego rodzaju rze czy, ale wybrał ścieżkę żoł nie rza. Cóż, został na nią popchnięty, a póź niej posta- 
no wił ruszyć nią dalej.

Więk szość tego, co wie dział o inży nie rii, pocho dziło z pierw szych kilku lat wygna nia, kiedy
tra fił do grupy uczo nych i naprawdę miał szansę cze goś się nauczyć. Na szczę ście mógł liczyć na
pomoc. W pobliżu szczu pła kobieta, która kie ro wała w Pro mie niu napra wami i inży nie rią,
zebrała swój zespół i wszy scy prze glą dali dia gramy. Pod szedł do nich. Stali na samym skraju Pro- 
mie nia, za nimi roz cią gała się ciem ność. Przy kuc nął, a główna inży nierka spoj rzała na niego. Ze
względu na śniadą cerę i dłu gie czarne włosy mogłaby pra wie ucho dzić za Ale thyjkę – gdyby nie
jej ude rza jąco cha rak te ry styczne imię z Trenu, które poznał w cza sie wytwa rza nia czę ści:
Powaga Boska.

– To jest genialne – szep nęła, trzy ma jąc dłoń na dia gra mach.
– Dzięki – odparł. – Ale wydaje mi się, że obu dowa kotła była za cienka.
Powaga Boska poki wała głową.
– Lament też tak sądzi, ale ja myślę, że to kwe stia uszcze lek tutaj i tutaj. Jeśli wpro wa dzimy

nie wiel kie uspraw nie nia, wydaje mi się, że to zadziała.
– Czyn nik robo czy szybko się wyczer pie – ostrzegł inny z inży nie rów. – Mamy trzy duże

zbior niki wody do pod le wa nia upraw, ale to nie wystar czy, by unieść całe mia sto.
– A jeśli zre du ku jemy liczbę stat ków? – spy tał Nomad. – Skur czymy Pro mień do klu czo wych

jed no stek?
Inży nie ro wie popa trzyli po sobie.
– Może się uda – powie działa Powaga Boska. – Ale nawet jeśli to zro bimy, wąt pię, byśmy

mogli długo lecieć. Może… dwie godziny? Zależ nie od tego, jak bar dzo uda się nam ogra ni czyć
cię żar mia sta?

– Czy to wystar czy? – spy tał Nomad. – Musimy tylko prze le cieć nad szczy tami i zacząć opa- 
dać po dru giej stro nie.

– Powinno. Powinno. I tak będziemy na gra nicy…
– Myślisz, że może cie to uspraw nić? – Wska zał papiery. – Popra wić? Nie mamy dużo czasu.
– Możemy spró bo wać. – Brzmiała nie pew nie, ale już robiła notatki na dia gra mach.
„To dogodne, zauważa rycerz, patrząc, jak napra wiają kosz marną pierw szą próbę Nomada”.
– Nie dogodne. Spo dzie wane. Utrzy ma nie takiego mia sta w powie trzu wymaga dużo wie dzy

i umie jęt no ści. Ta banda jest o wiele bar dziej kom pe tentna, niż sądzą. Po pro stu trzeba ich było
popchnąć. Mój pro jekt to dzie więć dzie siąt pro cent tego, czego potrze bują. Ja mia łem natchnie- 
nie, teraz ich doświad cze nie może wypeł nić luki w mojej wie dzy prak tycz nej.

W prze ci wień stwie do więk szo ści pozo sta łych, inży nie ro wie wyda wali się bar dzo zain te re so- 
wani tym, że od czasu do czasu odzy wał się w obcym języku. Aby odwró cić ich uwagę, pochy lił
się bli żej.

– Zakła dam, że macie bry gady robot ni ków? Ludzi, któ rzy dbają o utrzy ma nie mia sta?



– Mam pięt na stu porząd nych ludzi, któ rzy się tym zaj mują – odparła Powaga Boska. – Dla- 
czego pytasz?

– Bo kiedy twoi naj lepsi inży nie ro wie będą pra co wać nad sil ni kami, pozo stali muszą zro bić
coś innego: uszczel nić kilka z naj więk szych prze strzeni miesz kal nych.

Piątka inży nie rów zmarsz czyła czoła, a on sobie uświa do mił, że mimo całego doświad cze nia
w lata niu nie zbyt dobrze rozu mieli, co wyda rzy się na szczy cie tych gór.

– Uda jemy się do miej sca, gdzie powie trze jest bar dzo rzad kie – wyja śnił. – Wła ści wie go tam
nie ma. Nie ma powie trza. Nie ma oddy cha nia. Całe szczę ście nie spę dzimy tam dużo czasu.
Wasze statki mają grube meta lowe kadłuby i jeśli je uszczel nimy, naj pew niej utrzy mają ciśnie- 
nie.

– Możemy to zro bić – odparła. – Ale nie udu simy się?
– To tylko kilka godzin. I musimy zaspo koić potrzeby zale d wie stu trzy dzie stu pię ciu osób.

Wybie rzemy dzie sięć naj więk szych stat ków pod wzglę dem obję to ści, podzie limy ludzi i umie- 
ścimy ich w środku. Złą czymy te statki, a ja nimi pokie ruję. Ja nie muszę oddy chać.

Powaga Boska zamru gała.
– Ty… co?
– Nie muszę oddy chać. Taka spe cy ficzna cecha mojego pocho dze nia. To zna czy lubię oddy- 

chać. To jest nor malne, pozwala mi roz ma wiać. W miarę moż li wo ści lepiej wyko rzy sty wać natu-
ralne pro cesy do natle nia nia krwi. Ale zasad ni czo tego nie potrze buję. I bez więk szych pro ble- 
mów zno szę próż nię. Robię to od dzie się cio leci.

Oczy wi ście kil koro z nich zaczęło mam ro tać na temat mocy Sło necz nego Męża. Wąt pił, by
ich tra dy cje rze czy wi ście przy pi sy wały takie szcze gólne moce boha te rowi – tego rodzaju
legendy zwy kle bywały nie ja sne. Za dużo miejsc je miało. A zbyt wiele z nich, ku jego kon ster na- 
cji, zostało stwo rzo nych – celowo lub przy pad kiem – przez jego mistrza. Tref niś zwy kle spra- 
wiał… że ludzie gadali.

Tak czy ina czej, Nomad pozwo lił inży nie rom czy nić zało że nia. Wyja śnie nie natury wysoko
Napeł nio nego ciała i spo so bów, w jakie Duchowy wzo rzec i Kogni tywna per cep cja mogły utrzy- 
mać stan ciała w obli czu skraj nych warun ków, wyda wało się teraz mar no wa niem czasu.

– Wyślę ludzi, żeby się tym zajęli – powie działa Powaga Boska. – Jak mówi łam, nie sądzę, że
to będzie pro blem. Przy go tu jemy te nowe sil niki, jak rów nież dzie sięć stat ków z her me tycz nymi
pomiesz cze niami, a póź niej umo cu jemy zmo dy fi ko wane statki wokół cen trum z Chó rem, a ty
pokie ru jesz nimi z głów nego pokładu. Zro bimy to wszystko, ale… z całym sza cun kiem pozwa- 
lam sobie popro sić, byś to ty powie dział Więk szemu Dobru o koniecz no ści porzu ce nia więk szo- 
ści naszych stat ków.

W odpo wie dzi ski nął ponuro głową, zaci ska jąc usta. Musieli zosta wić więk szość Pro mie nia.
Dopil nuje, by przy wód czy nie mia sta zro zu miały.

– Kosz marna wymiana – mruk nął.
Zosta wił ich ze sche ma tami i pobiegł do pozo sta łych. Więk sze Dobro roz ma wiały z Zapa łem

i kil kor giem asy sten tów. Rebeke krę ciła się na obrze żach, nie pewna, czy jest mile widziana.
Wszy scy odwró cili się do Nomada, kiedy pod szedł bli żej, i wyglą dali, jakby zaci skali zęby.

Oni też wie dzieli, prawda?



– Musimy porzu cić więk szość Pro mie nia. – Wyraź nie potrze bo wali, by ktoś wypo wie dział to
na głos. – Inży nie ro wie wybiorą dzie sięć waszych naj więk szych stat ków, pod wzglę dem prze- 
strzeni miesz kal nej, i je przy go tują. Resztę zosta wiamy.

– Aby zostały pochło nięte przez słońce. – Współ czu cie zwie siła głowę. – Nasze wspa niałe
mia sto wol no ści, wizja Ele gii…

– To będzie cud, jeśli uda nam się zapew nić bez pie czeń stwo nawet tej czę ści mia sta. Dobrze
o tym wiesz. A jeśli znaj dziemy Schro nie nie, i tak porzu ci cie Pro mień.

– To nie zna czy, że nie będzie bolało – wtrą ciła Pew ność.
– Jak znaj dziemy wej ście do Schro nie nia? – spy tała Kon tem pla cja. – Jeśli zabie rzemy tylko

naj więk sze statki, to porzu cimy poszu ki wa cze, a to ozna cza brak urzą dzeń detek cyj nych.
– W takim razie zabierzmy jed nego poszu ki wa cza – zapro po no wał Nomad. – Na wszelki

wypa dek.
– Możemy porzu cić sprzęt rol ni czy – powie działa Kon tem pla cja. – Zbie ra cze, które zbie rają

metal ze sto pio nych pól…
– Będziemy mieli sale spo tkań – dodała Współ czu cie. – Jadal nie, ładow nie i miej sca kultu.

I tyle. Jeśli nie znaj dziemy wej ścia, będziemy ska zani na zagładę.
– I tak byli śmy ska zani na zagładę – zauwa żyła Pew ność. – Wybra li śmy to, bo dawało nam

nie wielką szansę. – Wpa trzyła się w Nomada. – Znaj dziesz te drzwi? Wymy śli łeś jak?
– Zro bię to – obie cał. – Musi cie liczyć, że coś wymy ślę.
– Bar dzo na cie bie liczymy. – Pew ność zaplo tła ręce na piersi.
– Ja też wolał bym nie pole gać aż tak bar dzo na mnie – zgo dził się. – Ale w tej chwili nie macie

więk szego wyboru. I tak to jest. – Wzru szył ramio nami.
„Podobno dobrze sobie radzisz w kon tak tach z ludźmi? – pyta rycerz. Wydaje się, że dość czę- 

sto o tym zapo mi nasz”.
Cóż, miał rację, więc o co cho dzi? Poza tym instynkt pod po wia dał mu, że ci ludzie potrze bo- 

wali szcze ro ści. Pomoc nik być może tego nie dostrze gał, ale to wła śnie ozna czało bycie
„dobrym” w kon tak tach z ludźmi. W tej sytu acji. To był trudny czas dla szorst kich ludzi żyją cych
na bru tal nym świe cie. Nie chcieli różo wych oku la rów.

Poki wali gło wami i wysłali kogoś, by poin for mo wał inży nie rów, że zgo dzili się na jego plan.
Odwró cił się, ale wtedy Pew ność zwró ciła się w jego stronę.

– Sło neczny. Chcę, żebyś wie dział, że jesteś doce niany.
Zawa hał się. Nie spo dzie wał się tego. Wysoka kobieta o suro wych rysach naj bar dziej opie rała

się jego pomy słom.
– Wiemy… – powie działa, a pozo stałe dwie poki wały gło wami – …że naj pew niej dosta łeś pro- 

po zy cję od Popiel nego Króla. On tak postę puje. Lubi mieć wła dzę nad ludźmi i zrobi wszystko,
co konieczne, by osią gnąć ten cel: nawet im zapłaci, choć tego nie znosi. Mogłeś zwią zać swój
los z nim. Nie zro bi łeś tego.

– Zła mał przy sięgę.
– Tak czy ina czej, jeste śmy ci wdzięczne. Nie uwa żaj mojego scep ty cy zmu za wro gość. Doce- 

niamy cię. A jeśli uda się nam prze być te góry i odna leźć Schro nie nie, jako pierw sza w podzię ko- 
wa niu zapro po nuję ci swoje cie pło.



Poki wał głową i odro bina praw dzi wej wdzięcz no ści – szcze rego, real nego uczu cia – prze biła
się przez okry wa jącą go patynę cyni zmu i wyczer pa nia. Miło było być doce nia nym.

– Nie potrze buję cie pła, które mi pro po nu jesz. Ale może mogła byś mi coś powie dzieć.
Rebeke mówi, że jest spo sób, by oddać cie pło do sło necz nego serca, jakby to była osoba?

– Tak. Ale to bez u ży teczne. Led wie ładuje sło neczne serce… osoba mogłaby oddać mu całą
swoją duszę, a sta tek uno siłby się w powie trzu przez bar dzo krótki czas.

„Bo oni mają tylko jedno JEO Napeł nie nia”, powie dział Pomoc nik. „Tak, inte re su jące”.
– I tak muszę to wie dzieć. Do eks pe ry men tów. Spró bo wa łem wcze śniej ze sło necz nym ser- 

cem i nic się nie wyda rzyło.
– Czy było to opróż nione sło neczne serce? – zapy tała Kon tem pla cja.
– No tak.
– To nie zadziała. Nie możesz oddać duszy tru powi. Potrze bu jesz kogoś żyją cego. Albo…
– Nała do wa nego sło necz nego serca. – Ude rzył się dło nią w czoło. – Potę pie nie. To oczy wi ste.
Ist niały spo soby prze nie sie nia Napeł nie nia w przed mioty nie oży wione, ale zwy kle były

znacz nie trud niej sze. I o wiele bar dziej nie bez pieczne.
Napeł nie nie uwa żało sło neczne serca za żywe. A w każ dym razie te nała do wane. Na burze.

Był idiotą.
Musiał znów spró bo wać z Ele gią.



Zosta wił ich, by roz dzie lili ludzi do wybra nych budyn ków, a sam poszedł spraw dzić swoją
nową wie dzę. Zamie rzali zebrać sło neczne serca z innych stat ków i porzu cić ich kadłuby.

Zgod nie z jego pro po zy cją zacho wali jeden sta tek zwiadu z urzą dze niem poszu ki waw czym –
wybrali ten, na któ rym miesz kał, a który wcze śniej nale żał do Ele gii – i lata jące moto cy kle.

Odbiegł, Rebeke dep tała mu po pię tach. Zanim udali się do jego kwa tery, popro sił Rebeke
o pozwo le nie, a póź niej zatrzy mał się obok jej moto cy kla i wycią gnął sło neczne serce.

„Hm…”, powie dział Pom. „Sza cuję, że jest w nim jakieś dwie ście JEO. O wiele mniej niż
w peł nym statku. Mimo to na wielu pla ne tach byłoby to bogac two Napeł nie nia. Dość, by osią- 
gnąć Dru gie Wywyż sze nie, a tu wyko rzy stują je do poru sza nia się”.

– Za wysoką cenę. – Nomad ruszył w stronę swo jej kwa tery, a Rebeke na dal szła za nim.
„Nawet na bar dzo Napeł nio nych świa tach dusza osoby to nie wię cej niż trzy JEO. Masz rację,

że to Napeł nie nie skądś się bie rze. Utrzy my wa nie tego mia sta w locie, choć jest o wiele mniej sze
od Jed no ści, musi wyma gać sło necz nych serc war tych dzie siątki tysięcy”.

Roz wa żył to. Roz wa żył to ponow nie, po czym ruszył dalej zgod nie z pier wot nym pla nem. Ele- 
gia na dal była przy kuta do ściany – i tak, to było dziwne i nie zręczne. Niech Ojciec Burz ma nad
nim litość, jeśli jego mistrz kie dy kol wiek dowie się o tej sytu acji. Radość Tref ni sia z powodu
poten cjal nych żar tów – w więk szo ści zwią za nych z meto dami, jakimi Nomad utrzy my wał
kobiety u swo jego boku – mogłaby zapew nić oświe tle nie nie du żemu mia stu.



Nomad uniósł sło neczne serce, które ema no wało głę bo kim czer wo nym bla skiem. Roz kazy,
z któ rych korzy stał, wyma gały ludzi – albo rze czy – które miały w sobie życie. Zasad ni czo wcze- 
śniej pró bo wał nauczyć mar twego psa nowych sztu czek. Tym razem uniósł żyjące sło neczne
serce do Ele gii.

Świe ciło bla skiem duszy, która je stwo rzyła. A kiedy wypo wie dział słowa modli twy, któ rej
nauczyła go Rebeke, dusza ich matki wie działa, co robić. Zaczerp nęła tro chę życia z Ele gii
w postaci świe tli stego dymu ema nu ją cego czer wo nym bla skiem.

Dosko nale. Coś osią gnęli. Uśmiech nął się, cof nął i wyjął kolejny notat nik.
– Na dal nie rozu miem, jaki to ma sens – powie działa Rebeke, kiedy Ele gia jak zwy kle zaczęła

war czeć.
– Wysłu chaj mnie. Powiedz mi jedno. W tych sło necz nych ser cach, które two rzą Zwę glo nych,

jest coś innego, prawda? Tymi tutaj posłu gu je cie się bez pro ble mów, ale jeśli dotknie cie jed nego
z tam tych, wypa lają ciało i two rzą potwora. Dla czego?

– My… nie wiemy – przy znała Rebeke. – Masz rację, że Popielny Król ma dostęp do dziw nych
sło necz nych serc ze strasz li wymi mocami. Nazy wamy je popiel nymi ser cami. Ema nują ostrzej- 
szym bla skiem i pochła niają każ dego, kto ich dotyka. Nie wiemy, skąd je wziął, ale to one dały
mu wła dzę. Po pierw sze, to, które dało mu zdol ność kar mie nia się tysią cami dusz. Po dru gie, te,
za pomocą któ rych two rzy swo ich Zwę glo nych, by mu słu żyli.

„Cho dzi tu o coś ze Związ kiem, tak podej rze wam”, powie dział Pomoc nik. „Jeśli spoj rzeć na
jego popielne serce i te Zwę glo nych, jego świeci nawet jaśniej. I wydaje się, że oni reagują na
jego men talne roz kazy. Zauwa ży łeś?”.

Nie, ale ufał Pomowi, który dostrze gał takie rze czy.
– Na dal chcę wie dzieć, co robisz mojej sio strze. I dla czego to robisz.
– Uczę się. – Nomad zro bił kilka nota tek. – Nie zro biłem jej nic szko dli wego, jedy nie wyssa- 

łem odro binę jej Napeł nie nia. Ale to nie wystar czy. Ina czej te bran so lety by wystar czyły. Albo,
na burze, wystar czyłoby, gdyby jedno z was jej dotknęło. Muszę dotrzeć do rdze nia duszy i usu- 
nąć osad, który ota cza ją jak zgo rzel…

– Po co? Led wie rozu miem, co mówisz, ale nie poj muję, jak to pomoże nam budo wać sil niki.
Zigno ro wał ją. Jeśli miał zro zu mieć, jak wyko rzy stać ten pro ces, by usu nąć Udrękę ze swo jej

duszy, potrze bo wał moc niej szego trans feru. Może musiał przy ci snąć sło neczne serce do jej
skóry? Kiedy Popielny Król two rzył jed nego ze swo ich wojow ni ków, głę boko wbi jał popielne
serce.

Uniósł sło neczne serce w pobliże popiel nego serca w piersi Ele gii i odkrył, że jej miało ciem- 
niej szy odcień.

– Pomoc niku… – Pod szedł naj bli żej, jak się odwa żył, by mu się przyj rzeć. – To nie jest anty-
Napeł nie nie, prawda?

„Nie robi takiego wra że nia”, odparł Pomoc nik. „Ale nie radzę sobie naj le piej z dostrze ga niem
go”.

– Wydaje się zepsute… jakby nało żono na nie jakąś… mem branę albo wer niks. Jak skórka
owocu. – Po chwili zasta no wie nia powie dział do Rebeke: – To bar dzo ważne, byśmy oboje zro zu- 
mieli, że moje następne dzia ła nie nie ma na celu zro bie nia jej krzywdy w żaden spo sób.



– To zabrzmiało zło wróżb nie. – Rebeke zro biła krok w jego stronę. – Dla czego powie dzia łeś
to w taki spo sób?

– Bo muszę w to uwie rzyć. – Uniósł świe cące sło neczne serce… a póź niej dotknął nim popiel- 
nego serca Ele gii i wypo wie dział sto sowną modli twę. – Odważna na progu śmierci, oddaj temu
sło necznemu sercu swoje umie ra jące cie pło, by mogło pobło go sła wić tych, któ rzy wciąż żyją.

Ele gia zaczęła krzy czeć. Rebeke zła pała go za ramię, pró bu jąc odcią gnąć. Naparła nań całym
cię ża rem, który nie był zbyt wielki, ze względu na jej drobną syl wetkę. Nomad pozo stał nie ru- 
chomy i patrzył, jak ciem ność na popiel nym sercu Ele gii odpływa.

Podob nie – jak miał nadzieję – zrobi to zgo rzel na jego wła snej duszy. Udało się. W końcu
Rebeke zła pała go za rękę i zawi sła, cała jej wysoka na pięć stóp syl wetka szar pała jego mię śnie.
To wystar czyło, żeby się ugiął i został zmu szony, by cof nąć się i ode pchnąć Rebeke.

– Mówi łem ci, że nie zamie rzam zro bić jej krzywdy! – wark nął.
– Zamie rzone czy nie, to wła śnie zro bi łeś! – krzyk nęła Rebeke. – Ona jest bez bronna. Chcę,

żebyś oddał ją pod opiekę naszych władz. Nie pozwolę, by była twoim pion kiem.
Znów zro bił krok w stronę Ele gii, ale Rebeke gorącz kowo rzu ciła się mię dzy nich. I wtedy

nagle zza ich ple ców dobiegł nowy głos.
– Kim jeste ście? – spy tała Ele gia, jej głos brzmiał chra pli wie, a słowa były ury wane… jakby

pocho dziły z sil nika, któ rego od dawna nie sma ro wano. – Puść cie mnie.
Rebeke zamarła, a póź niej odwró ciła się i wes tchnęła. Ele gia skrzy wiła się i potrzą snęła sku- 

tymi rękami, ale w jej ruchach nie było wcze śniej szej sza leń czej zaja dło ści. Co waż niej sze,
umiała mówić. Ni gdy wcze śniej nie sły szał, by jedno z tych Zwę glo nych się ode zwało. Jej
popielne serce wciąż świe ciło, ale czyst szym, jaśniej szym świa tłem. Jak magma w sercu kra teru.

– Puść cie mnie! – powie działa gło śniej.
– Ele gio? – Rebeke zro biła krok do przodu i wycią gnęła palce w ręka wiczce.
– Puść cie. MNIE.
– Cóż… – Nomad rzu cił świe cące sło neczne serce na stół. – To się udało. – Zaczął robić

notatki.
– Pró bo wa łeś ją uzdro wić? – Rebeke odwró ciła się znów do niego. – Dla czego tak nie powie- 

dzia łeś?
Uzdro wić ją. Racja. Cóż, taki był efekt uboczny. Po chwili waha nia powie dział:
– Nie wie dzia łem, czy to się uda, a nie chcia łem ci dawać fał szy wej nadziei.
Na burze, młoda kobieta zaczęła pła kać. Zła pała go za rękę i z tru dem zdjęła ręka wiczkę, by

w podzię ko wa niu przy ci snąć skórę do jego skóry.
– Zasłu ży łeś dziś na cie pło – szep nęła. – A ja źle cię oce ni łam. Jesteś wspa nia łym, naprawdę

wspa nia łym czło wie kiem. Dzię kuję.
„Uro cze, mówi rycerz. Ile czasu minęło od kiedy ktoś patrzył na cie bie z praw dzi wym podzi- 

wem?”.
Czy to miało zna cze nie? Ode pchnął ją sta now czo. Pozwo liła mu i spoj rzała na Ele gię, która

przy glą dała im się ze zmarsz czo nym czo łem.
– Powiedz cie mi, kim jeste ście – zażą dała. – I dla czego jestem zakuta w łań cu chy. Co się stało

z gło sem?
– Gło sem? – Nomad pod szedł bli żej.



– Tym, który wydaje roz kazy, w mojej gło wie. Przed chwilą wszystko było takie jasne. Teraz…
teraz jestem zdez o rien to wana. Przy wróć cie głos!

– Popielny Król – mruk nął Nomad. – Jak podej rze wa łeś, może ich kon tro lo wać. Poprzez bez- 
po średni Zwią zek.

„Jej dusza jest strasz li wie naru szona, zauważa boha ter. To zwy kle uła twia kon tro lo wa nie
umy słu lub prze nik nię cie do niego, prawda?”.

– Ow szem. – Zepsute sło neczne serca dawały Popiel nemu Kró lowi jakiś rodzaj pano wa nia
nad Zwę glo nymi… ale Nomad usu nął tę kon trolę, co pozwo liło na ujaw nie nie natu ral nej oso bo- 
wo ści Ele gii.

– To jej głos, ale ona mnie nie roz po znaje – powie działa Rebeke. – Jak spra wimy, żeby sobie
przy po mniała?

Nomad nie miał dobrej odpo wie dzi. Widział wcze śniej takie przy padki. Wspo mnie nia Ele gii
nie mal z cał ko witą pew no ścią zostały wypa lone w pro ce sie, który ska ził jej duszę. To nie był
przy pa dek nie wiel kiej dez orien ta cji po ude rze niu się w głowę. Jej dusza została dosłow nie roz- 
szar pana, jej umysł był znie wo lony.

Doświad cze nie pod po wia dało mu, że drogą naprzód było nie odzy ska nie jej wspo mnień, ale
pomoc w stwo rze niu nowych. Zmru żył oczy, kiedy szar pała się w cięż kich kaj da nach, wciąż nad- 
na tu ral nie silna.

– Napeł nie nie popiel nego serca zostaje. Ono pocho dzi ze źró dła, nie z mazi, którą ode ssa li- 
śmy. Na burze. Ona pew nie czuje je we wnę trzu, ono ją popy cha.

Ludz kie ciało, napeł nione tak wielką mocą, byłoby jak naelek try zo wane, pełne potrzeby, by
się poru szać, by dzia łać. Czło wiek czułby nie mal nie od partą potrzebę wyko rzy sta nia tej ener gii,
zaspo ko je nia jej żądań, by stała się kine tyczna. W jego przy padku popy chało go to do cią głego
ruchu, uni ka nia snu, nie ustan nej ucieczki. U Ele gii miała wyraź nie bar dziej agre sywną naturę.

Roz go rącz ko wany spo sób, w jaki dzia łali ci Zwę gleni, zawsze ata ko wali i rado wali się walką…
to nie musiał być roz kaz Popiel nego Króla. On pew nie jedy nie popy chał ich w okre śloną stronę,
pil no wał, by dzia łali dla niego, ukie run ko wy wał ich gwał towną ener gię.

Nomad zro bił kolejne notatki. Jak mógł to zasto so wać do mazi w swo jej duszy? Może stwo- 
rzyć nóż ze sło necz nego serca i dźgnąć się nim? To mogło zadzia łać, ale bał się pro blemu ze
Związ kiem. Ci ludzie mogli dzie lić się mocą i duszami ze względu na to, skąd pocho dzili.

Mimo to był to kolejny logiczny krok. Poży czył nóż od Rebeke, która pró bo wała skło nić Ele- 
gię, by z nią poroz ma wiała. Udało mu się odciąć kawa łek sło necz nego serca – sły szał, jak opi sy- 
wali taki krok. Mniej przy po mi nało szkło, a bar dziej żywicę. Nowy frag ment wciąż ema no wał
tym samym żyją cym bla skiem.

Usta wił nóż, by wbić go we wła sną skórę. Zro bił nie wiel kie nacię cie na lewym ramie niu, po
czym wci snął w nie kawa łek sło necz nego serca. Dla wielu użyt kow ni ków Napeł nie nia doty ka nie
krwi było koniecz no ścią. Połknię cie kawałka mogłoby zadzia łać, ale chciał mieć pew ność – poza
tym to byłoby łatwiej cof nąć, gdyby coś poszło nie tak.

„Yyy, Noma dzie, mówi rycerz z waha niem. To się wydaje tro chę głu pie”.
– I?
„I może tego nie rób? Zrób zamiast tego coś, co nie jest głu pie?”.



– Muszę spró bo wać, Pom. Nocna Bry gada może się poja wić w każ dej chwili, a ja muszę być
zdolny do walki, jeśli do tego doj dzie.

„Mimo wszystko. Jesteś pewien, że chcesz być tak lek ko myślny?”.
– A dla czego miał byś sądzić, że zro bię cokol wiek innego?
„Rycerz wzdy cha głę boko, ale musi pogo dzić się z prawdą. Nomad jest przy naj mniej kon se- 

kwentny w swo jej głu po cie”.
Nomad zro bił nie wiel kie nacię cie w przed ra mie niu. Zaci snął pięść i wbił kawa łek sło necz- 

nego serca w ranę. Wypo wie dział modli twę, z odpo wied nią Inten cją, która zadzia łała na Ele gię –
 po czym przy ci snął kawa łek mate riału do rany, żeby zata mo wać krwa wie nie.

Nic się nie stało. Znów wypo wie dział słowa, pró bu jąc zacho wać odpo wied nie nasta wie nie.
Wypo wia dał je jesz cze kilka razy, z nie wiel kimi zmia nami, wyko rzy stu jąc waria cje na temat
przy siąg ze swo jej ojczy zny, a póź niej inne prze ka zu jące Napeł nie nie inkan ta cje, które znał.

Nic się nie działo. Dzie le nie się Napeł nie niem było o wiele trud niej sze, kiedy nie miało się
Związku z mocą albo ludźmi, któ rzy ją stwo rzyli. Może na tym pole gał pro blem. Albo może dzia- 
łało, ale on nie czuł żad nego…

Trzask.
Pod niósł wzrok z wes tchnie niem i zoba czył, że Rebeke otwiera kaj dany na nogach sio stry. Te

na rękach już wisiały luźno.
Potę pie nie.
Ele gia spoj rzała mu w oczy i sko czyła na niego z wście kłym wyciem.



Rebeke krzyk nęła, kiedy Zwę glona ode pchnęła stół na bok i rzu ciła się Noma dowi do gar dła.
Uniósł ręce i zła pał ją za nad garstki, zanim jej paznok cie wbiły się w jego ciało, ale impet

spra wił, że oboje pole cieli na pod łogę.
Chrząk nął i prze to czył ich na bok, pró bu jąc odzy skać prze wagę. To powinno być łatwe. Wiele

lat uczył się zapa sów, a ona wal czyła gorącz kowo, bez żad nych umie jęt no ści, z sze roko otwar- 
tymi oczami i zaci śnię tymi zębami. Ale za każ dym razem, kiedy był bli sko zało że nia jej chwytu,
wyko rzy sty wała czy stą siłę, by wyrwać się z jego uści sku.

Odkrył, że wal czy o zacho wa nie pano wa nia nad sytu acją. Kobieta poru szała się w nie spo- 
dzie wany spo sób, zada wała ciosy kola nami i gry zła go. W końcu spró bo wał ude rzyć ją w twarz,
żeby ją ogłu szyć, ale tak bez po średni atak spra wił, że jego ciało znie ru cho miało i wypu ścił ją
wbrew woli.

Bły ska wicz nie zła pała go za głowę i ude rzyła jego czaszką o sta lową pod łogę, aż zro biło mu
się ciemno przed oczami. Na szczę ście jego uzdra wia nie szybko zwal czyło oszo ło mie nie i udało
mu się znów zła pać ją za ręce, choć kie ro wał się bar dziej doty kiem niż wzro kiem.

Ele gia była tak sku piona na biciu go, że nie zauwa żyła, kiedy przy wo łał Pomoc nika jako kaj- 
dany i łań cuch, a póź niej je zatrza snął. Pod czas gdy Rebeke – za późno – pró bo wała powstrzy- 
mać sio strę, to odwró ce nie uwagi pozwo liło mu się prze to czyć i znów przy kuć Ele gię do ściany.
Kiedy ruszyła w jego stronę, kazał Pomoc ni kowi skró cić łań cuch, a póź niej w końcu odpełzł
poza jej zasięg.



Z jękiem poło żył się na ziemi, a świat wokół się koły sał.
„Pozo stało nieco ponad osiem pro cent zdol no ści Prze skoku”, szep nął Pomoc nik, kiedy jego

wzrok i głowa się uzdra wiały. Nomad nie zno sił tego rodzaju komen ta rzy. Nie cier piał czuć się
jak maszyna ze źró dłem ener gii. Życie było o wiele bar dziej… inten sywne, kiedy po pro stu wcią- 
gał moc i wyczu wał ogólne wra że nia tego, co mu pozo stało.

Usiadł oparty ple cami o ścianę. Rebeke uklę kła obok niego z prze ra żoną miną. Jej sio stra nie
została cał ko wi cie unie ru cho miona. Nie była już przy kuta za ręce i nogi do ściany, jedy nie za
nad garstki, z pra wie dwiema sto pami luzu.

Nie wyko rzy sty wała go, lecz kucała na pal cach stóp, jak dzika bestia, war czała i wpa try wała
się w niego z wście kło ścią.

– Prze pra szam – szep nęła Rebeke. – Myśla łam… Wyda wało mi się, że ona wraca do sie bie,
i pomy śla łam… ja…

– Jasne. Następ nym razem, kiedy zro bisz coś tak sza lo nego, mogła byś przy naj mniej dać mi
znać z wyprze dze niem, żebym mógł zacząć ucie kać.

„Wszystko w porządku?” – spy tał Pom. Jego głos brzmiał bez na mięt nie jak zawsze, ale spo- 
sób, w jaki zadał to pyta nie – bez pre ten sjo nal no ści i afek ta cji – wska zy wał na szczerą tro skę.

Nomad roz ma so wał głowę.
– Tak – mruk nął. – Tak sądzę.
– Ele gio. – Rebeke wstała. – Dla czego to zro bi łaś?
– Zaku li ście mnie – syk nęła Zwę glona.
– Roz ku wa li śmy cię! – powie działa Rebeke.
– Ja wal czę – stwier dziła po pro stu Ele gia. – To robię.
– Jestem twoją sio strą! Ten męż czy zna pomógł oca lić cię przed naszymi wro gami. Jesteś

w domu. Już nie musisz wal czyć.
Ele gia nie odpo wie działa, więc Rebeke odwró ciła się do Nomada.
– Nie została w pełni uzdro wiona! Zrób to, co wcze śniej, tylko bar dziej.
– Nie pomoże – odparł. – Jesz cze wię cej może ją zabić. Wyssa łem tę część, która pozwa lała

Popiel nemu Kró lowi ją kon tro lo wać. To, co widzisz teraz, jest tym, co pozo stało z two jej sio stry.
Nomad pod szedł do biurka i wyciął frag ment sło necz nego serca z ramie nia, które już się

uzdro wiło, po czym wytarł krew. Ale był bar dziej sfru stro wany niż wcze śniej. Znie ru cho miał
w cza sie walki – dowód, że pro ces nie zadzia łał na niego tak jak na Ele gię.

To co mógł zro bić? Czy ist niała ścieżka naprzód?
Rebeke stała przy ścia nie i pła kała cicho. Lepiej dać jej coś do roboty, więc popro sił ją, by

poszła po Zapała, który mógł akty wo wać bran so lety na rękach Ele gii. To by ją zamro ziło
i pozwo liło znów w pełni unie ru cho mić.

Kiedy Rebeke odbie gła, ode tchnął kilka razy. Następ nie, żeby nie mar no wać czasu, zaczął
szki co wać kolejne dia gramy. Odkrył, że jeśli szybko prze ska kuje mię dzy pro ble mami, pra cuje
lepiej. Tro chę tu, tro chę tam, zawsze pró bo wał zro bić jakieś postępy w czymś. W tym przy padku
miał kilka pomy słów, jak pora dzić sobie z siłami Popiel nego Króla po prze le ce niu nad górą.

– Czy to naprawdę moja sio stra? – spy tała Ele gia za jego ple cami.
Spoj rzał w jej stronę. Usia dła, a zakute w kaj dany ręce unio sła nad głową. Wyda wała się…

zmę czona. Wyczer pana. Znał to uczu cie.



– Tak. Mia łaś też brata. Zgi nął, pró bu jąc cię ura to wać.
– Przed czym?
– Ten głos w two jej gło wie? – Nomad zro bił kolejne notatki. – To Popielny Król. Zabrał cię,

wło żył to popielne serce w twoją pierś i wypa lił twoje poprzed nie życie.
– Czemu mia ła bym ci wie rzyć?
– A czemu nie?
– Może chcesz mnie kon tro lo wać.
– Już pozwa la łaś na to gło sowi. Dla czego więc obcho dzi cię, czy my cię kon tro lu jemy? Dla- 

czego cię obcho dzi, czy cię okła mu jemy?
Zamil kła i pozwo liła mu pra co wać.
– Nie pasuję tutaj – powie działa w końcu Ele gia. – Czuję, że to prawda. Ta druga, ona cze goś

ode mnie ocze kuje. Ale ja nie jestem tą osobą, którą ona widzi, kiedy patrzy na mnie.
– Jaką osobą jesteś?
– Taką, która stoi w ogniu – powie działa cicho Ele gia. – Pło nie walką. Ja… nie umiem tego

wyja śnić.
– Całe twoje ciało wydaje się czujne, napięte, na skraju paniki. Coś w twoim wnę trzu sza leje,

jak burza, popy cha cię do poru sza nia się. Do dzia ła nia. Sie dze nie nie ru chomo to męka. Musisz
się poru szać, wal czyć, ucie kać albo mio tać.

– …Tak.
Pod niósł wzrok znad nota tek i spoj rzał jej w oczy.
– Masz rację. Nie jesteś osobą, za którą ona cię uważa. Pew nie już ni gdy nie będziesz tą

osobą. Będzie cie musiały zna leźć nowy spo sób, obie.
– Uwol nij mnie.
Uniósł brew.
– Znów mnie zaata ku jesz?
– Naj pew niej – przy znała. – Ale ty też to czu jesz. Opi sa łeś to. Mogli by śmy wal czyć. Ty i ja.

Poru szać się. Żyć.
– Nie jestem zain te re so wany. Dzięki.
„Ona jest uro cza, mówi rycerz”.
Rebeke wkrótce wró ciła z Zapa łem. Za pomocą jego urzą dze nia pozba wili Ele gię przy tom no- 

ści i znów zakuli ją w kaj dany. Zapał przy glą dał się z zain te re so wa niem, kiedy Nomad odsy łał
Pomoc nika.

– Jak kon tro lu jesz ten cień? – spy tał. – Nie powi nien pró bo wać cię zabić?
– Pomoc nik odro binę różni się od waszych cieni – wyja śnił. – Nie ata kuje świe cą cymi oczami

czy mor der czym doty kiem. Używa sar ka zmu, a to o wiele bar dziej bole sne.
„Prze pra szam, wtrąca boha ter bez naj mniej szego śladu sar ka zmu. Ja stwier dzam fakty. To,

jak je przyj mu jesz, zależy wyłącz nie od cie bie”.
Zapał wska zał Ele gię.
– Jesteś pewien, że nie chcesz, żebym zabrał ją z powro tem do wię zie nia?
– On jej pomaga – wyja śniła Rebeke. – Zapale, ona się do nas ode zwała, jak ci powie dzia łam.



– Ni gdy nie sły sza łem, by jakiś Zwę glony to zro bił – przy znał Zapał. – W porządku. Zosta wię
to tutaj. – Poło żył urzą dze nie kon tro lne na biurku.

– Doce niam to.
– Co to? – Zapał wska zał notatki. Pochy lił się. – Kara biny? Na stat kach? – Zagwiz dał cicho,

kiedy dostrzegł skalę.
Nomad poki wał głową.
– Mam nieco więk sze doświad cze nie z bro nią niż z kotłami.
– Czy one muszą być takie duże? – spy tała Rebeke.
– Wybra li śmy naj więk sze, naj ob szer niej sze statki, by wznieść się nad górami – wyja śnił

Nomad. – Potrze bu jemy ich, by pomie ścić was wszyst kich. Ale to zna czy, że kiedy wyło nimy się
z ciem no ści i spró bu jemy otwo rzyć drogę do Schro nie nia, będziemy łatwym łupem dla Popiel- 
nego Króla.

– Chyba że… – zaczął Zapał.
– Chyba że będziemy mieli porządną broń. I zaata ku jemy go czymś, czego nie widział ni gdy

wcze śniej. – Uniósł notat nik. – Jeśli wasi przod ko wie naprawdę mogą stwo rzyć wszystko, jeśli
tylko dostaną surowce i dia gramy, to nie widzę żad nego powodu, dla czego nie mogli by śmy
zasza leć z roz mia rami. Powinny dzia łać ze sło necz nymi ser cami jako źró dłem ener gii. –
 Zamknął notat nik. – Ale na razie nie mają zna cze nia. Jeśli nie prze le cimy nad tymi górami, nic
innego nie będzie się liczyło.

– Jakie mamy szanse? – spy tał Zapał. – Gdy byś miał zga dy wać?
– Nie mam poję cia. Ale więk sze niż zero, które mie li by śmy, gdy by śmy prze stali się poru szać.
Dal szą dys ku sję prze rwał dźwięk odbi ja jący się echem w mie ście. Róg. To było nie zwy kłe, bo

Pro mie niowcy zwy kle sta rali się, by ich lata jące mia sto było ciche i nie wi dzialne.
Popa trzył na pozo stałą dwójkę.
– Wezwa nie do zgro ma dze nia się – wyja śnił Zapał, wsłu chu jąc się w rogi, któ rych dźwięki

nio sły ze sobą wia do mość. – Ludzie zostali już ostrze żeni, że mają zgro ma dzić nie zbędne ubra- 
nia i przed mioty w jed nej tor bie na każ dego i zosta wić resztę. To ostat nie ostrze żenie. Zaczy- 
namy odrzu cać inne statki, by zacho wać ener gię.

– Już? Wasi ludzie szybko dzia łają.
W chwili gdy to powie dział, wie dział już, że odsło nił się…
„Rany, naprawdę tak sądzisz? Rycerz zna cząco prze wraca oczami… tymi, które abso lut nie

miałby, gdyby Nomad go nie zabił. Szybko dzia łają? Naprawdę? Ludzie, któ rzy przez całe życie
ucie kają przed słoń cem, zawsze o krok od wypa ro wa nia w fali pło ną cego świa tła? Dzia łają
szybko? Niech to dia bli. Kto by pomy ślał?”.

– Naprawdę nie uwa żasz, że to sar kazm? – zapy tał Nomad po ale thyj sku.
„Po pro stu mówię wyjąt kowo jasno”.
– Sądzę, że może posu wasz się tro chę za daleko.
„Cóż, ty nie masz lokaja, który lubi się dźgać odłam kami nie zna nych źró deł ener gii dla

zabawy. Wiesz, z taką osobą trzeba postę po wać w spo sób prze my ślany”.
Nomad chrząk nął i wsu nął notat nik do kie szeni płasz cza.
– Chodź – powie dział do Rebeke. – Chcę zaj rzeć do inży nie rów i zoba czyć, jak ich nowa wer- 

sja wybu cha.



Jak się oka zało, nie duża ekipa inży nie rów z Pro mie nia skła dała się z prze sad nie ambit nych
osob ni ków. Nie stwo rzyli jed nego pro to typu, ale trzy, z któ rych każdy wyko rzy sty wał czę ści

jego pro jektu, by zmo dy fi ko wać nie wielki sil nik.
Jedy nie dwa z nich wybu chły. Trzeci poszy bo wał wysoko w powie trze i był widoczny jedy nie

jako migo czące świa tełko w ciem no ści – co pozwo liło kilku oso bom na czte ro miej sco wych
moto cy klach wyle cieć z siat kami i zła pać go, kiedy zaczął spa dać.

Wzno sze nie się wpra wiło zebrany tłum w oszo ło mie nie. Więk szość miesz kań ców Pro mie nia
zgro ma dziła się, by obser wo wać próbę w trak cie ewa ku acji ze swo ich domów na więk sze statki.

– Wzniósł się tak wysoko – powie działo jedno z nich. – Znacz nie wyżej niż zwy kły sta tek…
– To się może udać – dodał inny. – To się rze czy wi ście może udać!
„Masz mnó stwo szczę ścia, mówi boha ter, że jeden z nich pole ciał”.
– Zgoda – szep nął Nomad. Gdyby wszyst kie trzy próby wybu chły, mógłby sta wiać czoło

zamiesz kom.
Inży nie ro wie zebrali się wokół niego, kiedy sil nik wró cił na pokład. Patrzyli na niego jak

dzieci cze ka jące na pochwałę. Na burze, zawsze się czuł dziw nie w takich sytu acjach. Mimo to
nauczono go wła ści wych słów.

– Dosko nała robota. Wła śnie ura to wa li ście mia sto. – Wska zał sil nik. – Leciał wyżej i szyb ciej,
niż myśle li ście, co?



– Miał się uno sić – powie działa Powaga Boska. – Tak w każ dym razie opi sy wał to twój pro- 
jekt. Zadzia łał aż za dobrze, szy bu jąc w niebo. Na jego pod sta wie oprzemy kolejny pro jekt. Ale
chcia łam poroz ma wiać z tobą o jesz cze jed nej kwe stii.

Wska zała na kilka dużych stat ków w pobliżu cen trum mia sta. Nad każ dym z nich góro wała
kon struk cja wysoka na dwa pię tra. Zbior niki wody. Przy po mi nały pomiesz cze nie Chóru, ale
o bar dziej indu strial nym cha rak te rze. Ludzie prze cho dzili na inne statki, które wybrano do
prze lotu, w tym na cen tralny. Ale nie na te trzy.

– Powinno być w nich wystar cza jąco dużo wody, żeby śmy prze le cieli nad górami, a następ nie
kon tro lo wali opa da nie – powie działa. – Umie ścimy je na obrze żach mia sta, bez miesz kań ców,
żebyś mógł odrzu cić całe statki w chwili, kiedy je opróż nisz. Ale mie li śmy nadzieję na jakąś
pomoc w kwe stii tego, jak je izo lo wać i ogrzać. Przed zim nem, tak? Szybko się roz bi jemy, jeśli
nasz czyn nik robo czy zamar z nie w chwili, kiedy wyj dziemy poza atmos ferę.

– Nie wie cie zbyt wiele o prze strzeni i próżni, prawda? – domy ślił się.
– No, nie, na cie nie. A czemu mie li by śmy?
– Nie musi cie ich izo lo wać dla ochrony przed zim nem. Ale rze czy wi ście zain sta luj cie kilka

radia to rów, szcze gól nie na prze wo dach w pobliżu sil ni ków. Nie powinno być pro ble mów, bo
będziemy wydzie lać cie pło w ogrom nych ilo ściach. Zasad ni czo taki jest sens tego wszyst kiego.
Ale i tak tro chę mar twię się o te prze wody.

– Cie pło – powie działa bez na mięt nie. – Mar twisz się, że będzie za dużo cie pła? Na takiej
wyso ko ści?

– Zaufaj mi. Jeśli znaj dziemy się w praw dzi wej próżni, do czego może nie dojść, jedy nym
spo so bem na obni że nie tem pe ra tury będzie wyrzu ca nie mate rii lub pro mie nio wa nie pod czer- 
wone, które jest wyjąt kowo powolne. Tam nie ma kon wek cji. Nie ma powie trza, które prze wo- 
dzi łoby cie pło. Zapro po no wał bym kilka żeber, jak naj bar dziej odsło nię tych, żeby odpro wa dzały
cie pło. Ale przy pusz czam, że to nie będzie miało zna cze nia.

Poki wała głową, gotowa uwie rzyć mu na słowo, i poszła z pozo sta łymi, by stwo rzyć nowe
pro jekty. Kiedy tak stał i obser wo wał ludzi kie ro wa nych na pokłady róż nych stat ków, z zasko cze- 
niem dostrzegł prze rwę w chmu rach nad głową – podobno rzad kość po tej stro nie wschodu
słońca – która spra wiła, że na mia sto znów padł blask pier ścieni. Roz świe tlały kra jo braz skła da- 
jący się z roz szar pa nych, prze ci na nych wąwo zami wyżyn. Desz czówka spły wała po ska li stych
wzgó rzach tysią cami malut kich wodo spa dów.

„To nie sa mo wity widok, mówi rycerz z podzi wem. Tylko woda i skały, ale na taką skalę, że są
piękne. Osza ła mia jące. Dla czego wła ści wie mamy dość odwie dza nia róż nych świa tów?”.

– Bo pogoń dep cze nam po pię tach?
„Racja, oczy wi ście. Ale… naprawdę chciał bym, żeby śmy mogli się czę ściej zatrzy my wać

i podzi wiać widoki”.
Podzi wia nie wido ków było dla kogoś, kto nie miał lufy przy gło wie.
Po jego pra wej jeden ze stat ków ode rwał się od głów nej masy mia sta i spadł. Roz bił się na

ziemi poni żej, prze ry wa jąc bieg wodo spa dów. Ekipa robo cza, która zabrała sło neczne serce
z pokładu, ruszyła dalej. Weszli do następ nego w zewnętrz nym kręgu, wkrótce rów nież i on
odłą czył się i spadł. Następ nie trzeci. Były to nie oży wione masy metalu, jed nak w tej sytu acji
spra wiały wra że nie osa mot nio nych, wręcz tra gicz nych. Nagrobki mia sta, któ rego już nie było.



Dołą czyła do niego Kon tem pla cja. Szła o lasce i miała mokre włosy – mimo kape lu sza o sze- 
ro kim ron dzie, który na nich zamo co wała. Co zaska ku jące, osło niła oczy przed świa tłem pier- 
ścieni. Jakby nawet ten słaby blask jej prze szka dzał.

– Jeste śmy nie po ko jąco bli sko tych gór, Sło neczny – powie działa. – Przy naj mniej wydaje się,
że ten twój sil nik działa.

– Wciąż powin ni śmy prze pro wa dzić próbę. Kiedy zbli żymy się do szczy tów, powin ni śmy
wziąć jeden sta tek i wznieść się nim na odpo wied nią wyso kość, żeby się upew nić, że sil nik
działa zgod nie z pla nem.

– Mogli by śmy wyko rzy stać ten prze zna czony dla cie bie. – Ski nęła w bok, a wtedy dostrzegł
swój dom na Pro mie niu, sta tek z kil koma nie wiel kimi pomiesz cze niami, sze ro kim pokła dem
i bul wia stą kabiną z tyłu. – To był sta tek Ele gii, nazy wał się Ści ga jący świt. Wzmoc niła go, żeby
móc wle cieć w wielki wir na skraju nocy, jak naj bli żej słońca.

– Dla czego mia łaby to zro bić?
– To był jeden z jej pomy słów na prze trwa nie. Popielny Król zosta wia ludzi, by zgi nęli w bla- 

sku słońca, a póź niej wysyła grupę stat ków na patrol na skraju wiel kiego wiru, by wydo były te
sło neczne serca z ziemi w chwili, gdy będzie to bez pieczne. Ele gia zasta na wiała się, czy ist nieje
jakiś spo sób na prze by cie samego wiel kiego wiru, gra nicy mię dzy desz czem a słoń cem, i zdo by- 
cie ich przed Popiel nym Kró lem. – Kon tem pla cja pokrę ciła głową. – Oka zało się to nie moż liwe.
Nawet gdyby udało nam się stwo rzyć sta tek, który by to prze trwał, nie dałoby się go opu ścić,
żeby zabrać sło neczne serca.

– Im wię cej sły szę o Ele gii, tym bar dziej mi się podoba – zauwa żył.
– Z powodu nie uda nych pomy słów.
– Nie udane pomy sły pro wa dzą do uda nych, Kon tem pla cjo. To jedyne, co do tego pro wa dzi.
Poki wała z namy słem głową i spoj rzała wzdłuż zbo czy, w stronę wiel kiego wiru. Miej sca,

które nie znaj do wało się w pro mie niach słońca, ale musiało sobie radzić ze skut kami jego przej- 
ścia. Wciąż nie rozu miał do końca mecha niki tego miej sca. Dla czego nawał nica nie pro wa dziła
do typów pogody, które unie moż li wia łyby życie na pla ne cie. Dla czego pro mie nie słońca w ogóle
tak bar dzo paliły.

– Ele gia zawsze szu kała świa tła – zauwa żyła Kon tem pla cja. – Aż pew nego dnia Popielny Król
wbił je pro sto w jej pierś…

Kolejny sta tek spadł, dołą cza jąc do śladu zmiaż dżo nych jed no stek, który pozo sta wili za sobą.
– Wiesz, w mojej ojczyź nie mamy opo wieść o kimś, kto za bar dzo zbli żył się do słońca –

 powie dział. – To popu larny temat w róż nych kul tu rach i na róż nych świa tach. Ni gdy nie koń czy
się dobrze.

– Jeśli w taki spo sób sta ra łeś się mnie uspo koić… – Kon tem pla cja trzy mała dło nie na lasce –
 …to ci się nie udało. Bo to wła śnie zasad ni czo zro bimy za kilka krót kich godzin. Ale… jak brzmi
ta opo wieść, do któ rej się odno sisz?

Zawa hał się.
„Dalej, szep cze rycerz, już dobrze. Chcę ją usły szeć. Ustąp odro binę”.
– Przy byli ze wschodu – powie dział Nomad w miej sco wym języku, by Kon tem pla cja mogła

go zro zu mieć. – Olbrzymi, w pan cer zach wyku tych z metali z naj więk szych głę bin. Horda



śmierci i znisz cze nia, która poże rała zie mię, pochła niała wio ski jak chmara owa dów spa da jąca
na pole. Roz ry wali. Miaż dżyli.

Moi przod ko wie wal czyli z nimi, bo co innego mogli zro bić? Pod dać się mocy pra gną cej jedy- 
nie pochło nąć ich i cywi li za cję, którą repre zen to wali? Cze ka li śmy w sze re gach, każdy z nas był
mniej szy od napast ni ków, ale byli śmy silni w jed no ści. Mury honoru i wyszko le nia, jedyny moż- 
liwy spo sób, by powstrzy mać falę znisz cze nia. Sami nazy wali sie bie Ale thyj czy kami, ale my
zwa li śmy ich Taga rut. To zna czy nisz czy ciele. Ci, któ rzy pozo sta wiają tylko śmierć.

Wyda rzyło się to w cza sie czwar tej inwa zji za pano wa nia naszej dyna stii Ulutu, tak dawno, że
uczeni nie umieją się zgo dzić co do dat, ale gene ral nie przyj muje się, że wyda rzyło się to w cza- 
sach naszego pięt na stego cesa rza. Taga rut znów przy byli, bo byli jak sama burza. Regu larni. Co
poko le nie. Kolejny wódz. Kolejna inwa zja.

– Olbrzymi, powia dasz? – Kon tem pla cja spoj rzała na niego. – W porów na niu z tobą?
– Tak – szep nął, gdy spa dała kolejna część mia sta. – Sta łem pośród nich. Nie któ rych nazy wa- 

łem przy ja ciółmi. Są bli żej nieba niż kto kol wiek, kogo znam, Kon tem pla cjo.
– Jak można się zaprzy jaź nić z czymś tak strasz li wym?
Uśmiech nął się.
– Wedle legend do zmiany doszło w cza sie tej ostat niej inwa zji za dyna stii Ulutu. Nisz czy ciele

mieli już dość pora żek w walce z naszymi armiami, więc posta no wili wypró bo wać nową tak tykę.
Posta no wili pod bić słońce.

„Cóż za wznio słe miej sce” myśleli. „Musi być pełne bogactw, by świe cić tak jasno”. Taga rut
zna leźli naj wyż szą górę i zaczęli budo wać rusz to wa nie. Spro wa dzili swoje naj więk sze machiny
wojenne, swoje wieże do zdo by wa nia miast, swoje sznury i swo ich Odpry sko wych. I wspięli się
do samego słońca, zde cy do wani znisz czyć ludzi, któ rzy tam miesz kali, splą dro wać ich kra inę.

– Wspięli się do słońca. Więc to fan ta styczna opo wieść. – Wyda wała się roz cza ro wana.
– W więk szo ści opo wie ści prawda mie sza się z fan ta zją, Kon tem pla cjo. Szcze gól nie w tych

sta rych. Nie można porzu cić fan ta zji, nie odbie ra jąc war to ści praw dzie. Ale w tej opo wie ści, ow- 
szem, cen tralna idea to fan ta zja… dotarli bowiem do słońca i nie mogli się docze kać, aż znajdą
bro nie i narzę dzia, które będą mogli wyko rzy stać, by prze jąć wła dzę nad moją ojczy zną. Ale pro- 
mie nie słońca były zbyt jasne. Bogac twa ze skarbca samego Wszech moc nego ema no wały potęż- 
nym gorą cem. Taga rut nie mogli zabrać ze sobą zna le zio nych klej no tów, bo świe ciły tak jasno,
że nisz czyły ludzi. Dumni olbrzymi, strasz liwi wojow nicy, zostali zmu szeni do ucieczki – poko- 
nani nie przez włócz nie czy tar cze, ale przez skarb, któ rego szu kali. Powiada się, że tam tego
dnia ich oczy zostały wybie lone przez inten sywne świa tło, jak glina, którą zbyt długo wypa lano.
Zamiast zwy kłego ciem nego brązu, wielu Ale thyj czy ków ma oczy nie bie skie jak woda albo
w innych jasnych odcie niach. Świa tło nie bios – gdzie sam Yaezir zasiada na swoim tro nie –
 znisz czyło ich zdol ność do postrze ga nia tak, jak zwy kli ludzie. Choć widzą teraz spło wiały świat,
rów nież bogac twa utra ciły dla nich swój blask. Po tej stra cie Taga rut zaczęli się zacho wy wać jak
ludzie. Już nie pożą dali jedy nie skar bów, za to nauczyli się mówić. Nie pisać, ale mimo to odro- 
binę się ucy wi li zo wali. I dla tego, aż po dziś dzień, oczy ich przy wód ców są jasne. I dla tego
w końcu można poroz ma wiać z jed nym z nich… zamiast od razu ucie kać w panice.

Spoj rzał na Kon tem pla cję i zoba czył jej uśmiech. Patrzyła przed sie bie i obser wo wała, jak jej
mia sto roz pada się na kawałki, ideał porzu cony jak tak wiele innych, z koniecz no ści.



– Nie spo dzie wa łam się, że odkryję w tobie baja rza, Sło neczny.
– Nie spo dzie wa łem się, że się nim stanę.
– Jeśli wolno mi spy tać, czy to już koniec? Gdzie jest morał?
– Nie ma go. To jedy nie fan ta styczna histo ryjka.
– Cie kawe. Nasze opo wie ści ni gdy takie nie są. Zawsze jest jakiś prze kaz. Zwy kle dość nie- 

zręczny, jeśli pozwo lisz mi na taką bez po śred niość. Z jakie goś powodu w wielu z nich poja wiają
się dzieci, które zostają zje dzone przez cie nie.

– Mój mistrz lubi tego rodzaju opo wie ści. Takie z pointą. Doszło do tego, że kła mie i mówi
ludziom, że nic z tego, co opo wiada, nie ma sensu, a wszystko po to, by go nie porzu cili i nie
igno ro wali jego naucza nia. Ale ja odkry łem, że wolę te, które są po pro stu… opo wie ściami. I nie
mają żad nej pointy poza tym, że są inte re su jące.

Kon tem pla cja poki wała głową, kiedy budy nek, w któ rym ją spo tkał, który był jej domem na
Pro mie niu, ode rwał się i spadł.

– Z rado ścią prze ży ła bym resztę swo ich dni w miej scu, w któ rym mogli by śmy sobie pozwo lić
na opo wia da nie takich histo rii – wyszep tała. – W miej scu, gdzie nie trzeba ucie kać. W miej scu
pokoju i… fan ta zji.

– Rozu miem.
Kon tem pla cja i Nomad zostali zmu szeni do wyco fa nia się ze swo jego skraju mia sta, bo te

statki miały zostać odrzu cone jako następne. Wmie szali się mię dzy licz nych ludzi, któ rzy stali
bli żej środka i przy glą dali się roz kra wa niu ich mia sta – kawałki odci nane jak palce, usu wane, by
ura to wać rękę przed gan greną.

Obok niego dziecko trzy ma jące matkę za rękę wska zało niebo.
– Popatrz, mamu siu. Nowa gwiazda.
– Skąd wiesz, Debo rah-James? – spy tała matka.
– Uczymy się w szkole o gwiaz dach – wyja śniła dziew czynka. – Żeby śmy wie dzieli, gdzie

jeste śmy. Popatrz, jest nowa.
Nomad zamarł, odwró cił się i wpa trzył w niebo. Odna lazł ją nie mal od razu, na górze i po

pra wej, w pobliżu pier ścieni. Świe ciła jasno odbi tym bla skiem słońca.
„Na burze, szepce rycerz. Koniec imprezy”.
– Hm. – Kon tem pla cja podą żyła za jego spoj rze niem. – To rze czy wi ście nowa gwiazda.

Albo… może nowa część pier ście nia? Dobry znak. Może znak, że Ado nal sium bło go sławi naszą
podróż?

– Nie – sprze ci wił się Nomad. – To nie jest nowa gwiazda ani aste ro ida, Kon tem pla cjo. To
potężny okręt wojenny na niskiej orbi cie wokół pla nety. Nazy wają się Nocną Bry gadą. Wła ści wie
to wasi dalecy krewni. Przy byli tu, by mnie zabić.





Mają sta tek do podró żo wa nia mię dzy gwiaz dami? – Odwró ciła się do niego i w końcu wyda- 
wało się, że zoba czyła go takim, jakim był w rze czy wi sto ści.

– Tak. Te statki robią się coraz powszech niej sze.
– To może… może mogli by śmy popro sić ich o pomoc prze ciwko Popiel nemu Kró lowi? Albo

zna leźć miej sce na ich statku, albo… Patrzysz na mnie z miną, która świad czy, że powie dzia łam
coś sza lo nego.

– Nocna Bry gada dowo dzi armiami umar łych. To w dużej czę ści najem nicy, znani ze swo jej
bru tal nej sku tecz no ści. To jedyna znana mi armia, która zmu sza cię do walki po śmierci. Nie
współ czują miej sco wym ich pro ble mów. Łagod nie mówiąc.

– Rozu miem. To co robimy?
– Wra caj cie pod osłonę chmur. – Ruszył w stronę środka Pro mie nia. – Leć cie w zaciem nie- 

niu, w czym jeste ście bar dzo dobrzy. Oni nie będą od razu wie dzieli, gdzie jestem, i tro chę
potrwa, zanim rozej rzą się po pla ne cie. Mia łem nadzieję, że dotar cie za mną do tego układu zaj- 
mie im dłu żej, ale wciąż mamy czas.

– Dobrze. – Kon tem pla cja z tru dem za nim nadą żała. – Ale pozwól, że ci przy po mnę: jesteś
świa dom ogra ni czo nej natury tego czasu, prawda? Z prze ra ża jącą pręd ko ścią zbli żamy się do
gór.

– Pra wie trzy mamy się har mo no gramu. Mamy dwie godziny na wypro du ko wa nie i insta la cję.
– Nie wia ry godna pręd kość.



– Ale do zro bie nia, skoro mamy dzia ła jący pro to typ sil nika. Nie musimy wymie niać więk szo- 
ści waszego sprzętu, bo zapro jek to wa łem to, by dzia łało z waszą kon struk cją stat ków. Naj trud- 
niej sze będzie umiesz cze nie kotłów na swoim miej scu, ale to naj prost sza część do wytwo rze- 
nia… i powinno pójść szybko.

– Następ nie godzina albo dwie w górę zbo cza – mówiła dalej Kon tem pla cja.
– Ponow nie, do zro bie nia.
– Ow szem, ale im wyżej się wznie siesz, tym bli żej wschodu słońca się znaj dziesz. I tym więk- 

sze praw do po do bień stwo, że to nas zabije. – Wska zała hory zont. – W tym momen cie igramy
z ryzy kiem wznie sie nia się tak wysoko, że cień pla nety nie będzie nas już chro nił.

To była prawda. Ale powinno się udać. Jeśli będą trzy mali się har mo no gramu. Jeśli nic się
nie popsuje.

Zigno ro wał część umy słu, która szep tała, że coś zawsze się popsuło.
Zna lazł inży nie rów – któ rzy roz sta wili się pod namio tem na pokła dzie, bo wszyst kie budynki

były albo zrzu cane, albo pełne ludzi.
– Mamy mało czasu – powie dział im Nomad. – Musimy zacząć wytwa rzać kotły.
– Nie jeste śmy gotowi – stwier dziła Powaga Boska. – Potrze bu jemy kolej nej wer sji.
– Nie ma dość czasu. Zamiast nowego sil nika możemy zmo dy fi ko wać ten, o któ rym wiemy,

że działa.
Przy wo łał Pomoc nika jako zgrubny model statku, a póź niej odwró cił go do góry dnem. Jego

mody fi ka cje umiesz czały kocioł w pobliżu sil nika, zawie szony pod dnem statku. Był to jedyny
spo sób, by zain sta lo wać go szybko, bo górna część tych jed no stek była prze strze nią miesz kalną,
a nie mieli czasu się prze bi jać.

Zbior niki wody znaj do wały się na wierz chu tych stat ków, więc jego pro jekt obej mo wał duże
prze wody pro wa dzące do kotłów, które pod grze wały wodę do prze grza nej pary z wyko rzy sta- 
niem sło necz nych serc, a póź niej wtry ski wały ją do sil nika. Ten, zmo dy fi ko wany zgod nie z jego
dia gra mami, wyrzu cał parę i cie pło dołem, gene ru jąc ciąg. Nie był to naj bar dziej efek tywny sil- 
nik w histo rii, ale skon cen tro wane źró dło mocy spra wiało, że mógł dzia łać.

– Popa trz cie – wska zał prze wód dopro wa dza jący wodę. – Umieść cie tu ogra nicz nik. Mniej
wody dopły wa ją cej ozna cza mniej wody wypły wa ją cej, a przez to mniej szy ciąg. Niech będzie
regu lo wany i pod łą czony do układu ste ro wa nia statku, a będziemy mogli zwięk szać lub zmniej- 
szać ciąg zależ nie od potrzeby.

Powaga Boska spoj rzała na jego pro jekt i ude rzyła się dło nią w czoło.
– Racja. Oczy wi ście. Co za pro ste roz wią za nie.
To było stare powie dze nie inży nie rów. Po co two rzyć nowy pro jekt, jeśli można było zała tać

stary model? To pro wa dziło do popra wek dzia ła ją cych tylko na krótką metę, ale nie potrze bo wali
nic wię cej.

– Musimy prze pro wa dzić wię cej prób – wtrą cił inny inży nier. – A przy naj mniej próbę obcią- 
że niową! Nie wiemy, czy ten pro jekt wytrzyma dłu żej niż pięć minut spa la nia!

– Zamon tuj cie to na moim lata ją cym moto cy klu. Wylecę nim nad górę, prze pro wa dzę próbę
obcią że niową i upew nię się, że działa. Pod moją nie obec ność zain sta luj cie te mody fi ka cje na
pozo sta łych stat kach. Nie zapo mi naj cie o ciągu pozio mym, musimy lecieć do przodu, nie tylko
do góry.



Zosta wił ich, kiedy zaczęli się nara dzać, i wró cił do Kon tem pla cji, która wpa try wała się
w niebo i to jasne świa tło okrętu wojen nego. Zasta na wiał się, jak bar dzo obcią żone były ich
osłony, skoro wytrzy my wały moc pro mie nio wa nia tego słońca. Wyda wało mu się, że to, co
wtedy poczuł, powinno prze bić się przez więk szość osłon. Znów z tyłu głowy czuł nie po kój, że
coś się nie zgrywa.

– Jak nie bez pieczni są? – spy tała.
– Nie znam bar dziej nie bez piecz nej siły. Zda rzało im się pusto szyć całe pla nety. Na szczę ście

Nocna Bry gada nie plą druje bez myśl nie. To siły dzia ła jące pre cy zyj nie i zro bią wszystko, czego
wymaga ich kon trakt… a w tym przy padku cel.

– W takim razie… mogliby znisz czyć nas wszyst kich.
– Gdyby zechcieli. Ale widzisz… znisz cze nie pla nety? To wymaga wysiłku, Kon tem pla cjo.

Wysiłku, za który nikt im nie zapłaci. Was powinni zosta wić w spo koju. – Zawa hał się i spoj rzał
w stronę cen trum. – Mam nadzieję, że nie będą chcieli waszych cieni. Oni mają upodo ba nie do
duchów.

Spoj rzała na niego, blada, zmar twiona.
– Jaki rodzaj najem ni ków ma taką kon trolę nad cie niami, że używa ich jako żoł nie rzy?
– Jeśli się zbliżą, odejdę. Tak będzie dla was lepiej. Powiedz cie Noc nej Bry ga dzie wszystko…

wszystko o mnie, wszystko, co wam każą. Nie pró buj cie niczego ukry wać. Uda wa nie głu pich nie
sprawi, że odejdą. Zrób cie wszystko, co wam każą, spraw cie, by łatwiej było im zosta wić was
przy życiu niż zabić. To jedyny spo sób, by uciec przed nimi ze wszyst kimi koń czy nami… i całą
duszą.

Poki wała głową.
– Powiem pozo sta łym. Niech Ado nal sium, czy inny bóg, któ remu odda jesz cześć, pobło go- 

sławi twój lot, Sło neczny.
– Wystar czy mi, by choć raz żaden bóg nie pró bo wał aktyw nie pokrzy żo wać moich pla nów.
Wyda wała się zanie po ko jona tym stwier dze niem – i powinna.
Pra co wał gorącz kowo z inży nie rami. I już po krót kim cza sie popę dził w mrok na nie du żym

lata ją cym moto cy klu napę dza nym bate rią.



Potężne reflek tory z przodu moto cy kla spra wiały, że widział, dokąd leci. Jałowe, ska li ste zbo- 
cze góry, pozna czone otwo rami w miej scach, z któ rych wydo stały się uwię zione gazy.

Powierzch nie były gład kie, wręcz szkli ste, a poszar pane kra wę dzie nie ze ro do wane i ostre jak
brzy twa.

Kiedy się wzniósł, uświa do mił sobie, że po raz pierw szy na tej pla ne cie jest naprawdę sam.
Nawet kiedy pra co wał nad dia gra mami, w pomiesz cze niu była Ele gia. Teraz byli tylko on,
Pomoc nik i ciem ność. Osło nięty przed świa tłem słońca przez tar czę, która – z defi ni cji – miała
roz miar pla nety. Skie ro wał moto cykl w górę zbo cza i wkrótce natra fił na śnieg. Mecha ni zmy
ochronne jego ciała zaczęły już dzia łać, ogrze wa jąc go od środka, więc nie zauwa żył tem pe ra- 
tury powie trza. Śnieg był pierw szą wska zówką, że zaczy nali się wzno sić na nie bez pieczną wyso- 
kość.

„No tak, mówi rycerz, czy to dobra chwila, by spy tać, co zamie rzasz zro bić, jeśli to się uda?
Jak znaj dziemy ukryte Schro nie nie? Wcze śniej poświę ci li śmy na to pra wie cały dzień, a wtedy
Popielny Król nie wie dział, co robimy. Teraz będzie to o wiele trud niej sze”.

– Być może. – Przed twa rzą Nomada poja wiła się chmurka odde chu. – A może nie. Mia sta
trzy mają się tu ści śle okre ślo nych sze ro ko ści geo gra ficz nych. Potwier dzi łem to z ich nawi ga to- 
rami. Popielny Król lata Jed no ścią wokół pla nety po linii pro stej.

„No i?”.
– No i to znacz nie zawęża obszar, który musimy prze szu kać – powie dział Nomad.



„Prze pra szam, mój posłuszny lokaju, mówi rycerz. Na dal nie nadą żam za twoją roz pro szoną
logiką. Czy to wyso kość ci zaszko dziła?”.

– Dobrze, pozwól, że wyja śnię to w taki spo sób. – Nomad omi nął dużą for ma cję skalną. –
 Popielny Król nie robił regu lar nych wypa dów, nie latał gdzieś, by badać wej ście. Ktoś by to
zauwa żył, gdyby za każ dym obro tem tajem ni czo opusz czał mia sto. Wiemy jed nak, że Popielny
Król od lat pró buje dostać się do Schro nie nia. Wszy scy się zga dzają, że to jego obse sja, a nie- 
liczni nawet widzieli drzwi. Musiał więc badać je w cza sie ich nor mal nej wędrówki, pod czas jed- 
nego z regu lar nych posto jów na uprawę plo nów.

Ponie waż Jed ność zawsze leci wzdłuż linii pro stej wokół pla nety, wej ście znaj duje się gdzieś
na tej okre ślo nej sze ro ko ści. Na tra sie mia sta. W miej scu, gdzie może od czasu do czasu wylą do- 
wać ze swo imi naj bliż szymi i naj bar dziej zaufa nymi urzęd ni kami, pod czas gdy wszy scy inni
upra wiają rolę.

„Racja. Więc… to na dal ogromny obszar. Gdzieś na dłu giej linii wokół pla nety? Ow szem, to
nie wielka pla neta, ale to i tak za duży teren do prze szu ka nia w cza sie pościgu. Musimy wie dzieć,
gdzie na tej linii znaj duje się wej ście.”

– Wła ści wie nie musimy tego wie dzieć. Nie w tej chwili. Bo Popielny Król to wie.
„Nie stety, myśli rycerz, mój pozba wiony snu gier mek w końcu stra cił rozum i gada bzdury”.
– Zaufaj mi w tej kwe stii. Zna le zie nie Schro nie nia nie będzie trudne. Ani jego otwar cie. To

będą dwa naj ła twiej sze ele menty naszego zada nia.
„To w takim razie co jest trudne?”.
Nomad nie odpo wie dział. Pochy lił się nad moto cy klem i spraw dził czas. Zgod nie z sza cun- 

kami wszyst kich powi nien być w poło wie wzno sze nia. I rze czy wi ście, jego pręd kość spa dała
w miarę, jak kon wen cjo nalny sil nik powoli tra cił zdol ność napę dową. Kiedy opadł niżej, pozo- 
sta wił za sobą ślad sto pio nego lodu, ale zacze kał z uru cho mie niem nowego sil nika. Musiał
dotrzeć jak naj da lej na kon wen cjo nalnym, by oszczę dzać czyn nik robo czy nowego.

„Więc… załóżmy, że prze le cimy nad górą, myśli na głos rycerz. Jakimś cudem nie zuży jemy
całej ener gii Pro mie nia. Ty uczy nisz cuda, które zapla no wa łeś, zlo ka li zu jemy drzwi i otwo rzymy
je. I co wtedy? Co się sta nie, kiedy Rebeke i pozo stali odkryją, że brama, którą pró bo wał otwo- 
rzyć Popielny Król, nie pro wa dzi do jakiejś mitycz nej, idyl licz nej jaskini i uto pii życia bez
słońca? Co się sta nie, kiedy odkryją, że pro wa dzi do nie wiel kiej pla cówki badaw czej ludzi spoza
świata?”.

– Gra tu la cje. Ziden ty fi ko wa łeś trud ność.
„Ach. Racja”.
– Powie dzia łem, że wpro wa dzę przy wód ców Pro mie nia przez te drzwi. Taka była moja przy- 

sięga. Nie powie dzia łem, że roz wiążę ich pro blemy z Popiel nym Kró lem albo ich więk szy pro- 
blem, smutny fakt, że jest mało praw do po dobne, by na ich pla ne cie było jakie kol wiek praw- 
dziwe schro nie nie przed słoń cem. Ostrze ga łem ich. I tak się zde cy do wali. Więc to nie mój pro- 
blem.

„Nie jest ci smutno z tego powodu”.
– Nie mogę pomóc każ demu. Led wie radzę sobie ze swo imi wła snymi pro ble mami. Muszę

ruszać naprzód.
„Tak, ale… czy nie ma innego spo sobu? Nie możemy zro bić wię cej?”.



Kie dyś, zamiast pytać, Pomoc nik zro biłby mu wykład. Od tam tego czasu obaj dużo prze szli.
Nomad nie widział w tych sło wach potę pie nia. Jedy nie smu tek.

Nie odpo wie dział, bo naprawdę zaczy nało bra ko wać powie trza i wąt pił, by udało mu się
wystar cza jąco napeł nić płuca. Wypu ścił oddech i pozwo lił, by jego ciało zro biło to, co robiło,
chro niąc go nie wielką banieczką nie wi dzial nego ciśnie nia, co było resztką jego sta rych mocy.
Zuży wał Napeł nie nie, ale nie tra cił go zbyt wiele.

Pod nim sil nik rzę ził, ale moto cykl z tru dem utrzy my wał się w powie trzu – i zale d wie czoł gał
się w górę zbo cza. Dla tego Nomad uru cho mił nowy sil nik – a wła ści wie uzu peł nie nie sta rego
sys temu.

Zadzia łał dosko nale, wypusz cza jąc stru mień prze grza nej pary i wzno sząc go dobre dzie sięć
stóp nad zamar z nięty kra jo braz. Zna lazł się ponad trwałą osłoną chmur, więc dobrze widział
gwiazdy. Poświę cił chwilę na podzi wia nie pier ścieni – które, o ile dobrze pamię tał, były kolej- 
nym dzi wac twem. Nie liczne inne pla nety z pier ścieniami, które odwie dził, miały je na rów niku,
ale nie ta. Dziwne pier ścienie, dziwne cią że nie, dziwne pro mie nie słońca. Co za oso bliwa pla- 
neta.

Nie stety, pier ście nie przy po mniały mu o statku, który wła śnie poja wił się na górze. Nie. Nie
mógł myśleć o tym, jak bli sko była Nocna Bry gada. Sku pił się na dro dze.

Jego wzrok się przy sto so wał, więc przy ga sił reflek tory. Śnieg też znik nął – nie było dość
atmos fery. Teraz był tylko on. I szare skały, jak rampa pro wa dząca do samego cosmere. Te roz- 
rzu cone szczyty nie były wyso kie, około tysiąca stóp, mimo stro mych zbo czy. Ale nawet jeśli ten
szczyt był względ nie niski, nie zna czyło to, że nie warto było się na niego wspiąć, i na dal poczuł
dumę, kiedy zbli żał się do wierz chołka.

Na samym szczy cie wyłą czył sil nik i opadł łagod nie. Jego stopy bez gło śnie dotknęły kamie- 
nia. Nie było tu dość atmos fery, by prze no sić fale dźwię kowe. Cie szył się chwilą zapar ko wany na
szczy cie świata. Obser wo wał zakrzy wie nie nie wiel kiej pla nety i spo glą dał nad kłę bią cymi się
chmu rami. Słońce wciąż znaj do wało się w pew nej odle gło ści, nie pod świe tlało nawet hory zontu.

Po obu jego bokach wzno siły się wyż sze góry. Nie widział niż szej prze łę czy, przez którą
mogłoby się prze śli zgnąć mia sto. Ucie ki nie rzy musieli wspiąć się na samą górę. Po dru giej stro- 
nie zbo cze było jesz cze bar dziej strome, opa dało w dół w spo sób, który w nor mal nym łań cu chu
gór skim byłby nie praw do po dobny. Ero zja poni żej w krót kim cza sie zawa li łaby tę wyż szą część.
Ale tutaj szczyty musiały wytrzy mać tylko dzień, by się odro dzić.

Znowu zwró cił się w stronę gwiazd. Zawsze wyda wały mu się przy ja zne. Pełne opo wie ści. Jak
wiele z tych gwiazd już odwie dził? Zale d wie uła mek, a jed nak cosmere zaczęło wyda wać mu się
małe. Instynk tow nie pró bo wał odna leźć Bli znę Talna, ale plama czer wieni nie była widoczna
pod tym kątem.

„Pamię tasz, pyta rycerz, kiedy po raz pierw szy zorien to wa łeś się, że goni cię Nocna Bry- 
gada?”.

Nomad posłał przez więź iry ta cję.
„Ach, racja, uświa da mia sobie rycerz. Tak wysoko nie możesz mówić. Jakie to wyjąt kowe…

jakie uro cze. Ja mogę mówić, a ty nie możesz mi prze rwać? Wiesz, jak na zwy kłego lokaja,
z pew no ścią zawłasz czasz sobie dużą część oka zji do mówie nia”.

Wię cej iry ta cji. Tak dużo iry ta cji.



„Cudow nie! Cóż, założę, że pamię tasz. To nie jest coś, co łatwo zapo mnieć. Pod sze dłeś do
nich i zasad ni czo się im pod da łeś”.

Nomad doszedł do błęd nego wnio sku, że nie będą nim zain te re so wani, bo już nie miał
Odpry sku Świtu. Myślał, że wyja śni nie po ro zu mie nie, a oni ruszą w dal szą drogę. Na burze, był
głup cem. Podobne nasta wie nie spra wiło, że wylą do wał w armii na Rosha rze i dźwi gał machiny
oblęż ni cze.

„Czy kie dy kol wiek tęsk nisz za tym, jaki byłeś wtedy?”.
Obo jęt ność. Nie, ta naiw ność tak wiele razy pra wie dopro wa dziła go do śmierci. W przy- 

padku Noc nej Bry gady zupeł nie prze ga pił zagro że nie. Wkrótce dowie dział się, że dzięki swoim
wypa czo nym sztu kom mogli go zabić i stwo rzyć z jego duszy kolec, który dopro wa dziłby ich do
osoby, któ rej dał Odprysk Świtu. Dla nich Nomad był klu czo wym ogni wem bar dzo waż nego łań- 
cu cha. I był znacz nie bar dziej przy datny mar twy niż żywy.

„Tak, myśla łem, że nie będziesz chciał wró cić do tego, kim byłeś. I wiesz co, ja też nie tęsk nię
za tymi dniami”.

To go zasko czyło i wysłał to uczu cie. Był prze ko nany, że Pomoc nik żałuje tego, czym się stał.
„Czymże jest życie, jeśli nie wzro stem? Nie lubię osoby, którą byłem na Rosha rze, zanim się

pozna li śmy. Lubię zmiany, Noma dzie. Mój rodzaj był zbyt sta tyczny przez zbyt długi czas, szcze- 
gól nie my, arcy spreny. A cza sami spo sób, w jaki mówisz, każe mi sądzić, że wie rzysz – albo
możesz uda wać – że jesteś teraz zupeł nie inną osobą. Ale to nie prawda. Wciąż jesteś tam tym
męż czy zną. Zdol ność, byś stał się tym, czym się sta łeś, zawsze tam była. To pew nie brzmi przy- 
gnę bia jąco albo nega tyw nie, ale nie o to mi cho dzi. Jeśli uda jemy, że codzien nie jeste śmy kimś
nowym, co nam to daje? Suge ruje, że nie możemy tak naprawdę się zmie nić. Że się nie uczymy.
Po pro stu zmie niamy się w inną istotę. Czy to ma sens?”.

Led wie.
„Chcę po pro stu powie dzieć… Cie szę się, że tu jestem. Oglą dam z tobą to wszystko. Nawet

mimo ceny cie szę się, że tu jestem”.
Coś w tych sło wach spra wiło, że Nomad poczuł ucisk w swoim wnę trzu. Pomoc nik był led wie

obecny, pozo stał jedy nie frag ment istoty, którą był wcze śniej, tak bły sko tli wej i kom pe tent nej.
Jaki rodzaj uszko dzo nej jed nostki cie szyłby się, że prze szedł przez to wszystko?

Ale z dru giej strony widok ze szczytu świata… patrze nie ponad nie koń czą cymi się chmu- 
rami, z gwiaz dami nad głową…

Na burze. Nomad nie mógł być dumny z tego, kim był teraz. Był męż czy zną, który nie mógł
nawet wró cić do domu – nie z powodu armii, która go goniła, ale ponie waż… ponie waż nie
byłby w sta nie sta wić czoła swoim przy ja cio łom jako osoba, którą się stał.

Nie, nie był kimś innym. W rze czy samej, wciąż był sobą. I to wła śnie spra wiało, że to
wszystko było bole sne.

Pomoc nik zawsze był spo strze gaw czy. Ale rów nież czę sto źle rozu miał ludzi. I to z pew no ścią
wła śnie przy da rzyło mu się teraz z Noma dem.

Znów uru cho mił sil nik parowy, zawró cił i zje chał z powro tem do atmos fery, gdzie mógł wró- 
cić do typo wej kon fi gu ra cji sil nika.

Kiedy dotarł do Pro mie nia, byli gotowi, porzu cili nad mia rowy cię żar, a nowe ele menty sil ni- 
ków tra fiły na swoje miej sca. Znów miał wró cić na górę, tym razem ze stu trzy dzie stoma pię- 



cioma oso bami, które wie rzyły, że nie skaże ich na cichą śmierć.



Prze pust nica jest tutaj. – Jeff rey Jeff rey podra pał się po bro dzie. Idąc wzdłuż tablicy ste row ni- 
czej, wyja śniał wszystko Noma dowi. – A to tutaj pozwoli ci obró cić mia sto. Mamy tylko jeden

sil nik ste ru jący, który pozwoli ci poru szać się w pozio mie. Inży nie ro wie twier dzą, że to powinno
wystar czyć.

– Nie lecimy daleko do przodu – zgo dził się Nomad. – Naj więk szą odle głość musimy prze być
w pio nie.

Stali w kabi nie jego statku, mniej szym pomiesz cze niu obok głów nej komory, w któ rej wcze- 
śniej pro wa dził bada nia. Umie ścili jego pojazd w dziw nym miej scu – zamo co wany bez po śred nio
na cen trum, nad Chó rem. Pod jego sto pami, pod meta lem, tym cie niom towa rzy szyły teraz dzie- 
siątki ludzi ści śnię tych w prze strzeni ota cza ją cej Reli kwiarz.

Przez przed nią szybę widział opusz czone, zre du ko wane wcie le nie Pro mie nia. Zale d wie dwa- 
na ście stat ków, umiesz czo nych w kręgu wokół cen trum – trzy z nich były wiel kimi zbior ni kami
wody na samym skraju. W cza sie, kiedy je łączono, wyobra żał sobie lata jący dysk, ale „dysk”
błęd nie koja rzył się z kształ tem zbyt ele ganc kim, zbyt gład kim, zbyt celo wym. Nie, to koja rzyło
się bar dziej z lata jącą barką, skła da jącą się z nie zgrab nych stat ków przy po mi na ją cych maga- 
zyny.

Miała w przy bli że niu okrą gły kształt, ze środ ko wym wybrzu sze niem wyż szym o kon dy gna cję
od pozo sta łych. A on znaj do wał się na samym szczy cie, o ile można tak to było nazwać. Jeff rey
Jeff rey poka zał mu, jak mógł obró cić swój sta tek w miej scu, co było uży teczne. Dzięki temu



mógł prze krę cić przed nią szybę do tyłu, by przyj rzeć się hory zon towi, albo wpa try wać się przed
sie bie, w stronę gór. Nie duży biało-zie lony ekran radaru poka zy wał ich bli skość do wznie sie nia.

– Te urzą dze nia umoż li wiają odrzu ce nie stat ków z wodą po tym, jak zostaną opróż nione. –
 Jeff rey Jeff rey wska zał tablicę ste row ni czą, która wyglą dała na nie dawno zamon to waną. – To
powinno być wszystko.

– A to tutaj? – Wska zał grupę przy rzą dów po lewej stro nie tablicy.
– One kie rują urzą dze niem poszu ki waw czym pod twoim stat kiem. Teraz nie są ważne.
Racja. Ele gia, zanim stała się Zwę gloną, była badaczką. Kobietą, która prze su wała gra nice,

spo łecz nie i fizycz nie. Wyru szyła, by ukryć się w cie niu, a całe mia sto pole gało na niej. Jej sta tek
był poszu ki wa czem, który miał pozwo lić jej odna leźć ślady Napeł nie nia w wiel kim wirze mię dzy
słoń cem a ciemną kra iną, przez którą teraz lecieli.

– Dzię kuję – powie dział Nomad. – Powi nie neś teraz pójść i zna leźć sobie bez pieczne miej sce.
– Mogę zostać – zapro po no wał Jeff rey Jeff rey. – Mie li śmy czas, więc uszczel ni li śmy rów nież

twoje pomiesz cze nie, na ile mogli śmy. Będzie bar dziej prze cie kać, bo twoje drzwi muszą łatwo
się otwie rać. Ale powinno wystar czyć powie trza na cały lot…

– Zbyt nie bez pieczne. Ja sobie pora dzę.
– A ona?
Jeff rey Jeff rey ski nął w stronę głów nego pomiesz cze nia statku, gdzie Ele gia wciąż była przy- 

kuta do ściany. Przy naj mniej teraz mogła usiąść w kącie, zamiast stać przy ci śnięta pła sko do
ściany.

Nie było dla niej innego miej sca. Odrzu cili sta tek, który peł nił rów nież funk cję wię zie nia.
A nie podo bał mu się pomysł umiesz cze nia jej w jed nym pomiesz cze niu z nie win nymi ludźmi.

– Nic jej tam nie będzie – stwier dził Nomad. – Napeł nie nie naj pew niej pozwoli jej prze żyć
jakiś czas bez tlenu, jeśli do tego doj dzie.

– W porządku.
Jeff rey Jeff rey jesz cze przez chwilę wyglą dał przez szybę – wszyst kie okna na pozo sta łych

stat kach zasło nięto stalą, sta ran nie przy spa waną, z obawy, że uszczelki w rogach szyb nie utrzy- 
mają powie trza. Dla Jeff reya Jeff reya było to ostat nie spoj rze nie na świat zewnętrzny do czasu,
kiedy – jak mieli nadzieję – wylą dują po dru giej stro nie gór.

– Oby towa rzy szyło ci szczę ście Ado nal sium – powie dział męż czy zna do Nomada. – I… obyś
zawsze prze go nił słońce. W cał ko wi cie dosłowny i bez po średni spo sób, Sło neczny.

Wyszedł, a po kilku sekun dach Nomad zoba czył, jak wcho dzi do innego statku. Drzwi się
zamknęły, ale mieli trzy mać otwarte dopływy powie trza do czasu, aż Nomad poin for muje ich, że
muszą wszystko zabez pie czyć.

Mia sto stało się mia stem duchów. Czar nym, sku lo nym zbio ro wi skiem budyn ków, roz ja śnio- 
nym jedy nie oświe tle niem awa ryj nym. Zamiesz ka nym jedy nie przez mil czą cych i mar twych.

Sta nął przed tablicą ste row ni czą i skie ro wał Pro mień w górę. Ciem ność spra wiała, że nie
widział szczy tów, ale infor ma cje z radaru wystar czały do nawi ga cji. Zasad ni czo przede wszyst- 
kim się wzno sił. Nie musiał trzy mać się bli sko zbo cza.

„To się wydaje… nud niej sze, niż powinno”.
– I dobrze. – Nomad wpa try wał się we wskaź nik prze pust nicy. Wciąż lecieli na zwy kłych sil- 

ni kach dzia ła ją cych pra wie z pełną mocą. – Chcemy, żeby to było jak naj nud niej sze.



„Od jak dawna, pyta rycerz, nie dowo dzi łeś tak dużą grupą ludzi?”.
– Dowo dzę? Nie mów tak. Ja pilo tuję sta tek.
„Jesteś za niego odpo wie dzialny, co czyni cię kapi ta nem tego statku. To pozy cja dowódcy”.
– Nie to samo.
„Wiesz, to, co się stało, to nie twoja wina. W więk szo ści nie mia łeś wpływu na tamte wyda rze- 

nia”.
– Ni gdy nie mówi łem, że mia łem.
„Wciąż dźwi gasz ten cię żar”.
– Nie jest wielki.
„A jed nak cią gle uni kasz sytu acji, w któ rych musiał byś znów kie ro wać ludźmi”.
– Tak jest naj le piej dla wszyst kich. – Skie ro wał sta tek odro binę dalej na wschód, w górę zbo- 

cza, z dala od słońca. Wciąż się wzno sili.
Cze kał, jaką kwe stię pod nie sie teraz Pomoc nik.
Tym cza sem usły szał głos dobie ga jący z tyłu.
– Ty też masz kogoś w gło wie, prawda? – spy tała Ele gia.
Obej rzał się na nią przez ramię. Sie działa ze skrzy żo wa nymi nogami, nad garstki miała skute

i przy mo co wane do ściany. Jej popielne serce ema no wało łagod nym czer wono-poma rań czo wym
bla skiem.

– Widzę to w tobie – mówiła dalej. – Inni twier dzą, że się modlisz. Ale to nie prawda. Mówisz
do kogoś w swo jej gło wie. Sły szysz go, tak jak ja kie dyś.

– Ow szem – zgo dził się Nomad. – To coś podob nego.
– Czy ten głos mówi ci, kogo masz zabić?
– Parę razy zasu ge ro wał, żebym sko czył z urwi ska – powie dział Nomad z uśmie chem.

Kobieta wyraź nie nie zro zu miała żartu. – Nie, Ele gio. Głos jest moim przy ja cie lem. To narzę dzie,
które cza sem przy wo łuję? To jego ciało.

– Dla czego jest też w two jej gło wie?
– To skom pli ko wane. Ostat nimi czasy nazywa mnie swoim gierm kiem albo loka jem. – Na

widok jej zdez o rien to wa nej miny tłu ma czył dalej. – Pomoc nik, to zna czy mój przy ja ciel, ma
ciało, ale nie panuje nad nim… bez po śred nio. Dla tego sie dzi w moim umy śle, jak pasa żer. Żar- 
tuje więc, że jestem jego loka jem, kimś dźwi ga ją cym jego palan kin, tak można by to okre ślić,
który prze nosi go tam, dokąd on chce się dostać.

„Jesteś wyjąt kowo mało efek tywny, muszę powie dzieć. Rzadko robisz to, co ci każę. Może
powin ni śmy ci zała twić jedno z tych popiel nych serc. Wtedy może był byś bar dziej podatny”.

– Dla czego nie wal czysz? – spy tała Ele gia.
– Z kim?
– Ze wszyst kimi. Głos mnie powstrzy my wał, przez więk szość czasu, a póź niej wypusz czał,

kiedy trzeba było z kimś wal czyć. Teraz… chcę wal czyć ze wszyst kimi. Powie dzia łeś, że to czu- 
jesz. Widzę, że to czu jesz. Więc dla czego nie wal czysz?

– Wybie ram, kiedy wal czę.
Na zewnątrz powie trze rze dło. Nie musiał spraw dzać pomia rów ciśnie nia, bo sil niki wyraź- 

nie rzę ziły. Wydał pole ce nie i ludzie uszczel nili kajuty, zamy ka jąc dopływy powie trza.



Od tej chwili miał około dwóch godzin, nim zacznie im bra ko wać tlenu.
– Nie rozu miem – powie działa Ele gia. – Wybie rasz, kiedy wal czysz? Jak?
„Nie możesz po pro stu jej wyja śnić, że jest coś wię cej niż tylko walka? – pyta boha ter”.
Mógłby. Ale jeśli mistrz cze goś naprawdę go nauczył, to pro wa dze nia roz mowy. Wciąż przy- 

cho dziło mu to tak samo natu ral nie, jak postawy z włócz nią.
– Nie chcę wal czyć z ludźmi tutaj – wyja śnił Nomad. – Po pierw sze, to żadne wyzwa nie. Po

dru gie, niczego od nich nie chcę.
– Ja chcę od nich walki. Gdy byś mnie uwol nił, nie mia ła bym wyboru. Wal czy ła bym z tobą.

Wal czy ła bym ze wszyst kimi na tym statku.
– A póź niej co?
– A póź niej… – Urwała.
– A póź niej umar ła byś tutaj, na zim nie. Samotna. Cudow nie. Co zyska łaś? Co osią gnę łaś?
– Ja…
– Będziesz musiała zna leźć coś innego w życiu, Ele gio.
– Coś… innego…
– Powód. Cel. Kiedy już to będziesz miała, będziesz wie działa, kiedy wal czyć i dla czego.

Będziesz wal czyła o coś. – Znów spoj rzał jej w oczy. – Nie uda ci się odzy skać tego, kim byłaś kie- 
dyś. Jestem nie mal cał ko wi cie prze ko nany, że ona ode szła, jak księga spa lona na popiół. Ale nie
możesz też być wyłącz nie tym, kim jesteś teraz. Jeśli wciąż się będziesz tak zacho wy wać, zgi- 
niesz. Naj pew niej szybko. Będziesz wyła z wście kło ści do słońca, nie usa tys fak cjo no wana, bo
walka była krótka i bez sen sowna. Ale ten ogień w twoim wnę trzu też nie odej dzie. Znajdź więc
coś, czym się przej miesz, powód, by nad nim zapa no wać. To moja rada.

– W takim razie jaki jest twój cel? Dla czego ty żyjesz?
Potę pie nie. Wszedł pro sto w pułapkę. Może jed nak nie prze tra wił lek cji Tref ni sia tak dobrze,

jak mu się wyda wało.
– Kie dyś żyłem dla przy ja ciół – powie dział cicho Nomad. – Ale te dni minęły. Póź niej żyłem,

by chro nić cosmere… przez jakiś czas powie rzono mi jedną z jego naj bar dziej nie bez piecz nych
tajem nic. Teraz… teraz żyję, by ucie kać.

Zmarsz czyła czoło.
– I to jest… satys fak cjo nu jące. Dla czego?
– Nie jest – przy znał. – Pew nie sam wciąż pró buję przy swoić tę lek cję.
– I dla tego rozu miesz. – Oparła się wygod niej i zamknęła oczy. – Poj muję. Tak, poj muję. Dzię- 

kuję.
Burzowa kobieta. Miał wra że nie, że przed tym wszyst kim naj pew niej była obu rza jąco prze- 

ko nana o wła snej nie omyl no ści. Jej wspo mnie nia nie oca lały, ale część z tego nasta wie nia tak.
„Jestem zaże no wany, przy znaje rycerz, że ona znacz nie lepiej wyko nuje moje zada nie, niż mi

to ostat nio wycho dziło”.
– Twoje zada nie – powie dział po ale thyj sku. – Od kiedy to twoim zada niem było pra wie nie mi

kazań?
„Od zawsze, Noma dzie. Wiem, że lata temu wyrzu ci łeś swoje sumie nie, choć ni gdy nie mia- 

łem oka zji jej poznać. Tak czy ina czej, zostało wolne sta no wi sko, więc sam się na nie mia no wa- 



łem. Spy tał bym, jak sobie radzę, ale… cóż, jesteś wyraź nym dowo dem na to, że na dal jestem
począt ku jący”.

Nomad chrząk nął, uśmiech nął się wbrew sobie i spraw dził wyso kość. Led wie się teraz poru- 
szali. Dla tego ode tchnął głę boko i uru cho mił nowe sil niki. Całe mia sto szarp nęło się, jakby ude- 
rzył je ogromny młot. Po czym znów ruszyło w górę.

Wypu ścił powie trze i przez jakiś czas on, Ele gia i Pomoc nik lecieli w ciszy. Czuł dziwny spo- 
kój. Wciąż ucie kał, rzecz jasna, wciąż był ści gany. Mógł jed nak uda wać, że to chwila ciszy i nie
musi robić nic poza wzno sze niem się. Po pół go dzi nie zorien to wał się jed nak, że ich wyso kość
nie zga dza się z jego obli cze niami.

Poru szali się wol niej, niż się spo dzie wał. Dał pełną moc i choć zaczęli poru szać się z nieco
więk szą pręd ko ścią, to przy spie sze nie nie trwało długo.

Wokół nich zni kały chmury i zoba czyli przed sobą zbo cze gór ską pane w bla sku pier ście nia.
„Czy my w ogóle się poru szamy?”.
– Tak, ale powoli. – Spraw dził inne odczyty.
Bez gło śnie zachę cał sta tek do wzno sze nia się. I on to robił, coraz wol niej. Gdzieś popeł nił

błąd w obli cze niach. Teo re tycz nie z każdą chwilą powinni poru szać się coraz szyb ciej, bo spa lali
coraz wię cej wody i wyrzu cali ją ze statku. Tym cza sem zwal niali. Nie bar dzo gwał tow nie, ale
wystar cza jąco, by wąt pił, czy uda im się prze le cieć nad szczy tem, zanim skoń czy im się woda.

„Noma dzie?” – spy tał Pomoc nik. „Co się stało?”.
– Nie wiem – przy znał i spraw dził ste ro wa nie prze pust nicą, by się upew nić, że się nie zablo- 

ko wało albo coś w tym rodzaju. – To może być jedna z dzie sią tek rze czy. Może uszczelki, które
wyko rzy sta li śmy, nie dzia łają przy skraj nie niskim ciśnie niu i zaczy nają prze cie kać. Może ta
metoda prze ciąża sil niki i spra wia, że się prze grze wają. Zwy kle odkrywa się takie przy padki
dzięki pró bom obcią że nio wym i kolej nym pro to ty pom. Ale… my nie mie li śmy na to czasu.

Spoj rzał na zło wrogi hory zont za ple cami. Poja wiły się na nim pierw sze ślady świa tła, słońce
wypeł zało ze swo jego leża i było głodne.

W tej chwili poczuł się jak naj gor szy z dzie się ciu głup ców. Popro wa dził tych ludzi na śmierć
i nie wie dział nawet, gdzie popeł nił błąd w obli cze niach. Z bole snego doświad cze nia w inży nie- 
rii wie dział, że tego rodzaju drobne pro blemy były bar dzo liczne – a kiedy jeden z nich poja wił
się w cza sie począt ko wych prób, zwy kle trzeba było spraw dzić wrak, żeby się zorien to wać, co
poszło nie tak…

Nagle zalała go fala ulgi, kiedy przy po mniał sobie, że mieli zabez pie cze nia na taki wypa dek.
Wycią gnął rękę i naci snął guzik, by zrzu cić pierw szy pusty sta tek z wodą. Pojazd spadł, kozioł ku- 
jąc, a więk sze zbio ro wi sko stat ków szarp nęło się, kiedy nagle stra ciło część masy. Żyro skopy
Pro mie nia zare ago wały na nagłą zmianę kształtu i cię żaru, utrzy mu jąc ich w pozio mie, gdy ich
pręd kość się zwięk szyła.

Nie dość szybko. Spraw dził poziom wody i odkrył, że drugi sta tek rów nież zasad ni czo był
pusty. Naci snął guzik, żeby go odrzu cić.

Nic się nie stało.
Naci snął raz jesz cze.
„Noma dzie?”.



– Mecha nizm uwal nia jący na dru gim statku się zaciął. – Wyj rzał przez szybę i zoba czył, że
pojazd na dal jest na swoim miej scu. – Musimy natych miast go odrzu cić i mieć nadzieję, że to
zmniej szy masę na tyle, byśmy przy spie szyli.

„W porządku. Ale… jak? Umiesz obejść sys tem?”.
Nomad ode tchnął głę boko.
– Nie. Będziemy musieli wyjść na zewnątrz i zro bić to ręcz nie.
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o może być dla cie bie nie bez pieczne – powie dział do Ele gii, prze cho dząc przez główną
kabinę. – Prze pra szam. Spró buję szybko zamknąć drzwi i nie stra cić za dużo two jego

powie trza.
– Dla czego się przej mu jesz… mną? – Zmarsz czyła czoło.
Zatrzy mał się przy drzwiach.
– Istoty ludz kie mają natu ralne poczu cie przy zwo ito ści, Ele gio. Twoje mogło zostać wypa- 

lone. Tro chę znam to uczu cie, ale powin ni śmy być inni.
– Mówi łeś, że kie dyś żyłeś dla przy ja ciół. Wal czy łeś za nich. Z powodu przy zwo ito ści?
– Tego i wielu innych rze czy. Pom, tam nie będę w sta nie mówić. Musisz posta rać się inter- 

pre to wać moje emo cje.
„Zro zu miano, wierny lokaju”.
Nie gdyś łącząca ich więź pozwa lała Noma dowi prze ka zy wać swoje myśli bez po śred nio do

Pomoc nika. Ta umie jęt ność, podob nie jak wiele innych, któ rymi byli obda rzeni, znik nęła,
kiedy Pomoc nik w więk szo ści umarł.

Nomad otwo rzył drzwi. To oczy wi ście dopro wa dziło do gwał tow nej dekom pre sji – ale był
przy go to wany. Długi płaszcz łopo tał wokół niego, kiedy wysko czył, a póź niej naparł na drzwi,
zatrza snął je i zablo ko wał zamek. Nie był pewien, ile powie trza zacho wał dla Ele gii. Miał
nadzieję, że – w połą cze niu z jej natu ral nym Napeł nie niem – wystar cza jąco dużo.

Na razie musiał się przej mo wać całym mia stem. Pod biegł na bok statku i dotarł do pustej
jed nostki z wodą. Powolna, ciężka, prze zna czona do poru sza nia się nad polami i pod le wa nia
upraw – teraz wisiała prze chy lona, jak balast. Od razu dostrzegł pro blem.

Lód. Wzno sili się przez ten sam śnieg, który zauwa żył w cza sie samot nego lotu – ale spę- 
dzili w nim znacz nie wię cej czasu. Pokład pokry wała war stwa lodu, a mecha ni zmy łączące
statki wyraź nie nie zostały zapro jek to wane do dzia ła nia w tak zim nym śro do wi sku. Zamar zły
i wiele nie roz łą czyło się po uru cho mie niu.

Przy wo łał Pomoc nika jako łom i zna lazł jeden, który się nie odblo ko wał, wbił Poma
i naparł na niego. Z nie ja kim wysił kiem otwo rzył ten zamek i kolejny.

Sta tek nie spadł, choć wszyst kie mecha ni zmy na pokła dzie zostały roz dzie lone. Na burze.
Zamki pod pokła dem, które łączyły go z resztą mia sta, też musiały zamar z nąć.

„To… źle, prawda?”.
Było tylko jedno roz wią za nie. Musiał zna leźć spo sób, by otwo rzyć blo kady na spodniej

stro nie Pro mie nia. W locie. Ode słał Pomoc nika i pod biegł do moto cy kla na skraju mia sta-
statku. Nie uzu peł nili wody. Potę pie nie.

„Potę pie nie”, powie dział Pomoc nik. „Co robimy?”.
Pod niósł sie dze nie moto cy kla i wycią gnął linkę holow ni czą, którą widział wcze śniej

w rękach Rebeke. Prze rzu cił zwój meta licz nej liny przez ramię, przy wo łał Pomoc nika jako hak
i łań cuch, po czym pod szedł do kra wę dzi. Sta nął w miej scu, które nie było czę ścią statku
z wodą, na wypa dek gdyby się ode rwał. Spoj rzał z góry na zbo cze ską pane w bla sku pier ście- 
nia.

„Ojej, mówi rycerz mono ton nym, pozba wio nym rado ści gło sem. To będzie nie zła zabawa”.



Zacze pił Pomoc nika w wybra nym miej scu, po czym zesko czył ze statku i opa dał, aż zna lazł
uchwyt dla rąk. Zła pał za metal i zmie nił postać Pomoc nika, tym razem z gałką zamiast haka.
Wci snął ją w pobli ską szcze linę w metalu i ukształ to wał Pomoc nika w taki spo sób, że ide al nie
się w nią wpa so wał i nie mógł się wyrwać.

To zapew niło Noma dowi bez pieczne zako twi cze nie, dzięki któ remu mógł prze su wać się
dalej, aż zawisł tuż pod Pro mie niem. Spoj rzał wzdłuż spodniej czę ści zło żo nego z ele men tów
statku. Osiem sil ni ków odrzu to wych roz miesz czono w tej samej odle gło ści wokół więk szego
pod cen trum. Dzie siąty sta tek wyko rzy sty wano do ruchu w pozio mie, jego sil nik był prze chy- 
lony i wypusz czał parę w stronę hory zontu.

Kiedy Nomad naci snął przy cisk odłą cze nia, sil nik statku z wodą się wyłą czył. W ten spo sób
jed nostka stała się jesz cze więk szym obcią że niem, bo nie doda wała ciągu. Wisiał tam przez
chwilę, patrzył mię dzy jaskra wymi czer wono-poma rań czo wymi sil nikami wyrzu ca ją cymi
stru mie nie prze grza nej pary i roz my ślał nad sta ran nym wywa że niem mocy, nie zbęd nym, by
wszyst kie sil niki dzia łały razem. Zbyt duża moc z jed nej strony prze wró ci łaby mia sto, ale
maszy ne ria Pro mie nia instynk tow nie ją rów no wa żyła. Kiedy Nomad o to spy tał, Zapał wspo- 
mniał, że Chór poma gał w jakiś spo sób.

Mieli jakąś czę ściowo Prze bu dzoną maszynę róż ni cową, która wyko ny wała wszyst kie te
obli cze nia? Stwo rzoną przez cie nie? To by było…

Otrzą snął się. To nie była pora na takie myśli. Jeśli nie pozbę dzie się tego bala stu, całe mia- 
sto wbije się w górę – i utkną tam do chwili, gdy zaleje ich fala pro mie nio wa nia sło necz nego,
które stopi mia sto-sta tek w stertę żużlu.

Musiał dotrzeć do tych zam ków, co ozna czało przej ście po dnie Pro mie nia, aż dotrze do
wła ści wej loka li za cji. Było względ nie pła skie, ale miało wystar cza jąco dużo zaka mar ków,
w któ rych mógł zacze pić hak Pomoc nika. Jed nak poru sza jąc się na dole, musiał zbli żyć się
nie bez piecz nie bli sko przy naj mniej do jed nego z tych parzą cych stru mieni.

Przy naj mniej ich ryk go nie ogłu szał. W rzad kim powie trzu był pra wie nie sły szalny. Pra wie
próż nia powinna rów nież zapew nić mu izo la cję od naj gor szego gorąca, o ile unik nie bez po- 
śred niego kon taktu, co było kolej nym nie wiel kim pocie sze niem. Chwy cił kra wędź dna Pro- 
mie nia, ode słał Pomoc nika i zawisł na jed nej ręce – przez kilka prze ra ża ją cych chwil – na
wyso ko ści kil ku set stóp.

W tym momen cie miesz kań com Pro mie nia zaczy nało się krę cić w gło wach z braku tlenu.
Nie któ rzy mogli już tra cić przy tom ność. Gdyby więc spadł, ni gdy by się nie obu dzili. A jego
długa ucieczka zosta łaby zakoń czona nie przez Nocną Bry gadę, a przez mor der cze świa tło
dnia.

Nadał Pomoc ni kowi postać łań cu cha z hakami na obu koń cach, po czym zamach nął się
pod stat kiem i zacze pił Pomoc nika o zawór. Następ nie zła pał drugi koniec łań cu cha, roz ko ły- 
sał się na jed nej ręce i zacze pił ten hak w innym miej scu. Za każ dym razem, kiedy się poru- 
szał, spra wiał, że koniec się roz my wał, a póź niej odtwa rzał, zacze piony o jakieś wgłę bie nie na
dnie statku.

Wszystko to działo się w nie sa mo wi tej ciszy. Napeł nie nie poma gało jego ciału radzić sobie
z niskim ciśnie niem i bra kiem tlenu. Nie mógłby robić tego bez końca, bo jego zapasy
w końcu by się wyczer pały. Utrzy my wało go przy życiu i doda wało sił mię śniom, które dzięki



temu się nie męczyły. Prze su wa jąc się ręka za ręką, powoli wymi nął naj bliż szy z odrzu tów –
ośle pia jącą kolumnę prze grza nej pary i świa tła, gwał towną i potężną, którą w próżni wyczu- 
wał jako pro mie nio wa nie pod czer wone.

Fakt, że wyczu wał cokol wiek z tego sil nika, świad czył o tym, jak dużo ener gii wyle wało się
na zewnątrz. Omi nął go i dotarł do miej sca, w któ rym sta tek-balast łączył się z resztą Pro mie- 
nia. Zawisł tam, żeby zebrać myśli.

Kie dyś w takich chwi lach trudno mu było odru chowo nie łapać powie trza, ale szko le nie
czę sto wyma gało od niego wstrzy my wa nia odde chu. Moc, która kar miła go w mło do ści, ucie- 
kała z wypusz cza nym powie trzem, więc nauczył się je zatrzy my wać, nawet w cha osie walki.

Znów ruszył naprzód, wpa tru jąc się w pierw szą blo kadę tuż przed sobą. Odcze pił hak
w lewej ręce i wyrzu cił go – ale hak w pra wej nie był zamo co wany tak dobrze, jak sądził. Prze- 
ra że nie prze szyło go do szpiku kości, kiedy poczuł, jak się zsuwa. Na burze! W panice zła pał
łań cuch obiema rękami, kiedy ten się naprę żył.

Szarp nął się i mocno ści skał kru chy łań cuch, a pot na jego skó rze natych miast paro wał
w niskim ciśnie niu. Łań cuch zazgrzy tał o stal nad jego głową, ześli zgnął się i znów zablo ko wał
– ale to dru gie szarp nię cie spra wiło, że opadł jesz cze odro binę i jego palce led wie ści skały
koniec łań cucha.

„Potę pie nie”, rzekł Pomoc nik. „Noma dzie. Trzy maj się. Pro szę”.
Nomad pró bo wał usta bi li zo wać hak, men tal nie roz ka zu jąc mu się powięk szyć – ale wcze- 

śniej popeł nił błąd, umiesz cza jąc go na nie wiel kim wystę pie, wokół któ rego Pomoc nik nie
mógł dobrze się zaci snąć.

Poni żej zbo cze góry zbli żało się coraz bar dziej. A na hory zon cie dostrzegł blask przed- 
świtu.

„Noma dzie”, powie dział Pomoc nik. „To może być czas na coś dra stycz nego. Ja… mam jesz- 
cze resztki siły. Mógł byś znów pole cieć. Tylko odro binę, ale może dosyć, by…”.

Nie. NIE! – pomy ślał z naci skiem.
Obaj znali tę prawdę, ale nie wypo wia dali jej na głos. W prze szło ści spa lił Pomoc nika

w chwili mocy, nie świa domy tego, co robił – do czego był zdolny. Jego ciało szu kało ener gii,
gdzie kol wiek się dało, a jego przy ja ciel – stwo rzony z czy stej ener gii – był zbyt dogod nym źró- 
dłem.

Przez te wszyst kie lata Pomoc nik ist niał jako resztki tego, kim był kie dyś. Ale pozo stał naj- 
waż niej szy frag ment – oso bo wość i umysł Pomoc nika. Paliwo, gdyby było konieczne.

Ni gdy, pomy ślał Nomad.
„Nie pozwolę ci umrzeć”, powie dział Pomoc nik. „Nie pozwolę, by mia sto się roz biło. Gdy- 

byś mógł pole cieć…”.
W odpo wie dzi Nomad zaczął się wspi nać. Ręka za ręką, z deter mi na cją, gorącz kowo.

Z popę ka nymi, suchymi dłońmi, drżący na myśl o… o ponow nym…
Pomoc nik zamilkł, ale Nomad wie dział, co zro biłby jego przy ja ciel, gdyby łań cuch znów

się ześli zgnął. Nie wy po wie dziana groza.
NI GDY WIĘ CEJ, pomy ślał Nomad, kiedy dotarł do dna statku i wbił drugi koniec łań cu cha

w bar dziej bez pieczne miej sce. Wisiał tam i choć pot na jego twa rzy bły ska wicz nie zni kał, czuł



dotyk chłodu.
„Dzię kuję”, powie dział Pomoc nik. „Że się przej mu jesz”.
Nomad pró bo wał wysłać wra że nie zło ści – nale ga nia, by Pomoc nik ni gdy wię cej nie pod- 

no sił tego tematu. Znów się zako ły sał, by dotrzeć do zamka, a póź niej roz wi nął linkę holow ni- 
czą. Wyda wało się, że wszyst kie cztery blo kady na dole zamar zły. Miał nadzieję, że nie będzie
musiał otwo rzyć ich, zanim cię żar statku zła mie pozo stałe.

„Co teraz? – pyta boha ter z waha niem”.
W odpo wie dzi Nomad wyko rzy stał linkę holow ni czą, by się przy wią zać. Dał jej tro chę luzu,

więc zawisł cztery stopy pod stat kiem. A póź niej zmie nił Pomoc nika w duży meta lowy pręt
z pła skim koń cem.

Nomad wbił pła ski koniec w zamek i naparł całym cię ża rem na pręt. Fizyczna postać
Pomoc nika była dosłow nie boska – i nie łamała się ani nie zgi nała w żad nych oko licz no ściach.
Ale inży nie ro wie z Pro mie nia porząd nie wyko nali swoją robotę, a to nie był dobry kąt do
otwar cia mecha ni zmu.

Co gor sza, tar cie dzia łało prze ciwko niemu. Na górze zamki otwo rzyły się łatwo, ale dla- 
tego, że oddzie la jący się sta tek opa dał pod kątem, co poma gało roz dzie lić ich ele menty. Ten
sam kąt ści skał te blo kady, utrud nia jąc ich roz su nię cie.

„Noma dzie. Góra”.
Nie musiał patrzeć. Tak, byli bli sko – i dry fo wali coraz bli żej. Kil ka dzie siąt jar dów od zde- 

rze nia. Poru szali się powoli, ale nie ubła ga nie. Naparł moc niej, ale nic się nie stało. A on mar- 
twił się, że znów popeł nił błąd w obli cze niach. Te statki, kiedy się łączyły, naj pew niej miały
mecha ni zmy w kadłu bach – nie tylko na górze i na dole. Zamki, które pró bo wał otwo rzyć
teraz, nie musiały nawet być naj waż niej szym, co utrzy my wało je razem. Były zbyt deli katne.

Mogły tam być wzmac niane zaci ski lub mecha ni zmy łączące, któ rych nie widział. Jeśli
tak…

Znów spró bo wał, usta wia jąc długi łom pod innym kątem. Nic. Potrze bo wał cze goś lep- 
szego.

Na burze. Ludzie. Potrze bo wali go.
Ale on nie mógł… nie mógł stwo rzyć broni. On…
„Nie broń”, szep tał Pomoc nik. „Kolejne narzę dzie. By ochro nić mia sto, Noma dzie”.
Koniec łomu się wyostrzył.
W tej sekun dzie trzy mał w rękach coś, czego nie miał od dłuż szego czasu. Sym bol z prze- 

szło ści Nomada. Narzę dzie wojow nika, z któ rym ćwi czył w tajem nicy, a póź niej poka zy wał
w chwale. Na tyle ostre, że prze ci nało metal. Wbił je w górę szpary i prze ciął zamek, a póź niej
coś nad nim, sztabę albo inny mecha nizm łączący statki.

To wystar czyło. Sta tek szarp nął się, ode rwał i roz bił na jało wej ziemi poni żej, kozioł ku jąc
w dół zbo cza i roz ry wa jąc skały. Nomad wisiał, kiedy Pro mień się trząsł, jego pod sta wowy sil- 
nik ryczał i wyrzu cał gorąco w kolum nie świa tła i wście kło ści. Poczuł, że sta tek wznosi się
szyb ciej, choć z tego miej sca było to nie mal nie wi doczne.

Nomad z biją cym ser cem odwią zał się i z uży ciem Pomoc nika dotarł na kra wędź statku. Po
chwili wspiął się na meta lowy pokład. Stał wypro sto wany i spo glą dał w stronę tego prze ra ża ją- 



cego hory zontu. Pro mie nie słońca pró bo wały się uwol nić, kiedy sta tek wzno sił się na ich spo-
tka nie. Wyżej. Wyżej.

Prawa strona statku zazgrzy tała o skały, aż zadrżała cała kon struk cja. Nomad osu nął się na
kolana, ale wciąż patrzył na wschód w stronę tego strasz li wego świa tła.

Zgrzy ta nie ustą piło, kiedy sta tek w końcu, o włos, prze le ciał nad szczy tem góry.
„Udało nam się, raduje się rycerz. Noma dzie, udało nam się. Ale na dal się wzno simy”.
Na burze. Nomad odwró cił się i pobiegł w stronę kabiny, prze ra żony, że zna leźli się tak bli- 

sko celu, ale osta tecz nie wznie śli się tak wysoko, że…
Kiedy sta tek wyszedł z cie nia pla nety, zalały go pro mie nie słońca. Spo kojne, cie płe, zwy- 

czajne pro mie nie słońca.
Co, do dia bła?
Stał tam przez dłuż szą chwilę, zawie szony nad szczy tem góry, ale nic nie stało się jemu ani

Pro mie niowi. Wcze śniej zauwa żył, że sta tek Noc nej Bry gady zbli żył się, a jego osłony to
wytrzy mały. Co się działo? Dla czego uno sili się w świe tle i nie zostali znisz czeni?

Potę pie nie. Nie zno sił dzia łać, mając tak mało infor ma cji. Gdyby pro mie nio wa nie słońca
miało wyjąt kowo dużą moc, zerwa łoby atmos ferę tej pla nety, tak w każ dym razie mu się wyda- 
wało. I dla czego na bie gu nach zawsze były góry? Czy pla neta, która cią gle się topiła, nie
powinna być kulą? A może natu ral nie była owa lem, a siła cią że nia ścią gała wię cej powie trza
bli żej rów nika, przez co wyda wało się, że na bie gu nach były góry, choć w rze czy wi sto ści były
to kra wę dzie owalu wysta jące poza atmos ferę? Czy to w ogóle było moż liwe?

Kiedy tak się zasta na wiał, Pro mień prze stał wibro wać.
Zmarsz czył czoło w tej dziw nej ciszy. Sil niki prze stały dzia łać. Co to zna czyło? Dla czego…
Skoń czyła im się woda. Nie było już czyn nika robo czego.
Żołą dek pod je chał mu do gar dła i poczuł, jak cały kom pleks Pro mie nia zaczyna opa dać po

dru giej stro nie gór – bez sil ni ków, które by to spo wal niały.



Było źle.
Było rów nież wspa niale, bo stat kowi udało się prze le cieć nad szczy tem góry, zanim

zabra kło mu wody. Dla tego w miarę jak spa dali, ukry wali się w cie niu góry.
Nie był jed nak przy go to wany na nie kon tro lo wane spa da nie. Na burze. Woda skoń czyła im się

znacz nie wcze śniej, niż zapla no wał. Wszystko, co robił razem z inży nie rami, wyma gało mnó- 
stwa zga dy wa nia. Jeśli się nad tym zasta no wić, mieli szczę ście, że poszło aż tak dobrze.

W coraz więk szych ciem no ściach prze szedł przez pokład. Przy naj mniej tutaj nie mógł się
mar twić, że zrzuci go wiatr. Spa dał z taką samą pręd ko ścią, co sta tek, a choć cza sami musiał
uży wać Pomoc nika, żeby się zła pać, w końcu udało mu się dotrzeć do cen trum i wspiąć do drzwi
Ści ga ją cego świt.

Spo dzie wał się, że po dro dze w dół ude rzą w zbo cze, ale jak na razie nic. Strome, przy po mi- 
na jące ścianę kra teru urwi sko po tej stro nie było nie wiel kim bło go sła wień stwem. Wcią gnął się
przez drzwi i zoba czył Ele gię leżącą w kącie, nie przy tomną – miał nadzieję, że tylko nie przy- 
tomną. Pod jego nie obec ność kabina cał ko wi cie się roz her me ty zo wała.

Prze cią gnął się przez pomiesz cze nie. Spa dali swo bod nie i cią że nie przez naj bliż sze kilka
chwil zupeł nie nie miało zna cze nia. Sil niki. Musiał uru cho mić zwy kłe sil niki. Przez wciąż
otwarte drzwi zaczy nał sły szeć świst wia tru. Kiedy znajdą się w bar dziej gęstym powie trzu, zwy- 
kłe sil niki powinny znów zadzia łać.



Ale kiedy dotarł do tablicy ste row ni czej, odkrył, że zga sły. Kiedy skoń czyła się woda – która
słu żyła rów nież jako chło dze nie – wyłą czyły się.

Na burze. Spoj rzał na przy cisk, o któ rym Jeff rey Jeff rey wspo mniał w prze lo cie, a który słu- 
żył do ponow nego uru cho mie nia sys temu. Wszystko spro wa dzało się do tego? Po wszyst kich
jego wysił kach cho dziło o naci śnię cie przy cisku?

To i cze ka nie.
Sil niki się nie uru cho mią, jeśli naci śnie go zbyt szybko. Na burze, mogą w ogóle się nie uru- 

cho mić. Wyczer pa nie chło dze nia, kiedy były prze grzane w próżni… coś takiego cał ko wi cie nisz- 
czyło maszy ne rię.

Zapa no wał nad pokusą, by wie lo krot nie wci snąć przy cisk. Na całej tablicy migo tały świa- 
tełka sygna li zu jące prze grza nie. Powie trze. Potrze bo wali powie trza. Ono schło dzi sil niki w cza- 
sie spa da nia. Pozwoli, by cie pło się roz pro szyło.

„Noma dzie, pyta rycerz z wyraź nym waha niem, co robisz? Naci śnij przy cisk”.
Cze kał, przy glą da jąc się wskaź ni kom, z nogami zacze pio nymi pod krze słem, żeby zostać na

miej scu. Pró bo wał wyja śnić, ale wciąż było za mało powie trza. Więc cze kał. Z bólem cze kał.
„Noma dzie, naprawdę sądzę, że powi nie neś naci snąć ten głupi przy cisk”.
Za oknem widział, jak ciemny kształt góry poru sza się coraz szyb ciej i szyb ciej, gdy ich spa- 

da nie przy spie szało. Na zewnątrz świ stało powie trze.
„Noma dzie. Pro szę”.
Ode tchnął głę boko praw dzi wym powie trzem – i się ode zwał.
– Jesz cze nie.
„To kiedy?”.
Przez kilka sekund patrzył, jak wskaź niki na zega rach peł zną z czer wieni w stronę poma rań- 

czo wego. W chwili gdy dotknęły tej linii, ude rzył w przy cisk.
Cztery z pozo sta łych dzie się ciu sil ni ków uru cho miły się. Z szarp nię ciem, od któ rego zabo lały

go zęby, pró bo wały zwol nić sta tek.
I wtedy Pro mień ude rzył o zie mię.



Naci snął przy cisk awa ryj nego otwie ra nia, odblo ko wu jący drzwi wszyst kich pomiesz czeń,
w któ rych prze by wali miesz kańcy Pro mie nia. Mogli otwo rzyć je od środka, ale ist niała duża

szansa, że wielu z nich było nie przy tom nych. Zale żało to od tego, jak her me tyczne były pomiesz- 
cze nia i jak bar dzo ludzie wewnątrz hiper wen ty lo wali. Jedną z wiel kich iro nii losu było to, że
ludzie, któ rym zaczy nało bra ko wać powie trza, czę sto mar twili się tak bar dzo, że zuży wali je
szyb ciej.

Kiedy to zro bił, spraw dził stan Ele gii. Wciąż żyła. A w każ dym razie popielne serce na dal
świe ciło, wyda wało mu się też, że kobieta oddy cha. Oczy wi ście nie sły szał bicia serca. Nie wie- 
dział do końca, jak to dla niej dzia łało – ist niały różne spo soby, w jakie Napeł nione ciało pil no- 
wało, by jego komórki pozo sta wały odży wione.

Czas zoba czyć, jak bar dzo uszko dziły się statki. Zato czył się do drzwi, ale natych miast uświa- 
do mił sobie zagro że nie, o któ rym nie pomy ślał wcze śniej. Stał na szczy cie pomiesz cze nia, w któ- 
rym prze by wały skraj nie chwiejne, bez cie le sne Napeł nione istoty. Duchy. Cie nie. Jak kol wiek je
nazwać, były jed nymi z naj bar dziej nie bez piecz nych stwo rzeń w cosmere.

Wła śnie roz bił ich pomiesz cze nie o zie mię, a póź niej bez namy słu naci snął przy cisk otwie ra- 
jący drzwi. Zawa hał się na progu swo jego statku, zasta na wia jąc się, czy będzie miał czas go odłą- 
czyć i odle cieć, zanim przyjdą po niego, wygłod niałe, z czer wo nymi oczami.

Na szczę ście zoba czył kilka syl we tek nie pew nie wyła nia ją cych się z cen tral nego statku poni- 
żej. Nie wyglą dali, jakby zostali pożarci. Zszedł i wymi nął tych, któ rzy posta no wili szybko usiąść



na pokła dzie. W środku prze strzeń dla duchów wyglą dała na nie usz ko dzoną, nie widział nawet
pęk nię cia. Roz sąd nie stwo rzyli ją ze swo jego naj moc niej szego mate riału.

Upew nił się, że wszyst kie inne drzwi się otwo rzyły, i odkrył, że dwa z dzie się ciu stat ków bar- 
dzo prze cie kały. Ludzie w środku byli w gor szym sta nie niż inni, ale nie było zabi tych – jedy nie
kilku nie przy tom nych, mnó stwo guzów, tro chę poła ma nych koń czyn. Zgod nie z jego suge stią
Więk sze Dobro roz dzie lono mię dzy trzy różne statki i wszyst kie prze trwały lądo wa nie wła ści wie
bez szwanku.

Rebeke wyło niła się z innego statku, poma ga jąc star szemu męż czyź nie, któ rego Nomad nie
znał. Męż czy zna pod niósł wzrok na gwiazdy i zaczął wypo wia dać cichą modli twę dzięk czynną,
a w oczach miał łzy. Zauwa żyw szy Nomada, Rebeke pode szła do niego. Wciąż wyglą dała na oszo- 
ło mioną.

– Udało się – szep nęła. – Ja… wąt pi łam w cie bie. Myśla łam, że to się nie uda. Dla czego nie
wie rzy łam?

– Bo jesteś bystra – odparł Nomad. – To był sza lony plan.
– To był twój plan.
– A ja wiem naj le piej, jak ryzy kowne bywają moje pomy sły. Jestem zasko czony, że oboje teraz

tu sto imy.
„Rycerz nie rozu mie, dla czego Rebeke ma wście kłą minę. W końcu dokład nie takie głu poty

Nomad gada przez cały czas”.
– Cóż – powie działa Rebeke w końcu. – Żyjemy.
– Zgoda. – Spoj rzał na gro ma dzącą się grupę obo la łych, czę ściowo pod du szo nych, emo cjo- 

nal nie zmal tre to wa nych ludzi. – Na razie. Znajdźmy inży nie rów. Chcemy się dowie dzieć, jak
bar dzo uszko dzi łem wasze mia sto.

***

– Chcesz wie dzieć, jak źle to wygląda? – spy tała Powaga Boska. – Pozwolę sobie powie dzieć, że
jeste śmy gdzieś pomię dzy „Na cie nie, jaki bała gan” a „Nie mia łam poję cia, że ta część może
odpaść!”.

Stali w sali ota cza ją cej wypeł nioną mgłą prze strzeń dla Chóru, która na szczę ście pozo stała
nie tknięta. Ten sam zespół, co zawsze. Jeff rey Jeff rey, Zapał, Rebeke i Więk sze Dobro. Współ czu- 
cie sie działa na ziemi, owi nięta kocem, a reszta stała.

Po tym, jak porzu cili budy nek, który wcze śniej wyko rzy sty wali jako salę narad, z jakie goś
sza lo nego powodu wybrali ten. Być może postrze gano go jako ofi cjalny albo coś w tym rodzaju.
Albo może była to pierw sza sala, którą ewa ku owano po upadku.

– Za pozwo le niem, Powago Boska, powiedz nam to otwar cie – popro siła Pew ność. – Jak
poważna jest nasza sytu acja?

– Sześć sil ni ków cał ko wi cie się zablo ko wało i będą potrze bo wać wymiany wtry ski wa czy.
Błoto wbite we wszyst kie zwró cone w dół dysze. Zmiaż dżone wloty na trzech złą czach, do tego
zde rze nie uszko dziło część blo kad. Suge ruję, byśmy od tej pory lecieli osobno, bo nie mogę
zagwa ran to wać, że całość zachowa inte gral ność.

– Nie jest… aż tak źle – sko men to wał Jeff rey Jeff rey. – Prawda?



– To zależy. – Powaga Boska roz ło żyła sze roko ręce. – Mój zespół może to napra wić. Może
nawet uda się nam to zro bić przed wscho dem słońca.

– Mamy dodat kowy czas – zgo dziła się Kon tem pla cja. – Ze względu na góry. Choć będziemy
potrze bo wali kory ta rza cie nia chro nią cego przed słoń cem, żeby uciec, więc nie możemy się tu
ukry wać bez końca.

– Dwie i pół godziny, może odro binę wię cej – stwier dził Zapał. – Tak powie dzieli mi nawi ga- 
to rzy. Dłu żej, a będziemy musieli prze być pole ognia, by wró cić do zmroku.

Dwie i pół ich godzin. Te góry były wyjąt kowo wyso kie jak na roz miar tej pla nety, rzu ca jąc
cał kiem sporo cie nia, który chro nił Pro mień. Szcze gól nie jeśli wziąć pod uwagę powolne obroty
pla nety, nie dzi wiło go, skąd się wzięło tak dużo czasu.

Wciąż było to prze ra ża jąco mało czasu na roz wią za nie ich pro ble mów.
– Już zatrud ni łam Chór do wytwa rza nia czę ści – powie działa Powaga Boska. I rze czy wi ście,

ze środka prze strzeni docho dziły ciche odgłosy. Co bar dziej nie po ko jące, Nomad był prze ko- 
nany, że sły szał, jak ktoś szep tem powta rza jej słowa za każ dym razem, kiedy się odzy wała. –
 I w pozo sta łym cza sie może uda mi się spra wić, by statki nada wały się do lotu. Tyle że one się
nie ruszą, nawet kiedy zostaną napra wione.

– Sło neczne serca – domy ślił się Nomad. – Skoń czyła się nam ener gia.
– Sil niki pło nęły gorę cej, ale mniej efek tyw nie, niż mie li śmy nadzieję. – Poki wała głową. –

 Nie mal nic nam nie zostało. To cud, że wylą do wa li śmy… odpa liły się jedy nie cztery sil niki,
a z tych, które tego nie zro biły, część miała wyczer pane sło neczne serca.

– Czyli zosta li śmy zatrzy mani – powie działa Współ czu cie. – Zamro żeni.
Wyda wało się, że to słowo ma dla nich więk szą wagę, obciąża je kon tekst, któ rego Nomad

mógł się tylko domy ślać. To był świat, w któ rym zamro że nie, zatrzy ma nie, ozna czało śmierć.
– Musimy ukraść tro chę dusz. – Zapał sta now czo poki wał głową. – Jeśli nikt z was nie ma nic

prze ciwko, zgro ma dzę zespół. Czy mamy dość mocy, by pole cieć jed nym stat kiem na wypad,
a póź niej wró cić?

– Tak – powie działa Powaga Boska. – Ale… kogo zamie rzasz okraść?
– Nie możesz udać się na połu dnie, Zapale – zauwa żył Jeff rey Jeff rey. – Chyba że spró bu jemy

prze być jesz cze wyż sze góry.
– Na pół nocy jest Popielny Król – powie działa cicho Rebeke ze swo jego miej sca na skraju

kręgu. Jakby nie była pewna, czy jest mile widziana.
– On ma mnó stwo sło necz nych serc – stwier dził Nomad. – Po tym, jak nakar mił słońce

waszymi poj ma nymi przy ja ciółmi. Czy one nie poja wią się wkrótce? Sło neczne serca, które
zostały stwo rzone, kiedy po raz pierw szy sta ną łem w pro mie niach słońca?

– Po raz pierw szy? – powtó rzyła Rebeke.
Nomad uniósł głowę.
– Tam, na górze, pro mie nie słońca dotknęły mnie na pokła dzie Pro mie nia, ale nic nie zro- 

biły. Wciąż sta ram się zro zu mieć, dla czego…
Wszy scy patrzyli na niego z podzi wem.
– Nie cho dziło o to, że jestem Sło neczny. Sta tek też się nie sto pił.
To nie wpły nęło na ich oszo ło mione miny. Jakby sądzili, że ochro nił cały sta tek – jakby miał

moc jakimś spo so bem osło nić ich przed pro mie niami słońca.



„Wiesz, mówi rycerz z oschłym roz ba wie niem, zawsze narze kasz na legendy, któ rych jesteś
źró dłem. A póź niej mówisz takie rze czy…”.

– Tak czy ina czej… – Nomad posta no wił przejść dalej – …Popielny Król stwo rzył wczo raj
dużą grupę nowych sło necz nych serc… a miej sce, w któ rym to zro bił, powinno być tuż przed
nami.

– Dusze naszych przy ja ciół, pozo sta wio nych w słońcu. – Zapał z powagą ski nął głową. –
 Znamy dłu gość. Jeśli wyko rzy stamy poszu ki wa cza, znaj dziemy je.

– Popielny Król zawsze strzeże gra nicy mię dzy wiel kim wirem a cie niem – zauwa żyła Pew- 
ność. – Nie chce, by ktoś inny zabrał stam tąd sło neczne serca.

– Wyja śnij cie mi to raz jesz cze. – Nomad zmarsz czył czoło, pró bu jąc stwo rzyć sobie obraz
w umy śle. – Dzienna strona pla nety to palące gorąco i sto pione skały. Rozu miem to. Ale jest
też… burza, którą nazy wa cie wiel kim wirem. Czy to burza bar dziej gwał towna niż ta, przez którą
prze le cie li śmy w ciem no ści?

– Tak – szep nęła Współ czu cie. – Wielki wir podąża za zacho dem słońca, kiedy pla neta wcho- 
dzi w noc. To sza le jąca nawał nica o ogrom nej gwał tow no ści. Kiedy zie mia w końcu sty gnie
i burza się roz pra sza, zaczyna się cień… osłona chmur, w któ rej możemy się ukryć. Na tej linii są
zbie rane sło neczne serca.

– Czyli możemy go tam napaść – stwier dził Nomad. – Zaata ko wać punkt zbioru i ukraść
kilka. Jak to daleko?

– Dla szyb kiego statku? – spy tał Zapał. – Lot od pra wie świtu do wiel kiego wiru może trwać
zale d wie godzinę.

Nomada znów ude rzyło, jak malutka jest ta pla neta. Zgod nie z jego szyb kimi obli cze niami
naj wy żej dwie ście mil śred nicy. Nie sa mo wite.

– Czyli jest szansa. Mamy dwie i pół godziny. Wla tu jemy, krad niemy sło neczne serca, wra- 
camy tutaj.

– To się nie uda. – Pew ność zaplo tła kości ste ręce na piersi. – Nie dawno go napa dli śmy. Nie
da się znów zasko czyć.

– Być może – powie dział Zapał. – Ale pozwolę sobie zapro po no wać kontr ar gu ment. On nie
mógł się spo dzie wać, że prze ży jemy prze lot nad górami, prawda? Zakłada więc, że zosta li śmy
znisz czeni, a on odniósł zwy cię stwo. Może uda się nam ukraść sta tek zwia dow czy z Jed no ści, by
nikt się nie zorien to wał, że to my, i pod le cieć dość bli sko, by ukraść kilka sło necz nych serc
z jego jed no stek.

– Ukraść jeden z jego stat ków? – spy tała Kon tem pla cja. – W tym cza sie? Tak, twoje słowa
mają swoją war tość, a on może zakła dać, że zgi nę li śmy. Ale nie potra fię sobie wyobra zić, byśmy
ukra dli sta tek i zre ali zo wali taki plan w cza sie, który mamy. Zga dzam się z Pew no ścią, Zapale.
Mie li śmy tygo dnie na zapla no wa nie poprzed niego wypadu i bło go sła wień stwo two jego urzą dze- 
nia, które potra fiło zamro zić jego Zwę glo nych.

– Zro bię to – obie cał Zapał. – Pro szę. Pozwól cie mi spró bo wać oca lić naszych roda ków.
– Albo możemy wypró bo wać coś innego. – Nomad wska zał kciu kiem w górę. – To Ści ga jący

świt Ele gii, prawda? Wzmac niany poszu ki wacz?
– I co z tego? – spy tała Kon tem pla cja.



– I, jak wyja śni łaś, Popielny Król zawsze zbiera sło neczne serca po przej ściu wiru. A gdy by- 
śmy nie cze kali? Gdy by śmy pole cieli przed nim i ukra dli je z ziemi, zanim do nich dotrze?
Wewnątrz burzy?

Wszy scy zaga pili się na niego.
„Jasne, mówi rycerz, to nie zła zabawa. Podoba mi się spo sób, w jaki spra wiasz, że topią się

im mózgi. Jest uro czy”.
– Prze żyć wielki wir? – wyrzu ciła z sie bie Pew ność. – To nie moż liwe.
– Nikt nie wcho dzi w wir – dodała Kon tem pla cja. – To sza leń stwo.
– To samo mówią o burzy na moim ojczy stym świe cie. Ale ja znam kogoś, kto to prze żył,

a póź niej zain spi ro wał cały sze reg nas, by zro bić to samo. – Wska zał znów sta tek Ele gii. – Powie- 
dzie li ście mi, że został wzmoc niony, by wle cieć w wir.

– Ni gdy nie udało mu się wle cieć w pełni w wir! – powie działa Powaga Boska. – Poma ga łam
go wzmac niać, ale czuj niki za każ dym razem mówiły jej, że zgi nie. Zawsze się wyco fy wała.

– Ni gdy tak naprawdę nie wle ciała w wielki wir? – spy tał Nomad.
– Nie – odparła Rebeke. – Bo nie jest sza lona.
Nomad wska zał na boki, sze ro kim gestem obej mu jąc cały sta tek pod nimi. Ten, który wła- 

śnie prze le ciał nad górą.
– To dzień na sza leń stwo, ludzie. Dzień na ryzyko.
Wszy scy mil czeli.
– Wcho dzę w to – powie dział Zapał. – Zróbmy to, Sło neczny. Okrad nijmy samo słońce.



Wyle cieli w ciągu nie ca łych dzie się ciu minut – tyle czasu potrze bo wali na odłą cze nie statku
Ele gii i zebra nie ekipy Zapała. Czworo ludzi wyglą dało na tward szych niż pozo stali Pro mie- 

niowcy, któ rych poznał – mieli grube ręka wice robo cze, kom bi ne zony z szorst kiej tka niny i dłu- 
gie płasz cze. Kiedy się odzy wali, w ich języku było zde cy do wa nie mniej sło dy czy, a wię cej ostro- 
ści.

Zaczy nał uwa żać tych ludzi za mono lit, ale to ni gdy nie była prawda. Nawet dwoje rodzeń- 
stwa na różne spo soby odzwier cie dlało swoją kul turę i wycho wa nie.

Nomad powie rzył Rebeke pilo to wa nie i pod nie śli się, prze śli zgu jąc się nad błot ni stą zie mią.
Pozo sta wili Pro mień – to, co z niego pozo stało – sku lony w cie niu góry, bez radny przed nad cho- 
dzą cym słoń cem. Nomad żało wał, że Ści ga jący świt nie był bar dziej dyna miczny – i mniej przy- 
po mi nał bul wia stego insekta.

– Upew nijmy się, że dobrze to rozu miem – ode zwał się jeden z człon ków ekipy Zapała,
masywny męż czy zna ubrany w tak dużo skóry, że Nomad zasta na wiał się, czy upo lo wał wszyst- 
kie zwie rzęta z jed nego z kory ta rzy, by stwo rzyć ten strój. – Wla tu jemy w sam bło go sła wiony wir.

– W rze czy samej. – Zapał stał na jed nym z sie dzeń przy ścia nie, oparty o nią ple cami,
z rękami zało żo nymi na pier siach.

– A póź niej… – mówił dalej męż czy zna – …wyj dziemy ze statku, cały czas w wiel kim wirze,
nie zapo mi najmy o tym, i znaj dziemy bło go sła wione sło neczne serca?



– Aha – zgo dził się Zapał. – To zna czy ty wyj dziesz ze statku, żeby je zebrać, Wytrzy mały. Ja
będę pro wa dzić dzia ła nia z wygod nej kabiny, pew nie pogry za jąc przy tym cia steczka. Och, zrzu- 
ci li śmy też cały sprzęt do zbie ra nia, więc będziesz musiał je wyko py wać ręcz nie.

Cała grupa się roze śmiała. Na ile Nomad umiał to oce nić, tak pro wa dzili dzia ła nia – Zapał
orga ni zo wał i kie ro wał ekipą, ale to pozo stali wyko ny wali więk szość pracy w tere nie.

– Ty bło go sła wiony głup cze – stwier dził Wytrzy mały. – Wszy scy jeste śmy grupą bło go sła- 
wionych głup ców.

„Chwi leczkę, mówi rycerz. Czy ten gość używa słowa »bło go sła wiony« jako… jako prze kleń- 
stwa?”.

– To kon ser wa tywna, reli gijna spo łecz ność – powie dział Nomad po ale thyj sku. Póź niej,
zanim kto kol wiek z pozo sta łych zdo łał się wtrą cić, ode zwał się w ich języku. – To ja wyjdę
w burzę, nie wy. Zabra li śmy was, bo Zapał upie rał się, że mam was tu mieć jako wspar cie.

Cała czwórka patrzyła na niego, a póź niej wszy scy jed no cze śnie poki wali gło wami.
– Cóż, mnie to wystar czy. – Wytrzy mały usiadł wygod niej. – Obudź cie mnie, kiedy dotrzemy

na miej sce.
– Będziesz wie dział – powie dział Zapał z uśmie chem. – Och, będziesz wie dział. – Spoj rzał na

Nomada. – Wspie ramy cię, Sło neczny. Wystar czy mi, że ty sądzisz, że to się uda.
– Doce niam to. – Nomad poki wał głową.
W kącie Ele gia w końcu zaczęła się ruszać. Zabrali ją, bo – podob nie jak wcze śniej – tak

naprawdę nie mieli gdzie jej umie ścić. Pew nie mogli przy kuć ją w dowol nym miej scu na pokła- 
dzie Pro mie nia, ale w gorączce przy go to wań do lotu tak naprawdę po pro stu o tym nie pomy ślał.

Zamru gała i otwo rzyła oczy, po czym cof nęła się w kąt i wpa try wała się z pier wotną dez orien- 
ta cją na zebraną grupę. Aż jej spoj rze nie padło na Nomada. Kiedy go roz po znała, wyraź nie się
roz luź niła.

Odwró cił się i wszedł do kabiny z Rebeke, bo wolał patrzeć przed sie bie. Zawsze ucie kał.
Zawsze roz glą dał się za kolejną roz pa dliną, którą będzie musiał prze sko czyć.

„Mar twisz się, zasta na wia się boha ter, jak bar dzo tamci ludzie ci ufają?”.
– Nie, jeśli spra wia to, że wszy scy możemy ruszyć dalej – odparł Nomad.
„Ale czy oni by ci powie dzieli, gdyby to był kosz marny pomysł?”.
– Powie dzieli mi.
„Ale i tak się zgo dzili”.
– Bo to się uda.
Nomad usiadł na miej scu dru giego pilota obok Rebeke. Na tablicy przed nią leżał mały, ema- 

nu jący bla skiem odła mek sło necz nego serca. Nie miał zbyt wiel kiego ładunku, ale ten widok
i tak go zasko czył. Wyda wało mu się, że zebrali wszyst kie i umie ścili w tym statku jako źró dło
napędu.

– Dzię kuję, że pozwo li łeś mi pójść z tobą – powie działa. – Pozo stali zawsze trak tują mnie jako
coś w rodzaju… pamiątki czy figu ranta albo…

– Maskotki.
– Nie znam tego słowa.
– Coś w rodzaju amu letu przy no szą cego szczę ście.



– Bo słu chali mojej sio stry, ich wiel kiej Gwiazdy Prze wod niej, a w mniej szym stop niu mojego
brata. – Jej głos zała mał się nieco, kiedy o nim wspo mniała. – Ale mnie nie słu chają.

– Jesteś młoda. Ludzie nie doce niają mło dych.
– Czy możesz… – Ode tchnęła głę boko, przy go to wu jąc się, i oparła dło nie w ręka wicz kach na

tablicy. – Czy możesz nauczyć mnie, jak być zabójcą?
– Ostat nimi czasy sam nie jestem w tym zbyt dobry.
– Co chcesz przez to powie dzieć? Widzia łam, jak sta wiasz opór. Wiem, że jesteś zabójcą.
Uśmiech nął się. Jeśli myślała, że ta sko rupa tego, kim był kie dyś, była zabójcą…
– Nie mam czasu cię uczyć, Rebeke. Gdy bym miał kilka tygo dni, może uda łoby mi się poka- 

zać ci tro chę umie jęt no ści bojo wych. Ale to jedy nie nauka walki. Nauka zabi ja nia… to coś zupeł- 
nie innego.

– Róż nią się od sie bie?
– Jedna wymaga umie jęt no ści. Druga…
– Braku sumie nia? – spy tała cicho.
– Ist nie nie sumie nia spra wia, że to wszystko jest trudne. W szko le niu do walki cho dzi o przy- 

go to wa nie do dzia ła nia bez względu na sumie nie… zwy kle poprzez liczne powtó rze nia. Spra- 
wiamy, że ciało wie, co robić, zanim zdą żysz się aktyw nie zasta no wić, co to zna czy. Albo ile
będzie cię to kosz to wać.

– To brzmi kosz mar nie – szep nęła.
– Sama spy ta łaś.
Moc niej ści snęła koło i wpa trzyła się przed sie bie – choć przed nimi zro biło się ciemno. Zna- 

leźli się pod osłoną chmur i deszcz roz bi jał się o przed nią szybę.
– Nie musisz być zabój czy nią, by ludzie zaczęli cię sza no wać, Rebeke.
– W takim razie jak?
– Kie ruj się instynk tem. Rób, co trzeba zro bić. Doj dziesz do tego.
– Kiedy?
– Nie umiem oce nić. Ale nie bądź taka nie cier pliwa. Z dowo dze niem innymi wiążą się cię- 

żary, o któ rych nie pomy śla łaś. Mogę ci to zagwa ran to wać.
Spoj rzała na niego.
– To się przy tra fiło tobie?
– Powiedzmy, że przy wódz two mi nie paso wało.
„To nie prawda, Noma dzie. Byłeś dobrym przy wódcą”.
– Pom, „dobry” to za mało. Życie, podob nie jak pomiary w nauce, czę sto zależy cał ko wi cie od

punktu odnie sie nia. – Aby popra wić nastrój Rebeke, wró cił do jej języka. – Myślę, że Ele gii się
popra wia.

– Przy po mniała sobie coś? – spy tała dziew czyna z prze ję ciem.
– Nie. Ale wcze śniej wyda wała się nie aż tak zaja dła, jakby nie miała już ochoty wszyst kich

poza bi jać. Zanim prze le cie li śmy nad górą, poroz ma wia li śmy. Wydaje mi się, że do niej dotar- 
łem.

– Dzię kuję, że się nią przej mu jesz.



– Współ czuję porzu co nym żoł nie rzom. Bo sam jestem jed nym z nich. – Wska zał odła mek sło- 
necz nego serca, frag ment wiel ko ści małego palca. – Co to?

Spoj rzała na niego.
– Dusza matki – wyja śniła cicho. – Główny rdzeń został pra wie cał kiem opróż niony w cza sie

ucieczki. Powaga Boska odcięła mi ten kawa łek, bo myślała, że w trak cie tej misji mogę chcieć
go mieć bli sko przy sobie.

– A chcesz?
– Sama nie wiem. Zaczy nam się zasta na wiać, czy nie sku piam się za bar dzo na mar twych,

a za mało na żywych.
„Dziwne słowa, zauważa rycerz, w ustach kobiety żyją cej w spo łe czeń stwie, dla któ rego mar- 

twi są źró dłem ener gii”.
Nomad zdjął go z tablicy. Wciąż potrze bo wał spo sobu na dostro je nie swo jej duszy, spra wie- 

nie, by mógł wal czyć – naprawdę wal czyć – gdyby oka zało się to konieczne.
– Będziesz miała coś prze ciwko, jeśli go zabiorę?
– Pro szę. Myśla łam, że jeśli będę miała bli sko jej sło neczne serce, poczuję ją. Ale ni gdy tak

się nie stało.
Zasta no wił się nad tym, obra ca jąc w pal cach odła mek sło necz nego serca. Póź niej usiadł

wygod niej i zamknął oczy.
– Jestem idiotą – mruk nął.
„Już dobrze, dobrze, mówi rycerz. Nie jesteś idiotą, Noma dzie. Idiota to ktoś, komu bra kuje

wie dzy lub zdol no ści. Ty jesteś kimś innym: osobą z wie dzą lub zdol no ściami, która źle je wyko- 
rzy stuje. To czyni cię głup cem”.

– A tę defi ni cję masz od…
„Tref ni sia, rzecz jasna”.
– Oczy wi ście.
„To w jakiej kwe stii jesteś głup cem?”.
– Te sło neczne serca… – postu kał paznok ciem w odła mek – …zadzia łały na Ele gię, bo wszyst- 

kich na tej pla ne cie łączy Zwią zek. Nie wiem jak ani dla czego, ale ich dusze postrze gają sie bie
nawza jem jako jedno i to samo. Mogą się dzie lić ze sobą cie płem. Stało się to waż nym ele men- 
tem ich kul tury. Ale nie mogli zro bić tego ze mną, nawet kiedy chcia łem. Więc…

„Więc to sło neczne serce nie może zaczerp nąć siły z two jej duszy, bo pocho dzi z tej pla nety,
a ty nie”.

– Dokład nie. Języ kowy Zwią zek nie wystar czy. Potrze bo wał bym cze goś wię cej, żeby do tego
się gnąć. – Mógł się nakar mić ich mocą, podob nie jak nie mal wszyst kimi rodza jami Napeł nie nia.
Ale sło neczne serca nie pozwa lały mu wło żyć niczego z powro tem, prze bić swo jej duszy, bo nie
akcep to wały go jako jed nego z nich.

„W takim razie jest dla cie bie bez u ży teczne?”.
– Może mógł bym się do niego wła mać za pomocą rzad kich urzą dzeń. Do któ rych nie mam tu

dostępu. – Z wes tchnie niem pod niósł się z krze sła.
Był tak bli sko ucieczki przed Udręką choćby w małym zakre sie. Kiedy uświa do mił sobie, że

to nie moż liwe, czuł się, jakby ude rzył w ścianę.



Chciał się ruszać. Fizycz nie, nie tylko w pojeź dzie. Wszedł do pomiesz cze nia na tyłach, ale
nie było tam dużo miej sca do krą że nia. Zapał i jego ekipa – poza Wytrzy ma łym, który drze mał
przy ścia nie – sie dzieli razem, pogry zali racje i się śmiali.

„Jak oni są zdolni do takiej rado ści? – zasta na wia się rycerz. Znaj dują się na samym skraju
znisz cze nia”.

– Zawsze żyli na skraju znisz cze nia – odparł Nomad. – Pew nie nauczyli się znaj do wać szczę- 
ście w chwi lach mię dzy kata stro fami.

„W takim razie… co jest z tobą nie w porządku? Dla czego ty tego nie potra fisz?”.
Pomoc nik zadał to pyta nie bez zło śli wo ści. Nomad znał go wystar cza jąco dobrze, by to wie- 

dzieć, nawet bez tonu głosu. I tak ode brał to jak cios nożem w brzuch.
Zamknął oczy, by nie widzieć roze śmia nych ludzi, i usiadł na ławce pod ścianą.
– Oni też mnie znają – szep nęła Ele gia.
Spoj rzał w stronę miej sca, gdzie sie działa, wciąż w łań cu chach. Wie dział, że wcze śniej kilka

kobiet pomo gło jej z potrze bami fizjo lo gicz nymi, ale poczuł ukłu cie wstydu na widok otar tej
skóry wokół kaj dan i tego, że jej ubra nie – ta długa luźna szata i spodnie – nie zostało zmie nione
od czasu, kiedy wycią gnęli ją z błota.

Sku piała się na Zapale i jego eki pie, spoj rze nie miała… nie pewne? Trudno było zin ter pre to- 
wać wyraz jej twa rzy.

– Cią gle patrzą w moją stronę, jakby spo dzie wali się dostrzec coś zna jo mego – kon ty nu- 
owała. – Jakby… nie wiem. Kie dyś mia łam słowa do opisu takich rze czy. Już nie.

– Oni cię znali. Wszy scy w Pro mie niu cię znali.
– Nie pamię tam ich, a oni wszy scy pamię tają mnie. Tak… pamię tają mnie, ale mnie nie

znają. Już nie.
– Nie któ rzy uzna liby to za wyzwa la jące. Jesteś cał ko wi cie wolna od tego, kim byłaś kie dyś,

Ele gio. Możesz uczy nić z sie bie, cokol wiek zechcesz. Wielu chęt nie porzu ci łoby cię żar swo jej
prze szło ści.

– Ty?
– Nie. Ja nie. – Popa trzył na sufit, żału jąc, że nie widzi gwiazd. – Nie bar dzo podoba mi się to,

kim jestem, ale cenię to, czego się o sobie dowie dzia łem. To pozwala mi wie rzyć w pewne
prawdy.

– Ja nie wiem, w co ufać czy wie rzyć. Głos w mojej gło wie był taki pewny sie bie…
– Myślisz, że on cię znał? Za kim podą żysz, Ele gio? Za osobą, która każe ci zabi jać? Czy osobą,

którą kie dyś byłaś?
– Nie znam tej osoby.
Ski nął w stronę pozo sta łych.
– Ta osoba, którą kie dyś byłaś, ona zain spi ro wała to wszystko. Wszystko, co ci ludzie zro bili,

by się uwol nić? To była ona, stara Ele gia. – Wzru szył ramio nami. – Nie możesz być nią, ale
możesz zaufać, że ona wie działa, co robi. Ze względu na ide ały i spo łecz ność, którą pomo gła
stwo rzyć.

Osu nęła się na zie mię i spu ściła wzrok.
– Głos może wró cić – powie działa. – Czuję, że nara sta, szepce na skraju mojego umy słu.

Znów może zepsuć moje serce.



– Wtedy użyj tego. – Wyjął odła mek sło necz nego serca, który dała mu Rebeke. Wci snął go
w jej skute palce. – Zatrzy maj go. Jeśli głos powróci, wypo wiedz słowa: „Odważna na progu
śmierci, oddaj temu sło necz nemu sercu moje cie pło, by mogło pobło go sła wić tych, któ rzy wciąż
żyją”.

Cicho powtó rzyła słowa.
– Dla czego te słowa?
– To wyssie odro binę two jej duszy i umie ści ją w sło necz nym sercu. Nie stety, nie dość, by sta- 

no wiła źró dło ener gii, ale twoja dusza natu ral nie porzuci frag menty, które są mniej… mniej
tobą, tak myślę. Tak czy ina czej, to powinno pomóc ci zacho wać zdrowe zmy sły. Tak pomo głem
spra wić, byś odzy skała świa do mość.

Ski nął głową i zdjął kaj dany z jej jed nej ręki. Spoj rzała na niego wygłod nia łym wzro kiem,
w jej oczach wciąż cza iła się jakaś dzi kość. Uśmiech nął się do niej, ale osten ta cyj nie nie uwol nił
dru giej ręki. W tej chwili nie czuł się swo bod nie, dając jej wię cej niż jedną wolną rękę.

Zosta wił ją wpa trzoną w odła mek duszy matki. Mógł jedy nie mieć nadzieję, że nie dał jej
w ten spo sób mocy, któ rej potrze bo wała, by się wzmoc nić, uwol nić się i go znisz czyć. Na burze,
wyda wało mu się, że prze stał już ufać ludziom, któ rzy byli tak nie bez pieczni.

Odszedł wypeł niony prze ra że niem. Ale – w czym był coraz lep szy – na razie to zigno ro wał.
Zamiast tego wró cił do kabiny, bo usły szał dud nie nie gromu.

Kiedy tam przy był, ujrzał przez szybę wielki wir, który wyła niał się z ciem no ści przed nimi.
Pło nął.



Nagła jasność spra wiła, że zamru gał, z oczu popły nęły mu łzy. Cią gle zapo mi nał, że Pro mie- 
niowcy bar dzo przy ga szali świa tła, nawet w pomiesz cze niach.

Z początku kra jo braz przed nim wyglą dał jak masa falu ją cego poma rań czo wego i żół tego –
 jak abs trak cyjny obraz, w któ rych lubo wali się miesz kańcy Nalthis. Powoli, kiedy jego wzrok się
przy zwy czaił, dostrzegł niu anse. Więk szość roz pa lo nych ele men tów znaj do wała się poni żej, ale
wiry pło mie nia wzno siły się z ziemi w kłę bią cych się, ogni stych trą bach powietrz nych. Blask
ema no wał głów nie ze środka tych cyklo nów, ale tam, gdzie ude rzały w chmury, jaskrawe roz bły- 
ski roz świe tlały niebo.

– Pło nie? – spy tał Nomad. – Dla czego on pło nie?
– To wielki wir za zacho dem słońca! – Zapał wci snął się za nim do kabiny. – Powie dzia łeś, że

kie dyś byłeś w jed nym z nich.
– Burze nie powinny pło nąć! – wykrzyk nął Nomad. – Są mokre! Pełne wia tru i desz czu.
– Ty zapro po no wa łeś ten plan. – Rebeke zmarsz czyła czoło. – I nie wie dzia łeś, że będzie pło- 

nął?
Zaga pił się na pożar. Wciąż znaj do wali się po ciem nej stro nie pla nety, w nocy, ale nie bez- 

piecz nie bli sko dnia – tyle że teraz po tej stro nie zachodu słońca. Może to powinno mu pod po- 
wie dzieć, na co natrafi, ale, na burze. Sły szał dzie siątki róż nych opi sów pie kła z dzie siąt ków róż- 
nych kul tur i mitów. Potę pie nie jego wła snej pla nety było zim nym miej scem, ale tak wiele



innych opo wia dało o wiecz nym ogniu. Miej scu, w któ rym pło mie nie bato żyły duszę, a gorąco
wyta piało tłuszcz spod skóry.

Ni gdy nie sądził, że ujrzy takie miej sce. Sta tek zakrę cił i pole ciał wzdłuż kra wę dzi, pod nie- 
wiel kim kątem, by podą żać za burzą – która cofała się przed nimi, goniąc zacho dzące słońce.
Przy naj mniej na pozio mie ziemi nie było zbyt wielu otwar tych komi nów mag mo wych. W rze czy
samej, coś dostrzegł. Zie mia sty gła z nie zwy kłą pręd ko ścią. Nie mal jak…

– Coś wysysa cie pło – szep nął. – Podob nie jak wasze ciała mogą je czer pać od sie bie nawza- 
jem…

Popa trzyli na niego bez wyrazu, ale to wyda wało się praw do po dob nym wyja śnie niem. Coś
w rdze niu tej pla nety było dziwne. Spra wiał, że siła cią że nia była znacz nie wyż sza, niż powinna
przy takich roz mia rach – zatem był albo nie wia ry god nie gęsty, albo nie wia ry god nie Napeł niony.
Podej rze wał to dru gie. A teraz ten rdzeń wysy sał cie pło, schła dza jąc zie mię.

To nie na tu ral nie szyb kie chło dze nie spra wiało, że kra jo braz pękał i się roz pa dał. Wypusz cza- 
jąc…

– Gazy – domy ślił się. – Palne gazy, efekt uboczny pro mieni słońca spa da ją cych na zie mię.
Ale jak… Nor mal nie metan jest skut kiem roz kładu, do któ rego tu z pew no ścią nie docho dzi…

– Zbli żamy się do gra nicy kory ta rza. – Rebeke postu kała w kilka tarcz, które poka zy wały ich
pozy cję. – Mamy dobry czas. Pro mie niowi zostało około godziny i czter dzie stu pię ciu minut,
zanim dotrze do niego słońce.

Nomad poki wał głową i spraw dził czas.
– Wkrótce napo tkamy zwia dow ców Popiel nego Króla – mówiła dalej. – Chyba że scho wamy

się w burzy. Jesteś pewien, że chcesz to zro bić?
– Sta tek to wytrzyma? – spy tał, kiedy obok nich wzniósł się cyklon ognia… wir dymu

i popiołu zsu nął się z góry, a póź niej sta nął w pło mie niach.
– Może? – powie dział Zapał. – Ma tyle izo la cji, ile tylko udało nam się wci snąć, i pewne

mecha ni zmy chło dzące. To plus pan cerz… Może?
– Zegar tyka – powie dział Nomad, a Zapał przy tak nął. Dla Nomada zegar zawsze tykał. – Skie- 

ruj nas do środka.
Rebeke prze rzu ciła prze łącz nik – uno sząc grubą tar czę do osłony przed niej szyby. Leciała na

przy rzą dach, z czym Nomad ni gdy sobie dobrze nie radził. O wiele bar dziej wolał lecieć z wia- 
trem we wło sach i prze pust nicą w ręku.

Jak głu piec spo dzie wał się burzy jak w domu. Ciem no ści peł nej cha osu, od czasu do czasu
prze ci na nej bły ska wi cami. Spo dzie wał się desz czu – który zawsze przy po mi nał mu Roshar,
w naj lep szy spo sób. W odgło sie wody ude rza ją cej o metal albo skały było coś uspo ka ja ją cego –
 miał pier wotny, ryt miczny cha rak ter. Dźwięk biją cego serca świata, przy spie szo nego z eks cy ta- 
cji.

Jego przy ja ciele z tam tych cza sów kochali wiatr, a on nie mógł mieć do nich o to pre ten sji.
Jed nak dla Nomada ulu bio nym prze ja wem burzy był deszcz. Uwiel biał wycho dzić na niego
i czuć, jak obmywa go do czy sta.

Zakła dał, że jeśli pada, prze trwa każdą burzę. Ale tutaj doświad czył cze goś innego. Stat kiem
szar pało i rzu cało, ale bez tego uspo ka ja ją cego odgłosu wody na dachu. Ten wir był nie wła ściwy.
Jak zała ma nie bez łez, kiedy czło wiek kulił się w kącie i zmu szał się do zapa no wa nia nad uczu- 



ciami, ale jakimś cudem – mimo bólu prze peł nia ją cego go aż do gra nic wytrzy ma ło ści – nie
mógł się zmu sić do ich wyra że nia.

Wskaź niki na tablicy osza lały. Zapał wska zał dwa czuj niki tem pe ra tury – jeden wska zu jący
tem pe ra turę kadłuba, a drugi, mniej szy, wewnątrz statku. Oba się wzno siły.

– Musimy się pospie szyć – stwier dziła Rebeke.
– Żałuję, że nic nie widzimy. – Nomad pochy lił się, kiedy stat kiem wstrzą snął wir. – Mogli by- 

śmy omi jać stru mie nie ognia.
– Przy rządy są lep sze. Wbi jam nas pro sto do kory ta rza Popiel nego Króla, na linię, którą

zawsze podąża Jed ność. Zabiorę nas na odpo wied nią dłu gość, a póź niej możemy wyko rzy stać
poszu ki wa cza, żeby rozej rzeć się po tere nie, aż coś znaj dziemy. Mam nadzieję, że uda nam się
zro bić to wszystko, zanim się ugo tu jemy.

Nomad poki wał głową. Z tru dem zno sił nagły smród spa lo nego kamie nia i siarki. Razem
z Zapa łem i resztą ekipy mógł jed nak tylko stać i przy glą dać się z nie po ko jem wskaź ni kom, gdy
Rebeke kie ro wała ich coraz dalej w głąb prze ra ża ją cej burzy ognio wej.

– Do samego pie kła – szep nął.
– Pie kło to las – mruk nął w odpo wie dzi Zapał. – Pełen spo koj nych drzew i niespo koj nych

zmar łych.
Nim Rebeke dotarła do wła ści wego miej sca, w pomiesz cze niu zro biło się tak gorąco, że

nawet Nomad czuł się nie kom for towo. Pozo stali musieli się męczyć. Mimo to żadne z nich się
nie poskar żyło. Rebeke opa dła nisko i za pomocą radaru obser wo wała oko licę, by uchro nić ich
przed zde rze niem.

Przy naj mniej w tym przy padku mogła unik nąć naj bar dziej spę ka nych frag men tów ziemi –
 widzieli je na ekra nie radaru. To mogło ich ochro nić przed naj gor szymi emi sjami gazu. A jeśli
były tok syczne? Nomad, prze sad nie ostrożny, prze stał oddy chać – ale pozo stali nie mieli takiego
luk susu.

„Tam”, powie dział Pomoc nik. „Urzą dze nia poszu ki wa cza wła śnie pik nęły”.
– Wra caj – powie dział Nomad, ufa jąc Pomoc ni kowi. Choć korzy stał z uszu Nomada, robił to

lepiej. – Rebeke? Zawróć. Coś usły sza łem.
Spoj rzała na niego i ski nęła głową, twarz miała zlaną potem. Nomad spoj rzał na wskaź niki

tem pe ra tury. Wszyst kie daleko na czer wo nym polu. Na burze. Pew nie wyco fy wała się naj da lej,
jak mogła, w chłodne powie trze cie nia. Duszące gorąco spra wiło, że zapo mniała o misji.

Mimo to skrę ciła z powro tem.
Kiedy uno sili się nad pew nym okre ślo nym punk tem, od strony tablicy dobie gło bar dzo słabe

pik nię cie – nie mal nie sły szalne ponad odgło sami burzy na zewnątrz i skrzy pie niem kadłuba.
– Na cie nie – ode zwał się Zapał. – Jak ty to zro bi łeś?
Nomad zigno ro wał go i pod biegł do drzwi.
– Wycho dzę. Trzy maj cie się bli sko. – Zaci snął zęby, po czym otwo rzył drzwi, wyśli zgnął się

na zewnątrz i zatrza snął je za sobą.
Nagły blask pło ną cego nieba go ośle pił. Na szczę ście w naj bliż szej oko licy nie było ogni stych

wirów, ale jego skóra – mimo mecha ni zmów ochron nych ciała – natych miast zaczęła się palić.
I to bolało. Potę pie nie!



Z Pomoc ni kiem jako łopatą w ręku Nomad zesko czył z pokładu w stronę ziemi. Ude rzył w nią
mocno i osu nął się na kolana na coś, co przy po mi nało iłową zie mię – ale jego oczy widziały jedy- 
nie coś nie wy raź nie brą zo wego, kiedy gorąco je wysu szyło. Spoj rzał w górę i ude rzył go
podmuch pło ną cego wia tru. Udało mu się mru gnąć i sta tek znik nął.

Co się stało ze stat kiem? Wylą do wał? Odle ciał? Został porwany przez burzę? Nie mógł oce nić,
bo w tej wła śnie chwili zapa no wała ciem ność – jego oczy się pod dały.

„Na burze, Noma dzie. To gorąco z ogromną pręd ko ścią zużywa twoją siłę. Bły ska wicz nie tra- 
cimy Napeł nie nie. Już poni żej pię ciu pro cent zdol no ści do Prze skoku”.

Nomad chrząk nął i zaczął kopać, wal cząc z bólem – co stało się łatwiej sze, kiedy odczu cie
ustą piło. To był zły znak. Świad czył o tym, że popa rze nie na jego skó rze dotarło już do ner wów.
Jego ciało się gało do zapa sów Napeł nie nia, by utrzy mać się przy życiu – ale w obli czu strasz li- 
wych uszko dzeń sku piało się na zacho wa niu klu czo wych ukła dów i zre zy gno wało z mniej nie- 
zbęd nych rze czy w rodzaju zakoń czeń ner wo wych i wzroku.

„Myślę, mówi cicho boha ter, że to był naprawdę zły pomysł”.
Mimo to zie mia wyda wała się chłod niej sza od powie trza. Nomad zre zy gno wał z poszu ki wa- 

nia sło necz nych serc i uznał, że musi po pro stu zejść na dół i ochro nić samego sie bie. Miał wra- 
że nie, że skóra mu się łusz czy, a włosy znów spło nęły.

Zszedł naj ni żej, jak mu się udało, a póź niej zmie nił Pomoc nika w dużą tar czę, którą usta wił
mię dzy sobą a słoń cem. Trudno to było oce nić bez ner wów, ale miał nadzieję, że jego ciało prze- 
stało ule gać uszko dze niu. Miał nadzieję, że już nie jest dłu żej palony na śmierć. Jak długo jego
klu czowe narządy i mózg mogły dzia łać dalej…

„Poni żej trzech pro cent zdol no ści do Prze skoku”.
Nomad posłał Pomoc ni kowi wra że nie spo koju, suge stię, by dał spo kój. Nie potrze bo wał

rapor tów. Albo prze żyje, albo nie.
Wiatr stał się sil niej szy i poczuł, że w jego tar czę ude rzają z góry zie mia i gleba. W gło wie

miał watę, jego myśli się roz pły wały. Nie koń czące się znu że nie bra kiem snu, ucie ka niem tuż
przed pro ble mami – które podą żało za nim, nie ustan nie polo wało i wyczu wało zapach krwi.
Wyczer pa nie gro ziło, że zepchnie go do pozba wio nej myśli pustki, która – w jego obec nym sta- 
nie – mogła ozna czać jego koniec.

Wal czył z nią, zmu sza jąc się do ana li zo wa nia ota cza ją cego go gruntu. Sku pił się na myśle niu,
by nie odpły nąć. Jak zawsze, ten wąt piący mózg – umysł, który zmu szał go do cią głego zada wa- 
nia pytań, ta prze klęta część jego osoby, która dopro wa dziła go do zosta nia uczniem Hoida –
zasta na wiał się.

Zie mia rze czy wi ście wysy sała cie pło. Był tego pewien, bo w ostat nich drgnie niach ner wów
poczuł, że… coś pró buje odcią gnąć jego Napeł nie nie w głę biny pla nety. Jego nie mogło zabrać,
ale pró bo wało.

Rdzeń tej pla nety kar mił się Napeł nie niem tak samo jak on. Czy to była pod po wiedź, jak to
wszystko dzia łało? Poma gała wyja śnić, jakim cudem ist niała ciemna strona pla nety. Typy
pogody, które zgod nie z jego ocze ki wa niami powinny pochło nąć wszystko, zosta wały uci szone
i zła go dzone przez to gwał towne chło dze nie, które two rzyło barierę mię dzy ciemną stroną
a świa tłem… może?



Ale dla czego pro mie nie słońca były tak gorące, a jed nak udało mu się wyjść na nie na pokła- 
dzie Pro mie nia?

Czy… czy Nomad był tym, za kogo go uwa żali?
Na burze? Czy on… jakoś…
Nie. Nie był mitycz nym boha te rem. Zawiódł tych ludzi, upar cie reali zu jąc plan wej ścia w wir.

Wszyst kie znaki były obecne. Waha nie Pomoc nika, prze sadne ustęp stwo pozo sta łych wobec
jego pomy słów. Zro bił coś, co uwa żali za nie moż liwe, kiedy prze le ciał nad górami. Ale wtedy
poświę cił czas, by zgro ma dzić fakty, wie dzę, dane. Prze te sto wał ich sil niki, prze pro wa dził misję
zwia dow czą, wyko rzy stał wie dzę inży nie rów.

Tam ten plan powstał w pośpie chu, ale został dwu krot nie spraw dzony i opie rał się na solid nej
pod sta wie nauko wej. Tym razem wybrał kie ru nek, wyrzu cił z sie bie pomysł i zaczął biec.

To od jakie goś czasu było jego pro ble mem. Był czło wie kiem, który ucie kał. Teraz, uwię ziony
w skale, pozba wiony spo so bów, by uciec przed sobą samym, sta wił temu czoło. Zawiódł. W tym
przy padku doświad cze nie mu nie posłu żyło.

Od mądrych dowód ców woj sko wych nauczył się, że w cza sach napię cia ktoś podej mu jący
jaką kol wiek decy zję był czę sto lep szy niż po pro stu cze ka nie. Ale ta lek cja miała jedno zastrze że- 
nie. Choć wyda wała się trafna, przy wódcy, któ rzy ją wypo wia dali, byli tymi, któ rzy prze żyli dość
długo, by prze ka zać ją dalej. Byli tymi, któ rzy w chwili kry zysu nie pod jęli tak po pro stu decy zji.
Oni pod jęli wła ściwe decy zje.

Ich rada była dobra, zakła da jąc, że było się osobą, która w trud nych sytu acjach mądrze oce- 
niała oko licz no ści. On tak robił – cza sami. Tym razem sko czył za szybko. I dopro wa dził do znisz- 
cze nia Pro mie niow ców.

Pró bo wał poczuć wstyd z tego powodu. Naprawdę. Tym cza sem czuł się… odrę twiały. Jakby…
jakby wie dział, że to nad cho dzi, i czę ściowo już dawno pogo dził się, że jego porażki w końcu go
dogo nią.

Zaczął czuć ból ramion i nóg. Miał tak mało Napeł nie nia, że uzdra wia nie zajęło dłu żej niż
zwy kle. Na szczę ście z jego szcze gól nymi talen tami tego rodzaju obra że nia łatwo mu było prze- 
trwać. Kosz marne opa rze nia nie wpły wały bez po śred nio na jego klu czowe narządy czy szkie let.
Ciało wie działo, co robić, a jego wypa czona dusza – mimo że nie na wi dził tej czę ści, która nie
pozwa lała mu się bro nić – kar miła się Napeł nie niem, by go ule czyć, kawa łek po kawałku.

Jego mistrz, do któ rego Odprysk Świtu nale żał znacz nie dłu żej, nie mógł umrzeć. Nomad nie
osią gnął takiego poziomu. Ale tego dnia, mimo prze szy wa ją cego bólu, jego ciało uzdra wiało
popa rze nia. A kiedy ból się cof nął – i Nomad zamru gał w ciem no ści odzy ska nymi oczami –
 uświa do mił sobie, że sły szał deszcz.

Hono rze Wszech mocny. Sły szał deszcz.
– Pom? – wykrztu sił. – Czas?
„Byłeś zagrze bany przez jakieś pięt na ście minut. To nie całe pół to rej godziny do chwili, kiedy

Pro mień upad nie. Noma dzie… wła ści wie nie masz już Napeł nie nia. Może uda mi się wyko rzy- 
stać resztki do prze obra że nia, ale nie masz już uzdra wia nia ani wzmoc nień.

Tak, ale znów zna lazł się w cie niu. Pla neta się obró ciła. A siły Popiel nego Króla wkrótce przy- 
będą po sło neczne serca. Będą miały ze sobą statki, które będzie mógł ukraść. Znajdą źró dła
ener gii, a on będzie mógł je zabrać.



Wciąż mógł oca lić Pro mień. Zakła da jąc, że dotrze do nich przed wscho dem słońca.
Wyścig jesz cze się nie skoń czył. Jesz cze nie prze stał biec.
Nomad poru szył się, naparł z dołu na tar czę i wyrwał się z ziemi – uzdro wiony, nagi, zde ter- 

mi no wany.



Jego pierw szym celem było zna le zie nie kry jówki. Zapew nił ją znaj du jący się w pobliżu skalny
łuk, od czasu do czasu oświe tlany bły ska wi cami. Miej sce, w któ rym mógł się ukryć i słu chać

szep tów desz czu. Nie mógł poświę cić dużo czasu. Dotarli tu w ciągu czter dzie stu pię ciu minut,
lecąc względ nie powol nym stat kiem Ele gii. Musiał być szybki, by wró cić.

Nie stety mógł jedy nie cze kać.
Było to nie zno śne. Prze ci wień stwo jego oso bi stych potrzeb. Nawet kiedy się cofał, przy naj- 

mniej się poru szał. Teraz jed nak nie miał nic innego do roboty, więc spró bo wał pozwo lić, by
deszcz go uspo koił. Oto czył. Inni mogli go nie na wi dzić lub nawet się go bać. Ale pod jego
zasłoną poczuł, jak wra cają mu siły.

Trwało to zale d wie dwie minuty. Poja wiły się świa tła, nio sąc nadzieję. Zespół poszu ki wa czy,
który chro nił bogac twa Popiel nego Króla. Co naj mniej tuzin stat ków. Prze le ciały nad oko licą
i w końcu zatrzy mały się w miej scu, z któ rego się wyko pał. Wyda wało się, że nie roz po znali,
czym tak naprawdę był jego grób, i usta wili maszynę, która zaczęła roz ko py wać zie mię.

Tak wolno. Za wolno. Przy glą dał się z bólem.
Z ziemi sączyło się czer wone świa tło, które uka zało mu nie spo dzie wany widok. Wielu obec- 

nych, przy glą da ją cych się pro ce sowi, było Zwę glo nymi. Wła ści wie, czy tam, w bło cie, nie wylą- 
do wał sta tek samego Popiel nego Króla? Z zasko cze niem ujrzał tyrana idą cego przez oko licę, bez
para sola, w stronę wykopu.



Nomad wąt pił, by król zwy kle uczest ni czył w tego rodzaju misjach. Wyda wał się ostrożny –
 wła ści wie, kiedy jego ludzie wyko pali kilka sło necz nych serc, Popielny Król obser wo wał niebo,
roz glą da jąc się z wycze ki wa niem.

„Ale dla czego on tu jest? – pyta rycerz. Dla czego wyszedł na deszcz?”.
– Wie, że spró buję coś zro bić – szep nął Nomad. – Spo dziewa się walki.
„Skąd? Skąd to wie?”.
Cóż, może „wie” nie było wła ści wym sło wem. Ale Popielny Król wyraź nie spo dzie wał się naj- 

gor szego. W tym przy padku ozna czało to dopil no wa nie, by Nomad – nie wia doma z innego
świata – nie przy szedł po te sło neczne serca.

Obec ność tak wielu żoł nie rzy – i samego króla – zmie niły plany Nomada. Nie mógł wal czyć –
 wciąż nie wie dział, jak prze bić czy rak na duszy. Może ni gdy mu się to nie uda. Był za bar dzo
osobą z zewnątrz, by miej scowa magia na niego podzia łała.

Dla tego potrze bo wał spo sobu na zdo by cie tych sło necz nych serc, który nie wyma gał walki.
W jego gło wie poja wił się moż liwy plan, kiedy w pobliżu wylą do wał sta tek. Jego sil nik wypa lił
zie mię i wyrzu cił chmurę syczą cej pary, która spra wiła, że oko licę wypeł nił zapach wyschnię- 
tego błota. Był to powolny pojazd z dużymi drzwiami na tyłach, koja rzą cymi się ze skarb cem.
Jeden z robot ni ków otwo rzył je i pobiegł w stronę wykopu, z któ rego wydo byto czwarte i piąte
sło neczne serce. Nomad nie mógł ich zła pać, ale gdyby pocze kał, aż zostaną mu oddane?

Skra dał się wśród ciem no ści w stronę skarbca. Wewnątrz znaj do wało się kilka dużych sza fek
przy śru bo wa nych do ściany. Zna lazł miej sce z tyłu, gdzie mógł się ukryć mię dzy nimi.

„Więc… jakie są szanse, że ten plan jest głupi?”.
– Dość duże – przy znał Nomad, ale czy w tym przy padku mógł sobie pozwo lić na pla no wa nie

i przy go to wa nia? Cza sami trzeba było po pro stu impro wi zo wać, zde cy do wać się i mieć nadzieję.
Pobież nie przej rzał zawar tość szu flad – puste. Sku lił się z tyłu, gdzie zna lazł stary worek,

który udało mu się prze ro bić na pro stą wer sję upi na nej spód nicy z Iri. Czę ściowo ubrany stwo- 
rzył z Pomoc nika cał kiem nie złe naśla dow nic two przodu i wierz chu jed nej z dłu gich sza fek –
rekwi zyt, jak uda wana fasada budynku w fil mach krę co nych w Srebr no świe tle.

Trzy ma jąc go przed sobą, two rzył ilu zje, że go tu nie ma. Każdy, kto posłałby spoj rze nie
w stronę tyłu, zauwa żyłby jedy nie wyjąt kowo długą szafkę. Miał nadzieję, że dodat kowy rząd
szu flad nie będzie wyglą dał zbyt podej rza nie w ciem no ści.

„W porządku, przy znaje rycerz, podoba mi się ten plan. Może się nawet udać”.
Nomad nic nie mówił, cze kał – znowu – i słu chał stu kotu desz czu o dach. Liczył sekundy.

Zoba czył przez wąskie szcze liny w fał szy wym fron cie szafki, kiedy do środka weszli robot nicy
nio sący świe cące sło neczne serca.

– Nie rozu miem, dla czego on tu jest i cią gle patrzy nam przez ramię – syk nął jeden z robot ni- 
ków. – I jesz cze ci Zwę gleni. Myśli, że nagle zaczniemy go okra dać?

– Lepiej nie zada wać pytań – odparł jego towa rzysz. – Lepiej, żeby nie miał powodu zain te re- 
so wać się tobą. Pro mień znik nął, więc wkrótce skoń czą mu się jeńcy.

Świa tła zni kały jedno po dru gim, kiedy wkła dano je do szu flad. Na burze. Lepiej, żeby nie
pró bo wali otwo rzyć jed nej z jego szu flad. Napeł nią naj pierw te z przodu, prawda?

To wła śnie zro bili. Scho wali sło neczne serca, a póź niej wyco fali się – ich głosy nagle uci chły,
kiedy pomiesz cze niem wstrzą snął gło śny huk. Nomad wyszedł ze swo jej kry jówki i ode słał



Pomoc nika. Ten łoskot to były zamy ka jące się drzwi skarbca. Pod biegł do szu flad i choć każda
z nich była zamknięta na klucz, łom szybko roz wią zał ten pro blem.

Sło neczne serca leżały w środku. Po jed nym w szu fla dzie. Zabrał wszyst kie, które udało mu
się zna leźć – w sumie pięć. To powinno wystar czyć Pro mie niowi, prawda? Z ulgą wrzu cił je do
innego worka i pod szedł do drzwi skarbca.

Które były zamknięte na zamek. Wpa trzył się w nie i poczuł głu pio.
„Uch, nie sądzę, by łom tu pomógł, Noma dzie”.
– Możemy potrze bo wać cze goś ostrzej szego. – Nomad wycią gnął rękę w bok.
„Ja… wąt pię, by mi się to udało”.
– Wcze śniej to zro bi łeś. Kiedy byli śmy pod mia stem. Roz cią łeś blo kadę.
„Ty to zro bi łeś, Noma dzie. To nie moją duszę pokrywa zgo rzel, nie moje przy sięgi zostały zła- 

mane. To ty nie możesz zro bić nikomu krzywdy. To ty nie możesz stwo rzyć broni, która służy
tylko do zabi ja nia”.

To nie słu ży łoby tylko do zabi ja nia. Musiał jedy nie prze ciąć metal tych drzwi. Pró bo wał
powró cić do stanu umy słu z czasu, kiedy prze ciął tamte blo kady. Z pew no ścią ta chwila była
rów nie pilna.

Ale był zmę czony. I nie pewny sie bie. Poza tym czuł, że narośl na jego duszy staje się coraz
sil niej sza. Napie ra nie na nią było rów nie jałowe, jak próba roz bi cia drzwi skarbca gołymi pię- 
ściami. Szar pał się przez kilka minut, po czym się pochy lił, zaci snął powieki i oparł czoło
o drzwi.

Co on robił? Gdyby udało mu się uciec ze skarbca z tymi sło necz nymi ser cami, co wtedy?
Naprawdę sądził, że uda mu się ukraść sta tek bez walki? A nawet jeśli, czy potra fiłby samo dziel- 
nie odna leźć drogę powrotną do Pro mie nia? Wcze śniej latał jedy nie stat kami mia sta, które
miały odpo wied nie urzą dze nia potwier dza jące toż sa mość. Gdyby ukradł sta tek Jed no ści, byłby
rów nie ślepy, jak oni.

On… już nie wie dział. Utknął. Nie tylko w ucieczce. On… od jakie goś czasu stał w miej scu.
W zastoju. Cały czas sku piał się na ucie ka niu, ale ni gdy na waż niej szych kwe stiach. Tych w jego
wnę trzu.

Zamarzł. Jego dusza. Jego toż sa mość. Dal sza ucieczka nie mogła tego napra wić. Nie za leż nie
od tego, co sam sobie mówił.

Trzask.
Drzwi skarbca? Przez chwilę myślał, że może to jego intro spek cja jakoś na to wpły nęła. Póź- 

niej, z nagłym prze ra że niem uświa do mił sobie, że ktoś otwie rał je z zewnątrz. Cof nął się i pró bo- 
wał odtwo rzyć kamu flaż, ale było już za późno. Drzwi się otwo rzyły.

Uka zu jąc Zapała, który stał samot nie wśród błota.



Zapał?
Zapał!

Niski męż czy zna był ubło cony po uda, ale naj wy raź niej prze żył burzę w jed nym kawałku.
Scho wał zestaw wytry chów, obej rzał się, wzdry gnął, sły sząc jakiś dźwięk, i zaczął się wspi nać do
skarbca.

„To Zapał, mówi rycerz z nie słab ną cym entu zja zmem. Na burze, chyba ni gdy nie byłem tak
szczę śliwy na widok wła my wa cza”.

– Zapał! – powie dział Nomad, a wtedy męż czy zna zatrzy mał się gwał tow nie, zmru żył oczy…
i wes tchnął z ulgą.

– Sło neczny? Bło go sła wiony czło wieku. Prze ży łeś?
– Ow szem. – Zro bił krok do przodu z wor kiem sło necz nych serc. – Wygląda na to, że obaj

mie li śmy ten sam plan.
Zapał zaj rzał do worka, a póź niej pod niósł wzrok na Nomada i uśmiech nął się sze roko.
– Ja… nie wie rzę. – Uniósł zabło coną dłoń do głowy. – Myśla łem, że to ja ratuję mia sto. Mia-

łeś wszystko pod kon trolą, nawet kiedy cię porzu ci li śmy.
– Wąt pię, byście mieli inną moż li wość.
– To prawda, ale… – Zamarł, kiedy usły szał głosy na zewnątrz. Ski nął w bok. – Może poga- 

damy póź niej? Została nam godzina na ura to wa nie Pro mie nia, a to będzie na styk, bo lot
powrotny trwa co naj mniej czter dzie ści pięć minut, zależ nie od wia tru.



Nomad ski nął głową i zesko czył na błoto. W pobliżu trwała kłót nia, kilku urzęd ni ków Popiel- 
nego Króla coraz bar dziej się dener wo wało. Naj wy raź niej jeden z nich sądził, że zosta wiono tu
dwu na stu ludzi jako ofiarę dla słońca, a drugi myślał, że było ich tylko jede na ścioro.

Nomad wyszedł za Zapa łem i skrę cił w prawo, w mrok.
– Udało ci się ukraść jeden z ich stat ków zwia dow czych? – szep nął.
– Nie, bra ko wało mi środ ków. Prze ją łem kie ro wa nie po tym, jak Rebeke stra ciła przy tom- 

ność z udaru ciepl nego. Led wie udało mi się zabrać nas z powro tem do cie nia, zanim się spa li li- 
śmy. Reszta ekipy jest wyłą czona z dzia ła nia, albo są nie przy tomni, albo rzy gają po całej kabi nie.
Kiedy wró cimy, na twoim miej scu wstrzy mał bym oddech.

– Byłem jedy nym całym i zdro wym, choć wydaje się, że Rebeke odzy skuje przy tom ność szyb- 
ciej niż inni – mówił dalej Zapał. – Mimo wszystko… cóż, uzna łem, że to jedyna szansa. Sam
musia łem zdo być sło neczne serca. Z nowymi źró dłami ener gii może uda łoby nam się szyb ciej
pole cieć z powro tem. Taką w każ dym razie mam nadzieję.

– Dla tego wylą do wa łem i roz glą da łem się za świa tłami w ciem no ści. Podą ży łem za nimi,
lecąc bez świa teł, a póź niej wyśli zgną łem się i modli łem do Ado nal sium, by udało mi się
samemu. – Pokrę cił głową, ruch ten był led wie widoczny w bla sku bły ska wic. – A ty tam byłeś.
Już w skarbcu. Wąt pi łem w cie bie, Sło neczny. Prze pra szam.

– Nie, Zapale. Ja…
„Noma dzie. Ktoś idzie za nami”.
Zatrzy mał się i odwró cił.
W ciem no ści za nimi pło nęła para oczu, roz świe tla jąca uśmiech niętą twarz męż czy zny idą- 

cego mia ro wym kro kiem.
– Ucie kaj, Zapale – pole cił Nomad.
Męż czy zna sap nął i wypeł nił pole ce nie. Nomad został na miej scu i spoj rzał w te oczy.
– Straże! – krzyk nął Popielny Król. – Zwę gleni! Oni są tutaj! Chodź cie i zatrzy maj cie ich!
Okrzy kowi towa rzy szył grzmot. Ale męż czy zna nie wyglą dał na zbyt nio zanie po ko jo nego,

mimo pod nie sio nego głosu. Zro bił krok do przodu, w stronę Nomada, i ode zwał się spo koj niej- 
szym tonem.

– Wie dzia łem, że przyj dziesz. Możesz nazwać to… wiarą. Praw dzi wego zabójcy nie da się
poko nać tak łatwo. Nie zgi nął byś ze skom le niem w mie ście uwię zio nym na zbo czach. Twoim
prze zna cze niem jest zgi nąć w bitwie, czło wieku spoza świata. W bitwie ze mną.

Nomad zro bił krok do przodu, jakby chciał sta wić czoło Popiel nemu Kró lowi w tej wła śnie
chwili. I naprawdę żało wał, że nie może tego zro bić. Wci snąłby te pło nące oczy do błot ni stej
wody, aż by zga sły.

Tym cza sem pró bo wał skło nić męż czy znę do mówie nia, odkryć jego sła bość – coś, co Nomad
mógłby wyko rzy stać prze ciwko niemu. Po obu stro nach minęli go Zwę gleni goniący za bied nym
Zapa łem. Nomad sku piał uwagę na ich panu.

– Lubisz być silny – powie dział Nomad. – Lubisz mieć wła dzę nad innymi.
– Sen sem życia jest posia da nie wła dzy nad innymi. Bogac two? Dzięki niemu inni wyko nują

pracę, na którą ty nie masz ochoty. Siła? Zdol ność odpo wie dze nia sil niej szym cio sem na cios,
który ktoś chciałby ci zadać. Reli gia? – Uśmiech nął się sze rzej. – Czy mężo wie z two jego świata
naprawdę stają się bogami?



– Masz obse sję na moim punk cie. – Nomad zro bił krok do przodu. – Musisz wie dzieć, czy
jesteś sil niej szy ode mnie. Dla czego? Już zabi łeś czło wieka spoza świata… – Nomad zmru żył
oczy. – Nie, skła ma łeś, prawda? Kiedy zna la złeś tego czło wieka spoza świata, był już tru pem.
I od tego czasu zasta na wiasz się, czy był sil niej szy od cie bie?

– Oczy wi ście, że to ja jestem sil niej szy. – Popielny Król roz ło żył ręce. – Żyję. Nie skła ma łem.
Zna la złem two jego krew niaka, cho rego, nie mar twego, ale jestem sil niej szy. W końcu to on
obró cił się w popiół. Mam sło neczne serce, które to udo wad nia.

Sło neczne serce.
Potę pie nie. Nomad naprawdę był idiotą.
Zbli żył się na tyle do Popiel nego Króla, że męż czy zna wycią gnął miecz z pochwy u pasa

i uśmiech nął się na myśl o poje dynku.
Tym cza sem Nomad ruszył bie giem.
Minął męż czy znę, który wykrzyk nął i ruszył w pościg – ale Nomad był szyb szy. Pędził wśród

błota i bły ska wic, deszcz ude rzał o jego twarz, a wiatr szar pał zaim pro wi zo waną spód nicę owi- 
niętą wokół pasa. Pobiegł pro sto w stronę statku Popiel nego Króla, póź niej pod sko czył i zła pał
meta lową kra wędź pokładu. Pod cią gnął się i pobiegł w stronę kajuty z tro fe ami.

– Staw mi czoło! – krzyk nął z tyłu Popielny Król. – Daję ci ten zaszczyt!
Nomad zigno ro wał go, roz bił szkło gabloty i zdjął z półki malut kie sło neczne serce. Było wiel- 

ko ści kamyka i ema no wało bar dzo sła bym bla skiem.
Kiedy pierw szy raz roz ma wiał z Popiel nym Kró lem w tej kaju cie, poka zano mu książkę nale- 

żącą do osoby, któ rej dusza spo czy wała teraz w jego dłoni. Osoby z ojczy zny Nomada.
Ta dusza… łączyła go z nią więź. Czy to wystar czy? Wyszep tał słowa modli twy po ale thyj sku:
– Odważna duszo poza pro giem śmierci, przyj mij w sie bie moje cie pło, bym mógł pobło go- 

sła wić tych, któ rzy wciąż żyją. Pro szę.
Poczuł nagły chłód w dłoni. Cie pło wysy sane z jego wnę trza.
„To działa?” – spy tał Pomoc nik. „Na burze, to działa”.
Nomad odwró cił się i zoba czył w wej ściu Popiel nego Króla. Pomy ślał o ude rze niu męż czy zny

pię ścią i jego ciało zaczęło tężeć. Sło neczne serce być może dzia łało, na co miał nadzieję, ale nie
był jesz cze gotów. Dla tego Nomad posłał kró lowi sze roki uśmiech, po czym wsko czył z powro- 
tem do kabiny pilota i wypadł przez przed nią szybę – nie dawno wymie nioną po jego poprzed- 
niej ucieczce. Na szczę ście spar ta czyli robotę.

– Dobrze! – krzyk nął do niego Popielny Król. – Tchórz, co? Jeśli moi Zwę gleni cię zabiją, to
wciąż udo wodni to, co musi zostać udo wodnione. Sły szysz mnie, czło wieku spoza świata?

Nomad zesko czył z pokładu i ruszył przez błoto w stronę, z któ rej przy był. Bły ska wice wśród
ciem no ści uka zały mu nie po ko jący widok – sta tek Ele gii wciąż w bło cie. Zapał jesz cze nie
wystar to wał, a Zwę gleni, całe dzie siątki, peł zali po nim.

Podob nie jak więk szość stat ków, które tu widział, ten rów nież miał kształt koja rzący się
z dawną łodzią – z kabiną z tyłu i sze ro kim pokła dem z przodu. Całość ota czały relingi, a Zwę- 
gleni wspi nali się po bur tach, na pokład, ata ko wali bul wia stą kon struk cję z tyłu.

Nomad przy był i potęż nym susem wcią gnął się na pokład dzio bowy. Spoj rzał w stronę kabiny
i zoba czył, że osłona wisi z boku, nad to piona i wypa czona. Przez szybę dostrzegł Zapała



i Rebeke, któ rzy roz pacz li wie pró bo wali powstrzy mać grupę Zwę glo nych przed otwar ciem tyl- 
nych drzwi.

Na pokła dzie zna jomy Zwę glony – ten z pasmami na twa rzy, jakby ktoś prze su nął pogrze ba- 
czem po jego policz kach – odwró cił się od tłu cze nia przed niej szyby pałką. Zoba czył Nomada
i uśmiech nął się sze roko. Zro bił krok do przodu, może spo dzie wa jąc się kolej nej łatwej walki.

Nomad z wysił kiem zaci snął pięść wokół nie wiel kiego sło necz nego serca czło wieka spoza
świata – i czuł, jak wysysa z niego cie pło. Szar pało sko rupę ota cza jącą jego serce. Udręka dawała
mu pewne korzy ści i nie chciałby cał kiem się jej pozbyć. Ale zdra pać odro binę z samego wierz- 
chu i…

Zwę glony rzu cił się na niego.
A Nomad – prze biw szy się przez odrę twie nie, które pró bo wało go powstrzy mać – wbił pięść

w brzuch stwora. Zwę glony sap nął, kiedy Nomad rzu cił nim z powro tem o przed nią szybę.
Nie mal jak jeden mąż, Zwę gleni, któ rzy się wspi nali lub pró bo wali dostać do środka, odwró- 

cili się do niego, ich blada skóra ocie kała desz czówką, a popielne serca pło nęły.
Kiedy Nomad uniósł tę wspa niałą pięść, niebo prze cięła bły ska wica. Tref niś doce niłby

teatral ność tej chwili. Nomad tylko się uśmiech nął.
– Na burze, tak – szep nął. – W końcu.





Zwęgleni wspi na jący się na pokład zawyli i zaczęli krzy czeć co – bar dzo pięk nie – odcią gnęło
uwagę tych już na statku. Zosta wili drzwi do kok pitu, któ rych bro nili Zapał i Rebeke, i wybie gli,
by dołą czyć do towa rzy szy na pokła dzie – bo wła śnie odkryli bar dziej anga żu jącą walkę.

Nomad pró bo wał stwo rzyć włócz nię, ale poczuł opór – jego dusza wciąż była oczysz czana
i na dal pozo stały resztki zgo rzeli. Dla tego wycią gnął ręce do przodu i stwo rzył pro sty kij bo –
 kawał sre brzy stego metalu długi na sześć stóp. Z jakie goś powodu rezy gna cja z grotu włóczni
spra wiła, że zadzia łało – uśmiech nął się, bo przy po mniał sobie podobną histo rię opo wie dzianą
mu przez przy ja ciółkę z daw nych lat.

Utwo rzył w drzewcu otwór odpo wied nich roz mia rów, po czym wsu nął do środka sło neczne
serce czło wieka spoza świata, by mógł cały czas go doty kać, trzy ma jąc broń. Kiedy to zro bił,
Pomoc nik wes tchnął – co było bar dzo zabawne przy jego mono ton nym gło sie.

„Czuję, że moc tego sło necz nego serca rośnie, mówi rycerz. Ja… być może uda mi się
zaczerp nąć Napeł nie nia, które do niego wpro wa dzasz. Dla czego? Nie mogę użyć mocy zgo rzeli
two jej duszy”.

– Może dla tego, że jest prze fil tro wana i oczysz czona. – Uniósł kij. – To nie pora, by się nad
tym zasta na wiać.

„To da ci kil ka set JEO. Wyko rzy staj je mądrze”.
Będzie musiał. Oto czyło go około dwa dzie ściorga Zwę glo nych, któ rzy wspięli się po bur cie

statku lub wydo stali się z kabiny. Nawet ten, któ rego ude rzył wcze śniej, pod niósł się, a jego



popielne serce zapło nęło.
Dwa dzie ścioro na jed nego. Nie ko rzystny układ sił, nawet dla kogoś takiego jak on. Mimo to

rzu cił się na pierw szą grupę, zde ter mi no wany stwo rzyć wokół sie bie jak naj więk szą wolną prze- 
strzeń. Naj więk szym nie bez pie czeń stwem było to, że zosta nie oba lony na zie mię, zdu szony,
przy tło czony. Liczył, że go nie doce nią. Tak czy ina czej, jeśli miał zwy cię żyć w walce z tak dużą
liczbą prze ciw ni ków, jego naj więk szą szansą było ude rzać szybko, ude rzać raz za razem i wytrą- 
cić wroga z rów no wagi.

Na szczę ście przez te wszyst kie lata dosko nale nauczył się pozo sta wać w ruchu.
Rzu cił się na Zwę glo nych i ode pchnął kil koro z nich. Ema nu jące bla skiem popielne serca

roz świe tlały pokład jak doga sa jące ogni sko w nocy – od czasu do czasu nik nące, gdy niebo nad
nimi prze ci nała biała bły ska wica. Troje zamach nęło się pał kami, ale Nomad zwin nie unik nął
cio sów, jego mię śnie – i dusza – pra gnęły tego na równi z nim. Ude rzył jedną koń cem kija pod
kola nem, aż pole ciała po mokrym pokła dzie – po czym ode pchnął kolej nego, zro bił krok do tyłu
i zamach nął się kijem z siłą czło wieka, któ rego od zbyt dłu giego czasu powstrzy my wano.

Bły ska wica prze cięła niebo, kiedy ude rzył trze ciego Zwę glo nego pod brodą z wystar cza jącą
siłą, by wyrzu cić go w powie trze. Kiedy jego dolna szczęka zetknęła się z górną, z ust wypa dły
mu zęby.

Nomad obró cił się w stronę kolej nej grupki, kro ple desz czu odbi jały się od jego ramion,
kiedy zawi ro wał – upu ścił kij i ode słał go, jed no cze śnie łapiąc sło neczne serce – i stwo rzył tar- 
czę, która powstrzy mała trzy kolejne ataki. Naparł naprzód – odrzu ca jąc ich do tyłu – po czym
upu ścił tar czę, znów utwo rzył kij i zamach nął się w stronę kobiety, którą wcze śniej prze wró cił.

Ude rzył ją z siłą grzmotu, aż spa dła z pokładu, roz chla pu jąc wodę.
Kolejny cios rzu cił jed nego ze Zwę glo nych na pokład, a jego czaszka ude rzyła z trza skiem

o stal.
Następny atak za jed nym zama chem pod ciął troje, oba la jąc ich na zie mię.
Kolejny zła mał rękę, zmu sza jąc Zwę gloną do rzu ce nia broni i zawy cia z bólu, kiedy Nomad

szyb kim kop nia kiem popchnął ją na stertę jej towa rzy szy.
Był desz czem, nagle wyzwo lo nym z chmury i wyrzu co nym w niebo. Był bły ska wicą, tak nie- 

cier pli wie pra gnącą się poru szać, że prze ci nała pustą prze strzeń, roz dzie la jąc się gorącz kowo.
Był gro mem, który ude rzał, kiedy nikt się go nie spo dzie wał, i znie kształ cał powie trze swo imi
ryt mami. Był burzą. Spa da jącą na obce zie mie, ale wciąż taką samą jak wcze śniej.

Odrzu cał Zwę glo nych na boki jak lalki. Miaż dżył kości, spy chał ich z pokładu w błoto, wyrzu- 
cał na deszcz. Na tym świe cie byli eli tar nymi wojow ni kami – ale to była pla neta, gdzie ludzie nie
szko lili się do walki, i nie widziała ni gdy wcze śniej nikogo takiego jak on.

„Kabina, Noma dzie”, powie dział Pomoc nik – który jak zawsze uwa żał na niego, nawet kiedy
Nomad wyko rzy sty wał jego zewłok jako broń. Jedno ze Zwę glo nych, bar dziej prze bie głe od
pozo sta łych, wśli zgnęło się do kok pitu, kiedy Zapał i Rebeke patrzyli, jak Nomad wal czy.

Kiedy istota pod nio sła się za nimi – a żar w jej piersi zalał pomiesz cze nie krwa wym bla skiem
– Nomad zatrzy mał się na zewnątrz. A póź niej wydał sta now czy roz kaz.

Włócz nia!
Migo czący grot zdo biony wzo rami z jego ojczy zny powstał z mgły na końcu laski w chwili,

kiedy prze bił nią przed nią szybę i wra ził włócz nię pro sto w popielne serce Zwę glo nego.



Popielne serce popę kało. Świa tło zga sło. Oczy istoty spa liły się i wypu ściły kłęby czar nego
dymu, kiedy ciało pole ciało do tyłu.

Zwę gleni wal czący na pokła dzie zamarli. To dało Noma dowi dość czasu, by zoba czyć, jak
oszo ło mieni Rebeke i Zapał gapią się na niego. Z opóź nie niem odwró cili się w stronę mar twego
Zwę glo nego za ple cami, po czym znów spoj rzeli na niego z jesz cze więk szym podzi wem, o ile
było to moż liwe.

„Noma dzie, igrasz z niskim pozio mem Napeł nie nia”, powie dział Pomoc nik. „Nie mia łeś
czasu w pełni odzy skać wzmoc nio nej siły i wytrzy ma ło ści. Nie poko nasz tych wszyst kich istot”.

Nie stety kryła się w tym prawda. Zwę gleni, teraz ostroż niejsi, zaczy nali się pod no sić. Zbie rać
się i uzdra wiać. Nie byli może wyszko leni, ale za to bar dzo Napeł nieni, a on leciał na opa rach.
W cza sie następ nego ataku nie będą go już tak bar dzo lek ce wa żyć.

Nomad się gnął i zabrał włócz nię z powro tem, a póź niej uniósł ręce – jedną z włócz nią –
 w stronę Zapała, w geście, który uwa żał za uni wer salny sym bol ozna cza jący „co to ma być, do
dia bła?”. Następ nie mach nął ręką w górę, by wska zać, że powinni wystar to wać.

Zapał sku lił się, ski nął głową i pod szedł do tablicy ste row ni czej. Nomad odwró cił się w stronę
Zwę glo nych, nie pew nie tło czą cych się na dzio bie nie wiel kiego pokładu. Ich ostroż ność pod po- 
wia dała mu, że wciąż czuli strach. Pano wa nie Popiel nego Króla nie było abso lutne.

„Czuję się winny, zauważa rycerz, że musimy trak to wać ich w taki spo sób. Oni też są ofia- 
rami”.

Była to prawda, ale taka, z którą Nomad pogo dził się już dawno. Czło wiek nie zawsze miał
szansę wal czyć z wła ści wymi ludźmi. W rze czy samej, czę sto trzeba było wal czyć z niewła ści- 
wymi – przy naj mniej do czasu, aż udało się powstrzy mać męż czyzn i kobiety, któ rzy wyda wali
roz kazy.

Może tego dnia ist niało inne roz wią za nie. Przy jął postawę, z włócz nią w goto wo ści. Póź niej,
do rytmu gromu i wśród okla sków bły ska wic, zaczął wiro wać i prze krę cać się, poru sza jąc włócz- 
nią w serii impo nu ją cych manew rów ćwi czeb nych.

Nazy wali to kata z roz pa dlin. Pierw sze, które widział w życiu i z wła snego doświad cze nia
wie dział, jak impo nu jące wra że nie robiło. Z każ dym obro tem włóczni robił krok do przodu, jego
stopy ude rzały o pokład z dud nie niem jak bęben – sta now czo i pew nie mimo śli skiej
powierzchni. Włócz nia obra cała się tak szybko, że odbi jała pobli skie popielne serca nie mal jak
zwier cia dło. Odpy chała deszcz i była prze dłu że niem jego ciała – prze ska ku jąca, wiru jąca, póź- 
niej w ułamku sekundy robiąca wypad. Jak zamro żona bły ska wica.

A póź niej znów ruch, cały czas naprzód, krok po nie unik nio nym kroku. Naprzód w stronę
obser wu ją cych Zwę glo nych, któ rzy – nie świa do mie zanie po ko jeni – cofali się. Kulili się przy
relingu na dzio bie, a za nimi Nomad dostrzegł parę świe cą cych oczu w ciem no ści. Popielny Król
uno sił się w pobliżu na swoim wła snym statku i obser wo wał. Z podzi wem. Może nawet stra- 
chem.

Tak… Nomad widział, że to prawda, bo prze ra że nie Popiel nego Króla malo wało się na zalęk- 
nio nych twa rzach Zwę glo nych, z któ rymi był zwią zany. Męż czy zna zaczy nał sobie uświa da miać,
jak wiel kie miał szczę ście, że Nomad nie zgo dził się z nim poje dyn ko wać. Uświa da miał sobie
dokład nie, jak bar dzo byłby mar twy, gdyby walka przy szła do niego.



Nomad doszedł do ostat niego obrotu i kroku, roz sta wił nogi i wycią gnął przed sie bie włócz- 
nię tak, że pra wie dotknęła naj bliż szego Zwę glo nego. Póź niej cof nął się, wypro sto wał, ode słał
włócz nię i zła pał jedną ręką malut kie sło neczne serce czło wieka spoza świata. Zaplótł na piersi
ręce skrzy żo wane w nad garst kach i cicho wyszep tał:

– Most czwarty.
Nie mogli znać wagi, jaką te słowa miały dla niego. Ale cały pokaz – z mar twym Zwę glo nym

za jego ple cami w kabi nie i stat kiem, który w końcu star to wał – wystar czył. Pozo stali przy życiu
Zwę gleni pospiesz nie opu ścili pokład, ucie ka jąc przed nim, i spa dli w błoto poni żej.

Podej rze wał, że nie zła ma liby się, gdyby nie było przy nich Popiel nego Króla, który obser wo- 
wał i uświa do mił sobie z prze ra że niem, z czym pra wie się zetknął.

A może Nomad jedy nie przy pi sy wał mu emo cje. Męż czy zna był teraz zbyt daleko, by
dostrzec wyraz jego twa rzy. Tak czy ina czej, kiedy ucie kali w mrok ze sło necz nymi ser cami, nikt
ich nie ści gał.



Nazy wali ją Ele gią.
Uwię ziona Zwę glona roz wa żała to imię, kiedy sta tek leciał z powro tem w stronę Pro mie- 

nia. Obser wo wała pokaz zabójcy na pokła dzie, choć widok miała czę ściowo zasło nięty. Musiała
się prze chy lić i spoj rzeć przez otwarte drzwi mię dzy pomiesz cze niami, obok dwojga ludzi przy
ste rach, przez przed nią szybę, w ciem ność.

Patrzyła, jak on wal czy, i pra gnęła.
To. Tego chciała.
Nie mogła znów być Ele gią. Podo bało jej się imię – ta część jej, która znała słowa, rozu miała

jego zna cze nie. Pieśń dla zmar łych. A ona umarła. Paso wało.
Ele gia. Będzie Ele gią. Nie tą samą Ele gią, ale różni ludzie mogli nosić to samo imię.
Zabójca wszedł przez drzwi i zamknął je za sobą. Był prze mo czony i nagi od pasa w górę.

Czuła, że powi nien mieć tam świe cące popielne serce. To było nie wła ściwe, że go nie miał. Nikt
nie wal czył tak jak on bez popiel nego serca.

A jed nak on to robił. I to o wiele lepiej niż Zwę gleni.
Chciała tego.
Powie dział jej, że powinna żyć dla cze goś. Wła śnie zoba czyła, że miał rację. Reszta Zwę glo- 

nych wal czyła jak dzieci, jak bru tale bez wyszko le nia. On wal czył z wdzię kiem samego wia tru,
cał ko wi cie opa no wany, prze ku wał swoją złość i roz go rącz ko wa nie w gład kie poru sze nia.



Broń była o wiele bar dziej nie bez pieczna, kiedy miała ostry czu bek. Kiedy można było prze- 
kie ro wać całą swoją siłę w ten jeden punkt. A jej złość, jej pra gnie nie, by wal czyć i poru szać się
i robić i dzia łać i zabi jać i napie rać i mio tać się… Wszystko to byłoby o wiele bar dziej nie bez- 
pieczne, gdyby mogła to prze kie ro wać w jeden punkt.

Dla tego zwy cię żył. Zwę gleni byli pał kami, a on włócz nią.
Kobieta wyszła z kabiny. Ta, którą nazy wali Rebeke. Sio stra Ele gii. Pode szła do zabójcy i cof- 

nęła się. Zło żyła dło nie w ręka wicz kach i stała.
– To było nie wia ry godne – szep nęła Rebeke. – Było rów nież strasz liwe. Takie strasz liwe.
– Sztuka i rzeź nic two włóczni. Wiem. Zapale, powi nie neś dać im znać, że jeste śmy w dro dze!
– Już to robię – odkrzyk nął. – Musie li śmy uciec spo mię dzy stat ków Popiel nego Króla. Oni

mieli zagłu szacz.
Rebeke ruszyła zająć się pozo stałą czwórką, która od gorąca stra ciła przy tom ność, i dopiero

wra cali do sie bie. Byli słabsi niż Ele gia. Dla tego się nimi nie przej mo wała.
Po chwili z kok pitu dobiegł głos. Ele gia odchy liła głowę do tyłu – jakby nie wypeł niała jej

stała ener gia, która pró bo wała zmu sić ją do poru sza nia się – i słu chała. Musiała nauczyć się słu- 
chać. Musiała nauczyć się to kon tro lo wać.

Tylko wtedy mogła wal czyć tak jak on.
– Zapale? – zabrzmiał kobiecy głos przez radio. Jedna z tych sta rych przy wód czyń. – Och,

chwała Ado nal sium. Macie je?
– Pięć sło necz nych serc. Leżą w worku obok mnie, Pew no ści. Jeste śmy w dro dze.
– Jak długo? – W gło sie sta rej kobiety brzmiał strach.
Ele gia nie rozu miała stra chu aż do tej pory, kiedy poczuła go razem z innymi Zwę glo nymi. Bo

okła mała zabójcę. Choć już nie sły szała głosu, wciąż czuła Popiel nego Króla. Jego emo cje, które
– w tej wła śnie chwili – obej mo wały rów nież strach.

– Pro szę o chwilę czasu, kiedy obli czam nasz kurs – odparł Zapał. – Jak… jak się czu je cie?
– Słońce wciąż naciera, a nasze szanse, by przed nim uciec, się kur czą. Jest kory tarz ciem no- 

ści, szczyt góry dotyka cie nia. Nie stety szybko znika. Dwa z naszych stat ków nie nadają się do
naprawy. Prze pro wa dzi li śmy wszyst kich na pozo stałe osiem, ale dla nie któ rych bra kuje miej sca
w środku, więc sie dzą na pokła dach. Cze kają.

– Nim dotrzemy, podzie limy sło neczne serca na czę ści. Przy go tuj cie wszyst kich do wyru sze- 
nia. Będziemy tam za… nie całe pół godziny. Miejmy nadzieję.

– Obyś prze go nił słońce, Zapale – szep nęła stara kobieta.
Rebeke wzięła nóż, by podzie lić sło neczne serca, a zabójca pod szedł do niej.
– Czy możesz zosta wić jedno z nich dla mnie? – spy tał.
Wpa trzyła się w niego, a póź niej w ukra dzione sło neczne serca, wyraź nie obli cza jąc

w duchu, czego potrze bo wał Pro mień. Spoj rzała w oczy zabójcy, ski nęła głową i podała mu pełne
sło neczne serce. Odszedł i uniósł je do twa rzy. Póź niej świa tło zga sło, a jego oczy na chwilę
zabły sły.

On miał wewnątrz popielne serce. Po pro stu nie było go widać.
– Patrzy łam, jak wal czysz – szep nęła Ele gia, kiedy usiadł w pobliżu.
Spoj rzał na nią.
– Chcę tego. Chcę robić to, co ty robisz. Chcę móc zabi jać tak, jak ty zabi ja łeś.



Zasta no wił się, zanim się ode zwał.
– Mia łem nadzieję, że spę dze nie czasu z sio strą, z tymi ludźmi, sprawi, że zaczniesz pra gnąć

tego, co mają oni. Nie tego, co robię ja. Stara Ele gia…
– Nie jestem nią – prze rwała mu. – Nie mogę być nią. Chcę się nauczyć wal czyć tak jak ty.

Powie dzia łeś, że muszę się sku pić na czymś, świa do mie. Wybra łam.
– Potrze bu jesz kon troli, by wal czyć tak jak ja.
– Już się tego domy śli łam. Wiem o tym. Ale jak? Jak się nauczy łeś?
– Powoli. – Oparł się o ścianę i zamknął oczy. – Krok po kroku, Ele gio.
– Nie rozu miem.
– Kiedy pierw szy raz dosta łem włócz nię do ręki, nie wie dzia łem, jak ją trzy mać. Nie umia- 

łem nawet stać. Za każ dym razem, kiedy ćwi czy łem walkę, musia łem sku piać wszyst kie myśli,
by stać we wła ściwy spo sób. Im dłu żej to robi łem, tym bar dziej natu ralna sta wała się ta postawa.
To jak… ja nie tylko się tego nauczy łem, ja to zin ter na li zo wa łem. Dzięki temu mój świa domy
umysł był wolny, by myśleć o czymś innym. Ponie waż moje ciało stało teraz wła ści wie samo
z sie bie, mogłem zacząć się zasta na wiać nad tym, jak trzy mam włócz nię.

Póź niej ten chwyt stał się natu ralny, więc mogłem się sku pić na pre cy zyj nym dźga niu.
Mogłem się nauczyć, jak prze su wać chwyt, jak zmie niać usta wie nie ciała, by zwró cić się ku wro- 
gowi. Każda z tych rze czy powoli sta wała się instynk towna. Przez świa domą prak tykę… by
nauczyć się tej okre ślo nej rze czy. I za każ dym razem, kiedy ją zin ter na li zo wa łem, mój umysł był
wolny, by spró bo wać cze goś innego. Jeśli jed nak mam być szczery, mia łem ogromną prze wagę
nad więk szo ścią ludzi na tej ścieżce.

– Mia łeś nauczy cieli? – spy tała.
– Nie, mogłem prze żyć błędy. – Otwo rzył oczy, wyglą dał przy tym na wyczer pa nego. – Zosta- 

łem Napeł niony, tak jak ty. Wyma gało to ode mnie zło że nia kilku przy siąg i zwią za nia się z istotą
z czy stego Napeł nie nia. Jak ten kamień w twoim wnę trzu, ale z gor szym poczu ciem humoru.

Wyda wało jej się, że coś usły szała, jak to jej się cza sem zda rzało w jego obec no ści. Inny głos,
który, jak jej się wyda wało, powie dział… żart?

– Moje Napeł nie nie pozwo liło mi ule czyć rany, któ rych nie powi nie nem prze żyć i uczyć się
na błę dach w spo sób, który jest wyjąt kowo trudny dla żoł nie rza. Zwy kle czło wiek po pro stu
umiera i cała nauka wypa ro wuje jak desz czówka w słońcu.

– Ale ja mogłem się uczyć, rosnąć, aż… – Roz ło żył ręce. – Aż sta łem się tym, kogo zoba czy łaś.
Męż czy zną, który czę sto ma bała gan w życiu, ale jego instynkty bojowe har to wały się przez dzie- 
się cio le cia.

– Chcę tego – szep nęła.
– To powinno wystar czyć. – Wycią gnął rękę… jakby chciał ją uwol nić z ostat niego łań cu cha.
Natych miast poczuła nara sta jącą nie cier pli wość. Gorąco z popiel nego serca roz pły wa jące się

w jej ciele. Pra gnie nie walki doda jące jej ener gii.
– Nie – zmu siła się, by powie dzieć, co spra wiło, że się zawa hał.
– Dla czego?
– Jeśli mnie uwol nisz, zaata kuję cie bie. Zaata kuję was wszyst kich. Czuję to. – Prze rwała, bo

czuła… Czuła. Czuła coś innego niż gorąco. – Ale to postęp, prawda? Że ci o tym powie dzia łam?



– Tak to zin ter pre tuję. – Poki wał głową i odsu nął się od jej kaj dan. – Dzięki za ostrze że nie.
Ale będziesz się musiała nauczyć nad tym pano wać. Jeśli nie, to ni gdy nie nauczysz się nic wię- 
cej.

– Mogę wal czyć – powie działa. – Nawet z tym gorą cem.
– Sama walka nie wystar czy, Ele gio. Pozo stali Zwę gleni, oni mogliby spę dzić stu le cia na are- 

nie, a wła ści wie niczego by się nie nauczyli. Musisz pod jąć decy zję, że będziesz ćwi czyć. Pod jąć
decy zję, że będziesz się uczyć. – Spoj rzał jej w oczy. – Pod jąć decy zję, że będziesz to kon tro lo- 
wać.

Powoli poki wała głową, usia dła wygod niej i się zamy śliła. Aż dotarli w pobliże miej sca, gdzie
roz biły się statki.

I gdzie robiło się nie bez piecz nie jasno.



Ośmioro ludzi wyszło na spo tka nie Ści ga ją cego świt, po jed nym na każdy z pozo sta łych stat ków
Pro mie nia. Ruszyli bie giem, gdy tylko rzu cono im kawa łek sło necz nego serca.

Nomad stał na pokła dzie i patrzył w górę, a pot spły wał mu po ple cach. Wyda wało się, że
szczyty gór nad nimi stoją w pło mie niach. Wła ści wie naj pew niej rze czy wi ście stały w pło mie- 
niach. Pro mie nie słońca po dru giej stro nie tych szczy tów topiły kamień.

Cof nął się, kiedy zoba czył coś wystrze li wu ją cego w powie trze po dru giej stro nie, widocz nego
nawet z tej odle gło ści. Stru mień magmy, się ga jący wysoko ponad atmos ferę. Jak plama na
słońcu.

Na burze. Wyda wało mu się, że zna pod stawy geo lo gii, choć po opusz cze niu ojczy stego
świata cze kał go inten sywny kurs tek to niki. Ale nie miał poję cia, co mogło spra wić, że góry
wzno siły się po każ dym zacho dzie słońca, po tym, jak wcze śniej cał kiem się sto piły.

Rebeke pod bie gła do statku i ski nęła mu głową, po czym weszła do kok pitu. Musiała się prze- 
bi jać mię dzy ludźmi, któ rych tam wci snęli po tym, jak porzu cili dwa kolejne statki.

Powrót Rebeke ozna czał, że kon wój był gotów. Wystar to wała Ści ga ją cym świt, wyglą da jąc
przez przed nią szybę, w któ rej wciąż był otwór po włóczni.

Nomad został na pokła dzie, nie chciał tło czyć się we wnę trzu. Poza tym tu czuł chłodny dotyk
wia tru na skó rze głowy. Włosy odro sną mu dopiero, kiedy będzie miał więk szy zapas Napeł nie- 
nia. Przy naj mniej dostał spodnie, pasek i koszulę z guzi kami. Nie zapiął jej pod szyją.



Oparł ręce na relingu i wychy lił się, obser wu jąc start ośmiu pozo sta łych stat ków – dwa znisz- 
czone porzu cili u pod nóża góry. Razem lecieli z pełną pręd ko ścią. Odwró cił się i spoj rzał
w stronę dru giego hory zontu. Wyda wało mu się, że widzi przed sobą ciem ność cie nia – ciemną
stronę pla nety – ale nie był pewien.

Był to bar dzo szcze gólny wyścig. Mogli się poru szać szyb ciej niż wscho dzące słońce, ale nie
pró bo wali jedy nie go prze go nić. Teraz znaj do wali się w pla mie ciem no ści w kształ cie góry. Jak
cień drzewa w sło neczne przed po łu dnie, z początku się ga jący daleko – ale kur czący się, w miarę
jak słońce wspi nało się coraz wyżej.

Czy uda im się prze le cieć wzdłuż tego cie nia i uciec w noc? Czy też dotrą do kra wę dzi i ujrzą
ogni stą szcze linę mię dzy sobą a bez pie czeń stwem? Coraz szer szą, zmu sza jącą ich do wyco fa nia
się, aż zostaną znisz czeni, gdy znikną resztki cie nia?

Będzie bli sko. Dostrze gał to w spo so bie, w jaki kon wój zmu szał sil niki do skraj nego wysiłku,
mimo nie daw nych pro wi zo rycz nych napraw. Nie było czasu, by roz czu lać się nad maszy ne rią.
Jeśli coś się zepsuje, zginą. I tak mogą zgi nąć. Dla tego napie rali, spa lali dusze swo ich bli skich
zmar łych, sza leń czo pędząc w stronę bez pie czeń stwa.

Widział to z pierw szego statku. Jed nostka Ele gii, choć była nie kształt nym poszu ki wa czem,
na dal leciała szyb ciej niż duże trans por towce z tyłu. Rebeke zwol niła, żeby zostać z pozo sta łymi
– ale póź niej przy spie szyła, naj pew niej została zbesz tana za zwle ka nie. Współ czu cie oso bi ście
nale gała, by wszyst kie statki leciały z mak sy malną pręd ko ścią i nie zwal niały, jeśli inne mia łyby
pro blemy.

Teraz musieli się modlić, ucie kać i nie wahać. Współ czu cie w tym kon tek ście ozna czało prze- 
trwa nie ich roda ków.

„Ten ostatni, mówi rycerz, jest sporo wol niej szy od pozo sta łych…”.
Nomad led wie dostrzegł, co Pomoc nik miał na myśli. Daleko na końcu ostatni sta tek wal czył.

To nie był ten z Chó rem, on znaj do wał się w pobliżu środka. To był masywny sta tek z wodą,
teraz pełen ludzi – pewna ich liczba tło czyła się na pokła dzie.

Nomad spoj rzał na grań, która świe ciła jak korona. Póź niej czubki szczy tów zaczęły się topić,
magma spły wała po ich tyl nej stro nie.

„Noma dzie, czuję coś”, powie dział pomoc nik. „Czu jesz to? Co to?”.
– Nie wiem, co…
Urwał, kiedy zoba czył to w powie trzu obok sie bie. Nie wiel kie pęk nię cie, prze su nię cie –

 w taki spo sób, w jaki pęk nięte lustro odbi jało nie spójny obraz. Uno siło się obok jego głowy, było
wiel ko ści paznok cia. I było w nim coś zna jo mego.

– To jeden z moich frag men tów – szep nął. – Część mojego pan ce rza. Powie dzia łeś, że są mar- 
twe!

„Myśla łem, że ode szły, zostały pochło nięte”.
Dla czego teraz wró cił? Co się wyda rzyło?
Czy to dla tego, że znów wal czył?
Czy ze względu na powód, dla któ rego znowu wal czył?
Odwró cił się w stronę sze regu stat ków. Ostatni odsta wał coraz bar dziej.
– Pom – spy tał. – Ile mamy?
„W przy bli że niu sześć pro cent zdol no ści Prze skoku. Tuż ponad pro giem two jej siły”.



– Ale wystar cza jąco – szep nął. – Może wystar cza jąco?
„Do czego?”.
Nomad pobiegł do przodu i sko czył. Poszy bo wał nad bez barw nym błot ni stym kra jo bra zem,

a powie trze go szar pało – jakby chciało go objąć – aż ude rzył o pokład kolej nego statku w sze- 
regu. Prze biegł przez niego, a ludzie po bokach krzy czeli.

Przed nim świa tło zaczęło się prze bi jać wokół szczy tów, jak fala powo dziowa przez walącą się
tamę. Znów sko czył, znów w ramiona wia tru, i wylą do wał na dachu statku Chóru.

Biegł. Biegł w stronę słońca, szy bo wał, lądo wał, ska kał wzdłuż sze regu stat ków, aż dotarł do
przed ostat niego – i spoj rzał na znacz nie więk szą szcze linę mię dzy nim a ostat nim. Ludzie na
pokła dzie cof nęli się i patrzyli na niego z podzi wem, kiedy ode tchnął, a póź niej pobiegł ze
wszyst kich sił i wzniósł się w niebo.

Wisiał tam, wpa tru jąc się w nad cho dzący świt, aż ude rzył w ostatni pokład i się prze to czył.
Pod niósł się z zaci śnię tymi zębami i pobiegł na koniec statku, mija jąc prze ra żo nych ludzi. Kiedy
dotarł na miej sce, przy wo łał Pomoc nika jako tar czę.

– Więk sza, Pom – wark nął.
„Jak duża?”.
– Więk sza! Zużyj wszystko!
Słońce w końcu wze szło ponad gra nią. A Pomoc nik spa lał Napeł nie nie Nomada, rosnąc.
Wokół nich wybu chło świa tło, jego siła ude rzała o tar czę, odpy cha jąc go do tyłu – ale Pomoc- 

nik, wyko rzy stu jąc moc tam tego sło necz nego serca, stał się naprawdę duży. Wielki jak budy nek,
wystar cza jąco, by osło nić cały sta tek.

Ogień roz wście czo nego słońca spły wał po tar czy. Pod pa lał powie trze po bokach, jakby
Nomad stał z tar czą ochra nia jącą go nie przed zwy kłym świa tłem – ale przed pło mien nym odde- 
chem jakiejś mitycz nej bestii. Tar cza wytrzy mała, a Nomad pod trzy my wał ją, sapiąc pod napo- 
rem sło necz nej furii. Spo cony przy ci snął do niej ramię i obej rzał się na ludzi, któ rzy stali z sze- 
roko otwar tymi oczyma. Zasko czeni, że prze żyli swój pierw szy świt.

Chwilę póź niej sta tek wle ciał w cie nie i gorąco znik nęło. Nomad ode słał tar czę i osu nął się na
reling, zasko czony nagłą falą wyczer pa nia. Czuł się odrę twiały, czuł się zmar z nięty, czuł się…

Nor malny.
Na burze. Takie to było uczu cie, nie mieć ani kro pli Napeł nie nia. Minęło bar dzo dużo czasu.
„Nie wie rzę, że to się udało, szepce rycerz z entu zja zmem”.
Nomad pokrę cił głową. Nie pod no sił się z pokładu, bo czuł się słaby. Nie świa domy oto cze nia.

Zmę czony. Przy tła czał go cię żar lat.
„Poczu łem coś z tego świa tła”, powie dział Pomoc nik. „Coś bar dzo nie zwy kłego. Wyczu łeś

jego siłę? Świa tło nie powinno tak napie rać, Noma dzie”.
– Było wcią gane w zie mię – szep nął Nomad. – Jak… prąd elek tryczny. Jak bły ska wica, two-

rząca prąd mię dzy chmurą a zie mią… ale tym razem, mię dzy pro mie niami słońca a jądrem pla- 
nety.

Na burze. O to cho dziło. Dla tego wysoko w górach mógł stać na pokła dzie i nie spło nął. Bo
nie znaj do wał się mię dzy słoń cem a pla netą. To dla tego sło neczne serca tak bar dzo się łado wały
w pro ce sie two rze nia. To dla tego zie mia się topiła.



Wszystko mię dzy słoń cem a rdze niem… dzia łało jak włókna w żarówce. Prze grzane przez
trans fer ener gii.

Coś prze bu dziło go z odrę twie nia. Czy to były…
Wiwaty?
Powoli wstał z pokładu, wypro sto wał się i spoj rzał wzdłuż kolumny stat ków. Wiwaty dobie- 

gały z tych z przodu – rado wali się, że udało im się dotrzeć do cie nia.
Pro mie niowcy na ostat nim statku nie wykrzy ki wali. Wpa try wali się w Nomada, drżący, przy- 

tło czeni. Wie dzieli. Choć tylko przez chwilę znaj do wali się na słońcu, to wystar czy łoby, żeby ich
sta tek wypa ro wał. Bycie tak bli sko śmierci wstrzą sało ludźmi.

Z przodu grupy stał ktoś zna jomy. Nie uświa da miał sobie, że na tym statku była Kon tem pla- 
cja. Klę czała, przy tu la jąc małą dziew czynkę, i patrzyła na Nomada.

Przy go to wał się na dal sze pochleb stwa. Ona jed nak tylko pochy liła głowę, przy gar nęła dziew- 
czynkę do piersi i szep nęła:

– Dzię kuję.
Nomad poki wał głową i osu nął się obok relingu – led wie przy tomny – kiedy lecieli. W końcu

wylą do wali w bez piecz nej odle gło ści po ciem nej stro nie, w spek ta ku lar nym bla sku pier ścieni.
Statki spo częły na ziemi w kręgu. Tam, wśród roślin wzra sta ją cych z nie sa mo witą pręd ko ścią,
pomo dlili się.

Został na statku, kiedy wszy scy wyszli i uklę kli. Ni gdy wcze śniej nie widział, by wszy scy klę- 
czeli razem. Pozwo lili Pew no ści pro wa dzić modli twę, ale wyda wało się, że każdy wypo wiada
cicho swoją wer sję. Dla roda ków Nomada reli gia, monar chia i pewne aspekty biu ro kra cji nie ro- 
ze rwal nie wią zały się ze sobą. Sam był względ nie reli gijny i na dal akcep to wał wizję Boga Poza.

Ale ni gdy nie widział niczego, co przy po mi nało tę modli twę, tak surową, tak pełną łez, tak
praw dziwą. Pod niósł się i nie mógł nie patrzeć, nie mógł nie czuć ener gii.

Ludzie zaczęli się pod no sić, a Więk sze Dobro sta nęły w środku kręgu, który utwo rzyli. Przy- 
wo łały go gestem.

Może powi nien odejść, ale cyniczna część jego osoby… cóż, chyba została uśpiona przez znu- 
że nie wyni ka jące z cał ko wi tego braku Napeł nie nia. Zszedł nie pew nym kro kiem ze statku
i ruszył przez falu jącą, rosnącą trawę, by sta nąć przed Więk szym Dobrem.

Każda z trzech kobiet zdjęła ręka wiczkę i wycią gnęła do niego rękę. Zła pały go za dło nie.
– To się nie uda – powie dział im. – Ofia ro wa nie mi waszego cie pła.
– Wcze śniej nie – szep nęła Współ czu cie, która jak zawsze sie działa. – Ale wtedy nie byłeś jed- 

nym z nas.
– Rebeke powie działa mi, że wolisz nie być nazy wany Sło necz nym – ode zwała się Kon tem pla- 

cja.
Poki wał głową. Czuł się dziw nie nie pewny, kiedy wszy scy go obser wo wali.
– Wolał bym być raczej znany z powodu tego, co zro bi łem, nie jakie goś pro roc twa.
– Posłu gu jesz się imie niem Nomad. Dla czego? – spy tała Pew ność, ści ska jąc jego dłoń.
– To imię, na które zasłu guję. I w moim ojczy stym języku brzmi tro chę jak imię, które mi

nadano.
– To zna czy?



– Sig zil – szep nął. Z jakie goś powodu wypo wie dze nie go po tak dłu gim cza sie spra wiło, że łzy
sta nęły mu w oczach.

– Nomad – powie działa Współ czu cie. – Wędro wiec bez domu. To imię już do cie bie nie
pasuje, Sig zelu, bo masz miej sce. Tutaj, z nami. – Wypowie działa imię tro chę ina czej, zgod nie
z ich miej sco wym akcen tem.

– Czy przyj miesz imię od nas? – spy tała Kon tem pla cja. – Takie, na które zasłu gu jesz i na
które zapra co wa łeś?

Poki wał głową w odrę twie niu.
– Nada jemy ci imię Zel lion – powie działa Kon tem pla cja. – Na cześć pierw szej Gwiazdy Prze- 

wod niej, który popro wa dził nas do tej kra iny i do życia. Jak ty popro wa dziłeś nas.
– Zel lion – szep nął.
– Ozna cza Tego, Który Znaj duje – wyja śniła Współ czu cie. – Choć nie znam ory gi nal nego

języka.
– To z Yolenu – szep nął. – Gdzie uro dził się mój mistrz.
– Zel lio nie – powie działa Pew ność. – Jesteś teraz jed nym z nas. Przed czym kol wiek ucie kasz,

cokol wiek pozo sta wi łeś za sobą, cokol wiek zro bi łeś… nic z tego nie ma zna cze nia. Tu jesteś jed- 
nym z Pro mie nia, z pla nety Kan tyk. Witamy cię. Akcep tu jemy cię.

Pró bo wał się sprze ci wić. Powie dzieć coś o tym, że nie da się uczy nić kogoś jed nym ze swo ich
za pomocą słów. Nie da się wyma zać tego, co ktoś zro bił, cie płymi uczu ciami.

Prawda?
„Słowa mają moc, szepce rycerz, jak długo mają zna cze nie. Jak długo mają Inten cję”.
– Ja… – szep nął. – Akcep tuję.
Przez ich dotyk zalała go fala cie pła. Sap nął i otwo rzył sze rzej oczy. Trzy stare kobiety

uśmiech nęły się, kiedy osu nął się na kolana, czu jąc, że coś w nim się roz pala. Ode szły, pusz cza- 
jąc jego rękę. Ale wtedy pod cho dzili do niego kolejni ludzie, nawet dzieci. Jedno po dru gim doty- 
kali go odkry tymi dłońmi. Ręka na ręce. Muśnię cie boku twa rzy. Kilka uści sków.

Każde z nich odda wało cie pło, aż poczuł, że wypeł nia go pło mień. Aż klę czał i zasta na wiał
się, dla czego nie świeci jak słońce. Cof nęli się i pozwo lili, by w nim pło nęło.

„To nie zbyt wiele, jeśli poli czyć w JEO”, powie dział Pomoc nik. „W sumie mniej niż pro cent…
ale każdy z nich oddał z sie bie zadzi wia jąco dużo”.

Wyda wało mu się, że to o wiele wię cej. Może cho dziło o to, że nie miał Napeł nie nia, a póź niej
je odzy skał. Może o coś innego, coś wyjąt ko wego w spo so bie, w jaki został tym obda ro wany.
W kon tra ście do wcze śniej szego odrę twie nia czuł się teraz bar dziej żywy niż od lat.

Więk sze Dobro znów do niego pode szło.
– Zel lio nie – powie działa Kon tem pla cja – to nasze podzię ko wa nia dla cie bie. Ale… mamy coś

do zro bie nia. Ostat nie zada nie. Musimy zna leźć drogę do Schro nie nia.
– Masz plan? – spy tała Pew ność. – By nas tam dopro wa dzić?
– Tak – odparł chra pli wie. – Ale… czy może cie mi dać chwilę albo dwie, żebym to prze tra wił,

pro szę?
– Oczy wi ście – powie działa Współ czu cie. – Dałeś nam wszyst kim każdą chwilę, którą mamy,

od teraz aż do momentu, kiedy zosta niemy oddani słońcu. Pro szę, weź tro chę dla sie bie.





Nie chciał wra cać do swo jego pokoju, bo była w nim Ele gia. Chciał być sam. Dla tego odszedł
od grupy stat ków i spoj rzał w niebo. Widział pier ście nie na innych pla ne tach, ale ni gdy tak

jaskrawe, kolo rowe i jasne.
Ale jak tak wiele rze czy w życiu, był to kom pro mis. Jaskrawe pier ście nie. Strasz liwe słońce.

Ramię w ramię, groza i piękno. Podob nie jak wewnątrz osoby takiej jak on. Gdyby nie prze szedł
przez strasz liwe doświad cze nia, które pozo sta wiły na nim bli zny, nie mógłby wal czyć, by ura to- 
wać Rebeke i Zapała.

Ale gdyby nie prze szedł przez tę grozę, nie byłby też uszko dzony.
Wspiął się na wznie sie nie. Zie mia pod jego sto pami była gąb cza sta, a kiedy stał na wzgó rzu,

rośliny wyra stały wokół jego stóp i łasko tały go w łydki. Jego buty – nie miały gru bej pode szwy
i wyso kiej cho lewy, jak lubił, ale Pro mie niowcy nie mieli innych – były zbyt nowe, nie zno szone.
Nie widziały jesz cze grozy, więc nie były ela styczne.

Ale kiedy zacznie je nosić, jed no cze śnie zaczną się zuży wać. Czy dusza rów nież mogła być
zużyta? W mło do ści powie działby, że to nie moż liwe. Dusze nie były jak kawałki tka niny albo
skóry, ludzie byli zbyt cenni, by stali się „zużyci”. Ale oto był. Przy jął cie pło i miłość, które dali
mu ci ludzie, a jed no cze śnie pro wa dził ich w stronę kłam stwa.

„To, co zro bili, było piękne”, powie dział Pomoc nik. „Jakimś spo so bem masz pełen Zwią zek
z tym miej scem. Jesteś teraz czło wie kiem o dwóch ojczy stych świa tach”.



– A ten rów nież musimy opu ścić – powie dział chra pli wie. – Musimy na dal ucie kać. Jak
zawsze.

„Tak, to prawda. Ale może naj pierw tro chę się tym nacie szymy?”.
Zel lion syk nął cicho, jego fru stra cja popsuła tę chwilę. Czym miał się cie szyć? Wie dzą, że ci

ludzie są ska zani na zagładę? Że oca lił ich nie po to, by dopro wa dzić ich do oca le nia, ale by oni
mogli pomóc mu zna leźć bez pieczne miej sce?

Obok niego rosło drzewo – wysoki, chudy pęd, wypusz cza jący liście, które drżały jak nogi
dziecka robią cego pierw sze kroki. Przy glą dał mu się, a póź niej odwró cił wzrok – i sta nął twa rzą
w twarz z Rebeke, która wspi nała się na niskie wzgó rze. Podała mu nowy płaszcz, z takiej samej
brą zo wej skóry, co wcze śniej.

Pomoc nik z pew no ścią zauwa żył jej nadej ście, ale nic nie powie dział. Zdrajca. A kiedy dołą- 
czyła do niego – z bladą twa rzą oświe tloną bla skiem pier ścieni i tym płasz czem – uświa do mił
sobie, że wcze śniej jej tu nie było. Kiedy wszy scy dawali mu cie pło. Poszła do Chóru, żeby
wytwo rzyć ten płaszcz dla niego. Przy jął go z waha niem, zanie po ko jony wyra zem jej oczu.

Zsu nęła ręka wiczkę i wycią gnęła rękę.
– Nie mia łam oka zji, żeby ci podzię ko wać.
Kiedy się gnęła do niego, zła pał ją za okryty mate ria łem nad gar stek. Powstrzy mał ją przed

dotknię ciem jego twa rzy.
– Dla czego? – spy tała. – Innym pozwo li łeś.
– Myślę, że ty chcesz dać mi wię cej niż oni.
Przez chwilę, krótką jak mignię cie życio sprena, napo tkała jego spoj rze nie, a póź niej odwró- 

ciła wzrok i się zaru mie niła.
– A czemu nie? – spy tała. – Czemu nie możemy zna leźć odro biny pocie sze nia w ciągu kilku

godzin, które nam pozo stały, zanim znów będziemy musieli wyle cieć? To mogą być nasze ostat- 
nie godziny.

– Nie żałuję ci pocie sze nia, Rebeke. Zasłu gu jesz na nie. Ale nie ze mną. Jestem dla cie bie za
stary.

– Stary? Jestem doro sła. Czym jest jakieś dzie sięć lat róż nicy, jeśli wziąć pod uwagę to, co
prze szli śmy?

– Jakieś dzie sięć lat? – Uśmiech nął się i ski nął brodą w stronę pier ście nia stat ków. – Widzisz
te stare kobiety, które pro wa dzą wasz lud? Jestem star szy od nich.

Odwró ciła się do niego i patrzyła z otwar tymi ustami.
W odpo wie dzi ski nął głową.
– Cóż… – stwier dziła w końcu. – Mnie to nie obcho dzi.
– A mnie ow szem – powie dział łagod nie. – A nawet gdyby tak nie było, Rebeke, wkrótce

odejdę. Nie za leż nie od tego, co się sta nie, muszę odejść, porzu cić was wszyst kich. Nie mogę
zostać. Zanim się sprze ci wisz i powiesz, że to też cię nie obcho dzi, mylisz się. Lata życia nie dały
mi mądro ści, ale dały wie dzę. I wiem, naprawdę wiem, jaki ból spra wiam, kiedy odcho dzę. Jeśli
popeł ni łem błąd. Jeśli pozwo li łem na przy wią za nie.

Spoj rzała w bok, gdzie oparł dłoń na rosną cej gałęzi drzewka – a malut kie wijące się pędy
oto czyły jego palce. Choć pró bo wał deli kat nie cof nąć rękę, w końcu i tak je zerwał.

– Mógł byś zostać – szep nęła. – Mogli by śmy wal czyć z tym, co cię goni, cokol wiek to jest.



– Nie wiesz, o czym mówisz. – Uśmiech nął się łagod nie. – Nie masz poję cia.
– Myśle li śmy, że prze le ce nie nad górą jest nie moż liwe, a oto jeste śmy. Mogli by śmy wspiąć się

rów nież na twoją górę, Zel lio nie.
Zel lion. Podo bało mu się brzmie nie tego słowa. Może tak dzia łał jego wzmoc niony Zwią zek

z ich zie mią i tymi ludźmi. Cóż za dziwna rzecz, Duchowy Zwią zek. Nie umiał tak naprawdę oce- 
nić, jak to na niego zadziała. Nie które zasto so wa nia Napeł nie nia dawało się łatwo zmie rzyć,
inne były… cóż, rów nie tajem ni cze, jak ludzka dusza.

– Przy kro mi – powie dział do Rebeke. – Ale nie. Nie mogę być osobą, któ rej szu kasz.
Gwał tow nie odwró ciła głowę i znów wło żyła ręka wiczkę. Nie odbie gła zawsty dzona czy zaże- 

no wana, co spra wiło, że poczuł się odro binę lepiej. Ale nie patrzyła mu rów nież w oczy, kiedy
stała na szczy cie wzgó rza i patrzyła na pier ście nie.

– Już nie chcę nauczyć się zabi jać tak jak ty – ode zwała się w końcu łagod nym gło sem. – Nie
chcę być tak strasz liwa. – Znów się zaru mie niła. – Nie żebyś ty był… To zna czy…

– Nic się nie stało. To jest strasz liwe.
– I piękne.
– Kie dyś w to wie rzy łem. Ale…
Prze chy liła głowę i spoj rzała na niego.
– Był czas, kiedy sta łem dum nie wypro sto wany, nawet kiedy wal czy łem. Czas, zanim pochło- 

nęła mnie moja Udręka. – Dostrzegł jej nie pewne spoj rze nie i poczuł, że musi coś jej dać. Wyja- 
śnie nie, by zła go dzić odmowę. – Byłem ryce rzem nale żą cym do zakonu, który bar dzo sta ran nie
dobie rał człon ków. A tak naprawdę dwóch róż nych zako nów, w dwóch róż nych okre sach.
W pierw szym byłem jed nym z przy wód ców i zło ży łem przy sięgi, które miały zmie nić to, co robi- 
łem, z cze goś strasz li wego w coś, jeśli nie pięk nego, to hono ro wego. Ale wtedy…

Jak wyja śnić dal szy ciąg? Część, którą sam nie do końca rozu miał.
– Dosta łem pod opiekę nie zmier nie nie bez pieczny przed miot. Zdolny zabi jać bogów. Pusto- 

szyć pla nety. Dźwi ga łem ten cię żar, stwo rzy łem nowe więzi, ale broń pochło nęła ważne czę ści
mnie. Roz szar pała duszę jed nego z moich naj bliż szych przy ja ciół. Ukra dła mi pan cerz. Zosta łem
sko rupą tego, kim kie dyś byłem. Nie tylko ze względu na to, co zro biła mi broń, ale z powodu
rze czy, które sam zro bi łem.

Zało żył ręce za ple cami i wspo mi nał, jakie to było uczu cie, nosić ten mun dur, ten pan cerz, te
przy sięgi.

– Kiedy wszystko się doko nało, musia łem zadać sobie pyta nie, czy honor jest oszu stwem.
Pod stę pem wyko rzy sty wa nym, by skła niać ludzi do zabi ja nia sie bie nawza jem… by mogli uda- 
wać, że to ma cel. Czy ta kon cep cja, sama idea hono ro wego żoł nie rza, nie była naj gor szym złem,
które kie dy kol wiek nękało cosmere.

– A to, co zro bi łeś, by nas ochro nić? – spy tała łagod nie. – Czy to było nęka nie? Naj gor sze zło?
Na burze, nie chciał podej mo wać tej decy zji. Roz strzy gać mię dzy złem a hono rem. Po pro stu

chciał ucie kać. Dla czego takie pyta nia zawsze się poja wiały, jeśli za długo został w jed nym miej- 
scu?

Jak wiele uspra wie dli wień miał dla odej ścia? I czy kie dy kol wiek uda łoby mu się się gnąć
w głąb sie bie i odna leźć praw dziwy powód, dla czego to robił? Nie powierz chowne, łatwe wyja- 



śnie nie? Ale sedno tego, co czy niło wła śnie jego zdol nym do odwró ce nia się ple cami do wszyst- 
kich, któ rych kochał?

Rebeke cze kała na odpo wiedź na swoje pyta nie. Patrzyła na niego błysz czą cymi oczami peł- 
nymi zain te re so wa nia.

– Nie. Ochro nie nie two ich roda ków poprzez walkę ze Zwę glo nymi nie było złe, Rebeke. Ale
wąt pię, bym kie dy kol wiek znów nazwał to pięk nym. – Pokrę cił głową. – Ty też byś tak nie powie- 
działa. Nie, gdy byś mogła zaj rzeć w moje wnę trze i zoba czyć, jak dobrze się bawi łem w cza sie tej
walki.

Wyraź nie pobla dła.
– Na dal chcę zna leźć spo sób, by pomóc moim roda kom. – Odwró ciła wzrok. – Jeśli nie przez

walkę, to przez przy wódz two. Ale pew nie będę miała czas się nad tym zasta na wiać, kiedy znaj- 
dziemy Schro nie nie.

Skrzy wił się. Na burzę, dała mu oka zję, prawda? Nawet jeśli o tym nie wie działa. Nie mógł tak
po pro stu przejść obok tego i uda wać, że nic się nie stało.

– Rebeke. – Zmu sił się, by wypo wie dzieć jej imię. – Muszę to powtó rzyć. Ta kry jówka, któ rej
szu ka cie. Ona…

– Prze stań. – Obró ciła się gwał tow nie w jego stronę. – Nie mów tego.
– Powin naś wie dzieć, co to naprawdę jest. Miej sce stwo rzone przez obcych, by mogli się

w nim schro nić…
– Wcze śniej powie dzia łeś nam, że jest szansa. Czy to wciąż prawda? Czy jest jaka kol wiek

nadzieja, że ist nieje miej sce, w któ rym możemy być bez pieczni?
Na burze, nie był pewien, czy potra fił dalej kła mać. Klucz wska zy wał, że nie mal na pewno

była to sca driań ska pla cówka badaw cza. Miej sce, które mie ściło nie dużą grupkę uczo nych bada- 
ją cych to, w jaki spo sób dzia łało słońce Kan tyku.

Z pew no ścią obser wo wali tych ludzi z chłod nym dystan sem bada czy patrzą cych na obiekt
badań. Był w tej sytu acji. Widział takie nasta wie nie. Nie wszy scy naukowcy je wyka zy wali, ale ci
tutaj byli sta ran nie dobraną grupą. Co potwier dzał fakt, że nie spró bo wali pomóc, mimo że
widzieli, jak strasz liwe jest życie tych ludzi.

– Nic nie mów – powie działa. – Widzę to w two ich oczach.
– Ale…
– Mamy opo wieść o sta ro żyt nym mężu, który chciał poznać swój los. W ten spo sób na zawsze

utra cił nadzieję. Bowiem znał już odpo wiedź.
– To… czę sty mit. Znam tuzin róż nych wer sji z tuzina róż nych pla net.
– Nie będę tym mężem. Zacho wam nadzieję.
– To zacho wuj nadzieję na coś real nego. Jeśli Schro nie nie nie okaże się realne, musi cie zna- 

leźć inną drogę do bez pie czeń stwa. Tę, którą wyobra ziła sobie twoja sio stra, Rebeke. Oba le nie
Popiel nego Króla.

– I do czego nas to dopro wa dziło?
– Sta li ście się pro mie niem. Takim, który zoba czą inni. Nad cho dzi taki czas, kiedy każdy

tyran słab nie lub się odsła nia. Jeśli jego pod dani dostaną szansę, sami go obalą.
– Jesteś pewny?
– Zde cy do wa nie.



Zasta na wiała się przez chwilę, ale pokrę ciła głową.
– Ele gia mogłaby prze ko nać miesz kań ców Jed no ści, by oba lili Popiel nego Króla, ale my nie

mamy już tej Ele gii. I dłu żej tu nie prze ży jemy. Porzu ci li śmy sprzęt rol ni czy. Mamy jed nego
poszu ki wa cza. Nie mamy żyw no ści, prze strzeni życio wej, zapa sów. Naszą jedyną praw dziwą
nadzieją jest Schro nie nie. Tego pra gnie Więk sze Dobro i tego pra gną nasi ludzie. Zacho waj więc
swoje tro ski dla sie bie. I zostaw nam nadzieję.

Ode tchnął głę boko i poki wał głową.
– W porządku – powie działa. – To co robimy teraz? Jak znaj dziemy wej ście i jak prze bi jemy

się przez siły Popiel nego Króla, by do niego dotrzeć? On wie, że prze ży li śmy. Zgro ma dzi
wszystko, co ma, by nas powstrzy mać.

– Cóż, macie szczę ście, że jest wśród was zabójca. Bo czas poka zać Popiel nemu Kró lowi, jak
wygląda praw dziwa bitwa.



Rebeke miała rację. Popielny Król zgro ma dził wszyst kie swoje siły. Usta wił je w sze regu, dzie- 
siątki stat ków z set kami Zwę glo nych, uno szące się w powie trzu tuż za osłoną chmur cie nia.

Cze ka jące dokład nie w miej scu, gdzie dzień wcze śniej Pro mie niowcy pró bo wali zlo ka li zo wać
Schro nie nie.

Oce nia jąc po wyglą dzie tych sił, Popielny Król sądził, że jest gotów na wszystko. Tym przy- 
jem niej było patrzeć, jak statki Zel liona wyła niają się z desz czu i otwie rają ogień z wiel kich,
zamon to wa nych na pokła dach kara bi nów.

Wystrze li wane z armat kule świa tła śred nicy ludz kiej nogi prze ci nały ciemne niebo, roz ry- 
wa jąc siły Popiel nego Króla jak arcy bu rza gałązki. Pło nące statki spa dały na zie mię, a Zwę gleni
wyli, gdy podmu chy zrzu cały ich z wybu cha ją cych pokła dów.

Począt kowy ostrzał – i wywo łany nim szok – był tym, na co liczył Zel lion. Leciał na pierw- 
szym statku, nale żą cym do Ele gii, który miał jedną armatę przy spa waną do dachu. Cztery z ich
pozo sta łych jed no stek miały broń palną, a pozo stałe cztery słu żyły wyłącz nie jako trans por- 
towce i tło czyło się na nich tyle ludzi, ile tylko udało się wci snąć.

Zaim pro wi zo wany ostrzał prze bił się przez sze regi wroga, wyry wa jąc dużą lukę w siłach
Popiel nego Króla – które się roz pro szyły. W tej chwili siły Zel liona wyda wały się nie zwy cię żone.
Spoj rzał w bok, gdzie Rebeke pilo to wała Ści ga ją cego świt. W jej oczach dostrzegł uczu cie, które
kie dyś znał. To wra że nie strasz li wego podziwu, grozy i mdło ści, kiedy trzeba było skon fron to- 
wać się z wła sną zdol no ścią do nisz cze nia.



To był ten moment, kiedy wszystko do niej dotarło – pośród ryku i ciszy ostrzału armat niego.
Patrze nie, jak ludzie spa dają, roz szar pani tym, co zro bi łeś. Taka chwila zmie niała czło wieka.

Na burze, miał nadzieję, że wróg zare aguje podob nym otę pie niem. W cza sie walki nauczył
się jed nego – ni gdy nie należy lek ce wa żyć czy stej paniki, jaką może wywo łać wśród nie wy szko- 
lo nych żoł nie rzy sko or dy no wany atak. Wiele zwy cięstw odnie siono dzięki jed nemu genial nemu
natar ciu.

Jego statki prze le ciały przez sam śro dek wro gich sił. I leciały dalej. Bo był pewien, że Schro- 
nie nie, jeśli ist niało, nie znaj do wało się w tym rejo nie.

– Na cie nie! – Z radia dobiegł głos Zapała. – To był piękny widok.
– Pozwolę sobie udzie lić ostrze że nia – ode zwała się Powaga Boska. – Te wystrzały prze raź li- 

wie szybko opróż niły nasze sło neczne serca. Nie wiele nam zostało po naszym locie tutaj i tym,
co odda li śmy Zel lio nowi. Uwa żaj cie, jak dużo strze la cie.

Po tym jak Zel lion zużył całe Napeł nie nie, by osło nić ostatni sta tek, Więk sze Dobro z rado- 
ścią zapro po no wało mu jesz cze wię cej z każ dego pozo sta łego sło necz nego serca. Dość, by osią- 
gnął nieco ponad pięć pro cent zdol no ści Skoku, tuż powy żej mini mal nego progu, by uzy skać
pełne zdol no ści do walki. Na burze, led wie pamię tał, jakie to uczu cie, mieć pięć dzie siąt do
sześć dzie się ciu pro cent zdol no ści i nie musieć się mar twić, że się wyczer pie. Ile czasu minęło?
Choć bra ko wało mu tego, był jesz cze bar dziej wdzięczny za te pięć pro cent, w obli czu poświę ce- 
nia Pro mie nia.

– Jak bar dzo wie rzysz w swój plan, Zel lio nie? – spy tała Pew ność. – Mogli by śmy zni żyć lot
w tym cha osie i wyko rzy stać poszu ki wa cza, by zna leźć wej ście.

– Nie ma go tutaj. – Zel lion pochy lił się nad radiem. – Obie cuję ci, Pew no ści. Ruszamy
naprzód. Ema nu jąc pew no ścią sie bie, którą tak dobrze znasz, z pełną pręd ko ścią.

Zro bili to, igno ru jąc oko lice, które prze szu kali poprzed niego dnia. I mimo prze ko na nia, któ- 
rym ema no wał, zdra dzały go nerwy. To był hazard.

Zel lion zakła dał się – sta wia jąc na to życie wszyst kich – że wła ściwa loka li za cja była bli sko. Że
Popiel nemu Kró lowi udało się utrzy mać praw dziwą loka li za cję w tajem nicy, ale nie do końca.
Jak magik, który sku piał uwagę wszyst kich na jed nej ręce, a w dru giej ukry wał pod sta wioną
talię.

Wie dzieli, że mia sto Popiel nego Króla zawsze leciało w linii pro stej i od czasu do czasu
zatrzy my wało się, by upra wiać rośliny. Gdzieś na tej ścieżce pró bo wał otwo rzyć drzwi do Schro- 
nie nia. Ale Zel lion sta wiał na to, że, aby unie moż li wić innym odna le zie nie go, dopil no wał, by
roze szły się fał szywe pogło ski na temat jego praw dzi wej loka li za cji.

Co wię cej, sta wiał na to, że Popielny Król będzie się mar twił. Że będzie obser wo wał, by zoba- 
czyć, co zrobi Zel lion. Że w głębi duszy będzie czuł prze ra że nie, że jego tajem nica nie jest bez- 
pieczna. Że…

„To się dzieje. Spójrz w prawo, dzie więć dzie siąt stopni”.
– Tam! – krzyk nął Zel lion.
Wska zał eska drę, która wcze śniej znaj do wała się z boku – był w niej rów nież sta tek Popiel- 

nego Króla – a teraz zaczęła się odda lać. Dzie sięć jed no stek, naj pew niej naj szyb szych we flo cie
wroga, pole ciało przed sie bie.

Zapro wa dzą wszyst kich pro sto do wej ścia.



„Uświa da miasz sobie, że to nie sa mo wite, w jaki spo sób cza sem zga du jesz, co zro bią ludzie”.
– Skąd? – spy tała Rebeke. – Skąd wie dzia łeś?
– W głębi duszy… – pochy lił się – …Popielny Król jest nie pewny sie bie. Mar twi się, że nie jest

tak silny, jak udaje. Mar twi się, że wszystko zosta nie mu ode brane: jego tron, jego wła dza, jego
tajem nice. Wyko rzy stu jemy te obawy. Mówimy „Wiemy, co robimy. Wiemy, gdzie naprawdę są
drzwi”. W końcu, gdyby tak nie było, czy zde cy do wa li by śmy się na natar cie wszyst kimi siłami?
Dla czego mie li by śmy lecieć z taką pew no ścią sie bie pro sto w stronę jego taj nej loka li za cji?

– Ale my wcale tego nie robimy. Nie wiemy, gdzie ona jest.
– On tego nie wie. Wydaje mu się, że pozna li śmy jego tajem nicę. Dla tego teraz musi ją ochro- 

nić. Nie uświa da mia sobie… nie może sobie tego uświa do mić, bo jego brak pew no ści sie bie jest
zbyt potężny, a jego inte lekt zbyt słaby… że tak naprawdę pro wa dzi nas pro sto do swo jej tajem- 
nicy.

– Zakła da jąc, że prze ży jemy tak długo – powie dział Zapał przez radio. – Nie które z tam tych
stat ków zaczy nają się orga ni zo wać. Lecą w naszą stronę.

Potę pie nie. Wro gie jed nostki rze czy wi ście zaczy nały gro ma dzić się z powro tem. Naj pew niej
zaczy nali sobie uświa da miać, jak powoli musiały się poru szać statki Pro mie nia, by chro nić te
prze cią żone trans por towce. A może zoba czyli, że kara biny są przy spa wane i nie mają wie ży- 
czek.

Mimo zaska ku ją cych efek tów wizu al nych i dźwię ko wych siły Zel liona były tak naprawdę bar- 
dzo kru che.

– Rebeke, będziesz musiała robić dokład nie to, co ci powiem – powie dział.
– Ale ja nie umiem tym celo wać!
– Nie sku piaj się na strze la niu. Sku piaj się na dostar cze niu mnie tam, gdzie muszę się zna- 

leźć.
Zel lion chwy cił sta lową włócz nię, stwo rzoną dla niego przez Chór, po czym prze szedł

z kabiny do kajuty na tyłach. Zatrzy mał się obok Ele gii, wciąż przy ku tej za jedną rękę do ściany.
– Jesteś potrzebna. – Się gnął do kaj dan na jej nad garstku.
– Nie jestem gotowa! Nie panuję nad tym.
– Kolejna lek cja. Ni gdy nie masz szans być gotowa. Musisz i tak przeć naprzód. Tego nauczył

mnie Kala din. – Zdjął jej kaj dany.
Natych miast pode rwała się na równe nogi i ruszyła agre syw nie w jego stronę. Spoj rzał jej

w oczy i cze kał na cios. Który… choć zmie nia jący się wyraz jej twa rzy świad czył o wewnętrz nej
bitwie… nie nad szedł.

Coś huk nęło na zewnątrz – to jeden ze Zwę glo nych sko czył na ich pokład. Zel lion nie miał
więk szej nadziei, że tym razem odstra szą ich pro ste kata. Popielny Król został przy party do
muru. Jego siły będą wal czyć.

Ele gia odwró ciła się w stronę dźwięku i zawar czała cicho.
– Trzy maj się bli sko mnie i nie trać pano wa nia nad sobą – pole cił Zel lion. – Pamię taj, nie

jeste śmy tu, by zabi jać. Jeste śmy tu, by prze żyć.
– Ja chcę po pro stu wal czyć.
– Walcz z celem. Ni gdy nie zapo mi naj dla czego.



Uniósł pustą dłoń, a wtedy poja wiła się w niej błysz cząca włócz nia. Za pomocą malut kiego
sło necz nego serca oczysz czał duszę z patyny, ale łatwość, z jaką stwo rzył broń, wciąż była satys- 
fak cjo nu jąca.

– Zatroszcz się o nią. – Zel lion podał Ele gii Włócz nię Odpry sku.
– Dla czego dajesz ją mnie? – Peł nym sza cunku gestem przy jęła włócz nię.
– Bo tobie bra kuje wyszko le nia, ale ja wciąż potrze buję wspar cia. Będziesz z nią o wiele sku- 

tecz niej sza niż z pustymi rękami, a fakt, że ona może prze ciąć zasad ni czo wszystko, zre kom pen- 
suje twój brak umie jęt no ści zada wa nia pre cy zyj nych cio sów. Ale bądź ostrożna, nie dźgaj statku
i posta raj się nie tra fić mnie. Rany zadane tego rodzaju bro niami burzowo trudno się uzdra wia.

Ski nął Ele gii, która odpo wie działa ski nie niem, a spoj rze nie miała prze jęte. Razem wypa dli
na pokład.





Zellion powstrzy mał włócz nią Zwę glo nego, który zamach nął się maczetą w stronę jego głowy.
Naparł i pod ciął go – ale nim zadał śmier telny cios, Zwę glo nego dopa dła Ele gia, która zaczęła

dźgać go włócz nią. Broń nie prze ci nała ciała, lecz duszę – a kiedy wbiła się w mózg Zwę glo nego,
jego oczy spło nęły i skur czyły się jak węgielki, a popielne serce zga sło.

Kiedy umarł, nie zatrzy mała się, lecz prze biła się przez niego do pokładu. Zel lion zła pał ją za
rękę, by ją zatrzy mać.

„Może powin ni śmy być tro chę bar dziej… ogra ni czeni z jej bro nią, co? Spró buję pamię tać, by
ją stę pić, jeśli posu nie się za daleko”.

Zel lion znów spoj rzał Ele gii w oczy.
– Bądź ostrożna.
Poki wała głową, ale oczy miała sze roko otwarte i była sta now czo zbyt pod eks cy to wana. Przy- 

naj mniej miała mnó stwo entu zja zmu.
Tylko jeden Zwę glony dotarł na ich sta tek. Przy le ciał na lata ją cym moto cy klu, który – nie- 

stety – został z tyłu, kiedy z niego zesko czył. Zni kał teraz za nimi.
Ści ga jący świt, naj bar dziej zwrotna ze wszyst kich jed no stek Pro mie nia, leciał w pew nym

odda le niu od głów nej for ma cji – na którą skła dały się cztery kano nierki ota cza jące cztery zatło- 
czone statki pasa żer skie.

To była nie wia ry god nie odsło nięta pozy cja, co więk szość pilo tów Popiel nego Króla wyraź nie
sobie uświa da miała. Choć ich przy wódca i więk szość jego elity odle cieli na naj szyb szych stat- 



kach, reszta krę ciła się wokół Pro mie niow ców. Na szczę ście nie zaata ko wali od razu trans por- 
tow ców, wybrali bar dziej oczy wi stą próbę wyeli mi no wa nia kano nie rek.

Ludzie czę sto naj pierw ata ko wali obroń ców, jakby ist niała jakaś hie rar cha, któ rej nale żało
prze strze gać. Nie zamie rzał się skar żyć. Rebeke, zgod nie z jego pole ce niami skie ro wała Ści ga ją
cego świt w stronę kano nierki Zapała – na jej pokła dzie znaj do wało się pię cioro Zwę glo nych.
Kiedy się zbli żyli, Zel lion sko czył. Ude rzył w pokład z włócz nią w ręku, przy cią ga jąc uwagę Zwę- 
glo nych, zanim zdą żyli rzu cić się na ludzi w kabi nie. Zgod nie z suge stią Zel liona na kano nier- 
kach nie było cywili. Tylko pilot i drugi pilot.

To ozna czało, że dzie siątki ludzi na pokła dach trans por tow ców było nara żo nych na ostrzał
i odłamki. Sta rał się o tym nie myśleć, kiedy Ele gia wylą do wała obok niego i zwarła się ze Zwę- 
glo nymi na pokła dzie kano nierki Zapała. Two rzyli dobry zespół – bo Zel lion sku tecz nie przy cią- 
gał uwagę błysz czącą włócz nią i tak tycz nymi cio sami. Zwę gleni sku piali się na nim, co pozwa-
lało Ele gii wbi jać w nich poży czoną broń.

W ciągu kilku sekund czworo Zwę glo nych nie żyło, a ostatni zesko czył z pokładu w stronę
innej kano nierki. Zel lion ski nął na Ele gię, która uśmie chała się sze roko, i podą żyli za nim – szy- 
bu jąc w powie trzu. Kiedy wylą do wali na dru giej kano nierce, napo tkali kolejną grupę Zwę glo- 
nych.

Ci jed nak roz pro szyli się, zamiast wal czyć. Zesko czyli ze statku na prze la tu jące w pobliżu
wro gie jed nostki.

To było nie wła ściwe. Bar dzo nie wła ściwe. Z wła snego doświad cze nia z Ele gią wie dział, że
Zwę gleni woleli wal czyć, nie za leż nie od oko licz no ści. Ucie kali jedy nie, jeśli dostali bez po średni
roz kaz, egze kwo wany z całą siłą. Spoj rzał w bok i zoba czył na pokła dzie nie wiel kie popielne
serca – może zamo co wane magne sami – świe cące spo mię dzy prze wo dów i obu dowy.

Odru chowo zła pał Ele gię i rzu cił nią w stronę Ści ga ją cego świt, który zawra cał w ich kie runku.
Sekundę póź niej sam sko czył, a po chwili sta tek za ich ple cami – łącz nie z bied nymi ludźmi
w kabi nie – wybuchł w chmu rze czer wo nego ognia i pło ną cego metalu.

Ele gia wylą do wała na Ści ga ją cym świt, potknęła się i spoj rzała na wrak, który wbił się w błot- 
ni sty kra jo braz poni żej – po czym znów wybuchł, a fala ude rze niowa wstrzą snęła ich stat kiem.

– Oszu stwo – syk nęła, a jej popielne serce pul so wało biało-czer wo nym gnie wem. – To oszu- 
stwo.

– Nie ma żad nych zasad. To my spro wa dzi li śmy armaty.
Ale czuł się jak głu piec. Wie dział, że uży wali mate ria łów wybu cho wych. Pro mie niowcy

wyko rzy stali je sku tecz nie w cza sie pierw szego ataku, by oca lić przy ja ciół. Powi nien być na to
przy go to wany. Manewr miał sens, bo bomby zadzia ła łyby nawet, gdyby Zel lion oka zał się zbyt
prze ra ża jący lub potężny dla Zwę glo nych. Nie musieli wal czyć. Wystar czyło, że byli samo bież- 
nymi mecha ni zmami dostar cza ją cymi.

– Wra caj na sta tek Zapała! – krzyk nął Zel lion i wska zał ręką. – Broń go! Nie pozwól, żeby któ- 
reś ze Zwę glo nych zostało dość długo, by umie ścić wię cej bomb. Jeśli to zro bią, wyrzuć je za
burtę.

Ski nęła głową, a on mach nął na Rebeke, by skie ro wała ich w tamtą stronę. Ele gia prze sko- 
czyła na pokład, a Zel lion wska zał naprzód – gdzie Zwę gleni zeska ki wali z wro giego statku na
pokład trze ciej z czte rech kano nie rek.



Rebeke pod le ciała bli żej, a on zesko czył i wyko rzy stał impet, by poniósł go w stronę statku.
Jedna ze Zwę glo nych przy ci snęła coś do swo jego popiel nego serca, żeby to nała do wać – jedną
z bomb. Wyda wało się, że muszą zostać zaini cjo wane, a te kilka chwil pozwo liło mu prze bić się
przez pozo sta łych i dźgnąć ją w szyję.

Jego broń nie była jed nak napeł niona. Zwy kła włócz nia. Co zaska ku jące, kobieta prze żyła ten
cios, co zmu siło go do ude rze nia jej w rękę i kop nię cia bomby za burtę. Wybuch zako ły sał stat- 
kiem, kiedy on wal czył z troj giem innych Zwę glo nych. Ta, którą dźgnął, przy naj mniej miała pro- 
blem z walką. Led wie trzy mała się na nogach.

Kiedy to zauwa żył, sku pił się na sto pach i nogach Zwę glo nych. Udało mu się tra fić kilka razy,
a póź niej zła pał za reling i zakrę cił ręką. Pilotka, któ rej wła ści wie nie znał, domy śliła się i zro biła
beczkę – a wtedy grupa ran nych Zwę glo nych pole ciała z wrza skiem na błoto poni żej, a Zel lion
się utrzy mał.

Spoj rzał w stronę Ele gii – sku tecz nie bro niła się na pokła dzie kano nierki Zapała. Pom był
wyjąt kowo sku teczny prze ciwko wro gom przy zwy cza jo nym, że mogą rzu cić się do natar cia
i zdo mi no wać pole walki, nie przej mu jąc się obra że niami. Broń, która prze ci nała metal
i oddzie lała dusze, była dosko na łym spo so bem kara nia prze sad nie agre syw nych.

Ele gia dobiła Zwę glo nego, który pró bo wał ją pod ciąć, i kop nia kiem zrzu ciła dwie bomby –
 nie wybu chły i bez gło śnie zato nęły w bło cie.

Nie stety, w ten spo sób chro nili tylko dwie kano nierki. Jedna została znisz czona. Ele gia znaj- 
do wała się na pokła dzie kolej nej. On był na trze ciej. A czwarta…

Poczuł falę ude rze niową pobli skiego wybu chu. Odwró cił się i zoba czył, że ostat nia kano- 
nierka – pilo to wana przez Jeff reya Jeff reya – z tru dem utrzy muje się w powie trzu. Miała zie jący
otwór w jed nym boku, gdzie – bo tak dzia łały popielne serca tego świata – stal cały czas dymiła.
Koły sa nie statku świad czyło, że był już stra cony – szcze gól nie kiedy dostrzegł troje Zwę glo nych
mocu ją cych bomby do róż nych miejsc na pokła dzie.

Dwie kano nierki znisz czone. I…
Nie. Jesz cze nie znisz czone. Ten sta tek był ska zany na zagładę. Ale na pokła dzie wciąż znaj- 

do wali się ludzie.
Tym razem nie potrze bo wał suge stii Pomoc nika. Nie myślał dłu żej – pod biegł do kra wę dzi

statku i sko czył. Powie trze zaświ stało mu w uszach, a po chwili ciężko ude rzył w pokład czwar tej
kano nierki, bo zbli żała się za szybko. Prze ta cza jąc się, wypu ścił włócz nię z rąk, kiedy zaś sta tek
się zako ły sał, pole ciał na bok.

Z gło śnym krzy kiem przy wo łał Pomoc nika jako hak i wbił go w pokład, przy trzy mu jąc się.
Miał nadzieję, że Ele gia prze żyje krótką chwilę bez broni.

Wiatr ryczał wokół niego, a sta tek się koły sał, ale Zel lion wstał i – igno ru jąc Zwę glo nych, któ- 
rzy łado wali bomby – pobiegł w stronę kabiny. W środku widział tylko Jeff reya Jeff reya, który
roz pacz li wie pró bo wał zapa no wać nad stat kiem.

Zel lion przy wo łał Pomoc nika jako peł no wy mia rowe Ostrze Odpry sku, wzro stu prze cięt nego
męż czy zny, i za jego pomocą ściął górę kabiny, jakby otwie rał puszkę. Nie widział dru giego
pilota – może wypadł na zewnątrz. Zel lion pod cią gnął się do kra wę dzi, się gnął do środka i zła pał
zasko czo nego Jeff reya Jeff reya za płaszcz. Pomoc nik roz ciął pas męż czy zny, a póź niej Zel lion
chwy cił go obiema rękami i wydo był na zewnątrz.



Na jego oczach Zwę gleni zesko czyli ze statku i wylą do wali w bło cie, bo inne jed nostki były
zbyt daleko. Zelion spoj rzał z ukosa na miga jące bomby, po czym znów przy wo łał Pomoc nika.
Jako tar czę. Nad jedną z bomb.

Sko czył na nią, kiedy bomba wybu chła.
On i Jeff rey Jeff rey zostali wyrzu ceni w powie trze. Zel lion dostrzegł w cha osie mignię cie

koloru i metalu i zamach nął się. Kiedy wszystko się uspo ko iło, zawisł w powie trzu, ści ska jąc
jedną ręką zestaw haków, które stwo rzył z Pomoc nika i wbił w kadłub Ści ga ją cego świt. Trzy mał
Jeff reya Jeff reya za ramię i koły sali się razem na wyso ko ści dwu dzie stu, może trzy dzie stu stóp.

„Wygląda na to, że ma kilka zła ma nych żeber. Uraz krę go słupa szyj nego spo wo do wany szarp- 
nię ciem. Paskudne sińce, które tylko cze kają, żeby poja wić się wzdłuż jego pra wego boku, może
wstrząs mózgu”.

Ale żył. Zel lion pod cią gnął go do góry i rzu cił na pokład Ści ga ją cego świt. Sam podą żył za nim
i zato czył się na pokład. Na pobli skim statku Ele gia samot nie sta wiała czoło kil korgu Zwę glo- 
nym. Krzyk nął do niej i nadał Pomoc ni kowi kształt meta lo wej kuli, którą łatwo było rzu cić.
Posłał ją w jej stronę, a ona ją zła pała. W jej dłoni Pomoc nik przy jął kształt maczety.

Zel lion odwró cił się do Jeff reya Jeff reya, który leżał oszo ło miony na pokła dzie. Bro dacz
z drże niem pod niósł wzrok.

– Dla czego… – zaczął. – Dla czego świa tło zała muje się wokół cie bie?
Zel lion spoj rzał w bok. W powie trzu wokół niego wisiały kolejne frag menty, two rząc łuk.

Trzy inne świe ciły na jego ramio nach, pozo sta łość innego rodzaju sprena. Wszyst kie były odbi- 
ciem świa tła w powie trzu, przez co wyda wało się, że się zała muje. Może… dzie sięć? Nie mal jak
za sta rych cza sów. Pozo sta ło ści dwóch zako nów i przy siąg, które pozo sta wił za sobą.

Nomad uśmiech nął się i gestem wska zał Jeff rey owi Jeff rey owi kabinę Ści ga ją cego świt. Męż- 
czy zna pokuś ty kał do środka. Zel lion przy go to wał się na kolejną walkę i uniósł ręce zde cy do- 
wany wal czyć wręcz.

Ale wro gie siły z jakie goś powodu pozo sta wały w tyle.
„Tam, mówi rycerz. Popatrz, wierny giermku. Przed nami wylą do wały statki”.
Orszak Popiel nego Króla. Okrą żali punkt na ziemi i mieli na pokła dach strzel ców wybo ro- 

wych z bro nią wymie rzoną w niebo. Zel lion ski nął na Rebeke, która ode rwała się od reszty stat- 
ków i pole ciała w dół, by prze pro wa dzić szybki reko ne sans. Wystrzały ode rwały kilka frag men- 
tów relingu i wgnio tły kadłub, ale nie prze biły grub szego pan ce rza statku Ele gii.

Rebeke przyj rzała się temu miej scu i spoj rzała mu w oczy przez szybę. Raz ski nęła głową.
Wykry wa cze statku ziden ty fi ko wały duże źró dło ener gii poni żej – jak miał nadzieję, Popielny
Król zapro wa dził ich pro sto do Schro nie nia.

Pora zoba czyć, co było w środku.



Elegia poczuła, że bitwa, w obec nej postaci, się skoń czyła. Wro gie statki się wyco fy wały, a Ści -
ga jący świt zakoń czył prze lot nad zie mią i potwier dził, że znaj dują się we wła ści wym miej scu.

Teraz wyda wało się, że doszło do impasu mię dzy Pro mie niow cami w powie trzu a siłami Popiel- 
nego Króla poni żej.

Czuła… strach. Nie ośle pia jący, nagły, ogłu pia jący strach wywo ły wany przez ręce zaci śnięte
na szyi. Lecz ukrad kową, zło śliwą, wszech obecną obawę, że sprawy wymy kają się spod kon troli.

To nie było jej uczu cie, lecz Popiel nego Króla. Jej wła sne emo cje pło nęły. Ogień, który zachę- 
cał ją, by zna la zła kolej nego wroga, nie prze sta wała wyma chi wać wspa niałą maczetą, która zabi- 
jała bez ranie nia. Nie prze sta wała się ruszać, nie prze sta wała ata ko wać. Nie. Prze sta wała.

Ale nie było już nikogo do zabi cia, więc powstrzy mała się – z wysił kiem – od wej ścia do
kabiny swo jego statku i szu ka nia kon fliktu z osobą, która go pilo to wała. Za to, kiedy Ści ga jący
świt pod le ciał bli żej, prze sko czyła mię dzy dwoma stat kami i chwy ciła za reling.

Po chwili wci snęła się do kabiny, gdzie kobieta Rebeke stała za ste rami. Ele gia ści skała
magiczną broń. Ale nie musiała jej uży wać. Męż czy zna, zabójca, wyja śnił. Mogła wybrać chwilę.
Mogła uczy nić je jesz cze słod szymi poprzez ocze ki wa nie.

Rebeke odwró ciła się – i uśmiech nęła do niej. Wyda wało się, że to szczery uśmiech. Cie szyła
się na widok Ele gii. Oczy wi ście wcze śniej też zacho wy wała się w taki spo sób – ale po tym, jak
napeł nił ją doda jący ener gii dresz czyk zabi ja nia i wie działa, że w głębi duszy roz waża zaata ko- 
wa nie Rebeke… zachę ca jący uśmiech był tak dziw nym wido kiem.



Ona chce, żebym z nią tu była, pomy ślała Ele gia. Co z nią nie w porządku?
To było roz bra ja jące. Intry gu jące. Nawet… inspi ru jące?
– Ele gio. – Rebeke prze chy liła głowę. – Dobrze się czu jesz?
– Ja… czuję się ina czej.
– Przy po mi nasz sobie. – Rebeke zła pała ją za rękę. – Tak się sta nie. Wkrótce wszystko sobie

przy po mnisz.
– Czy ty nie powin naś pilo to wać?
– Racja! – Rebeke odwró ciła się do fotela. Zro biła coś z radiem, a wtedy dobiegł z niego głos

zabójcy, który prze by wał na jed nej z kano nie rek.
– W porządku – powie dział. – Wszy scy macie być gotowi do wylą do wa nia w miej scu, które

dla nas zro bię.
– Są tu oko pani – odparła Pew ność. – Jak zamie rzasz zro bić dla nas miej sce? Jeśli wylą du- 

jemy, zestrzelą nas.
– Wy, ludzie… – Głos zabójcy brzmiał… gder li wie? To nie wyda wało się sto sow nym okre śle- 

niem dla kogoś tak gwał tow nego, więc może nie rozu miała uczuć tak dobrze, jak jej się wyda- 
wało. – Całe życie spę dza cie w locie. Jak może cie być tak nie świa domi prze wagi w powie trzu?
Pew nie, jeśli ni gdy nie wal czy cie i rzadko pozo sta je cie w jed nym miej scu… Cóż, patrz cie.

Ele gia pochy liła się i patrzyła przez szybę, jak jedna z kano nie rek wyle ciała z szyku. Obró ciła
się, a póź niej prze chy liła w taki spo sób, że jej wiel kie kara biny skie ro wały się pod kątem
w stronę ziemi. Następ nie prze le ciała obok sta no wi ska Popiel nego Króla, strze la jąc.

Jak się oka zało, prze by wa nie na ziemi – a wobec tego bez ruchu – kiedy ktoś inny miał sta tek
z taką siłą ognia, było eks cy tu jące. Tym rodza jem eks cy ta cji, któ rego więk szość nie lubiła. Tym,
który wią zał się z wybu cha ją cymi stat kami i krzy czą cymi ludźmi zeska ku ją cymi na boki.
Zabójca cały czas znaj do wał się poza zasię giem i strze lał z wyko rzy sta niem cią że nia – i choć on
mógł lecieć z pełną pręd ko ścią, oni po pro stu tam sie dzieli.

W ciągu kilku chwil siły Popiel nego Króla zostały roz pro szone. Ele gia poki wała głową. To był
efek tywny spo sób zabi ja nia, ale jak dla niej zbyt odle gły i za mało anga żu jący. Może spra wi łoby
jej przy jem ność zna le zie nie się wśród tych, do któ rych strze lano. Na dole było tak wiele ener gii
i nie po koju.

Chwi leczkę. Nie. Mogłaby zgi nąć. Powinna chcieć tego unik nąć. W końcu, kto dopil nuje, by
Rebeke się uśmie chała, jeśli Ele gia umrze?

Dyle mat.
– To z pew no ścią było impo nu jące – powie działa Pew ność przez radio. – Ale pozwolę sobie

wygło sić pewne ostrze że nie: jeśli tam wylą du jemy, czy oni nie będą mieli „prze wagi w powie- 
trzu” nad nami?

– Aha – powie dział zabójca. – Dla tego suge ruję, żeby śmy się pospie szyli. Wszy scy lądują i są
gotowi pobiec do schro nie nia. Na to cze ka li śmy. Czas otwo rzyć te drzwi.

Pod czas gdy wszy scy inni wypeł niali jego pole ce nie, Rebeke zanur ko wała i – wyko rzy stu jąc
ekran na statku, który pod po wie dział jej, gdzie szu kać – uru cho miła koparki na Ści ga ją cym świt.
Ele gia ją przy tym zosta wiła, wyszła na pokład i zesko czyła z wyso ko ści około dwu dzie stu stóp
na miękką zie mię.



Nim inni wylą do wali i zebrali się razem, Rebeke coś odkryła. Duży meta liczny dysk wpra- 
wiony w zie mię, zale d wie około dwóch stóp pod popie li stym mag mo wym grun tem. Rebeke
wylą do wała i dołą czyła do grupki zebra nej wokół dysku.

Zabójca zatrzy mał się na skraju, a wtedy pod szedł do niego Zapał i podał mu mniej szy dysk,
o któ rym wszy scy mówili, że jest jakimś klu czem. Zabójca wziął go, przyj rzał mu się, po czym
oddał go Zapa łowi, zesko czył kilka stóp w dół i wylą do wał na sre brzy stej powierzchni.

Następ nie pochy lił się i ode zwał dono śnym gło sem:
– Zgod nie z Ustawą o Uchodź cach i Zagi nio nych Eks pa trian tach Kodeksu Postę po wa nia Mię- 

dzy pla ne tar nego Srebr no świa tła ofi cjal nie ubie gam się o azyl w tym obiek cie. Pro szę o odpo- 
wiedź.

Cisza. Dla czego nie użył klu cza? Ele gia rozu miała słowa, ale kon tekst jej umy kał. Pod nio sła
wzrok na niebo, gdzie zbie rały się siły Popiel nego Króla – i wyglą dały jesz cze bar dziej impo nu- 
jąco.

Nagle z metalu w pobliżu zabójcy wystrze lił okrą gły pręt, wysoki na około czte rech stóp.
Dobiegł z niego głos, mówiący w ich języku, ale z sil nym akcen tem.

– Zacze kaj. Jesteś z Rosharu?
– Ow szem – odparł zabójca. – Ubie gam się o azyl zgod nie…
– Dobrze, dobrze. W porządku. Możesz nego cjo wać.
– Ci tutaj będą potrze bo wali ochrony w cza sie naszej dys ku sji. – Wska zał pozo sta łych.
Cisza. Ele gia wpa try wała się w niebo, pró bu jąc poczuć strach, który prze peł niał innych, na

co bez wąt pie nia wska zy wały ich syl wetki. Było jej trudno, bo Popielny Król już się nie bał.
Myślał, że ich ma.

I wtedy z ziemi wystrze lił pro mień ener gii, który tra fił pro sto w dziób jed nostki Popiel nego
Króla. Statki cof nęły się w panice. Od kiedy zie mia strze lała? To była celowa wia do mość – nie
zbli żaj cie się.

– Dobrze – powie dział akcen to wany głos ze słupa. – Możesz zabrać trzy osoby, Rosha ra ni nie.
Pamię taj, wysłu chamy cię jedy nie dla tego, że cie kawi nas, jak się tu zna la złeś.

Obok słupa wzno siła się kolejna kolumna, o wiele więk sza, i z przodu otwo rzyły się drzwi.
Jakieś… urzą dze nie trans por towe? Które miało ich zabrać do Schro nie nia?

– Zakła dam, że powi nie nem zabrać Więk sze Dobro? – Odwró cił się w stronę zgro ma dzo nych
miesz kań ców.

– Zamiast mnie weź Rebeke – powie działa Współ czu cie ze swo jego krze sła, które jej wnu ko- 
wie posta wili dla niej na ziemi. – Nie powin ni śmy posy łać wszyst kich trzech. Na wszelki wypa- 
dek. Jak nas nauczy łeś.

Zabójca i Rebeke popa trzyli po sobie, a on ski nął głową, po czym po chwili waha nia spoj rzał
na Ele gię.

– Znowu tego potrze buję.
Racja. Wciąż miała miecz. Ści skała go, ale zmu siła się, by wycią gnąć go w stronę zabójcy.

Broń znik nęła z jej pal ców, zmie nia jąc się w świe tli stą mgiełkę, zanim zdą żyła ją oddać.
Zabójca pod szedł bli żej i ode zwał się cicho.
– Po tym wszyst kim możesz być jedy nym, co mają ci ludzie.
– Nie rozu miem.



– Jeśli kolejny etap się nie powie dzie, spró buj ich ochro nić. Tylko o to mogę cię pro sić.
– Nie powie dzie się? – Prze chy liła głowę. – Dla czego miałby się nie powieść?
Odpo wie dział ponu rym spoj rze niem. A to umiała dosko nale zin ter pre to wać. Nad cho dziła

bitwa. Dla niego.
– Zamie rzasz wal czyć z ludźmi w Schro nie niu? – szep nęła.
– Nie fizycz nie. Nie stety. Bo gdyby tak było, jestem prze ko nany, że wygrał bym.
Pozo sta wiw szy ją z tym zagad ko wym stwier dze niem, wszedł do meta lo wej rury w towa rzy- 

stwie Pew no ści, Kon tem pla cji i Rebeke.
Po chwili rura opa dła, zabie ra jąc ich do bez piecz nego miej sca.



Drzwi się otwo rzyły i Zel lion zoba czył dokład nie to, czego się oba wiał. Duże pomiesz cze nie
w kształ cie kap suły, ze sta cjami robo czymi i moni to rami na ścia nach. Poni żej znaj do wały się

jesz cze dwa poziomy, jeden do spę dza nia czasu wol nego, drugi do spa nia. Całość spo koj nie mie- 
ściła dwa tuziny załogi – ale nie była ogrom nym azy lem.

Obok Zel liona trzy miesz kanki Pro mie nia roz glą dały się po oto cze niu sze roko otwar tymi
oczyma, oszo ło mione, może pełne podziwu. Nale żały do spo łecz no ści zaawan so wa nej tech no lo- 
gicz nie, ow szem, ale naj wy raź niej ni gdy wcze śniej nie widziały niczego podob nego.

Rze czy wi ście, to był sta tek kosmiczny. Prze zna czony do pro wa dze nia badań. Zako pany pod
zie mią tej pla nety dla ukry cia i ochrony, kiedy naukowcy zaj mo wali się pomia rami. Być może
mogliby przy jąć około stu trzy dzie stu ucie ki nie rów. Tyle że zaję liby to miej sce od ściany do
ściany, obcią żyli sys temy pod trzy my wa nia życia.

Ale… może ist niał inny spo sób.
Dwoje ludzi, męż czy zna i kobieta, wyszło mu naprze ciwko. Nosili nie duże meta lowe ozdoby

po bokach twa rzy, trój kątne, pokryte czer woną ema lią. To byli Wska zu jący Czas, jedna z licz- 
nych sca driań skich frak cji poli tycz nych. Teo re tycz nie w obec nych kon flik tach zaj mo wali pozy- 
cję neu tralną. Grupa naukow ców, pró bu jąca „zro zu mieć różne tajem nice cosmere”. W rze czy wi- 
sto ści, co oczy wi ste, abso lut nie tacy nie byli, w tajem nicy wspie rali woj sko, pró bu jąc opra co wać
tech no lo gie, które pomo głyby Sca dria lowi wygrać coraz bar dziej nie bez pieczny wyścig zbro jeń
pochła nia jący więk szość roz wi nię tych pla net.



– Rosha ra ni nie – ode zwał się męż czy zna w swoim wła snym języku. – Czy mogli by śmy roz- 
ma wiać w cywi li zo wa nym języku? Mówisz po mal wiań sku?

Zel lion pokrę cił głową, uda jąc że nie rozu mie, i licząc, że nie posłu gują się żad nym z jego
ojczy stych języ ków. Przy naj mniej mógł cał kiem uczci wie upie rać się, że nie mówi po azir sku, bo
był zmu szony nad pi sać tę umie jęt ność, żeby korzy stać z miej sco wego języka.

– Dobrze. – Męż czy zna prze szedł na miej scowy język. Był śniady i wysoki jak na kogoś ze
Sca drialu, prze ra stał Zel liona około cala. – Rosha ra ni nie, wypo wie dzia łeś przy sięgi?

– Nie – skła mał Zel lion. – Jestem wol nym czło wie kiem. Nie biorę udziału w kon flik tach. Chcę
się nie wychy lać i zostać przy życiu.

– Umiesz wal czyć?
– Mam Ostrze.
Sca dria nie popa trzyli po sobie.
– Jak dosta łeś się na tę pla netę? – spy tała kobieta.
– Przy by łem przez Cie nio mo rze.
– Tu nie ma pro sto pa dło ści.
– Zosta łem wyrzu cony przez tym cza sową – skła mał. – Kie ro wa łem się w tę stronę, ale nie

zamie rza łem się zatrzy my wać. A teraz utkną łem. To było coś bar dzo dziw nego. Nie wiem, czy
umiał bym to wyja śnić.

– Na tej pla ne cie dzieją się dziwne rze czy.
Kobieta zało żyła ręce na pier siach. Podob nie jak męż czy zna, miała na sobie nowo cze sne

ubra nie. Czarne dżinsy, far tuch labo ra to ryjny, jedna z tych fiku śnych koszul, w któ rych lubo- 
wały się ich siły kosmiczne.

– Wkrótce odej dziemy – dodał męż czy zna. – Ostat nimi czasy podró żo wa nie jest nie bez- 
pieczne. Przy dałby nam się ktoś, kto umie wal czyć. Zakła dam, że bywa łeś najem ni kiem, skoro
masz Ostrze?

Zel lion poki wał głową.
– Dosko nale. – Męż czy zna kla snął w dło nie. – Zatrud niamy cię.
– Zatrud niamy? – Pew ność sie bie w końcu otrzą snęła się z oszo ło mie nia. – Ale…
– Nie inte re suje mnie zatrud nie nie – powie dział Zel lion. – Już pra cuję dla tych ludzi. Chciał- 

bym wyne go cjo wać dla nich waszą pomoc.
– Pro szę, miesz kańcy Schro nie nia. – Rebeke osu nęła się na kolana. – Pro szę. Pozwól cie nam

dołą czyć do was. Jeste śmy dobrymi robot ni kami, z sil nymi duszami. Odrzu ci li śmy strasz liwe
zwy czaje Popiel nego Króla i tak wiele prze zwy cię ży li śmy, by do was dotrzeć. Pro szę.

– Wy? Dołą czyć do nas? – W gło sie kobiety brzmiało roz ba wie nie. – I tak ledwo się mie ścimy.
Za kogo wy nas uwa ża cie? Za orga ni za cję cha ry ta tywną?

– Posłu chaj cie. – Zel lion pod szedł do nich. – Obser wu je cie, co dzieje się na górze?
– Już mamy paru miej sco wych do wyko rzy sta nia do badań – stwier dził męż czy zna. – Jesz cze

jedno albo dwoje może by nam się przy dało, ale to tyle. Tak naprawdę potrze bu jemy tych sło- 
necz nych serc, ale już mamy dostawcę.

– Dostawcę? – spy tał Zel lion. – Jak wy… – Nagle do niego dotarło. – Popielny Król. Gość ze
świe cą cymi oczami. Spo tyka się z wami?



– Od czasu do czasu dostar cza nam to, czego potrze bu jemy – odpo wie działa kobieta. – A my
dajemy mu okru chy wie dzy i tech niki. Ci ludzie nie mają więk szego poję cia, jak wyko rzy sty wać
swoje wro dzone Napeł nie nie.

Na burze. Popielny Król nie pró bo wał dostać się do tego miej sca – osią gnął to, pew nie przed
laty. Najpew niej w ten spo sób nauczył się two rzyć Zwę glo nych i dostał bran so lety, za pomocą
któ rych ich kon tro lo wał. Nie chro nił tego miej sca, bo w tajem nicy chciał do niego uciec – wyko- 
rzy sty wał je jako tajne źró dło swo jej wła dzy.

– Posłu chaj cie, ten męż czy zna jest tyra nem – powie dział Zel lion.
– I co z tego? – spy tała kobieta.
– Czym są dla nas ich pro blemy? – dodał męż czy zna. – Jesteś najem ni kiem, Rosha ra ni nie.

Wiesz, że wokół są dzie siątki tych pla ne tek ze swo imi zaco fa nymi monar chiami i głu pimi zwy- 
cza jami. Co, chciał byś, żeby śmy przyj mo wali każ dego, kto miał zły dzień?

– Ja…
Prze ciw stawne argu menty były oczy wi ste. Ale odkrył, że nie potrafi ich wypo wie dzieć, bo od

początku wie dział, co tu się wyda rzy. Zapla no wał to. W głębi pomiesz cze nia na stole stał świe- 
cący słój. Dor, tak to nazy wali. Rodzaj czy stego Napeł nie nia, które mógł wyko rzy stać, by uru cho- 
mić kolejny Prze skok, uciec z tego świata na kolejną pla netę. Tak, jak miał nadzieję. Po to tu
przy był.

Czego jesz cze się spo dzie wał?
Dopro wa dził Pro mie niow ców do drzwi, a póź niej przez nie. To obie cał. A oni wie dzieli. Wie- 

lo krot nie ich ostrze gał.
Kiedy jemu zabra kło słów, inni spró bo wali.
– Pro szę, czy możemy nego cjo wać? – ode zwała się Pew ność. – Czy możemy odnieść się, jeśli

nie do waszego poczu cia spra wie dli wo ści, to do pra gnie nia zysków? Co możemy wam oddać za
swoje bez pie czeń stwo?

Tamta dwójka patrzyła na nią z roz ba wie niem. Gdyby Sca dria nie chcieli cze goś od tych ludzi,
wzię liby to – naj pew niej wyko rzy sty wali Popiel nego Króla jako pośred nika głów nie dla wygody.

– Niczego nie potrze bu jemy – powie dział męż czy zna do trzech kobiet z Pro mie nia. – Może cie
odejść i kon ty nu ować swoje sprzeczki. Nie inte re suje nas inge ren cja.

– Mogli by ście znisz czyć sta tek Popiel nego Króla. – Zel lion poczuł, że musi spró bo wać. –
 Wkrótce wzej dzie słońce. Mogli by ście przy jąć tych ludzi jedy nie do czasu, aż znów zaj dzie. Wy…
mogli by ście zro bić cokol wiek?

– Możesz zostać i przy jąć naszą pro po zy cję, Rosha ra ni nie. – Kobieta tra ciła zain te re so wa nie.
– Wysłu cha li śmy two jej prośby. Zgod nie z pra wem mię dzy pla ne tar nym to jedyne, do czego jeste- 
śmy zobo wią zani. Miej scowi muszą sami roz wią zy wać swoje pro blemy.

Męż czy zna poki wał głową i z surową miną wska zał windę. Nie wyglą dali na uzbro jo nych, ale
Zel lion wie dział z doświad cze nia, że takie grupy by naj mniej nie były słabe, nawet naukowcy.
Choć wcze śniej powie dział, że wolałby walkę fizyczną, wąt pił, by uda łoby mu się poko nać całą
grupę. Gdyby w ogóle mu się chciało. Bo teraz… wcale tego nie czuł.

– Mia łeś rację, Zel lio nie. – Rebeke wciąż klę czała. – Pró bo wa łeś nas ostrzec. Tu nie ma schro- 
nie nia.



– Ja… – Spoj rzał na nie, spo dzie wa jąc się, że zoba czy złość i prze ra że nie z powodu tego, że je
zdra dził.

Ich zre zy gno wane miny bolały jesz cze bar dziej.
– Pró bo wa łeś. – Kon tem pla cja ski nęła mu głową. – Zro bi łeś wszystko, o co cię popro si li śmy,

z nad dat kiem. Zel lio nie, nie musisz mieć tak smut nej miny. W tę stronę kie ro wa li śmy się od
wielu obro tów.

– To było piękne marze nie. – Pew ność wzięła Rebeke za ramię i pod cią gnęła ją. – To nie jest
wcale azyl, prawda? Oni są ludźmi spoza świata, jak ty?

– Tak – odparł Zel lion. – Prze pra szam. Przy byli tu, by badać wasze słońce. Sta tek nie jest aż
tak duży.

– Sta tek – ode zwała się Rebeke. – To… sta tek.
Poki wał głową.
Wyda wało się, że takie wyja śnie nie im wystar czyło. Wie działy, usły szały. Wyco fały się do

windy. Chciał pójść z nimi, ale zawa hał się przed wej ściem.
– Co sądzisz, Pom? – szep nął.
„Myślę, mówi rycerz, że dosta li śmy w tej wymia nie dokład nie to, na co zasłu ży li śmy”.
Mądre słowa. Spoj rzał w oczy Kon tem pla cji i wie dział, że nie pój dzie z nimi. Jaki sens miało

wyj ście na górę, żeby umrzeć? Musiał ucie kać. To wła śnie robił.
Dla tego lepiej było się nie anga żo wać. Czę ściowo przy go to wy wał się do tej chwili przez cały

czas, pró bo wał zacho wać dystans mię dzy nimi. Reali sta prze jął kon trolę i upie rał się, że pora to
zakoń czyć.

– Zostań – powie działa do niego Kon tem pla cja w bole śnie łagodny, czuły spo sób. – Zostań ze
swo imi roda kami.

Drzwi się zamknęły i winda zanio sła ich na powierzch nię. Na moni to rze Zel lion obser wo wał,
jak siły Popiel nego Króla zbli żają się ostroż nie i tym razem nie powstrzy mał ich żaden wybuch
z ziemi.

Pro mie niowcy nie mieli ener gii ani zapa sów, byli wyczer pani i poko nani. Skoń czyło się.
Zel lion… Nomad… wes tchnął, usiadł przy ścia nie, zamknął oczy i – choć raz – pozwo lił sobie

odpo czy wać.



Siedze nie było za łatwe. A to spra wiało, że było trudne.
Głowa odchy lona do tyłu. Zamknięte oczy. Spo kojny oddech. Dzięki temu Nomad sły szał

ciche dźwięki, wszech obecne – jed nak czę sto nie sły szalne – odgłosy życia. Palce stu ka jące
w ekrany doty kowe. Głę boki, melo dyjny głos Prze bu dzo nej Sta lo my śli statku, która skła dała
raport. Ludzie śmie jący się cicho – efekt żartu wypo wie dzia nego za cicho, by go usły szał.

Ale nie było ruchu. Nie było dokąd ucie kać ani gdzie się zna leźć. W takich chwi lach, kiedy
nie roz wią zy wał pro ble mów ani nie mio tał się gorącz kowo od kata strofy do dru giej, Nomad aż
za łatwo sły szał wła sne myśli.

– Jestem tchó rzem, Pom? – spy tał.
„Dla tego, że prze ży łeś traumę? Nie jestem naj więk szym spe cja li stą od ludzi, ale wąt pię, by to

był odpo wiedni spo sób patrze nia na to, co ci się przy tra fiło”.
– Mimo wszystko – szep nął.
Wyczu wał ten słój czy stego Napeł nie nia na pobli skim biurku. Usiadł w tym miej scu, mając

go pra wie w zasięgu ręki – ale wie dział, że począt kowo będzie obser wo wany. Miał nadzieję, że
jego przy gar biona syl wetka, zmę czone rysy twa rzy, brak ener gii ich uspo koją.

Nie mógł go jesz cze ukraść. Jesz cze nie.
– Raport, sir – ode zwał się ktoś w poło wie pomiesz cze nia. – Tam ten sta tek na orbi cie wcze- 

śniej? Nocna Bry gada.
Inny głos, prze kli na jący cicho.



– Dla czego oni tu są?
– Nie mam poję cia. Powin ni śmy… spy tać?
– Nie, nie ujaw niaj naszej obec no ści. Miejmy nadzieję, że cho dzi im o coś nie zwią za nego

z nami.
Nomad cze kał w napię ciu, zasta na wia jąc się, czy doda dzą dwa do dwóch. Nasłu chi wał cha- 

rak te ry stycz nych odgło sów ludzi odwra ca ją cych się w jego stronę, kogoś dostrze ga ją cego zwią- 
zek. Tajem ni czy rosha rań ski najem nik. Nocna Bry gada na orbi cie.

Nic. Nomad nie był zasko czony – Nocna Bry gada wolała, by ludzie nie wie dzieli, dla czego jest
ważny. Odprysk Świtu był bro nią zbyt cenną, by ją sprze dać. Jeśli ktoś o niej wie dział, to albo
sam jej poszu ki wał – albo ucie kał jak naj da lej.

„Kiedy zamie rzasz się gnąć po to źró dło mocy? – pyta boha ter”.
– Jesz cze nie. Wkrótce.
– Ej! – Głos z innej czę ści pomiesz cze nia. – Rosha ra nin miał rację, to rze czy wi ście jest inte re- 

su jące. Powin ni śmy byli obser wo wać.
Otwo rzył oczy. Pra cow nik popi ja jący her batę włą czył jeden z dużych ekra nów na ścia nie,

uka zu jąc widok z góry na kra jo braz na zewnątrz. Mieli dzia ła jący sys tem sate li tarny? A może
drony?

Obraz uka zy wał w zbli że niu statki Pro mie nia lecące w stronę cie nia z pełną mocą. Która nie
była zbyt wielka. Dwie kano nierki znisz czone, dwie ostat nie pró bo wały – nie zgrab nie – wal czyć
w powie trzu.

– Czy to są działa pokła dowe? – spy tała jakaś kobieta. – Kiedy je odkryli? Myśla łam, że zacho- 
wu jemy tę tech no lo gię na póź niej.

Nomad wstał jak w tran sie. Może… może oni…
Jedna kano nierka została znisz czona. Kolejny pilot – może Zapał – zgi nął. A pozo stali…

nawet z tej odle głej per spek tywy widział Zwę glo nych zeska ku ją cych ze zbli ża ją cych się wro gich
stat ków na trans por towce. Nie usły szał ulti ma tum, ale nie był zasko czony, kiedy oca lałe statki
wylą do wały.

Kapi tu la cja. Miesz kańcy Pro mie nia w końcu się pod dali.
To był wyrok śmierci. Ale jaki wybór mieli?
Potknął się o biurko i uświa do mił sobie, że nie świa do mie ruszył naprzód, zaci ska jąc pię ści.

Czy tym naprawdę był? Czło wie kiem, który uciekł? Czy do tego go wyszko lono? Czy tym chciał
być?

Nic nie mógł na to pora dzić. Wyszep tał słowa, stare słowa przy siąg.
Nic się nie wyda rzyło.
Wró cił pod ścianę, usiadł pod nią, a póź niej sku lił się, przy ci śnięty policz kiem do pod łogi.

Wyczer pany.
„Zacze kaj”, powie dział Pomoc nik. „Zacze kaj. Myśla łem, że to zadziała. Myśla łem… że gdy byś

chciał to odzy skać…”.
– Chcia łeś obja wie nia w bla sku. – Nomad zaci snął powieki.
„No tak. Dla czego…”.
– Kon se kwen cje – szep nął. – Odrzu ci łem swoje przy sięgi. Pod ją łem decy zję. A to… to są tego

kon se kwen cje.



„Ale dla czego? Ni gdy nie powie dzia łeś mi, dla czego je odrzu ci łeś po opusz cze niu Rosharu.
Po tym wszyst kim, co razem prze szli śmy. Porzu ci łeś wszystko, czym się kie ro wa łeś. Dla czego to
zro bi łeś?”.

Czy nad szedł czas? Czas na naj głęb szą, naj trud niej szą prawdę – odpo wiedź, któ rej wypo wie- 
dze nie było jak ude rze nie zębami w bruk?

– Nie wiem – powie dział.
„Kła miesz”.
– Nie tym razem – szep nął Nomad. – Ja nie wiem, Pomoc niku. Po pro stu… to zro bi łem. Nie

umiem wyja śnić swo jego nasta wie nia. Nie umiem go uspra wie dli wić. Wypar łem się swo ich
przy siąg. Taką decy zję pod ją łem. Ale nie mam powodu.

„Musisz go mieć. Wszystko ma swój powód”.
I dla tego wła śnie ni gdy nie pró bo wał wyja śnić. Mimo swego pozor nego czło wie czeń stwa

Pomoc nik był istotą z Napeł nie nia. Nie śmier telną. Zmie nia jącą się bar dzo powoli.
Nomad sku lił się jesz cze bar dziej, zwi nął w kłę bek na zim nej stali, kiedy inni w pomiesz cze- 

niu dys ku to wali o tym, jak Popielny Król pochwy cił zbun to wane mia sto. Sły szał ich uwagi, że to
musiało być nie po ko jące uczu cie, kiedy opa dło na nich całe mia sto. Przy była Jed ność.

„Noma dzie… Sig zilu. Nie rozu miem”.
– Ludzie są… cza sem nie kon se kwentni – szep nął Nomad. – Robimy to, co pod po wia dają nam

uczu cia. Nie umiemy tego wyja śnić. Patrzę z per spek tywy czasu na wybór, któ rego doko na łem,
i wydaje mi się to cał ko wi cie nie po dobne do mnie. Ale zro bi łem to, to ja pod ją łem decy zję. Pod
wpły wem chwili. Nie ważne, czy było to tym, co chcia łem zro bić, czy też, patrząc logicz nie, co
powi nie nem był zro bić. Kon se kwen cje pozo stają. To… tym wła śnie jestem.

Nie mógł wró cić. Musiał ruszyć naprzód. Nie zatrzy my wać się. Był tak dobry w zacho wy wa- 
niu dystansu, poru sza niu się, w… ucie ka niu.

Dla czego więc znaj do wał się w dokład nie tym samym miej scu?
Uniósł dło nie do głowy i wbił palce w skórę. Jak to moż liwe, że ucie kał ze wszyst kich sił i ni- 

gdy doni kąd nie dotarł? To podróż powinna być ważna, czyż nie?
W takim razie dla czego czuł się tak żało śnie?
Czę ściowo chciał wypaść z tego miej sca i wyru szyć na poszu ki wa nie Pro mie niow ców, ale co

by to dało? Nie mógł stwo rzyć dla nich domu, bez piecz nego miej sca. A gdyby został pochwy cony
przez Nocną Bry gadę, mogłoby to ozna czać śmierć milio nów.

Nie znał odpo wie dzi. Nie znał swo jego celu. Może dla tego był tak zagu biony. Trudno być
kimś innym, jeśli się nie wie, dokąd się zmie rza.

To nie było obja wie nie w bla sku. Raczej pośród łez.
W pomiesz cze niu zapa dła cisza. Z wysił kiem otrzą snął się z nie na wi ści do samego sie bie

i pod niósł wzrok, by zorien to wać się, dla czego tak się stało. Sca dria nie odwró cili się i w więk szo- 
ści obser wo wali scenę z Pro mie niow cami, gdzie Zwę gleni wyco fy wali się w stronę Jed no ści –
masyw nego mia sta uno szą cego się w pobliżu. Z początku poczuł iskrę nadziei – ale jak węgie lek
z ogni ska wypusz czony w zimną, głodną noc, ta nadzieja od razu zgi nęła.

Zwę gleni zabrali sło neczne serca ze stat ków Pro mie nia. Zosta wiali ludzi samych w rosną cej
tra wie. Za bar dzo oświe tlo nej. Słońce, które ni gdy nie odpo czy wało, pra wie już wze szło.



Popielny Król zamie rzał zosta wić miesz kań ców całego mia sta jako ofiarę. Około stu trzy dzie stu
pię ciu dusz.

Na więk szą skalę bru tal ność tego czynu była mini malna – Nomad przed chwilą myślał
o śmierci milio nów, upadku pla net. Jed nak w tym wyda rze niu kryło się strasz liwe oso bi ste okru- 
cień stwo. Nawet Sca dria nie to dostrze gli, i wszy scy wpa try wali się w mil cze niu w ekran. Syl- 
wetki Pro mie niow ców, któ rzy z żalem i prze ra że niem osu nęli się na kolana. Abso lutne porzu ce- 
nie przez Jed ność, która odla ty wała, pozo sta wia jąc ich za sobą, głu cha na ich bła ga nia.

Popielny Król z pew no ścią dobrze przy swoił sobie lek cje tyra nii. Jasne, ludzie zwy kle nie
potrze bo wali spe cjal nego szko le nia. Zbyt wielu z nich samo dziel nie doszło do tego, jak zacho wy-
wać się kosz mar nie. Znał to z wła snego doświad cze nia.

Wkrótce ekran przy cią gnął uwagę wszyst kich w pomiesz cze niu poza naj bar dziej sku pio nymi
pra cow ni kami. Oka zja. Świe cąca Bate ria Napeł nie nia znaj do wała się w zasięgu Nomada. Wstał,
ale nikt nie spoj rzał w jego stronę.

Mógł ją wziąć i bły ska wicz nie znik nąć.
Nie zro bił tego.
On… nie mógł.
„Czy… my cokol wiek zro bimy? – pyta rycerz swo jego wier nego giermka”.
– Tak. Będziemy patrzyli i pamię tali.
Słowa przy cią gnęły uwagę pobli skiej uczo nej – kobiety z kucy kiem, która była zbyt zain te re- 

so wana pracą z parą sło necz nych serc, by ekran odwró cił jej uwagę. Ale jego naj wy raź niej
uznała za dość inte re su ją cego.

– Do kogo mówisz? – Kobieta zmru żyła oczy. – Chyba wspo mnia łeś, że nie wiążą cię przy- 
sięgi. Masz sprena?

Potę pie nie. Zro bił się nie ostrożny. Ci ludzie dostrze gali oznaki, któ rych nie musiał ukry wać
przed Pro mie niow cami.

– Stare przy zwy cza je nie. Nic takiego. Co tu robisz? Prze no sisz Napeł nie nie mię dzy dwoma
róż nymi sło necz nymi ser cami?

– Tak! – Znów usia dła, ema nu jąc odwieczną rado ścią naukow czyni, która z zado wo le niem
stwier dziła, że kogoś rze czy wi ście inte re suje jej praca. – Wcze śniej nała do wa li śmy je na nowo.
Badamy, ile uda nam się wci snąć do jed nego sło necz nego serca.

Nała do wali na nowo.
– Ładu je cie sło neczne serca na nowo? – spy tał odrę twiały.
– Oczy wi ście. Wyko rzy stu jąc pro mie nie tego słońca.
– Tamci ludzie pró bo wali. Mówili mi. Zosta wie nie wyczer pa nego sło necz nego serca nie

działa… – Wypro sto wał się. – Chwi leczkę. To ma coś wspól nego z tym dziw nym prą dem tego
świata, prawda? Tym, że jądro tej pla nety przy ciąga Napeł nie nie i gorąco ze słońca? Wsysa je,
jakby two rzyło prąd elek tryczny?

– Tak! – Kobieta przyj rzała mu się uważ niej. – Skąd wiesz? Minęły mie siące, zanim do tego
doszli śmy.

– Sło neczne serca nor mal nie nie ładują się na nowo… Ale zie mia się topi. Ludzie stają w pło- 
mie niach. Wszystko, co zostaje uwię zione mię dzy słoń cem a rdze niem jest jak… jak zakłó ce nie
mię dzy dwoma prze ciw nymi bie gu nami elek trycz nymi.



Spoj rzał w górę na świa tła na sufi cie. Nowo cze sne, ale przy po mi na jące te sprzed lat.
– Żarówka – szep nął. – Myśla łem o tym wcze śniej. Świeci, kiedy przez włókno prze cho dzi

prąd… ale nie dla tego, że włókno jest dobrym prze wod ni kiem. Wręcz prze ciw nie. Włókno sta- 
wia opór i traci ener gię jako świa tło i cie pło. Wypro mie nio wuje ją. To spra wia, że żarówka
działa. Nor malne sło neczne serca… Napeł nie nie po pro stu przez nie prze pływa, prawda? Dla- 
tego nic się nie dzieje, jeśli zostawi się zużyte. Ale w ogóle powstają dla tego, że dusza sta wia
opór, co roz ja rza Napeł nie nie. Jak świa tło żarówki. W ten spo sób pochła nia całą tę moc
i pozosta wia za sobą sło neczne serce.

Kobieta oparła ręce na bla cie.
– Tak. Prze chwy ty wa łeś nasze roz mowy? Stąd to wszystko wiesz?
Zigno ro wał jej pyta nie.
– Jak to robi cie? Jak ładu je cie je na nowo? Zacze kaj. Coś w nich umiesz cza cie, coś, co zostaje

wypa lone przez pro mie nie słońca? Co chwi lowo blo kuje obwód… albo zapew nia opór?
– Tro chę cie pła z miej sco wych działa. – Przyj rzała mu się. – Mamy paru jeń ców. Przy go to- 

wują sło neczne serca odro biną wła snego cie pła, a póź niej zosta wiamy je na zewnątrz. To działa.
Jeśli wyko rzy sta się tro chę szcze gól nego Napeł nie nia, powstaje ska żone popielne serce, które
pozwala stwo rzyć Zwę glo nych.

Na burze, to miało sens. Była to pro sta odpo wiedź na kwe stię ponow nego łado wa nia sło necz- 
nych serc, ale wyma gała albo przy padku, albo głę bo kiego zro zu mie nia Napeł nie nia. Nic dziw- 
nego, że miesz kańcy Kan tyku ni gdy jej nie odkryli.

– Jesteś arka ni stą? – Kobieta zmarsz czyła czoło jesz cze bar dziej.
– Nic tak wiel kiego. – Wpa trzył się w jej ema nu jące potęż nym bla skiem sło neczne serce,

nała do wane znacz nie bar dziej niż zwy kle. – Wiesz, że to roz wią zuje więk szość ich pro ble mów,
prawda?

– Two rze nie Zwę glo nych?
– Nie, ta pierw sza część! Gdyby ludzie na powierzchni wie dzieli, mogliby łado wać swoje źró- 

dła ener gii bez końca. Żad nych ofiar wię cej. Wystar czy uszczk nąć odro binę cie pła, by przy go to- 
wać wyczer pane sło neczne serca, póź niej je zako pać, a po powro cie znów będą świe ciły!

Badaczka wzru szyła ramio nami.
– Pew nie tak.
– Na burze! – Nomad uniósł dłoń do czoła. – Dla czego im nie powie dzie li ście?
– Dla czego mie li by śmy zdra dzić tak uży teczną tajem nicę?
Musiał coś zro bić. Musiał im powie dzieć.
Powie trze roz pa dło się wokół niego – frag menty sta ro żyt nej zbroi znów pró bo wały prze ci- 

snąć się do rze czy wi sto ści. Nie które z jego pierw szej przy sięgi, inne z dru giej. Tak czy ina czej, to
był naprawdę naj gor szy moment, by to zro biły.

– Jed nak zło ży łeś przy sięgi… – powie działa kobieta, dostrze ga jąc odpry ski. – Arka ni sta…
Rosha ra nin… Ciemna skóra… – Otwo rzyła sze rzej oczy.

Potę pie nie.
Nomad rzu cił się w stronę Bate rii Napeł nie nia, ale ona zabrała ją ze stołu, cof nęła się, unio- 

sła rękę i naci snęła meta lowe urzą dze nie na ręka wiczce. Nomad zła pał sło neczne serce, nad któ- 
rym pra co wała, to, które doła do wy wali.



Całe szczę ście nie miał na sobie żad nego metalu, więc…
Został odrzu cony gwał tow nie do tyłu, Ode pchnięty przez coś na brzu chu. Meta lowa klamra

pasa. Racja.
Ude rzył w ścianę.
– Mamy pro blem! – krzyk nęła badaczka do pozo sta łych. – Czy ta łam o tym męż czyź nie! To

dla tego Nocna Bry gada tu jest! Na rdzę, nagroda za jego głowę wystar czy łaby, żeby kupić nie- 
wielką pla netę.

Inni Sca dria nie odwró cili się od żało snego widoku Pro mie niow ców – któ rzy zebrali się
razem pośród pozba wio nych ener gii stat ków, cze ka jąc na nie uchronny wschód słońca. Nomad
zerwał pasek, zanim mógł zostać znów użyty prze ciw niemu, po czym przy wo łał Pomoc nika
w naj bar dziej efek ciar skiej for mie – ogrom nego, dłu giego na sześć i pół stopy Ostrza, pofa lo wa- 
nego, z ozdo bami przy ręko je ści.

Więk szość ludzi ni gdy nie widziała Ostrza Odpry sku na wła sne oczy, ale znali opo wie ści.
Nawet taka grupa – która mogłaby poko nać go tech niką – zamarła na jego widok.

– Odcho dzę – powie dział ostro. – Wy macie wybór. Może cie sta nąć mi na dro dze. Albo może- 
cie wciąż oddy chać.

– Odcho dzisz? – spy tał jeden z ich przy wód ców. – Do wschodu słońca zostało nie całe pięć
minut, idioto.

„Pięć minut od nas?” – powie dział Pomoc nik. „Pro mie niowcy mają jakieś pięt na ście, zanim
do nich dotrze, bo prze le cieli nie wielką odle głość, zanim zmu szono ich do lądo wa nia. Coś
możemy z tym zro bić”.

Nomad wyco fał się do windy, w jed nej ręce trzy mał ogromny miecz, a w dru giej sło neczne
serce.

– Uru chom cie ją – powie dział do nich.
Nikt się nie poru szył.
– Uru chom cie ją – powtó rzył. – Albo wyrą bię sobie drogę na zewnątrz.
– Naru szysz spój ność kadłuba! – wykrzyk nęła jedna z kobiet. – Zabije nas…
– To mnie do tego nie zmu szaj cie!
Na burze. Co on wypra wiał?
Nie miał wyja śnie nia. Ludzie już tacy cza sem byli.
Drzwi windy się otwo rzyły. Wszedł do środka, odsy ła jąc Pomoc nika – bo w tym kształ cie był

tro chę za duży, by się nim wygod nie posłu gi wać. Winda jed nak zadzia łała, a Sca dria nie nie pró- 
bo wali żad nych sztu czek. Wypluła go w oko licy, która gwał tow nie się zmie niła w ciągu tych
kilku minut, a z błota wyra stał cały las paty ko wa tych drze wek.

Nomad – Zel lion – spoj rzał przez nie w stronę wscho dzą cego słońca. Na burze. Powie dzieli,
że nie całe pięć minut, ale wąt pił, by to potrwało tak długo. Odwró cił się i zaczął biec.

To wła śnie robił. Wcze śniej to zawsze wystar czało. Tym razem okrą żył całą pla netę, ale zna- 
lazł się w miej scu, w któ rym zaczął.

Wscho dzące słońce. Czuł je na ple cach. Drzewa wokół zaczy nały więd nąć. Usy chać.
„Nie prze go nisz go”, powie dział Pomoc nik. Czy… w jego gło sie zabrzmiały deli katne niu- 

anse? Minęły lata, od kiedy Zel lion to sły szał. „Nawet ty nie prze go nisz tego świa tła”.
Pró bo wał, przy ci ska jąc serce klej notu do piersi.



„Zel lio nie, musisz pole cieć, żeby do nich dotrzeć”.
– Nie mogę! – krzyk nął. – Ja… nie mogę, Pom. Pró bo wa łem.
Pro mie nie słońca sta wały się coraz bar dziej przy tła cza jące. Drzewa ciem niały i dymiły.
Zel lion biegł.
„Jesteś lep szym czło wie kiem, niż uda jesz”, powie dział Pomoc nik. „Wciąż. Mimo że zosta łeś

tak znisz czony”.
– Jestem głup cem. Bez dusz nym głup cem.
„Obaj wiemy, że to nie prawda. Bo spryt nym posu nię ciem, bez dusz nym posu nię ciem, byłoby

zaata ko wa nie Pro mie nia w chwili, w któ rej do niego dotar łeś. Ukra dze nie ich sło necz nych serc,
unie ru cho mie nie stat ków. Nie zro bi łeś tego”.

Ow szem. Bo, cokol wiek mówił, wciąż był czło wie kiem, nie potwo rem.
„Zel lio nie. Przy ja cielu. Jesteś wart oca le nia”.
Nie prze ry wa jąc biegu, się roz pła kał.
„Kiedy do nich dotrzesz, upew nij się, że poznają tajem nicę. Upew nij się, że ich oca lisz, Zel- 

lio nie”.
– Ale…
„Posłu chaj mnie. Po pro stu mnie wysłu chaj. Mogę zapew nić ci chwi lowy przy pływ mocy, jak

roz ma wia li śmy”.
– Nie! Wyko rzy stam moc z tego sło necz nego serca.
„A ona pozwoli ci znów pole cieć?”.
Nie. Bo to nie mocy mu bra ko wało, lecz cze goś innego.
„Mogę uczy nić cię tym, kim byłeś kie dyś. Na chwilę. Jestem pozo sta ło ścią siły zło żo nych

przy siąg, jestem prawdą, którą kie dyś zna łeś. Weź ją ponow nie, na moment, i poszy buj”.
Poczuł wypeł nia jące go cie pło. To był inny rodzaj Napeł nie nia… zaczerp nięty z resz tek duszy

Pomoc nika.
„Wypalę tylko sie bie”, powie dział Pomoc nik. „Swoją oso bo wość. To powinno pozo sta wić ci

do wyko rzy sta nia moje ciało, broń. Taki jest mój cel, ale nie twój”.
– Nie możesz tego zro bić, Pom. Pro szę.
„To nie twoja decy zja. Jestem świa dom kon se kwen cji. Rozu miem, że ty zła ma łeś swoje przy- 

sięgi. Ale cho dzi o coś innego, Zel lio nie. Coś, czego ni gdy nie rozu mia łeś. Ja rów nież przy się ga- 
łem, że będę lep szy niż wcze śniej. Sta łem się Świe tli stym Ryce rzem. Wypo wie dzia łem słowa.
A cokol wiek ty zro bi łeś, ja ni gdy nie zła ma łem swo ich przy siąg. Ochroń tych ludzi, Zel lio nie.
Zanio słem cię naj da lej, jak mogłem. Resztę drogi będziesz musiał odna leźć samo dziel nie”.

Wypeł niła go nie sa mo wita, zna joma moc. Kiedy słońce w końcu wznio sło się nad hory zont –
 i resztki lasu sta nęły w ogniu – wokół Zel liona powstał pan cerz.

A jego oczy zapło nęły.



Elegia szła za Popiel nym Kró lem, kiedy zbli żył się do skraju Jed no ści, lecą cej wład czo nad zie- 
mią, i spo glą dał z góry na poko na nych miesz kań ców Pro mie nia.
Kilku męż czyzn w bia łych płasz czach zacią gnęło też Rebeke. Była jedyną osobą z Pro mie nia,

poza Ele gią, którą zabrali Zwę gleni. Ele gia począt kowo nie była pewna, dla czego wybrał wła śnie
Rebeke, by ją oca lić. Teraz jed nak wyczu wała jego emo cje i rozu miała. Wręcz prze peł niała go
satys fak cja. Dreszcz tak wiel kiej wła dzy nad tak wie loma ludźmi.

Jego popielne serce pło nęło jasno pod koszulą i uśmie chał się z nie skrę po waną weso ło ścią
na widok prze ra że nia na twa rzy Rebeke. Osu nęła się na kolana z boku lata ją cego mia sta
i patrzyła z góry na sku lone pozo sta ło ści Pro mie nia, zgro ma dzone na ziemi. Mniej niż sto trzy- 
dzie ści pięć dusz, ota cza ją cych ruiny ich nie gdyś dum nego, zbun to wa nego mia sta.

Tak, o to cho dziło. Cie szył się, że ma tego rodzaju świa domą wła dzę nad rodem Ele gii i jego
ostat nią żyjącą potom ki nią.

Na hory zon cie wscho dziło słońce. Świa tło prze su wało się po ziemi jako ściana ognia.
Ele gia stała z szóstką Zwę glo nych. Nie za dobrze jesz cze rozu miała ludzi, więc nie mogła

mieć pew no ści, ale wyda wało jej się, że może oszu kała Popiel nego Króla. Kiedy Pro mie niowcy
posta no wili się pod dać, udała, że ich też ata kuje – na oczach innych Zwę glo nych, któ rzy przy- 
byli, by zabez pie czyć oko licę. Dostar czyli ją do Popiel nego Króla, który dotknął pal cami jej
popiel nego serca i wypo wie dział kilka słów.



To nic nie zmie niło, ale udała, że tak jest. Uspo ko iła się, bo wciąż czuła, czego od niej chciał,
nawet jeśli nie musiała tego robić. Czuła jego zado wo le nie z jej natych mia sto wego posłu szeń- 
stwa i teraz stała cicho – jakby cał ko wi cie nad nią pano wał.

Nie prze szu kali jej. Bo po co?
Nie wie dzieli więc o odłamku sło necz nego serca, który dał jej Zel lion. Jak się oka zało, nie

potrze bo wała go dla sie bie.
Rebeke uklę kła na skraju mia sta i trzę sła się. Ele gia wciąż uwa żała jej sła bość za cie kawą.

Zanim została prze mie niona w Zwę gloną, czy ona sama była podob nie kru cha? Choć nie powie- 
dzia łaby tego gło śno, cie szyła się z tego, co jej zro biono. Z siły, którą teraz miała.

– Pro szę. – Rebeke odwró ciła zalaną łzami twarz do Popiel nego Króla. – Nie ma potrzeby tego
robić. Mogą ci dobrze posłu żyć, wielki królu.

– Posłużą mi. – Wprost ocie kał samo za do wo le niem. – Twoi ludzie będą pło mie niami, które
poniosą moje statki, by zdo były i zjed no czyły nawet naj dal sze kory ta rze. Kiedy inne mia sta
poznają cenę buntu… kiedy moi ludzie poniosą wie ści o całym mie ście odda nym słońcu… wszy- 
scy skulą się i uko rzą przede mną. – Poki wał głową, mówiąc jakby do sie bie. – Tak zjed no czę
świat.

Rebeke się sku liła. A póź niej coś zmie niło się w jej posta wie. Popielny Król nie patrzył, ale
Ele gia to dostrze gła. Widziała, jak młoda kobieta zaci ska pię ści, a jej broda się unosi. Zamie rzała
go zaata ko wać, czyż nie? Ele gia poki wała głową z apro batą. Choć czyn nic by nie dał, był rów- 
nież odważny. Lep szy spo sób, by umrzeć.

Jed nakże zamiast zaata ko wać, Rebeke się ode zwała.
– Skąd wie dzia łeś? – spy tała.
Ele gia wyczuła nie pew ność Popiel nego Króla.
– Wie dzia łem?
– Wie dzia łeś, że to ja przez ten cały czas pro wa dzi łam Pro mień? – Następ nie wska zała z góry

resztę swo ich ludzi. Trzy stare kobiety klę czały pośrodku grupy, zato pione w modli twie przed
nad cho dzą cym słoń cem. – Skąd wie dzia łeś, że te trzy to mario netki, które mają odwró cić twoją
uwagę? Po tym, jak zabra łeś Ele gię, wie dzie li śmy, że musimy ukryć, kim jestem. Widać jed nak,
że przej rza łeś ten pod stęp.

– No cóż – ode zwał się Popielny Król. – To było oczy wi ste.
Kłam stwo? Po co kła mał?
Nie chce, żeby uwa żano go za igno ranta, uświa do miła sobie Ele gia. Inte re su jące. Ale dla- 

czego Rebeke kła mała? Co zamie rzała osią gnąć? Teraz było bar dziej praw do po dobne, że ją
zabije, nie mniej.

Rebeke wstała i odwró ciła się, by spoj rzeć mu w oczy.
– Poka za łeś, co potra fisz, Popielny Królu. Masz mnie i wiesz, kim jestem. Uko rzy łam się

przed tobą. Zabierz pozo sta łych, a ja roz każę im, by słu żyli tobie.
Zawa hał się i prze chy lił głowę.
– Co jest lep sze? – spy tała Rebeke. – To, że świat się dowie, że potra fisz zabić mia sto? Pro szę

cię. Każdy mógłby zabrać sło neczne serca z powol nych stat ków bez wojow ni ków. Ale gdyby
świat dowie dział się, że nawet twoja naj więk sza kry tyczka, przy wód czyni, która pró bo wała cię



oba lić, w końcu uświa do miła sobie, że jej moc jest niczym w porów na niu z tobą… Gdyby wie- 
dzieli, że nawet ona zgo dziła się być ci posłuszna, to już nikt ni gdy by się nie zbun to wał.

Co to był za postęp? Rebeke nie była przy wód czy nią, była słaba i miękka. Prawda? Jed nak
Popielny Król wie rzył w kłam stwa Rebeke. Ele gia to czuła.

I… i Ele gia odkryła, że sama odro binę w nie wie rzy.
– Nie – powie dział Popielny Król.
– To mnie zabij! – Rebeke zro biła krok do przodu. – Spro wadź tu pozo sta łych i zmuś, by

patrzyli, jak mnie zabi jasz! Pomyśl o wła dzy, którą poczu jesz, trzy ma jąc moją szyję w swo ich
rękach, miaż dżąc moje życie na oczach moich roda ków. Czy to nie jest osta teczny pokaz siły? Po
co ich zabi jać, skoro możesz spra wić, by cier pieli?

Ele gia wes tchnęła i od razu miała nadzieję, że się nie zdra dziła. Nic nie mogła na to jed nak
pora dzić, kiedy patrzyła, jak Rebeke – niska, zupeł nie pozba wiona siły fizycz nej, z twa rzą zalaną
łzami – sta wia czoło Popiel nemu Kró lowi i go oszu kuje. Tak, Ele gia czuła, jak bar dzo kusiła go
myśl o zabi ciu jej na oczach Pro mie niow ców.

Rebeke, w tej chwili naj bez piecz niej sza z nich wszyst kich, pró bo wała oddać życie za innych.
Nie mogła wal czyć z Popiel nym Kró lem, ale jakimś spo so bem pra wie go poko nała. Gdyby ura to- 
wał innych i zabił Rebeke…

Na cie nie. Ele gia się myliła.
To nie była sła bość. Ta świa do mość spra wiła, że Ele gię prze peł nił dziwny spo kój. Coś, co

stłu miło jej pra gnie nie, by roz ry wać i poru szać i zabi jać i wal czyć.
To była siła. Rebeke była sil niej sza od Ele gii.
Chwila trwała, a pro mie nie słońca prze su wały się naprzód – powoli, ale nie ubła ga nie po

ziemi – a Rebeke się nie zła mała. Nie obej rzała się. Poświę ciła się gam bi towi.
Aż w końcu Popielny Król się uśmiech nął.
– Pra wie mnie prze ko na łaś. Ale widzę ból w two ich oczach. Tak bar dzo cier pisz na myśl, że

oni zginą. Nie prze ko nasz mnie. Gdy bym to zro bił, oddał bym ci wła dzę nad sobą.
Wtedy się na niego rzu ciła, unio sła ręce do jego oczu – ale jedno ze Zwę glo nych zła pało ją,

zanim zro biła choćby krok. Rebeke szar pała się, krzy czała, wrzesz czała. Jej plan się nie powiódł.
Wyle wała się z niej fru stra cja.

Mimo to był to mężny czyn. Żoł nierz na prze gra nym polu bitwy wyko rzy stu jący jedyną broń,
którą miał do dys po zy cji – swoje życie.

– Nie powin naś była mi mówić, że jesteś ich przy wód czy nią – powie dział Popielny Król. –
 Zamie rza łem zatrzy mać cię jako tro feum. Teraz, skoro wiem, że prze wo dzi łaś bun tow ni kom…
cóż, sądzę, że będzie z cie bie dosko nała Zwę glona. Naj pierw możesz patrzeć, jak umie rają. –
 Pod szedł bli żej do Rebeke, która szar pała się w uści sku Zwę glo nego. – To jest praw dziwa wła- 
dza. Wła dza nad życiem i śmier cią. To…

Prze rwał. Zmru żył oczy, spo glą da jąc w stronę nad cho dzą cego świtu.
Ele gia podą żyła za jego spoj rze niem i nawet Zwę gleni – jak zawsze wyczu wa jący jego emo cje

– odwró cili się. Rebeke rów nież dała się pochwy cić chwili, odwró ciła się i wpa trzyła w hory zont.
Co on zoba czył?

Pro mie nie słońca zbli żały się do Pro mie niow ców – a w miarę jak się prze su wały, pod pa lały
rośliny i nawet niebo – fala znisz cze nia, ognia i świa tła. Poru sza jąca się powoli w porów na niu ze



stat kami, ale szyb ciej, niż biegł czło wiek. Pro mie niowcy i tak powinni spró bo wać. Tym cza sem
kulili się razem, nie chcąc pozo sta wić naj słab szych i dzieci – chcieli umrzeć jako jed ność, nie
jako pole ucie ka ją cych jed no stek.

W tej chwili Ele gia dostrze gła siłę rów nież w tym.
Razem wpa try wali się w zbli ża jące się pło mie nie. Poma rań czowo-czer wone niebo, jaskrawa

śmierć.
Ogień zafa lo wał. Ściana świa tła zadrgała i się zmie niła.
I wtedy ze świa tła wypa dła postać, wysoko na nie bie, cią gnąca za sobą ogień i dym, ema nu- 

jąca bla skiem jak kuty metal. Żyjąca iskra. Jakimś cudem on prze żył pie kło. W rze czy samej,
wyda wało się, że ogień na nie bie układa się za jego ple cami w jakiś sym bol, któ rego Ele gia nie
znała. W przy bli że niu trój kątny, skie ro wany wierz choł kiem w dół, ze skrzy dłami po bokach.

– To on – szep nęła Rebeke.
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iedy Zel lion wyło nił się ze świtu, odkrył, że jest cały i nie po pa rzony. Pan cerz, któ rego zada- 
niem było zapew nia nie sta łej tem pe ra tury i pod trzy my wa nie życia chro nio nej osoby,

wytrzy mał nawet strasz liwe gorąco pro mieni słońca.
To dało mu nadzieję, kiedy skie ro wał się w stronę gro madki sku lo nych ludzi, któ rzy znaj do- 

wali się nie bez piecz nie bli sko nad cho dzą cego świtu. Poszy bo wał i czę ściowo rado wał się tą
chwilą z daw nego życia, kiedy był czło wie kiem, który zasłu gi wał na niebo.

Ale cię żar tego dnia go przy tła czał, nie za leż nie od tego, jak wysoko się wzniósł.
– Pom – szep nął. – Udało się.
Nie było odpo wie dzi. Jego towa rzysz przez te wszyst kie lata, ten, który zaczął tę podróż

razem z nim, umarł. Odszedł na dobre. Zel lion miał jedy nie trupa Poma – w postaci narzę dzia
i broni. Na burze, jakże go to przy tła czało.

Porażka Zel liona była teraz przy pie czę to wana. Jed nak przez chwilę był kimś innym. Kimś,
kto zro biłby wszystko, co mógł, by usza no wać roz kaz umie ra ją cego przy ja ciela.

Obro nić tych ludzi.
Wylą do wał w fon tan nie gleby, ude rza jąc z siłą nie du żego mete orytu, i poczuł, że moc, którą

dostał od Poma, wyczer pała się. Jak został ostrze żony, pozo stała tylko odro bina. Led wie dość, by
pomie ścić oso bo wość Poma. Marze nia, ide ały i honor. Wypa lone w jed nej chwili. Zel lion przy- 
wo łał ciało Poma jako tar czę i to wciąż dzia łało, jak miał nadzieję.

Prze biegł przez śro dek tłumu oszo ło mio nych ludzi i ode słał hełm – wysta wia jąc twarz na
chłodne powie trze. Mimo to wie dział – choć jego pan cerz był względ nie deli katny w porów na- 
niu z nie któ rymi – że wyglą dał jak masywny potwór. Roz stę po wali się przed nim, kiedy prze- 
szedł na ich skraj.

– Czy Powaga Boska wciąż tu jest?! – krzyk nął, sta jąc na kra wę dzi grupy. Pot spły wał mu po
szyi, kiedy wpa try wał się w pro mie nie słońca. Było burzowo bli sko… znowu.

– Zel lio nie? – spy tała Powaga Boska, wycho dząc z tłumu. – To prawda? Ty…
– Ode tnij kawa łek tego. – Rzu cił jej sło neczne serce, które ode brał Sca dria nom. – Zain sta luj

go na Ści ga ją cym świt, a resztę oddaj mnie. Szybko.
– Zel lio nie? – Kon tem pla cja prze ci snęła się do przodu, jej far bo wane czarne włosy opa dały

na ramiona. – Czy to sło neczne serce? Możemy pole cieć w bez pieczne miej sce!
Pokrę cił głową.
– Masz pomysł, jak wci snąć tych wszyst kich ludzi na statki w ciągu naj bliż szej minuty czy

dwóch? A nawet jeśli, to co wtedy? Popielny Król znów je zatrzyma. Jeste ście zbyt odsło nięci.
– To co? – spy tała ostro. – Powiedz nam, jaki masz plan, jeśli nie masz nic prze ciwko!
Powaga Boska rzu ciła mu resztę sło necz nego serca, po czym poszła zain sta lo wać odła mek

zgod nie z jego prośbą. Zel lion umie ścił sło neczne serce w zagłę bie niu, które stwo rzył z tyłu tar- 
czy.

Pro szę, niech to zadziała, pomy ślał. Pro szę, niech to wystar czy. Pro szę.
Moc wypeł niła tar czę. Zel lion posta wił ją na ziemi i wydał roz kaz. Zaczęła się powięk szać,

roz ra stać w kopułę. Tym razem nie była prze zro czy sta, bo to mija łoby się z celem. Duży kawał
metalu, z zewnątrz odbi ja jący świa tło. Kiedy osło nił się nim w wirze, był chro niony przed więk- 



szo ścią gorąca. W tej postaci trup Pomoc nika powi nien zapew niać podobną ochronę, co jego
pan cerz.

– Co… – Kon tem pla cja pode szła bli żej, pod czas gdy kopuła rosła coraz bar dziej. – Zawsze
mogłeś to zro bić?

– Nie. – Postu kał w sło neczne serce zato pione w metalu. – Potrze buje Napeł nie nia na dużą
skalę. To tur bo do ła do wane sło neczne serce, nała do wane na nowo przez ludzi w Schro nie niu.

Wpa trzyła się w nie, a póź niej w niego.
– Można łado wać je na nowo? – szep nęła. – Jak?
– Jest bar dzo mało czasu. Znasz inwo ka cję, która zabiera cie pło i prze nosi je do sło necz nego

serca?
– Odważny na progu śmierci, weź moje cie pło w swoje sło neczne serce, bym mogła pobło go- 

sła wić tych, któ rzy wciąż żyją. To modli twa.
– Tak. Napeł nij cie sło neczne serce odro biną waszego cie pła jako ziarno kry sta li za cji, a póź- 

niej zostaw cie je na słońcu. Zare aguje jak ludzka dusza i zosta nie wypa lone w roz bły sku mocy…
a to nała duje sło neczne serce.

– To zna czy… To zmie nia wszystko.
– Zabierz to do wszyst kich, Kon tem pla cjo. Powiedz im prawdę i zmień świat.
– Takie pro ste… – szep nęła. – Jak to moż liwe, że ni gdy tego nie dostrze gli śmy?
– Wiele z naj więk szych postę pów tech no lo gicz nych w swo jej isto cie jest pro stych.
Tar cza zaczęła rosnąć, by osło nić grunt, zmu sza jąc wszyst kich, by na niej sta nęli, dla

ochrony przed magmą z dołu. Na burze, miał nadzieję, że wybu chy nie będą na tyle gwał towne,
by nimi rzu cać i zro bić im krzywdę. Na to nie wiele mógł teraz pora dzić. Kopuła była nie mal
kom pletna, poza otwo rem na dru gim końcu. Wyj dzie przez niego i go zapie czę tuje.

– Prze ży jemy to – szep nęła Kon tem pla cja. – Dzię kuję. Wie dzia łam, że wró cisz.
– To dziwne, bo ja nie wie dzia łem.
– Ado nal sium wie dział. Modli łam się do niego, by tak się stało.
Skrzy wił się, a Kon tem pla cja przyj rzała mu się uważ nie. Ich twa rze były widoczne w świe tle

pobli skiego sło necz nego serca. Jego pan cerz też ema no wał bla skiem, choć nie w typo wych
odcie niach nie bie skiego. Miast tego świe cił jak węgielki – moż liwe, że pro mie nie słońca go
uszko dziły, bo pło nęły na nim nie duże czer wono-poma rań czowe plamki – a kiedy się poru szał,
cią gnął za sobą dym.

– Zauwa ży łam wyraz two jej twa rzy, kiedy wspo mi namy o Ado nal sium.
– Kon tem pla cjo, nie chcę się sprze ci wiać, ale Ado nal sium? On…
– On nie żyje? Tak, wiemy. Myślisz, że nie mamy poję cia o tej histo rii? O Strza ska niu? Odpry- 

skach?
– Ja… tak. Tak zakła da łem. Bo wciąż mówi cie o nim i… no wiesz, modli cie się.
– Wie rzymy, że to wszystko jest czę ścią jakie goś planu. Nie cho dzi o to, by wszystko działo się

tak, jak my tego chcemy… ale o zaufa nie, że dzieje się to tak, jak ktoś tego chce.
– Uwa żam to za nieco naiwne.
– A jed nak oto jesteś – powie działa stara kobieta. – Ratu jesz nas.
– To z powodu Pomoc nika. Mojej tar czy tutaj, który oddał pozo sta ło ści swo jego życia, bym

dotarł do was na czas.



– A czym był Pomoc nik?
– Moim spre nem… kwan tem ener gii, Napeł nie nia, który ożył.
– A skąd się wzięła ta istota?
Z… Odpry sku Ado nal sium. Na burze.
Cóż, czę ściowo wciąż wie rzył w Yaezira i cesa rza, mimo wszyst kiego, co się wyda rzyło.

Powta rzał sobie, że ni gdy nie postrze gał ich jako nie omyl nych, i to wła śnie spra wiało, że nie był
śle pym fana ty kiem, w prze ci wień stwie do wielu reli gij nych ludzi, któ rych spo tkał. Ale z dru giej
strony to mogła być racjo na li za cja.

Ski nął Kon tem pla cji, kiedy pod łoga kopuły dotarła do miej sca w pobliżu jego wyj ścia.
– Zabrali Rebeke – powie działa Kon tem pla cja. – I Ele gię.
– Zoba czę, co da się zro bić.
– Dzię kuję. Wiem, że nie chcesz tytułu, który pró bo wa łam ci nadać. Ale dziś przy sze dłeś do

nas, kiedy naj bar dziej tego potrze bo wa li śmy. Z wła snej woli. Dzię kuję, Zel lio nie. Sło neczny
Mężu.

– Czas znów ruszyć naprzód. – Wypro sto wał się. – Naucz wszyst kich, jak na nowo łado wać
sło neczne serca. Upew nij się, że wie ści się rozejdą.

– Zro bimy to. Chyba że Popielny Król nas powstrzyma.
– Nie martw się – powie dział Zel lion. – Zajmę się nim.
Ruszył bie giem w stronę statku, kiedy Powaga Boska prze le ciała nad nim. Po kilku chwi lach

odle ciał – pozo sta wia jąc za sobą zamkniętą kopułę, z nadzieją, że zapewni pod trzy my wa nie
życia – i skie ro wał się w stronę Jed no ści.

Pro mie nie słońca oto czyły kopułę, co było speł nie niem ostat niego życze nia Pomoc nika,
który dosłow nie stał się murem osła nia ją cym Pro mie niow ców przed znisz cze niem. Zel lion nie
mógł zro bić dla nich nic wię cej, nie bez po śred nio, ale wciąż go potrze bo wali. Nie po to, by ich
wyba wił, ale by zro bił coś, co było mu znacz nie bliż sze.

Zabi jał.



Elegia poma gała, kiedy Zwę gleni cią gnęli broń na miej sce. Duży kara bin, zabrany z jed nego ze
stat ków Pro mie niow ców, by inży nie ro wie Popiel nego Króla mogli go prze ba dać. Tym cza sem

umie ścili wielką broń na skraju lata ją cego mia sta i kil koro inży nie rów krę ciło się wokół niego,
by pod łą czyć doń sło neczne serce.

Popielny Król wark nął na nich z iry ta cją, kiedy pod szedł do broni i ode brał urzą dze nie kon- 
tro lu jące od pobli skiego urzęd nika. Inży nie ro wie byli zanie po ko jeni odrzu tem i umie ścili grubą
war stwę wyściółki za bro nią – którą zamo co wano przy ścia nie. Dzięki ich sło wom Ele gia zaczęła
mieć nadzieję, że Popielny Król zosta nie wyrzu cony za burtę, kiedy kara bin się zachwieje. Może
zosta nie pod nim zmiaż dżony, co byłoby zabawne.

Nie stety, broń strze lała bez pro ble mów – i posłała kulę świe cą cej ener gii w stronę odle głej
kopuły. Pocisk odbił się od niej, ale udo wod nił, że sys tem działa. Popielny Król kazał im prze su- 
nąć broń, by celo wała w stronę zbli ża ją cego się statku Zel liona.

Ele gia poczuła falę eks cy ta cji. Miała nadzieję na coś takiego.
Posłała sze roki uśmiech Rebeke, którą przy trzy my wał pobli ski Zwę glony. Rebeke wyglą dała

na wstrzą śniętą. Czy ona rów nież uwie rzyła w uda wa nie Ele gii? To pod eks cy to wało ją jesz cze
bar dziej.

Następny etap będzie jesz cze lep szą zabawą. Zanim Popielny Król zdo łał wystrze lić w Zel- 
liona, Ele gia zaata ko wała.

Nie jego, innych Zwę glo nych.



Zaczęła od tego, który przy trzy my wał Rebeke. Wysu nęła odła mek sło necz nego serca zza
pasa, sko czyła i przy ci snęła go do popiel nego serca pobli skiego Zwę glo nego, a póź niej wypo wie- 
działa inkan ta cję Zel liona. Zwę glony natych miast puścił Rebeke, a blask jego popiel nego serca
poja śniał. Zato czył się do tyłu i sap nął, jego więź z Popiel nym Kró lem została zerwana.

Ele gia odcią gnęła Rebeke, kiedy ten Zwę glony – który nagle mógł robić, cokol wiek zechciał –
 wybrał kolej nego Zwę glo nego w sze regu i natych miast zaata ko wał. Ele gia uśmiech nęła się sze- 
rzej i uwol niła kolejną Zwę gloną, po czym odsko czyła, kiedy kobieta wpa dła w szał i zaczęła młó- 
cić dookoła swoją pałką.

Ele gia zdą żyła uwol nić jesz cze jed nego, zanim Popielny Król zorien to wał się, co robi.
– Ohydna zdrada! – wykrzyk nął, odpy cha jąc na bok uwol nio nego Zwę glo nego, który pró bo- 

wał go zaata ko wać. – Co to ma być? Jak to…
Następ nie znów sku pił się na statku Zel liona. Prze kli na jąc, wystrze lił – ale wahał się wystar- 

cza jąco długo. Poci ski omi jały Ści ga ją cego świt, który leciał ze stałą pręd ko ścią w stronę Jed no ści.
Zadzi wia jące, pomy ślała, co ten sta te czek prze trwał.

– Zabić ją! – krzyk nął, wska zu jąc Ele gię.
Troje pozo sta łych Zwę glo nych rzu ciło się na nią, ale ta trójka, którą uwol nił, wywo łała chaos,

ata ku jąc urzęd ni ków i zebra nych miesz kań ców. Popielny Król musiał wyco fać dwoje Zwę glo- 
nych, któ rzy ata ko wali Ele gię, by chro nić samego sie bie.

Inni przy bie gli na miej sce i wkrótce wal czyła chwa leb nie prze ciwko czwórce prze ciw ni ków.
W cha osie stra ciła z oczu Rebeke i bro niąc się, została zepchnięta w stronę skraju mia sta.

Radziła sobie… nie źle. Pozo stali mieli w sobie zaja dłość, którą rozu miała, ale ona nauczyła
się myśleć i dobrze jej to posłu żyło. Wyco fała się stra te gicz nie, dzięki czemu mię dzy nią a pozo- 
sta łymi zna lazł się duży kara bin. Kiedy oni omi jali go nie zgrab nie, wsko czyła nań, prze szła po
nim i zesko czyła, dzięki czemu mogła przez chwilę wal czyć tylko z jed nym Zwę glo nym.

Zła mała pałką jego nogę i się gnęła po frag ment popiel nego serca, kiedy zza jej ple ców
dobiegł głos.

– Możesz myśleć samo dziel nie? – spy tał Popielny Król. – Pamię tasz? Boli cię, jeśli sły szysz to?
Rebeke krzyk nęła.
Ele gia odwró ciła się i zoba czyła Rebeke w jego uści sku – jego odkrytą dłoń na jej szyi, wysy- 

sa jącą jej cie pło. Co dziwne, ten widok zabo lał Ele gię – i wzbu dził jej złość. Rebeke była… kimś,
kogo nale żało chro nić. Ele gia zawyła, ale wtedy została zaata ko wana od tyłu przez jedno z pozo- 
sta łych Zwę glo nych, a jej odła mek sło necz nego serca wyśli zgnął się z jej pal ców i pole ciał po
pokła dzie.

– Tak, to cię boli, prawda? – powie dział Popielny Król. – Inte re su jące. Cóż, może zaboli cię
jesz cze bar dziej, kiedy się dowiesz, co zamie rzam z nią zro bić. Uczy nię z niej jedną z was,
odbiorę jej umysł i duszę, i zastą pię je odda niem mnie i tylko mnie. Kiedy spo tkasz ją następ nym
razem, spró buje cię zabić. Czy to boli, Ele gio?

Ele gia zawyła z fru stra cji, tra cąc pano wa nie nad sobą, i rzu ciła się na Zwę glo nego, który ją
przy ci snął. Póź niej poja wił się kolejny i ude rzył ją pałką w głowę. Wytrzy mała ból, sku pia jąc
uwagę na Rebeke – którą Popielny Król wypu ścił i pchnął w ramiona urzęd nika. Rebeke osu nęła
się, bo utra ciła więk szość cie pła.



Kolejny urzęd nik szep nął coś z naci skiem do Popiel nego Króla, który spoj rzał na zbli ża ją cego
się Zel liona.

– Musimy wró cić do sta rego planu pora dze nia sobie z nim – stwier dził Popielny Król. – Wciąż
jest gotowe?

– Tak, panie.
– Dobrze. Wiara, idź do cen trum dowo dze nia i zablo kuj mia sto. Żaden sta tek nie może odle- 

cieć… nie chcę, żeby on mi się wymknął. Reszta za mną.
Ele gia zrzu ciła Zwę glo nego, który ją przy trzy my wał, po czym zła pała pałkę, kiedy kolejny

pró bo wał ude rzyć ją w głowę. Nawet kop nęła w nogę trze ciego, który przy był na pomoc. Ale
zoba czyła przy naj mniej tuzin innych bie gną cych ulicą w ich stronę, przy wo ła nych wolą swo jego
pana.

Odszedł ener gicz nym kro kiem, w oto cze niu urzęd ni ków z bieli, cią gną cych osła bioną
Rebeke.

Zosta wili Ele gię na śmierć. Ale nie wie dzieli. Umiała teraz pla no wać. Zaczęła się przej mo- 
wać. Nie zamie rzała wal czyć aż do śmierci. Dla tego wyrwała się z uści sku tych, któ rzy ją ata ko- 
wali.

I ucie kła.
Bie gła ze wszyst kich sił – ciała i woli. Z dala od Zwę glo nych. Za jej ple cami zawyli z fru stra cji.

Choć czę ściowo pra gnęła się z nimi zewrzeć, wal czyć i szar pać i ude rzać i zabi jać, ucie kła. Dalej
wzdłuż skraju mia sta, aż udało jej się pod sko czyć i zła pać za kra wędź dachu jed nego z mniej- 
szych budyn ków. Jakaś prze stra szona kobieta zamknęła okno, kiedy Ele gia dotarła na dach, po
czym odwró ciła się i prze sko czyła nad ulicą na następny sta tek.

Poni żej Zwę gleni gra mo lili się, pró bu jąc do niej dotrzeć. Ale ponie waż nie współ pra co wali,
utrud niali sobie zada nie. Ele gia wró ciła tam, skąd przy była, prze ska ku jąc z dachu na dach, aż
zna la zła się w miej scu, z któ rego wyru szyła. Tam zesko czyła i pod nio sła z ziemi odła mek sło- 
necz nego serca. A póź niej prze bie gła przez dwie ulice, by dotrzeć do miej sca, na które zwró ciła
uwagę wcze śniej – otwarty frag ment sta lo wego pokładu, bez żad nych budyn ków w pobliżu.

Zwę gleni zbli ża jący się ze wszyst kich stron przy parli ją do kra wę dzi. Wyco fała się na sam
skraj i war czała cicho, pio ru nu jąc ich wzro kiem. A póź niej mia sto zatrzę sło się, kiedy coś ude- 
rzyło w nie od spodu. Po chwili z boku wysko czyła postać – okryta tlą cym się pan ce rzem, cią- 
gnąca za sobą dym. Wylą do wał przed nią, spod jego meta lo wych stóp pole ciały iskry. A póź niej
wypro sto wał się, jesz cze bar dziej impo nu jący w zbroi niż bez niej.

– Wszystko w porządku? – spy tał. Jego głos jakimś cudem wydo by wał się z pan ce rza.
Spoj rzał na nią i szcze lina z przodu zapło nęła głę bo kim czer wono-poma rań czo wym bla- 

skiem, w kolo rze roz pa lo nego węgla – albo sło necz nego serca. Zbroja robiła wra że nie jed no cze- 
śnie archa icz nej i nowo cze snej. Była gładka, bez szcze lin w miej scach złą cze nia. Jed no cze śnie
jed nak koja rzyła się z innymi cza sami, kiedy żoł nie rze wyru szali na wojnę tak osło nięci.

– Tak. – Dyszała ciężko. – Pla no wa łam. Widzia łam, jak lecisz w stronę tego miej sca. Pla no wa- 
łam, Zel lio nie.

– Dobrze.
– Zabrali Rebeke w tamtą stronę. – Wska zała za zgro ma dzo nych Zwę glo nych, któ rzy wyco fali

się, kiedy poja wił się męż czy zna.



– Był z nimi Popielny Król?
– Tak.
– To w takim razie ja też tam idę.
– Masz swoją broń?
– Nie. W tej chwili utrzy muje miesz kań ców Pro mie nia przy życiu… a przy wo ła nie jej ozna- 

cza łoby dla nich natych mia stową śmierć.
– To oboje nie jeste śmy uzbro jeni.
– Tak bym nie powie dział – stwier dził, kiedy Zwę gleni zaczęli się zbli żać. – Zakła dam, że

żadne z was nie widziało wcze śniej Pan ce rza Odpry sku w dzia ła niu. Cof nij się i ciesz tym, co
nadej dzie. Ja zro bię nam przej ście.

Ruszył naprzód przy akom pa nia men cie brzęku pan ce rza o pokład, wyszedł na spo tka nie
pierw szemu Zwę glo nemu i zadał mu potężny cios pię ścią. Zwę glony – przy zwy cza jony do zno- 
sze nia ude rzeń – nawet nie pró bo wał się uchy lić. Cios zatem osią gnął cel i wyrzu cił Zwę glo nego
jak lalkę ponad pobli skim stat kami.

Obró cił się i zła pał kolejną, rzu ca jąc nią w stronę kilku innych. Poru szał się jak nisz czy ciel- 
ska maszyna, wyko rzy stu jąc Zwę glo nych jako broń prze ciwko ich towa rzy szom. W nie wia ry god- 
nej sekwen cji znisz cze nia rzu cał nimi, dep tał ich, łamał ich.

Jed nakże w prze ci wień stwie do wcze śniej szych oka zji, Popiel nego Króla tu nie było, więc nie
mógł zostać zastra szony. Dla tego cią gle nad cho dzili. Ele gia patrzyła z podzi wem, ale po chwili
dostrze gła pęk nię cia poja wia jące się w pan ce rzu Zel liona. Był strasz liwą mocą, silną jak
maszyna, ale nie mógł powstrzy mać ich wszyst kich. Od czasu do czasu tra fiali go pał kami albo
macze tami – a te ciosy pozo sta wiały pęk nię cia w zbroi, jakby była ze szkła.

Otrzą snąw szy się z oszo ło mie nia, Ele gia pod bie gła i zaczęła oczysz czać popielne serca Zwę- 
glo nych, jed nego po dru gim. Uwol nieni, pró bo wali ją zabić. Ale odska ki wała, pozo sta wia jąc ich,
by ata ko wali innych Zwę glo nych, co jesz cze pogłę biło chaos.

Pod wpły wem kolej nego ciosu część tego dziw nego pan ce rza roz pa dła się w wybu chu świa- 
tła, roz rzu ca jąc dookoła iskry i kawałki pło ną cego metalu. Był to jeden z nara mien ni ków, ale
Zel lion wciąż wal czył, łamał kości i roz rzu cał Zwę glo nych, aż – w końcu – na ulicy zapa no wał
spo kój. Nie cisza – nie, roz le gało się zbyt wiele jęków i krzy ków sfru stro wa nych, ran nych Zwę- 
glo nych. Ale dopływ ata ku ją cych został wyczer pany, jak kara bin, w któ rym skoń czyła się ener- 
gia.

Zel lion osu nął się do przodu i sły szała, jak oddy cha pod heł mem. A póź niej jego pan cerz
zaczął się roz pa dać, roz wie wać jak dym, aż po chwili był cał kiem odsło nięty. Męż czy zna wstał
z tru dem i pod niósł porzu coną maczetę.

– Możesz spro wa dzić go z powro tem? – Ele gia pode szła do niego po pokła dzie śli skim od
krwi.

– Nie wiem. Na pewno nie wkrótce. Ja… nie jestem pewien, jak wygląda zwią zek mię dzy mną
a moim pan ce rzem. Ale dobrze się czu łem, mając go znowu na sobie. – Rozej rzał się, oce nia jąc
znisz cze nia, do jakich dopro wa dził. – Bie dacy. Zabrani i zmu szeni do tego.

– Cie szyli się tym – obie cała. – Dałeś im walkę, jakiej ni gdy nie znali. Poza tym nie któ rzy
ucie kli. – Wska zała tych, któ rych uwol niła i któ rzy ruszyli bocz nymi ulicz kami, szu ka jąc walki ze
zwy kłymi miesz kań cami mia sta.



Może… nie powinna się cie szyć z tego powodu. Tak, jego zmarsz czone czoło świad czyło
o tym, że być może… to nie było nic dobrego.

– Musimy zna leźć Popiel nego Króla – powie dział.
– Wiem, dokąd zabiorą Rebeke. On chce ją zmie nić w Zwę glo nego. Ja naro dzi łam się w tym

wła śnie miej scu.
Zel lion poki wał głową i podą żył za nią przez mia sto, w któ rym zapa no wała cisza, kiedy ludzie

się ukry wali. W pobliżu cen trum Jed no ści znaj do wał się ich Reli kwiarz, w któ rym trzy mano
Chór. A obok niego Sala Spa le nia, gdzie Popielny Król two rzył swo ich Zwę glo nych.

Razem wpa dli na otwartą prze strzeń ota cza jącą te dwa budynki. I zoba czyli Popiel nego
Króla. Stał po pra wej, w poło wie sze ro kiej ulicy, z rękami na bio drach. Cze kał.

– Zajmę się nim – powie dział Zel lion, uno sząc maczetę. – Ty idź rato wać sio strę.
– Chcę wal czyć – wark nęła.
– Wiem. Ale czy to wła śnie musisz zro bić?
– To coś innego?
– Tak. – Ski nął na Popiel nego Króla, który przy wo łał go mach nię ciem ręki. – On coś pla nuje.

Pułapkę. Prze chy trzysz go?
– Nie – przy znała. – Ale mogę się prze bić przez jego pułapkę, cokol wiek to jest! Mogę go

zabić.
– Możesz, Ele gio? – Spoj rzał jej w oczy. – A powin naś? – Poło żył dłoń na jej ramie niu. – W tej

chwili musisz zre zy gno wać z tej walki i oca lić sio strę. Tego potrze bują twoi rodacy. To droga,
którą musisz podą żać.

Nie czuła jego słów. Ale… i tak w nie uwie rzyła. Poki wała głową.
– Idź – powie dział. – Kiedy ura tu jesz Rebeke, prze każ jej coś ode mnie. Ist nieje spo sób łado- 

wa nia sło necz nych serc na nowo. Jeśli wpro wa dzi cie tro chę cie pła do pustego i zosta wi cie je na
słońcu, kiedy wró ci cie, będzie odno wione. Czasy ofiar się skoń czyły. Pro mie niowcy wie dzą, ale
chcę, żeby jak naj wię cej ludzi usły szało. Zasłu gują na tę prawdę.

– Zro bię to.
– Ach, Ele gio? Dzię kuję.
– Za co?
– Że byłaś kimś god nym, by wal czyć u jego boku. – Odwró cił się w stronę Popiel nego Króla. –

 Sądzę, że to pomo gło mi przy po mnieć sobie, którą drogą powi nie nem podą żać.
Z tymi sło wami roz dzie lili się, każde w stronę swo jego prze zna cze nia.





Jak myślisz, Pom? – powie dział Zel lion, idąc spo koj nie w stronę Popiel nego Króla. – Widzisz
snaj pe rów?

Żad nej odpo wie dzi. Potę pie nie. Kiedy sobie przy po mniał, znowu bolało.
Zatrzy mał się w odle gło ści krzyku od Popiel nego Króla. Bez pan ce rza czuł się dziw nie odsło- 

nięty. Odzy skał go na tak krótki czas i już na nim pole gał?
– Jestem tu, by dać ci tę walkę, którą mi zapro po no wa łeś! – zawo łał do męż czy zny. – Wciąż jej

chcesz?
– W rze czy samej! – odkrzyk nął Popielny Król. – Walka wręcz. Ty i ja. Żad nego wtrą ca nia się

innych. Czy to nie jest tra dy cja two jego ludu? Walka hono rowa, jeden na jed nego?
Zasad ni czo był to ale thyj ski zwy czaj, nie azir ski. Jego rodacy woleli roz wią zy wać kon flikty

dłu gimi pro ce sami sądo wymi i kwie ci stymi prze mo wami. Ale to roz róż nie nie nie miało zna cze- 
nia, bo wąt pił, by Popielny Król zamie rzał wal czyć uczci wie – nie za leż nie od tego, co mówił.

Dla tego Zel lion był przy go to wany na snaj pe rów nawet pod nie obec ność Pomoc nika, który by
ich zauwa żył. Usko czył w stronę ściany budynku, kiedy za jego ple cami w zie mię ude rzyły poci- 
ski. Ale nie były Napeł nione. Prze rzu cili się na zwy kłe śru tówki? Dla czego?

Zbli żył się do ściany, którą zamie rzał wyko rzy stać jako osłonę, ale przez pobli skie drzwi
i okna wypa dło kil ku na stu ofi ce rów w bia łych płasz czach. Zaczęli do niego strze lać śru ciną,
która bolała, ale nie prze bi jała skóry. Był poobi jany i osła biony, kiedy oto czyli go Zwę gleni



wyma chu jący pał kami. Zel lion szar pał się, napie rał, wal czył – aż jeden z nich zaci snął coś na
jego nad garstku.

Żyły zalał mu lód. Jego cie pło zostało wyssane. Zachwiał się, ale nie upadł – bo bran so leta po
chwili się wyłą czyła. Nie chcieli pozba wić go przy tom no ści, jedy nie osła bić. Zamo co wali coś
innego na jego nodze. Zwę gleni się wyco fali, a ofi ce ro wie znik nęli.

Zel lion zato czył się, z tru dem trzy mał się na nogach. I wtedy w mie ście roz legł się głos.
– Miesz kańcy Jed no ści! – Głos Popiel nego Króla. Nagrany wcze śniej? – Sły sze li ście o tym

czło wieku spoza świata, tym, któ rego nie któ rzy zwą Sło necz nym Mężem. Jest tutaj. Daję wam
szansę, byście go zoba czyli. Zoba czyli jego upa dek.

Popielny Król pod szedł wolno do Zel liona. Oko licę ota czały kamery moni to ringu, śle dzące
każdy ruch Popiel nego Króla, fil mu jące, kiedy dra ma tycz nie roz piął bran so letę na nad garstku
Zel liona i uniósł ją, poka zu jąc wszyst kim, że uwol nił wroga. Odrzu cił bran so letę na bok, a póź- 
niej kop nął leżącą na ziemi maczetę Zel liona.

– A teraz… – Popielny Król uniósł pię ści – …ten poje dy nek hono rowy. Ty i ja. Zaczniemy?
Zel lion otrzą snął się, pró bu jąc odzy skać siły. Może to rze czy wi ście będzie uczciwe. Uniósł

ręce, ale odkrył, że poru szają się powoli. Wła ści wie całe jego ciało wyda wało się cięż kie, jakby
przy wią zano do niego odważ niki. Led wie udało mu się unieść pię ści.

– Co ty mi zro bi łeś? – wark nął.
– Pre zent od przy ja ciół z ukry tego statku. Zamra ża jące bran so lety są nie złe, ale zwy kle

pozba wiają moich pod da nych przy tom no ści, a cza sami chcę, żeby byli świa domi. Jedy nie…
w odro binę nie ko rzyst nej sytu acji.

– Odro binę? – Zel lion wark nął i zmie nił postawę, choć nawet to wyma gało wysiłku. – To
jedno z tych sca drial skich urzą dzeń obcią ża ją cych, prawda? To, co zało ży łeś mi na kostkę?

Widział, jak ludzie noszą je na pla ne tach z niskim cią że niem, żeby poru szać się bar dziej
natu ral nie. Tu jed nak zostało mak sy mal nie pod krę cone – przez co jego ciało myślało, że znaj- 
duje się w miej scu, gdzie gra wi ta cja jest trzy do czte rech razy więk sza od stan dar do wej.

Popielny Król uśmiech nął się i ude rzył Zel liona pię ścią w twarz. Pró bo wał unieść ręce, by się
osło nić, ale był zbyt powolny, a póź niej przy jął cios pro sto w brzuch. Zato czył się do tyłu.

– Tchórz – wark nął Zel lion.
– W zwy cię stwie nie ma tchó rzo stwa. – Popielny Król zro bił krok do przodu.
Zel lio nowi udało się tra fić męż czy znę w twarz i roz ciąć mu wargę. Która od razu się uzdro- 

wiła. Na burze, jak bar dzo był Napeł niony?
Zel lion znów zaata ko wał, ale zbyt powoli, zbyt nie mrawo. Popielny Król ude rzył go w twarz,

oba la jąc go na zie mię. Zel lion dostał kop niaka w brzuch i led wie udało mu się odto czyć przed
następ nym.

Pod niósł się, nie zgrab nie, z wysił kiem.
– To jest wła dza – szep nął Popielny Król i pod szedł bli żej, zdej mu jąc ręka wice, by odsło nić

nagie pię ści. W zwy kłej walce to był zły pomysł, bo gro ził więk szym uszko dze niem wła snych rąk
niż wroga, ale Napeł nie nie Popiel nego Króla uzdro wi łoby te powierz chowne rany. – To zna czy
być sil nym.

– W takim razie dla czego ukry wasz przed swo imi pod da nymi, co robisz? – syk nął Zel lion. –
 Chcesz móc mnie poko nać, ale nie chcesz, żeby wie dzieli jak? To nie siła. To oszu stwo.



– Ska zany zawsze dostrzega nie spra wie dli wość w świe cie wokół niego. – Popielny Król znów
go ude rzył.

Potę pie nie. To zabo lało. Krew popły nęła z nosa Zel liona, kiedy się zato czył. Nie miał już
Pomoc nika, by obli czał jego Napeł nie nie, ale czuł, że słab nie, drży. Jego wytrzy ma łość się
wyczer py wała, siła zaczy nała zawo dzić.

– W rze czy wi sto ści ja jedy nie wyko rzy stuję swoje prze wagi, tak jak ty wyko rzy stu jesz swoje. –
 Popielny Król ude rzył ze śmie chem Zel liona w brzuch. – Dalej. Zróbmy z tego pokaz, Sło neczny.
Ludzie będą chcieli zoba czyć, jak umie rasz z klasą!

Nacie rał nie ubła ga nie, zmu sza jąc Zel liona do cofa nia się. Po raz kolejny pro sto w stronę
wscho dzą cego słońca.



Elegia pamię tała to miej sce. Niczym nie ozdo bione meta lowe stop nie pro wa dzące na niż szy
poziom statku będą cego ser cem Jed no ści. Pamię tała odgłos swo ich kro ków na tym metalu –

odbi jał się echem jak odgłosy odle głego dzia ła nia jakiejś strasz li wej maszyny.
Tym… tym wła śnie się stała. Maszyną. Rze czą, nie osobą. Pozba wioną wyboru, oso bo wo ści

i duszy. Wszystko rze komo zostało wypa lone, pozo sta wia jąc Popiel nemu Kró lowi dosko nałą
zabój czy nię.

Ale pamię tała. Stare wspo mnie nia. Nie tylko to, jak wypro wa dzano ją z tego miej sca jako
nowo naro dzoną Zwę gloną. Ale wcze śniej. Jedy nie… te dźwięki. Kroki. Pamię tała, jak scho dziła
w dół. Prze ra żona. I pamię tała… świa tło.

Na końcu scho dów natra fiła na drzwi, nie do mknięte przez ludzi, któ rzy weszli pospiesz nie,
cią gnąc za sobą Rebeke. Jak oni się czuli? Wie dząc, że jakiś potwór spoza świata w dziw nym
pan ce rzu ata ko wał ich mia sto – Zwę gleni wario wali – a jed nak dostali roz kaz stra ce nia jeńca.

Ele gia otwo rzyła drzwi do końca i świa tło było takie, jak pamię tała. Setki sło necz nych serc
w zagłę bie niach w ścia nach. Rezerwa mia sta. Mau zo leum. Pełne dusz zabra nych przez słońce.
I z jed nym straż ni kiem Zwę glo nym.

Męż czy zna wark nął i rzu cił się na nią w chwili, kiedy weszła. Ele gia zablo ko wała cios pałki
przed ra mie niem i spoj rzała mu w oczy. Choć raz nie czuła się roz go rącz ko wana. Czuła się udrę- 
czona. Pamię tała te świa tła, bycie wle czoną tym kory ta rzem, ze świa do mo ścią, że wszystko,



czym była – wszy scy, któ rych kochała, wszystko, co osią gnęła – zosta nie wkrótce z niej wypa- 
lone. Jak zaraza, którą miała wytłuc nad cho dząca gorączka.

Odrzu ciła Zwę glo nego w bok, aż zatrzę sła się ściana i zagrze cho tały sło neczne serca. Spró bo- 
wał się pod nieść, ale powa liła go szyb kim cio sem pię ścią w gar dło, aż zachły snął się wła sną
krwią. Drugi Zwę glony wpadł przez drzwi, ale ona ponow nie czuła spo kój, kiedy zro biła krok
w bok, zła pała go za ramię i wyko rzy stała jego wła sny impet, by ude rzyć nim o ścianę.

Osu nął się.
Pamię tała. Ale tylko ból i prze ra że nie. Nie pamię tała, co kochała, o czym wie działa, w co

wie rzyła. Pamię tała jedy nie świa do mość, że to utraci. Wyda wało się to gor szym okru cień stwem,
pozo stać z paniką i cier pie niem, ale nie pier wot nymi frag men tami jej osoby, które wzbu dziły
takie uczu cia. Ruszyła dalej kory ta rzem, któ rego ściany wyło żono duszami.

Prze szła nad cia łem pierw szego Zwę glo nego i wpa dła do pomiesz cze nia, w któ rym two rzono
nowych Zwę glo nych. Przy ścia nie cze kał sze reg prze ra żo nych ludzi. Nowi pod dani do prze obra- 
że nia w Zwę glo nych, może do walki z tymi, któ rych uwol niła. Przy go to wy wało ich tylko troje
urzęd ni ków, któ rzy w pośpie chu pra co wali nie uważ nie. Na przy kład przy pięli i unie ru cho mili
Rebeke, nie roze braw szy jej wcze śniej.

To zna czyło, że kiedy włą czyli maszynę i włócz nia zakoń czona pło ną cym popiel nym ser cem
opa dła, by dotknąć piersi Rebeki, jej koszula się zapa liła. Ele gia pamię tała krzyk, kiedy to samo
stało się z nią.

Rebeke spoj rzała w bok, w stronę Ele gii, oczyma wyba łu szo nymi z prze ra że nia – i wtedy ich
blask zaczął gasnąć.

Nie.
Nie, nie to.
Nie ona.
Ele gia znów krzyk nęła, echo krzyku z prze szło ści, i obie chwile stały się jedną. Sko czyła

przez pomiesz cze nie, chwy ciła maszynę i wyrwała włócz nię. Szarp nęła więzy Rebeke, uwal nia- 
jąc ją, i ścią gnęła młod szą kobietę ze stołu.

Ale popielne serce się zagnieź dziło. Skóra Rebeke nabrała sza rego odcie nia, ciem nie jąc pod
wpły wem pło mieni – które się roz ja rzyły.

Nie, nie, nie, nie!
Ele gia zaczęła obma cy wać pas. Gdzie wsu nęła ten odła mek sło necz nego serca? Rebeke

drżała, jej spoj rze nie się roz myło, z jej warg dobyło się wycie.
Ele gia to czuła. Ten strasz liwy ogień w jej wnę trzu. Pochła nia jąca wszystko chwila roz cią gała

się jak pod grzany metal, gdy miło ści zni kały, nadzieje wypa ro wy wały, wspo mnie nia obra cały się
w popiół…

Ele gia wykrzyk nęła coś gar dło wego – nie ufor mo wane słowo – przy cią gnęła sio strę do sie bie
i poczuła cie pło Rebeke bli sko pustki w piersi. Gdzie znisz czono jej toż sa mość. Ści ska jąc Rebeke,
wyszep tała słowa:

– Odważna na progu śmierci, oddaj mojemu popiel nemu sercu swoje cie pło, byś mogła
pamię tać i pobło go sła wić tych, któ rzy wciąż żyją.

Ich popielne serca nie mogły się zetknąć, bo to nale żące do Ele gii tak bar dzo zagłę biło się
w jej wnę trzu. I tak coś poczuła, gwał towne cie pło prze cho dzące do niej od Rebeke. Poprzez ich



skórę, z jed nego naczy nia do dru giego.
To cie pło wypa liło ostat nie wspo mnie nia Ele gii – głów nie bólu, ale też tego pomiesz cze nia,

tego echa kro ków na metalu. Zgi nęły ostat nie pozo sta ło ści jej sta rej toż sa mo ści. Ale kiedy się
cof nęła, odkryła, że popielne serce prze stało się zagłę biać w piersi Rebeke.

Miast tego osa dziło się w niej jak klej not w biżu te rii – pozo sta wia jąc wokół sie bie szarą skórę,
która się gała aż do szyi. Jed nak jej piersi pozo stały całe, a tors nie zapadł się ani nie wypa lił.

Rebeke zamru gała, ode tchnęła i sku piła wzrok na Ele gii.
– E… Ele gia?
– Tak. – Ele gia z zasko cze niem poczuła łzy na policz kach. Co to było za uczu cie? Nie mal rów- 

nie wszech ogar nia jące jak pra gnie nie zabi ja nia.
– Powstrzy ma łaś to. Na dal jestem sobą. Pamię tam… Ele gio! Ura to wa łaś mnie. Obej mu jesz

mnie, patrzysz na mnie jak… Pamię tasz mnie, prawda?
– Tak – skła mała Ele gia. Bo to była wła ściwa rzecz do powie dze nia, wła ściwa dla niej. – Ja…

nie pamię tam, ale czuję. Pewne rze czy. Z prze szło ści.
– Reszta też może wró cić!
Nie wróci. Ele gia była tego pewna. Wła śnie oddała te resztki, które pozo stały. Ale udało jej

się powstrzy mać Rebeke przed znik nię ciem. To wystar czało. Pomo gła sio strze usiąść, a póź niej
spoj rzała na urzęd ni ków, któ rzy przy ci snęli się do ścian. Jeden się gał po pisto let na bla cie. Ele- 
gia spoj rzała mu w oczy i pokrę ciła głową.

Cof nął się, uno sząc rękę. Ale na kory ta rzu byli jesz cze dwaj Zwę gleni. Zmiaż dżyła gar dło jed- 
nego z nich, ale drugi był na dal nie bez pieczny. Kiedy wyj rzała, obaj stali na kory ta rzu na
zewnątrz i wpa try wali się w prze strzeń. Jakby oszo ło mieni.

– Ele gio – ode zwała się Rebeke. – Czuję ich. Zwę glo nych. Dla czego ich czuję?
– Popielne serca nas łączą, przez Popiel nego Króla. W twoim przy padku pro ces nie został

dokoń czony, ale może uzy ska łaś część tej więzi. Sły szysz jego myśli?
– Nie. Ale, Ele gio, jak Popielny Król kon tro luje pozo sta łych?
– Przez swoje popielne serce. Takie… – Ele gia odwró ciła się w stronę Rebeke i popiel nego

serca zato pio nego w jej skó rze. – Takie, które nie pochło nęło go tak, jak nasze zro biły to z nami.
– Uklę kła prze jęta. – Możesz ich kon tro lo wać?

Rebeke zmarsz czyła czoło.
– Ja… pró buję.
Zwę gleni w kory ta rzu spoj rzeli w jej stronę i prze chy lili głowy. Ale się nie poru szyli.
– Pró buję spra wić, by ci dwaj weszli do pomiesz cze nia i usie dli – wyja śniła Rebeke. – Ale coś

mnie blo kuje.
– Popielny Król.
Rebeke poki wała głową.
– Jest sil niej szy ode mnie, Ele gio. Ale… myślę, że inni Zwę gleni będą mnie igno ro wać…

a przy naj mniej mnie nie zaata kują. Co powin ny śmy zro bić?
– Ja umiem tylko nisz czyć. Trudne decy zje musisz podej mo wać ty.
Na te słowa Rebeke się skrzy wiła, wyglą dała na przy tło czoną.
– Rebeke – powie działa Ele gia. – Zel lion wal czy z Popiel nym Kró lem. Zanim się roz dzie li li- 

śmy, pole cił mi, żebym coś ci prze ka zała. Powie dział… że ist nieje spo sób na nała do wa nie sło- 



necz nych serc na nowo, więc ludzie nie będą musieli umie rać, żeby stwo rzyć nowe. Pro mie- 
niowcy o tym wie dzą. Powie dział, że im wię cej ludzi się dowie, tym lepiej.

Rebeke jesz cze bar dziej zmarsz czyła czoło. A póź niej ode tchnęła głę boko i z pomocą Ele gii
się pod nio sła.

– Musimy dostać się do cen trum dowo dze nia Jed no ści.



Zellion prze to czył się po pokła dzie Jed no ści, twarz miał zakrwa wioną, żebra obo lałe. Popielny
Król drę czył go i bił całą drogę aż do punktu, z któ rego zaczął – po śla dach rzezi w miej scu,

gdzie zabił wielu Zwę glo nych, aż do kra wę dzi mia sta.
Zmu sił się, by znów się pod nieść. Ale, na burze, nie udało mu się zadać dru giego ciosu. Nie

mógł się bro nić. Jak miał poko nać tego męż czy znę, skoro nie mógł się…
Nie mógł się bro nić?
Ude rzył go absurd całej sytu acji i zaczął się śmiać – choć spra wiło to, że jego pierś prze szył

ból. Popielny Król zatrzy mał się i zmarsz czył czoło.
– Nie zwra caj na mnie uwagi. – Zel lion z wysił kiem pod niósł rękę, by otrzeć oczy… ale nie

udało mu się i pozwo lił, by opa dła bez wład nie u boku. – Wła śnie coś sobie uświa do mi łem. Przez
ten cały czas szko li łem się, żeby cię poko nać.

– Tak wygląda „poko na nie mnie”? – spy tał Popielny Król, obej mu jąc ich gestem.
Zel lion wzru szył ramio nami. Jego Udręka, to głu pie prze kleń stwo… Nie mogło przy go to wy- 

wać go do tego, prawda?
Odrzu cił tę myśl jako absur dalną. Udręka nie była żywa, nie pla no wała. To czy sty przy pa dek,

że zna lazł się w tym miej scu po tym, jak był zmu szony wie lo krot nie sta wiać czoło wro gom, choć
nie mógł wal czyć.

Na burze. Musiał wydo stać się z tej pla nety albo wszystko zacznie wyglą dać jako część jakie-
goś nie ja snego, boskiego planu. Ski nął Popiel nemu Kró lowi, który znów pod szedł, by ude rzyć



go pię ścią. Tym razem Zel lion nie spró bo wał zablo ko wać ciosu ani się przed nim uchy lić.
Z chrząk nię ciem przy jął ude rze nie, a póź niej zła pał Popiel nego Króla za ubra nie.

– Zapasy. – Męż czy zna pró bo wał ode rwać palce Zel liona. – Sztuka tchó rza.
– Znam kilku ludzi, któ rzy poczu liby się tym poważ nie ura żeni.
Zel lion ści snął moc niej. Jego ciało było bar dzo obcią żone, ale siła pal ców pozo stała nie zmie- 

niona, więc udało mu się nie puścić ubra nia tyrana, kiedy męż czy zna zawi ro wał, pró bu jąc się
uwol nić. W końcu Popielny Król przy ci snął odsło niętą dłoń do twa rzy Zel liona i coś wymam ro- 
tał.

Cie pło zaczęło pły nąć od Zel liona do Popiel nego Króla, który – choć celowo prze pro wa dził
ten manewr – robił wra że nie wstrzą śnię tego.

– Chwi leczkę. Dla czego to teraz działa?
– Bo z jakie goś powodu ludzie wciąż we mnie wie rzą – powie dział Zel lion. – Dzię kuję, że nas

odwró ci łeś.
Popielny Król spoj rzał mu w oczy, a wtedy Zel lion naparł na niego i pozwo lił, by jego cię żar

prze wró cił ich obu do tyłu. Nad niczym nie pano wał. Po pro stu spadł, wyko rzy stu jąc zasad ni czo
ten sam manewr, co z Ele gią na are nie w cza sie ich pierw szego zwar cia.

Teraz zadzia łało rów nie dobrze jak wtedy. Popielny Król mógł się szar pać, ile chciał, ale
zmie nił Zel liona w balast, cztery razy cięż szy od zwy kłego czło wieka. Cze goś takiego nie dało się
po pro stu ode pchnąć na bok. Impet spra wił, że zle cieli ze statku.

Krótki upa dek, a póź niej ude rzyli w miękką zie mię.
Zel lion zoba czył ból. Mignął mu przez pole widze nia, pełen jaskra wych, krzy kli wych kolo- 

rów, kiedy na jego poła mane ciało spadł kolejny strasz liwy cios. Na szczę ście Popielny Król zła- 
go dził jego upa dek.

– Idiota – powie dział męż czy zna, odpy cha jąc Zel liona. – Jak myślisz, co osią gną łeś? Ubło ci łeś
mnie?

Zel lion nie miał tchu, by odpo wie dzieć. Miast tego – choć był to ogromny wysi łek – wstał.
I uniósł pię ści.

– Wiesz co, spo dzie wa łem się lep szego pokazu – powie dział Popielny Król. Znów ude rzył Zel- 
liona, posy ła jąc go w błoto.

A on z wysił kiem wstał.
– Powi nie neś być lep szym wojow ni kiem. – Popielny Król pod ciął go i kop nął w popę kane

żebra.
Zel lion sap nął i – powoli – wstał.
– To nie mal bole śnie roz cza ro wu jące. – Popielny Król zaata ko wał.
Zel lion przy jął cios.
I wstał.
I miał nadzieję, że to wystar czy.

***

Więk szość miast i mia ste czek na Kan tyku miała cen trum dowo dze nia – z któ rego można było
ste ro wać całą wspól notą, kiedy statki zostały połą czone – ale nie wszyst kie miały ogra ni cze nia



jak Jed ność. Rebeke wyja śniła to Ele gii – na Jed no ści ludzie nie byli wolni. Nie mogli odłą czyć
swo ich stat ków bez pozwo le nia.

Wej ścia na mostek pil no wało pię cioro Zwę glo nych… któ rzy po pro stu pozwo lili Ele gii
i Rebeke przejść. Ele gia czuła, że pozo sta wie nie ich za ple cami było nie wła ściwe, i pra wie ich
zaata ko wała, dla zasady, ale się powstrzy mała. Wewnątrz pomiesz cze nia dowo dze nia zna la zły
grupę męż czyzn i kobiet w bia łych płasz czach, zgro ma dzo nych przed sze re giem moni to rów uka- 
zu ją cych obrazy z kamer. Obser wo wali walkę Zel liona i Popiel nego Króla. Ci dwaj spa dli na
trawę i błoto, a kamera śle dziła ich walkę w zbli że niu.

Kiedy Ele gia i Rebeke weszły, kil koro się gnęło po broń. Ele gia ruszyła do ataku, ale Rebeke
zła pała ją za rękę.

– Nie możemy wal czyć z nimi wszyst kimi.
Ele gia abso lut nie mogła wal czyć z nimi wszyst kimi. Po pro stu naj pew niej by nie wygrała.
– Jesteś z Pro mie nia – powie dział jeden z ofi ce rów. – Jesteś sio strą… – Sku pił wzrok na Ele gii

i pobladł. – Jej.
– Przy pro wa dzi łam ją do was – stwier dziła Rebeke. – Żeby prze mó wiła i was prze ko nała.
Chwi leczkę.
Co takiego?
– Rebeke. – Ele gia wzięła młod szą kobietę za ramię i zaczęła szep tać. – Nie mogę tego zro bić.
– Mówi łaś, że sobie przy po mi nasz – powie działa Rebeke i uśmiech nęła się w spo sób, który

pew nie uwa żała za zachę ca jący. – Się gnij głę boko. Wciąż tam jesteś, Ele gio.
Na cie nie.
– Nie. Nie, Rebeke. Naprawdę nie.
– To…
– Ty musisz to zro bić. Powiedz to, czego ja nie potra fię.
Rebeke odwró ciła się do pozo sta łych, któ rzy przy glą dali im się nie pew nie – ale wciąż z bro- 

nią w goto wo ści.
– Nie zro bimy wam krzywdy. Nie zamie rzamy was zaata ko wać. Chcę tylko, żeby ście posłu- 

chali. – Rebeke ski nęła w stronę moni tora, w który wpa try wali się wcze śniej. – Czło wiek spoza
świata zrzu cił ich na dół, poza mia sto?

Przez chwilę pano wała cisza, po czym jedna kobieta – sie dząca przy panelu kon tro l nym –
 poki wała głową.

– Pró buje wam poka zać, że Popielny Król jest słaby.
Rebeke zawa hała się i prze chy liła głowę. Bo Zel lion nie poka zy wał się od naj lep szej strony

w tej walce. Cią gle padał na zie mię. Co się stało z jego umie jęt no ściami?
– Popielny Król oszu kuje, prawda? – spy tała Rebeke.
Znów zapa no wała cisza. Ele gia pra wie miała ochotę pójść drogą „wal czyć z nimi wszyst kimi

i naj pew niej zgi nąć”. Ta cisza była iry tu jąca.
– Tak – przy znał w końcu inny ope ra tor. – Zwy kle robi coś takiego. W ten spo sób spra wia

wra że nie nie po wstrzy ma nego.
– Cza sami wal czy prze ciwko Zwę glo nym – powie dział inny. – Ale oni zawsze wcze śniej

zostają osła bieni.
– Myśli, że nikt nie wie – dodała kolejna. – Ale wszy scy wiemy. To prze cież oczy wi ste.



– To wasza szansa. – Rebeke zro biła krok do przodu. Następ nie znów się cof nęła i unio sła
ręce, kiedy moc niej ści snęli broń. – Popa trz cie! Zna lazł się poza stat kiem, a nad cho dzi wschód
słońca. My musimy tylko odle cieć. Porzu cić go.

– Jego Zwę gleni nas zabiją! – powie dział jeden z ope ra to rów.
– Ci Zwę gleni, któ rzy nie powstrzy mali nas przed wej ściem tutaj? – spy tała Rebeke. – Świat

się zmie nia. Wszystko się zmie nia. Posłu chaj cie. Nauczy li śmy się łado wać sło neczne serca na
nowo.

– Co? – Jeden z męż czyzn opu ścił pisto let. – Kła miesz.
– Nie. Koniec z ofia rami. Koniec z lote riami. Koniec z pale niem naszych rodzi ców. – Łzy pły- 

nęły po jej policz kach, kiedy znów zro biła krok do przodu, tym razem nie przej mu jąc się reak- 
cją. – Zosta wi łam matkę na słońcu. Patrzy łam, jak moja sio stra zostaje porwana, a brat ginie od
strzału samego Popiel nego Króla. Nie poświę ci li śmy dosyć?

– On jest za silny! – sprze ci wiła się jedna z kobiet.
Rebeke mach nęła w stronę moni tora, gdzie Popielny Król musiał raz za razem oba lać Zel- 

liona.
– Czy on wygląda na sil nego?
Cisza. Tym razem jed nak Ele gia odkryła, że się zasta na wia. Patrzyła, jak Zel lion znów się

pod nosi. Myliła się w kwe stii siły Rebeke. Czy tym razem też się myliła?
Tak.
Bo jeśli Popielny Król nie mógł zła mać męż czy zny, któ rego osła bił i pobił do krwi, to jaką siłę

mógł uda wać?
Musiała się tak wiele nauczyć.
– Wiem, jak to jest czuć bez rad ność. Wiem, że ją czu li ście, patrząc na to, co zro biono z tym

mia stem, z ludźmi, któ rych kocha cie. Uko rzy li ście się przed nim, bo nie mie li ście innego wyj- 
ścia. Ale dziś macie wybór. Odleć cie. Zostaw cie go.

Rebeke prze rwała, po czym odsło niła pozo sta ło ści koszuli, uka zu jąc popielne serce – i spa- 
loną skórę wokół niego.

Zapa dła cisza.
– Ja jestem Sło neczna – powie działa Rebeke. – Panuję teraz nad Zwę glo nymi i przy by łam, by

dać wam wol ność. Pro po nuję to, ale nie żądam. Nie zmu szę was, bo świat się zmie nia. Dziś
doko nu jemy wybo rów. Pro szę.

Broń została opusz czona.
Ludzie popa trzyli po sobie.
W końcu kobieta, która ode zwała się jako pierw sza, wstała.
– Na cie nie, zro bię to. – Sta nęła przy tablicy ste row ni czej z przodu pomiesz cze nia i nikt jej

nie zatrzy mał.
I tak oto Jed ność porzu ciła swo jego króla. Pozo sta wiła go w bło cie. A wyraz jego twa rzy, sfil- 

mo wany, kiedy patrzył, jak to się dzieje, był bar dzo satys fak cjo nu jący.
Ludzie w pomiesz cze niu usie dli i wyglą dali na wstrzą śnię tych tym, co zro bili – albo pozwo lili

zro bić. Ale pozo stał jeden pro blem. Ele gia wzięła Rebeke za ramię, odpro wa dziła ją na bok
i ode zwała się cicho:

– Co z Zel lio nem?



– Na cie nie. – Rebeke odwró ciła się do zebra nych. – Musimy wysłać sta tek, żeby ura to wać
czło wieka spoza świata.

– Wysłać sta tek? – powtó rzyło jedno z nich. – Sło neczna, mia sto zostało zablo ko wane na roz- 
kaz Popiel nego Króla, a my nie możemy go cof nąć. Przez godzinę żaden sta tek nie odleci, nie za- 
leż nie od oko licz no ści.

– Popielny Król jest para no ikiem – dodał inny. – Tylko on może go odblo ko wać przed upły- 
wem czasu.

Rebeke się odwró ciła.
– Musimy dostać się do statku, któ rym przy le ciał Zel lion… – Urwała, kiedy zoba czyła go w tle

na moni to rze. Ści ga jący świt palił się.
Dobrze im posłu żył, prze trwał w wiel kim wirze. Ale już ni gdy nie poleci. Zwłasz cza że słońce

zbli żało się nie ubła ga nie. Nie bez piecz nie bli sko dwóch wal czą cych męż czyzn – teraz zale d wie
pla mek, bo mia sto odla ty wało z pełną pręd ko ścią.

– Żegnaj, zabójco – powie działa Ele gia, przy tu la jąc pła czącą Rebeke. – I ja rów nież dzię kuję,
że mogłam wal czyć razem z tobą. Nie tylko u two jego boku.





Popielny Król przez chwilę biegł za mia stem, ale nawet ze swoim Napeł nie niem nie mógł go
dogo nić. Ani prze ści gnąć słońca. Zel lion wie dział. Pró bo wał.
Uśmiech nął się, kiedy męż czy zna odwró cił się do niego i popa trzył osza la łym wzro kiem.

Blask na hory zon cie odbi jał się na jego twa rzy.
– Ty… – Popielny Król pod szedł do niego – …przy wo łasz znów ten pan cerz i mi go oddasz.
– Nie mogę – powie dział wyczer pany Zel lion.
Popielny Król zawar czał, pod szedł bli żej i zła pał Zel liona za głowę.
– To cię zabiję.
– Sam zgi niesz.
– Nie. Czy ta łem tę książkę. Wiem o twoim narzę dziu, two jej broni. Ostrzu Odpry sku? Wiem,

że jeśli umrzesz, pojawi się u two jego boku. I będzie można ją wziąć. – Poka zał pal cem. – Zosta- 
wi łeś tar czę wokół tych ludzi. Co się sta nie, kiedy cię zabiję? Znik nie, prawda?

Zel lion zaci snął zęby.
Tak. Gdyby umarł, jego broń poja wi łaby się u jego boku. Nie zwią zana.
– Wezmę ją i ochro nię sie bie. – Popielny Król zaczął wysy sać cie pło Zel liona.
Zel liona prze szyło dogłębne zimno, jak szron roz ra sta jący się na jego kościach. Sap nął.
– A póź niej, kiedy mia sto powróci, zoba czą, kim naprawdę jestem. Nie śmier telny.
Takie lodo wate zimno, że jego serce zadrżało.
– Obe drę ze skóry tych, któ rzy mnie zdra dzili – szep nął Popielny Król. – Już nikt ni gdy mi się

nie prze ciw stawi. Nie, kiedy będę się posłu gi wał tym pięk nym mie czem czło wieka spoza świa- 



tów. Zjed no czę wszyst kich. Jedno wspa niałe mia sto rzą dzone przez jed nego czło wieka.
Zel lion czuł nara sta jący chłód, wszystko zmie niało się w lód.
A jed nak…
Nie zło żył przy sięgi, by chro nić tych ludzi.
Ale obie cał Pomoc ni kowi. W tej chwili ta obiet nica była znacz nie sil niej sza. Zel lion się gnął

w głąb sie bie i odna lazł iskrę, która – dawno temu – skło niła go, by wzniósł się w niebo.
To nie było odku pie nie, ale mogło być upa mięt nie niem. Pomoc nik kazał mu żyć dalej. A on

to zrobi, niech to burza.
Zła pał Popiel nego Króla za nad garstki i szep nął:
– Odważny na progu śmierci, oddaj mi swoje cie pło, by mogło pobło go sła wić tych, któ rzy

wciąż na nie zasłu gują.
– Modli twa za zmar łych? – spy tał męż czy zna ze śmie chem.
– Nie – odparł Zel lion. – Za umie ra ją cych.
Spoj rzał męż czyź nie w oczy.
I wycią gnął z niego cie pło.
Popielny Król sap nął i pró bo wał się wyrwać. W pobliżu poja wiły się pro mie nie słońca i Zel- 

lion sły szał zbli ża jące się pło mie nie. Rośliny wokół nich wię dły i zaczy nały brą zo wieć.
– Prze stań! – powie dział Popielny Król.
Gorąco zale wało Zel liona, kiedy jako dziecko Kan tyku – ale Udrę czony dziwną zdol no ścią

kar mie nia się Napeł nie niem – bły ska wicz nie czer pał moc tego męż czy zny. Popielny Król gro ma- 
dził ją od tak dawna, odbie rał cie pło innym nie bojąc się kary, że nagro ma dziła się w jego wnę- 
trzu. Spra wiała, że jego oczy świe ciły. Obcią żyła jego duszę prze ko na niem, że skoro mógł sobie
wziąć, cokol wiek zechciał, był wielki.

– PRZE STAŃ! – krzyk nął męż czy zna i wyba łu szył oczy.
– Wiesz, jaki jest pro blem z wła dzą tyrana? Zawsze znaj dzie się ktoś sil niej szy.
Popielny Król szar pał się gorącz kowo, ale jego wewnętrzny blask zgasł. Jego oczy stały się

nor malne, po pro stu orze chowe. Popielne serce w jego piersi przy ga sło, a Zel lion odkrył, że
ener gia wręcz go prze peł nia.

Bar dzo żało wał, że nie może usły szeć, jak Pomoc nik po raz ostatni infor muje go o progu
Napeł nie nia. Ale nie potrze bo wał tego. Osią gnął sto pro cent zdol no ści do Prze skoku, a naj pew- 
niej ją prze kro czył.

– Ciesz się swoim pierw szym wscho dem słońca – szep nął Zel lion. – Będzie naj pięk niej szym,
jaki zoba czysz w życiu.

Zalało ich świa tło i ogień, i Zwę glony były król sta nął w pło mie niach, jego skóra skur czyła się
i obró ciła w popiół, a oczy zasy czały i pękły.

W tej wła śnie chwili Zel lion uru cho mił Udrękę, wyko rzy stu jąc ogromny zapas mocy, który
przy go to wał dla niego Popielny Król. Prze sko czył z dala od pla nety, do cosmere.

I kon ty nu ował swoją podróż.



Elegia zesko czyła ze statku i pobie gła po ciem nej, błot ni stej ziemi. Rebeke podą żyła za nią
z więk szą rezerwą, kie ru jąc nie du żym lata ją cym pode stem. Jeden obrót, a już zacho wy wała

się z god no ścią, można by wręcz powie dzieć, że uro dziła się, by być przy wód czy nią.
Zna la zły zagłę bie nie, o któ rym donie śli zwia dowcy. Duży otwór w ziemi, z kil koma sto pami

mułu na dnie. A wewnątrz znaj do wali się miesz kańcy Pro mie nia, macha jący rękami z eks cy ta- 
cją. Nie któ rzy bro dzili w mazi, a dzieci umiesz czono na dachach pozba wio nych ener gii stat ków.

Prze żyli. Całe pół obrotu w słońcu i prze żyli. Ele gia stała i uśmie chała się, ćwi cząc nor malne
emo cje – po czym wsko czyła na opa da jący podest Rebeke. Ubło ciła sio strę, ale kogo to obcho- 
dziło? Błoto było zawsze i wszę dzie.

Pro mie niowcy odsu nęli się od sil nika pod pode stem, który wylą do wał. Znad gotu ją cego się
błocka wznio sła się chmura śmier dzą cej pary. Kilka innych stat ków opu ściło liny, po któ rych
mogli wspi nać się sil niejsi, ale podest był dla star szych.

Wkrótce pomo gli wejść trzem kobie tom. Więk sze Dobro, choć ubło cone i wyczer pane, prze- 
trwały próbę. Patrzyły na Rebeke, która zna la zła sobie sukienkę z dużym dekol tem, uka zu ją cym
jej popielne serce i pobliź nioną skórę.

Współ czu cie zro zu miała pierw sza.
– Sło neczna… Nie wia sta?
– Po pro stu Sło neczna – powie działa cicho Rebeke.
– Popielny Król? – spy tała Pew ność.



– Mar twy. Mamy nadzieję odzy skać jego sło neczne serce i za jego pomocą przez jakiś czas
napę dzać Jed ność. To się wydaje sto sowne.

– Musi cie się cze goś dowie dzieć. – Kon tem pla cja uśmiech nęła się blado, kiedy podest uniósł
się, by zabrać ich na Jed ność, gdzie mogły odzy skać siły. – Ist nieje spo sób ponow nego napeł nia- 
nia sło necz nych serc.

Rebeke poki wała głową.
– On nam powie dział. Zanim… odszedł.
Trzy kobiety popa trzyły na nią. Słowo zawi sło. Nie miały pew no ści. Mogły ni gdy się tego nie

dowie dzieć. Czy jakimś cudem prze żył, czy zabrało go słońce?
Ale serce Ele gii – które uczyła, jak czuć radość – chciało wie rzyć. Kopuła prze trwała cały

dzień, chro niąc Pro mie niow ców, po czym znik nęła, pozo sta wia jąc jedy nie jamę pełną błota.
Miała prze czu cie, że kiedy odzy skają sło neczne serce Popiel nego Króla – ostat nie, które będą
musieli kie dy kol wiek stwo rzyć – będzie samotne w gle bie.

– Mamy dużo pracy – powie działa cicho Rebeke, kiedy wzno sili się w niebo. – Już ode zwali
się do nas ludzie z innych kory ta rzy, jedna grupa nawet wysłała dele ga cję. Ale musimy dotrzeć
do nich wszyst kich i powie dzieć im, co odkry li śmy. Odda jemy tę infor ma cję za darmo, jak ją
dosta li śmy. Koń czymy z ofia rami.

– Jak sobie życzysz, Sło neczna – zgo dziła się Kon tem pla cja.
– Nie – odpo wie działa Rebeke z uśmie chem. – Nie jak sobie życzę. Wy nami rzą dzi cie.
– Ale… – Pew ność wska zała popielne serce w piersi Rebeke.
– To pozwala mi kon tro lo wać Zwę glo nych. Ale pró bu jemy powoli ich prze bu dzić, uczyć ich.

I nie pozwolę, by two rzono kolej nych. Wyko rzy stamy ich do ochrony, jeśli tak zde cy dują. Ale nie
będę kolejną tyranką. Będę… sym bo lem, Pew no ści. Pro mie niem. Nic wię cej. – Uśmiech nęła się
i spoj rzała na Ele gię. – Jak nauczyła nas moja sio stra.

Ele gia wciąż miała nadzieję, że od czasu do czasu będzie mogła wal czyć. Ale jeśli nie… cóż,
musiała po pro stu zna leźć sobie nowe uczu cia i rze czy do robie nia, które będą spra wiały jej
przy jem ność.

A kiedy wzno sili się w niebo, odkryła, że wcale nie zapo wia dało się to nudno – tylko wyda- 
wało się przy godą.

***

Sier żant szta bowy Prawda-Czeka zakoń czył roz mowę z ludźmi z lata ją cego mia sta. Pochy lał się,
kiedy szedł prze ko nany, że jego woj skowa dys cy plina wzbu dzi łaby strach tych ludzi. Nie chciał,
by go zapa mię tali. I tak był w nie pew nej sytu acji, bo uda wał że pocho dzi z mia sta w innym
„kory ta rzu” i przy był, by uzy skać wyja śnie nia.

Wśli zgnął się na pokład statku, który ukra dli z pierw szego odwie dzo nego mia sta. W środku
inni człon ko wie Noc nej Bry gady obser wo wali drzwi z bro nią w ręku. Roz luź nili się, kiedy ski nął
im głową, a póź niej wszedł do kabiny.

Cze kała tam Admi rał. Mieli admi rała, choć byli armią. Taki mieli zwy czaj. Wysoka, czar no- 
włosa, krótko ostrzy żona, w peł nym mun du rze, stała odwró cona do niego ple cami, z rękami uło- 
żo nymi sztywno wzdłuż boków. Admi rał… nie była osobą, która odpo czy wała. Nie pamię tał, by
kie dy kol wiek wszedł do środka w cza sie misji i zoba czył ją w pozy cji sie dzą cej.



– Rapor tuj – pole ciła cicho i oparła dłoń na Łań cu chu Cią gło ści, srebr nej, przy po mi na ją cej
bicz broni, która zwi nięta wisiała u jej pasa.

– Był tutaj – powie dział Prawda-Czeka. – Mówią o tym otwar cie. Podobno zgi nął jakiś dzień
temu, czasu miej sco wego. Wal cząc z kró lem tego miej sca.

– Zgi nął? – Admi rał nie odwró ciła się do niego.
– Podobno. Mamy wydo być z nich infor ma cje w, no, bar dziej bole sny spo sób?
– Myślisz, że mają coś uży tecz nego do powie dze nia?
– Szcze rze, sir? Nie.
Poki wała z namy słem głową.
– Odkry łem za to coś zabaw nego – powie dział. – Sca drial ski sta tek, zako pany tutaj. Pro wa dzą

„bada nia”. Mieli go i nie zgło sili go do nas… ani nawet nie wysłali uprzej mego powi ta nia. Nie- 
grzeczne, nie sądzi pani?

Odwró ciła się do niego, jej oczy błysz czały, a kąciki ust wygi nały się w uśmie chu.
– Bar dzo nie grzeczne.
– Może powin ni śmy ich odwie dzić i zoba czyć, co wie dzą oni. – Wzru szył ramio nami. – Poza

tym. Ci ludzie tutaj to nasi krew niacy. Spo pie le nie ich tylko dla tego, że zna leźli się w nie wła ści- 
wym miej scu, wydaje się nie w porządku.

– Zna le zie nie się w nie wła ści wym miej scu to główny powód, dla czego ludzie zostają spo pie- 
leni, Prawdo.

Znów wzru szył ramio nami.
– Zaj miemy się Sca dria nami – powie działa Admi rał. – Będą mieli nagra nia. A one z pew no- 

ścią okażą się bar dziej godne zaufa nia niż rela cje ustne bandy zaco fa nych wie śnia ków. Mam
prze czu cie, że on znów jest o krok przed nami. Jak on to robi?

– Pew nie po pro stu naprawdę się boi.
Nie odpo wie działa. Ale kiedy wyszedł, z kątów pomiesz cze nia dołą czyły do niego dwa cie nie

– z pło ną cymi czer wo nymi oczami, w mun du rach, które nosiły w chwili śmierci. Admi rał nie
musiała wyda wać im komend gło so wych, a ich poru sze nie wyraź nie suge ro wało, że chciała
zostać sama. Bez towa rzy stwa, nawet mar twego.

Nie lubiła słu chać, że ich zdo bycz znowu się wymknęła. Prawda wyszedł pospiesz nie do
głów nego pomiesz cze nia.

Lepiej, żeby w takiej chwili została sama.

***

Zel lion sie dział na plaży, słu chał wody prze ta cza ją cej się po pia sku i czuł się… dziw nie na
słońcu. Zwy czaj nym, ale mimo wszystko. Cią gle miał wra że nie, że powi nien się ukry wać.

Miał dobre wyczu cie czasu, ale takie sie dze nie i cze ka nie go stre so wało. Ozna czał upływ
czasu kolej nymi ude rze niami serca i zna kami na pia sku. Aż był względ nie pewien, że Kan tyk
Pro mie niow ców ponow nie okryła ciem ność.

Gdyby cze kał zbyt długo, udu si liby się. Dla tego musiał zga dy wać i przy wo łać broń w chwili,
kiedy uznał, że to bez pieczne. Poja wiła się w jego dłoni jako miecz, a on wyko rzy stał ją –
 w końcu – żeby prze ciąć tę głu pią zwięk sza jącą cię żar opa skę na nodze.



Prze cią gnął się, czu jąc, że opu ścił go tysiąc fun towy cię żar. A jed nak zastą pił go inny – taki na
duszy.

– Dobrze wyli czy łem czas? – spy tał. – Spa li łem ich żyw cem czy uwol ni łem? Zostali zmiaż- 
dżeni przez zie mię, która zebrała się nad nimi? Czy Ele gia ura to wała Rebeke?

Cisza. Pomoc nik był mar twy. Gorzej niż mar twy, w cało ści wypa lony – w Kra inie Umy słu nic
nie pozo stało. Ten miecz był teraz tru pem, cał ko wi cie oddzie lo nym od duszy, która go kie dyś
zamiesz ki wała.

Żaden głos nie prze rwał jego roz my ślań jako zastęp nik jego sumie nia. Był cał kiem sam.
Naj pew niej ni gdy się nie dowie, co się stało z Rebeke i Ele gią, Więk szym Dobrem i wszyst- 

kimi innymi Pro mie niow cami. Bo nie mógł sobie pozwo lić na spoj rze nie wstecz, nie odwa żył się
ścią gnąć sił, które go goniły w pobliże ludzi, na któ rych mu zale żało. Gdyby kie dy kol wiek tam
wró cił, wie dzie liby, że to miej sce coś dla niego zna czy. Każdy, z kim choćby raz roz ma wiał,
stałby się celem.

Musiał mieć nadzieję, że ponie waż prze by wał tam krótko, nikt się nie zorien tuje, jak bar dzo
zaczęło mu zale żeć na tej pla ne cie i jej miesz kań cach.

W pew nej odle gło ści dostrzegł kolejną łódź. Czę sto tędy prze pły wały, choć w oko licy nie
widział innych lądów. Jedy nie ten atol, na któ rym się poja wił – a który w cza sie ostat niego przy- 
pływu znaj do wał się kilka cali pod wodą. Nie było na nim nawet jed nego drzewa.

Stęk nął cicho, pod niósł się i nadał Pomowi kształt zwier cia dla nej tar czy. Wyko rzy stał ją, by
pochwy cić pro mie nie słońca. W ciągu kilku minut sta tek skie ro wał się w jego stronę. Oka zało
się, że jego załogę sta no wią Sho Del. Nie wie dział, że ist nieją jakieś ich enklawy poza Yole nem.

Sta te czek przy pły nął, a on wyszedł mu na spo tka nie, bro dząc w płyt kiej wodzie. Nad szedł
czas, by znów zacząć ucie kać.

KONIEC



To jedyna z ksią żek z Kick star tera, którą napi sa łem, wie dząc, co się z nią sta nie.
Pozwól cie, że wyja śnię. War kocz była kapry sem, pre zen tem dla mojej żony. To doświad- 

cze nie spra wiło mi taką przy jem ność, że chcia łem je powtó rzyć, a z powodu Covidu-19 mia łem
wię cej czasu. Zaczą łem bawić się innymi opo wie ściami – i tak skoń czy łem z Oszczęd nym cza ro- 
dzie jem. Napi sa łem go, w pew nym sen sie, dla sie bie. Spo sób, by udo wod nić, że mogę wyko rzy-
stać ener gię, którą zgro ma dzi łem w cza sie pisa nia War ko cza. Spo sób, by zro bić coś nowego i dla
mnie nie ty po wego.

Yumi była kolej nym pre zen tem dla żony. Histo ria w War ko czu opie rała się na jej suge stii, ale
w przy padku Yumi tak naprawdę chcia łem napi sać opo wieść dla niej – coś, co miało jej się
spodo bać. A kiedy skoń czy łem, mia łem trzy książki i w mojej gło wie poja wiła się wizja „Roku
San der sona”. Uzna łem, że cztery książki, jedna na kwar tał, byłyby naj lep szym spo so bem, by to
zre ali zo wać. Czu łem, że to wła ściwe. Chcia łem mieć jesz cze jedną książkę.

I chcia łem napi sać książkę dla Was.
Inne tajne pro jekty były eks pe ry men tami nar ra cyj nymi. Albo nie nale żały do uni wer sum

Cosmere, albo miały z nim tylko luźny zwią zek. Uwiel biam je wszyst kie i jestem z nich abso lut- 
nie dumny. Nie chciał bym zasu ge ro wać, że jest ina czej. Ale wie dzia łem, że jeśli mam zre ali zo- 
wać Rok San der sona, chcę mieć jedną książkę bliż szą „głów nemu” Cosmere, zwią zaną z posta- 
cią, która miała odgry wać klu czową rolę w przy szłych wyda rze niach, i posze rzyć wie dzę o uni- 
wer sum, nie tylko na pobocz nych pla ne tach, ale w zna czący spo sób.

I dla tego ta książka jest pre zen tem dla Was. Tak, jak War kocz i Yumi są pre zen tami dla Emily,
tę stwo rzy łem dla wszyst kich, któ rzy wędro wali razem ze mną przez te wszyst kie lata. To wciąż
eks pe ry ment – w tym przy padku chcia łem napi sać epicką fan tasy z wartką akcją. Chcia łem rów- 
nież poba wić się gatun kami, któ rych nie wyko rzy sty wa łem wcze śniej. (Podob nie, jak w przy- 
padku innych taj nych pro jek tów). W tym opie ra łem się na sta rych wester nach i ich uno wo cze- 



śnio nych wer sjach, jak Mad Max – opo wie ściach o wędrowcu, który anga żuje się w lokalny pro- 
blem, a póź niej musi ruszyć w dal szą drogę po tym, jak pomógł miej sco wym.

Histo ria Sig zila już od jakie goś czasu roz wi jała się w moim umy śle. Moja piąta (nie opu bli ko- 
wana) powieść nosi tytuł Szó ste wcie le nie Pan dory. (To być może mój naj gor szy tytuł, wiem. Ni- 
gdy nie udało mi się zna leźć dla niej odpo wied niej nazwy). Opo wiada o nie śmier tel nym wojow- 
niku imie niem Zel lion, który żył zbyt długo i stra cił zwią zek z ota cza ją cym go świa tem, bo stra cił
zwią zek z ludźmi. Przez lata w wielu grach online logo wa łem się jako Zel lion – głów nie dla tego,
że nie jest to imię, któ rym ludzie czę sto się posłu gują.

Dodat kowo, pierw sza histo ria z Cosmere, którą kie dy kol wiek napi sa łem, opo wia dała
o Hoidzie uda ją cym się na nową pla netę, bada ją cym tam tej szą magię i oce nia ją cym, czy miesz- 
kańcy będą dobrymi kan dy da tami do udziału w trwa ją cym kon flik cie o natu rze, któ rej wyja śnie- 
nie byłoby zbyt wiel kim spo ile rem. Nie ukoń czy łem tej histo rii, którą pisa łem w latach dzie- 
więć dzie sią tych, ale pomysł pozo stał – ktoś, kto ska cze mię dzy świa tami, zostaje uwię ziony
i musi nauczyć się magii, żeby uciec.

Połą czy łem oba pomy sły z Sigiem w cza sie pisa nia Archi wum Burzo wego Świa tła. W gło wie
roz wi ną łem jego histo rię – uczeń Hoida, który na krótki czas dostał Odprysk Świtu, a teraz musi
żyć z nie spo dzie wa nym rodza jem nie śmier tel no ści. Nie byłem usa tys fak cjo no wany wizją Hoida
jako tego, który prze nosi się do nowych świa tów i roz gryza ich magię, bo to do niego nie paso- 
wało. Potrze bo wa łem cze goś dyna micz nego, z pości giem w tle, co koli do wa łoby z rze czami
zapla no wa nymi dla Hoida. (Przez jakiś czas to Shai miała ska kać mię dzy świa tami, choć bez
połą cze nia z Odpry skiem Świtu, które zare zer wo wa łem dla Sig zila).

Tak czy ina czej, to pew nie wię cej infor ma cji, niż potrze bu je cie! Naj waż niej sze, że pod koniec
2021 roku uświa do mi łem sobie, że w końcu mam oka zję napi sać histo rię Zel liona. Wybra łem ją
jako ostatni tajny pro jekt, jako podzię ko wa nie dla Was wszyst kich, ale rów nież spo sób na roz wi- 
nię cie postaci, o któ rej zamie rza łem napi sać już od jakie goś czasu. To rów nież książka, która
sporo dla mnie zna czy, bo to moja pięć dzie siąta powieść. Co uwa żam za bar dzo fajne, bo wiąże
się z moją piątą powie ścią, napi saną przed laty. Nie mogę obie cać, że napi szę wię cej o samym
Sigu, ale on odgrywa ważną rolę w przy szło ści Cosmere, więc powróci. Mam szczerą nadzieję,
że spodo bały Wam się moje eks pe ry menty sty li styczne i z rodza jami nar ra cji.

To jedna z moich ostat nich szans, by poroz ma wiać z Wami o cudow nym wyda rze niu, jakim
był Kick star ter, więc daj cie mi jesz cze chwilę, bym wyja śnił Wam, dla czego zade dy ko wa łem tę
książkę Wam, fanom.

Głę boko wie rzę, że książki nie żyją, jeśli nie są czy tane. Choć sądzę, że pisał bym nawet,
gdyby nikt nie czy tał – taki jestem – roz kwi tam, bo wiem, że Wy wszy scy daje cie życie opo wie- 
ściom. W tym sen sie histo rie to szcze gólny rodzaj sztuki, szcze gól nie te zapi sane. Każdy z Was
wyobraża sobie tę książkę i jej boha te rów odro binę ina czej – każdy z Was przy kłada do niej
swoją oso bi stą pie częć i czyni ją swoją. Uwa żam, że opo wieść staje się ukoń czona dopiero, kiedy
marze nie w mojej gło wie staje się rze czy wi sto ścią (choćby na krótko) w Waszych.

I dla tego ta książka jest Wasza, podob nie jak wszyst kie inne, kiedy je prze czy ta cie. Ogrom nie
dzię kuję za oży wie nie mojej twór czo ści i Cosmere.

 
Bran don San der son
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